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Moim przodkom...






Słowniczek terminów i imion własnych
 
Akceptor – członek rasy będącej podopieczną Tandu. Adept nauk parapsychicznych.
Akki – delfin midszypmen z Calafii.
Gillian Baskin – lekarz, agentka Rady Terrageńskiej. Produkt ludzkiej inżynierii genetycznej.
Beie Chohooan – synthiański szpieg.
Biblioteka – centralne archiwa informatyczne utrzymujące jedność wspólnoty Galaktów; zawierają połączone zasoby wiedzy gromadzonej od czasów Przodków.  Bracia Nocy – galaktyczna rasa opiekunów.
Brookida – delfin metalurg.
Calafia – świat skolonizowany przez ludzi i neodelfiny.
Creideiki – kapitan statku badawczego „Streaker”.
Emerson D’Anite – człowiek, inżynier przydzielony na „Streakera”.
Charles Dart – neoszympans, planetolog.
Epizjarch – członek rasy podopiecznej, terminującej u Tandu. Adept nauk parapsychicznych.
Fem – w anglicu – samica człowieka.
Fin – potoczne określenie neodelfina, finy, feny – liczba mnoga.  Galaktowie – jeden ze starszych podróżujących w kosmosie gatunków, które stworzyły wspólnotę pięciu galaktyk. Wiele zamieszkałych w niej ras stało się opiekuńczymi, uczestnicząc w starożytnej tradycji wspomagania rozwoju.  Gubru – ptakopodobni Galaktowie wrogo nastawieni do Ziemian.
Haoke – neodelfin z gatunku Tursiops.
Herbie – mumia starożytnego gwiezdnego wędrowca, nieznanego pochodzenia.
Heurkea – neodelfin z gatunku Stenos.
Hikahi – neodelfin płci żeńskiej, trzeci oficer na „Streakerze”.
Ifni – „Nieskończoność” albo Pani Szczęścia.
Iki – starożytna wyspa śmierci i zniszczenia.
Tosbio Iwashika – midszypmen ze skolonizowanej przez ludzi Calafii.
Kanten – jedna z niewielu ras Galaktów przyjaźnie nastawionych do Ziemian.  Karrank% – (dźwięk niemożliwy do wymówienia przez człowieka) – rasa Galaktów tak dalece zmodyfikowana w czasie terminowania jako rasa podopieczna, że doprowadziło ją to do szaleństwa.
Keepiru – pierwszy pilot „Streakera”. Rodowity mieszkaniec Atlasta.  Keneenk – mieszana szkoła nauk, łącząca ludzką logikę myślenia z dziedzictwem Snu Walenia.
Kiqui – dwudyszne, protointeligentne stworzenia pochodzące z planety Kithrup.  K’tha–Jon – odmiana gatunkowa neodelfina Stenos. Jeden z młodszych oficerów na „Streakerze”.
Krat – dowódca sił sorańskich.
Makance – chirurg pokładowy na „Streakerze”, samica neofina.
Man – termin w anglicu odnoszący się zarówno do płci męskiej, jak i żeńskiej.  Maszyna Nissa – pseudointeligentny komputer pożyczony Thomasowi Orleyowi przez agentów Tymbrimi.
Mel – termin w anglicu odnoszący się do ludzkiego samca.
Ignacio Metz – specjalista od wspomagania, przydzielony na „Streakera”.
Moki – neofin Stenos.
Opuszczona flota – dryfujące zbiorowisko gigantycznych gwiazdolotów, starożytne i przez długi czas nie odkryte, odnalezione przez „Streakera”.  Thomas Orley – agent Rady Terrageńskiej, produkt łagodnej stymulacji genetycznej.
Pilanie – opiekuńcza rasa Galaktów, należąca do klanu Soro i wrogo nastawiona do Ziemi.
Płytka Gromada – rzadko odwiedzana, kulista gromada gwiazd, w której odkryto opuszczoną flotę.
Podopieczni – gatunek zawdzięczający swoją inteligencję genetycznym udoskonaleniom dokonanym przez rasę opiekunów. Terminujący gatunek podopieczny to taki, który nadal odpracowuje ten dług.
Primal – niby–język używany przez pierwotne, niezmodyfikowane delfiny na Ziemi.  Przodkowie – mityczna pierwsza Rasa, która przed kilkoma miliardami lat stworzyła podwaliny cywilizacji Galaktów i założyła Bibliotekę.  Sah’ot – neodelfin Stenos. Cywilny lingwista znajdujący się na pokładzie „Streakera”.
Soranie – starsza opiekuńcza rasa Galaktów, wroga Ziemi.  Stenos – potoczne określenie neofitów, których aparat genetyczny zawiera geny pierwotnego Stenos bredanensis.
Stenos bredanensis – gatunek naturalnych delfinów na Ziemi.
Dennie Sudman – człowiek, egzobiolog.
Hannes Suessi – człowiek, inżynier.
Synthianin – członek jednej z trzech przyjaznych Ziemi ras Galaktów.
Takkata–Jim – neofin Stenos, pierwszy oficer na „Streakerze”.
Tandu – wojownicza rasa Galaktów, wrogo nastawiona do Ziemi.
Thennanianie – wojownicza rasa Galaktów.
Tsh’t – samica neofina, czwarty oficer na „Streakerze”.  Tursiops – potoczne określenie neodelfina bez wszczepionych genów gatunku Stenos.
Tursiops amicus współcześnie żyjący neodelfin...Butlonos przyjazny”.
Tursiops truncatus – gatunek ziemskich delfinów butlonosych.  Tymbrimijczycy – rasa Galaktów przyjazna Ziemianom i znana ze swej przebiegłości.
Wspomaganie – proces, poprzez który rasy od dawna podróżujące w kosmosie wprowadzają do wspólnoty Galaktów nowych członków, stosując metody inżynierii genetycznej. Powstały gatunek podopieczny terminuje przez jakiś czas u swoich opiekunów, aby odpłacić za wyświadczoną przysługę.
Wattaceti – neofin, podoficer.






PROLOG

Z dziennika Gillian Baskin
 
„Streaker” wlecze się jak pies na trzech łapach.
Wczoraj wykonaliśmy ryzykowny skok na hipernapędzie, tuż przed nosem ścigających nas Galaktów. Jedyna cewka prawdopodobieństwa, jaka pozostała nam po bitwie przy Morgran, jęczała i skrzypiała, ale w końcu przeniosła nas tutaj, do płytkiej studni grawitacyjnej przy małej, wtórnej, karłowatej gwieździe, zwanej Kthsemenee.  Biblioteka wymienia na jej orbicie tylko jeden nadający się do zamieszkania świat, planetę Kithrup.
Kiedy mówię „nadający się do zamieszkania”, jest to określenie nieco na wyrost. 
Tom, 
Hikahi i ja spędziliśmy z kapitanem długie godziny, szukając alternatywnych rozwiązań. 
Wreszcie Creideiki postanowił przylecieć tutaj.
Jako lekarz obawiam się lądowania na planecie tak śmiertelnie niebezpiecznej jak ta, lecz Kithrup to wodny świat, a nasza składająca się w większości z delfinów załoga potrzebuje wody, aby móc się poruszać i naprawić statek. Kithrup obfituje również w metale ciężkie i powinniśmy tu zdobyć niezbędne nam surowce.
Ma również tę zaletę, że jest rzadko odwiedzana. Biblioteka twierdzi, że świat ten od bardzo dawna pozostawiono samemu sobie. Może Galaktom nie przyjdzie do głowy, żeby nas tu szukać.
Wszystko to powiedziałam Tomowi zeszłej nocy, gdy trzymaliśmy się za ręce i patrzyliśmy, jak dysk planety rośnie w jednym z iluminatorów pokładu spacerowego. To zwodniczo urokliwy, błękitny glob spowity pasmami białych chmur. Jego nocną stronę rozjaśniały łańcuchy żarzących się wulkanów i migotanie błyskawic.  Powiedziałam do Toma, że jestem pewna, iż nikt nie będzie nas tu ścigał – wygłaszając tę przepowiednię z udanym przekonaniem, które nikogo nie zwiodło. Tom uśmiechnął się i nic nie odpowiedział, kwitując mój atak chciejstwa życzliwym milczeniem.  Oczywiście, zajrzą tutaj. Nie korzystając z punktu transferowego „Streaker” mógł wybrać tylko jedną z kilku międzyprzestrzennych ścieżek. Jedyną otwartą kwestią pozostaje to, czy uda nam się w porę naprawić statek i wydostać stąd, zanim przybędą tu po nas Galaktowie.
Tom i ja po raz pierwszy od kilku dni mieliśmy parę godzin dla siebie. 
Wróciliśmy do 
naszej kabiny i kochaliśmy się.
Robię te notatki, podczas gdy on śpi. Nie wiem, kiedy będę miała następną okazję.
Przed chwilą wezwał nas kapitan Creideiki. Chce, abyśmy oboje stawili się na mostku, przypuszczalnie po to, żeby finy mogły nas zobaczyć i przekonać się, że ich opiekunowie są w pobliżu. Nawet tak doświadczony kosmiczny wyga jak Creideiki może od czasu do czasu odczuwać taką potrzebę.
Gdybyśmy to my, ludzie, mieli taką psychologiczną ostoję.  Czas już odłożyć te notatki i obudzić mojego zmęczonego towarzysza. Jednak najpierw chcę jeszcze zapisać to, co Tom powiedział do mnie zeszłej nocy, gdy obserwowaliśmy wzburzone morza Kithrupa.
Odwrócił się do mnie i uśmiechnął w ten zabawny sposób, w jaki śmieje się, gdy myśli o czymś z ironią, i zagwizdał krótkie haiku w delfińskim troistym:
Gwiazdy są wstrząsane burzami
Niżej wody przewalają się z hukiem –
A jednak, ukochana, czyż jesteśmy mokrzy? *

Musiał się roześmiać. Czasami myślę, że Tom jest na pół delfinem.






CZĘŚĆ PIERWSZA
BEZTROSKA
„Wszystkie twe lepsze uczynki
na wodzie zapisane bę...”
Francis Beaumont i John Fletcher

1.      Toshio

Finy dowcipkowały na temat istot ludzkich od tysięcy lat. Zawsze uważały ludzi za bardzo zabawnych. Fakt, że ludzkość namieszała w ich genach i nauczyła ich inżynierii, w niewielkim stopniu wpłynął na ich zdanie. 
Finy nadal pozostały dowcipnisiami.
Toshio obserwował mały pulpit kontrolny swojego ślizgu, udając, że sprawdza głębokościomierz. Pojazd buczał równomiernie, utrzymując się na stałej głębokości dziesięciu metrów pod powierzchnią. Nie trzeba było niczego sprawdzać, on jednak wlepił wzrok w tablicę kontrolną, gdyż podpłynął do niego Keepiru – niewątpliwie zamierzając rozpocząć kolejną rundę kpin.
– Małe Ręce, zagwiżdż! – Gładki, szary waleń wywinął beczkę z prawej strony Toshia, a potem zbliżył się, aby z udaną obojętnością popatrzeć na chłopaka. – Zagwiżdż nam tę melodię o ssstatkach, przestrzeni i powrocie do domu! 
Głos Keepiru, odbijający się echem w długim szeregu komór wewnątrz jego czaszki, zahuczał jak dźwięk fagotu. Równie dobrze mógł naśladować obój czy saksofon tenorowy.
– No, Małe Ręce? I gdzie twoja pieśśśń?
Keepiru upewniał się, że słyszy ich reszta zespołu. Pozostałe finy pływały spokojnie, ale Toshio był pewien, że słuchają. Rad był z tego, że Hikahi, dowodząca ekspedycją, znajdowała się daleko na przedzie, przeszukując okolicę. Byłoby znacznie gorzej, gdyby tu była i kazała Keepiru, żeby zostawił go w spokoju. Keepiru nie mógł powiedzieć niczego, co byłoby gorsze od wstydu, jakim okryłby się Toshio, gdyby potraktowano go jak bezbronne dziecko wymagające opieki.
Keepiru przewalał się leniwie, do góry brzuchem, tuż obok ślizgu chłopca i wolno uderzając płetwą ogonową bez trudu dotrzymywał tempa maszynie. W kryształowo czystych wodach Kithrupa wszystko ulegało dziwnej refrakcji. Koralopodobne szczyty metalowych kopców lśniły jak wierzchołki gór widziane przez mgiełkę długiej doliny. Z powierzchni zwisały żółte nici dryfujących roślin.
Szara skóra Keepiru lśniła fosforyzujące, a ostre jak igły zęby wąskich, klinowatych szczek błyszczały obnażone w drwiąco–okrutnym grymasie, który po prostu musiał być wyolbrzymiony... jeśli nie przez warstwę wody, to przez wyobraźnię Toshia.  Jak delfin mógł być tak złośliwy?
– Nie zaśpiewasz dla nas, Małe Ręce? Zaśpiewaj nam piosenkę, za którą wszyssscy dostaniemy rybnej polewki, gdy wreszcie wydostaniemy się z tej tak zwanej planety i dotrzemy do przyjaznego portu. Zagwiżdż tak, aby Marzyciele zaczęli marzyć o lądzie.
Mimo delikatnego świstu regeneratora powietrza uszy Toshia zaczerwieniły się ze zmieszania. Był pewien, że Keepiru lada moment przestanie go nazywać Małe Ręce i zacznie używać nowego, wybranego przez siebie przezwiska – Wielki Marzyciel. Być wyśmiewanym za to, że biorąc udział w wyprawie badawczej finów zapomniał się i zaczął pogwizdywać, było już wystarczającym upokorzeniem – powitali świstaną pod nosem melodyjkę docinkami i gryzącą ironią – ale drwiące tytułowanie go w sposób zarezerwowany prawie wyłącznie dla wielkich muzyków albo wielorybów... to niemal nie do zniesienia.
– Nie mam teraz ochoty śpiewać, Keepiru. Dlaczego nie przyczepisz się do kogoś innego? – Toshio poczuł przelotną satysfakcję, gdy udało mu się opanować drżenie głosu.
Z ulgą usłyszał, jak Keepiru skrzeknął coś wysokim, gardłowym troistym, niewiele różniącym się od primalu – co samo w sobie było poniekąd obrazą. Potem delfin wygiął się w łuk i strzelił ku powierzchni, aby zaczerpnąć powietrza.  Otaczająca ich ze wszystkich stron woda była przejrzysta i błękitna. Obok przemknęły błyszczące kithrupiańskie ryby, migocząc łuskowatymi grzbietami odbijającymi światło jak dryfujące, zamarznięte liście. Wszystko tu miało barwę i połysk metalu. Poranne słońce penetrowało czyste, spokojne morze i oświetlało niezwykłe formy życia tego dziwnego i niechybnie śmiertelnie niebezpiecznego świata.
Toshio nie podziwiał piękna wód Kithrupa. Nienawidząc tej planety, uszkodzonego statku, który go tu przywiózł, i delfinów dzielących z nim los rozbitków, dryfował z gorzką satysfakcją obmyślając kąśliwe odpowiedzi, jakimi powinien odciąć się Keepiru.  – Jeśli jesteś taki zdolny, Keepiru, to dlaczego nie wygwiżdżesz nam trochę wanadu!
Albo:
– Nie widzę powodu, aby marnować ludzką pieśń na delfinie audytorium, Keepiru.  W jego wyobraźni te uwagi były wystarczająco skuteczne. Wiedział jednak, że w rzeczywistości nigdy nie potrafiłby powiedzieć czegoś takiego.  Przede wszystkim to wokalizy waleni, a nie antropoidów, były obiegową monetą w znacznej części kosmoportów galaktyki. I chociaż prawdziwe pieniądze przynosiły smutne ballady ich większych kuzynów – wielorybów, współplemieńcy Keepiru mogli nabyć odurzające trunki na każdym z tuzina światów jedynie wysiliwszy nieco płuca.  A zresztą podkreślanie swojej pozycji człowieka przed kimkolwiek z załogi „Streakera” byłoby okropną pomyłką. Stary Hannes Suessi, jeden z sześciu ludzi pozostałych na pokładzie, przestrzegał go przed tym na samym początku podróży, gdy tylko opuścili Neptuna.
– Tylko spróbuj, a zobaczysz, co będzie – mówił mechanik. – Uśmieją się do rozpuku, tak samo jak ja, jeśli będę miał szczęście przy tym być. Chociaż to mało prawdopodobne, jeden z nich może cię ugryźć, żebyś się opamiętał. Jeśli jest coś, czego finy nie szanują, to jest to z pewnością człowiek, który zgrywa opiekuna, chociaż nigdy sobie na to miano nie zasłużył.
– Ale Protokóły... – zaczął protestować Toshio.
– Wiesz, co możesz sobie z nimi zrobić? Te zasady ustanowiono po tym, aby ludzie, szympy i finy współpracowały ze sobą, kiedy w pobliżu są Galaktowie. Jeżeli „Streak” zostanie zatrzymany przez sorański patrol albo trzeba będzie prosić o jakieś dane pilańskiego Bibliotekarza, wtedy doktor Metz albo pan Orley – a nawet ty czy ja – możemy udawać, że tu dowodzimy... Ponieważ żaden z tych napuszonych nieziemców nie poświęciłby ani chwili rasie tak młodej jak finy. Jednak w pozostałych przypadkach rozkazuje nam kapitan Creideiki. Do diaska, to byłoby dość przykre – ciągnął – zostać zbesztanym przez jakiegoś Soranina i udawać, że się to lubi, ponieważ jakiś przeklęty nieziemiec był tak miły i przyznał, że ludzie znajdują się na odrobinę wyższym szczeblu rozwoju niż muszki owocowe.  Czy możesz sobie wyobrazić, ile mielibyśmy roboty, gdybyśmy naprawdę musieli kierować tym statkiem? Co by się stało, gdybyśmy próbowali zrobić z delfinów miłą, dobrze wychowaną, niewolną rasę podopiecznych? Czy to by ci odpowiadało?  W tym momencie Toshio zaczął energicznie potrząsać głową. Pomysł traktowania finów w sposób powszechnie praktykowany w galaktyce wobec ras podopiecznych był odrażający. 
Jego najlepszy przyjaciel, Akki, był delfinem.
A jednak w takich chwilach jak ta Toshio czasem pragnął jakiejś rekompensaty za to, że jest jedynym chłopcem w gwiazdolocie, którego załoga w większości składała się z dorosłych delfinów.
W gwiazdolocie, który w tej chwili nigdzie nie odlatywał – przypomniał sobie Toshio. 
Gniew wywołany kpinami Keepiru został wyparty przez znacznie silniejszy, głuchy niepokój, iż może nigdy nie opuścić wodnego świata Kithrup i nigdy nie wrócić do domu.
·        Zwolnijże biegu – chłopcze na ślizgu *
·        Stadko szperaczy – zbierzmy się tu *
·        Hikahi płynie – czekajmy w spokoju *
Toshio spojrzał w górę. Od lewej zbliżał się Brookida, starszy delfin metalurg. 
Toshio 
zagwizdał odpowiedź w troistym:
·        Hikahi płynie – mój ślizg przystaje *
Skręcił przepustnicę ślizgu na wolniejszy bieg.
Na ekranie sonaru ujrzał drobne odbicia zbiegające z boków i zbierające się daleko na przedzie. Wracali szperacze. Spojrzał w górę i zobaczył bawiących się na powierzchni Hist–t i Keepiru.
Brookida przeszedł na anglic. Chociaż Toshio mówił tym językiem nieco piskliwie i niemrawo, jednak i tak lepiej niż troistym. A zresztą delfiny poddawano przez całe pokolenia przekształceniom genetycznym po to, aby upodobnić je do ludzi, a nie odwrotnie.  – Toshio, nie znalazłeś żadnych śladów potrzebnych nam subssstancji? – zapytał Brookida.
Toshio zerknął na sito molekularne.
– Nie, sir. Jak do tej pory nic. Te wody są po prostu niewiarygodnie czyste, zważywszy na zawartość metali w skorupie planety. Prawie nie ma w nich soli metali ciężkich.
– A na ekranie ssskanera też nic?
– Żadnych efektów rezonansowych na wszystkich sprawdzonych przeze mnie pasmach, chociaż poziom szumów jest okropnie wysoki. Nie jestem nawet pewien, czy potrafiłbym wykryć kryształy nasyconego, niklu, a tym bardziej resztę minerałów, których poszukujemy. 
To jak szukanie igły w stogu siana.
To było paradoksalne. Planeta miała aż za dużo metali. Tylko z tego powodu kapitan Creideiki wybrał ten świat jako miejsce schronienia. A jednak woda była względnie czysta...  na tyle czysta, że delfiny mogły swobodnie w niej pływać, choć niektóre skarżyły się na swędzenie i przed powrotem na statek wszystkie trzeba będzie odkazić płynem chelatującym.
Wyjaśnienie pływało wokół, w postaci roślin i ryb.
To nie wapń tworzył podstawę szkieletów różnych form kithrupiańskiego życia.  Były nią inne metale. Woda była cedzona i czyszczona przez filtry biologiczne. W wyniku tego morze wokół lśniło jasnymi barwami metali i tlenków metali. Błyszczące płetwy grzbietowe żyjących tu ryb – srebrzyste bulwy podwodnych roślin – wszystko to kontrastowało z bardziej swojską zielenią chlorofilowych liści i pędów.
W krajobrazie dominowały metalowe kopce; gigantyczne gąbczaste wyspy wznoszone przez miliony pokoleń koralopodobnych stworzeń, których metaloorganiczne egzoszkielety tworzyły ogromne góry o płaskich wierzchołkach, sterczące na kilka metrów powyżej granicznego poziomu morza.
Na szczytach tych gór rosły drzewa – świdrakowce, przeszywające kopce korzeniami o metalowych końcach w poszukiwaniu związków organicznych i krzemianów. Drzewa te tworzyły niemetaliczną pokrywę na wierzchołkach kopców i drążyły jamy w ich metalicznym gruncie. W sumie wszystko to było dość niezwykłe. Biblioteka pokładowa „Streakera” nie podsuwała żadnych wyjaśnień.
Instrumenty Toshia wykryły kępy krzewów z czystej cyny, sterty chromowych rybich jaj, kolonie koralowców zbudowane z różnych odmian brązu, ale jak do tej pory nie odnalazły żadnych łatwych do zebrania skupisk wanadu. I żadnych brył szczególnego niklu, którego poszukiwali.
Potrzebowali cudu – takiego, który pozwoliłby delfiniej załodze wspomaganej przez siedmiu ludzi i szympansa naprawić statek i wynieść się jak najdalej z tej części galaktyki, zanim dopadną ich prześladowcy.
W najlepszym razie mieli kilka tygodni na wydostanie się z opresji. Alternatywą było uwięzienie przez którąś z tuzina niezupełnie rozumnych pozaziemskich ras. Co w najgorszym wypadku mogło oznaczać międzygwiezdną wojnę na skalę nie widzianą od miliona lat.
Na myśl o tym Toshio poczuł się mały, bezradny i bardzo młody.
Toshio usłyszał słabe dźwięki sonaru, zapowiadające powracających szperaczy.  Każdy odległy pisk odbijał się kolorowym echem punkcika na ekranie skanera.  Potem na wschodzie pojawiły się dwa szare kształty, nurkujące ku grupce zebranych nieco wyżej delfinów, brykające, skaczące radośnie i gryzące się żartobliwie.  Wreszcie jeden z delfinów wygiął się w hak i zanurkował wprost na Toshia.  – Hikahi nadchodzi i chce mieć ślizg na powierzchni! – Keepiru terkotał tak szybko, że słowa były ledwie zrozumiałe. – Postaraj się nie zgubić w drodze do gggóry.  Toshio skrzywił się, opróżniając zbiornik balastowy. Keepiru nie musiał tak otwarcie okazywać swojej pogardy. Nawet, kiedy delfin normalnie mówił w anglicu, jego mowa była odbierana przez ludzkie ucho jako długa seria prychnięć.  Ślizg uniósł się do góry w chmurze pęcherzyków. Na powierzchni woda długimi gulgoczącymi strumieniami spłynęła po obu jego bokach. Toshio wyłączył silnik i przetoczył się, by odsunąć płytę czołową.
Z ulgą przyjął nagłą ciszę. Wycie silnika, monotonne piski sonaru i skrzeczenie delfinów – wszystko ucichło. Chłodna bryza zmierzwiła mu wilgotne, proste czarne włosy i ochłodziła rozgrzane policzki. Niosła zapach obcej planety – ostrą woń wtórnej roślinności ze starszych wysp i ciężki, oleisty aromat świdrakowców, będących w najaktywniejszej fazie wzrostu.
A wszystko miało delikatny posmak metalu.
Na statku powiedziano im, że to nie powinno im zaszkodzić, a już najmniej Toshiowi, w jego wodoszczelnym kombinezonie. Chelatowanie powinno usunąć wszystkie ciężkie metale, jakie mogły się zaabsorbować podczas tego rekonesansu... nikt jednak nie był w stanie przewidzieć, jakie jeszcze niebezpieczeństwa mógł kryć ten świat.  A jeśli będą zmuszeni zostać tu kilka miesięcy? Albo kilka lat?  W tym wypadku urządzenia medyczne „Streakera” nie byłyby w stanie uporać się z powolną akumulacją metali. Po pewnym czasie zaczęliby się modlić o przybycie statków Jophuran, Thennanian lub Soran, które zabrałyby ich na przesłuchanie lub na spotkanie jeszcze gorszego losu – byle tylko wydostać się z tej pięknej planety, która powoli ich zabijała.
Nie był to przyjemny temat do rozmyślań. Toshio ucieszył się na widok wolno okrążającego ślizg Brookidy.
– Dlaczego Hikahi wezwała mnie na powierzchnię? – zapytał starszego delfina. – 
Myślałem, że mam się trzymać w głębinach, na wypadek gdyby w górze krążyły już 
satelity 
szpiegowskie.
Brookida westchnął.
– Przypuszczam, iż ona sssądzi, że przyda ci się chwila odpoczynku. A zresztą, kto dossstrzegłby taką małą maszynę jak ślizg, skoro tyle tu metali?  Toshio wzruszył ramionami.
– No cóż, to miło ze strony Hikahi. Potrzebowałem odpoczynku.
Brookida uniósł się na wodzie, utrzymując równowagę dzięki serii szybkich 
klaśnięć 
płetwą ogonową.
– Sssłyszę Hikahi – oznajmił. – A oto i ona.
Od północy szybko zbliżały się dwa delfiny – jeden jasnoszary, drugi o skórze nieco ciemniejszej i cętkowanej. Toshio usłyszał w słuchawkach głos dowódcy wyprawy.
·        Ja, Hikahi o płomiennym ogonie – was wzywam *
·        Płetwami słuchających – grzbietami czujących *
·        Śmiejcie się ze słów moich – lecz bądźcie posłuszni *
·        Zbierzcie się przy ślizgu – i słuchajcie! *
Hikahi i Ssattatta okrążyły resztę grupy, a potem podpłynęły i zatrzymały się przy zgromadzonych uczestnikach ekspedycji.
Jednym z darów sprezentowanych przez ludzkość neodelfinom był poszerzony repertuar wyrazów oblicza. Marne pięćset lat inżynierii genetycznej nie mogło uczynić dla nich tego, co miliony lat ewolucji zrobiły dla człowieka. Finy nadal większość swoich uczuć wyrażały wydawanymi dźwiękami i ruchami ciała. Jednak nie były już dłużej skazane wyłącznie na grymas uważany przez ludzi (w pewnym stopniu słusznie) za uśmiech wiecznego rozbawienia. Teraz finy potrafiły wyglądać na zmartwione. Obecny wyraz pyska Hikahi Toshio określiłby jako klasyczny przykład zaambarasowanego delfina.  – Phip–pit zniknął – oznajmiła. – Słyszałam, jak krzyknął, gdzieś na południe ode mnie, a potem już nic. Szukał Ssassi, która nieco wcześniej zniknęła w tych okolicach.  Na razie zostawmy sporządzanie map i poszukiwanie metali; musimy ich odnaleźć. Wszystkim zossstanie wydana broń.
Rozległ się ogólny szmer niezadowolenia. Rozkaz oznaczał, że finy będą musiały nałożyć skafandry, które dopiero co z przyjemnością zrzuciły, opuszczając statek. Jednak nawet Keepiru zdawał sobie sprawę z tego, że sytuacja nagli.  Przez krótką chwilę Toshio zajęty był zrzucaniem skafandrów do wody. Kombinezony powinny same przybrać taki kształt, żeby delfin łatwo mógł się w nie wślizgnąć, ale niezmiennie jeden czy dwa finy potrzebowały pomocy przy łączeniu stroju z gniazdem małego wzmacniacza impulsów, jaki każdy z nich miał tuż nad lewym okiem.  Dzięki wprawie nabytej w wyniku długotrwałej praktyki Toshio szybko się z tym uporał. 
Niepokoił się o Ssassię, delikatne stworzenie, zawsze tak uprzejmą i łagodną.  – Hikahi – powiedział, gdy przepływała obok niego. – Czy chcesz, żebym zawiadomił statek?
Mała szara samica Tursiops wychyliła się z wody i spojrzała na Toshia.  – Przeczenie, Chodzący–po–drabinie. Wykonujemy rozkazy. Na górze mogą już być satelity szpiegowskie. Ustaw autopilota ssswojego ślizgu tak, żeby sam wrócił, jeśli nie przeżyjemy tej wycieczki na południe.
– Przecież nikt tu nie widział żadnych dużych zwierząt...  – To tylko na wszelki wypadek. Chcę, aby wiadomość doszła niezależnie od tego, co nas ssspotka... Nawet gdybyśmy wszyscy ulegli gorączce ratownika.  Słysząc wzmiankę o „gorączce ratownika” Toshio poczuł zimny dreszcz. Oczywiście, słyszał już o niej. Jednak wcale nie miał ochoty jej oglądać.  W szyku bojowym ruszyli na południowy wschód. Finy kolejno wynurzały się na powierzchnię i wślizgiwały pod wodę, by płynąć obok Toshia. Dno oceanu wyglądało jak bezkresna gmatwanina wijących się śladów, upstrzona dziwnymi dziurami wyglądającymi jak złowieszcze, mroczne wyloty kraterów. W tych dolinach Toshio zazwyczaj dostrzegał dno, znajdujące się mniej więcej sto metrów pod nim, ciemne i ponure, z unoszącymi się zeń ciemnobłękitnymi wiciami.
W niektórych miejscach długie łańcuchy podwodnych wzgórz wieńczyły błyszczące kopce metali, jak posępne zamki ze lśniącej gąbczastej zbroi. Wiele z nich pokrywała gęsta, wierzbowata roślinność, w której żyły i rozmnażały się kithrupiańskie ryby.  Jeden kopiec metalu zdawał się kołysać na skraju przepaści – jaskini wydrążonej przez wyrastającego z kopca świdrakowca, gotowego pochłonąć całą fortecę, gdy ukończy podkop.  Silnik ślizgu buczał usypiająco. Pilnowanie wskazań przyrządów było czynnością zbyt prostą, aby całkowicie zająć umysł Toshia. Mimowolnie zaczął rozmyślać. I wspominać.
Zwykła przygoda – tak mu się wydawało, kiedy poproszono go, aby wziął udział w wyprawie kosmicznej. Już wcześniej złożył Przysięgę Skoczka, więc wiedzieli, że jest gotów porzucić dotychczasowe życie. I potrzebowali midszypmena na nowy statek delfinów, do prac wymagających pary oczu i rąk.
„Streaker” był małym, specjalnie zaprojektowanym statkiem badawczym. Niewiele płetwiastych, oddychających tlenem ras posiadało statki nadające się do międzygwiezdnych podróży. Te nieliczne, które je miały, korzystały z wygód sztucznej grawitacji, a do pomocniczych prac wynajmowały przedstawicieli niektórych ras podopiecznych.  Jednak pierwszy gwiazdolot z delfinią załogą musiał być zbudowany inaczej.  Zaprojektowano go zgodnie z zasadą, jaką od przeszło dwóch stuleci kierowali się Ziemianie: 
„Jeśli tylko można, trzymaj się prostych rozwiązań. Unikaj stosowania wiedzy Galaktów, jeśli jej nie rozumiesz.”
Dwieście pięćdziesiąt lat po pierwszym kontakcie Galaktów ludzkość nadal usiłowała nadrobić zaległości. Rasy Galaktów, którzy korzystali z wiedzy zawartej w prastarej Bibliotece, nim jeszcze na Ziemi pojawiły się pierwsze ssaki – z powolnością lodowca rozbudowując to kompendium wszelkiej wiedzy – prymitywnym Ziemianom w ich niezgrabnych, powolnych stateczkach wydawały się podobne do bogów. Teraz Ziemia również miała swoją Bibliotekę i uważano, że w ten sposób uzyskała dostęp do całej mądrości zgromadzonej w czasie istnienia Galaktyki. Jednak dopiero w ostatnich latach zaczęło się to częściej okazywać pomocą niż irytującą przeszkodą.
„Streaker”, ze swoim systemem wirujących wokół osi statku sadzawek i nieważkich laboratoriów, musiał wydawać się niezmiernie archaiczny wszystkim obcym, którzy oglądali go przed startem. A jednak był przedmiotem wielkiej dumy społeczeństwa ziemskich neodelfinów.
Podczas próbnego rejsu „Streaker” zatrzymał się na małej, skolonizowanej przez ludzi i delfiny planecie, zwanej Calafią, aby uzupełnić swoją załogę kilkoma najlepszymi absolwentami jej malutkiej akademii. To była pierwsza i całkiem możliwe, że ostatnia wizyta Toshia na starej Ziemi.
„Stara Ziemia” nadal pozostawała ojczyzną dla dziewięćdziesięciu procent ludzkości, nie mówiąc już o innych ziemskich rasach istot rozumnych. Galaktyczni turyści również zjeżdżali tu tłumnie, żeby pogapić się na ojczyznę enfants terribles, które w ciągu tych krótkich stuleci narobiły tyle zamieszania wśród gwiazd. Wszyscy otwarcie zastanawiali się, w jaki sposób Ludzkość wyobraża sobie swoją dalszą egzystencję bez ochrony opiekunów.  Przecież wszystkie rasy miały swoich opiekunów. Żadna z nich bez pomocy innej, obcej cywilizacji nie wzniosła się na wyżyny inteligencji umożliwiające podróże międzygwiezdne. 
Czyż sami ludzie nie uczynili tego dla delfinów i szympansów? W niekończącym się łańcuchu sięgającym aż po Przodków – mitycznych pierwszych podróżników w przestrzeni – każda rozumna rasa posiadająca kosmoloty została wychowana przez poprzedników. Z tych odległych czasów nie przetrwał żaden gatunek, lecz cywilizacja Przodków ze swoją obejmującą wszystko Biblioteką trwała nadal.
O losie samych Przodków opowiadały liczne legendy, powstało nawet kilka gwałtownie zwalczających się religii.
Toshio – podobnie jak niemal każdy od blisko trzystu lat – zastanawiał się, jak wyglądali opiekunowie człowieka. Jeżeli w ogóle istnieli. Może ci fanatycy, którzy z zasadzki zaatakowali niczego niespodziewającego się „Streakera”, a teraz ścigali go jak stado ogarów lisa, byli ich potomkami?
To nie była przyjemna myśl, zważywszy na to, co odkrył „Streaker”.  Rada Terrageńska wysłała statek, aby przyłączył się do szeroko rozrzuconej floty szperaczy, których zadaniem było sprawdzić wiarygodność Biblioteki. Jak do tej pory tylko kilka drobnych błędów podważało wiarygodność zapisków. Gdzieś tam źle zaklasyfikowano gwiazdę. Gdzie indziej niedokładnie umieszczono jakąś rasę. Przypominało to korektę dzieła życia kogoś, kto skatalogował każde ziarnko piasku na ogromnej plaży. Nawet tysiąc generacji nie zdołałoby sprawdzić całej listy, ale można sprawdzić losowo wybrane próbki.
„Streaker” właśnie myszkował w niewielkiej grawitacyjnej sadzawce, pięćdziesiąt tysięcy parseków od płaszczyzny Galaktyki, kiedy znalazł tę flotę.  Toshio westchnął na myśl o niesprawiedliwości losu. Sto pięćdziesiąt delfinów, siedmiu ludzi i jeden szympans; skąd mieliśmy wiedzieć, na co się natknęliśmy?  Dlaczego akurat m y musieliśmy ją znaleźć?
Pięćdziesiąt tysięcy statków, każdy wielkości Księżyca. Oto, co znaleźli.  Delfiny były wstrząśnięte swoim odkryciem – największa flota porzuconych statków, jaką kiedykolwiek napotkano, wynurzająca się z niewiarygodnie odległej przeszłości. Kapitan Creideiki połączył się psionicznie z Ziemią, pytając o instrukcje.
Niech to licho! Dlaczego powiadomił Ziemię? Czy nie mógł poczekać z tym raportem, aż wrócimy do domu? Czemu pozwolił, aby cała podsłuchująca Galaktyka wiedziała, że pośród nicości znaleźli Morze Sargassowe starych wraków?
Rada Terrageńska odpowiedziała zakodowanym sygnałem: „Ukryć się. Czekać na rozkazy. Nie odpowiadać.”
Creideiki, oczywiście, usłuchał. Jednak połowa opiekuńczych ras w Galaktyce 
wysłała 
już swoje wojenne statki, by odnaleźć „Streakera.
Nagle Toshio zamrugał.
Coś. Może wreszcie echo? Tak, detektor rud magnetycznych wskazywał słaby sygnał z kierunku południowego. Toshio skupił się na odbiorniku, rad, że wreszcie może się czymś zająć. Rozczulanie się nad sobą stało się nudne.
Tak, to powinno być spore skupisko rudy. Czy zawiadomić Hikahi? Rzecz jasna, poszukiwania zaginionych członków załogi miały pierwszeństwo, ale...  Z góry spłynął jakiś cień. Okrążyli podstawę sporego kopca z metalu. Masyw o barwie miedzi pokrywały grube sznury zwisającej zielonej roślinności.  – Nie zbliżaj się zanadto. Małe Ręce – usłyszał z lewej gwizd Keepiru. Tylko delfin i ślizg Toshia znajdowali się tak blisko kopca. Pozostali szperacze ominęli go z daleka.
– Nie wiemy nic o tutejszej roślinności – ciągnął Keepiru. – A w pobliżu tego miejsca zaginął Phip–pit. Powinieneś trzymać się swojej eskorty.  Keepiru przewalał się leniwie obok Toshia, dotrzymując mu tempa płynnymi uderzeniami płetwy ogonowej. Starannie pozapinane sprzączki skafandra lśniły złocistym blaskiem odbitym od kopca.
– A więc tym ważniejsze jest pobranie tu próbek, no nie? – odparł zirytowany Toshio. – 
Przecież w końcu po to tu jesteśmy!
I nie dając Keepiru czasu na odpowiedź, skierował ślizg w stronę mrocznego masywu kopca.
Zanurzył się w mrok, gdyż wyspa odgradzała go od popołudniowego słońca.  Przepływające ławicą rybki o srebrzystoszarych grzbietach zdawały się eksplodować na wszystkie strony, gdy wjechał ślizgiem w gęstą, sprężystą roślinność.  Za jego plecami zaskoczony Keepiru wyskrzeczał ze złością przekleństwo w primalu, co wskazywało na jego zdenerwowanie. Toshio uśmiechnął się do siebie.  Ślizg mruczał posłusznie, a kopiec wznosił się nad nim jak góra. Toshio wychylił się i złapał najbliższe zielone pasmo. Poczuł, jak wić trzasnęła i została mu w dłoni.  Tego nie zdołałby zrobić żaden fin. Z zadowoleniem rozprostował palce i obrócił się, aby schować zerwaną roślinę do worka na próbki.
Spojrzał w górę i zobaczył, że zielona masa zamiast oddalić się od niego, była bliżej niż przedtem. Skrzeczenie Keepiru też było głośniejsze.
Mazgaj! – pomyślał Toshio. – Przez sekundę nie patrzyłem na przyrządy. I co z tego? 
Wrócę do twojej przeklętej eskorty, zanim skończysz układać wierszyk z wymówkami.
Skręcił mocniej w lewo i jednocześnie ustawił płaty dziobowe na wznoszenie. W tej samej chwili zrozumiał, że popełnił błąd. Manewr zwolnił tempo oddalania się ślizgu na tyle, że dosięgnął go pęk wyciągających się zielonych łodyg.  Na Kithrupie musiały jednak istnieć większe morskie stworzenia, bo macki, które owinęły się wokół Toshia, były wyraźnie przeznaczone do chwytania grubego zwierza.
– Och, Koino–Anti! Teraz się wpakowałem! – mruknął. Przesunął manetkę gazu na najwyższe obroty i spiął się w sobie, oczekując potężnego pchnięcia silnika.  Silnik zagrał pełną mocą... ale ślizg nie przyspieszył. Zajęczał tylko, rozciągając długie, mocne jak liny pnącza. A potem zgasł. Toshio poczuł dotknięcie macek najpierw na jednej, a potem na drugiej nodze. Macki zacisnęły się i zaczęły ciągnąć go w tył.  Ciężko dysząc, zdołał jakoś odwrócić się na plecy i sięgnąć po nóż tkwiący w pochwie na udzie. Macki były pofałdowane i węźlaste. Przywierały swoimi zgrubieniami do wszystkiego, co napotkały na drodze, a gdy jedna przypadkiem dotknęła grzbietu gołej dłoni Toshia, chłopiec krzyknął pod wpływem przeszywającego bólu.  Feny nawoływały się wzajemnie, a gdzieś opodal słychać było gwałtowną szamotaninę. 
Jednak oprócz przelotnego błysku nadziei, że nikt inny nie został schwytany, Toshio nie miał wiele czasu na rozmyślania, ponieważ musiał walczyć o życie.  Wyjął nóż, błyszczący jak nadzieja. Z niej zrodziła się następna, gdy jednym chlaśnięciem udało mu się przeciąć dwie z cieńszych wici. Kolejna, nieco grubsza, poddała się po kilku sekundach. Jednak natychmiast zastąpiły je dwie następne.  Wtedy zobaczył miejsce, do którego wciągały go macki.  Bok metalowego kopca rozcinała głęboka szczelina. Wewnątrz czyhała drgająca masa czułków. Jeszcze głębiej, w odległości kilkunastu metrów, leżało już coś smukłego i szarego, uwięzione w gąszczu zwodniczo powolnego listowia.  Toshio poczuł, że maskę wypełnia mu para oddechu wydobywającego się z szeroko otwartych ust. Odbicie jego własnych oczu, wybałuszonych i nabiegłych krwią, nałożyło się na nieruchomą sylwetkę Ssassii. Fale łagodne jak jej głos kołysały okrutnie okaleczonym ciałem.
Z okrzykiem wściekłości Toshio na nowo zaczął rąbać i ciąć. Chciał wezwać Hikahi i powiadomić ją o losie Ssassii, ale z jego ust wyrwał się tylko wrzask nienawiści skierowany do podstępnej kithrupiańskiej rośliny. Liście i pędy leciały na wszystkie strony w kotłującej się wodzie, gdy z wściekłości ciął znienawidzonego wroga, lecz niewiele to dało, gdyż opadały na niego wciąż nowe macki ciągnąc go do szczeliny.
·        Chodzący–po–drabinie – sprytny wierszokleto *
·        Podaj namiary – znajdziemy cię szybko *
·        Brzęknij sonarem – przez tę masę listków *
Wzywała go Hikahi.
Ogarnięty bitewną furią, chrapliwie dyszący Toshio usłyszał bojowe okrzyki delfinów. 
Szybki tryl w troistym – niespowolniony dla ludzkich uszu, w przeciwieństwie do poprzedniego, krótkiego rozkazu – a potem świst silniczków ich skafandrów. – 
Tutaj! Jestem 
tutaj!
Przeciął liściaste kłącze zagrażające jego przewodowi powietrznemu, o milimetry mijając sam przewód. Oblizał wargi i próbował zagwizdać w troistym.
·        Walczę z kalmarem – co wokół się wije *
·        Trzyma się mocno – miażdży mi szyję *
·        Zabił już kogoś – Ssassia nie żyje! *
Kiepski rytm i rym, ale finy usłyszą to wyraźniej, niż gdyby krzyczał w anglicu.  Mimo iż od czterdziestu pokoleń żyją w pokoju, w razie niebezpieczeństwa nadal chętniej używają gwizdanych rymów.
Usłyszał, że bojowe dźwięki przybliżają się szybko. Jednak – jakby ponaglane groźbą odsieczy – macki stwora zaczęły szybciej wciągać Toshia w szczelinę. Nagle pokryta przyssawkami wić chwyciła go za prawe ramię. Zanim zdążył ją odciąć, węźlaste pnącze dotknęło jego dłoni. Krzyknął z bólu i wyrwał się z uchwytu, ale nóż przepadł w mroku.
Już otaczały go inne włókna. W tej chwili Toshio jak przez mgłę usłyszał, że ktoś mówi do niego, powoli i w anglicu:
–...powiada, że tam są statki! Zastępca dowódcy Takkata–Jim chce wiedzieć, dlaczego Hikahi nie wysłała monoimpulsowego potwierdzenia...  To był głos Akkiego, przemawiającego ze statku! Toshio nie mógł odpowiedzieć przyjacielowi. Nie był w stanie dosięgnąć przełącznika nadajnika w ślizgu, a poza tym miał teraz co innego na głowie.
– Nie odpowiadajcie na tę wiadomość – ciągnął uprzejmie Akki. Toshio jęknął nad ironią sytuacji, gdyż właśnie próbował oderwać jedną z wici od swojej maski, nie narażając przy tym dłoni na dalsze oparzenia. – Wyślijcie tylko monoimpuls i wracajcie, wszyssscy. 
Podejrzewamy, że nad Kithrupem toczy się kosmiczna bitwa. Prawdopodobnie ci stuknięci nieziemscy podążali za nami aż tutaj i teraz walczą między sobą o to, kto ma prawo nas złapać, tak samo jak przy Morgran. Są d–dość blisko. Cisza radiowa. Wracajcie najszybciej jak możecie. Koniec transmisji. Akki.
Toshio poczuł, że jedna z macek chwyciła jego przewody powietrza. Tym razem uczepiła się solidnie.
– Jasne, Akki, stary druhu – mruknął usiłując ją oderwać. – Wracam do domu, gdy tylko wszechświat mi na to pozwoli.
Przewód powietrzny został zgnieciony, i nic na to nie mógł poradzić. Wnętrze maski wypełniła mgła. Zapadając w nią pomyślał jeszcze, że widzi zbliżającą się odsiecz, lecz nie był pewien, czy to rzeczywistość, czy halucynacja. Na przykład nie spodziewałby się, że atak poprowadzi Keepiru i nie podejrzewałby finów o zdolność do tak zuchwałej i gwałtownej akcji oraz ignorowania parzących przyssawek.
Ostatecznie zdecydował, że to złudzenie. Błyski laserów były zbyt jaskrawe, dźwięki saserów zbyt czyste. I za każdym finem ze zbliżającej się ku niemu grupy powiewał proporzec, jak nad oddziałem kawalerii, którą ludzie mówiący w anglicu od pięciuset lat kojarzyli z przybywającą odsieczą.
2.   Galaktowie
Na statku znajdującym się w centrum całej floty fazę negacji mieli już za sobą.  Gigantyczne krążowniki wysypały się ze szczeliny w przestrzeni, aby runąć w kierunku celu, którym było niewielkie jasno świecące czerwonawe słońce. Jeden po drugim wypadały z lśniącego rozdarcia. Towarzyszyło im rozszczepione światło gwiazd podążające za nimi od odległego o setki parseków punktu startu.
Istniały prawa, które powinny temu zapobiec. Taki tunel był nienaturalnym sposobem przejścia od jednego punktu w przestrzeni do drugiego. Trzeba było silnej woli, aby rzucić wyzwanie naturze i stworzyć taką szczelinę.
Epizjarch, w swojej urągającej zdrowemu rozsądkowi negacji Tego Co Jest, otworzył to przejście dla swoich panów, którymi byli Tandu. Podtrzymywała je nieugięta siła jego woli – zdecydowanie odmawiająca uznania Rzeczywistości.
Kiedy ostatni statek przeleciał, rozmyślnie odwrócono uwagę Epizjarcha i dziura zapadła się w siebie. Po chwili tylko zapisy instrumentów świadczyły o tym, że w ogóle istniała. 
Wyzwanie rzucone fizyce zostało cofnięte.
Epizjarch przyprowadził armadę Tandu do gwiazdy będącej celem wyścigu, znacznie wyprzedzając inne floty, rywalizujące z nimi w pościgu za ziemskim statkiem.  Tandu wysłali impulsy uznania do ośrodków rozkoszy Epizjarcha. Zawył i z wdzięcznością potrząsnął wielkim, kudłatym łbem.
Jeszcze raz ten niebezpieczny i tajemniczy sposób podróżowania okazał się wart podjętego ryzyka. Dobrze było znaleźć się na polu bitwy przed przybyciem wrogów.  Te dodatkowe chwile pozwolą im uzyskać przewagę taktyczną.  Epizjarch potrzebował jedynie czegoś, czego istnieniu mógł zaprzeczyć. Po wykonaniu swojego zadania wrócił do swojej skorupy oszukańczych iluzji, aby zmieniać nie kończący się łańcuch zastępczych rzeczywistości, dopóki Panowie nie będą znów potrzebowali jego umiejętności. Kosmate, niekształtne cielsko wyczołgało się z sieci sensorów i poczłapało eskortowane przez czujnych strażników.
Kiedy droga była już wolna, do pomieszczenia wkroczył na wrzecionowatych nóżkach Akceptor i wspiął się na swoje miejsce w sieci.
Przez długą chwilę rozkoszował się Rzeczywistością i obejmował ją. Smakował, dotykał i pieścił ten nowy obszar kosmicznej przestrzeni wszystkimi rozlicznymi zmysłami.  Wydał przeciągły okrzyk rozkoszy. – Co za przeciek! – oznajmił radośnie. – Słyszałem, że ścigani kiepsko się maskują, ale oni zdradzają się nawet wtedy, gdy wyczuwają niebezpieczeństwo! 
Ukryli się na drugiej planecie. Tylko powolne działanie ich psychicznych pokryw pozwala im ukryć przede mną dokładną lokalizację. Kim byli nauczyciele, którzy uczynili delfiny tak łatwą zdobyczą?
– Ich mistrzami są ludzie, którzy sami nie są jeszcze w pełni ukształtowani – odpowiedział Dumnie Kroczący Tandu. Jego mowa składała się z serii szybkich trzasków i brzęknięć kolczastych stawów modliszkowatych odnóży. – Ziemianie są skażeni błędnymi przekonaniami i wstydem własnego opuszczenia. Kiedy zostaną zjedzeni, umilknie zgiełk, jaki robią od trzech stuleci. Wtedy nasza łowiecka radość będzie równa tej, jakiej ty doświadczasz, gdy badasz nowe miejsce lub przedmiot.
– Zatem istotnie będzie wielka – zgodził się Akceptor.  – Teraz spróbuj zdobyć nieco szczegółów – rozkazał Dumnie Kroczący. – Niebawem będziemy walczyć z heretykami. Muszę przydzielić zadania innym podopiecznym.  Kiedy Dumnie Kroczący wyszedł, Akceptor odwrócił się w swojej sieci i otworzył zmysły na nową ścieżkę rzeczywistości. Wszystko poszło dobrze. Przekazał Panom to, co widział, a oni odpowiednio pokierowali statkami, ale większą częścią swojego umysłu cieszył się... i akceptował... to niewielkie czerwone słońce, każdą z małych planetek i rozkoszny nastrój oczekiwania w miejscu, które niebawem zamieni się w pole bitwy.  Wkrótce poczuł, że do układu wleciały inne wojenne floty, każda na własny sposób. Każda kolejna zajmowała nieco gorszą pozycję, wymuszoną wcześniej przybyciem poprzedników.
Akceptor wyczuwał żądzę walki wojowniczych podopiecznych i chłodne kalkulacje spokojniejszych przywódców. Zachwycał się precyzją, z jaką osłaniano się przed nim tarczami psychoosłon, i zastanawiał się, co się za nimi kryje. Podziwiał też otwartość, z jaką inni lekceważąco rzucali swoje myśli w przestrzeń, zmuszając wrogów, by czuli ich pogardę.
Prymitywne rozważania Akceptora nad możliwością własnej śmierci zniknęły w chwili, gdy wielkie floty runęły na siebie i pojawiły się pierwsze błyski eksplozji.  Akceptor powitał je z radością. Czy ktokolwiek mógłby traktować to inaczej, skoro Wszechświat był pełen tak wspaniałych rzeczy?
3.   Takkata–Jim
Wysoko w lewej części kulistej sterówki „Streakera” operatorka psi szarpnęła się w swoim skafandrze. Gwałtownie tłukąc wodę płetwą ogonową zawołała w troistym:
·      Znalazły nas paskudne, ośmiorękie głowonogi! *
·      Teraz dzielą się w stadka i walczą ze sobą! *
Meldunek operatorki potwierdził to, co detektor neutrinowy odkrył już wcześniej.  To była cała litania złych wiadomości, przekazywanych białym wierszem.
·      Wrzeszczą i pragną – wygrać i schwytać... *
Druga stacja nadawała spokojniejszy biuletyn w anglicu z delfinim akcentem.  – Mamy tu spore zamieszanie grawitacyjne, zastępco kapitana. Zakłócenia w polu ciążenia potwierdzają przypuszczenia, że w niewielkiej odległości od planety toczy się większa bit–twa.
Dyżurny oficer na „Streakerze” spokojnie wysłuchał tych wiadomości, pozwalając się unosić prądom krążącym w sterówce. Z jego otworu oddechowego trysnął strumień pęcherzyków, gdy wciągnął w płuca nieco specjalnego płynu wypełniającego mostek kapitański.
– Zrozumiałem – rzekł wreszcie. Jego głos zabrzmiał pod wodą jak przytłumiony brzęczyk. Spółgłoski były rozmazane i niewyraźne. – W jakiej odległości znajduje się najbliższy obiekt?
– Pięć jednostek astronomicznych, sssir. Nie mogą znaleźć się tu prędzej jak za godzinę, nawet gdyby gnali tak szybko, jakby ich diabeł ścigał.  – Hmm. No cóż, bardzo dobrze. Utrzymać nadal żółty poziom alarmu. I proszę nadal prowadzić obssserwację, Akeakemai.
Zastępca kapitana był niezwykle duży i muskularny jak na neofina, podczas gdy większość pozostałych członków jego rasy była drobna i smukła. Nierównomiernie ubarwiona skóra i ostre zęby wskazywały na to, iż należał do podgatunku Stenos, co odróżniało go, tak samo jak kilku innych członków załogi, od reszty, w przeważającej większości reprezentującej podgatunek Tursiops.
Złe wieści nie poruszyły zbytnio człowieka unoszącego się obok Takkaty–Jima. 
Potwierdziły tylko jego wcześniejsze obawy.
– Lepiej poinformujmy o tym kapitana – rzekł Ignacio Metz. W syczącej wodzie słowa te wzmacniała noszona na twarzy maska. Wśród jego rzadkich, luźno rozrzuconych siwych włosów unosiły się pęcherzyki powietrza. – Ostrzegałem Creideikiego, że tak się właśnie stanie, jeśli spróbujemy uciec Galaktom. Mam tylko nadzieję, że teraz, kiedy ucieczka jest niemożliwa, zachowa się rozsądnie.
Takkata–Jim potwierdzającym gestem otworzył i zamknął pysk.
– Tak, doktorze Metzzz. Teraz nawet Creideiki musi przyznać panu rację.  Przyparli nas do muru i kapitan nie będzie miał innego wyjścia, jak posłuchać pańskiej rady.  Metz z satysfakcją kiwnął głową.
– A co z zespołem Hikahi? Czy już ich powiadomiono?  – Już nakazałem powrót grupie poszukiwawczej. Nawet jazda ślizgiem mogłaby być zbyt ryzykowna. Jeżeli nieziemcy są już na orbicie, mogą go wykryć ssswoimi sposobami.
– Istoty pozaziemskie – poprawił z profesorskiego nawyku Metz. – Termin nieziemcy jest lekko obraźliwy.
Z oblicza Takkaty–Jima niewiele dałoby się wyczytać. Pod nieobecność kapitana na mostku on właśnie dowodził statkiem i załogą. A jednak ludzie traktowali go jak niemowlę niedawno odstawione od piersi. To było dość irytujące, ale Takkata–Jim zawsze dbał o to, aby Metz nie zorientował się, jak bardzo go to drażni.
– Oczywiście, doktorze Metz – skwitował wypowiedź człowieka.
A ten mówił dalej:
– Grupa Hikahi w ogóle nie powinna była opuszczać statku. Ostrzegałem Toma Orleya, że coś takiego może się zdarzyć. Młody Toshio... i wszystkie te delfiny z załogi, tak długo pozbawione kontaktu z nami! Gdyby coś im się przydarzyło, to byłoby po prostu straszne!
Takkata–Jim był pewien, że wie, o co naprawę chodzi Metzowi. Ten człowiek prawdopodobnie uważał, iż byłoby okropnie, gdyby któryś z członków załogi „Streakera” dał się zabić tak, że on nie byłby w stanie ocenić jego śmierci z punktu widzenia dziedziczności i studiów genetycznych.
– Gdybyż tylko kapitan Creideiki zechciał pana słuchać, sssir – powtórzył. – Pan zawsze ma tyle do powiedzenia.
Ta ostatnia uwaga była nieco ryzykowna, lecz nawet, jeśli człowiek dojrzał gryzącą ironię pod pełną szacunku maską Takkaty–Jima, to się z tym nie zdradził.  – No cóż, miło mi, że tak sądzisz. To bardzo słuszne spostrzeżenie. Wiem, że masz teraz sporo zajęć, więc sam znajdę wolne łącze komunikacyjne i obudzę kapitana.  Zawiadomię go delikatnie, że nasi prześladowcy dotarli za nami aż na Kithrupa.  Takkata–Jim z szacunkiem skinął głową.
– To bardzo uprzejmie z pańskiej strony, doktorze Metz. Wyświadczy mi pan przysługę.
Metz poklepał porucznika po szorstkim boku, jakby chciał dodać mu otuchy. 
Takkata–
Jim zniósł ten ojcowski gest z pozornym spokojem i patrzył, jak człowiek odwraca się, by odpłynąć.
Mostek był wypełnioną płynem kulą, lekko wystającą z dzioba cylindrycznego statku. 
Przez główne luki centrali dowodzenia można było dostrzec mroczną scenerię podmorskich wąwozów, osadów i pływających morskich stworzeń.  Siatkowate stanowiska pracy załogi mostka były oświetlone małymi lampkami.  Większa część pomieszczenia tonęła w mroku, a doborowy personel dowodzenia wykonywał swoje zadania szybko i w niemal kompletnym milczeniu. Jedynymi dźwiękami wybijającymi się ponad szum stale odświeżanej wody były nieustanny świergot sonaru i lakoniczne, zawodowe komentarze, którymi przerzucali się jego operatorzy.
Trzeba to przyznać Creideikiemu – pomyślał Takkata–Jim. – Potrafił z załogi mostka stworzyć znakomicie funkcjonujący i świetnie dostrojony mechanizm.  Oczywiście, delfiny w swoich działaniach były mniej konsekwentne niż ludzie. Na przykład nie sposób było przewidzieć, co mogło spowodować psychiczne załamanie neofina, dopóki nie zobaczyło się, jak sobie radzi poddany różnym stresom. Ta załoga dorównywała każdej znanej mu załodze, ale czy to wystarczy?
Jeżeli dopuszczą do najmniejszego wycieku psi, nieziemcy wykończą ich szybciej niż orka portową fokę.
Z lekką goryczą pomyślał, że finy z zespołu rekonesansowego prowadzące poszukiwania tam w dole są bezpieczniejsze niż ich towarzysze na statku. Metz był idiotą, martwiąc się o nie. Pewnie bawiły się tam teraz aż miło.
Próbował przypomnieć sobie, jak to jest, gdy swobodnie, bez skafandra, pływa się w oceanie, oddychając powietrzem. Usiłował przypomnieć sobie nurkowanie w głębokich, należących do Stenosów wodach; głębokich wodach, w których pyskate, przemądrzałe, taplające się przy brzegu Tursiopsy były równie rzadkie jak diugonie.  – Akki – zwrócił się do radiooperatora, młodego midszypmena z Calafii. – Czy otrzymałeś potwierdzenie od Hikahi? Czy dotarła do niej wiadomość?  Calafianin należał do pomniejszej odmiany Tursiops mającej żółtoszare zabarwienie. 
Odpowiedział z lekkim wahaniem. Wciąż nie mógł przyzwyczaić się do oddychania i mówienia w tlenowodzie. Wymagało to posługiwania się szczególną odmianą podwodnego anglicu.
– Hmmm... Przepraszam, zastępco, ale nie odpowiadają. Szukałem monoimpulsu na... 
na 
wszystkich kanałach. Bez skutku.
Takkata–Jim z irytacją potrząsnął głową. Hikahi mogła dojść do wniosku, że nawet monoimpuls jest zbyt ryzykowny. Jednak potwierdzenie odbioru uwolniłoby go od konieczności podjęcia niemiłej decyzji.
– Hmm, sir. – Akki z szacunkiem pochylił głowę i opuścił płetwę ogonową.
– Tak?
– Hmm... Może powinniśmy powtórzyć wiadomość? Istnieje możliwość, że coś odwróciło ich uwagę i nie odebrali jej za pierszym... pierwszym razem.  Jak wszystkie delfiny z Calafii, Akki chlubił się swoim kulturalnym anglicem.  Najwidoczniej martwiło go to, że ma kłopoty z formułowaniem takich prostych zdań.
Taka sytuacja w pełni odpowiadała zastępcy kapitana. Jeśli istniało jakieś słowo, które identycznie brzmiało w anglicu i w troistym, to było nim określenie „mądrala”. 
Takkata–Jim 
nie przepadał za mądralami–midszypmenami.
– Nie, operatorze. Mamy swoje rozkazy. Jeżeli kapitan zechce spróbować jeszcze 
raz, 
kiedy tu przyjdzie, to jego rzecz, ma do tego prawo. A na razie proszę zająć się 
swoimi 
obowiązkami.
– W po... hmm... Tak jest, sir.
Młody delfin odwrócił się gwałtownie, żeby wrócić na swoje stanowisko, gdzie mógł oddychać normalnie, zamiast łykać wodę jak ryba. Tam mógł mówić jak normalna istota i czekać na wiadomość od najlepszego przyjaciela – człowieka, midszypmena, zagubionego w ogromnym, obcym oceanie.
Takkata–Jim pragnął, by kapitan zjawił się jak najszybciej. Sterówka wydawała mu się ciasna i martwa. Oddychanie musującą gazem tlenowodą sprawiało, że pod koniec wachty zawsze był zmęczony. Wydawało się, że nigdy nie ma w niej dość tlenu. Pomocnicze skrzelopłuca denerwowały go, ponieważ były przeciwne naturze, a po pigułkach – zaopatrujących organizm w dodatkową ilość tlenu przez układ trawienny – zawsze miał zgagę.
Jeszcze raz spojrzał na Ignacio Metza. Siwowłosy naukowiec przywarł do kolumny i wcisnął głowę pod powietrzną kopułę konsoli komunikatora, żeby wezwać Creideikiego. 
Kiedy skończy, pewnie nadal będzie się tu kręcił. Ten człowiek zawsze czyhał gdzieś w pobliżu i obserwował... zawsze sprawiając wrażenie, że poddaje Takkatę–Jima jakiemuś testowi.
– Potrzebuję sprzymierzeńca człowieka – przypomniał sobie Takkata–Jim.  „Streakerem” dowodziły delfiny, ale wydawało się, że załoga szybciej wykonuje rozkazy oficera, jeśli ten cieszy się zaufaniem kogoś z rasy opiekunów. Creideiki miał Toma Orleya. Hikahi miała Gillian Baskin. Z Brookidą przyjaźnił się inżynier Suessi.  Człowiekiem Takkaty–Jima musi być więc Metz. Całe szczęście, że można nim manipulować.
Na wyświetlaczach coraz szybciej pojawiały się dane o przebiegu kosmicznej bitwy. 
Wydawało się, że nad planetą rozszalało się prawdziwe piekło. W toczącą się walkę zaangażowało się co najmniej pięć flot.
Takkata–Jim z trudem oparł się pokusie, by coś ugryźć albo trzasnąć ogonem.  Potrzebne mu było coś, z czym mógłby się zmierzyć! Coś uchwytnego, namacalnego, zamiast tego nieustannego poczucia zagrożenia!
Po kilkutygodniowej ucieczce „Streaker” wreszcie wpadł w pułapkę. Jaką nową sztuczkę wymyślą Creideiki i Tom Orley, żeby jeszcze raz wykręcić się sianem?  A co się stanie, jeżeli nic nie wymyślą? Albo jeszcze gorzej, wykombinują jakiś zawiły plan, który może skończyć się jedynie zgubą ich wszystkich? Co powinien zrobić wtedy?
Takkata–Jim zastanawiał się nad tym, by zająć czymś myśli, czekając, aż kapitan zjawi się wreszcie i zluzuje go.
4.   Creideiki
To był jego pierwszy naprawdę krzepiący sen od kilku tygodni. Oczywiście, musieli go zbudzić.
Creideiki przyzwyczaił się wypoczywać w stanie nieważkości, wisząc w wilgotnym powietrzu. Jednak dopóki musieli się ukrywać, nie można było użyć antygrawitacyjnych łóżek i jedyną możliwą alternatywą dla delfina było spanie w płynie.  Przez tydzień usiłował w czasie wypoczynku oddychać tlenowodą. Rezultatem były nocne koszmary i sny o duszeniu się.
Lekarz okrętowy, Makanee, sugerowała, by próbował spać w staromodny sposób, unosząc się na powierzchni zbiornika.
Creideiki wypróbował i to. Upewnił się, że pod kopułą jego kabiny jest dostatecznie duża przestrzeń wypełniona powietrzem. Potem trzy razy sprawdzał czujniki tlenowe, by przekonać się, że są w idealnym stanie. Wreszcie zrzucił skafander, zgasił światło, wypłynął na powierzchnię i wydmuchał tlenowodę ze skrzelopłuc.  Do tej pory wszystko przyniosło mu ulgę. Mimo to na początku mógł tylko leżeć na powierzchni wody z głową tuż przy kopule powietrza; wszystkie myśli rozbiegły mu się w panice, a skóra marszczyła się, tęskniąc za dotykiem skafandra. Wiedział, iż były to całkowicie irracjonalne obawy. Ludzie ery przedkosmicznej, żyjący w prymitywnych, znerwicowanych społeczeństwach, w ten sam sposób musieli reagować na nagość.  Biedny homo sapiens! Historia rodzaju ludzkiego wskazywała na to, że cierpienia te towarzyszyły człowiekowi przez długie tysiąclecia niedojrzałości przed Kontaktem, kiedy był nieświadomy niczego i odcięty od galaktycznej społeczności.  W tym samym czasie, rozmyślał Creideiki, delfiny żyły niemal w stanie łaski, pływając bezpiecznie w swoim zakątku Snu Wieloryba. Kiedy wreszcie ludzie dojrzeli na tyle, że zaczęli wspomagać rozwój innych ziemskich gatunków, delfiny z łatwością przesunęły się z jednej godnej szacunku pozycji na drugą.
Jednak mamy swoje problemy, przypomniał sobie. Bardzo chciał się podrapać w podstawę gniazdka wzmacniacza, ale nie mógł tego zrobić, nie mając na sobie skafandra.
Unosił się na powierzchni, w ciemności, czekając na sen. Istotnie, w ten sposób wypoczywał; maleńkie fale omywały mu delikatnie skórę nad oczami. A prawdziwym powietrzem oddychało się zdecydowanie lepiej niż tlenowodą.  Jednak przez cały czas miał nieprzyjemne wrażenie, że tonie... Tak jakby można było utonąć w tlenowodzie... I jakby miliony innych delfinów nie spały w ten sposób przez całe swoje życie.
Przeszkadzał mu również nabyty w kosmosie nawyk spoglądania w górę. Sklepienie kopuły znajdowało się zaledwie kilka cali powyżej jego płetwy grzbietowej. Nawet kiedy miał zamknięte oczy, wyczuwał sonarem bliskość otaczających go ścian. A nie mógł powstrzymać się od wydawania echolokacyjnych pisków, tak samo jak szympans nie potrafił nie iskać się.
Creideiki prychnął. Prędzej wpłynie na plażę, niż pozwoli, aby warunki życia na pokładzie przyprawiły go o bezsenność! Wydmuchnął powietrze i zaczął liczyć piski sonaru. 
Zaczął od wysokich tonów i powoli tworzył fugę, dodając niższe dźwięki od pieśni snu.
Dźwięki rozchodziły się od jego czoła i, odbite, rozchodziły się po niewielkim pomieszczeniu. Nuty krążyły jedna obok drugiej, nakładając się na siebie w delikatnych trylach i basowych warknięciach. Tworzyły dźwiękową strukturę, formułę odmienności. 
Wiedział, że właściwa ich kombinacja spowoduje pozorne zniknięcie ścian.  Rozmyślnie pozbył się sztywności Keneenku, radośnie witając małą, dobrze znaną dawkę Snu Wieloryba.
·      Kiedy wzory cykloidy
·      Powtarzane cichym szeptem
·      Zapadają miękko w pamięć
·      Mrucząc swoją pieśń o przedświcie
·      i o Księżycu, kochanku przypływu,
·      Wtedy wzory cykloidy
·      Powtarzane cichym szeptem
·      Zapadają miękko w pamięć...*
Biuro, szafki i ściany skryły się w maskującym sonicznym cieniu. Jego pieśń zaczęła obrastać własnymi akordami, bogatą i wprost namacalną ornamentyką odbitych dźwięków.
Obok zdawały się dryfować inne stworzenia; ławice ze snu, zaznaczające swą obecność krótkimi mignięciami ogonków. Echa otwierały wokół niego przestrzeń, jak gdyby wody te ciągnęły się przez wieczność.
·      A Sen Morza
Wiecznotrwały
·      Powtarzany cichym szeptem
Zapada miękko w pamięć...*
Niebawem poczuł obok siebie czyjąś obecność, kogoś wynurzającego się powoli z odbitych dźwięków.
Formowała się obok niego powoli, w miarę jak opuszczała go racjonalna świadomość... 
Cień bogini. A potem Nukapai unosiła się przy nim – duch powstały z fal, ożywiony pyłkami dźwięków. Czarne, gibkie ciało znów odpłynęło w mrok, nie powstrzymane pozornie nie istniejącą już ścianą.
Zjawa zniknęła. Wody wokół Creideikiego pociemniały i Nukapai stała się czymś więcej niż tylko cieniem, bierną słuchaczką jego pieśni. Zalśniły jej ostre jak igły zęby, gdy odpowiedziała mu jego własną pieśnią:
·      W objęciach
Wód i fal
·      W bezkresie
Warstwy Snu
·      Gdzie starsi bracia
Humbaki
·      Śpiewają pieśni
Zasłuchanym rybom –
·      Tam znajdziesz mnie
Zbłąkany bracie
·      Nawet w tym
Ludzkim rytmie
·      Gdzie ludzie
I inni wędrowcy
·      Dają radość
Samym gwiazdom...*
W miarę jak uderzenia jego serca stawały się coraz wolniejsze popadał w 
błogosławiony 
trans. Creideiki zasypiał w objęciach łagodnej bogini snu. Skarciła go tylko 
żartobliwie za to, 
że został inżynierem, i za to, że wyśnił ją w sztywnych, zwartych wersach 
troistego, a nie w 
beztroskim primalu przodków.
Powitała go na Progu Mórz, gdzie wystarczał troisty, gdzie ledwie było słychać huczący Sen Wieloryba i starożytnych bóstw, które tam mieszkały. Tylko tyle z tego oceanu mógł przyjąć umysł inżyniera.
Jakże sztywne wydawały mu się niekiedy wersy troistego! Całe sekwencje nakładających się tonów i symboli miały niemal ludzką precyzję... i ciasnotę pojęć.  Wychowano go tak, aby uważał te cechy za zalety. Część jego mózgu została genetycznie zaprogramowana według planu opracowanego przez ludzi. Jednak w tej chwili i w tym miejscu powstające przypadkowo obrazy i dźwięki drwiły z tego nutami prastarej pieśni.
Nukapai zatrylowała współczująco. Uśmiechała się...
Nie! Przecież nie mogła robić czegoś właściwego tym lądowym małpom! Wśród waleni jedynie neodelfiny potrafiły „uśmiechać się” swoimi wargami.  Nukapai zrobiła coś jeszcze. Najłagodniejsza z bogiń poklepała go delikatnie po grzbiecie i przemówiła:
·      Zostań w spokoju,
·      Bowiem To jest Tym, czym jest...
·      Zaś inżynierowie
·      Choć oddaleni od mórz
·      Nadal mogą słyszeć jego głos *
Napięcie kilku ostatnich tygodni wreszcie ustąpiło i Creideiki zasnął. Jego oddech zbierał się lśniącą parą na przegrodzie sufitu. Łagodny powiew z pobliskich przewodów powietrznych poruszał kropelki wilgoci, które drżały i spadały na wodę jak łagodny deszczyk.
Kiedy o metr w prawo od niego pojawił się obraz Ignacia Metza, Creideiki nie od razu zdał sobie sprawę z jego obecności.
– Kapitanie... – rzekł obraz. – Mówię z mostka. Obawiam się, że Galaktowie odnaleźli nas szybciej, niż się spodziewaliśmy...
Creideiki zignorował cichy głos, próbujący przywołać go z powrotem do trudów i bitew. 
Ugrzązł w falującym gąszczu wodorostów, słuchając odgłosów długiej nocy. W końcu to sama Nukapai obudziła go ze snu. Znikając u jego boku, przypomniała mu delikatnie:
·      Służba – obowiązek są, są
Zaszczytem, Creideiki – bacznie
·      Dzielonym honorem *
Tylko Nukapai mogła tak zuchwale zwracać się do niego w primalu. Nie mógł ignorować bogini snu, tak samo jak własnego sumienia. W końcu zerknął jednym okiem na natrętnego człowieka i zrozumiał znaczenie jego słów.
– Dziękuję, doktorze Metz – westchnął. – Proszę powiedzieć Takkata–Jimowi, że zaraz tam będę. I proszę posłać kogoś po Toma Orleya. Chciałbym, żeby zjawił się na mostku. 
Koniec wiadomości. Creideiki.
Przez kilka minut głęboko oddychał, pozwalając, aby pomieszczenie wokół niego sformowało się ponownie. Potem przekręcił się i zanurzył, żeby nałożyć skafander.
5.   Tom Orley
Wysoki, ciemnowłosy mężczyzna wisiał w powietrzu, trzymając się jedną ręką nogi łóżka przymocowanego do podłogi, która nagle stała się sufitem. Góra i dół zamieniły się miejscami. Mężczyzna zaczepił stopę o dno szuflady wyciągniętej z jednej z odwróconych ściennych szafek.
Gdy nagle błysk żółtego światła alarmu rozświetlił kabinę, Tom Orley obrócił się i wolną ręką sięgnął do kabury. Zdążył już do połowy wyjąć pistolet igłowy z olster, zanim zrozumiał, co go zaniepokoiło. Zaklął leniwie i wsunął broń do pochwy. Z jakiego powodu ogłoszono alarm? Mógłby na poczekaniu podać tuzin możliwych przyczyn, tymczasem on wisiał sobie na jednej ręce w najmniej sposobnej do tego części statku.  – Nawiązuję łączność. Wzywam Thomasa Orleya.
Głos dochodził z miejsca znajdującego się po prawej, w górze. Tom chwycił nogę łóżka drugą ręką i odwrócił się. O metr od jego twarzy wirował abstrakcyjny, trójwymiarowy, skomplikowany wzór, wyglądający jak różnokolorowe pyłki schwytane przez maleńką trąbę powietrzną.
– Przypuszczam, że chciałby pan znać przyczynę alarmu. Czy mam rację?
– Jak cholera! – warknął Tom. – Czy zostaliśmy zaatakowani?
– Nie! – Kolorowe obrazy przesunęły się. – Statek nie został jeszcze 
bezpośrednio 
zaatakowany, ale zastępca kapitana, Takkata–Jim, ogłosił alarm. W sąsiedztwie 
Kithrupa 
pojawiło się co najmniej pięć nieprzyjacielskich flot. Wygląda na to, że ich 
jednostki walczą 
teraz ze sobą w niewielkiej odległości od planety.
Orley westchnął.
– I to byłoby na razie tyle, jeśli chodzi o pospieszne naprawy i ucieczkę stąd.
Nie uważał za prawdopodobne, aby ścigający ponownie pozwolili im umknąć.  Uszkodzony „Streaker” pozostawił za sobą wyraźny ślad, gdy wymknął się z zasadzki przy Morgran.
Ostatnio Tom pomagał załodze siłowni przy naprawie generatora zeroprzestrzennego. 
Właśnie wykonali tę część pracy, która wymagała pewnej ręki i oka, teraz nadszedł czas, aby zakraść się do opuszczonej sekcji „suchego kręgu”, gdzie ukryto komputer Nissa.  „Suchy krąg” obejmował warsztaty i kabiny mieszczące się w części obwodowej, która wirowała wokół osi statku, kiedy był w przestrzeni, zapewniając sztuczną grawitację dla znajdujących się na pokładzie ludzi. Teraz zastygł w bezruchu. Odwrócone do góry nogami korytarze i kabiny zostały opuszczone ze względu na niewygody, jakie stwarzało pole grawitacyjne planety.
To odosobnienie odpowiadało Tomowi, chociaż odwrotnie stojące meble były nieco irytujące.
– Miałeś się nie zgłaszać, dopóki nie włączę cię ręcznie – powiedział. – 
Powinieneś zaczekać na identyfikację mojego głosu i odcisku kciuka, zanim zdradzisz się, że nie jesteś standardowym kompem.
Wirujące obrazy ułożyły się w kubistyczny wzór. Głos maszyny nie zdradzał żadnych uczuć.
– W tych okolicznościach zdecydowałem się podjąć to ryzyko. Jeżeli popełniłem błąd, jestem gotów ponieść konsekwencje dyscyplinarne, do trzeciego stopnia włącznie.  Kara wyższego stopnia zostanie uznana za niesprawiedliwą i odrzucona jako szkodliwa.  Tom pozwolił sobie na ironiczny uśmiech. Jeśli tylko na to pozwoli, maszyna całkowicie podporządkuje go sobie, a niczego nie osiągnie, przypominając, że nominalnie jest jej zwierzchnikiem. Tymbrimijski szpieg, który pożyczył mu Nissa, dostatecznie wyraźnie powiedział, że użyteczność maszyny w znacznym stopniu opiera się na jej niezależności i giętkości myślenia, chociaż chwilami było to naprawdę irytujące.  – Przyjmuję twoją ocenę poziomu kary – rzekł do Nissa. – A teraz co możesz mi powiedzieć o obecnej sytuacji?
– Niejasne pytanie. Mam dostęp do komputera bojowego statku. Jednak może się z 
tym 
wiązać pewne ryzyko.
– Nie, na razie lepiej tego nie rób.
Jeżeli Niss będzie próbował uwodzić pokładowy komputer bojowy w czasie alarmu, załoga mostka może to zauważyć. Tom zakładał, że Creideiki wie o obecności Nissa na statku, podobnie jak wiedział, że Gillian Baskin miała swoje własne, sekretne plany. Jednak delfin–dowódca w obu przypadkach zachowywał milczenie, pozwalając tym dwojgu zajmować się swoimi sprawami.
– No więc dobrze. Czy możesz mnie połączyć z Gillian?
W obrazie holograficznym zatańczyły błękitne plamki.
– Jest sama w swoim biurze. Łączę.
Plamki nagle zgasły. Zastąpił je obraz blondynki po trzydziestce. Przez chwilę wyglądała na zaskoczoną, a potem jej twarz rozjaśniła się miłym uśmiechem. Roześmiała się.
– Ach, widzę, że odwiedziłeś swojego mechanicznego przyjaciela. Powiedz mi, Tom, 
co 
ma w sobie ta zgryźliwa maszyna obcych, czego ja nie mam? Z mojego powodu 
jeszcze 
nigdy nie stawałeś na głowie.
– Bardzo zabawne.
Mimo to jej podejście do sprawy zmniejszyło nieco niepokój wywołany alarmem. Tom 
obawiał się, że niemal natychmiast mogą znaleźć się w wirze walki. Za tydzień 
lub dwa 
„Streaker” mógłby drogo sprzedać swoją skórę, zanim zostałby ujęty lub 
zniszczony. Jednak 
w tej chwili mieli tyle siły co ogłuszony królik.
– Rozumiem, że Galaktowie jeszcze nie wylądowali?
Gillian potrząsnęła głową.
– Nie, chociaż Makanee i ja na wszelki wypadek dyżurujemy w szpitaliku. Wachta 
na 
mostku mówi, że w pobliżu z nadprzestrzeni wyskoczyły co najmniej trzy floty. I 
od razu 
zrobiło im się za ciasno, zupełnie jak pod Morgran. Możemy jedynie mieć 
nadzieję, że 
doszczętnie zniszczą się nawzajem.
– Obawiam się, że nie można na to liczyć.
– Ty tu jesteś pokładowym geniuszem od taktyki. Jednak mogą upłynąć długie tygodnie, zanim zwycięzca wyląduje, żeby nas zgarnąć. Będą się układali ze sobą i w ostatniej chwili zrywali sojusze. Zostanie nam trochę czasu, żeby coś wymyślić.  Tom chciałby podzielać jej optymizm. Ponieważ właśnie jego zadaniem, jako pokładowego geniusza od taktyki, było wymyślenie tego „czegoś”.  – No cóż, jeżeli sytuacja nie jest krytyczna...
– Nie sądzę, aby była. Możesz spędzić jeszcze trochę czasu ze swoim sublokatorem 
– 
moim elektronicznym rywalem. Wyrównam rachunki, przyzwyczajając się do towarzystwa Herbiego.
Tom mógł jedynie potrząsać głową i pozwolić jej na te żarty. Herbie był nieboszczykiem – jedynym namacalnym łupem, jaki zabrali z opuszczonej floty. Gillian określiła wiek zwłok obcego na ponad dwa miliony lat. Pokładowa mini–Biblioteka zdawała się dostawać czkawki za każdym razem, gdy pytano ją, do jakiej rasy należał niegdyś nieboszczyk.  – No dobrze. Powiedz Creideikiemu, że zaraz będę na dole, dobrze?
– Jasne, Tom. Właśnie go budzą. Powiem mu, że dopiero co gdzieś się tu kręciłeś 
– 
mrugnęła łobuzersko i wyłączyła się.
Tom jeszcze przez chwilę wpatrywał się w pustą przestrzeń, którą przed sekundą zajmował jej wizerunek, i po raz kolejny zastanawiał się, czym sobie zasłużył na tę wspaniałą kobietę.
– Z czystej „ciekawości, Thomasie Orleyu; zainteresowały mnie pewne podteksty ostatniej rozmowy. Czy mam racje, przypuszczając, że niektóre z tych łagodnych zniewag rzuconych przez doktor Baskin można zaliczyć do kategorii czułych kpin? Moi tymbrimijscy konstruktorzy są oczywiście telempatami, ale wydaje mi się, że i oni w przeszłości lubili tę zabawę. Czy to część procesu łączenia się w pary? Czy też to rodzaj jakiegoś testu przyjaźni?
– Sądzę, że jedno i drugie, po trosze. Czy Tymbrimijczycy naprawdę... – Tom otrząsnął się. – Zresztą to nieważne! Ręce zaczynają mnie boleć i muszę szybko zejść na dół. Czy masz mi jeszcze coś do przekazania?
– Nic, co byłoby istotne dla waszej misji i waszego przetrwania.
Przyjmuję więc, że nie udało ci się naciągnąć naszej pokładowej Biblioteki, by 
zdradziła 
ci cokolwiek o Herbiem lub opuszczonej flocie.
Hologram przybrał ostre, geometryczne kształty.
– To najważniejsza sprawa, prawda? Doktor Baskin zadała mi to samo pytanie, kiedy połączyła się ze mną ostatnio, trzynaście godzin temu.  – A czy dałeś jej mniej wykrętną odpowiedź niż mnie?
– Znalezienie sposobu obejścia programowych zabezpieczeń dostępu do mini–
Biblioteki na tym statku jest głównym powodem, dla którego umieszczono mnie na jego pokładzie. 
Powiedziałbym panu, gdyby mi się powiodło.
Bezcielesny głos był tak chłodny, że mógłby zmienić wodę w lód.  Tymbrimijczycy od dawna podejrzewali, że Instytutowi Bibliotecznemu daleko do neutralności i że filie Bibliotek zakładane na użytek sprawiających kłopoty ras są w subtelny sposób programowane tak, by stawiać właścicieli w niekorzystnej sytuacji.  Tymbrimijczycy zajmowali się tym problemem jeszcze wtedy, gdy wasi przodkowie odziewali się w skóry, Thomasie Orleyu. Wcale nie oczekiwano, że ta podróż pozwoli zdobyć coś więcej niż kilka strzępków nowych informacji czy wyeliminować wszystkie zabezpieczenia.  Tom rozumiał, że długowieczna maszyna mogła tak spokojnie podchodzić do sprawy.  Mimo to stwierdził, że mu się to nie podoba. Miło byłoby pomyśleć, że wszystkie kłopoty „Streakera” i jego załogi na coś się jednak przydały.
– Po tych wszystkich niespodziankach, jakie nas spotkały, ta podróż dała ci chyba coś więcej niż kilka nowych bitów do przeżucia – zasugerował.  – Skłonność Ziemian do pakowania się w tarapaty i uczenia się na błędach była głównym powodem, dla którego moi właściciele przystali na tak zwariowane przedsięwzięcie – chociaż nikt nie oczekiwał aż takiego łańcucha niezwykłych przypadków, jakie spotkały ten statek. 
Nie doceniliśmy waszego talentu.
Na to nie było już odpowiedzi. Toma zaczęły boleć ramiona.
– No dobrze, lepiej wrócę na dół. W razie nagłej potrzeby skontaktuję się z tobą 
przez 
kompa.
– Oczywiście.
Orley puścił nogę łóżka i na ugiętych nogach wyładował obok zamkniętych drzwi – prostokątu znajdującego się wysoko na jednej ze stromo wygiętych ścian.  – Doktor Baskin właśnie zawiadomiła mnie, że Takkata–Jim nakazał grupie zwiadowczej wracać na statek – odezwał się nagle Niss. – Sądziła, że chciałby pan o tym wiedzieć.
Orley zaklął. W tej decyzji musiał mieć swój udział Metz. Jak mieli naprawić statek, jeśli załodze nie pozwalano szukać surowców, których potrzebowali? Najważniejszym powodem, dla którego Creideiki postanowił lądować na Kithrupie, była obfitość wysokoprocentowych rud metali w środowisku wodnym, łatwo dostępnym dla delfinów. Jeśli szperacze Hikahi zostali odwołani, to niebezpieczeństwo musiało być poważne... albo ktoś wpadł w panikę.
Tom odwrócił się, aby odejść, ale zawahał się i spojrzał w górę.
– Niss, my musimy wiedzieć, czym jest to coś, o znalezienie czego podejrzewają 
nas 
Galaktowie.
Iskierki nieco przygasły.
– Thomasie Orleyu, przeprowadziłem dokładną analizę materiału zawartego w dostępnych aktach mikrosekcji Biblioteki znajdującej się na pokładzie tego statku. Szukałem jakichkolwiek informacji mogących rzucić światło na tajemnicę opuszczonej floty.  Oprócz pewnego, zresztą niewielkiego, podobieństwa między napisami na burtach tych gigantycznych statków a niektórymi starymi symbolami religijnymi nie potrafię znaleźć niczego na poparcie hipotezy, iż odnalezione statki mają jakikolwiek związek z legendarnymi Przodkami.
– Jednak nie znalazłeś też żadnych dowodów, które by jej przeczyły?  – Słusznie. Te porzucone wraki mogą być związane, lub nie, z legendą łączącą wszystkie tlenodyszne rasy w pięciu galaktykach.
– A może być i tak, że znaleźliśmy ogromne zbiorowisko kosmicznego śmiecia, pozbawione jakiejkolwiek historycznej wartości.
– Racja. Jednak przeciwstawną ewentualnością jest ta, iż dokonaliście największego archeologicznego i religijnego odkrycia w tym stuleciu. Ta właśnie możliwość wyjaśnia powody bitwy, która nastąpi w tym układzie słonecznym. Fakt, iż pokładowa Biblioteka odmówiła podania szczegółowych danych, świadczy o tym, ile cywilizacji Galaktów żywo interesuje się tymi odległymi wydarzeniami. Dopóki pozostaniemy jedynymi posiadaczami informacji dotyczącej opuszczonej floty, dopóty statek zwiadowczy „Streaker” będzie cennym łupem, pożądanym przez wszystkich fanatyków.  Orley miał nadzieję, że Niss znajdzie jakiś dowód, który pozbawi ich odkrycie znaczenia. 
Takim dowodem można byłoby skłonić nieziemców, aby zostawili ich w spokoju.  Jednak, jeżeli opuszczona flota była naprawdę tak ważna, jak się wydawało, „Streaker” musi znaleźć sposób, aby przekazać tę informację na Ziemię i niech mądrzejsze głowy zastanowią się, co z nią robić.
– Zatem zastanawiaj się dalej – rzekł do Nissa. – Ja tymczasem zrobię, co będę mógł, żeby Galakci nie siedli nam na kark. A teraz, jeżeli możesz mi powiedzieć...  – Oczywiście, że mogę – ponownie przerwał mu Niss. – Korytarz na zewnątrz jest pusty. 
Czy nie sądzisz, że powiadomiłbym cię, gdyby było inaczej?  Tom potrząsnął głową, przekonany, że maszyna została zaprogramowana tak, żeby robić mu to stale. To było typowe dla Tymbrimijczyków. Najsilniejsi sprzymierzeńcy Ziemi byli znanymi kawalarzami. Wysłuchawszy tuzina takich złośliwości miał ochotę potraktować komputer kluczem francuskim i przedstawić to później swoim tymbrimijskim przyjaciołom jako „nieszczęśliwy wypadek”.
Gdy płyta drzwi odsunęła się na bok, Tom chwycił krawędź otworu i przewinąwszy się przez nią opadł na sufit pogrążonego w mroku korytarza. Drzwi zamknęły się z cichym pomrukiem. Wzdłuż łagodnie zakrzywionego korytarza w regularnych odstępach migały czerwone światła alarmowe.
W porządku – pomyślał. – Nasze nadzieje na szybki odlot obróciły się wniwecz, ale mam już kilka alternatywnych planów.
Niektóre z nich omówił już z kapitanem. Inne wolał zachować dla siebie.  Będę musiał wprowadzić w życie niektóre z nich – pomyślał, wiedząc z doświadczenia, że przypadek może pokrzyżować nawet najlepsze plany. – Równie dobrze coś absolutnie nieoczekiwanego może dać nam szansę wyjścia cało z opresji.
6.   Galaktowie
Pierwszą fazę walki można byłoby określić jako „wszyscy przeciw wszystkim”.  Ponad tuzin wrogich sobie ugrupowań ścierało się ze sobą w próbnych atakach, szukając słabych punktów. Kilka rozerwanych, poskręcanych i złowieszczo rozżarzonych wraków dryfowało już po orbicie. W ślad za przetaczającą się bitwą rozprzestrzeniały się chmury plazmy, a poszarpane odłamki metalu sypały skrami, zderzając się ze sobą.  Na flagowym okręcie owadopodobna matka floty spoglądała na panoramiczny ekran ukazujący pole bitwy. Leżała na szerokiej miękkiej poduszce i w zadumie gładziła się po pokrytym łuskami brzuchu.
Wskaźniki instrumentów otaczające stanowisko Krat ukazywały wiele niebezpieczeństw. 
Jeden z ekranów pokrywały wijące się linie wskazujące strefy anomalii prawdopodobieństwa. 
Inne ukazywały obszary znajdujące się w zasięgu rażenia broni psionicznych.  Grupki światełek oznaczały inne floty, przegrupowujące się teraz, gdy pierwsza faza bitwy dobiegała końca. Na obrzeżach stref nadal trwały zaciekłe walki.
Krat wyciągnęła się na poduszce ze skóry vletoora. Przesunęła się nieco, aby 
zmniejszyć 
nacisk na trzeci segment odwloką. Hormony bojowe zawsze przyspieszały ruchy 
płodów. Ta 
niedogodność w dawnych czasach zmuszała samice jej gatunku do zostawania w 
gnieździe i 
pozostawiania walki głupim samcom.
Teraz jednak było inaczej.
U jej boku zjawiło się małe, ptakopodobne stworzenie. Krat wzięła jagodę z podanego przez nie naczynia. Ugryzła ją i połknęła sok spływający po języku i czułkach.  Mały Forski odstawił talerz i zaczął śpiewać jękliwą balladę o radościach znajdowanych w boju.
Oczywiście, ptasiej rasie Forskich dopomożono osiągnąć poziom stworzeń rozumnych. 
Byłoby wbrew Kodeksowi Wspomagania nie uczynić tego dla podopiecznych. Jednak kiedy już nauczyli się mówić, a nawet w razie potrzeby latać statkami kosmicznymi, okazało się, że stracili wszelkie poczucie niezależności. Byli zbyt użyteczni jako służba domowa i dostarczyciele rozrywki, aby uniknąć tej specjalizacji. Przystosowanie ich do innych prac mogłoby źle wpłynąć na wdzięk i inteligencję, z jakimi wykonywali te czynności.  Nagle jeden z otaczających ją ekranów zgasi. Jakiś niszczyciel lecący w tylnej straży sił sorańskich został zniszczony. Krat ledwie to zauważyła. Jak do tej pory koncentrację sił przeprowadzono bez większych strat.
Centrum dowodzenia było podzielone na zbiegające się promieniście sekcje. Ze swojego stanowiska na środku siedząca na kanapie Krat mogła widzieć każdą jednostkę czy oddział. 
Wokół niej krzątali się przedstawiciele różnych podopiecznych ras tworzących załogę, a każdy pospiesznie i zgodnie ze swoją specjalnością wykonywał rozkazy królowej.  Z sekcji nawigacji, dowodzenia i wykrywania nadeszły wreszcie wieści o zwolnieniu dotychczasowego szalonego tempa bitwy. Jednak w sekcji planowania dostrzegła rosnącą aktywność sztabu oceniającego sytuację, włącznie z nowym sojuszem między siłami Abdykatorów i Transcendorów.
Pahański podoficer wystawił głowę z sekcji wykrywania. Spod przymkniętych powiek Krat obserwowała, jak stworzenie pomknęło do stanowiska pokarmowego, porwało dymiący kubek amoklahu i spiesznie wróciło na swój posterunek.
Pahańczykom pozwolono na większą różnorodność osobniczą niż Forskim, aby podnieść bojową wartość tych fanatycznych wojowników. W wyniku tego nie byli tak ulegli, jak chciałaby Krat, ale taką cenę płaci się za posiadanie dobrych żołnierzy. Krat postanowiła zignorować ten incydent. Słuchała śpiewanej przez małego Forskiego ballady o przyszłym zwycięstwie – i o chwale, jaka stanie się udziałem Krat, kiedy wreszcie złapie tych Ziemian i wydusi z nich ich tajemnice.
Zawyły syreny. Przerażony Forski podskoczył i umknął do swojego gniazdka. Wokół zaroiło się od biegających Pahańczyków.
– Liniowiec Tandu! – wrzasnął oficer taktyczny. – Okręty dwa do dwanaście, pojawił się między wami! Wykonać unik! Szybko!
Okręt flagowy również zadrżał, wchodząc w ostry skręt, by uniknąć serii pocisków. Na ekranach Krat pojawiła się błękitna, groźnie pulsująca plamka – krążownik Tandu, który zuchwale wyłonił się pośród jej floty i właśnie otworzył ogień do sorańskich statków!
Niech szlag trafi te przeklęte napędy probalistyczne! Krat wiedziała, że nikt inny nie był w stanie przemieszczać się tak szybko jak Tandu, ponieważ żadna inna rasa nie chciała podejmować takiego ryzyka.
Prokreacyjny szpon Krat zadrżał z irytacji. Jej statki były tak zajęte unikaniem pocisków, że żaden nawet nie próbował odpowiedzieć ogniem!
– Głupcy! – syknęła do komunikatora. – Statki szósty i dziesiąty, utrzymać pozycje i skoncentrować ogień na tym draństwie!
Nagle, zanim jej słowa dotarły do kapitanów podległych jednostek i nim jakikolwiek sorański statek zdołał odpowiedzieć ogniem, straszny okręt Tandu zaczął samoistnie rozpuszczać się i znikać. Przez chwilę był tam – zajadły i śmiertelnie niebezpieczny, szalejący wśród licznych, lecz bezsilnych wrogów. W ułamek sekundy później wrzecionowaty liniowiec otoczył się skrzącą, bezbarwną poświatą. Jego ekrany ochronne złożyły się i statek zapadł się w siebie jak walący się domek z kart.
W oślepiającym błysku Tandu zniknęli, pozostawiając po sobie chmurę paskudnie wyglądającego dymu. Przez pola ochronne swego własnego statku Krat usłyszała straszliwy psychiczny ryk.
Mieliśmy szczęście – uświadomiła sobie, gdy szum psi z wolna cichł. Nie bez powodu inne rasy unikaty stosowania napędu probabilistycznego. Jednak gdyby ten statek przetrwał kilka chwil dłużej...
Nie poniesiono żadnych strat i Krat zanotowała w pamięci, że cała jej załoga wypełniła swoje obowiązki. Niektórzy jednak działali zbyt wolno, i tych trzeba będzie ukarać...
Skinieniem wezwała głównego taktyka, wysokiego i krępego Pahańczyka. Wojownik podszedł do niej. Próbował zachować dumną postawę, ale opuszczone rzęski wskazywały, że wiedział, czego się spodziewać. Krat warknęła z głębi gardzieli.  Zaczęła mówić, lecz w nagłym przypływie emocji poczuła gwałtowne parcie. Jęknęła i wygięła się, a pahański oficer umknął pospiesznie, podczas gdy królowa dyszała we vletoorowa poduszkę. Wreszcie zawyła przeciągle i odczuła ulgę. Po chwili pochyliła się, by przyciągnąć złożone właśnie jajo.
Podniosła je, na chwilę zapominając o bitwie i chęci karania. Podążając za głosem instynktu starszego niż cechy wszczepione jej rasie przed dwoma milionami lat przez nieśmiałych Hulów, zareagowała na zapach feromonów zlizując śluz płodowy z maleńkich szparek powietrznych znaczących skórzastą powierzchnię jaja.  Z przyjemnością jeszcze kilkakrotnie polizała jajo. Powoli zakołysała nim w odwiecznym, nieposkromionym odruchu macierzyństwa.
7.   Toshio
Oczywiście, chodziło o statek. Od kiedy ukończył dziewięć lat, wszystkie jego marzenia miały coś wspólnego ze statkami. Początkowo z okrętami z plastali i jugumy, żeglującymi między cieśninami i archipelagami Calafii, a potem z kosmolotami. Toshio marzył o najprzeróżniejszych statkach, nawet o tych należących do potężnych galaktycznych ras opiekuńczych, które pewnego dnia miał nadzieję zobaczyć.  A teraz marzył o pontonie.
Maleńka kolonia ludzi i delfinów będąca jego ojczyzną wysłała go razem z Akkim w podróż na dulce łodzi, a jego odznaka Calafiańskiej Akademii jasno lśniła w blasku słońca Alph. Dzień zapowiadał się cicho i spokojnie.
Tyle, że niebawem zrobiło się pochmurnie i wszystko wokół przybrało ten sam kolor, co woda. Morze stało się żółtawe, potem czarne, a potem zmieniło się w próżnię, i nagle wszędzie były gwiazdy.
Martwił się o powietrze. Ani on, ani Akki nie mieli skafandrów. A w próżni naprawdę ciężko się oddycha!
Właśnie miał zamiar wracać do domu, kiedy zobaczył, że go ścigają. Galaktowie – o głowach w najrozmaitszych kolorach i kształtach i długich muskularnych łapach lub maleńkich, zakończonych chwytnymi pazurkami lub czymś jeszcze gorszym – wiosłowali ku niemu miarowo. Wąskie dzioby ich łodzi migotały w świetle gwiazd.  – Czego chcecie? – krzyknął wiosłując zaciekle, aby wydostać się z pułapki. (Czy ta łódź nie miała przedtem motoru?)
– Kto jest twoim panem? – odkrzyknęli w tysiącu różnych języków. – Czy to On siedzi obok ciebie?
– Akki jest finem! Finy są naszymi podopiecznymi! Wspomogliśmy ich rozwój i obdarzyliśmy wolnością!
– Zatem są wolne – odparli Galaktowie podpływając bliżej. – Ale kto pomógł wam? 
Kto 
was obdarował wolnością?
– Nie wiem! – wrzasnął. – Może zrobiliśmy to sami!
Jeszcze mocniej uderzył wiosłem, gdy Galaktowie wybuchnęli śmiechem. Z trudem łapał oddech w kosmicznej próżni.
– Zostawcie mnie w spokoju! Pozwólcie mi wrócić do domu!  Nagle wokół pojawiła się Flota. Statki wydawały się większe od księżyców – a nawet większe od gwiazd. Były ciemne i milczące, a ich wygląd odstraszał chyba nawet Galaktów.
A potem najbliższy z prastarych globów zaczął się otwierać. I nagle Toshio uświadomił sobie, że Akki gdzieś zniknął. Zniknęła także jego łódź. Zniknęli też nieziemcy.  Chciał jęknąć, ale powietrze było bardzo cenne.
Przeszywający gwizd przywrócił mu przytomność w jednej krótkiej, bolesnej chwili. 
Zdezorientowany, usiadł nagle i poczuł, że ślizg gwałtownie zakolebał się od tego ruchu. 
Oczami próbował odnaleźć zamglony, rozmazany horyzont; chłodna bryza owiała mu twarz. 
W nozdrzach poczuł miły zapach Kithrupa.
– W samą porę, Chodzący–po–drabinie. Nieźle nas wystraszyłeś.  Toshio zachwiał się i zobaczył płynącą obok Hikahi, mierzącą go badawczo jednym okiem.
– Nic ci nie jest, mały Bystrooki?
– Hmm... Tak. Myślę, że nic.
– Zatem lepiej zajmij się swoim przewodem powietrznym. Musieliśmy go przegryźć, żeby zapewnić ci dopływ powietrza.
Toshio pomacał ucięty jak nożem przewód. Zauważył przy tym, że obie ręce ma starannie zabandażowane.
– Czy ktoś jeszcze został ranny? – zapytał, macając kieszeń na udzie w poszukiwaniu zestawu naprawczego.
– Kilka drobnych oparzeń. Kiedy upewniliśmy się, że nic ci nie jest, z radością rzuciliśmy się do walki. Dziękujemy, że powiedziałeś nam o Ssassii. Nigdy nie szukalibyśmy jej tam, gdybyś nie został schwytany i nie zawiadomił nas, co odkryłeś. Teraz ją wyciągają.
Toshio wiedział, iż powinien być wdzięczny Hikahi za to, że zechciała w ten sposób spojrzeć na jego niefortunną przygodę. Powinna udzielić mu solidnej reprymendy za lekkomyślne opuszczenie szyku i narażenie się na utratę życia.  Był jednak zbyt przygnębiony, aby pozwolić sobie na wdzięczność dla porucznik Hikahi.
– Przypuszczam, że nie znaleziono Phip–pita?
– Nie natrafiliśmy na żaden jego ślad.
Wolno obracająca się Kithrup ustawiła się względem swego słońca w położeniu odpowiadającym czwartej po południu czasu ziemskiego. Na wschodzie zbierały się nisko wiszące chmury. Na powierzchni morza pojawiły się drobne fale.  – Chyba niebawem napotkamy niewielki szkwał – powiedziała Hikahi. – Może to niemądre korzystać na innej planecie z instynktu wykształconego na Ziemi, ale wydaje mi się, że nie mamy powodów do obaw...
Toshio spojrzał w niebo. Tam, na południu, coś było... Zmrużył oczy.  Spostrzegł to znowu – błysk, a po nim jeszcze jeden. Dwa następujące szybko po sobie błyski światła, niemal niedostrzegalne na tle lśniącego morza.  – Od jak dawna to trwa? – wskazał ręką na południe.
– O czym ty mówisz, Toshio?
– No, o tych błyskach. Czy to błyskawice?
Oczy Hikahi rozszerzyły się, a wargi lekko wygięły. Kilkoma szybkimi uderzeniami ogona uniosła się pionowo na wodzie i skierowała na południe najpierw jedno, a potem drugie oko.
– Nic nie widzę, Bystrooki. Powiedz mi, co ty widzisz.  – Wielobarwne błyśnięcia. Rozbłyski światła. Mnóstwo... – Toshio przestał prostować swój przewód powietrzny. Przez moment spoglądał przed siebie, usiłując sobie coś przypomnieć.
– Hikahi – powiedział powoli. – Zdaje mi się, że Akki wzywał mnie, kiedy walczyłem z tym wodorostem. Czy słyszałaś cokolwiek w swoim odbiorniku?  – Nie, nic nie słyszałam, Toshio. Jednak pamiętaj, że my, finy, nie potrafimy myśleć abstrakcyjnie w czasie walki. Spróbuj przypomnieć sobie, co mówił.  Toshio potarł dłonią czoło. Spotkanie z drapieżnym wodorostem nie było czymś, co chciałby sobie przypominać, szczególnie teraz. W jego umyśle wszystko to stopiło się w jeden koszmar kolorów, hałasu i bólu.
– Myślę... myślę, że mówił coś o tym, żebyśmy zachowali ciszę radiową i wracali na statek... coś o toczącej się w kosmosie bitwie.
Hikahi wydała świszczący jęk i wywinąwszy salto w tył, zanurkowała. Natychmiast wynurzyła się znowu, mocno pracując ogonem.
·      Zbierajcie się Skupiajcie
·      Tak czy inaczej – I w górę! *
Kiepski troisty. Primal miał pewne subtelności, których Toshio, oczywiście, nie był w stanie zrozumieć. Mimo to poczuł, że plecy pokrywają mu się gęsią skórką. Hikahi była ostatnim finem, po którym spodziewał się, iż użyje primalu. Kończąc uszczelnianie przewodu powietrznego z obawą uświadomił sobie, ile może ich wszystkich kosztować to, że nie zdołał wcześniej przekazać tej informacji Hikahi.
Zatrzasnął wizjer i pochylił się, by nacisnąć zawór zbiornika powietrznego ślizgu, sprawdzając jednocześnie wskaźniki na wewnętrznej krawędzi hełmu. Z szybkością możliwą jedynie dla przedstawiciela czwartego pokolenia calafiańskich kolonistów wykonał komplet czynności poprzedzających zanurzenie.
Dziób ślizgu szybko zapadał pod wodę, gdy morze z prawej burty gwałtownie zakipiało. 
Z wodnej mgiełki i wydychanej pary wyprysnęło siedem delfinów.  – Ssassia została przywiązana do rufy ślizgu. Czy możesz ruszyć nogą? – spiesznie zapytał Keepiru. – Nie trać czasu próbując wydawać dźwięki.  Toshio skrzywił się. Nie miał pojęcia, jak Keepiru mógł walczyć tak zaciekle broniąc życia kogoś, z kogo tak często pokpiwał.
Przypomniał sobie, jak Keepiru atakował wodorost, rozpacz i błysk w oczach delfina, kiedy go zobaczył. A jednak teraz był okrutny i złośliwy jak zawsze.  Ostry błysk światła na wschodzie rozjaśnił cały nieboskłon. Finy wydały chóralny pisk i natychmiast zanurkowały – wszystkie oprócz Keepiru, który został przy Toshio – 
gdy chmury 
rzygnęły ogniem w popołudniowe niebo.
W końcu ślizg również pogrążył się w falach, lecz Toshio i Keepiru zdążyli jeszcze przez moment dojrzeć zaciekłą bitwę gigantów.
Ogromny statek kosmiczny o spiczastym dziobie nurkował wprost na nich, ziejąc płomieniami. Wlokące się za nim smugi purpurowego dymu buchały z wielkich wyrw w jego bokach, odrzucane w tył ostrą jak igła falą uderzeniową towarzyszącą lecącemu z ponaddźwiękową szybkością statkowi. Ta fala odchylała nawet ekrany ochronne wielkiego okrętu i osłony plazmowo–grawitacyjne iskrzyły, co świadczyło o grożącym awarią przeciążeniu.
Dwa niszczyciele o kształtach podobnych do kotwicy ścigały go zaciekle, oddalone nie więcej jak o cztery długości statku. Strumienie akcelerowanej antymaterii tryskały z każdej ich sekcji, dwukrotnie sięgając celu i powodując straszliwe eksplozje.  Toshio był już pięć metrów pod powierzchnią morza, gdy przetoczyła się po niej fala dźwiękowa. Rąbnęła w ślizg i przez chwilę obracała nim z rykiem przypominającym łoskot walącego się domu. Woda zmieniła się w wir pęcherzyków powietrza i ciał.  Próbując opanować ślizg, Toshio podziękował Nieskończoności za to, że zdążyli się skryć pod wodą. Pod Morgran widzieli umierające statki. Jednak jeszcze nigdy z tak bliskiej odległości.
Ryk powoli ścichł i przeszedł w przeciągły, głuchy pomruk. Toshio dopiero teraz wyrównał kurs.
Ciało nieszczęsnej Ssassii nadal było przywiązane do rufy ślizgu. Pozostałe delfiny, zbyt przestraszone lub nazbyt roztropne, aby się wynurzać, zaczęły po kolei korzystać z małych kopuł powietrznych umieszczonych na dnie ślizgu. Do Toshia należało utrzymywanie pojazdu w równowadze. W tej kipieli nie było to łatwe zadanie, lecz wykonywał je niemal machinalnie.
Znajdowali się opodal pochyłej zachodniej krawędzi ogromnego, szarego kopca metalu. 
Gdzieniegdzie brzeg porastały morskie rośliny. Nie przypominały drapieżnego wodorostu, ale lepiej było mieć się na baczności.
Toshiowi coraz mniej podobało się to miejsce. Chciałby być w domu, gdzie niebezpieczeństwa były proste i łatwe do uniknięcia – parzące wodorosty, żółwie z wysp i tak dalej – i gdzie nie było nieziemców.
– Dobrze się czujesz? – zapytała przepływająca obok Hikahi. Delfin–porucznik promieniowała spokojem.
– Wspaniale – burknął. – Dobrze, że nie zwlekałem dłużej z przekazaniem ci wiadomości od Akkiego. Masz wszelkie podstawy, żeby się na mnie wściekać.  – Nie bądź głupi. Teraz wracajmy. Brookida jest zmęczony, więc przywiązałam go pod kopułą powietrzną. Ruszaj za szperaczami. My popłyniemy za tobą. A teraz jazda!  – Tak jest, sir.
Toshio ustalił pozycję i przesunął dźwignię. Dał się słyszeć pomruk tłoków towarzyszący rozpędzaniu ślizgu. Kilku lepszych pływaków ustawiło się obok i dotrzymywało mu tempa, gdy kopiec powoli znikał z prawej strony.
Upłynęło prawie pięć minut, zanim wyruszyli w drogę. Zaledwie to zrobili, gdy uderzyła w nich tsunami.
Nie był to wielki wał wodny, zaledwie pierwsza z fal rozchodzących się z punktu, w którym do morza wpadł kamyk. Tyle, że kamyk był statkiem kosmicznym półkilometrowej długości. Z ponaddźwiękową szybkością wpadł do morza nie dalej niż pięćdziesiąt kilometrów od grupy Hikahi.
Fala szarpnęła ślizgiem w górę i w dół, omal nie zrzucając zeń Toshia. Chmura podwodnych śmieci, wyrwanych roślin, martwych i żywych ryb zawirowała wokół, jak grudki ziemi w trąbie powietrznej. Ryk był ogłuszający.  Toshio rozpaczliwie ściskał dźwignie. Jakimś cudem, pokonując niewiarygodnie potężny opór, udało mu się skierować dziób ślizgu w górę i wyprowadzić go z czoła fali.  W samą porę zdołał wydostać się z wciągającego go w dół prądu i skierować maleńki stateczek w pożądanym kierunku. Na wschód.
Po lewej przemknął popielatoszary kształt. Jednym rzutem oka rozpoznał Keepiru, z trudem utrzymującego kierunek w spienionej wodzie. Fin zaskrzeczał coś niezrozumiale w troistym i zniknął w odmętach.
Toshio kierował się teraz instynktem, a może trochę i ekranem sonaru, na którym w śnieżnej zamieci nadal było widać słabe zarysy mapy terenu, jeszcze przed sekundą tak wyraźnej. Zmusił ślizg do najostrzejszego z możliwych skrętu w lewo.  Ryk pracujących na najwyższych obrotach turbin przeszedł w przeraźliwe wycie, gdy gwałtownie położył ślizg na burtę. Przed nim zamajaczył potężny, ciemny masyw metalowego kopca! Poczuł ściągający prąd denny, gdy na prawo od niego fala zaczęła się łamać na szereg grzywaczy, wspinających się na stromy brzeg wyspy.  Chciał krzyczeć, ale zabrakło mu tchu w piersi. Zacisnął zęby i liczył straszne mijające sekundy.
W chmurze pęcherzyków powietrza ślizg przemknął obok skalnego północnego zbocza.  Chociaż Toshio nadal znajdował się pod wodą, kilkanaście metrów głębiej, po prawej, dostrzegł rośliny żyjące na płyciznach wokół wyspy. Znajdował się teraz w samym centrum wodnego wału.
Nagle wydostał się z niego! Morze otworzyło się przed nim, a w dole leżał jeden z oceanicznych rowów, mroczny i pozornie bezdenny. Toshio skierował dziób ślizgu w jego stronę i napełnił zbiorniki. Ślizg ostro poszedł w dół, szybciej niż kiedykolwiek przedtem.
Rufa pojazdu niebezpiecznie pochyliła się naprzód. Toshio przebił się przez chmurę opadających szczątków. Wokół niego zamykał się mrok i chłód, w których szukał ratunku.
Dolinka pod nim zeszła stromo w dół, gdy wprowadzał ślizg w spokojniejsze głębiny. 
Nadal wyczuwał przetaczającą się w górze tsunami. Wokół chybotały się wodne rośliny, nie przyzwyczajone do takich wybryków. Ze wszystkich stron otaczał go opadający deszcz śmieci, ale woda nie próbowała już pozbawić go życia. Toshio zaczął wyrównywać krzywą opadania, kierując się na środek doliny, z dala od wszystkiego. Tam pozwolił sobie na chwilę odpoczynku, obolały z wysiłku i napięcia.
Błogosławił maleńkie, wyhodowane przez człowieka symbionty, które teraz pochłaniały nadmiar azotu z jego krwi i chroniły go przed narkotyczną ekstazą głębin.  Zredukował moc silników do jednej czwartej i usłyszał, jak westchnęły z niemal ludzką ulgą. Lampki kontrolek ślizgu miały przeważnie zieloną barwę, co – zważywszy na próbę, jaką dopiero co przeszedł mały stateczek – było wprost niezwykłe.  Jeden ze wskaźników przyciągnął jego uwagę – świadczył o tym, że jedna z kopuł powietrznych jest zajęta. Nagle usłyszał słaby, śpiewny dźwięk; gwizd pełen szacunku i cierpliwości.
·      Ocean jest jak jest, jak jest...
nieskończone westchnienie śpiącego...
·      O innych morzach, które są, które są...
I istotach, co w nich żyją i śnią...
Toshio wyciągnął rękę i pstryknięciem włączył hydrofon.
– Brookida! Nic ci nie jest? Masz czyste powietrze?
Usłyszał drżące i zmęczone westchnienie.
– Cześć, Szybkopalcy. Dzięki za uratowanie mi życia. Pędziłeś równie szybko jak najszybszy Tursiops.
– Statek, który widzieliśmy, musiał się rozbić! Jeżeli tak, to idę o zakład, że będą jeszcze wtórne wstrząsy. Może lepiej jeszcze przez chwilę zostańmy tu, w głębi. Włączę sonar, tak żeby inni mogli nas znaleźć i przypłynąć po powietrze, kiedy nad nami przetoczą się fale.
Trzasnął przełącznikiem i natychmiast w otaczającej ich wodzie rozeszła się fala niskich dźwięków. Brookida jęknął.
– Oni nie przybędą, Toshio. Nie słyszysz ich? Nie odpowiedzą na twoje wezwanie.
Toshio zmarszczył brwi.
– Muszą! Hikahi domyśli się, że będą wtórne wstrząsy. Pewnie już teraz nas szukają. 
Może lepiej popłynę kawałek z powrotem...
Zajął się odwracaniem ślizgu i opróżnianiem balastu. Brookida zaczynał go martwić.
– Toshio, nie rób tego! Zginiesz, tak jak i oni! Zaczekaj, aż przejdą następne fale! Musisz przeżyć, żeby opowiedzieć o wszystkim Creideikiemu.  – O czym ty mówisz?
– Słuchaj, Bystrooki, słuchaj!
Toshio uniósł głowę, zaklął i zredukował gaz, aż silnik zgasł. Całą uwagę skupił 
na 
hydrofonie.
– Słyszysz? – spytał Brookida.
Toshio nachylił głowę i zaczął nasłuchiwać. Morze wypełniała kakofonia dźwięków.  Słyszał dopplerowski ryk cichnącej w oddali tsunami. Ławice ryb wydawały dźwięki przerażenia. Ze wszystkich stron rozlegał się łoskot spadających skał i huk bijącego o brzegi wysp przyboju.
A potem usłyszał to. Przenikliwe, powtarzające się dźwięki w primalu. Żaden z obecnie żyjących delfinów świadomie nie przemówiłby w tym języku.  To była naprawdę zła nowina.
Jeden z okrzyków brzmiał szczególnie wyraźnie. Łatwo go było zrozumieć – ktoś wzywał pomocy. To był pierwszy sygnał delfiniej mowy, jaki nauczyli się rozróżniać ziemscy uczeni.
Słyszał jednak i inne odgłosy... Jeszcze co najmniej trzy inne delfiny usiłowały przyjść z pomocą tamtemu. Wydawały dziwne dźwięki – niezwykle przejmujące i rozpaczliwe.
– To gorączka ratownika! – jęknął Brookida. – Hikahi została ranna i wyrzucona 
na 
brzeg. Ona mogłaby ich powstrzymać, ale jest nieprzytomna i majaczy, co stwarza 
dodatkowy 
problem!
– Hikahi...
– Ona, tak samo jak Creideiki, jest adeptką Keneenk – sztuki logicznej dyscypliny. 
Potrafiłaby zmusić innych do zignorowania krzyków tych, którzy zostali wyrzuceni na brzeg, i skłonić ich do zanurzenia się w głębsze i chwilowo bezpieczniejsze wody.  – Czy oni nie zdają sobie sprawy z tego, że będą wtórne wstrząsy?  – Wstrząsy nie mają znaczenia, Bystrooki! – krzyknął Brookida. – Jeżeli im ktoś nie pomoże, wpadną na brzeg! Jesteś Calafianinem. Jak możesz tego nie wiedzieć? Ja sam szarpię się, usiłując pognać za nimi i zginąć, odpowiadając na ten zew!  Toshio jęknął. Oczywiście, słyszał już o „gorączce ratownika”, wywołanej paniką i strachem, które zmywały cienką powłokę cywilizacji, pozostawiając waleniom tylko jedną myśl – ratować towarzysza nawet za cenę własnego życia. Co kilka lat tragedia ta zdarzała się nawet wśród wysoko rozwiniętych delfinów z Calafii. Akki powiedział mu kiedyś, że czasami wydaje mu się, iż sam ocean wzywa pomocy. Niektórzy ludzie twierdzili, że również czują ten zew – szczególnie ci, którzy przyjęli delfinie RNA w czasie obrzędów Kultu Marzyciela.
Niegdyś Tursiops, delfin butlonosy, był ostatnim z waleni mogących wpakować się 
na 
brzeg. Jednak inżynieria genetyczna naruszyła gdzieś szalę równowagi. Kiedy 
podstawowy 
garnitur genowy Tursiopsa został uzupełniony genami innych podgatunków, niektóre 
cechy 
trochę spartolono. Od trzech pokoleń najlepsi ziemscy genetycy zajmowali się tym 
problemem. Jednak na razie finy nadal balansowały na ostrzu noża, nieustannie 
zagrożone 
utratą zdolności logicznego rozumowania.
Toshio przygryzł wargi.
– Mają skafandry – powiedział niepewnie.
– W tym cała nadzieja. Tylko czy można liczyć na to, że użyją ich właściwie, skoro przemawiają w primalu?
Toshio rąbnął pięścią w burtę ślizgu. Ręka zaczynała mu już drętwieć z zimna.
– Ruszam do góry – oznajmił.
– Nie! Nie wolno ci! Nie wolno ci narażać się na niebezpieczeństwo!  Toshio zacisnął zęby: Zawsze mi matkują. Matkują albo kpią ze mnie. Te finy traktują mnie jak dziecko i mam już tego dość!
Ustawił ciąg silnika na jedną czwartą i przygotowawszy odpowiednio stery dziobowe, skierował stateczek w górę.
– Brookida, mam zamiar cię wypuścić. Możesz pływać?
– Tak, ale...
Toshio zerknął na sonar. Na zachodzie formowała się poszarpana linia.
– Czy możesz pływać? – ponaglił.
Tak. Jako tako mogę. Jednak nie puszczaj mnie zbyt blisssko epicentrum gorączki ratownika. I nie ryzykuj wpakowania się we wtórne wssstrząsy!  – Właśnie widzę, że jeden się zbliża. Będą nadchodziły co kilka minut, coraz słabsze. 
Postaram się wynurzyć, jak tylko przejdzie ta fala. Wtedy ty wrócisz na statek. 
Opowiedz, co 
tu się stało, i sprowadź pomoc.
– Ty powinieneś to zrobić, Toshio!
– W żadnym razie! Czy zrobisz, co mówię? Czy też mam cię zostawić przywiązanego do ślizgu?
Po niemal niezauważalnej chwili namysłu Brookida przemówił innym tonem.
– Zrobię to, co każesz, Toshio. Sprowadzę pomoc.
Toshio sprawdził pochylenie ślizgu, a potem przewinął się za jego krawędź, trzymając się jedną ręką burty. Brookida spojrzał na niego przez przezroczystą szybę kopuły powietrznej. 
Mocna membrana pęcherza otaczała głowę delfina. Toshio rozpiął uprząż przytrzymującą Brookidę.
– Wiesz, że będziesz musiał zabrać ze sobą oddychacz.  Brookida westchnął, kiedy Toshio pociągnął za dźwignię otwierającą kopułę. Z góry opadł cienki przewód powietrzny, jednym końcem zakrywając otwór oddechowy Brookidy. 
Dziesięć stóp przewodu owinęło ciało delfina jak wąż. Oddychacze były niewygodne i przeszkadzały w mówieniu. Jednak mając go na sobie Brookida nie będzie musiał wypływać na powierzchnię, aby zaczerpnąć tchu. Oddychacz pomoże też staremu metalurgowi zignorować okrzyki towarzyszy, ponieważ będzie nieustannym choć niewygodnym przypomnieniem tego, iż fin należy do cywilizacji technologicznej.  Toshio zostawił Brookidę przymocowanego tylko jednym pasem. Gdy tylko pierwsza fala wtórnych wstrząsów przetoczyła się nad ich głowami, ruszył z powrotem w górę.  Ślizgiem szarpnęło, lecz tym razem chłopiec właśnie tego oczekiwał. Byli jeszcze dość głęboko i fala z zaskakującą szybkością przeszła nad nimi.  – No to jazda! – Przesunął dźwignię ciągu na maksimum i wydmuchnął balast.  Niebawem po lewej ręce zobaczył metalową wyspę. Natychmiast w powodzi dźwięków usłyszał okrzyki przyjaciół. Rozpaczliwe wołania o pomoc dominowały teraz nad dźwiękami wydawanymi przez delfiny ogarnięte gorączką ratownika.  Toshio przepłynął obok kopca, kierując się na północ. Chciał ułatwić Brookidzie przynajmniej pierwszą część misji.
Właśnie w tej chwili smukły, szary kształt śmignął mu nad głową. Toshio 
natychmiast 
rozpoznał delfina, wiedział też, dokąd zmierza.
Zwolnił ostatni pas.
– Ruszaj, Brookido! Jeżeli zawrócisz w kierunku tej wyspy, to zedrę ten skafander i odgryzę ci pół ogona!
Nie odwracając głowy, aby spojrzeć na metalurga, położył ślizg w ostry skręt.  Kopnięciem włączył dodatkowe zasilanie, usiłując dogonić Keepiru. Najszybszy pływak wśród załogi „Streakera” zmierzał wprost na zachodni brzeg. Wydawał okrzyki w najczystszym primalu.
– Niech cię cholera, Keepiru. Stój!
Ślizg mknął szybko tuż pod powierzchnią wody. Było już późne popołudnie i chmury zabarwiły się czerwonawo, lecz Toshio wyraźnie widział przed sobą skaczącego z fali na falę Keepiru. Wydawało się, że delfin, mknący ku wyspie, na której bezsilnie tkwili jego zamroczeni towarzysze, nie zwraca uwagi na wołania Toshia.  Toshio czuł się bezradny. Za trzy minuty miała nadejść kolejna fala. Jeżeli ona nie wyrzuci delfina na brzeg, to Keepiru sam się nań wpakuje. Keepiru pochodził z Atlasta, nowego i dość zaściankowego świata. Wątpliwe, aby opanował znane Creideikiemu i Hikahi zasady psychicznej autodyscypliny.
– Stój! Jeśli zgramy nasze działania w czasie, możemy pracować jako zespół!  Możemy uniknąć wtórnych fal! Czy pozwolisz mi się przyłączyć? – wrzeszczał.  Jednak jego wołania nie odnosiły żadnego skutku. Delfin zanadto go wyprzedzał.  Daremny pościg zirytował Toshia. Jak to możliwe, że tak długo żył i pracował z delfinami, a znał je tak słabo? I pomyśleć, że Rada Terrageńska wybrała go jako członka tej ekspedycji ze względu na jego doświadczenie w pracy z delfinami. Ha!  Toshio często bywał obiektem żartów i drwin ze strony finów. Żartowały one zresztą ze wszystkich ludzkich dzieci, jednocześnie zaciekle ich broniąc. Jednak wkraczając na pokład „Streakera” Toshio spodziewał się, że będzie traktowany jak oficer i dorosły.  Owszem, będą padać cięte uwagi, jak zawsze wśród ludzi i finów, lecz będą się wzajemnie szanować. Jednak tak się nie stało.
Keepiru był z nich najgorszy. Od razu zaczął traktować go z gryzącą ironią i nigdy tego nie zaprzestał.
Czemuż więc on miałby teraz starać się ratować mu życie?  Przypomniał sobie rozpaczliwą odwagę, jaką okazał Keepiru ratując go ze splotów wodorostu. To nie była gorączka ratownika. Fin doskonale zdawał sobie sprawę z tego, co robi i na co się naraża.
Zatem on uważa mnie za dziecko – zrozumiał gorzką prawdę Toshio. – Nic dziwnego, że mnie teraz nie słucha.
Jednak w tym kryła się też pewna szansa. Toshio przygryzł wargę, daremnie próbując znaleźć jakieś inne wyjście. Aby uratować życie Keepiru, będzie musiał okropnie się upokorzyć. Tym trudniej było podjąć mu tę decyzję, że jego duma została już wielokrotnie urażona.
Klnąc wściekle, zredukował gaz i ustawił stery dziobowe na zanurzanie. Włączył hydrofony na pełną moc, przełknął ślinę i wrzasnął w łamanym troistym:
·      Dziecko tonie – dziecku coś grozi! *
·      Dziecko tonie – dzieciak w opalach! *
·      Człowiecze dziecko – trzeba mu pomóc *
·      Człowiecze dziecko – ruszaj i nie zwlekaj! *
Powtarzał to wezwanie bez przerwy, ze wstydem świszcząc przez wyschnięte wargi.  Tę przedszkolną rymowankę znało każde dziecko na Calafii. I każde dziecko, które powiedziało ją choć raz po skończeniu dziewięciu lat, zazwyczaj przenosiło się na inną wyspę, aby uniknąć nieustannych docinków. Dorośli znali godniejsze sposoby wzywania pomocy.  Keepiru jednak go nie słyszał!
Czerwony ze wstydu, Toshio powtarzał wezwanie.
Oczywiście, nie wszystkie calafiańskie dzieciaki utrzymywały przyjazne stosunki z delfinami. Tylko jedna czwarta ludzkiej populacji na planecie pracowała w zawodach związanych bezpośrednio z morzem. I właśnie ci dorośli znali najlepsze metody współpracy z finami. Toshio zawsze uważał, że zostanie jednym z nich.  Teraz wszystko się skończyło. Jeśli wróci na pokład „Streakera”, będzie musiał ukrywać się w kabinie przez resztę dni lub tygodni, jakie im pozostaną do czasu, aż zwycięzcy bitwy nad Kithrupem wylądują i zgarną ich wszystkich.
Na ekranie sonaru od zachodu zbliżała się kolejna poszarpana linia zakłóceń.  Toshio pozwolił, aby ślizg zapadł trochę głębiej. Nic go to nie obchodziło. Bliski płaczu, gwizdał nadal.
·      gdzie – gdzie – gdzie jest dziecko – gdzie jest? – gdzie * Delfiński primal! Tuż obok! Toshio prawie zapomniał o wstydzie. Palcami wymacał linę pozostałą z uprzęży Brookidy i nadal gwizdał.
Obok śmignęła szara błyskawica. Toshio podkurczył kolana i chwycił oburącz linę.  Wiedział, że Keepiru zatoczy pod nim krąg i zbliży się z drugiej strony. Kiedy zobaczył szary błysk wyłaniający się z dołu, wyskoczył ze ślizgu.
Mknące jak pocisk ciało skręciło w rozpaczliwej próbie uniknięcia zderzenia.  Toshio głośno krzyknął, gdy ogon walenia trzasnął go w pierś. Jednak był to raczej okrzyk uniesienia niż bólu. Wyskoczył w samą porę!
Kiedy Keepiru znów pojawił się obok, Toshio rzucił się w tył, pozwalając 
delfinowi 
przepłynąć między sobą a liną. Objął nogami ogon fina i z zapałem dusiciela 
pociągnął za 
linę. – Mam cię! – wrzasnął.
W tej samej chwili spadła na nich kolejna fala.
Woda zwarła się wokół nich, szarpiąc i ciągnąc w dół. Unoszące się wokół szczątki obijały się o ciało Toshia miotane przez wodny wir i szamoczącego się wściekle delfina.
Tym razem Toshio nie obawiał się fali. Przepełniała go dzika żądza walki.  Adrenalina gorącym strumieniem wlewała mu się w żyły. Z dziką radością ratował życie Keepiru, jednocześnie zadając mu fizyczny ból i karząc w ten sposób za tygodnie upokorzeń.
Delfin szalał, ogarnięty gwałtownym przypływem paniki. Kiedy fala uderzeniowa przeszła nad ich głowami, Keepiru wydał z siebie pierwotny dźwięk świadczący o tym, że brak mu powietrza. Z rozpaczliwym pośpiechem ruszył ku powierzchni.  Wyprysnęli nad wodę i niewiele brakowało, a Toshio zostałby ogłuszony strumieniem pary tryskającej z otworu oddechowego delfina. Keepiru rozpoczął serię dzikich podskoków, obracając się wzdłuż osi ciała, by strząsnąć z siebie nieproszonego jeźdźca.  Za każdym razem gdy zanurzali się w wodę, Toshio próbował krzyknąć.
– Jesteś rozumnym stworzeniem – sapał. – Niech cię licho, Keepiru... jesteś... 
jesteś 
pilotem kosmolotu!
Wiedział, że powinien uspokajać delfina w troistym, ale jak miał to robić, skoro z najwyższym trudem trzymał się przy życiu?
– Ty groszkomózgi... symbolu falliczny! – wrzasnął, waląc się w wodę. – Ty przerośnięta rybo! Zabijesz mnie, ty cholerny... Nieziemcy z pewnością już podbili Calafię, bo wy, finy nie umiecie trzymać języka za zębami. Nigdy nie powinniśmy zabierać was w kosmos!
To były słowa pełne nienawiści. Obraźliwe. Jednak wydawało się, że Keepiru w końcu coś usłyszał. Wyskoczył z wody jak oszalały rumak. Toshio poczuł, że nie zdoła się już utrzymać; poleciał w powietrze jak szmaciana lalka i z pluskiem zwalił się w morze.
W ciągu czterdziestu pokoleń pracy nad delfinami zdarzyło się tylko osiemnaście przypadków, by fin w morderczych zamiarach zaatakował człowieka. We wszystkich tych przypadkach każdy fin spokrewniony z napastnikiem zostawał wysterylizowany. Mimo to Toshio spodziewał się, że za chwilę zostanie starty w proch. Nie obchodziło go to. W końcu zrozumiał powód swojego przygnębienia. Pojął to, gdy szamotał się z Keepiru.  To nie zwyczajna tęsknota za domem dręczyła go w ciągu tych kilku ostatnich tygodni. 
Chodziło o coś innego, coś, o czym nie pozwalał sobie nawet myśleć od czasu bitwy pod Morgran.
Ci nieziemcy... kosmici... Galaktowie różnej maści i intelektu, którzy ścigali „Streakera”... nie zadowolą się samym ujęciem statku z delfinią załogą.  Wystarczy, że choć jedna z kosmicznych ras zacznie podejrzewać, iż „Streakerowi” uda się gdzieś ukryć. Albo, że zaczną błędnie przypuszczać, iż załodze statku udało się przekazać odkrytą tajemnicę na Ziemię. Tak czy owak, dla jednej z bardziej amoralnych lub złośliwych ras Galaktów następnym logicznym krokiem będzie zastosowanie siły.  Ziemia może zdoła się obronić. Zapewne Omnivarium i Hermes również. 
Tymbrimijczycy obronią kolonie Caanan.
Jednak takie miejsca jak Calafia czy Atlast z pewnością już zostały podbite.  Jego rodzina i wszyscy znajomi są teraz zakładnikami. I Toshio zdał sobie sprawę z tego, że obwinia o to finy.
W każdej chwili należało się spodziewać kolejnej fali uderzeniowej. Jednak teraz nic go to nie obchodziło.
Wokół unosiły się przeróżne szczątki. Nie dalej niż w odległości kilometra Toshio dostrzegł kopiec metalu. Wyglądał tak samo jak ten pierwszy. Toshio nie miał pojęcia, czy delfiny leżały na brzegu tej właśnie wyspy.
Obok niego dryfowało coś wielkiego. Dopiero po dłuższej chwili zdał sobie sprawę, że to Keepiru.
Toshio ustawił się pionowo w wodzie i otworzył szybę hełmu.
– No i co? – zapytał. – Jesteś z siebie zadowolony?
Keepiru lekko obrócił się bokiem i spojrzał na chłopca jednym ciemnym okiem. Z wybrzuszenia na głowie walenia, gdzie ludziom z niemałym trudem udało się ukształtować narząd mowy z poprzedniego otworu oddechowego, wydobył się przeciągły, łagodny, melodyjny tryl.
Toshio nie był pewny, czy było to tylko westchnienie. Mogły to być przeprosiny w pierwotnym primalu. Sama myśl o tym wystarczyła, żeby go rozzłościć.  – Skończ z tym bzdurami! Chcę wiedzieć tylko jedno. Czy mam cię odesłać na statek? 
Czy też potrafisz zostać przy zdrowych zmysłach dostatecznie długo, żeby mi pomóc? 
Odpowiedz w anglicu i lepiej staraj się przestrzegać gramatyki!  Keepiru jęknął w udręce. Jednak po kilku ciężkich oddechach przemówił wreszcie, choć bardzo wolno.
– Nie odsssyłaj mnie! Oni wciąż wzywają pomocy. Zrobię, czego zażądaszsz!
Toshio zawahał się.
– Dobrze. Ruszaj po ślizg. Kiedy go znajdziesz, włóż oddychacz. Nie chcę, aby brak powietrza utrudniał ci ruchy, a ponadto aparat będzie ci przypominał, że nie jesteś zwierzęciem! A potem podprowadź ślizg do wyspy, ale nie za blisko!  Keepiru machnął głową w energicznym geście potwierdzenia.
– Jasssne! – zawołał.
Potem uderzył ogonem i zniknął w wodzie. Dobrze się stało, że całe myślenie zostawił chłopakowi.
Gdyby Keepiru wiedział, co Toshio zamierzał teraz zrobić, mógłby oponować.  Wyspa znajdowała się w odległości kilometra; tylko w jeden sposób można było szybko tam dotrzeć, unikając wdrapywania się po pochyłej, chropowatej powierzchni metalowego koralu. Toshio jeszcze raz sprawdził kierunek, a potem nagłe opadnięcie powierzchni wody ostrzegło go, że nadchodzi kolejna wielka fala.
Ta czwarta fala wydawała się mniejsza od poprzednich. Jednak Toshio wiedział, że to mylące wrażenie. Znajdował się na głębokiej wodzie, tak że fala dotarła do niego w postaci łagodnego wybrzuszenia, a nie spienionego grzywacza. Zanurkował pod nią, a potem nie wypływając na powierzchnię popłynął razem z nią.
Musiał dokładnie wyliczyć swoje działania. Gdyby zawrócił zbyt szybko, nie dotarłby do wyspy przed nadejściem prądu wstecznego i zostałby znów uniesiony na morze. A gdyby pozostał na czole fali, uderzyłby o brzeg razem z morderczym grzywaczem.  Wszystko to działo się o wiele za szybko. Płynął ile sił, ale nie był w stanie ocenić, czy minął już szczyt fali, czy nie. W chwilę później zerknąwszy przed siebie przekonał się, że jest już za późno na jakąkolwiek korektę pomiarów. Obrócił się w wodzie, twarzą do wznoszącej się przed nim zwieńczonej listowiem góry.
Grzywacz wznosił się o sto jardów dalej, ale zbocze coraz szybciej pożerało falę, w miarę jak dno wypiętrzało ją w zwieńczonego pianą potwora. Jej grzbiet cofał się coraz szybciej w kierunku Toshio, mimo iż coraz szybciej mknęła ku brzegowi.  Kiedy grzywacz ogarnął chłopca, ten zebrał się w sobie. Przygotował się, by rzucić ostatnie spojrzenie w dół, w otwierającą się pod nim otchłań.  Ujrzał wodospad białej piany towarzyszącej konającej fali. Toshio wydał głośny okrzyk, by oczyścić kanaliki uszne, i zaczął wściekle młócić wodę ramionami, aby utrzymać się na szczycie skotłowanej masy piany i szczątków koralu.
Nagle znalazł się w środku cieplarni. Drzewa i krzewy, które wytrzymały poprzednie ataki, dygotały pod tym natarciem. Niektóre zostały wyrwane z gruntu w chwili, gdy Toshio nad nimi przelatywał. Inne stały, smagając go boleśnie.  Nie nadział się na żadną ostrą gałąź. Nie udusiła go też żadna z elastycznych wici. Tocząc się bezładnie w końcu zatrzymał się, zdoławszy jakoś objąć pień olbrzymiego drzewa, gdy fala kipiała obok, by wreszcie ustąpić.
Jakimś cudem zdołał wstać – pierwszy człowiek, który postawił stopę na ziemi Kithrup. 
Oszołomiony rozejrzał się wokół, jeszcze przez chwilę nie wierząc w to, że udało mu się przeżyć. Potem pospiesznie otworzył szybę hełmu i został pierwszym człowiekiem, który zwrócił śniadanie na glebę planety Kithrup.
8.   Galaktowie
– Zabijcie ich! – zażądał jophurański arcykapłan. – Rozwalcie te osamotnione, thennianiańskie krążowniki w naszym szóstym kwadrancie!  Jophurański szef sztabu skłonił swój dwunastosegmentowy odwłok przed arcykapłanem.
– Thennanianie są naszymi chwilowymi sprzymierzeńcami! Jak możemy obrócić się przeciw nim, nie dopełniwszy uprzednio sekretnych rytuałów zdrady? Nie uśmierzylibyśmy gniewu ich przodków!
Jophurański arcykapłan rozłożył sześć swoich sokopierścieni. Uniósł się na swoim podium umieszczonym w głębi kabiny dowodzenia.
– Nie ma czasu na obrzędy! Teraz, kiedy nasi sprzymierzeńcy kończą oczyszczanie tego sektora, kiedy nasze przymierze zdobyło przewagę! Teraz, zanim skończy się ta faza bitwy. 
Teraz, kiedy ci głupi Thennanianie odsłonili nam swoje flanki. Teraz możemy zadać im ciężkie straty!
Szef sztabu pulsował z podniecenia, a jego zewnętrzne sokopierścienie odbarwiły się z emocji.
– Możemy zmieniać nasze przymierza tak, jak nam się podoba, zgoda. Możemy zdradzać sojuszników, zgoda. Możemy zrobić wszystko, byle osiągnąć cel – zgoda. Jednak nie możemy tego zrobić, nie dopełniwszy obrzędu! Obrzędy są tym, co czyni nas narzędziem spełniającym wolę przodków! Sprowadzisz nas do poziomu heretyków!  Wybuch gniewu arcykapłana wstrząsnął postumentem.  – Moje pierścienie decydują! Moje pierścienie mają kapłańską władzę! Moje pierścienie...
Wierzchołek mowy wieńczący piramidalne ciało arcykapłana trysnął gejzerem gorącego, wielobarwnego soku. Wybuch opryskał lepkim sokiem cały mostek flagowego jophurańskiego statku.
– Kontynuować natarcie. – Szef sztabu odesłał załogę do swoich zajęć skinieniem jednego z bocznych ramion. – Wezwijcie tu Szefa Zaopatrzenia Religijnego. Niech przyśle tu pierścienie dla nowego kapłana. Kontynuujcie natarcie w czasie, gdy będziemy przygotowywać się do dopełnienia rytuałów zdrady.
Szef Sztabu skłonił się przed patrzącymi na niego dowódcami sekcji.  – Ułagodzimy gniew thennaniańskich przodków, zanim zwrócimy się przeciw nim samym. 
Jednak pamiętajcie, upewnijcie się, że Thennanianie nie wyczują naszych zamiarów!
9.   Z dziennika Gillian Baskin
Minęło sporo czasu, od kiedy ostatnio mogłam coś zapisać w tym dzienniku. Od pobytu w Płytkiej Gromadzie wydaje się, że jesteśmy nieustannie w ruchu... dokonując odkrycia tysiąclecia, wpadając w zasadzkę pod Morgran i wciąż walcząc o życie. Niemal nie widuję już Toma. Cały czas siedzi na dole, w maszynowni lub w sekcji uzbrojenia. Ja tkwię w laboratorium albo pomagam w izbie chorych.
Lekarz okrętowy, Makanee, ma mnóstwo roboty. Finy zawsze miały skłonności do hipochondrii. Jedna piąta załogi uskarża się na dolegliwości psychosomatyczne.  Nie można powiedzieć im wprost, że to urojenia, więc głaszczemy je i mówimy, jakie są dzielne i że wszystko będzie dobrze.
Myślę, że gdyby nie kapitan, połowa załogi popadłaby już w histerię. Wielu z nich uważa go niemal za bohatera ze Snu Wieloryba. Creideiki krąży po statku doglądając napraw i udzielając krótkich lekcji logiki Keneenku. Gdziekolwiek się zjawi, finy zdają się nabierać nowego zapału do pracy.
Nadal nadchodzą meldunki o bitwie toczącej się w przestrzeni. Zamiast dogasać, 
staje się 
coraz gwałtowniejsza i bardziej zacięta!
A my coraz bardziej niepokoimy się o grupę Hikahi.

Gillian odłożyła pisak. Za niewielkim kręgiem światła biurowej lampy reszta laboratorium wydawała się mroczna i ponura. Drugie źródło światła znajdowało się w odległym końcu pokoju. Na tle jaśniejszej lamy światła widać było humanoidalną sylwetkę, tajemniczy kształt leżący na stole zeroczasowym.
– Hikahi – westchnęła. – Gdzie się podziewasz, na Ifni?  Fakt, że grupa Hikahi nie odpowiedziała nawet monoimpulsem na odwołujący ją rozkaz, był powodem powszechnego zmartwienia. „Streaker” nie mógł sobie pozwolić na utratę tych członków załogi. Mimo iż poza mostkiem często nie można było na nim polegać, Keepiru był ich najlepszym pilotem. A Toshio Iwashika był bardzo obiecującym midszypmenem.  Jednak najbardziej bolesna byłaby utrata Hikahi. Jak bez niej poradziłby sobie Creideiki?
Hikahi była najlepszym przyjacielem Gillian wśród delfinów, co najmniej tak jej bliskim jak Tom dla Creideikiego lub Tsh’t. Gillian zastanawiała się, dlaczego zastępcą kapitana został mianowany Takkata–Jim, a nie Hikahi. Ta nominacja nie miała sensu.  Jedynym wyjaśnieniem mogły być powody polityczne. Takkata–Jim był Stenosem. Może Ignacio Metz miał swój udział w kompletowaniu załogi na tę misję. Metz jeszcze na Ziemi był żarliwym rzecznikiem niektórych delfinich ras.
Gillian nie zapisała tych myśli. To były tylko luźne, nie poparte dowodami przypuszczenia, a ona nie miała czasu na spekulacje.
Zresztą i tak nadszedł czas, aby zająć się Herbiem.
Zamknęła dziennik i wstała, aby podejść do stołu zeroczasowego, gdzie sucha zmumifikowana postać unosiła się w silnym polu zatrzymanego czasu.  Wiekowy nieboszczyk za szkłem przywitał ją uśmiechem.  Nie był człowiekiem. Kiedy to stworzenie żyło, oddychało i prowadziło kosmoloty, na Ziemi nie było nawet jeszcze pierwszych wielokomórkowców. A jednak był niesamowicie podobny do człowieka. Miał normalne ręce i nogi oraz bardzo człowieczą głowę i szyję. Jego szczęka i gałki oczne wyglądały nieco dziwnie, ale czaszka szczerzyła się tak samo jak ludzka.
Ile masz lat, Herbie? – spytała w myślach. – Miliard lat? Dwa? Jak to się stało, że twoja flota wiekowych wraków czekała tak długo, nie odkryta przez galaktyczne cywilizacje, aż zjawimy się my... grupka węszących ludzi i wspomożonych w rozwoju delfinów? 
Dlaczego to 
my musieliśmy was znaleźć?
I dlaczego jeden mały hologram twojej postaci przesłany do domu, na Ziemię, doprowadził do szaleństwa połowę opiekuńczych klanów galaktyki?  Mikro–Biblioteka „Streakera” nie dawała odpowiedzi na te pytania. W ogóle odmawiała rozpoznania Herbiego. Może celowo nie udzielała odpowiedzi. A może po prostu posiadała zbyt małą pamięć, aby pamiętać jakąś niewiele znaczącą, od dawna wymarłą rasę.  Tom poprosił maszynę Nissa, aby przeszukała bibliotekę. Jak do tej pory sarkastyczny produkt Tymbrimijczyków nie zdołał uzyskać żadnej odpowiedzi.
Tymczasem zajęta w izbie chorych i innymi obowiązkami Gillian musiała codziennie 
poświęcać kilka godzin czasu na nieniszczące badania starożytnych zwłok i 
szukanie 
odpowiedzi na pytanie, co tak okropnie poruszyło nieziemców. Jeśli jej się nie 
uda tego 
wyjaśnić, nie uda się to nikomu.
Jakoś nie zdołała aż do dzisiejszego wieczora.
Biedny Tom – pomyślała Gillian, uśmiechając się. – Wróci od swoich silników 
wykończony, a ja będę w romantycznym nastroju. To cholernie dobrze, że potrafi 
to 
zrozumieć.
Wzięła do ręki pionowy mikrownikacz.
No dobrze, Herbie, zobaczmy, czy uda nam się zobaczyć, jaki miałeś mózg.
10. Metz
– Bardzo mi przykro, doktorze Metz. Kapitan jest w sekcji uzbrojenia z Thomasem Orleyem. Jeżeli mogę coś jeszcze dla pana zrobić...?
Zastępca kapitana, Takkata–Jim, był nienagannie uprzejmy. Jego anglic, nawet kiedy oddychał tlenowodą, był niemal doskonały. Ignacio Metz nie mógł powstrzymać uśmiechu aprobaty. Takkata–Jim interesował go szczególnie.
– Nie, zastępco. Po prostu wpadłem na mostek, aby sprawdzić, czy nie zgłosiła 
się grupa 
zwiadowcza.
– Dotychczas nie. Możemy jedynie czekać.
Metz psyknął. Doszedł już do wniosku, że grupa Hikahi uległa zagładzie.  – A przy okazji... Nie sądzę, aby Galaktowie podjęli już jakieś próby negocjacji?
Takkata–Jim potrząsnął z lewa na prawo dużą, ozdobioną szarymi plamami głową.  – Przykro mi, ale nie, sir. Wygląda na to, że są bardziej zainteresowani wzajemnym wyrzynaniem się. Wydaje się, że co kilka godzin do systemu Kthsemenee przybywa kolejna flota, by przyłączyć się do ogólnej kotłowaniny. Może trochę potrwać, zanim uciekną się do dyplomacji.
Doktor Metz zmarszczył brwi, zastanawiając się nad nielogicznością tej sytuacji. 
Gdyby 
Galaktowie myśleli rozsądnie, powinni pozwolić „Streakerowi” powiadomić o odkryciu Instytut Biblioteczny i kropka. Wtedy wszyscy by na tym skorzystali.  Jednak cywilizacja Galaktów była zjednoczona bardziej w teorii niż w praktyce. I zbyt wiele gniewnych ras posiadało wielkie statki i działa.
A my – pomyślał – siedzimy pośrodku tego wszystkiego, mając coś, czego oni wszyscy pragną. I na pewno nie chodzi tu tylko o tę wielką flotę starożytnych statków.  Trzeba czegoś więcej, żeby ich tak wkurzyć. Gillian Baskin i Tom Orley znaleźli coś jeszcze w tej Płytkiej Gromadzie. Ciekawe, co to takiego.
– Czy nie zechciałby pan dziś zjeść ze mną kolacji, doktorze Metz?
Metz zamrugał. Jaki to dziś dzień? Ach tak. Środa.
– Oczywiście, zastępco. Jak zawsze, pańskie towarzystwo i rozmowa z panem sprawią mi niekłamaną przyjemność. Powiedzmy, około szóstej.
– Może lepiej będzie o dziewiętnassstej zero zero, sir. Będę już po służbie.
– Znakomicie. Zatem do dziewiętnastej.
Takkata–Jim skinął głową. Odwrócił się i odpłynął z powrotem na swoje stanowisko.
Metz z aprobatą popatrzył za delfinem.
To najlepszy z moich Stenosów – pomyślał. – Nawet nie wie, że jestem jego ojcem chrzestnym... a raczej genetycznym. Ale tym niemniej jestem z niego dumny.  Wszystkie delfiny na pokładzie „Streakera” należały do gatunku Tursiops amicus.  Jednak niektóre z nich miały wszczepione cechy genetyczne Stenos bredanensis – delfina głębokowodnego, który inteligencją zawsze dorównywał butlonosowi.  Dziko żyjący przedstawiciele tego gatunku słynęli z niepohamowanej ciekawości i zuchwałego lekceważenia niebezpieczeństwa. Metz kierował wysiłkami zmierzającymi do przeszczepienia DNA tego gatunku do zestawu genów neofina. Na Ziemi wiele nowych Stenosów spisywało się bardzo dobrze, wykazując znaczną inicjatywę i indywidualność.
Jednak szorstkie usposobienie Stenosów wywołało ostatnio pewną niechęć do nich wśród przybrzeżnych społeczeństw Ziemi. Musiał się solidnie napracować, żeby przekonać Radę, że obsadzenie kilku odpowiedzialnych stanowisk Stenosami na pierwszym gwiazdolocie z delfinią załogą będzie znaczącym gestem.
Takkata–Jim stanowił dowód na to, że się nie mylił. Trzeźwo myślący, nienagannie uprzejmy fin posługiwał się niemal wyłącznie anglicem i wydawał się całkowicie odporny na Sny Wielorybów, które wywierały tak wielki wpływ na starsze modele, takie jak Creideiki. 
Takkata–Jim był najbardziej podobny do człowieka ze wszystkich finów, jakie Metz znał.
Patrzył, jak zastępca kapitana dowodzi zmianą na mostku, nie uciekając się do cytatów z Keneenku, jakie zawsze wtrącał Creideiki, jedynie przy pomocy zwięzłego, precyzyjnego anglicu. Ani razu nie użył niepotrzebnego słowa.
Tak – pomyślał Metz. – Kiedy wrócimy do domu, ten egzemplarz zostanie pochwalony 
w 
raporcie.
– Doktorze Metsss!
Metz odwrócił się i cofnął o krok na widok ogromnego delfina, który cicho wyłonił się za nim.
– Co...? Och, K’tha–Jon. Przestraszyłeś mnie. Co mogę dla ciebie zrobić?  Naprawdę wielki delfin wyszczerzył do niego zęby. Jego szeroki uśmiech, mieniące się ciemne ciało i wyłupiaste oczy powiedziałyby Metzowi o nim wszystko... gdyby już tego nie wiedział.
Feresa attenuata – smakował tę myśl Metz. Taki piękny i dziki. Mój najbardziej tajny projekt i nikt, nawet ty, K’tha–Jonie, nie wiesz, że jesteś czymś więcej niż tylko kolejnym Stenosem.
– Proszę mi wybaczyć, że przeszkadzam, doktorze Metsss, ale szympans–naukowiec Charless Dart chce z panem mówić. Myślę, że ta mała małpa znów chce się na kogoś possskarżyć.
Metz zmarszczył brwi. K’tha–Jon był tylko bosmanem i nie należało oczekiwać, że będzie tak układny jak Takkata–Jim. Mimo to istniały pewne granice, nawet biorąc pod uwagę rodowód wielkiego fina.
Będę musiał z nim porozmawiać – powiedział sobie w duchu. – Takie zachowanie jest absolutnie niewłaściwe.
– Proszę poinformować doktora Darta, że już idę – powiedział do delfina. – Tutaj na razie skończyłem.
11. Creideiki & Orley
– A więc znów jesteśmy uzbrojeni – westchnął Creideiki. – Przynajmniej jako tako.
Thomas Orley spojrzał znad świeżo naprawionej prowadnicy pocisków i skinął głową.
– Jest prawie tak dobra jak przedtem, Creideiki. Kiedy wynurzyliśmy się z nadprzestrzeni w punkcie transferowym przy Morgran i wpadliśmy w sam środek bitwy, nie oczekiwaliśmy żadnych kłopotów. Mieliśmy szczęście, że udało nam się wyjść z tak niewielkimi uszkodzeniami.
Creideiki przytaknął.
– Tak było – westchnął markotnie. – Gdybym tylko szybciej zareagował.  Orley zauważył zły nastrój przyjaciela. Wydął wargi i zagwizdał. Jego maska oddechowa wzmocniła niewyraźny, dźwiękowy obraz. Ciche echo tańczyło i skakało jak oszalały elf z jednego końca pełnej tlenowody kajuty na drugi. Pracujący w sekcji uzbrojenia podnieśli swoje wąskie, wrażliwe na dźwięki pyski, by śledzić rozbrykany wizerunek echa, który, niewidzialny dla oka, przemykał obok nich ćwierkając z dobroduszną kpiną.
·      Gdy wola jednego pozostałych wiąże, Wszyscy mu zazdroszczą –Ale te obowiązki! *
Dźwiękowe widmo zniknęło, ale śmiech pozostał. Załoga zbrojowni pluskała i skrzeczała wesoło.
Creideiki pozwolił, by wrzawa ucichła. Potem z jego czoła rozeszła się kaskada wypełniających pomieszczenie kliknięć, które ułożyły się w dźwięk naśladujący odgłos nadciągającej burzy. W zamkniętej przestrzeni obecni usłyszeli dźwięk gnanych wiatrem kropel deszczu. Tom zamknął oczy, pozwalając unieść się dźwiękowemu obrazowi morskiego szkwału.
·      Stoją mi na drodze Głupie, stare paskudztwa Powiedz im „wynocha”, bo inaczej! *
Orley pochylił głowę, godząc się z porażką. Nikt jeszcze nie pokonał Creideikiego w układaniu haiku w troistym. Pełne podziwu westchnienia delfinów tylko potwierdzały ten fakt.
Oczywiście, nic się nie zmieniło. Kiedy Orley i Creideiki odwrócili się, aby opuścić sekcję uzbrojenia, wiedzieli, że sama brawura nie wystarczy, by wyciągnąć załogę z opałów. 
Potrzebna im była jeszcze nadzieja.
A nie mieli jej w nadmiarze. Tom wiedział, że Creideiki rozpaczliwie martwi się o Hikahi, chociaż starannie to ukrywa.
Kiedy oddalili się tak, że nikt nie mógł ich słyszeć, kapitan zapytał:
– Czy Gillian osiągnęła jakiekolwiek possstępy w badaniach nad tą rzeczą, którą znaleźliśmy... przyczyną wszystkich naszych kłopotów?  Tom potrząsnął głową.
– Przez ostatnie dwa dni nie spędziłem z nią więcej niż godzinę, więc nic o tym nie wiem. 
Kiedy ostatnio sprawdzałem, pokładowa mikro–Biblioteka nadal twierdziła, że coś 
takiego 
jak Herbie nigdy nie istniało.
Creideiki westchnął.
– Miło byłoby wiedzieć, co o tym sssądzą Galaktowie. No, cóż...  Zatrzymali się słysząc nagły, dochodzący z tyłu gwizd. W chmurze pęcherzyków powietrza do korytarza wpłynęła Tsh’t, czwarty oficer.  – Creideiki! Tom! Sonar pokazuje w oddali zbliżającego się delfina; płynie od wssschodu i najwidoczniej bardzo szybko!
Creideiki i Tom spojrzeli po sobie. Potem Tom skinął głowa, przyjmując nie wypowiedziany rozkaz kapitana.
– Czy mogę wziąć Tsh’t i dwudziestu finów?
– Oczywiśśście. Przygotuj zessspół. Jednak nie wyruszaj, dopóki nie dowiemy się, kto to jest. Może będziesz potrzebował więcej niż dwudziestu. A może okaże się, że w ogóle nie ma po co wyruszać.
Tom dostrzegł ból w oczach kapitana. Najbliższa godzina lub dwie oczekiwania nie będą łatwe.
Orley skinieniem nakazał porucznik Tsh’t, aby podążyła za nim, a potem zawrócił i najszybciej jak mógł popłynął zatopionym korytarzem w kierunku zewnętrznego luku.
12. Galaktowie
Czując radość opiekuna i dowódcy Krat z rasy Soro patrzyła na stworzenia: Gello, Paha i Pila, jej twory, raz jeszcze prowadzące sorańską flotę do bitwy.  – Pani – oznajmił gelloński oficer rozpoznawczy. – Zgodnie z twoimi instrukcjami zbliżamy się do wodnego świata na jednej czwartej szybkości światła.  Krat skwitowała wiadomość lekkim ruchem języka, nie okazując przepełniającej ją radości. Jajko okazało się zdrowe. Kiedy zwyciężą, będzie mogła powrócić do domu i jeszcze raz wziąć sobie samca. A załoga jej statku flagowego współdziałała ze sobą jak doskonałe zestawiona maszyna.
– Cała flota wyprzedza harmonogram o jeden paktaar, o pani – oznajmił oficer rozpoznawczy.
Ze wszystkich ras podopiecznych winnych posłuszeństwo Soranom Gello byli dla Krat szczególnie cenni. Byli pierwszymi klientami Soran, którzy wspomagali ich bardzo dawno temu. Później i oni stali się opiekunami, przyłączając do klanu dwie następne rasy. Stanowili źródło zasłużonej dumy Soran. Łańcuch pomocy rozwijał się dalej.  Przed wieloma milionami lat pradawni Luberowie wspomogli Puberów – jak twierdzi Biblioteka. Luberowie dawno już wymarli. Puberowie nadal gdzieś istnieli, chociaż jako zdegradowana, podupadła rasa.
Jednak zanim podupadli, Puberowie oświecili Hulów, którzy z kolei zaopiekowali się łupiącymi kamienie przodkami Krat – dawnymi Soranami. Krótko potem Hulowie wycofali się do swojego ojczystego świata i zostali filozofami.
Teraz sami Soranie mieli wielu podopiecznych. Ich najbardziej obiecującymi wychowankami byli Gello, Pahańczycy i Pilanie.
Krat słyszała wysoki głos pilańskiego taktyka, Cubber–cabuba, poganiającego swoich podwładnych w sekcji planowania. Nakłaniał ich, żeby bardziej przyłożyli się do uzyskania z pokładowej mini–Biblioteki informacji, których zażądała Krat. Cuhber–cabub mówił wystraszonym głosem. Dobrze. Będzie się bardziej starał, jeśli będzie się jej bał.
Spośród wszystkich obecnych na pokładzie jedynie Pilanie byli ssakami, niewysokimi dwunogami z planety o wysokiej grawitacji. Stali się wpływową rasą w wielu biurokratycznych organizacjach o galaktycznym zasięgu, włącznie z tak ważnym Instytutem Bibliotecznym. Pilanie również wychowali swoje rasy podopieczne, pracując w ten sposób dla dobra klanu.
Jednak mimo wszystko źle się stało, że Pilanie nie byli już terminującymi podopiecznymi. 
Miło byłoby znów pogmerać w ich genach. Te małe kudłate sofonty liniały i miały fatalny zapach.
Żadna rasa podopieczna nie była doskonalą. Zaledwie dwieście lat temu Pilanie mieli poważne kłopoty z ludźmi z Ziemi. Sprawa nie była łatwa i wiązały się z nią spore koszty. Krat nie znała wszystkich szczegółów, ale miało to coś wspólnego ze słońcem Ziemian. 
Od tamtej 
pory Pilanie namiętnie nienawidzili ludzi.
Na myśl o Ziemianach prokreacyjny szpon Krat zadrżał z gniewu. W ciągu zaledwie trzystu swoich lat stali się niemal równie uciążliwi jak ci świętoszkowaci Kantenowie czy diabelsko przebiegli Tymbrimijczycy!
Rasa Soro czekała cierpliwie, by zmyć plamę na honorze swego klanu. Na całe szczęście ludzie byli niemal żałośnie głupi i słabi. Może właśnie teraz nadeszła odpowiednia chwila!
Jak wspaniale byłoby mieć Homo sapiens jako terminującą rasę podopieczną. A mogło się tak stać! Jakich można by wtedy dokonać zmian! Jak można by ich wymodelować!  Krat spojrzała na swoją załogę i zapragnęła, aby wolno jej było zmieniać, przekształcać wedle woli nawet tych rozwiniętych już podopiecznych. Jak wiele można byłoby z nimi zrobić! 
Jednak wymagałoby to zmiany praw.
Jeżeli ci parweniusze, te wodne ssaki z Ziemi odkryły to, o co je podejrzewała, te prawa mogły zostać zmienione... jeżeli Przodkowie rzeczywiście wrócili. Co za ironia losu, że opuszczona flota została odkryta przez najmłodszą spośród przemierzających Kosmos ras! 
Niemal wybaczyła im ich istnienie i to, że dali tym całym ludziom status opiekunów.
– Pani! – oznajmił wysoki Gello. – Sojusz między Jophuranami a Thennanianami rozpadł się. Walczą ze sobą. To oznacza, że nie mają już przewagi!  – Zachować czujność – westchnęła Krat. Ten Gello nie powinien przywiązywać zbytniej wagi do tego małego aktu zdrady. Nie było w tym nic niezwykłego. Sojusze będą zawiązywać się i rozpadać, dopóki jedna ze stron nie osiągnie zdecydowanej przewagi.  Zamierzała dopilnować, aby tą stroną był klan Soro. Po zwycięskiej bitwie odbierze swoją nagrodę.
Te definy muszą tu gdzieś być! Kiedy pokona wrogów, wyrwie tych bezrękich z ich podwodnego schronienia i zmusi, by wszystko powiedzieli!  Falistym ruchem lewej łapy przywołała do siebie pilańskiego Bibliotekarza.  – Sprawdź dane o tych wodnych stworzeniach, które ścigamy – rozkazała. – Chcę wiedzieć więcej o ich zwyczajach, upodobaniach i o tym, czego nie lubią.  Powiadają, że więź łącząca ich z ludzkimi opiekunami jest słaba i łatwo ją zerwać. Daj mi coś, czym mogłabym wpłynąć na te... delfiny.
Cubber–cabub skłonił się i wycofał do sekcji bibliotecznej, oznaczonej wyrytą nad wejściem spiralą przeszytą promieniami.
Krat czuła wokół siebie przeznaczenie. Ta część przestrzeni skupiała całą moc Kosmosu. 
Nie potrzebowała żadnych przyrządów, żeby to wyczuć.
– Dostanę ich! Prawa zostaną zmienione!
13. Toshio
Toshio znalazł Ssattattę przy pniu olbrzymiego świdrakowca. Została rzucona o gigantyczną roślinę i zmiażdżona. Jej skafander zmienił się w kupkę potrzaskanych kawałków.
Kiedy poczuł się na siłach, Toshio pokuśtykał przez poszarpane poszycie gwiżdżąc wołanie w troistym. Z trudem trzymał się na nogach. Od kiedy opuścili Ziemię, nie miał wielu okazji do spacerów. Siniaki i mdłości również nie ułatwiały mu zadania.  Znalazł K’Hitha leżącego na miękkim posłaniu z trawy. Skafander delfina był nietknięty, ale planetolog zdążył się już wykrwawić na śmierć z trzech głębokich ran na brzuchu. Toshio zapamiętał miejsce i ruszył dalej.
Bliżej brzegu znalazł Satimę. Mała delfinka była zakrwawiona i rozhisteryzowana, ale żyła. Toshio spryskał jej rany sprayem i owiązał je taśmą regeneracyjną.  Następnie za pomocą dużego kawałka skały wbił manipulatory jej skafandra w miękki grunt. Tylko tyle mógł zrobić, aby przymocować ją w miejscu, zanim nadejdzie piąta fala.  Ta przypominała bardziej potop niż falę. Toshio przywarł do drzewa, gdy przepływała obok niego, szarpiąc nim i sięgając mu niemal do szyi.  Gdy tylko woda zaczęła opadać, puścił uchwyt i popłynął do Satimy. Przez chwilę szukał po omacku, aż odnalazł jej kombinezon, po czym uwolnił ją, pozwalając, by unosiła się na opadającej wodzie. Mocno pracując ramionami utrzymał się na fali, nie pozwalając zepchnąć się w tył.
Jeszcze walczył, by przepchnąć ją obok kępy krzewów nie dając się porwać coraz mocniejszemu prądowi wstecznemu, gdy nagle dostrzegł jakieś poruszenie w koronie drzewa nad głową. Ten ruch nie pasował do otaczającego go zewsząd falowania. Spojrzał w górę i napotkał spojrzenie pary mdłych, czarnych oczu. Pozostało mu niewiele czasu na coś więcej niż na wymianę zdumionych spojrzeń, nim przypływ przepchnął go razem z Satimą nad przeszkodą, prosto w małe, świeżo powstałe bajoro. I nagle miał zbyt pełne ręce roboty, by rozglądać się wokół; mógł tylko patrzeć przed siebie.
Musiał przeciągnąć Satimę kilka jardów dalej po śliskich wodorostach, uważając, by ponownie nie otworzyć jej ran. W ciągu ostatnich kilku minut zdawała się bardziej przytomna. Jej delfinie skrzeczenia zaczynały powoli układać się w słowa troistego.
Słysząc gwizd Toshio uniósł głowę. Czterdzieści metrów od brzegu ujrzał Keepiru prowadzącego ślizg. Fin miał na sobie oddychacz, ale mimo to mógł się porozumiewać.
– Satima! – zawołał Toshio do rannego delfina. – Ruszaj do ślizgu! Do Keepiru!  – Osadź ją w kopule powietrznej! – zawołał do Keepiru. – I uważaj na ekran sonaru! 
Cofnij się, gdy zobaczysz, że nadciąga kolejna fala!
Doliczył się pięciu. Pozostali jeszcze Hist–t i Hikahi.
Jeszcze raz potykając się w poszyciu wspiął się wyżej. W głowie miał zamęt dorównujący temu, jaki panował na tej rozdartej, opuszczonej wyspie, po której kroczył. Zbyt wiele zwłok widział tego dnia, zbyt wielu martwych przyjaciół. Dopiero teraz pojął, że przez cały czas był niesprawiedliwy wobec delfinów. Nie należało ich winić za to, że z niego pokpiwały. Po prostu nie mogły na to nic poradzić; tak została ukształtowana ich psychika. 
Niezależnie od tego, że ludzie ingerowali teraz w ich geny, od czasu gdy pierwszy człowiek zapuścił się na morze w dłubance z jednym wiosłem, delfiny traktowały go z dobroduszną ironią. Ten patetyczny wizerunek wystarczył, aby utrwalić pewien wzorzec zachowań, który pomoc człowieka w rozwoju finów mogła tylko nieco zmienić, ale nie wyeliminować.  A zresztą, dlaczego miałby zostać wyeliminowany? Toshio zrozumiał teraz, że znani mu na Calafii ludzie, którzy osiągali najlepsze wyniki w pracy z delfinami, mieli pewien szczególny typ osobowości, zasadniczo stanowiący mieszaninę gruboskórności, spokoju, pewności siebie i żywego poczucia humoru. Ten, kto nie potrafił zdobyć szacunku finów, nie pracował z nimi długo.
Toshio pospieszył ku szaremu kształtowi leżącemu w niskich zaroślach. Jednak nic. To znów była Ssattatta. Ostatnia fala przeniosła jej zwłoki. Pokuśtykał dalej.  Delfiny doskonale wiedziały, co uczyniła dla nich Ludzkość. Wspomaganie było bolesnym procesem. Jednak żaden z nich, gdyby nawet miał taką możliwość, nie powróciłby do Snu Wieloryba.
Finy wiedziały również, że według niepisanych zasad, praw od eonów zawartych w Bibliotece, określających reguły gry wśród galaktycznych ras, ludzkość mogłaby zażądać od delfinów stu tysięcy lat służby w charakterze rasy terminującej. Jednak ludzie wzdragali się na samą myśl o takiej możliwości. Sam gatunek Homo sapiens ledwie liczył sobie tyle lat. 
Jeśli nawet Ludzkość miała jakichś opiekunów – na tyle potężnych, aby powołać się na związane z tym tytułem prawa – to i tak nie zyskaliby oni Tursiops amicus jako dodatkowej premii.
Wśród żyjących finów nie było ani jednego, który nie zdawałby sobie sprawy ze stanowiska, jakie w tej sprawie zajmowali ludzie. W Radzie Terrageńskiej zasiadały zarówno delfiny, jak i szympansy.
Toshio wiedział wreszcie i to, jak bardzo dotknęły Keepiru słowa, które wypowiedział podczas szamotaniny w morzu. Najbardziej wstydził się uwagi o Calafii. Keepiru chętnie po tysiąckroć oddałby życie, aby uratować ludzi z ojczystej planety Toshia.  Chłopiec pomyślał, że prędzej język mu odpadnie, nim ponownie powie coś takiego. 
Kiedykolwiek.
Zataczając się, wyszedł na małą polankę. Tam, w płytkiej sadzawce, leżał delfin Tursiops.
– Hikahi!
Była potłuczona i podrapana. Wzdłuż szarych boków miała długie krwawiące zadrapania. 
Jednak była przytomna. Gdy Toshio skoczył ku niej, krzyknęła ostrzegawczo:
– Zostań tam, gdzie jesteś, Bystrooki! Nie ruszaj się! Mamy tu towarzystwo!  Toshio stanął jak wryty. Rozkaz Hikahi był wyraźny. Jednak musiał szybko do niej dotrzeć. Jej skaleczenia wyglądały dość nieprzyjemnie. Jeśli miała pod skórą jakieś odłamki metalu, należało je szybko usunąć, zanim spowodują zatrucie krwi. A niełatwo będzie przeciągnąć ją stąd do morza.
– Hikahi, zaraz nadejdzie kolejna fala. Może dotrzeć aż tutaj. Musimy się na to przygotować.
– Zossstań tam, Toshio. Ta fala tu nie dojdzie. A zresztą rozejrzyj się dookoła. 
Zobaczysz, jakie to ważne!
Toshio po raz pierwszy rozejrzał się wokół. Sadzawka, w której spoczywała Hikahi, znajdowała się na skraju polanki, a zryty dookoła niej grunt wskazywał na to, że została niedawno wykopana. Wtedy zdał sobie sprawę, że skafander Hikahi był pozbawiony manipulatorów.
A więc kto...? Toshio wytężył wszystkie zmysły. Na drugim końcu polanki ujrzał poskręcane szczątki rozrzucone wśród gęstej roślinności i zrozumiał, że patrzy na resztki zniszczonej przez żywioł wioski.
Pośród rozfałdowanej kithrupiańskiej puszczy dostrzegł kawałki podartych, poplątanych sieci, rozrzucone fragmenty krytych strzechą chat i ostre kawałki metalu niezdarnie przymocowane do drewnianych kijów.
W gałęziach drzew zobaczył nagle nieznaczne poruszenie. A potem, jedna za drugą, ukazały się małe, rozcapierzone dłonie o połączonych błoną pławną palcach. Za nimi powoli wysunęły się lśniące czarne oczy, uważnie patrzące na niego spod nisko osadzonych, zielonkawych brwi.
– Aborygeni! – szepnął. – Widziałem jednego już wcześniej, ale zupełnie o nim zapomniałem! Wyglądają na prymitywne istoty rozumne!  – Tak! – westchnęła Hikahi. – I dlatego zachowanie tajemnicy jest jeszcze bardziej istotne. Szybko, Bystrooki! Powiedz mi, co się stało!
Toshio, zachowując dla siebie szczegóły szamotaniny z Keepiru, opowiedział jej, co zdarzyło się od chwili, gdy uderzyła pierwsza fala. Trudno było mu się skupić wobec tych wpatrzonych w niego oczu, które początkowo tkwiły nieruchomo w miejscu, lecz gdy spoglądał w ich stronę, błyskawicznie kryły się w gąszczu. Zaledwie zdążył skończyć opowieść, gdy nadeszła ostatnia fala.
Widział, jak spienione grzywacze z głośnym rykiem wznoszą się po zboczu. Jednak Hikahi oczywiście miała rację. Woda nie sięgnęła do miejsca, gdzie się znajdowali.
– Toshio! – zagwizdała Hikahi. – Bardzo dobrze się spisałeś. Może uratowałeś wielu z tych małych ludzi, nie tylko nas. Brookidzie uda się. Sprowadzi pomoc. Tak więc ratowanie mnie nie jest takie ważne. Musisz zrobić to, co ci powiem. Niech Keepiru natychmiast się zanurzy! Szukając ciał i resztek ekwipunku musi pozostać w ukryciu i zachowywać ciszę tak długo, jak to tylko będzie możliwe. Ty musisz pochować Ssattattę oraz K’Hitha i pozbierać kawałki ich skafandrów. Kiedy nadejdzie pomoc, będziemy musieli szybko się poruszać!
– Czy jesteś pewna, że nic ci nie jest? Twoje rany...
– Nic mi nie będzie! Przyjaciele dostarczą mi wody. Drzewa nade mną zasłonią mnie. 
Uważaj na niebo, Bystrooki! Nie daj się zauważyć! Kiedy skończysz, mam nadzieję namówić naszych tutejszych przyjaciół, by ci zaufali.
Mówiła zmęczonym głosem. Toshio nie wiedział, co robić. W końcu westchnął i zawrócił do lasu. Zmusił się do biegu przez pozrywane listowie, podążając do brzegu w ślad za opadającą wodą.
Kiedy tam wreszcie dotarł, Keepiru właśnie się wynurzał. Fin zdjął swój oddychacz i zamiast niego nałożył kopułkę powietrzną. Zameldował o odnalezieniu ciała Phip–pita, delfina uznanego wcześniej za zabitego przez wodorost–zabójcę. Jego poznaczone siniakami po przyssawkach ciało musiało zostać wydarte przez tsunami.  – Znalazłeś jakiś ślad Hist–ta? – spytał Toshio.
Keepiru zaprzeczył. Toshio przekazał mu rozkazy Hikahi i obserwował, jak ślizg ponownie zapada się w głąb wód.
Potem jeszcze przez chwile stał na brzegu, patrząc ku zachodowi.  Czerwonawe słońce Kithrupa zachodziło. Nieliczne gwiazdy słały swe promienie przez rozrzucone na niebie obłoki. Chmury na wschodzie przybrały wygląd złowieszczy. W nocy będzie pewnie lało. Toshio zdecydował, że nie zdejmie wodoszczelnego kombinezonu, rekompensując sobie niewygodę zdjęciem gumowego okrycia głowy. Bryza była chłodna, ale odświeżająca.
Spojrzał na południe. Jeśli kosmiczna bitwa wciąż trwała, to nie dostrzegał żadnych jej oznak. Obrót Kithrupa wokół własnej osi skrył przed ich oczami lśniące kule plazmy i szczątki, które musiały teraz unosić się w przestrzeni.  Toshio nie miał siły potrząsnąć pięścią, lecz wykrzywił się gniewnie w kierunku południowego nieba, mając nadzieję, iż Galaktowie powyrzynają się nawzajem.  Jednak to było mało prawdopodobne. Komuś przypadnie w udziale zwycięstwo. I niebawem pewnego dnia przylecą tu w poszukiwaniu ludzi i delfinów.  Mimo zmęczenia Toshio wyprostował się i starannie wyszukując drogę ruszył z powrotem do lasu, pod osłonę nisko zwieszonych gałęzi drzew.  Zaraz po wylądowaniu znaleźli młodego człowieka i delfina. Obaj skryli się pod prymitywnie skleconą osłoną, po której długimi strumyczkami spływał ciepły deszcz. 
Błyskawice przyćmiewały chwilami stłumione, żółte światła lamp niesionych przez ratowników. W pierwszym błysku Thomasowi Orleyowi zdawało się, że dostrzega około pół tuzina małych, przysadzistych postaci zgromadzonych wokół delfina i Calafianina.  Jednak zanim razem z towarzyszem przedarli się przez zarośla i mogli im lepiej przyjrzeć, zwierzęta – czy cokolwiek to było – zniknęły.
Pierwsze obawy Orleya, iż byli to padlinożercy, rozwiały się, kiedy zobaczył, że Toshio się rusza. Mimo to nadal trzymał prawą dłoń na kolbie miotacza igieł i uniósł wyżej latarnię, pozwalając przejść Hannesowi Suessiemu. Ostrożnie rozejrzał się po polance, rejestrując zapachy i dźwięki na powierzchni metalowego kopca i zapamiętując szczegóły.  – Nic im nie jest? – zapytał po paru sekundach.
– Ciii, wszystko w porządku, Toshio. To ja, Hannes – usłyszał ciche mruczenie inżyniera pokładowego. W głosie towarzysza pobrzmiewała nuta matczynej troski. – Tak, panie Orley – zawołał do Toma. – Oboje są przytomni, ale nie są w stanie rozmawiać.  Thomas Orley jeszcze raz obrzucił polankę badawczym spojrzeniem, po czym przesunął się, aby ustawić lampę obok Suessiego.
– Te błyskawice zamaskują wszystko – powiedział. – Mam zamiar wezwać mechany, żebyśmy mogli jak najszybciej zabrać stąd tych dwoje.  Dotknął przycisku na obrzeżu wizjera hełmu i zagwizdał coś szybko w bezbłędnym troistym. W ciągu sześciu sekund przekazał całą wiadomość. Mówiono, że Thomas Orley naprawdę potrafił mówić delfińskim primalem, chociaż żaden człowiek nigdy nie widział tego na własne oczy.
– Będą tu za kilka minut. Muszą zacierać swoje ślady. Przykucnął obok Toshia, który teraz, gdy Suessi zajął się Hikahi, usiadł.
– Witam, panie Orley – powiedział chłopiec. – Przykro mi, że oderwaliśmy pana od pańskich obowiązków.
– W porządku, synu. I tak czekałem na okazję, żeby trochę się tu rozejrzeć.  Dzięki tobie kapitan miał powód, żeby mnie tu wysłać. Kiedy już wyprawimy was z powrotem na statek, Hannes, ja i Tsh’t zamierzamy obejrzeć sobie ten gwiazdolot, który się rozbił. 
Czy sądzisz, że 
zdołasz zaprowadzić nas do Ssattatty i K’Hitha? Chcemy dokładnie przeszukać tę 
wyspę, 
zanim skończy się burza.
Toshio skinął głową.
– Tak, sir. Jakoś tam dojdę. Nie sądzę, aby ktoś odnalazł Hist–ta?  – Nie. Martwi nas to, ale nie aż tak bardzo jak przed powrotem Brookidy. Keepiru opowiedział nam prawie wszystko. Ten fin wyraża się o tobie ze sporym szacunkiem. 
Odwaliłeś tu niezły kawał roboty.
Toshio odwrócił głowę, jakby zawstydzony otrzymaną pochwało Orley spojrzał na niego ze zdziwieniem. Do tej pory nie zwracał większej uwagi na midszypmena. Podczas pierwszej części podróży młodzik sprawiał wrażenie bystrego, choć może trochę nieodpowiedzialnego. Później, gdy odnaleźli opuszczoną flotę, zaczął popadać w coraz większe przygnębienie, w miarę jak malały ich szansę na powrót do domu.  Teraz wydawał się zupełnie zmieniony. Trudno powiedzieć, jaki efekt na dłuższą metę będą miały ostatnie wydarzenia, lecz najwidoczniej były one próbą ogniową dla Toshia.
Znad brzegu dobiegły brzęczące dźwięki. Niebawem w polu widzenia ukazały się pająkokształtne mechany, każdy pilotowany przez wygodnie leżącego w nim opiętego skafandrem delfina.
Toshio wydał chrapliwe westchnienie, gdy Orley pomagał mu wstać. Nagle starszy mężczyzna pochylił się, by podnieść z ziemi jakiś przedmiot. Zważył go w lewej dłoni.
– Skrobaczka, prawda? Wykonana z kręgosłupa metalowej ryby przyklejonego do drewnianej rękojeści...
– Tak sądzę.
– Czy oni porozumiewają się jakimś skomplikowanym językiem?  – Nie, sir. No, używają dość prymitywnej mowy. Wydaje się, że żyją w harmonii z otoczeniem. Kultura myśliwsko–zbieracka. Hikahi uważa, że tkwią w tej fazie już od miliona lat.
Orley skinął głową. Na pierwszy rzut oka ci tubylcy wyglądali na dojrzałych.  Rasa prymitywnych istot rozumnych na poziomie odpowiednim do rozpoczęcia procesu wspomagania. Zakrawało na cud, że nie capnęła ich już któraś z ras Galaktów na podopiecznych i eony poddaństwa.
Teraz na ludzi i finów ze „Streakera” spadło jeszcze jedno brzemię, a konieczność zachowania tajemnicy stała się bardziej paląca niż kiedykolwiek.  Tom schował przedmiot do kieszeni, a potem położył dłoń na ramieniu Toshio.  – No cóż, synu, opowiesz nam o tym wszystkim, kiedy wrócimy na statek. Tymczasem masz inny temat do rozmyślań.
– Tak, sir? – Toshio spojrzał na niego zmieszany.
– No cóż, nie każdemu udaje się zostać ojcem chrzestnym przyszłej rasy kosmicznych wędrowców. Wiesz, finy będą oczekiwały, że ułożysz o tym pieśń.  Toshio spojrzał na zwierzchnika zastanawiając się, czy przypadkiem nie stał się obiektem żartów. Jednak Thomas Orley przybrał już swój zwykły, nieprzenikniony wyraz twarzy. 
Popatrzył na deszczowe chmury. Gdy mechany zbliżyły się, aby zabrać Hikahi, cofnął się i uśmiechnął do kurtyny, która na pewien czas zasłoniła teatr nieba.





CZĘŚĆ DRUGA
PRĄDY
„Bo i niebo, i morze, i morze, i niebo
Kładą się jak brzemię na mej zmęczonej powiece,
A martwi leżą u mych stóp”.
S. T. Coleridge
14. Dennie
Charles Dart cofnął się od mikroskopu polaryzacyjnego i wymamrotał ciche przekleństwo. Zgodnie z przyzwyczajeniem, którego od lat nie mógł się pozbyć, mimowolnie założył przedramiona za głowę i zaczął tarmosić swoje kosmate uszy. To był małpi zwyczaj, którego nikt na pokładzie statku nie zdołałby naśladować bez trudu. Gdyby zdawał sobie sprawę z tego, że to robi, przerwałby natychmiast.
Spośród stupięćdziesięcioosobowej załogi jedynie ośmiu jej członków miało ręce... i małżowiny uszne. Jedna z tych ośmiu osób dzieliła z nim suche laboratorium.  Jednak Dennie Sudman nawet nie przyszło do głowy, by komentować odruchy Charlesa Darta. Już dawno przestała zauważać takie rzeczy, jak jego niepewny, rozkołysany chód, skrzekliwy małpi śmiech czy futro pokrywające niemal całe ciało.  – O co chodzi? – zapytała. – Nadal masz problemy z tymi próbkami gleby?
Charles machinalnie skinął głową, patrząc w obiektyw.
– Taak.
Mówił niskim, chrapliwym głosem. W najlepszym wypadku Charles Dart wydawał dźwięki przypominające odgłosy wydawane przez człowieka z gardłem zapchanym żwirem. 
Czasami, szczególnie gdy miał do powiedzenia coś interesującego, podświadomie poruszał dłońmi w języku migowym swojej młodości.
– Nie widzę żadnego sensu w tych stężeniach izotopów – warknął. – I te wszystkie minerały nie na swoich miejscach... siderofile bez metali, złożone kryształy na głębokościach, na jakich nie powinno ich być... Te głupie restrykcje kapitana Creideikiego przeszkadzają mi w pracy! Chciałbym, żeby pozwolił mi użyć skanera sejsmicznego i radaru głębokościowego.
Szybko okręcił się w fotelu, by badawczo spojrzeć na Dennie, jakby mając nadzieję, że mu zaprzeczy.
Na twarzy Dennie pojawił się szeroki uśmiech. Jej migdałowe oczy zwęziły się lekko z rozbawienia.
– Jasne, Charlie. Czemu by nie? Siedzimy tu w uszkodzonym statku, ukryci na dnie oceanu śmiertelnie wrogiego nam świata, a floty tuzina wrogich nam i potężnych opiekuńczych klanów walczą o prawo schwytania nas, a ty chcesz ogłosić naszą obecność powodując eksplozje i rozsiewając wokół promienie grawitacyjne. Cudowny pomysł!  Czekaj! 
Mam jeszcze lepszy! Dlaczego po prostu nie wywiesimy na niebie dużego transparentu i nie pomachamy nim. To mogłoby być coś w stylu: „Cześć, potwory! Chodźcie tu i zjedzcie nas!” 
Co ty na to?
Charlie spojrzał na nią z ukosa i uśmiechnął się jednym ze swoich rzadkich, krzywych uśmiechów.
– Och, to wcale nie musiałyby być skanery grawitacyjne dużej mocy. A dla badań sejsmologicznych potrzebowałbym jedynie kilku maleńkich, tycich eksplozji. 
Nieziemcy 
nawet by ich nie zauważyli, jak sądzisz?
Dennie zaśmiała się. Charlie chciałby łupnąć w planetę, żeby zadźwięczała jak dzwon, tak by mógł prześledzić rozchodzenie się fal sejsmicznych w jej wnętrzu. Kilka tycich eksplozji, akurat! Raczej detonacji mierzonych w kilotonach! Czasami Charlie wydawał się tak pochłonięty planetologią, że niepokoiło to Dennie. Tym razem jednak najwidoczniej pokpiwał sam z siebie.
W końcu zaśmiał się, wydając serię krótkich pohukiwań, które odbiły się echem od nagich, białych ścian laboratorium. Rąbnął dłonią w stół.  Uśmiechając się, Dennie napełniła teczkę dokumentami.  – Wiesz, Charlie, że są tu nadal czynne wulkany, nie dalej jak o kilka stopni geograficznych stąd? Jeśli będziesz miał szczęście, któryś z nich wybuchnie nie opodal.
Charlie uśmiechnął się, nieco pocieszony.
– Hej, naprawdę tak sądzisz?
– Jasne. A jeśli nieziemcy zaczną bombardować planetę, aby nas dopaść, pobliskie trafienia dostarczą ci mnóstwa danych. To znaczy o ile nie będą bombardować tak mocno, by całkowicie uniemożliwić geofizyczną analizę Kithrupa. Zazdroszczę ci umiejętności dostrzegania we wszystkim jaśniejszych stron. Na razie mam zamiar zapomnieć o tym, i o irytujących wynikach moich własnych badań, i pójść zjeść lunch. Idziesz?  – Nie, dzięki. Przyniosłem swój prowiant. Chyba zostanę i jeszcze trochę popracuję.
– Jak chcesz. Mimo to mógłbyś kiedyś zobaczyć jakiś kawałek statku poza swoją własną kajutą i tym laboratorium.
– Cały czas mam na ekranie Brookidę i Metza. Nie muszę łazić wszędzie i gapić się na to dzieło Rube Goldberga, które nie może już nawet, latać.  – A ponadto... – podsunęła.
Charlie wyszczerzył zęby.
– A ponadto nienawidzę wody. Nadal uważam, że wy, ludzie, kiedy już rzuciliście swoje zaklęcia na nas, małpy naczelne, powinniście najpierw popracować nad psami. Nic nie mam przeciwko delfinom – niektórzy z moich najlepszych przyjaciół to finy. Jednak to zbyt zabawna zgraja, by próbować robić z nich kosmicznych podróżników!  Potrząsnął głową z miną wyrażającą smutek i mądrość. Najwidoczniej uważał, że cały proces wspomagania na Ziemi przebiegałby lepiej, gdyby kierowali nim przedstawiciele jego rasy.
– No cóż, one są przecież wspaniałymi pilotami – podsunęła Dennie. – Spójrz, jak Keepiru znakomicie orientuje się wśród gwiazd.
– Taak... i zobacz, jaki narwaniec z tego fina, kiedy nie pilotuje. Mówiąc szczerze, Dennie, ta wycieczka sprawiła, że zacząłem się zastanawiać, czy finy naprawdę są przygotowane do lotów kosmicznych. Czy widziałaś, jak niektóre z nich zachowują się, od kiedy wpakowaliśmy się w tarapaty? Napięcie powoduje, że niektóre nie wytrzymują psychicznie, szczególnie kilka z tych dużych Stenosów Metza.  – Nie jesteś zbyt łaskawym sędzią – napomniała go Dennie. – Nikt nie spodziewał się, że ta misja będzie związana z takim napięciem. Uważam, że większość finów świetnie daje sobie radę. Popatrz, jak zręcznie Creideiki wymknął się z pułapki pod Morgran.  Charlie potrząsnął głową.
– No, nie wiem. Mimo to wolałbym, aby na pokładzie było więcej ludzi i szympansów.
Jedno stulecie – o tyle dłużej od delfinów szympansy odbywały kosmiczne podróże. 
Dennie pomyślała, że za milion lat nadal będą paternalistycznie traktować finy.  – No cóż, jeśli nie idziesz ze mną, to wychodzę sama – powiedziała. Wzięła notatnik i dotknęła płytki dotykowej przy drzwiach. – Na razie, Charlie.
Zanim drzwi zatrzasnęły się z sykiem, usłyszała wołanie szympa:
– Och, przy okazji! Jeśli natkniesz się na Takkata lub Sah’ota, powiedz im, żeby do mnie zadzwonili, dobrze? Myślę, że te przydenne anomalie mogą być pochodzenia paleotechnicznego. Mogłyby zainteresować archeologów!  Nie odpowiadając szympansowi Dennie pozwoliła, aby drzwi zamknęły się za nią.  Nie potwierdzając żądania Charliego mogła później udawać, że nic nie słyszała. Wcale nie miała zamiaru rozmawiać z Sah’otem, obojętnie jak ważne mogło być odkrycie Charliego!  Unikanie spotkań z tym delfinem i tak zabierało jej zbyt wiele czasu.  Suche sektory gwiazdolotu „Streaker” były rozległe, choć służyły jednie ośmiu członkom załogi. Sto trzydzieści delfinów – minus trzydzieści dwa, od kiedy opuścili Ziemię – mogło odwiedzać suchy krąg jedynie w mechanicznym wędrowniku lub w „pająku”.  Znajdowały się tu pomieszczenia, których nie można było zalać tlenowodą ani zostawić na pastwę grawitacyjnych fluktuacji panujących w centralnym szybie przebywającego w przestrzeni statku. Niektóre materiały musiały być magazynowane w suchych pomieszczeniach, a w pewnych przedziałach maszynowych zmiany grawitacji powodowały wydzielanie się ciepła. W suchym kręgu mieściły się też kajuty ludzi i szympansów.
Dennie zatrzymała się na skrzyżowaniu korytarzy. Spojrzała w przejście prowadzące do kabin większości ludzi i przez chwilę zastanawiała się, czy nie zapukać do drzwi drugiej z kolei kajuty. Gdyby Thomas Orley był u siebie, mogłaby poprosić go o radę w sprawie problemu, który z każdym dniem stawał się bardziej kłopotliwy – zapytać, co robić z niezwykłym... „zainteresowaniem” Sah’ota.
Niewielu ludzi miało lepsze kwalifikacje, by udzielić jej rady w kwestii zachowania się istot nie będących ludźmi, niż Thomas Orley. Jego oficjalny tytuł brzmiał: 
Konsultant do spraw Obcych Technologii, jednak nie ulegało wątpliwości, że pełnił tu również funkcję psychologa, pomagając doktorowi Metzowi i doktor Baskin oceniać wartość zintegrowanej delfiniej załogi. Tom znał delfiny i umiałby powiedzieć jej, czego od niej chce Sah’ot. Tom wiedziałby, co robić, ale...
Jeszcze raz dał o sobie znać typowy dla niej brak zdecydowania. Z wielu powodów nie powinno się teraz niepokoić Toma, choćby dlatego, że i tak przez cały czas głowił się, jak wydostać statek z pułapki i uratować ich wszystkich. Oczywiście to samo można by powiedzieć o większości członków załogi „Streakera”, ale doświadczenie i reputacja Orleya sugerowały, iż to on może znaleźć sposób, aby wydostać „Streakera” i jego załogę z Kithrupa, zanim dopadną ich nieziemcy.
Dennie westchnęła. Innym powodem odłożenia tej wizyty była jej nieśmiałość.  Młodej kobiecie nie było łatwo zwracać się o radę do tak światowego mężczyzny jak Thomas Orley. 
Szczególnie gdy chodziło o to, co robić z zalotami romantycznie usposobionego walenia.
Jakkolwiek uprzejmy byłby Tom, musiałby się z tego uśmiać – albo z trudem powstrzymałby śmiech. Ta sytuacja, o czym Dennie wiedziała, mogła wydać się zabawna każdemu oprócz obiektu zalotów.
Przyspieszyła kroku, idąc łagodnie wygiętym korytarzem do windy.  Dlaczego w ogóle chciałam polecieć w Kosmos? – zadawała sobie pytanie. – No tak, możliwość zrobienia kariery. A moje życie osobiste na Ziemi i tak było w gruzach. I co się stało? Moja analiza kithrupiańskiej biologii nic nie daje. Nad planetą krążą tysiące wyłupiastookich potworów, cisnących się, aby wylądować i dopaść mnie, a jurny delfin robi mi propozycje, które wywołałyby rumieniec na twarzy carycy Katarzyny.  To niesprawiedliwe, ale czy życie kiedykolwiek jest sprawiedliwe?  „Streaker” został wybudowany na wzór zmodyfikowanego statku badawczego klasy Snarkhunter. Kilku Snarków nadal pełniło służbę. W miarę jak Terranie oswajali się z wyrafinowanymi technologiami Biblioteki, uczyli się łączyć stare z nowymi – starożytne projekty Galaktów z wymyślną techniką terrańską. Kiedy budowano Snarki, ten proces znajdował się w fazie krytycznej.
Statek przypominał cebulowato zakończony cylinder z wystającymi ażurowymi kołnierzami ciągnącymi się w pięciu pasmach wzdłuż całego kadłuba, po pięć w jednym paśmie. Podczas lotu w przestrzeni kołnierze te kotwiczyły statek w ochronie kuli pola zeroprzestrzennego. Teraz służyły za podpory, gdy uszkodzony „Streaker” leżał na boku w mulistym wąwozie, osiemdziesiąt metrów pod powierzchnią obcego morza.  Między trzecim a czwartym pierścieniem kołnierzy kadłub lekko wybrzuszał się na zewnątrz, bo w tym miejscu znajdował się suchy krąg. W przestrzeni krąg ten wirował, stwarzając namiastkę sztucznej grawitacji. Ludzie i ich podopieczni nauczyli się już generować pole grawitacyjne, ale niemal każdy zbudowany przez Ziemian statek nadal posiadał wirujący krąg. Niektórzy uważali to za znak firmowy, oznajmiający to, czego zdaniem wielu przyjaznych ludziom ras nie należało rozgłaszać, a mianowicie że trzy rasy Sol różniły się od innych podróżujących w przestrzeni...
Krąg „Streakera” mógł pomieścić czterdziestu ludzi, chociaż teraz przebywało w nim tylko siedmiu i jeden szympans. Mieścił także urządzenia rekreacyjne dla delfiniej załogi, baseny do skoków, pluskania i zabaw seksualnych poza godzinami służby.  Jednak na powierzchni planety krąg nie mógł wirować. Większość jego pomieszczeń była niedostępna z powodu zbyt dużego odchylenia od pionu. A wielka centralna część statku była wypełniona wodą.
Jadąc w górę Dennie skorzystała z windy wewnątrz jednej ze „szprych” łączących suchy krąg ze sztywnym „kręgosłupem” statku. Ten kręgosłup podtrzymywał otwarte wnętrze „Streakera”. Z windy wyszła prosto do sześciokątnego korytarza z umieszczonymi w nim pod różnymi kątami drzwiami i tablicami sterowniczymi, aż w końcu dotarła do głównej śluzy, pięćdziesiąt metrów przed szprychami kręgu.
W stanie nieważkości raczej prześlizgnęłaby się, niż przeszła korytarzem. 
Grawitacja 
sprawiała, że przejście wyglądało dziwnie obco.
Wewnątrz śluzy rząd przezroczystych szafek mieścił skafander i przyrządy do nurkowania. Dennie wyjęła ze swojej szafki kostium bikini, maskę i płetwy. W „normalnych” okolicznościach włożyłaby gumowy kombinezon, pas z małym silniczkiem odrzutowym i może jeszcze parę szerokich skrzydeł na ramiona. Mogłaby wskoczyć do centralnej części i przelecieć w wilgotnym powietrzu w dowolne miejsce na statku, uważając jedynie na obracające się szprychy suchego kręgu.
Jednak teraz, oczywiście, szprychy były nieruchome, a centralna część statku – wypełniona czymś bardziej wilgotnym niż powietrze.  Szybko rozebrała się i włożyła kostium. Potem stanęła przed lustrem i ściągnęła paski, aż strój stał się wygodny. Wiedziała, że jest dobrze zbudowana. Znajomi mężczyźni często jej to mówili. Mimo to zbyt szerokie ramiona dawały jej powód do samokrytyki, do której zawsze była skłonna.
Uśmiechnęła się do lustra. Obraz natychmiast uległ zmianie. Jej zdrowe białe zęby wspaniale kontrastowały z ciemnobrązowymi oczami.  Pozwoliła uśmiechowi umknąć z twarzy. Dołeczki w policzkach sprawiały, że wyglądała młodziej, a tego chciała uniknąć za wszelką cenę. Westchnęła i ostrożnie wcisnęła hebanowoczarne włosy pod pływacki gumowy czepek.  No cóż, skończmy z tym wreszcie.
Sprawdziła szczelność zamknięcia notatnika i weszła do śluzy. Gdy zamknęła od wewnątrz rygle, z otworów w podłodze z sykiem zaczęła wpływać słona woda. Dennie nie patrzyła pod nogi. Zajęła się maską oddychacza Betteau, upewniając się, że dokładnie przylega jej do twarzy. Przezroczysta membrana wydawała się twarda w dotyku, lecz gdy dziewczyna zrobiła na próbę kilka szybkich wdechów i wydechów, przekonała się, że powietrze swobodnie przechodzi w obie strony. Liczne giętkie i podatne płytki na obrzeżu maski pomagały zasysać powietrze z nasyconej tlenem wody. Wewnątrz maska miała w rogach ekraniki sonaru, które umieszczono tam w celu poprawienia niedoskonałego ludzkiego słuchu.
Ciepła woda z bulgotem wspinała się po jej nogach. Dennie kilkakrotnie poprawiła maskę. Łokciem przyciskała do boku notatnik. Gdy płyn sięgnął jej do ramion, zanurzyła w nim głowę i z zamkniętymi oczyma zrobiła mocny, głęboki wdech.  Maska działała. Oczywiście, tak było zawsze. Dennie czuła się tak, jakby oddychała w gęstej oceanicznej mgle, ale powietrza miała dosyć. Czując się trochę głupio po odprawieniu tego małego rytuału wyprostowała się i czekała, aż woda zamknie się nad jej głową.
Wreszcie drzwi otworzyły się i Dennie wpłynęła do dużego pomieszczenia, w którym stały równo poustawiane pająki, „wędrowniki” i inne przyrządy używane przez delfiny. 
Wciśnięte na odpowiednie półki leżały uprzęże do podwodnych silniczków odrzutowych, których delfiny używały do poruszania się po statku w stanie nieważkości. Te silniczki umożliwiały wykonywanie zdumiewających figur akrobatycznych podczas swobodnego spadania, ale na planecie, gdy większa część statku była zalana wodą, była bezużyteczne. 
Zazwyczaj w zewnętrznej przebieralni był jeden czy dwa finy nakładające lub zdejmujące z siebie oprzyrządowanie. Zdumiona ich nieobecnością Dennie popłynęła do znajdującego się po przeciwnej stronie wyjścia i zajrzała do części centralnej.  Wielki cylinder miał dwadzieścia metrów średnicy. Ten widok nie robił takiego wrażenia jak panorama śródmieścia jednego z miast w okołosłonecznym pasie asteroidów. A jednak zawsze, gdy wpływała do sekcji centralnej, miała wrażenie, że jest to rozległa, zatłoczona przestrzeń. Od osi aż do ścian cylindra rozciągały się długie, promieniście rozchodzące się szprychy, które usztywniały korpus i doprowadzały zasilanie do kołnierzy generatorów pola zeroprzestrzennego. Pomiędzy tymi kolumnami znajdowały się robocze stanowiska delfinów umieszczone w koszach ze sprężystej siatki.
Delfiny, nawet z gatunku Tursiops amicus, nie lubiły być skrępowane bardziej, niż to było konieczne. W kosmosie załoga pracowała w nieważkiej przestrzeni centralnego sektora, poruszając się w wilgotnym powietrzu za pomocą silniczków odrzutowych. Jednak Creideiki był zmuszony osadzić uszkodzony statek w oceanie. A to oznaczało, że musiał zatopić statek, aby umożliwić ekipie roboczej dotarcie do narzędzi.
Sekcja centralna pulsowała ledwie wyczuwalnym napięciem. Tu i ówdzie ku łukowatemu sklepieniu unosiły się strumienie pęcherzyków. Wody mórz Kithrupa były starannie filtrowane. Dodawano do nich odpowiednie sole i nasycano je tlenem, aby powstała z nich tlenowoda. Za pomocą genetycznych manipulacji przystosowano finy do oddychania tym płynem, chociaż niezbyt to lubiły.
Dennie rozejrzała się wokół, zdziwiona. Gdzie się wszyscy podziali?
Kątem oka dostrzegła jakieś poruszenie. Nieco powyżej niej, przy pięciometrowej 
grubości kolumnie stanowiącej centralną oś statku, dwa delfiny i dwaj ludzie 
szybko płynęli 
w kierunku dzioba.
– Hej! – zawołała. – Zaczekajcie na mnie
Maska powinna była ogniskować i wzmacniać dźwięk jej głosu, ale Dennie wydawało się, że woda pochłania jej słowa.
Delfiny zatrzymały się natychmiast. Równocześnie i płynnie skierowały się w jej stronę. 
Dwaj ludzie jeszcze przez chwilę płynęli przed siebie, po czym zatrzymali się i 
rozejrzeli 
dookoła, powoli poruszając ramionami. Kiedy dostrzegli Dennie, jeden z nich 
skinął jej 
dłonią.
– Proszę się possspieszyć, szanowna pani biolog!
Wielki, czarny jak węgiel delfin w ciężkim roboczym kombinezonie przepłynął obok dziewczyny. Drugi niecierpliwie krążył dookoła.
Dennie płynęła najszybciej jak mogła.
– Co się dzieje? Czy bitwa w kosmosie się skończyła? Czy ktoś nas znalazł?
Krępy czarny mężczyzna, do którego podpływała, wyszczerzył zęby w uśmiechu.  Drugim człowiekiem była wysoka, posągowo zbudowana blondynka. Niecierpliwie odwróciła się i popłynęła dalej, gdy tylko Dennie znalazła się koło niej.  – Czy nie usłyszelibyśmy sygnału alarmowego, gdyby zbliżali się nieziemcy? – pokpiwał dobrodusznie czarnoskóry mężczyzna, kiedy płynęli wzdłuż kolumny osi. Dlaczego Emerson D’Anite, ze swoją ciemną karnacją ciała, w takich właśnie chwilach mówił ze szczególnie wyrazistym akcentem? Tę tajemnicę Dennie musiała kiedyś z niego wydusić.  Z ulgą usłyszała, że nie zostali zaatakowani, ale skoro Galaktowie jeszcze się do nich nie dobierali, to jaki był powód tego zamieszania?
– Grupa zwiadowcza! – zajęta własnymi problemami zupełnie zapomniała o losie zaginionego patrolu. – Gillian, czy oni już wrócili? Czy powrócili Toshio i Hikahi?
Starsza kobieta płynęła szybko i z gracją budzącą zazdrość Dennie. Jej niski alt dziwnie dobrze rozchodził się w wodzie. Miała ponury wyraz twarzy.  – Tak, Dennie, wrócili. Jednak co najmniej czworo z nich nie żyje.
Dennie zakrztusiła się z wrażenia. Próbowała dogonić Gillian.
– Nie żyją? Jak...? Kto...?
Gillian Baskin nie zwolniła tempa. Rzuciła przez ramię:
– Jeszcze nie wiemy jak... Kiedy wrócił Brookida, wspominał o Phip–picie i Ssassii... i powiedział grupie ratunkowej, że pewnie znajdą innych wyrzuconych na brzeg lub martwych.
– Brookida...?
Emerson trącił ją łokciem.
– A gdzie ty się podziewałaś? Ogłoszono to zaraz po jego powrocie, kilka godzin temu. 
Pan Orley zabrał starego Hannesa oraz dwudziestu członków załogi i wyruszył na poszukiwanie Hikahi i pozostałych.
– Ja... Ja chyba wtedy spałam.
Dennie w myślach obiecywała sobie, że rozszarpie pewnego szympansa. Dlaczego Charlie nic mi nie powiedział, kiedy przyszłam do laboratorium? Pewnie zupełnie wyleciało mu to z głowy. Pewnego dnia monomania tego szampansa sprawi, że ktoś go udusi!
Doktor Baskin wysunęła się na czoło razem z dwoma delfinami. Pływała niemal 
równie 
szybko jak Tom Orley i żaden z pięciu pozostałych ludzi na pokładzie „Streakera” 
nie mógł 
jej dorównać, kiedy się spieszyła.
Dennie zwróciła się do D’Anite.
– Opowiedz mi o tym!
Emerson szybko streścił na jej użytek opowieść Brookidy – o morderczym wodoroście, oparzeniach, spadającym krążowniku i wybuchu gorączki ratownika.  Dennie była pod wrażeniem tej historii, a szczególnie roli, jaką odegrał w niej Toshio. To zupełnie nie pasowało do Toshia Iwashiki. Był jedyną osobą na pokładzie „Streakera”, która wydawała się młodsza i bardziej samotna niż Dennie. Oczywiście, lubiła midszypmena i miała nadzieję, że nie stracił życia starając się sprostać roli bohatera.  Emerson opowiedział jej ostatnie plotki – o ratownikach, którzy dotarli na wyspę w czasie nocnej burzy i krajowcach używających narzędzi.  Tym razem Dennie zamarła.
– Aborygeni? Jesteś pewien? Tubylcze istoty rozumne? – młóciła wodę rękami, wytrzeszczając oczy na czarnoskórego inżyniera.
Znajdowali się zaledwie dziesięć metrów od wielkiego luku dzielącego część dziobową od centralnego sektora. Zza śluzy dobiegała kakofonia wysokich trylów i pisków.  Emerson wzruszył ramionami. Ten ruch strząsnął chmurę pęcherzyków z jego ramion i z brzegów przezroczystej maski.
– Dennie, dlaczego nie popłyniesz i sama tego nie sprawdzisz? Na razie to tylko pogłoski. 
Do tej pory chyba już przeszli przez odkażanie.
Nagle z otworu nad ich głowami dobiegło przenikliwe wycie silników, a potem wyprysnęły zeń trzy białe ślizgi, jeden za drugim. Zostawiając za sobą sznury banieczek powietrza, przemknęły obok, zanim Dennie i Emerson zdążyli choćby drgnąć.  Każdy ślizg niósł przykrytego plastykową kopułą rannego delfina. Dwa z nich miały okropne cięte rany na bokach, prowizorycznie obandażowane. Dennie zamrugała ze zdziwienia, kiedy zauważyła, że jednym z delfinów była Hikahi, trzeci oficer „Streakera”.
Ślizgi ambulatoryjne przemknęły wzdłuż osi statku zmierzając do luku umieszczonego w zewnętrznej ścianie wielkiego cylindra. Ciemna blondynka, która towarzyszyła im trzymając się relingu ostatniego ślizgu, pozwoliła unieść się do środka razem z nim. Drugą ręką przyciskała monitor diagnostyczny do boku rannego delfina.  – Nic dziwnego, że Gillian tak się spieszyła. Głupio z mojej strony, że próbowałam ją zatrzymać.
– Och, nie przejmuj się tym. – Emerson wziął ją za rękę. – Te rany nie wyglądają na tak poważne, żeby wymagały interwencji ludzkiej ręki. Wiesz przecież, że Makanee i automedy poradzą sobie niemal ze wszystkim.
– Mimo to mogło dojść do uszkodzeń biochemicznych... Trucizny... Mogą mnie potrzebować.
Odwróciła się, żeby odpłynąć, ale inżynier złapał ją za rękę.  – Jeżeli zdarzy się coś, z czym Makanee i pani Baskin nie dadzą sobie rady, na pewno cię wezwą. A sądzę, że chcesz usłyszeć nowiny dotyczące twojej specjalności.  Dennie spojrzała w ślad za ambulansami, po czym skinęła głową. Emerson miał rację. 
Jeśli będzie potrzebna, wezwą ją przez interkom i przyślą po nią ślizg, pływający o wiele szybciej od niej. Ruszyli więc w kierunku podekscytowanych waleni zgromadzonych przy śluzie zewnętrznej i wpłynąwszy do przedziału dziobowego znaleźli się w samym środku kłębowiska szarych śmigłych kształtów i unoszących się wszędzie pęcherzyków powietrza.
Śluza dziobowa „Streakera” łączyła statek ze światem zewnętrznym. Cylindrycznie wygięta ściana była pokryta szafkami na sprzęt pełnymi pająków, ślizgów i innych aparatów stanowiących wyposażenie załogi wykonującej różne zadania na zewnątrz. Na dziobie statku znajdowały się trzy wielkie śluzy powietrzne.
Wzdłuż obu burt przy ścianach rozległego pomieszczenia umieszczono szalupę i nieco większy od niej prom. Dzioby obu tych małych stateczków pomocniczych prawie dotykały otwierającej się jak diafragma śluzy, którą mogły wydostać się na zewnątrz: w próżnię, w powietrze lub do wody – zależnie od potrzeby.
Rufa szalupy znajdowała się opodal tylnej ściany dwudziestometrowej śluzy, ale część rufowa większego od niej promu niknęła w rękawie, który zagłębiał się w labiryncie kabin i korytarzy grubszej, cylindrycznej części „Streakera”.
Trzecie – znajdujące się nad ich głowami – łoże mieszczące mały stateczek było teraz puste. Kapitański stateczek zaginął wraz z dziesięcioma członkami załogi kilka tygodni temu, w nie wyjaśnionych okolicznościach, w rejonie przestrzeni, który Creideiki nazwał Płytką Gromadą. Jego utrata w trakcie badań nad opuszczoną flotą rzadko była tematem poruszanym w rozmowach między członkami załogi.
Dennie zacisnęła dłoń na ramieniu D’Anite, gdy obok nich przepływał kolejny ślizg, wolniej niż ambulanse pędzące do izby chorych. Do jego pokładu przymocowane były zasznurowane zielone worki. Butelkowate zwężenia na jednym końcu i spłaszczenia na drugim wyraźnie wskazywały na ich zawartość.
Nie ma mniejszego worka, pomyślała Dennie. Czy to oznacza, że Toshio żyje? Nagle przy śluzie odkażającej zobaczyła młodego człowieka w skafandrze, otoczonego przez gromadę delfinów.
– Tam jest Toshio! – zawołała, zdziwiona ulgą, jaką poczuła na jego widok. Z trudem zapanowała nad swoim głosem. – Czy tam, obok niego, to Keepiru? – pokazała palcem.
D’Anite skinął głową.
– Taak. Zdaje się, że nic im nie jest. Gdybyś mnie spytała, to powiedziałbym, że Hist–ta porwała trąba powietrzna. Co za pech. Taki fajny kumpel.  Opłakujący stratę przyjaciela Emerson zgubił gdzieś swój rozwlekły akcent. 
Spojrzał na 
kłębiący się przed nimi tłum.
– Czy przychodzi ci do głowy jakiś powód usprawiedliwiający naszą obecność tutaj? 
Większość finów z przyzwyczajenia zejdzie nam z drogi. Jednak Creideiki to co innego. 
Dobierze nam się do tyłka, czy jesteśmy opiekunami, czy nie, jeśli dojdzie do 
wniosku, że 
pętamy się tu bez potrzeby i przeszkadzamy.
Dennie właśnie o tym myślała.
– Zostaw to mnie.
Pociągnęła go za sobą w cisnący się tłum i torowała sobie drogę lekko dotykając płetw i ogonów. Większość finów widząc dwoje ludzi usuwała się na bok.  Dennie spojrzała na piszczącą i gwiżdżącą gromadę. Czy nie powinno tu być Thomasa Orleya? – pomyślała. – Przecież on, Hannes i Tsh’t byli chyba w grupie ratunkowej? Muszę z nim zaraz porozmawiać!
Toshio wyglądał na bardzo zmęczonego młodzieńca. Zaraz po zakończeniu odkażania, rozmawiając z Creideikim, powoli zrzucił z siebie skafander. Niebawem pływał nagi, w samej tylko masce. Na rękach, szyi i twarzy miał plastry syntetycznej skóry. W pobliżu dryfował Keepiru. Wyczerpany delfin miał na sobie oddychacz, zapewne na wyraźne polecenie lekarza.
Nagle zasłaniający Dennie widok gapie zaczęli się rozpierzchać na wszystkie strony.
*...bando głupich gapiów –przestańcie podsłuchiwać!
·      Niech wpadną w sieci Ikki ci,
co nie wiedzą, gdzie się udać!
Umykające walenie kilkakrotnie potrąciły Emersona i Dennie; tłum rozproszył się w mgnieniu oka.
– Nie każcie mi tego powtarzać! – rozległ się ponownie głos Creideikiego ścigający umykających kosmonautów. – Tutaj zrobiono już wszystko. Myślcie rozsądnie i wracajcie do swoich zadań!
Blisko tuzin fenów pozostało przy kapitanie i Toshiu; obsługa śluzy i adiutanci kapitana. 
Creideiki zwrócił się teraz do Toshia:
– No dalej, pogromco rekinów, dokończ swoją opowieść.  Chłopiec zaczerwienił się, niezbyt zachwycony komplementem. Z trudem podniósł ciężkie powieki i próbował przybrać postawę zasadniczą w prądzie ścigającym go ku śluzie.
– Hmm, sir, myślałem, że to już wszystko. Przekazałem panu to, co Orley i Tsh’t 
powiedzieli mi o swoich planach. Jeśli wrak statku nieziemców będzie zdolny do 
użytku, 
przyślą ślizg z meldunkiem. Jeżeli nie, to najszybciej jak się da powrócą z tym, 
co uda się z 
niego wydobyć.
Creideiki lekko poruszał dolną szczęką.
– To dość ryzykowna gra – stwierdził. – Nie dotrą do wraka wcześniej jak za dzień lub dwa. A potem minie jeszcze parę dni, zanim nawiążą kontakt... – Z jego otworu oddechowego uniosły się pęcherzyki powietrza. – No cóż, dobrze. Teraz możesz odpocząć, a potem zjesz ze mną kolację. Obawiam się, że twoją nagrodą za uratowanie dla nas Hikahi, a być może również nas wszystkich, będzie przesłuchanie, jakiego oszczędziliby ci nawet wrogowie.
Toshio uśmiechnął się ze znużeniem.
– Rozumiem, sir. Z przyjemnością pozwolę panu wydusić ze mnie wszystkie informacje, jeżeli tylko będę mógł najpierw coś zjeść... i choć na chwilę się osuszyć!  – Załatwione. Zatem na razie!
Kapitan skinął głową i odwrócił się, aby odpłynąć.
Dennie już zamierzała zawołać Creideikiego, kiedy usłyszała czyjeś wołanie:
– Kapitanie! Mogę zamienić słowo?
Głos był melodyjny. Mówcą był duży samiec Stenos o charakterystycznej, szaro nakrapianej skórze. Nosił skafander cywila, pozbawiony pękatego zestawu manipulatorów charakterystycznego dla kombinezonów regularnych członków załogi statku. Dennie poczuła nagłą chęć ukrycia się za Emersonem D’Anite. Nie zauważyła Sah’ota w tłumie, dopóki się nie odezwał.
– Zanim pan odejdzie, sir – zanucił delfin. Jego głos brzmiał zupełnie obojętnie. – Muszę prosić o pańssskie pozwolenie, aby udać się na tę wysepkę, na którą została wyrzucona Hikahi.
Szybkim uderzeniem ogona Creideiki zwinął się nad dnem i spojrzał na mówiącego. 





Z 
wyraźnym sceptycyzmem zwrócił się do fina:
– Wielojęzyczny, ta wyspa to nie bar z rybną polewką, gdzie błąd można odkupić poezją. 
Skąd ta nagła odwaga, jakiej nigdy przedtem nie okazywałeś?  Sah’ot przez chwilę pozostał w bezruchu. Mimo swojej niechęci do cywilnego specjalisty, Dennie zaczęła mu współczuć. Postępowanie Sah’ota w czasie badania opuszczonej floty i odmowa wyruszenia z grupą zwiadowczą, która została zniszczona, nie było czymś godnym podziwu. Zachował się wtedy jak rozkapryszona primadonna.  Okazało się jednak, że miał rację. Kapitański stateczek przepadł razem z dziesięcioma dobrymi członkami załogi „Streakera” i zastępcą dowódcy.  Wszystko, co zyskali dzięki ich poświęceniu, to trzymetrowa rura z jakiegoś dziwnego metalu, cała poznaczona śladami po wiekach bombardowania mikrometeorytami. 
Znalazł ją 
Thomas Orley. Znalezisko przejęła Gillian Baskin i, o ile Dennie wiedziała, od tej pory nikt inny go nie widział. Trudno powiedzieć, czy rzecz była warta straty, jaką ponieśli.
– Kapitanie – rzekł do Creideikiego Sah’ot. – Jestem przekonany, że jest to problem, jakim nawet Thomas Orley nie miał czasu zająć się dokładnie. Wyruszył zbadać rozbity gwiazdolot, ale wyspa nadal pozostaje nie zbadana.
Coś takiego! Dennie miała ochotę zająć się tym. To musi być głos zawodowca – 
powinna 
powołać się na swoje prawa i zażądać...
– Szczerze mówiąc, kapitanie – ciągnął Sah’ot – pomijając fakt, że naszym obowiązkiem jest wyrwać się z pułapki i służyć klanowi ziemskich ras, jaka najważniejsza odpowiedzialność spoczywa na naszych barkach?
Creideikim miotały sprzeczne uczucia. Najwidoczniej miał ochotę odgryźć Sah’otowi płetwę grzbietową za to, że podpuszczał go w ten sposób. Jednak Sah’ot trafił go podwójnym harpunem... wspominając o „obowiązku” i wplatając to słowo w swoją argumentację.  Kapitan kilkakrotnie trzasnął w wodę ogonem i wydał serię cichych, szerokopasmowych pisków przypominających tykanie zegara. Jego oczy pociemniały i przybrały nieprzenikniony wyraz.
Dennie nie mogła czekać, aż kapitan połapie się w czym rzecz albo zamknie 
Sah’ota w 
celi.
– Aborygeni! – krzyknęła.
Creideiki odwrócił się i spojrzał na nią. Dennie zarumieniła się, czując, jak 
ogarnia ją fala 
badawczego dźwięku. Wiedziała, że te fale mogą spenetrować nawet jej 
wnętrzności, 
ukazując wszystko, nawet to, co jadła na śniadanie. Bała się Creideikiego. Wcale 
nie czuła się 
jak opiekun w stosunku do stworzenia o tak potężnym i skomplikowanym umyśle jak 
ten, 
który krył się za tym szerokim czołem.
Kapitan nagle odwrócił się i podpłynął do Toshia.
– Młody myśliwcze, czy nadal masz te przedmioty, które wybrał Thomasss Orley?
Tak, sir, ja...
– Bądź uprzejmy przekazać je biologowi Sudman i Wielojęzycznemu Sah’otowi, zanim udasz się na spoczynek. Kiedy odpoczniesz, odbierzesz je od nich razem z wnioskami. Sam zbadam je w czasie kolacji.
Toshio skinął głową. Kapitan machnął płetwą i zwrócił się do Dennie:
– Zanim wyrażę zgodę, musicie mieć jakiś plan. Ode mnie otrzymacie niewielkie wsparcie i zostaniecie odwołani przy pierwszych oznakach niebezpieczeństwa. Czy te warunki wam odpowiadają?
– Tak... Będziemy potrzebowali jednożyłowego przewodu łączącego nas ze statkiem i komputerem pokładowym oraz...
– Porozmawiajcie o tym z Keepiru, zanim uda się na spoczynek. Musi wam pomóc opracować plan możliwy do przyjęcia z wojskowego punktu widzenia...  – Keepiru? Aleja myślałam... – Dennie spojrzała na młodszego delfina i szybko ugryzła się w język, powstrzymując nietaktowną uwagę. Pilot, w milczeniu noszący swój oddychacz, wydawał się bardziej nieszczęśliwy niż kiedykolwiek.  – Mam swoje powody, droga pani. Kiedy jesteśmy tu unieruchomieni, niewiele pożytku mamy z pilota. Mogę zrezygnować z jego usług tutaj i przydzielić go wam jako łącznika – jeżeli zgodzę się na wasz plan.
Czując na sobie spojrzenie kapitana, Keepiru lekko skulił się i popatrzył w bok.  Toshio położył rękę na jego lśniącym grzbiecie. To także było czymś nowym. Ci dwaj nigdy przedtem nie wydawali się Dennie parą serdecznych przyjaciół.  Zęby Creideikiego błysnęły w jasno oświetlonej śluzie.
– Są jeszcze jakieś pytania?
Wszyscy milczeli.
Creideiki machnął ogonem i zagwizdał komendę do rozejścia się. Wygiął się w łuk i wystrzelił przed siebie szybkimi, potężnymi uderzeniami płetwy ogonowej. 
Adiutanci 
popłynęli za nim.
Keepiru odczekał, aż kapitan znalazł się poza zasięgiem wzroku. Potem zwrócił się do Dennie i Sah’ota:
·      Na usługi znajdziecie mnie –
·      W mojej kajucie, gdzie będę pływać –
·      Gdy się upewnię, że Toshio wypoczywa... *
Toshio uśmiechnął się, gdy Dennie uścisnęła go pospiesznie. Potem odwrócił się, aby odpłynąć, trzymając rękę na grzbiecie Keepiru i dotrzymując tempa wolno płynącemu finowi.
W tejże chwili jeden z szybów komunikacyjnych otworzył się i wypadł z niego błękitnożółty kształt. Całe pomieszczenie wypełnił przenikliwy skrzek radości, gdy drugi midszypmen, Akki, przemknął obok Keepiru i chłopca, po czym wywinął wokół nich ciasną spiralę, trylując z ożywieniem.
– Czy sądzisz, że Toshio będzie mógł choć na chwilę zmrużyć oko? – zapytał Emerson.
– Na pewno nie, jeśli Akki namówi go, żeby opowiedział mu wszystko przed kolacją z kapitanem.
Dennie zazdrościła Akkiemu i Toshiowi ich przyjaźni, trwałej i jasnej jak światło gwiazd. 
Patrzyła, jak chłopiec ze śmiechem wywija się przyjacielowi, aż obaj zniknęli w rurze.
– No, siostro – Emerson D’Anite wyszczerzył zęby do Dennie. – Wygląda na to, że masz własny zespół badawczy. Gratuluję.
– To jeszcze nic pewnego – odparła. – Ponadto grupą będzie dowodził Keepiru.  – Keepiru będzie odpowiadał za militarną część operacji. To mnie trochę niepokoi. Nie wiem, o co chodzi dowódcy, który powierzył mu to zadanie po tym, jak Keepiru zachował się ostatnio – według tego, co mi mówiono. Przypuszczam, że chce, żeby ten biedny fin zszedł mu z oczu.
Dennie musiała się z tym zgodzić, chociaż uważała, że to trochę okrutne.
Nagle poczuła jedwabiste, lekkie dotknięcie na wewnętrznej stronie lewego uda. 
Wrzasnęła i odwróciła się błyskawicznie, chwytając się ręką za gardło, a potem 
odetchnęła z 
ulgą, widząc, że to tylko neofin–antropolog, Sah’ot, który wsunął jej płetwę 
grzbietową 
między nogi, usiłując ją popieścić. Stenos uśmiechnął się do niej krzywo, 
błyskając 
nierównymi zębami.
Serce Dennie gwałtownie załomotało.
– Ty rekinie łajno! Niedorobiony wierszokleto! Idź się pokochać z niedomytą butelką! – głos łamał jej się z wściekłości.
Sah’ot odbił w bok, wytrzeszczając oczy ze zdziwienia. Widocznie nie oczekiwał aż tak gwałtownej reakcji.
– Ach, Dennie – westchnął. – Ja tylko próbowałem wyrazić swoją wdzięczność za to, że wstawiłaś się za mną u kapitana. Widocznie twoje wdzięki przemówiły do niego skuteczniej niż jakiekolwiek argumenty, które ja mógłbym przytoczyć. Przepraszam, jeśli cię uraziłem.
Dennie skwitowała gniewnym prychnięciem te dwuznaczne przeprosiny. Jednak w duchu musiała przyznać, że może jej reakcja była zbyt gwałtowna.  – No... nic nie szkodzi.. Tylko w przyszłości nie podkradaj się do mnie w ten sposób.
Nie odwracając się, wiedziała, że Emerson D’Anite pęka ze śmiechu. Samce – pomyślała. – Czy oni kiedykolwiek wydorośleją?
– Hmm, Dennie? – głos Sah’ota przypominał tercet smyczkowy. – Jest pewna drobna sprawa, którą musimy omówić, jeśli chcemy razem udać się na tę wyspę. Czy masz zamiar być małostkowa i pozwolić, aby Creideiki wybrał naukowego dowódcę grupy, kierując się uprzedzeniami? Czy też dasz mi szansę? A może będziemy o to walczyć ze sobą?  D’Anite zaczął kaszleć. Odwrócił się i zaczął chrząkać, by oczyścić gardło.
Dennie zaczerwieniła się jak piwonia.
– Pozwólmy kapitanowi zdecydować, jak będzie najlepiej. Poza tym... nie jestem pewna, czy powinniśmy tam popłynąć razem. Charlie powiedział mi, że wyniki jego badań nad próbkami powierzchni planety mogą cię zainteresować... Są pewne ślady paleotechnologii w najmłodszych warstwach. Powinieneś zaraz się z nim zobaczyć.  Oczy Sah’ota zwęziły się.
– To ciekawe... Sssądziłem, że ta planeta jest jałowa od tak dawna, iż nie ma tu 
żadnych 
takich pozostałości.
Jednak zaraz rozwiał nadzieje Dennie.
– Niestety. Kopanie w prastarych warstwach śmieci zamierzchłych kithrupiańskich cywilizacji nie może być nawet w połowie tak interesujące jak nawiązanie kontaktu z prymitywnymi istotami rozumnymi i stworzenie solidnych podstaw do opiekuńczych roszczeń dla was, ludzi. My, finy, możemy mieć nowych kuzynów podopiecznych, jeszcze zanim zostaną zakończone prace nad neopsami. Niech niebiosa mają w opiece te biedne stworzenia, jeśli zagarną ich Tandu, Soranie czy tym podobne łobuzy! Ponadto – zakończył gładko – istnieje szansa, że poznamy się bliżej... i wymienimy informacje. 
Zawodowe, 
oczywiście.
Emerson D’Anite ponownie się zakrztusił.
– Słuchajcie, dzieci, już zbyt długo pozostawiłem moją robotę przy naprawach – rzekł. 
Ponownie mówił rozwlekle akcentując słowa. – Myślę, że wrócę teraz do moich maszyn i pozwolę wam omówić wasze plany.
Z trudem powstrzymywał śmiech. Dennie w duchu obiecała mu straszliwą zemstę.
– Emerson! – syknęła.
– Tak, mała? – Spojrzał na nią niewinnie.
Obrzuciła go wściekłym spojrzeniem.
– Och... Założę się, że w twoich żyłach nie ma ani kropli celtyckiej krwi!
Czarny inżynier uśmiechnął się do niej.
– No, dziecino, przecież wiesz? Każdy Szkot to inżynier, a każdy inżynier to Szkot.
Pomachał jej ręką i odpłynął, zanim Dennie zdążyła wymyślić jakąś odpowiedź. 
Załatwiona – pomyślała ze złością – wyświechtanym komunałem!
Kiedy D’Anite znalazł się poza zasięgiem głosu, Sah’ot podpłynął bliżej Dennie.
– Czy możemy zacząć układać plan naszej wyprawy?
Jego otwór oddechowy znalazł się tuż przy jej uchu.
Dennie zatkało. Nagle rozejrzała się i stwierdziła, że wszyscy inni zdążyli już odpłynąć. 
Serce zaczęło jej walić jak młotem i poczuła, że dusi się w swojej masce.
– Na pewno nie tutaj! – odbiła w bok i zaczęła odpływać. – Udajmy się do kwater.  Tam są stoły... i kopuły powietrzne! Tam człowiek może oddychać!  Sat’ot płynął obok niej, zbyt blisko jak na jej gust.
– Och, Dennie... – powiedział, ale nie nalegał.
Zamiast tego zaczął śpiewać cichą, rytmiczną, atonalną melodię w skomplikowanym i trudno zrozumiałym dialekcie troistego.
Dennie mimo woli pozwoliła się porwać rytmowi pieśni. Była dziwna i niezwykle piękna, i dziewczyna dopiero po kilku minutach zdała sobie sprawę z tego, że piosenka jest też diabelnie nieprzyzwoita.
15. Stenos
Moki, Sreekah–pol i Hakkuka–jo swoje ostatnie wolne od służby godziny spędzili tak samo jak od kilku tygodni, na narzekaniach. – Dziś znów był w mojej sssekcji – perorował Sreekah–pol – wszędzie wtykając swój dziób. Myśli, że jessst niezwykle dyssskretny, ale wypełnia całą przestrzeń tymi swoimi dźwiękami w Keneenku!  Moki pokiwał głową. Nie było wątpliwości, kim był „on”.
·      Jęczy – śpiewa Kleci, kleci rymy
·      Cała grupa potakuje Jego Logice, Logice! *
Hakkuka–jo skrzywił się. Zazwyczaj Moki rzadko używał anglicu, a jego troisty zbytnio zatrącał primalem, aby można go było słuchać. Jednak Sreekah–pol widocznie uważał, że Moki ma rację.
– Wszystkie Tursiopsssy uwielbiają Creideiki. Naśladują go i usiłują udawać adeptów Keneenku! Nawet połowa naszych Ssstenosów zdaje się być pod jego wpływem!
– No, jeżeli uda mu się wyciągnąć nasss stąd żywych, to daruję mu nawet te 
wścibskie 
inspekcje – rzucił Hakkuka–jo.
Moki potrząsnął głową.
·                Żywi! Żywi!
W głębokich, zasobnych wodach!
·      Naprzód, Naprzód
Za wodzem o ostrych zębach! *
– Zamkniesz się wreszcie? – Hakkuka–jo szybko obrócił się wokół własnej osi, aby posłuchać ech w części statku przeznaczonej na wypoczynek. Kilku innych członków załogi zebrało się przy dozownikach żywności. Niczym nie zdradzali, że słyszeli ich słowa. – 
Trzymaj język za zębami! I tak masz już kłopoty, nie musisz do nich dodawać nawoływania do buntu! Słyszałem, że doktor Metz poszedł do Takkaty–Jima, żeby o ciebie zapytać!
Moki prychnął pogardliwie. Sreekah–pol zgodził się z jego nie wypowiedzianym komentarzem.
– Metz nic nie zrobi – rzekł Sreekah. – Wszyssscy wiedzą, że połowa Stenosów na pokładzie została wybrana przez niego osobiście. Jesteśmy jego pieszczochami – zanucił. – 
Teraz, kiedy nie ma Orleya i Tsh’t, a Hikahi leży w izbie chorych, jedynym, 
którego musimy 
się obawiać, jest sam chytry szefunio.
Hakkuka–jo rozejrzał się szybko wokół.
– Ty też? Słuchaj, zamknij się wreszcie! Zbliża się K’tha–Jon! Pozostali dwaj odwrócili się i spojrzeli we wskazanym przez niego kierunku. Zobaczyli ogromnego neofina wypływającego z szybu komunikacyjnego i zmierzającego ku nim. Pozostałe delfiny, o połowę od niego mniejsze, pospiesznie usuwały się olbrzymowi z drogi.  – Ale jest bosmanem! – odparł z pasją Hakkuka–jo.
– I też nienawidzi tych cwanych Tursiopsów! – wtrącił w anglicu Moki.  – Możliwe, ale nawet jeśli tak jest, to nie zdradza się z tym! Dobrze wie, co ludzie sądzą o rasizmie!
Moki spojrzał w bok. Ciemno nakrapiany delfin, jak większość przedstawicieli jego gatunku, odczuwał zabobonny lęk przed ludzkimi opiekunami. Niepewnie odparł w troistym:
·      Spytaj ludzi
Czarnych, brązowych i żółtych
·      Spytaj wieloryby
O ludzki rasizm! *
– To było dawno temu! – warknął Hakkuka–jo, dziwnie zaszokowany. – I ludzie nie 
mieli 
opiekunów, którzy pokierowaliby nimi!
– Właśśnie – przytaknął Sreekah–pol, lecz nie zabrzmiało to przekonująco.  Wszyscy trzej zamknęli się, gdy zbliżył się K’tha–Jon. Spoglądając na bosmana Hakkuka–jo poczuł zimny dreszcz przebiegający po grzbiecie.  K’tha–Jon był olbrzymem mierzącym ponad trzy metry długości i tak grubym, że nie objęłoby go dwóch dorosłych mężczyzn. Butelkowaty nos miał spłaszczony i – w przeciwieństwie do innych tak zwanych Stenosów znajdujących się na pokładzie statku – jego skóra nie była cętkowana, ale poznaczona różnymi odcieniami szarości. Plotka głosiła, że K’tha–Jon był jednym ze „specjalnych” przypadków doktora Metza.  Olbrzym podpłynął bliżej i z hałasem wypuścił sznur pęcherzyków powietrza. W jego otwartej paszczy lśnił imponujący rząd ostrych zębów. Pozostali niemal podświadomie przyjęli poddańczą postawę, odwracając oczy i zamykając pyski.  – Słyszę, że tu wciąż są jakieś bijatyki – huknął K’tha–Jon w podwodnym anglicu.  – Na szczęście udało mi się przekupić starszego bosmana S’thata rzadką kasetą soniczną i zgodził się nie meldować o tym kapitanowi. Spodziewam się, że ktoś zwróci mi koszt tej kasety... z odpowiednią nawiązką.
Moki chciał coś powiedzieć, ale K’tha–Jon nie dopuścił go do głosu.
– Żadnych wymówek! Twój temperament to brzemię, bez którego mogę się obejść. 
S’thata miałby rację wyzywając cię za takie ugryzienie z tyłu!
·      Wyzwać go! Wyzwać!
Tursiopsy to tchórze!
·      Wyzwać go...
Moki zaledwie wyskrzeczał początek, gdy bosman potężnym uderzeniem ogona rzucił go o burtę. Przeleciał w wodzie kilka metrów, zanim udało mu się zatrzymać, skrzecząc z bólu. 
K’tha–Jon podpłynął do niego i mruknął cicho:
– TY jesteś Tursiopsem! Tak brzmi nazwa całego waszego gatunku zarejestrowanego w Bibliotece! Tursiops amicus... „butlonos przyjazny”! Spytaj doktora Metza, jeśli mi nie wierzysz! Sprawcie kłopot pozostałym delfinom na pokładzie „Streakera” mającym wszczepione geny Stenosów – na przykład zastępcy kapitana, Takkacie–Jimowi czy mnie – zachowując się jak zwierzaki, a pokaże wam, jak być przyjaznym butlonosem! 
Zrobię sssobie 
szelki z waszych bebechów!
Moki zadrżał i odwrócił się, zaciskając szczeki.
K’tha–Jon obrzucił kulącego się fina obraźliwą serią dźwięków, po czym obrócił się do dwóch pozostałych. Hakkuka–jo i Sreekah–pol spoglądali obojętnie na jaskrawe, dekoracyjne rybki garibaldi i welony, którym pozwolono pływać w centralnym pomieszczeniu statku. 
Hakkuka–jo zagwizdał cicho.
– Przerwa prawie się skończyła! – warknął bosman. – Do roboty! I zossstawcie swoją nienawiść na po wachcie.
Obrócił się i szybko odpłynął, a zawirowania wody rozchodzące się od jego płetwy ogonowej prawie roztrąciły pozostałych.
Hakkuka–jo popatrzył za nim, a potem wydał przeciągłe, świszczące westchnienie.  To powinno wystarczyć – rozmyślał K’tha–Jon spiesząc do swoich obowiązków w ładowni. Szczególnie Moki będzie przez jakiś czas cicho. Lepiej, żeby trzymał język za zębami.
Jeśli jest coś, czego nie potrzeba Takkacie–Jimowi i mnie, to wybuch niesnasek i nienawiści międzygatunkowej. Nic nie zjednoczyłoby ludzi bardziej niż coś takiego.
Zwróciłoby to też uwagę Creideikiego. Takkata–Jim nalega, żebyśmy dali kapitanowi jeszcze jedną szansę wymyślenia planu, który pozwoliłby nam wrócić cało do domu.  Zatem dobrze, mogę poczekać.
A jeśli mu się nie uda? Jeśli nadal będzie domagał się poświęcenia od załogi, która wcale nie zaciągała się po to, żeby zostać bohaterami?
W takim wypadku ktoś będzie musiał przedstawić załodze alternatywny plan. 
Takkata–
Jim nadal miał opory, ale to nie będzie trwało wiecznie.  Jeśli do tego dojdzie, będą potrzebowali pomocy ludzi, a te idiotyczne uwagi Mokiego mogą zniweczyć te szansę. K’tha–Jon zamierzał pokierować swoją gromadką Stenosów tak, żeby Moki zachowywał się posłusznie i miło.
Nawet jeśli byłoby miło, od czasu do czasu, odgryźć ogon jakiemuś przeklętemu płytkowodnemu świętoszkowatemu, cwanemu Tursiopsowi!
16. Galaktowie
– Radujcie się – zaintonował czwarty Brat Hebanowych Cieni. – Radujcie się, że piąty księżyc tej małej, pylistej planety został podbity!
Bracia Nocy walczyli zajadle o ten kluczowy punkt władzy, z którego niebawem rozejdzie się nieodparta moc, pozwalająca oczyścić niebo z heretyków i świętokradców. Ten księżyc będzie gwarancją, że nagroda będzie ich i tylko ich!
Żaden z pozostałych księżyców w systemie Kthsemenee nie posiadał tej jednej cechy, jaką miał ten: jego jądro zawierało prawie jeden procent niedostępnorium. Trzydzieści statków Braci wylądowało już na jego powierzchni, by zacząć konstruować Broń.  Biblioteka, jak zawsze, była kluczem. Wiele cyklów temu czwarty Brat Hebanowych Cieni natrafil na niejasną wzmiankę o urządzeniu wykorzystywanym niegdyś w trakcie wojny między dwiema dawno już wymarłymi rasami. Znalezienie szczegółów zajęło mu pół życia, bo Biblioteka była istnym labiryntem. Jednak teraz nadchodziła chwila, w której ten trud miał zostać opłacony!
– Radujcie się! – raz jeszcze rozległ się krzyk. To był triumfalny pean, który powinien dotrzeć do uszu wrogów, i istotnie: niektórzy z pozostałych uczestników bitwy zaczęli dostrzegać, iż w odległym końcu systemu Kthsemenee dzieje się coś dziwnego.  Podczas gdy najzacieklejsze walki toczyły się wokół strategicznie ważnego gazowego giganta i samego Kithrupa, niektórzy przeciwnicy zaczęli wysyłać statki zwiadowcze, aby dowiedzieć się, co też planują Bracia Nocy.
– Pozwólmy im przybyć i popatrzeć! Czy to ma jakieś znaczenie?  Sorański statek od pewnego już czasu obserwował ich poczynania. Czyżby domyślili się ich zamiarów?
– Nigdy! Cytat był zbyt niejasny! Nasza nowa broń zbyt długo kryła się niezauważona w zakurzonych archiwach! Pojmą dopiero wtedy, gdy satelita zacznie wibrować w piętnastym paśmie prawdopodobieństwa, wysyłając fale niepewności, które rozedrą na strzępy ich floty wojenne! Dopiero wtedy ich pokładowe Biblioteki przypomną sobie, w czym rzecz, ale będzie już za późno!
Brat Hebanowych Cieni patrzył z przestrzeni kosmicznej, jak kończono budowę rezonatora; patrzył, jak statki, które wylądowały na powierzchni, zasilały urządzenie swoją połączoną energią. Z odległości tysiąca jednostek wyczuwał narastanie fali...  – Co oni wyprawiają? Co robią ci przeklęci przez Przodków Soranie?  Instrumenty wskazywały, że Bracia Nocy nie byli jedynymi emitującymi na piętnastym paśmie! Sorański statek wydal cichy dźwięk, sygnał będący modyfikacją tego, który emanował z małego księżyca. Echo.
Piętnaste pasmo zaczęto pulsować. To niemożliwe, a jednak księżyc rezonował zgodnie z rytmem wysyłanym przez Soran!
Bracia na jego powierzchni usiłowali wygasić wymykający się spod kontroli sygnał, ale było już za późno! Mały satelita zadrżał i w końcu rozpadł się na kawałki.  Wielkie odłamy skalne rozprysnęły się na wszystkie strony, miażdżąc przy tym maleńkie stateczki.
– Skąd wiedzieli? Skąd...?
Nagle Brat Hebanowych Cieni zrozumiał. Dawno temu, kiedy zaczął poszukiwać notatek na temat tej nowej broni, pomagał mu pewien usłużny Bibliotekarz... Pilanin.  Zawsze był w pobliżu, gotów służyć pomocą lub podsuwając użyteczne sugestie. Brat niczego nie podejrzewał. Bibliotekarze mieli być pomocni i neutralni, niezależnie od swojego pochodzenia.
– Jednak Pilonie są podopiecznymi Soran – uświadomił sobie Brat. – Krat cały 
czas 
wiedziała...
Wydal pozostałym jednostkom rozkaz ukrycia się.
– To tylko chwilowy odwrót. To my będziemy tymi, którzy pochwycą Ziemian!
Pozostawiony sobie, mały księżyc nadal się rozpadał.
17. Tom Orley
Hannes Suessi leżał rozciągnięty na ciężkim roboczym ślizgu, tuż Thomasa Orleya. 
Łysawy, chudy wynalazca gestem dłoni wskazał leżący przed nimi wrak.  To statek Thennanian – rzekł. Jest naprawdę bardzo potrzaskany, ale nie ma co do tego wątpliwości. Widzi pan? Nie ma kotwic obiektywnych, tylko projektory pola zeroprzestrzennego na głównych kryzach. Thennanianie bardzo obawiają się zmian rzeczywistości. Ten statek nie został skonstruowany dla napędu probabilistycznego. 
Zdecydowanie należał do Thennanian lub jednej z ich ras podopiecznych albo wspólników.
Delfiny wolno krążyły w pobliżu, kolejno korzystając z powietrznych kopuł pod ślizgiem. 
Patrząc na ogromny, potrzaskany, leżący w dole statek wydawały podekscytowane piski.
– Myślę, że masz rację, Hannes – rzekł Tom. – To istny behemot.  Zdumiewające, że statek nadal był w jednym kawałku. Uderzywszy o ocean z szybkością pięciu Machów, co najmniej dwa razy odbił się od małych, podwodnych wysepek – pozostawiając na nich spore wgłębienia – i wyorał sporą bruzdę w dnie oceanu, zanim wreszcie ugrzązł w zwale osadowego mułu i wbił się w ostro wznoszące się zbocze.  Czoło klifu wyglądało na spękane i grożące zawaleniem. Kolejny mocniejszy wstrząs z pewnością spowodowałby runięcie skał i całkowite zasypanie statku.  Orley wiedział, że osiągnięcie to było możliwe jedynie dzięki jakości thennaniańskich ekranów zeroczasowych. Nawet uszkodzone, statki thennaniańskie powszechnie uważano za trudny orzech do zgryzienia. Powolne i trudne do manewrowania w bitwie, były równie trudne do całkowitego zniszczenia jak karaluchy.
Trudno było ocenić stopień uszkodzenia wraku. Tu, w dole, docierające z powierzchni słońce było zabarwione błękitem i przyćmione. Feny nie zapalały świateł łukowych, które miały w swoich skafandrach, dopóki Tsh’t nie uznała, że można to zrobić bez żadnego ryzyka. Na szczęście wrak leżał na wodach dostatecznie płytkich, aby można go zbadać, a wystarczająco głębokich, aby ukryć ich przed badawczym spojrzeniem tych z góry.  Różowobrzucha butlonosa finka przepłynęła tuż obok ślizgu. W zadumie poruszała dolną szczęką.
– To naprawdę zaskakujące, prawda Tom? – zapytała. – Powinien rozlecieć się na bilion kawałków.
Na tej głębokości jej głos brzmiał bardzo czysto. Bąble powietrza wydostające się z otworu oddechowego i impulsy sonaru zespalały się, zmieniając mowę w niezwykle skomplikowaną czynność. Szczurom lądowym, jakimi niewątpliwie byli ludzie, przemawiający pod wodą neodelfin przypominał raczej awangardową orkiestrę strojącą instrumenty niż istotę posługującą się mową wywodzącą się z języka angielskiego.  – Czy myśli pan, że będziemy mieli z tego jakiś pożytek? – zapytała Tsh’t.  Orley jeszcze raz spojrzał na statek. Była spora szansa, że w bitewnym zamieszaniu nikt z walczących o Kithrupa nie zaprzątał sobie głowy śledzeniem miejsca upadku tego strąconego statku. Miał już kilka wstępnych pomysłów, z których jeden lub dwa mogły okazać się dostatecznie śmiałe i nieoczekiwane – oraz zwariowane – aby mogły się powieść.  – Obejrzyjmy go sobie – skinął głową. – Proponuję, abyśmy rozdzielili się na trzy zespoły. Pierwszy zwróci uwagę na wszystkie centra emisji, szczególnie promieni psi, jak również promieniowania neutrinowego, i zniszczy ich źródła. Powinien również uważać na ocalałych członków załogi, chociaż wydaje się raczej mało prawdopodobne, aby udało się takich znaleźć.
Suessi parsknął, spoglądając na potrzaskany wrak. Orley mówił dalej:
– Drugi zespół powinien zająć się zbieraniem wszystkiego, co może się przydać. 
Poprowadzi go Hannes, razem z Ti–tcha. Powinni szukać monomerów i rzadkich 
metali, 
które mogą przydać się „Streakerowi”. Przy odrobinie szczęścia mogą znaleźć 
jakiś 
zamiennik tych cewek, których potrzebujemy. Jeśli pozwolisz, Tsh’t, ja 
poprowadzę trzeci 
zespół. Chciałbym sobie obejrzeć całą konstrukcję statku i sprawdzić topografię 
terenu wokół 
niego.
Tsh’t przytaknęła, kłapiąc szczęką.
– Twoja logika jest jak zawsze bez zarzutu, Tom. Właśnie tak zrobimy. Zostawię na straży Lucky Kaa z drugim ślizgiem. Pozossstali przyłączą się od razu do swoich zespołów.
Orley złapał Tsh’t za płetwę grzbietową w chwili, gdy już zamierzała wygwizdać rozkazy.
– Och, lepiej będzie, jeżeli wszyscy nałożymy oddychacze, nie uważasz? Troisty może być skuteczny, ale wolę raczej bardziej skomplikowane rozmowy w anglicu niż ryzyko, że wszyscy będą sobie pływać do góry i na dół, aby zaczerpnąć powietrza, i w rezultacie ktoś ulegnie wypadkowi.
Tsh’t skrzywiła się lekko, ale wydała odpowiedni rozkaz. Grupa składała się ze zdyscyplinowanych finów – samej śmietanki załogi „Streakera” – tak że zbiórka przy ślizgu stała się jedynie okazją do wygłoszenia kilku cichych utyskiwań i wypuszczanych z urazą pęcherzyków powietrza, gdy każdy z delfinów nakładał krępujący ruchy przewód powietrzny.
Tom słyszał o prototypie oddychaczy dających finowi niezbędny ciąg powietrza i nie przeszkadzających w mówieniu. Gdyby kiedyś znalazł chwilę czasu, sam chętnie spróbowałby skonstruować coś takiego. Porozumiewanie się w troistym nie sprawiało mu żadnych trudności, ale wiedział z doświadczenia, że finy mają problemy z przekazywaniem technicznych informacji, jeśli nie robią tego w anglicu.  Stary Hannes już gderał. Ze źle skrywaną niechęcią pomagał przy Podawaniu oddychaczy. Główny mechanik oczywiście potrafił posługiwać się troistym, ale miał kłopoty z trójstopniową logiką.
A w dodatku był kiepskim poetą. Widać było, że nie jest uszczęśliwiony perspektywą omawiania problemów technicznych w gwizdanych rymach.  Teraz każdy musiał zająć się swoim zadaniem. Kilku wybranych młodszych oficerów i członków załogi, którzy towarzyszyli im podczas wyprawy ratunkowej, wróciło już na statek eskortując Toshio, Hikahi i pozostałe ofiary tsunami. Grupa składała się teraz zaledwie z tuzina finów. Gdyby pojawiło się jakiekolwiek niebezpieczeństwo, musieliby mu sprostać, nie licząc na niczyją pomoc. Posiłki ze „Streakera” nie zdołałyby dotrzeć do nich na czas.
Miło byłoby mieć tu Gillian – pomyślał Tom. Wprawdzie badanie krążownika obcych nie należało do jej specjalności, ale znała finy i potrafiła zadbać o swoją skórę, gdyby sprawy zaczęły się komplikować.
Jednak jej miejsce było na pokładzie „Streakera”, gdzie próbowała rozwiązać zagadkę liczącej miliard lat mumii, która właściwie nie powinna była istnieć. A w razie niebezpieczeństwa była jedyną osobą na pokładzie, wyłączając może Creideikiego, która wiedziała o maszynie Nissa i jej potencjalnej wartości.  Tom uśmiechnął się ponownie, łapiąc się na racjonalizowaniu swoich uczuć.  No dobrze; istnieją ważne i logiczne powody, dla których nie możemy być teraz razem. 
Trzeba się pogodzić z sytuacją. Wykonaj porządnie swoje zadanie tutaj, a być może za kilka dni znów ją zobaczysz.
Od chwili gdy spotkali się jako młodzi, wchodzący w świat dorosłych ludzie, nie ulegało wątpliwości, że staną się parą. Czasem zastanawiał się, czy planiści pobierający gamety od wybranych par małżeńskich wiedzieli z góry, że te dwie rosnące zygoty będą później tak idealnie do siebie pasowały – nawet zdolnościami telempatycznymi, jakie oboje czasem wykazywali.
Zapewne był to szczęśliwy przypadek. Planowanie genetyczne było wśród ludzi bardzo ograniczone – prawnie i zwyczajowo. Przypadek czy nie, Tom był wdzięczny losowi.  Wykonując zadania zlecane przez Radę Terrageńską przekonał się, że wszechświat jest niebezpieczny i pełen rozczarowań. Zbyt mało sofontów – nawet tych, które miały po temu możliwość – kiedykolwiek napotykało miłość.
Gdy tylko rozdano oddychacze, Tom użył głośnika ślizgu, aby wzmocnić swój głos.  – Teraz pamiętajcie, wszyscy, że chociaż cała technologia Galaktów opiera się na Bibliotece, ten zbiór wiedzy jest tak ogromny, że wewnątrz kadłuba statku możecie napotkać niemal każdy typ maszyny. Traktujcie każdą rzecz jak pułapkę, dopóki nie rozpoznacie jej i nie upewnicie się, iż jest nieszkodliwa. Najważniejszym zadaniem dla pierwszego zespołu, po wyciszeniu wraku, będzie odnalezienie głównych komputerów bojowych. Mogą w nich być zapisy dotyczące stanu sił przed rozpoczęciem bitwy. Ta informacja może być bezcenna dla kapitana. I może zechcielibyście wszyscy rozejrzeć się za znakiem Biblioteki?  Jeżeli gdziekolwiek znajdziecie ten symbol, proszę natychmiast zaznaczyć jego lokalizację i zawiadomić mnie. Chcę sprawdzić, jaki rodzaj podkatalogu im udostępniono.  Skinął głową Tsh’t.
– Czy porucznik zechce coś dodać?
Czwarty oficer „Streakera” kłapnęła szczęką i kiwnęła głową. Cieszyła ją uprzejmość Orleya, ale prędzej odgryzłaby sobie ogon, niż zmieniła choć jedną z jego sugestii. 
Ekspedycja „Streakera” była pierwszą dużą wyprawą podjętą i dowodzoną przez delfiny. Od początku było jasne, że na pokładzie są pewni ludzie, których rady mają charakter poleceń opiekunów.
Zawołała w troistym:
·      Zespół pierwszy przy mnie tkwi –
Słucha głosów z góry
·      Zespół drugi z Suessi –
Szuka skarbów w dziurach
·      Zespół trzeci za Orleyem –
Pomaga przy planowaniu
·      Nie zostawcie nic, co zdradzi
Ziemię tamtym draniom
·      Jeśli można, to zabierzcie
Nawet swoje sranie
·      I pomyślcie kilka razy
Przed każdym działaniem –
·      Teraz, bando ze Streakera,
Wykonać zadanie! *
W zwartym szyku wszystkie trzy grupy ruszyły do akcji; jedna z nich mijając 
ślizg 
Orleya wywinęła dobrze zsynchronizowaną beczkę. Zgodnie z rozkazem Tsh’t 
jedynymi 
dźwiękami były szybkie popiskiwania sonaru waleni.
Orley jechał na ślizgu, dopóki nie zbliżył się na czterdzieści metrów do wraka. 
Wtedy 
klepnął Hannesa w plecy i zsunął się z pojazdu.
Jakże piękny był ten statek! Orley użył spektrografu połączonego z palnikiem, aby przeprowadzić szybką analizę metalu na krawędziach otworów ziejących w boku okrętu. 
Kiedy określił stężenie różnych produktów rozpadu beta, gwizdnął przeciągle, co sprawiło, że najbliższy delfin odwrócił się w jego stronę i spojrzał z zaciekawieniem. Tom mógł jedynie zgadywać, jaki był pierwotny skład stopu i dawka promieniowania neutrinowego, którą ten metal otrzymał, od kiedy go odlano, ale ostrożnie szacując, statek został zbudowany co najmniej trzydzieści milionów lat temu!
Potrząsnął głową. Takie rzeczy sprawiały, że człowiek zaczynał pojmować, jak długą drogę musi przebyć Ludzkość, żeby dorównać Galaktom.  Lubimy uważać rasy korzystające z Biblioteki za skostniałe w rutynie, niezdolne do adaptacji i twórczego myślenia – myślał Orley. – W znacznej mierze wydaje się to prawdą. 
Bardzo często Galaktowie wydają się tępi i pozbawieni wyobraźni. A jednak...
Z podziwem patrzył na mroczny, znieruchomiały okręt wojenny.  Legenda głosiła, iż Przodkowie, zanim przed wiekami odeszli w nieznane, mówili o potrzebie nieustannego poszukiwania wiedzy. Jednak w praktyce większość ras szukała wiedzy w Bibliotece i tylko w Bibliotece. Jej zawartość rosła bardzo powoli.  Jaki był sens szukania odpowiedzi na pytania, na które odpowiedzieli już tysiące razy ci, którzy żyli wcześniej? Łatwo było na przykład wybrać z archiwów Biblioteki plany dobrego statku kosmicznego i wiernie je skopiować, rozumiejąc jedynie niewielką część tego, co budowano. Ziemia posiadała kilka takich statków i były to istne cuda.  Rada Terrageńska, która zajmowała się wzajemnymi stosunkami ras zamieszkujących Ziemię i reprezentowała je wobec społeczności Galaktów, omal kiedyś nie uległa tej kuszącej logice. Wielu ludzi nalegało na to, aby kopiować modele Galaktów, które starsze rasy zbudowały według jeszcze starszych wzorów. Przytaczano przykład Japończyków, którzy w dziewiętnastym wieku natknęli się na podobny problem – jak przetrwać wśród narodów nieskończenie od nich potężniejszych. Japonia w epoce Meiji skupiła wszystkie wysiłki na naśladowaniu sąsiednich państw i w końcu odniosła sukces, upodabniając się do nich.
Większość Rady Terrageńskiej, włączając w to prawie wszystkie będące jej członkami walenie, nie zgodziła się z tym. Uważali Bibliotekę za talerzyk miodu – kuszącego i może nawet pożywnego, lecz kryjącego straszliwą pułapkę.  Obawiali się syndromu „Złotego Wieku”... pokusy „spoglądania wstecz” i szukania mądrości w najstarszych, najbardziej zakurzonych archiwach, zamiast w najnowszych kronikach.
Oprócz nielicznych ras, takich jak Kantenowie czy Tymbrimijczycy, cała galaktyczna społeczność zdawała się tkwić w takim ślepym zaułku. Każdy problem rozwiązywano głównie – a właściwie wyłącznie – za pomocą Biblioteki. Fakt, że w starych zapiskach zawsze można było znaleźć coś użytecznego, wcale nie sprawiał, że takie podejście do rzeczy wydawało się mniej odrażające wielu zuchwalcom z Ziemi, takim jak Tom, Gillian i ich nauczyciel, stary Jacob Demwa.
Wychowani w tradycjach własnych technologii, przywódcy Ziemian byli przekonani, 
że 
pewne rzeczy, nawet w tak późnym okresie historii Galaktyki, można osiągnąć 
własnymi 
siłami. Takie przekonanie przynajmniej poprawiało samopoczucie. A dla 
zuchwałego, 
wilczego plemienia duma była bardzo ważną rzeczą.
Sieroty często nie posiadają nic więcej.
Jednak tutaj był dowód potęgi Złotego Wieku. Każdy szczegół tego statku milcząco świadczył o technicznym wyrafinowaniu. Nawet rozbity, był niezwykle piękny w prostocie swej konstrukcji, a jednocześnie wyszukanie i wykwintnie wykończony. Gołym okiem nie można było dostrzec żadnych spawów. Klamry i nity zawsze miały jakieś dodatkowe zastosowanie. Oto jedna z nich podtrzymywała kryzę pola zeroczasowego, równocześnie służąc jako antena tłumiąca nadmiar prawdopodobieństwa. Orleyowi wydawało się, że odnajduje i inne urządzenia o podwójnym przeznaczeniu, subtelności, które mogły być jedynie wynikiem całych eonów powolnego poprawiania starożytnych wzorów.  Uderzyła go dekadencja tych linii, ostentacja, w której wyczuwał nie tylko obcość, ale również arogancję i dziwactwo.
Jednym z głównych zadań Toma na pokładzie „Streakera” była ocena urządzeń obcych 
– 
a szczególnie tych o zastosowaniu militarnym. Ten statek nie był najnowocześniejszym z tych, jakimi dysponowali Galaktowie, a jednak sprawił, że Orley poczuł się jak łowca głów z Nowej Gwinei: dumny ze swojego nowego, ładowanego przez lufę muszkietu, ale boleśnie świadomy istnienia karabinów maszynowych.
Spojrzał w górę. Jego grupa już się zbierała. Nacisnął brodą przycisk hydrofonu.  – Wszyscy gotowi? Dobrze. Podgrupa druga, ruszajcie i sprawdźcie, czy ten kanion ciągnie się przez cały grzbiet górski. Zaoszczędziłby nam dwadzieścia impulsów drogi do „Streakera”.
Karacha–jeff, dowódca drugiej podgrupy, gwizdnięciem potwierdził przyjęcie rozkazu. 
Dobrze. Na tym finie można było polegać.
– Uważajcie – dodał Tom, gdy odpływali.
Potem skinieniem dłoni wezwał pozostałych, aby ruszyli za nim w głąb wraku przez poskręcane rozdarcia w przestrzelonym kadłubie.
Wpłynęli w mroczne korytarze o dziwnie znajomym wyglądzie. Wszędzie natykali się na oznaki wspólnoty galaktycznej kultury nakładające się na idiosynkrazje rasy, do której należał statek. Lśniące tablice instrumentów były identyczne z tymi, jakie można znaleźć na okrętach setek innych ras, lecz przestrzenie między nimi zostały bogato ozdobione thennaniańskimi hieroglifami.
Orley rozpoczął staranne badania. Przede wszystkim szukał jednej rzeczy, symbolu, który można było znaleźć wszędzie w każdej z Pięciu Połączonych Galaktyk – promienistej spirali.
Zawiadomią mnie, kiedy go znajdą – przypominał sobie. – Finy wiedzą, że mnie to interesuje. Mam jednak nadzieję, że nie podejrzewają, jak bardzo zależy mi na tym, żeby zobaczyć ten znak.
18. Gillian
– Och, dlaczego miałbym to zrobić? Co? Pani nie była zbyt chętna do współpracy ze mną! Wszystko, czego chcę, to minuta rozmowy z Brookidą. Nie żądam zbyt wiele!  Gillian Baskin była zmęczona i zirytowana. Holowizerunek szympansa–planetologa Charlesa Darta obrzucał ją wściekłym spojrzeniem. Łatwo byłoby udzielić mu ostrej odpowiedzi i zmusić Charliego do zrezygnowania z tego pomysłu. Jednak wtedy zapewne poskarżyłby się Ignaciowi Metzowi, a Metz zacząłby ją pouczać, że „nie można traktować z góry innych tylko dlatego, że są podopiecznymi”.
Bzdury. Gillian nigdy nie pozwoliłaby żadnemu człowiekowi na to, co znosiła ze strony tego nadętego, małego neoszympa!
Odgarnęła pasmo ciemnoblond włosów, które opadło jej na oczy.  – Charlie, mówię ci po raz ostatni. Brookida śpi. Otrzymał twoją wiadomość i skontaktuje się z tobą, gdy tylko Makanee uzna, że już dostatecznie wypoczął. A tymczasem chcę, żebyś dał mi wykaz pierwiastków cięższych od żelaza wchodzących w skład skorupy Kithrupa. 
Właśnie skończyliśmy ponad czterogodzinną operację Satimy i potrzebujemy tych informacji, aby ustalić rodzaj związku chelatującego. Chcę uwolnić jej ciało od każdego mikrograma metali ciężkich najszybciej, jak to możliwe. A teraz, jeśli żądam zbyt wiele, jeżeli jesteś zbyt zajęty swoimi geologicznymi rebusikami, zadzwonię po prostu do kapitana albo do Takkaty–
Jima i poproszę, aby przysłali tu kogoś, kto ci pomoże!  Szympans skrzywił się. Jego wargi podwinęły się, ukazując rząd dużych żółtych kłów. W tym momencie, mimo zwiększonej objętości czaszki, wysuniętej do przodu szczęki i przeciwstawnych kciuków, bardziej przypominał rozzłoszczoną małpę niż inteligentnego naukowca.
– No dobrze! – zamachał rękami, jąkając się z emocji. – A–ale t–to jest ważne!  Rozumiesz? Myślę, że Kithrup był zamieszkany przez istoty rozumne nie dalej jak trzydzieści tysięcy lat temu! A jednak Instytut Migracji Galaktycznych określa tę planetę jako jałową i nietkniętą od stu milionów lat!
Gillian z trudem powstrzymała cisnące się na usta: „I co z tego?” W historii 
Pięciu 
Galaktyk było więcej zapomnianych lub wymarłych ras, niż zawierał ich aktualny 
spis 
Biblioteki.
Charlie musiał wyczytać to z jej twarzy.
To bezprawie! – wrzasnął. Jego ochrypły głos zaczął się załamywać. – Jeśli to prawda, trzeba powiadomić Instytut Migracji! Oni mogą nawet być na t–tyle wdzięczni, że nakłonią tych stukniętych religijnych ś–świrów, żeby zostawili nas w spokoju!  Gillian uniosła brwi ze zdziwienia. Cóż to znowu? Charles Dart rozważający wnioski wykraczające poza jego specjalność? Zatem nawet on od czasu do czasu zastanawia się, jakie mają szansę, aby przeżyć. Jego argumentacja dotycząca praw migracyjnych była naiwna, zważywszy, jak często były one omijane lub przekręcane na korzyść potężniejszych klanów. 
Jednak szympans zasługiwał na to, żeby potraktować go trochę lepiej.  – No dobrze. To niezły pomysł, Charlie – skinęła głową. – Potem zjem obiad z kapitanem. Wspomnę mu o tym. Zapytam także Makanee, czy nie zechciałaby pozwolić ci nieco wcześniej zobaczyć się z Brookidą. Czy to ci wystarczy?  Charlie spojrzał na nią podejrzliwie. Potem, nie mogąc zbyt długo utrzymać na twarzy tak subtelnego i niezdecydowanego grymasu, rozciągnął usta w szerokim uśmiechu.  – Pewnie! – burknął. – I będzie pani miała ten wydruk za cztery minuty! Żegnam w zdrowiu!
– W zdrowiu – odparła cicho Gillian, gdy holo znikało.  Przez dłuższą chwilę wpatrywała się w pusty ekran interkomu. Siedziała opierając łokcie na biurku i ująwszy twarz w dłonie.
Ifni! Powinnam była lepiej dać sobie radę z tym rozzłoszczonym szympansem. Co 
się ze 
mną dzieje?
Gillian delikatnie potarła oczy.
No cóż, od dwudziestu sześciu godzin jestem na nogach.  Długi i bezproduktywny spór semantyczny z tą przeklętą, sarkastyczną maszyną Nissa bynajmniej nie poprawił jej humoru, podczas gdy jedyne, czego Gillian od niej chciała, to pomoc w wyjaśnieniu kilku dziwnych wzmianek w Bibliotece. To diabelskie urządzenie wiedziało, ze potrzebowała wsparcia, aby rozwikłać zagadkę Herbiego, starożytnego nieboszczyka leżącego pod szkłem w jej osobistym laboratorium. Jednak maszyna uparcie zmieniała temat rozmowy, pytając ją o różne nieistotne sprawy, takie jak na przykład zasady ludzkiej moralności seksualnej. Zanim sesja dobiegła końca, Gillian była gotowa rozebrać paskudztwo gołymi rękami.
Tom jednak pewnie by jej za to nie pochwalił, więc się powstrzymała.  Właśnie miała położyć się do łóżka, gdy ze śluzy zewnętrznej nadszedł sygnał alarmowy. 
Musiała pomóc Makanee i automedom zająć się ocalałymi członkami grupy zwiadowczej. 
Niepokój o Hikahi i Satimę przegnał senność, dopóki nie skończyła pracy.  Teraz, kiedy wydawało się, że niebezpieczeństwo minęło, adrenalina przestała bronić Gillian przed pustką zdającą się sączyć w jej żyły przez cały ten wyczerpujący dzień.
To nie jest odpowiednia chwila, aby cieszyć się samotnością – pomyślała.  Podniosła głowę i spojrzała na swoje odbicie w pustym ekranie komunikatora. Miała zaczerwienione oczy. Oczywiście z przepracowania, ale także i z niepokoju.  Gillian dobrze wiedziała, jak sobie z tym radzić, jednak to niczego nie zmieniało. 
Instynktownie pragnęła ciepła, kogoś, kogo można by mocno objąć, zaspokajając potrzebę fizycznego kontaktu.
Zastanawiała się, czy Tom też to czuje. Och, na pewno. Dzięki słabo rozwiniętej, lecz istniejącej więzi telepatycznej Gillian czuła, że zna go bardzo dobrze. Oboje reprezentowali ten sam typ osobowości.
Tylko czasami wydawało się jej, że w jego przypadku planiści wykonali lepszą robotę niż w jej. Wszyscy uważali ją za niezwykle kompetentną, lecz jednocześnie co najmniej trochę podziwiali Thomasa Orleya.
I w takich chwilach jak ta, kiedy pamięć eidetyczna wydawała się raczej przekleństwem niż błogosławieństwem, Gillian zastanawiała się, czy naprawdę była wolna od nerwicy w takim stopniu, w jakim zapewniała to gwarancja producenta.  Drukarka na jej biurku wypluła jakaś wiadomość. Był to wykaz izotopów obiecany przez Charliego – minutę wcześniej niż obiecał. Gillian przebiegła wzrokiem rzędy cyfr. Dobrze. 
Niewielkie odchylenia od liczącego sobie tysiące lat raportu Biblioteki. Zresztą niczego innego nie oczekiwała, ale zawsze lepiej sprawdzić.
Krótka notatka na dole listy ostrzegała, że dane te były ważne jedynie dla warstwy powierzchniowej i górnej warstwy astenosfery i nie odnosiły się do warstw leżących głębiej niż dwa kilometry pod powierzchnią planety.
Gillian uśmiechnęła się lekko. Ta maniakalna pedanteria Charliego pewnego dnia może uratować im życie.
Wyszła z laboratorium na balkon znajdujący się nad rozległym pomieszczeniem. Aż do wysokości dwu metrów pod krawędzią balkonu było wypełnione wodą. Z wody wystawały przysadziste maszyny. Górna część kajuty, włącznie z biurem Gillian, była niedostępna dla delfinów, chyba że przychodziły w wędrowniku lub w pająku.  Nie uznała za konieczne zakładać maskę, którą miała złożoną u pasa. Spojrzała w dół i zanurkowała, skoczywszy między dwa rzędy czarnych automedów. Duże, podłużne pojemniki były puste i milczące.
Wszystkie zbiorniki wodne w izbie chorych były płytkie, co umożliwiało oddychanie i suche operacje chirurgiczne. Gillian popłynęła długimi, szerokimi zamachami ramion, skręciła, chwyciwszy się krawędzi jednej z maszyn, i przepłynęła przez rozsuwane drzwi do sekcji intensywnej terapii.
Wynurzyła się, łapiąc powietrze otwartymi ustami, przez chwilę unosiła się na powierzchni, a potem podpłynęła do ściany z grubego ołowianego szkła. W szczelnie ekranowanym pojemniku grawitacyjnym pływały dwa obandażowane delfiny.  Spojrzenie jednego z nich, podłączonego do plątaniny rur i przewodów, świadczyło o tym, iż nafaszerowano go środkami usypiającymi. Drugi zagwizdał radośnie na widok zbliżającej się Gillian.
– Witaj, Chronicielko Życia! Twoje leki krążą w moich żyłach, ale to wrażenie nieważkości dodaje mi tylko ducha! Dziękuję!
– Nie ma za co, Hikahi! – Gillian lekko poruszała nogami, aby utrzymać się na wodzie, nie używając uchwytów i poręczy przy zbiorniku grawitacyjnym. – Tylko zbytnio nie przyzwyczajaj się do tego luksusu. Obawiam się, że Makanee i ja szybko cię stąd wykopiemy, każąc cię w ten sposób za twoją żelazną wytrzymałość.  – W przeciwieństwie do bizmutowej czy k–kadmowej? – Hikahi wydała z siebie gardłowy chichot.
Gillian roześmiała się.
– Słusznie. Masz pecha, bo wkrótce będziesz zdrowa. Zanim się obejrzysz, wypuścimy cię stąd i znów będziesz puszczać bąbelki powietrza i stawać na ogonie.  Hikahi uśmiechnęła się nieznacznym uśmiechem neofina.  – Jesteś pewna, że włączanie tego zbiornika grawitacyjnego nie jessst zbyt ryzykowne? 
Nie chciałabym, aby z powodu Satimy i mnie odkryli nas nieziemcy.
– Nie martw się – Gillian potrząsnęła głową. – Sprawdziliśmy wszystko trzy razy.  Boje detekcyjne wykrywające przecieki nie wykryły niczego. Baw się dobrze i niczym się nie przejmuj. Och, słyszałam też, że kapitan chce ponownie wysłać mały zespół na tę wysepkę, żeby zbadać tych prymitywnych tubylców, których odkryłaś. Pomyślałam, że to cię może zainteresować. To świadczy o tym, iż w najbliższym czasie nie oczekuje wizyty Galaktów. 
Kosmiczna bitwa może jeszcze długo potrwać i możemy się tu ukrywać w nieskończoność.
– Pozostawanie bez końca na Kithrupie nie odpowiada moim wyobrażeniom o raju! – 
Hikahi otworzyła usta w ironicznym uśmiechu. – Jeżeli to mają być te dobre 
wiadomości, to 
uprzedź mnie, proszę, kiedy przyjdzie pora na złe.
Gillian ponownie się roześmiała.
– Nie omieszkam. A teraz prześpij się trochę. Czy mam zgasić światło?  Tak, proszę. I jeszcze jedno: dzięki za wiadomości. Myślę, że to bardzo ważne, żebyśmy zrobili coś dla tubylców. Mam nadzieję, że ekspedycja okaże się sukcesem. I powiedz Creideikiemu, że wrócę na służbę, zanim zdąży otworzyć puszkę tuńczyka.  – Powiem. Miłych snów, moja droga.
Gillian dotknęła podwodnego wyłącznika i światła powoli zgasły. Hikahi zamrugała kilkakrotnie, najwidoczniej szykując się do snu.
Gillian ruszyła do izby przyjęć, gdy Makanee musiała uporać się z długą kolejką członków załogi skarżących się na przeróżne dolegliwości. Gillian chciała pokazać lekarce listę ciężkich pierwiastków sporządzoną przez Charliego, a potem wrócić do swojego laboratorium, aby jeszcze trochę popracować.
Morzył ją sen, ale wiedziała, że upłynie jeszcze sporo czasu, zanim będzie mogła sobie nań pozwolić. W nastroju, w jaki teraz popadła, wewnętrznie buntowała się przeciw tej konieczności.
Logiczne rozumowanie, jakiego ją nauczono, było jej błogosławieństwem i przekleństwem. Dobrze wiedziała, że Tom jest tam, gdzie powinien być – szukając drogi ratunku dla nich wszystkich. On też to wiedział. Musiał wyruszyć natychmiast i po prostu nie miał czasu, żeby się z nią pożegnać.
Gillian doskonale zdawała sobie z tego sprawę. Płynąc, powtarzała to sobie raz po raz. 
Jednak wyglądało na to, że tylko oddziela większe ze swoich trosk od mniejszych i dodaje zjadliwego posmaku ukojeniu, jakie miała znaleźć w swoim pustym łóżku.
19. Creideiki
– Keneenk to studium współzależności – rzekł do swego audytorium. – To część naszego delfiniego dziedzictwa. Keneenk jest również studium ścisłych porównań.  Tej drugiej części nauczyliśmy się od naszych ludzkich opiekunów. Keneenk jest syntezą dwóch światopoglądów, w czym przypomina nas samych.
Wokół niego pływało blisko trzydzieści neofinów; z ich otworów oddechowych wydobywały się pęcherzyki powietrza, a jedynym dźwiękiem były sporadyczne, wydawane podświadomie impulsy soniczne.
Ponieważ w grupie nie było ani jednego człowieka, Creideiki nie musiał używać zgrzytliwych spółgłosek i długich samogłosek standardowego anglicu. Mimo to jego wypowiedź, gdyby została zapisana, zadowoliłaby każdego angielskiego gramatyka.
– Pomyślcie o odbiciach od powierzchni oceanu, gdzie powietrze styka się z wodą 
– 
zaproponował swoim uczniom. – Co mówią nam te odbicia?
Zobaczył zaskoczone oblicza słuchaczy.
– Zastanawiacie się, o jakich odbiciach mówię? Czy o odbiciach odbieranych spod powierzchni, czy z góry? A ponadto czy mówię o odbiciach dźwięku, czy światła?
Zwrócił się do jednego z uważnie słuchających:
– Wattaceti, wyobraź sobie, że jesteś jednym z naszych przodków. Jaka kombinacja zwróciłaby twoją uwagę?
Technik z maszynowni zamrugał.
– Obrazy dźwiękowe, kapitanie. Prymitywny delfin pomyślałby o odbiciach dźwięku w wodzie, odbijających się od powierzchni poniżej.
Fin mówił znużonym głosem, ale Wattaceti stale brał udział w tych sesjach, wiedziony chęcią samodoskonalenia. To dla podniesienia morale takich finów, jak ten kapitan, mimo nawału obowiązków znajdował jeszcze czas, aby prowadzić te zajęcia.  Creideiki skinął głową.
– Zupełnie słusznie. A teraz – o jakim typie odbić pomyślałby w pierwszym rzędzie człowiek?
– Obraz światła odbitego z góry – odparł szybko szef mesy, S’tat.  – Prawdopodobnie, chociaż wiemy, że niektórzy z „wielkouchych” w razie potrzeby mogą nauczyć się słuchać.
Zebrani odpowiedzieli wybuchem śmiechu na ten nieszkodliwy żart z opiekunów. Ten śmiech był miarą morale załogi i Creideiki oceniał go w myślach tak, jakby ważył masę trzymanego w zębach pojemnika z paliwem.
Zauważył, że po raz pierwszy do grupy przyłączyli się Takka–ta–Jim i K’tha–Jon.  Creideiki odegnał od siebie niespokojne myśli. Gdyby coś się stało, Takkata–Jim na pewno dałby mu znać. Wydawało się, że przypłynął tu tylko po to, żeby posłuchać.  Jeżeli było to oznaką tego, iż zastępca otrząsnął się z długotrwałego, niewytłumaczalnego przygnębienia, to Creideiki miał powód do zadowolenia. Zatrzymał Takkatę–Jima na pokładzie nie wysyłając go z Orleyem i grupą ratunkową, ponieważ chciał go mieć na oku. Z wewnętrznym oporem myślał, że może nadejść chwila, gdy będzie musiał dokonać pewnych zmian w zespole dowódczym. Odczekał chwilę, aż ucichną chichoty.  – A teraz rozważcie inny problem. W czym ludzkie myśli dotyczące tych odbić od powierzchni są podobne do naszych?
Słuchacze zamyślili się. Ten problem miał być jednym z ostatnich na dziś.  Zmuszony dopilnować wielu prac remontowych, Creideiki miał ochotę zaraz zakończyć sesję.  Jednak tak wielu członków załogi bardzo chciało nauczyć się Keneenku.  Na początku wyprawy niemal wszystkie finy brały udział w wykładach, grach i zawodach sportowych pomagających przezwyciężyć nudę kosmicznej podróży. Jednak od czasu okropnych wydarzeń w Płytkiej Gromadzie, kiedy w czasie badania niepokojącej zagadki opuszczonej floty zginął tuzin członków załogi, niektórzy zaczęli izolować się ze społeczności statku i łączyć w zamknięte, małe grupki. Niektórzy nawet zaczęli okazywać wyraźnie atawistyczne cechy – jak narastające trudności w porozumiewaniu się w anglicu i dekoncentracja myśli, wprost nie do przyjęcia u kosmonauty.  Creideiki został zmuszony do zmiany rozkładu wacht, aby uzupełnić luki. 
Takkacie–
Jimowi powierzył zadanie znalezienia odpowiednich zajęć dla odmieńców. Wydawało się, że to zastępcy odpowiada. Przy pomocy bosmana K’tha–Jona zdawał się znajdować pożyteczne zajęcia nawet dla najgorszych przypadków.
Creideiki uważnie wsłuchiwał się w trzepotanie płetw ogonowych, wzburzone gulgotanie skrzelopłuc i miarowe bicie serc. Takkata–Jim i K’tha–Jon pływali spokojnie, wyraźnie zainteresowani. Jednak Creideiki w każdym z nich wyczuwał skrywane napięcie.  Wzdrygnął się. Nagle ujrzał w myślach bystre, ponure oczy zastępcy i wielkie, ostre zęby bosmana. Odepchnął tę wizję od siebie, ganiać się w duchu za zbyt wybujałą wyobraźnię. Nie miał żadnego logicznego powodu, aby obawiać się tej dwójki.  – A więc nasze rozważania dotyczą odbić od powierzchni między wodą a powietrzem.
Szybko podsumował swój wykład.
– Zarówno ludzie, jak i delfiny myśląc o tej powierzchni wyobrażają sobie barierę. Po jej drugiej stronie rozciąga się obszar, który – dopóki nie pokona się bariery – pozostaje mglistym wyobrażeniem. A jednak współczesny nam człowiek, korzystając ze swoich narzędzi, nie obawia się już wody tak, jak niegdyś. Zaś neofin, mając swoje narzędzia, może żyć i pracować w powietrzu i nie odczuwać strachu patrząc w dół.  – Zastanówcie się, w jakich kierunkach pobiegły wasze myśli, gdy zadałem moje pytanie. 
Najpierw pomyśleliście o dźwięku odbijającym się od spodu tej powierzchni. Nasi przodkowie, zadowoleni z siebie, poprzestawali na tym pierwszym uogólnieniu, ale wy poszliście dalej. Nie wyciągaliście ogólnych wniosków nie rozważywszy dalszych implikacji. 
To wspólna cecha istot przewidujących i planujących. Dla nas to nowa rzecz.  Zadźwięczał brzęczyk przymocowany do skafandra kapitana. Robiło się późno. Mimo iż był bardzo zmęczony, miał jeszcze jedno spotkanie, a ponadto chciał zajrzeć na mostek, żeby dowiedzieć się, czy są jakieś wiadomości od Orleya.
– W jaki sposób waleń, którego dziedzictwo, którego mózg opiera się na myśleniu intuicyjnym, ma nauczyć się analizować, element po elemencie, złożone problemy?  Czasem klucz do odpowiedzi można znaleźć w sposobie, w jaki formułuje się pytanie. Na tym dziś zakończę, zostawiając wam małe ćwiczenie do przerobienia w wolnych chwilach.  Spróbujcie sformułować w troistym problem odbić od powierzchni... w sposób nie wymagający prostej odpowiedzi ani trzystopniowych przeciwieństw, lecz wyliczenia możliwości.  Zauważył, że niektóre finy poruszyły się niespokojnie. Kapitan uśmiechnął się uspokajająco.
– Wiem, że to wydaje się trudne, więc nie żądam, abyście wyrecytowali to dzisiaj. Jednak żebyście wiedzieli, że można to zrobić, posłuchajcie echa tego snu!
·      Warstwa dzieli
gwiazdę nieba – gwiazdę morza
·      Co widzimy
Patrząc ukosem?
·      Łakomie skrzeczącej gwiazdy łapiącej ośmiornicy
Odbicia!
·      W nocy wołającej, z gwiazdami wędrującej mewy
Odbicia!
·      I gwiazd migoczących w mej miłości płonących oczach Odbicia!
·      I słońca bezgłośnego, ryczącego błysku –
Odbicia! *
Creideiki został odpowiednio wynagrodzony szeroko otwartymi z podziwu oczami audytorium. Odwracając się, aby odpłynąć, zobaczył, że nawet Takkata–Jim powoli potrząsa łbem, jakby rozważając myśl, która jeszcze nigdy nie przyszła mu do głowy.  Kiedy zebranie się skończyło, K’tha–Jon znów wytoczył swoje argumenty.
– Widziałeś? Słyszałeś go, Takkata–Jimie?
– Widziałem i słyszałem, bosmanie. I jak zwykle, jestem pod wrażeniem. Creideiki to geniusz. Na co chcesz zwrócić moją uwagę? K’tha–Jon kłapnął szczęką, co nie było zbyt uprzejmym gestem w obecności wyższego rangą oficera.  – Nie mówić nic o Galaktach! Nic o oblężeniu planety! I zupełnie nic o tym, co planuje, żeby nasss ssstąd wydossstać! Albo – jeśli nie można uciec – jak walczyć! A jednocześnie ignoruje powiększający się rozłam wśród załogi!  Takkata–Jim wypuścił sznur pęcherzyków.
– Rozłam, który ty przez cały czas starasz się powiększyć, K’tha–Jonie. Nie, nie próbuj zaprzeczać i dowodzić swojej niewinności. Robisz to bardzo zręcznie i wiem, że zaskarbiasz mi w ten sposób stronników. Dlatego udawałem, że tego nie widzę. Jednak nie sądź, że Creideiki zawsze będzie zbyt zajęty, aby tego nie zauważyć! A kiedy zauważy, K’tha–
Jonie, pilnuj swego ogona! Bo ja nie przyznam się do tego, że wiedziałem o twoich sztuczkach!
K’tha–Jon oddychał spokojnie, nie fatygując się odpowiedzią.  – A co się tyczy planów Creideikiego, to zobaczymy. Przekonamy się, czy zechce posłuchać doktora Metza i mnie, czy też będzie upierał się przy ssswoich nierealnych planach dostarczenia tych sekretów na Ziemię.
Takkata–Jim zobaczył, że wielki Stenos zamierza mu przerwać. – Tak, wiem, że uważasz, iż powinniśmy rozważyć również trzecią możliwość, prawda? Chciałbyś, abyśmy ruszyli i sami rozprawili się z tymi Galaktami, prawda, K’tha–Jonie?  Ogromny delfin nie odpowiedział, ale obrzucił zastępcę kapitana roziskrzonym spojrzeniem.
Czy jesteś moim Boswellem, Seatonem, Igorem czy Jagonem? – zastanawiał się Takkata–
Jim w milczeniu patrząc na ogromnego mutanta. – Teraz mi służysz, lecz na dłuższą metę czy to ja wykorzystuję ciebie, czy ty mnie?
20. Galaktowie
Wokół flotylli małych wojennych statków Xappish rozszalała się bitwa.  – Właśnie utraciliśmy X’tau i X’klennu! To oznacza, że straciliśmy prawie jedną trzecią sił zbrojnych Xappish!
Nadporucznik xappishanskiej floty westchnął przeciągle.  – Tak? Młodzieńcze, przekazuj mi wiadomości, a nie mów o rzeczach, o których już wiem.
– Nasi opiekunowie Xatinni używają swoich podopiecznych jako gaz w reaktorze, oszczędzając własne siły. Proszę zauważyć, że cały czas trzymają się z tyłu, gotowi do ucieczki, jeśli bitwa stanie się zbyt zażarta! A nas wysyłają w sam środek walki!
– Zawsze tak postępują – przytaknął tamten.
– Lecz jeśli flota Xappish zostanie zniszczona tutaj, w tej bezsensownej walce, któż obroni nasze trzy małe światy i wymusi poszanowanie naszych praw?  – Czyż nie od tego są opiekunowie?
Nadporucznik wiedział, że jego słowa są pełne ironii. Wzmocnił ekrany, odpierając nieoczekiwany atak psioniczny, nie zmieniając przy tym tonu swego głosu.  Młodszy oficer nie zaszczycił tej odpowiedzi żadnym komentarzem. Zamiast tego mruknął:
– A poza tym czy ci Ziemianie cokolwiek nam zrobili? I w jaki sposób mieliby zagrozić naszym opiekunom?
Promień lasera z ciężkiego krążownika Tandu przeszedł o włos od lewego skrzydła małego zwiadowczego statku Xappish. Podporucznik pospiesznie zmienił kurs wykonując gwałtowny unik. Nadporucznik odpowiedział mu na pytanie, jakby nic szczególnego nie zaszło.
– Zakładam, że nie wierzysz w to, iż Przodkowie wrócili.
Jego rozmówca tylko prychnął, skalując celowniki wyrzutni torped.  – Słusznie. Ja również sądzę, że to jedynie część planu zmierzającego do zniszczenia Ziemian. Starsze rasy widzą w nich zagrożenie. Są dzicy, a przez to niebezpieczni. Stosują rewolucyjne techniki wspomagania, co czyni ich jeszcze bardziej niebezpiecznymi.  Są sprzymierzeńcami Tymbrimijczyków, co jest nie do zniesienia. I twierdzą, że są rasą dobrej woli – niewybaczalna zniewaga.
Stateczek zadrżał, gdy torpeda skoczyła w kierunku niszczyciela Tandu. Potem maleńka jednostka przyspieszyła gwałtownie uchodząc z pola rażenia.  – No cóż, myślę, że powinniśmy posłuchać Ziemian – krzyknął podporucznik. – 
Gdyby wszystkie rasy podopieczne w Galaktyce zbuntowały się jednocześnie...  – To już się stało – przerwał mu zwierzchnik. – Przestudiuj zapisy w Bibliotece. 
Sześciokrotnie w historii Galaktyki, i dwukrotnie bunt zakończył się sukcesem.
– Nie! I co się stało?
– A jak myślisz, co się stało? Podopieczni stali się opiekunami nowych ras i traktowali je dokładnie tak samo jak zawsze!
– Nie wierzę w to! Nie mogę w to uwierzyć! Starszy oficer westchnął.
– Sprawdź sam.
– Na pewno to zrobię!
Jednak nigdy tego nie zrobił. Na ich kursie leżała nie wykryta mina probabilistyczna. 
Maleńki statek opuścił Galaktykę w sposób tyleż malowniczy, co ostateczny.
21. Dennie i Toshio
Dennie jeszcze raz sprawdziła ładunki wybuchowe. W wąskim przejściu pod korzeniami świdrakowca było ciemno i ciasno. Promienie czołówki jej hełmu rzucały wyraziste cienie w gęstym labiryncie korzeni. Podniosła głowę i zawołała:
– Chyba już skończyłeś, Toshio?
Zakładał ładunki w wyższych partiach, przy powierzchni metalowego kopca.  – Tak, Dennie. Jeżeli ty też skończyłaś, to zaraz wracaj. Za minutę do ciebie dołączę.
Nie widziała nawet płetw na jego stopach unoszących się tuż nad nią. Gęsty, wodny gąszcz zniekształcał jego głos. Z ulgą przyjęła polecenie wycofania się.  Ostrożnie schodziła w dół, walcząc z przypływem klaustrofobii. To nie było jej ulubione zajęcie. Jednak zadanie musiało być wykonane, a dwójce delfinów sama natura nie pozwalała robić takich rzeczy.
W połowie drogi na dół wpakowała się na pasmo czepiaka. Nie puściło, kiedy szarpnęła się w tył. Szamocząc się ugrzęzła jeszcze bardziej i natychmiast przypomniała sobie opowieść Toshio o wodoroście–zabójcy. Omal nie wpadła w panikę, ale zdołała jakoś powstrzymać się od kopania, zrobić głęboki wdech i obejrzeć sidła.
To po prostu martwa łodyga owinęła się wokół jej nogi. Z łatwością przecięła ją nożem. 
Teraz opuszczała się już ostrożniej, aż w końcu schroniła się w grocie pod metalowym kopcem.
Tam czekali na nią Keepiru i Sah’ot. Podobnie do rur oddychacze zakrywały im otwory oddechowe i spowijały część torsów. Światła dwóch ślizgów rozszczepiały się na tysiące cienkich promyków, zdających się wypełniać całą grotę dryfującą mgłą. Przyćmione światło sączyło się do groty otworem wlotowym, przez który do niej wpłynęli.
·      Dźwięki echa w skalnej klatce
Nie zwiastują dobrych łowów *
Dennie spojrzała na Sah’ota, nie wiedząc, czy właściwie zrozumiała wyszukany 
troisty 
poety.
- Ach! No tak. Kiedy Toshio podpali lonty, będzie lepiej, jeśli wypłyniemy z jaskini. 
Eksplozja odbije się tu echem. Nie przypuszczam, żeby to wyszło nam na zdrowie.  Keepiru kiwnął głową. Wojskowy dowódca tej wyprawy przez całą drogę ze statku do wyspy przeważnie milczał.
Dennie rozejrzała się po podwodnej jaskini. Koralopodobne mikroskopijne organizmy żywiące się odpadkami zbudowały swoją twierdzę na bogatych w krzem skałach podwodnego wzgórza. Cała struktura rosła wolno, ale kiedy wreszcie jej wierzchołek przebił się na powierzchnię oceanu, stał się siedliskiem życia. Między kiełkującymi na nim roślinami znalazł się i świdrakowiec.
Ta roślina zdołała jakoś przebić metalową skorupę kopca i przeniknąć do leżącej pod nią warstwy organicznej. Wysysała z gleby minerały i transportowała je w górę. W dole zaś tworzyła jaskinię, która kiedyś zawali się, pochłaniając metalowy wierzchołek.  Dennie coś nie pasowało w tym ekologicznym układzie. Mała pokładowa Biblioteka na pokładzie „Streakera” nic nie wspominała o kopcach metalu, co samo w sobie było dość dziwne.
Trudno było uwierzyć, że świdrakowiec mógł wpasować się w tę niszę ekologiczną stopniowo, w drodze ewolucji, tak jak większość gatunków. Drzewo nie miało innych możliwości, musiało zwyciężyć, co wymagało wielkiej wytrwałości i siły witalnej. 
Skąd ją 
czerpało? – zastanawiała się Dennie.
I co działo się z kopcami po tym, jak zapadały się jaskinie wydrążone przez świdrakowce? Widziała kilka takich zapadniętych jam. Były mroczne i nieprzeniknione, i wyraźnie o wiele głębsze, niż się spodziewała.
Skierowała promień reflektora na dno kopca Obraz był naprawdę zdumiewający.  Dennie oczekiwała czegoś poszarpanego i nieregularnego, a nie szeregu lśniących wgłębień w błyszczącym metalu. Z kamerą w ręku podpłynęła do jednego z większych wgłębień. 
Charlie 
Dart na pewno chciałby mieć zdjęcia i próbki gruntu z tej wycieczki. Wiedziała, 
że nie ma co 
oczekiwać podziękowań. Bardziej prawdopodobne, że każde kuszące zdjęcie czy 
kamień 
wywołają tylko rozpaczliwe westchnienia z powodu jej niezdolności do podążania 
za tak 
oczywistym tropem.
W głębi jednej z jam coś się poruszyło, wijąc się i obracając leniwie. Dennie przesunęła strumień światła i przyjrzała się dokładnie. To był rodzaj korzenia. Patrzyła, jak kilka dryfujących nicieni wpłynęło w zasięg zwisającej wici, która schwytała je i wchłonęła. 
Złapała kilka z nich do swojego pojemnika na próbki.  – Chodźmy już, Dennie! – usłyszała głos Toshio. Obok niej z brzęczeniem przemknął ślizg. – No, chodź! Do wybuchu zostało nam tylko pięć minut!  – Dobrze, dobrze – powiedziała. – Jeszcze minutę.
Zawodowa ciekawość na chwilę odsunęła wszystkie inne myśli. Dennie nie była w stanie znaleźć powodu, dla którego żywe stworzenie samo zakopywało się w pozbawione światła podnóże kopca, składającego się niemal wyłącznie z metalu. Wyciągnęła rękę, złapała wijącą się korzeniowić, a potem zaparła się o wybrzuszenie kopca i z całej siły pociągnęła.
Początkowo sprężysty korzeń opierał się jej wysiłkom i nawet zdawał się zdobywać pewną przewagę. Dennie uświadomiła sobie, że może sama wpakowała się w pułapkę.  Nieoczekiwanie korzeń puścił. Wpychając okaz do worka z próbkami Dennie dostrzegła lśniący, twardy koniec. Machnęła płetwami i odbiła się od powierzchni kopca.  Kiedy dotarła do ślizgu, Keepiru spojrzał na nią karcąco. Poprowadził maszynę w kierunku wylotu jaskini, na światło dzienne, gdzie czekali już Toshio i Sah’ot.  W chwilę później głośna eksplozja obudziła grzmiące echa w płytkich wodach.  Odczekali godzinę i ponownie weszli do groty.
Ładunki strzaskały pień świdrakowca w miejscu, gdzie przebijał dno metalowego kopca. 
Jeden koniec rozerwanego kikuta mocno się przechylił, drugi ginął w mroku. Z 
otworu w 
podstawie kopca wciąż wylatywały wyrwane wybuchem kawałki. Woda w jaskini pod 
wyspą 
była gęsta od wirujących roślinnych szczątków.
Ostrożnie zbliżyli się do otworu.
– Lepiej sprawdzę sytuację posyłając tam automat – rzekł Toshio. – W szybie mogły jeszcze pozostać jakieś ruchome odłamki.
·      Ja to zrobię – mój pionowcu
·      Robot za mną – rób co każę * Toshio skinął głową.  – Tak, masz rację. Zrób to ty, Keepiru.
Pilot, posiadający interfejs do kierowania maszynami za pomocą impulsów nerwowych, potrafi pokierować sondą znacznie lepiej niż Toshio. Z ludzi wchodzących w skład załogi „Streakera” jedynie Emerson D’Anite i Thomas Orley mieli wbudowane takie cybernetyczne układy. Upłynie jeszcze wiele czasu, zanim wszyscy ludzie nauczą się panować nad ubocznymi efektami neurowszczepów tak dobrze jak delfiny, które o wiele bardziej potrzebowały tych urządzeń i zostały do nich przystosowane genetycznie.  Kierowany przez Keepiru mały próbnik oddzielił się od rufy statku. Napędzany odrzutowym silniczkiem pomknął w kierunku otworu i zniknął w nim.  Toshio nie spodziewał się, że znów wyślą go tu z Keepiru – w miejsce gdzie, według jego oceny, żaden z nich nie zachował się jak należy. Znaczenie ich misji, konieczność pomagania dwójce ważnych naukowców i chronienia ich wprawiała go w jeszcze większe zmieszanie. 
Dlaczego Creideiki nie wyznaczył kogoś innego? Kogoś bardziej godnego zaufania?  Oczywiście, kapitan mógł rozkazać całej ich czwórce opuścić statek, żeby zeszli mu z oczu. Jednak takie postępowanie nie leżało w jego charakterze.  Toshio doszedł do wniosku, że próby zgłębienia motywów Creideikiego skazane są na niepowodzenie. Skrytość wydawała się główną cechą charakteru kapitana. Może właśnie na tym polegało dowodzenie statkiem. Toshio wiedział jedynie, że zarówno on sam, jak i Keepiru mają zamiar dobrze się spisać podczas tej misji.  Jako midszypmen oficjalnie górował stopniem nad Keepiru. Jednak zgodnie z tradycją zawodowi podoficerowie i piloci rozkazywali midszypmenom, chyba że przełożeni postanowili inaczej. Tak więc Toshio będzie asystował Dennie i Sah’otowi w ich badaniach, a Keepiru zajmie się sprawami bezpieczeństwa.
Toshio nadal dziwił się, że pozostali zatrzymywali się i słuchali jego sugestii oraz brali pod uwagę jego opinie. Już samo to stworzyło sytuację, do której musiał się dopiero przyzwyczaić.
Na ekranie pojawił się obraz przekazywany przez automat – pusta, cylindryczna jama wybita w porowatym metalu. Z korzeni podtrzymujących pień świdrakowca pozostały tylko połamane kikuty. Zobaczyli dryfujące przed obiektywem kamery, opadające szczątki.
W miarę jak robot podpływał wyżej, padające z góry światło coraz lepiej oświetlało rzadką mgiełkę pęcherzyków powietrza.
– Myślicie, że to wystarczy, żeby wprowadzić tam ślizg? – spytał Toshio.
Keepiru zagwizdał, że otwór wydaje się dostatecznie szeroki.  Automat wynurzył się na powierzchnię kilkumetrowego basenu. Kamera omiotła brzegi, ukazując obraz błękitnego nieba i gęste zielone listowie. Wyniosły pień świdrakowca zwalił się w puszczę. Strome brzegi sadzawki nie pozwalały ocenić szkód, ale Toshio był pewny, że padające drzewo nie runęło w kierunku tubylczej wioski.  Niepokoili się, że wysadzając drzewo, aby dotrzeć do wnętrza wyspy, mogą spowodować wybuch paniki wśród tubylców. Podjęli jednak to ryzyko, ponieważ wspinaczka na zdradliwe, strome, omywane przybojem brzegi byłaby niebezpieczna i mogłaby zwrócić uwagę szpiegowskich satelitów Galaktów. Natomiast pozornie przypadkowo walące się na wyspie drzewo nie powinno zaalarmować nikogo, kto obserwowałby to z góry.  – Uhm – wskazał ręką Toshio.
Dennie przysunęła się bliżej, aby lepiej widzieć ekran.
– O co chodzi, Tosh? Mamy jakieś kłopoty?
Keepiru zatrzymał kamerę, jakby zamierzał skończyć rozpoznanie.
– O, tam – rzekł Toshio. – Ten poszarpany kawałek koralu wisi nad sadzawką. 
Wygląda, 
jakby miał runąć w dół.
– Czy robot nie może zaklinować go jakoś, żeby temu zapobiec?
– Nie wiem. Co o tym myślisz, Keepiru?
·                Jeśli los zdarzy –
Może się uda
·      Zaryzykujemy
I spróbujemy! *
Keepiru zerknął na swoje bliźniacze ekrany i skupił się. Toshio wiedział, że pilot wsłuchuje się teraz w skomplikowany obraz dźwiękowy przekazywany przez neurozłącze. Na rozkaz Keepiru automat przesunął się na skraj sadzawki. Jego szponiaste ramiona wczepiły się w gąbczasty metal krawędzi i podciągnęły. Gdy robot przeniósł swoją masę na manipulatory, do wody posypał się deszcz kamyków.
– Uwaga! – krzyknął Toshio.
Poszarpany głaz chybnął się do przodu. Kamera pokazała, jak chwieje się złowieszczo. 
Dennie skuliła się przed ekranem. Skała przewróciła się i runęła w dół, wprost na robota.
Po ekranie przemknął kalejdoskop wirujących obrazów. Dennie nadal obserowała 
ekran, 
ale Toshio i Keepiru przenieśli spojrzenia na dno szybu. Nagle z otworu wyleciał 
grad 
koralowych odłamków, opadając w rozpościerający się poniżej mrok. Spadające w 
otchłań 
resztki skrzyły się w smugach reflektorów ślizgu.
Po dłuższej chwili Keepiru przerwał milczenie.
·                Próbnik leży tam w dole – nieruchomy
·                Fałszywej śmierci mi oszczędzono
·                On nadal gwiżdże – choć go stłumiono *
Keepiru miał na myśli to, że sonda nadal przesyłała mu sygnały z miejsca, gdzie skryte w mroku zbocze zatrzymało jej upadek. Maleńki mózg robota i jego nadajnik nie zostały uszkodzone i Keepiru nie doznał wstrząsu wywołanego nagłym zerwaniem łączności między robotem a układem nerwowym fina.
Jednak zbiorniki balastowe próbnika zostały zniszczone. Na zawsze pozostanie na dole.
·      To zapewne była – ostatnia przeszkoda
·      Sam teraz ostrożnie popłynę pod wodą
·      Dennie – weź ślizg i płyń moim śladem! *
Zanim Keepiru i Toshio zdołali go powstrzymać, Sah’ot zsunął się ze ślizgu i odpłynął. 
Odbił się potężnym machnięciem ogona i zniknął w szybie. Keepiru i Toshio spojrzeli po sobie, jednomyślni w opinii o stukniętych cywilach.
Mógł przynajmniej zabrać ze sobą kamerę! – pomyślał Toshio. Jednak gdyby Sah’ot zechciał zaczekać, Toshio miałby szansę nalegać, aby wątpliwy przywilej zbadania przejścia przypadł w udziale jemu samemu.
Popatrzył na Dennie. Wciąż obserwowała ekran, jakby mogła na nim zobaczyć, co dzieje się z Sah’otem. Dopiero gdy ją napomniał, podpłynęła do drugiego ślizgu i przejęła nad nim kontrolę.
Toshio zawsze myślał o Dennie Sudman jako o jeszcze jednym dorosłym naukowcu, przyjaznym, ale tajemniczym. Teraz stwierdził, że nie jest bardziej dojrzała od niego. I chociaż miała status i przywileje zawodowca, brak jej było umiejętności szybkiej oceny sytuacji, jaką dało mu oficerskie szkolenie. Nigdy nie musiała stawiać czoła ludziom, rzeczom czy sytuacjom, z jakimi on musiał sobie radzić w toku swojej kariery.  Jeszcze raz spojrzał na wylot szybu. Keepiru nerwowo wydmuchiwał pęcherzyki powietrza. Jeżeli Sah’ot zaraz nie wróci, będą musieli podjąć jakąś decyzję.  Sah’ot był najwidoczniej rezultatem genetycznego eksperymentu, w którym genetycy zestawili cały szereg cech tworzących pożądane optimum. Jeżeli uznano by, że zestawienia dokonano trafnie, ten zespół cech zostałby włączony do głównego nurtu rozwoju neofinów. 
Ten proces stanowił powtórzenie, tylko w znacznie szybszym tempie, procesu segregacji i mieszania się występującego w naturze.
Czasem jednak takie eksperymenty wymykały się spod kontroli.  Toshio nie był pewny, czy ufa Sah’otowi. Skrytość tego fina nie była podobna do nieprzeniknionego charakteru Creideikiego – przebiegłego i rozważnego. Gdyby Toshio miał wyrazić swoje uczucia słowami, powiedziałby, że była to raczej pyszałkowatość podobna do tej, jaką znajdował u niektórych znanych mu ludzi.
A ponadto ta seksualna gra między Sah’otem a Dennie. Toshio wcale nie był pruderyjny. 
Takie zabawy nie były zabronione, jednak wiedziano, że z reguły bywają przyczyną problemów.
Dennie widocznie nie zdawała sobie sprawy z tego, że w subtelny sposób prowokuje Sah’ota. Toshio zastanawiał się, czy miałby tyle cywilnej odwagi, żeby jej o tym powiedzieć – i czy w ogóle powinien się w to mieszać.
Minęła kolejna pełna napięcia minuta. Nagle, w chwili gdy Toshio już miał ruszyć za Sah’otem, ten wyprysnął z otworu i śmignął w ich stronę.
·      Droga jest wolna –
Poprowadzę was ku słońcu! *
Keepiru pomknął ślizgiem w kierunku antropologa i skrzeknął coś tak wysokim tonem, że Toshio, mimo swej calafiańskiej percepcji, nie był w stanie zrozumieć jego słów.  Pysk Sah’ota wykrzywił się i zamknął w niechętnym geście poddania. Jednak w oczach miał nadal buntowniczy błysk. Obracając się i podsuwając Keepiru jedną z płetw brzusznych, zerknął na Dennie.
Pilot lekko ugryzł podstawioną płetwę, po czym zwrócił się do pozostałych.
·      Droga jest wolna –
i ja mu wierzę
·      Teraz ruszajmy –
zostawiając oddychacze
·      By jak dzieci Ziemi –
mówić o naszej pracy
·      I spotkać naszych przyszłych
pilotów i braci *
Jego ślizg ruszył w kierunku szybu powstałego po korzeniach świdrakowca i w chmurze pęcherzyków uniósł się w górę. Pozostali podążyli za nim.
22. Creideiki
Odprawa przeciągała się.
Creideiki żałował, że pozwolił Charlesowi Dartowi uczestniczyć w niej za pośrednictwem holoekranu. Szymp planetolog z pewnością wyrażałby się zwięźlej, gdyby znajdował się tutaj, w wypełnionej tlenowodą kabinie, mokry i w masce na twarzy.  Tymczasem Dart, przebywając we własnym laboratorium, przesyłał swój wizerunek do sali konferencyjnej w cylindrycznej centralnej kabinie „Streakera”. Wydawał się zupełnie nieświadomy zniecierpliwienia swoich słuchaczy. Oddychanie tlenowodą przy konsoli, przez dwie godziny bez przerwy, było niezwykle niewygodne dla neofmów.  – Oczywiście, kapitanie – rozchodził się w wodzie zgrzytliwy baryton szympa. – 
Kiedy postanowił pan wylądować w pobliżu głównego uskoku tektonicznego, zaaprobowałem to całą duszą. W żadnym innym miejscu nie uzyskałbym tylu informacji. Mimo to wydaje mi się, że mam poważne powody, aby domagać się pobrania próbek z kolejnych sześciu czy siedmiu stanowisk położonych w różnych miejscach planety, co pozwoli mi sprawdzić niezwykle interesujące odkrycia, jakie tu poczyniliśmy.  Creideiki był nieco zdziwiony tym, że szympans użył pierwszej osoby liczby mnogiej. To była pierwsza oznaka skromności, jaką zauważył u Charliego.  Spojrzał na pływającego w pobliżu Brookidę. Ponieważ prace remontowe nie absorbowały obecnie metalurga, pracował z Charlesem Dartem. Przez ostatnią godzinę przeważnie milczał, pozwalając szympansowi wylewać strumienie technicznego żargonu, od którego kapitanowi kręciło się w głowie.
Co się dzieje z Brookidą? Czy on myśli, że ja nie mam nic innego do roboty?  Wypuszczona już z izby chorych Hikahi przewróciła się na grzbiet i oddychając syczącą tlenowodą jednym okiem obserwowała holo szympansa.  Nie powinna mi tego robić – pomyślał Creideiki. – I tak trudno mi się skupić.  Przewlekłe, męczące zebrania zawsze tak na niego działały. Poczuł mrowienie krwi w żyłach i w okolicach ukrytego w fałdach skóry penisa. Miał ochotę podpłynąć do Hikahi i ugryźć ją kilkakrotnie w bok.
Takie myśli, szczególnie w czasie zebrania, to istna perwersja, ale przynajmniej był uczciwy względem siebie.
– Planetologu Dart – westchnął. – Usilnie staram się zrozumieć, co właściwie odkryłeś. 
Myślę, że pojąłem tę część, która dotyczy różnych anomalii w strukturze kryształów i stężeniu izotopów pod powierzchnią Kithrupa. Zaś co do warstwy spadkowej...  – Strefa spadkowa jest granicą dwu płyt, które na Ziemi nazwałbym kontynentalnym, w miejscu, gdzie jedna wsuwa się pod drugą – przerwał mu Charlie.  Creideiki miał ochotę zrezygnować z godnego zachowania i przekląć szympa.  – Doktorze Dart – powiedział, starannie dobierając słowa. – Znam planetologię na tyle, by to wiedzieć. I cieszę się, że nasze lądowanie w pobliżu jednego z tych uskoków okazało się użyteczne dla pańskich badań. Musi pan jednak zrozumieć, że o wyborze zadecydowały względy taktyczne. Potrzebujemy zarówno metali, jak i kamuflażu dostarczanych nam przez te „koralowe” kopce. Wylądowaliśmy tutaj, aby się ukryć i dokonać niezbędnych napraw statku. Mając nad głową wrogie krążowniki, nie mogę sobie pozwolić na wysyłanie ekspedycji w inne części planety. Co więcej, muszę odmówić pańskiej prośbie o dokonanie dalszych wierceń tutaj. Wraz z przybyciem Galaktów ryzyko niepomiernie wzrosło.  Szympans zmarszczył brwi i zamachał rękami. Jednak zanim znalazł odpowiednie słowa, Creideiki uciął sucho:
– A ponadto co na temat Kithrupa mówi nasza pokładowa Biblioteka? Czy zawiera jakiekolwiek dane dotyczące problemów, z jakimi się pan boryka?  – Biblioteka! – prychnął szympans. – Ten stek kłamstw! To nędzne bagno dezinformacji! 
– Jego głos przeszedł w charkot. – Tam nie ma nic o tych anomaliach! Nie ma nawet wzmianki o kopcach metalu! Ostatnie badania wykonano tu ponad czterysta milionów lat temu, kiedy planecie przyznano status rezerwatu dla Karrank%...  Nagromadzenie gardłowych głosek sprawiło, że Charlie zaczął się dusić. Oczy wyszły mu z orbit i zanosząc się kaszlem załomotał pięściami w klatkę piersiową.
Creideiki zwrócił się do Brookidy:
– Czy to prawda? Czy rzeczywiście informacje o planecie zawarte w Bibliotece są 
tak 
skąpe?
Brookida powoli pokiwał głową.
– Taak... Czterysta wieków to jest szmat czasu. Kiedy planeta zostaje uznana za rezerwat, pozwala się, by była ugorem, podczas gdy nowe gatunki ewoluują do poziomu, w jakim można rozpocząć proces wspomagania, albo zabezpiecza się ją tak, aby stała się spokojnym miejscem, w którym schyłkowa rasa może powoli odejść w niebyt.  Planecie przyznaje się status, kiedy zmienia się w żłobek lub dom starców. Wydaje się, że na Kithrupie nastąpiło jedno i drugie. Odkryliśmy tu pierwotną rasę istot rozumnych, która najwidoczniej powstała od czasu ostatniej korekty danych w Bibliotece. Ponadto ci... Karrank–k%... – 
Brookida również miał kłopoty z tą nazwą. – Przyznano im tę planetę jako spokojne miejsce, w którym mogli wymrzeć, co też najwidoczniej uczynili. Wygląda na to, że tych...  Karrank%–%... już nie ma.
– Jednak czterysta wieków bez ponownych badań?
Trudno to było sobie wyobrazić.
– Tak, zazwyczaj Instytut Migracji znacznie szybciej zmienia status planety. 
Mimo to 
Kithrup jest takim dziwnym światem... Niewiele istot chiałoby tu żyć. A ponadto 
prowadzi 
doń niewiele dobrych szlaków. Ten rejon przestrzeni jest dość płytki 
grawitacyjnie. To 
główna przyczyna, dla której tu jessteśmy.
Charles Dart nadal usiłował złapać oddech. Napił się wody z wysokiej szklanki.  Słuchając przemowy Brookidy, Creideiki leżał nieruchomo i rozmyślał. Mimo argumentów przytaczanych przez metalurga, czy było możliwe, by Kithrup istotnie na tak długo pozostawiono w spokoju w tej zatłoczonej galaktyce, gdzie każda mająca jakąkolwiek wartość planeta była obiektem pożądania?
Instytut Migracji był tylko jedną z wielu biurokratycznych instytucji galaktycznych, które wpływami i znaczeniem rywalizowały nawet z Instytutem Bibliotecznym. Zgodnie z tradycją wszystkie opiekuńcze rasy przestrzegały jego zasad zarządzania ekosferami; inaczej doszłoby do ogólnogalaktycznej katastrofy. Rysująca się przed mniej rozwiniętymi rasami perspektywa zostania podopiecznymi, a następnie opiekunami była solidną podstawą galaktycznego konserwatyzmu ekologicznego.
Większość Galaktów była skłonna nie pamiętać ludzkości jej dokonania z czasów przed Kontaktem. Rzeź mamutów, ogromnych leniwców i manatów została jej wybaczona w imię przyznanego jej „sierocego” statusu. Prawdziwą winą obarczano mitycznych opiekunów Homo sapiens – tajemniczą, nie odkrytą rasę, o której powiadano, że tysiące lat temu porzuciła ludzkość w trakcie nie dokończonego procesu wspomagania.  Delfiny wiedziały, jak bliskie były całkowitej zagłady z rąk ludzi, ale nigdy nie wspominały o tym poza Ziemią. Na dobre bowiem czy złe, ich los był teraz nierozerwalnie związany z losem Ludzkości.
Ziemia należała do ludzi, dopóki Ziemianie nie wymrą lub nie zdecydują się przesiedlić. 
Dziesięć skolonizowanych światów przyznano im na znacznie krótsze okresy, w oparciu o ogólne plany ekozarządzania. Najkrótszy termin opiewał zaledwie na sześć tysięcy lat. Po upływie tego czasu koloniści z Atlasta będą musieli go opuścić, pozostawiając planetę samą sobie.
– Czterysta milionów lat – przeżuwał tę informację Creideiki. – To wygląda na niezwykle długi okres bez ponownych badań.
– Zgadzam się! – wrzasnął Charles Dart, któremu przeszedł nagły atak kaszlu. – A 
jeśli 
powiem jeszcze, że są ślady wskazujące na to, iż na Kithrupie nie dawniej niż 
trzydzieści 
tysięcy lat temu istniała cywilizacja techniczna? O której nie ma żadnej 
wzmianki w 
Bibliotece?
Hikahi przetoczyła się bliżej.
– Czy s–sądzi pan, że te anomalie w zewnętrznej warstwie planety mogą być pozostałościami po jakiejś nielegalnie osiadłej tu cywilizacji, doktorze Dart?  – Tak! – wykrzyknął. – Właśnie! Trafne przypuszczenie! Wiecie, że wiele zważających na ekologię ras zbudowałoby większe miasta jedynie wzdłuż styku płyt kontynentalnych. W ten sposób, gdyby planetę uznano później za czasowo zamkniętą, wszystkie ślady osadnictwa zostałyby wessane w głąb płaszcza okrywającego jej jądro i całkowicie zatarte. 
Niektórzy sądzą, że z tego właśnie powodu nie ma na Ziemi żadnych śladów 
przedludzkich 
cywilizacji. Hikahi pokiwała głową.
– A gdyby jakaś rasa osiedliła się tu nielegalnie...?
– Też budowaliby na obrzeżach płyt! Instytut Biblioteczny bada planety w 
wielowiekowych odstępach czasu. Do tej pory wszelkie dowody wtargnięcia 
zostałyby 
zatarte!
Szymp triumfalnie spojrzał z holoekranu.
Creideikiemu z trudem przychodziło traktowanie tego wszystkiego na serio.  Charlie przedstawiał to niczym istną zagadkę kryminalną. Tyle że w tym przypadku oskarżonymi były całe cywilizacje, śladami miasta, a dywanem, pod który zamieciono dowody zbrodni, była skorupa planety! Istna zbrodnia doskonała! Tym bardziej, że gliniarz z posterunku patroluje okolicę tyko raz na kilka milionów lat, i w dodatku zazwyczaj przybywa za późno.
Creideiki zdał sobie sprawę z tego, że posłużył się wyłącznie ludzkimi metaforami. No cóż, właśnie tego należało się spodziewać. Były chwile, na przykład podczas pilotowania statku w nadprzestrzeni, kiedy bardziej przydatne okazywały się analogie właściwe waleniom. Jednak przy rozważaniach nad zwariowaną polityką galaktyczną przydawały się obejrzane niegdyś thrillery i przeczytane dzieła mówiące o historii ludzkiego rodzaju.
Brookida i Dart omawiali teraz jakiś problem techniczny... a Creideiki mógł jedynie myśleć o smaku wody przy ciele Hikahi. Miał okropną ochotę zapytać ją, czy ten smak oznaczał to, co przypuszczał. Czy używała teraz takich perfum, czy też był to naturalny feromon?
Z pewnym trudem wrócił myślami do dyskutowanego problemu.  W normalnych okolicznościach odkrycie Brookidy i Darta byłoby niezwykle interesujące.
Jednak nie pomoże mi ono wydostać stąd statku i załogi ani dostarczyć zdobytych informacji Radzie Terrageńskiej. Nawet misja, z którą wysłałem Keepiru i Toshio, mająca na celu zaskarbienie sympatii tubylców, jest ważniejsza od tropienia wydumanych śladów w skałach obcej planety.
– Proszę mi wybaczyć, kapitanie. Przykro mi, że się spóźniłem. Jednak przysłuchiwałem się ostatniej części dyskusji.
Creideiki obejrzał się i zobaczył nadpływającego doktora Metza. Chuderlawy, siwowłosy psycholog powoli mielił wodę nogami, odruchowo kompensując swoją niewielką pływalność. 
Dopasowany brązowy skafander podkreślał sterczący brzuszek.  Dart i Brookida nadal dyskutowali, teraz już o ocieplaniu radioaktywnym, grawitacji oraz o zderzeniach z meteorytami. Hikahi była tym wyraźnie zafascynowana.  – Jest pan zawsze mile widziany, nawet jeśli się pan spóźnia, doktorze Metz. 
Cieszę się, 
że znalazł pan dla nas trochę czasu.
Creideiki był zdziwiony tym, że nie dosłyszał zbliżania się psychologa.  Zazwyczaj Metz robił hałas, jaki można było usłyszeć, kiedy był jeszcze w połowie długości sekcji centralnej. 
I czasami z prawego ucha emitował buczenie o częstotliwości dwóch kiloherców. W tej chwili było ono ledwie słyszalne, ale czasem stawało się wręcz irytujące. Jak człowiek od tak dawna pracujący z delfinami mógł nie skorygować tego defektu?  Zaczynam myśleć jak Charlie Dart! – napominał się kapitan. – Creideiki, nie czepiaj się drobiazgów!
Zaświstał strofę, która odbiła się echem jedynie pod sklepieniem jego czaszki:
·      Ci co żyją
Wciąż wibrują,
·      Wszyscy,
·      I pomagają światu
Śpiewać *
– Kapitanie, właśnie przypłynąłem tu z innego powodu, ale odkrycia Darta i Brookidy mogą się wiązać z tym, co mam do przekazania. Czy możemy porozmawiać na osobności?
Oblicze Creideikiego straciło wszelki wyraz. Musiał szybko wypocząć i trochę poćwiczyć. Zmęczenie dawało już znać o sobie, a to mogło okazać się fatalne dla „Streakera”.
Jednak tego człowieka należało traktować z najwyższą ostrożnością. Wprawdzie Metz nie mógł mu rozkazywać ani na pokładzie „Streakera”, ani gdzie indziej, ale miał władzę, i to władzę szczególnego rodzaju. Creideiki wiedział, że jego własne prawa do reprodukcji są zagwarantowane niezależnie od tego, jak zakończy się misja. Mimo to ocena Metza odgrywała pewną rolę. Każdy delfin na pokładzie w towarzystwie Metza zachowywał się tak „rozumnie”, jak tylko potrafił. Nawet kapitan.
Może właśnie dlatego odwlekam moment konfrontacji – pomyślał Creideiki. A jednak już wkrótce będzie musiał wydobyć z doktora Metza trochę informacji o niektórych członkach załogi „Streakera”.
– Doskonale, doktorze – odparł. – Za chwileczkę. Sądzę, że już kończymy.  Na jego skinienie Hikahi podpłynęła bliżej. Wyszczerzyła zęby w uśmiechu i machnęła płetwami piersiowymi do Metza.
– Hikahi, proszę dokończ za mnie odprawę. Nie pozwól im gadać dłużej jak dziesięć minut, a potem niech podsumują swoje propozycje. Za godzinę spotkamy się w basenie rekreacyjnym 3–A i wysssłucham twoich wniosków.
Odparła tak samo, jak się do niej zwrócił; w szybkim, mocno akcentowanym podwodnym anglicu.
– Tak jest, kapitanie. Czy są jeszcze jakieś polecenia?  Do licha! Creideiki wiedział, że sonar Hikahi powiedział jej wszystko o jego podnieceniu seksualnym. W przypadku samca było to proste. Natomiast on, żeby uzyskać tę samą informację, musiałby wysłać wyraźny impuls soniczny w kierunku jej wnętrzności, a to nie byłoby zbyt uprzejme.
W dawnych czasach te rzeczy musiały być o wiele mniej skomplikowane!
No cóż, za godzinę i tak dowie się, w jakim nastroju jest Hikahi. Jednym z 
przywilejów 
dowódcy była możliwość samotnego korzystania z basenu rekreacyjnego. I lepiej, 
żeby w tym 
czasie nie ogłoszono alarmu!
– Nie, na razie to wszystko, Hikahi. Wykonać.
Zasalutowała niezgrabnie manipulatorem skafandra.
Kiedy Creideiki zwrócił się do doktora Metza, Brookida i Dart nadal dyskutowali.  – Czy wystarczy, jeśli udamy się dłuższą drogą na mostek, doktorze? Chciałbym omówić pewne sprawy z Takkatą–Jimmem, zanim zajmą mnie inne obowiązki.  – To zupełnie wystarczy, kapitanie. To, co mam do powiedzenia, nie wymaga wiele czasu.
Creideiki zachował niewzruszony wyraz pyska. Czy Metz miał jakiś szczególny powód, aby się tak uśmiechać? A może rozbawiło go coś, co usłyszał lub zobaczył?
– Wciąż zasstanawia mnie obecność tego łańcucha wulkanów, ciągnącego się na 
długości 
trzech tysięcy kilometrów w strefie, gdzie stykają się te dwie płyty – rzekł 
Creideiki. Mówił 
powoli, częściowo ze względu na Charliego, a częściowo dlatego, że trudno było 
rozmawiać 
w tlenowodzie. Wydawało się, że nigdy nie ma w niej dość powietrza. – Jeżeli 
spojrzeć na 
mapy, które sssporządziliśmy jeszcze na orbicie, widać, że strefy aktywności 
wulkanicznej na 
planecie występują sporadycznie. Jednak tutaj wulkany spotyka się bardzo często, 
i wszystkie 
mają niemal te same, niewielkie rozmiary.
Charlie wzruszył ramionami.
– Stary, nie widzę tu jakiegokolwiek związku. Sądzę, że to po prostu zbieg okoliczności.
– A czy nie jest to także jedyny obszar, na którym znaleziono kopce metalu? – wtrąciła się nieoczekiwanie Hikahi. – Nie jestem ekspertem, ale kosmonauta uczy się nie dowierzać podwójnym zbiegom okoliczności.
Charlie otworzył usta i zamknął je, jakby zamierzał coś powiedzieć i nagle rozmyślił się. 
W końcu rzekł:
– Trafna uwaga! Tak! Brookida, czy nie sądzisz, że te koralowe stworzonka potrzebują jakiegoś składnika pokarmowego, którego tylko ten typ wulkanów może im dostarczyć?
– Możliwe. Naszym ekssspertem od egzobiologii jest Dennie Sudman, która teraz przebywa na jednej z wysp, badając tubylców.
– Musi zdobyć dla nas próbki! – Charlie zatarł ręce. – Czy sądzisz, że zażądamy zbyt wiele, jeśli poprosimy ją, żeby odbyła dodatkową wycieczkę do jednego z wulkanów? 
Niezbyt odległego, oczywiście, w świetle tego, co powiedział Creideiki. Taką małą, krótką wycieczkę.
Hikahi zaśmiała się wydając krótki świst. Ten szymp miał tupet! Mimo to jego entuzjazm był zaraźliwy i pozwalał zapomnieć o zmartwieniach. Gdybyż potrafiła skryć się przed niebezpiecznym wszechświatem w świecie abstrakcji, tak jak Charlie Dart.  – I miernik temperatury! – krzyknął Charlie. – Po tym wszystkim, co dla niej zrobiłem, Dennie z pewnością mi nie odmówi!
Creideiki okrążał płynącego człowieka szeroką spiralą, naprężając mięśnie podczas łuków i skrętów. Wysyłając impuls nerwowy rozprostował główne manipulatory swojego skafandra, jak przeciągający się człowiek.
– Bardzo dobrze, doktorze. Co mogę dla pana zrobić?  Metz płynął wolno, spokojnie poruszając nogami. Zmierzył kapitana przyjaznym spojrzeniem.
– Kapitanie, sądzę, iż nadszedł czas, aby ponownie przemyśleć naszą strategię.  Od czasu, gdy przybyliśmy na Kithrupa, sytuacja zmieniła się. Musimy spróbować innego podejścia.
– Czy mógłby pan wyrażać się jaśniej?
– Oczywiście. Jak pan wie, uciekliśmy z punktu transferowego przy Morgran, ponieważ nie chcieliśmy dać się zniszczyć w zasadzce. Pan szybko zrozumiał, że nawet jeśli poddamy się jednej ze stron, jedynym rezultatem tego będzie atak pozostałych na tych, którzy nas schwytają, co nieuchronnie zakończy się naszą zagładą. Wtedy nie nadążałem za tokiem pańskiego rozumowania. Teraz je podziwiam. Oczywiście, pańskie manewry taktyczne były wspaniałe.
– Dziękuję, doktorze Metz. Rzecz jasna, nie wspomniał pan o drugim powodzie naszej ucieczki. Mamy rozkazy od Rady Terrageńskiej, aby dostarczyć zdobyte informacje bezpośrednio do nich, nie dopuszczając po drodze do żadnych przecieków. Gdyby nas schwytano, niechybnie byłby to „przeciek”, prawda?
– Oczywiście! – przytaknął Metz. – I taka była sytuacja, gdy uciekliśmy na Kithrupa, co teraz uważam za wręcz natchnione posunięcie. Osobiście uważani, że mamy pecha, iż ta kryjówka nie okazała się tak dobra, jak oczekiwano.
Creideiki powstrzymał się od przypomnienia Metzowi, że nadal ich nie odkryto. 
Byli 
otoczeni, to prawda, ale nie schwytani.
– Proszę mówić dalej – powiedział.
– No cóż, dopóki była szansa, że w ogóle uda nam się uniknąć schwytania, pańska strategia była prawidłowa. Jednak sytuacja uległa zmianie. Szansę ucieczki są teraz niemal równe zeru. Kithrup pozostaje użytecznym schronieniem przed bitewnym chaosem, ale nie ukryje nas długo, kiedy tam, w górze, wyłoni się ostateczny zwycięzca.  – Sugeruje pan, że nie mamy nadziei na wymknięcie się z potrzasku?  – Właśnie. Myślę, że powinniśmy wziąć pod uwagę kwestie priorytetów i poczynić plany na wypadek, gdyby doszło do najgorszego.
– A które z tych priorytetów uważa pan za najistotniejsze? – spytał Creideiki, z góry znając odpowiedź.
– No cóż, przetrwanie statku i załogi, rzecz jasna! I dostarczenie danych o ich zachowaniu! Mimo wszystko, taki był główny cel naszej wyprawy. Hmm?  Metz zatrzymał się mieląc wodę nogami i patrząc na Creideikiego jak nauczyciel sprawdzający wiadomości ucznia.
Creideiki mógł wyliczyć jeszcze tuzin innych zadań postawionych przed „Streakerem”, od weryfikacji danych Biblioteki, poprzez nawiązanie kontaktu z ewentualnymi sprzymierzeńczami, po wywiadowczą misję Thomasa Orleya.  Te zadania były ważne. Jednak podstawowym i najważniejszym celem wyprawy pozostawała ocena możliwości statku obsadzonego i dowodzonego przez defliny. 
„Streaker” i 
jego załoga byli eksperymentem.
Jednak od chwili, gdy znaleźli opuszczoną flotę, wszystko uległo zmianie! Teraz nie mógł kierować się priorytetami otrzymanymi przy starcie. Jak miał to wytłumaczyć człowiekowi takiemu jak Metz?
Umiejętność oceny sytuacji – rozmyślał Creideiki. – „Przed zwierzem drapieżnym umykać będziesz i przed człowiekiem, co rozum postradał...” – Czasami wydawało mu się, że Bard musiał być pół–delfinem. – Rozumiem pański punkt widzenia, doktorze Metz.  Jednak nie wydaje mi się, aby zachodziła potrzeba zmiany strategii. Jeżeli tylko wystawimy dzioby na powierzchnię morza, zostaniemy zniszczeni.
– Tylko wtedy, gdy uczynimy to, zanim tam na górze wyłoni się zwycięzca! A jeśli będziemy mądrze negocjować, nasza misja może zakończyć się powodzeniem!  Creideiki znów zaczął zataczać spiralę, zmuszając genetyka, by skierował się ku śluzie mostka.
– Doktorze Metz, czy może pan zasugerować, co moglibyśmy zaproponować w czasie negocjacji?
Metz uśmiechnął się.
– Choćby tę informację, którą dosłownie wygrzebali Brookida i Charles Dart.  Instytuty nagradzają tych, którzy meldują o ekologicznych przestępstwach. Większość z walczących nad nami frakcji to mniejsi lub więksi konserwatyści, których ucieszy nasze odkrycie.
Creideiki z trudem powstrzymał się od pogardliwego wydrwienia naiwności tego człowieka.
– Proszę dalej, doktorze Metz – rzekł spokojnie. – Co jeszcze możemy im zaproponować?
– No cóż, kapitanie, pozostaje jeszcze nasza zaszczytna misja. Nawet jeśli ci, którzy nas schwytają, postanowią zatrzymać „Streakera” na jakiś czas, z pewnością okażą zrozumienie dla celu naszej wyprawy. Zaznajamianie podopiecznych z obsługą kosmolotów to jedno z podstawowych zadań wspomagania. Na pewno pozwolą nam odesłać do domu kilku ludzi i finów, którzy dostarczą dane o zachowaniu statku i załogi, tak aby proces budowy jednostek z delfinią obsadą mógł być kontynuowany. Gdyby postąpili inaczej, zachowaliby się jak obcy człowiek przeszkadzający w wychowaniu dziecka z powodu kłótni z jego rodzicami!  A ile ludzkich dzieci było w Mrocznych Wiekach torturowanych i zabijanych za grzechy swoich rodziców? – Creideiki miał ochotę zapytać, kto miałby być tym emisariuszem, zawożącym na Ziemię dane dotyczące procesu wspomagania, podczas gdy „Streaker” pozostawałby w niewoli.
– Doktorze Metz, myślę, że nie docenia pan fanatyzmu walczących stron. Czy coś jeszcze?
– Oczywiście. Najważniejsze zostawiłem na koniec. – Metz dotknął boku delfina podkreślając wagę swoich słów. – Kapitanie, musimy rozważyć ewentualność wydania Galaktom tego, czego oni chcą.
Creideiki oczekiwał tego.
– Uważa pan, że powinniśmy im zdradzić lokalizację opuszczonej floty.
– Tak, wraz z wszystkimi pamiątkami lub danymi, jakie tam zebraliśmy.
Creideiki zachował twarz pokerzysty.
Ciekawe, ile on wie o „Herbiem” Gillian Baskin? – zastanawiał się. – Wielki Marzycielu! 
Ile problemów stworzył ten nieboszczyk!
– Przypomina pan sobie, kapitanie, te krótką wiadomość, jaką otrzymaliśmy z Ziemi, nakazującą nam ukryć się i zatrzymać informacje w tajemnicy, o ile to możliwe!  Powiedzieli też, że ocenę sytuacji pozostawiają nam! Czy nasze milczenie naprawdę na długo opóźni odkrycie tego Sargassowego Morza zaginionych statków, teraz, kiedy wiadomo już, że ono istnieje? Z pewnością połowa opiekuńczych ras Pięciu Galaktyk wysłała mrowie statków zwiadowczych, które próbują powtórzyć nasze odkrycie. Wiedzą już, że należy szukać w słabo związanej, ciemnej, kulistej gromadzie. To tylko kwestia czasu, zanim wpadną do właściwej studni grawitacyjnej we właściwej gromadzie.  Creideiki uważał to za rzecz dyskusyjną. Galaktowie nieczęsto myśleli tak jak Ziemianie i nie poprowadzą poszukiwań w taki sposób jak oni. Świadczył o tym choćby fakt, że flota tak długo pozostała nie odkryta. Chociaż na dłuższą metę Metz zapewne miał rację.  – W takim wypadku, doktorze, dlaczego po prostu nie przekazać położenia floty drogą radiową do Biblioteki? Stałoby się publiczną tajemnicą i przestało być wyłącznie naszą sprawą. Tak ważne odkrycie powinno być zbadane przez zespół ekspertów z różnych Inssstytutów.
Creideiki mówił sakrastycznie, ale gdy Metz uśmiechnął się protekcjonalnie, kapitan zrozumiał, że tamten odebrał to poważnie.
– Jest pan naiwny, kapitanie. Ci fanatycy na górze mało dbają o galaktyczne prawa, gdy myślą, że mają tysiąclecia w zasięgu ręki! Jeśli wszyscy dowiedzą się, gdzie jest opuszczona flota, bitwa przeniesie się właśnie tam! Te starożytne statki zostaną zniszczone podczas wymiany ognia, niezależnie od tego, jak potężne są otaczające je ekrany ochronne. A Galaktowie i tak będą chcieli nas pojmać, na wypadek gdybyśmy kłamali!  Dotarli już do śluzy mostka. Creideiki zatrzymał się.
– Zatem najlepiej będzie, jeśli tylko jedna z walczących frakcji dostanie te dane i zbada je na własną rękę?
– Tak! W końcu czym jest dla nas to zbiorowisko dryfujących wraków? Tylko niebezpiecznym miejscem, gdzie straciliśmy statek zwiadowczy i tuzin dobrych członków załogi. Nie jesteśmy czcicielami przodków jak ci fanatyczni nieziemcy, którzy walczą nad naszymi głowami, i nic nas nie obchodzi, pominąwszy czysto intelektualną ciekawość, czy ta opuszczona flota jest pozostałością z czasów Przodków, czy nawet samymi powracającymi Przodkami! Jestem pewien, że nie warto za nią umierać. Jeżeli nauczyliśmy się czegoś w ciągu ostatnich dwustu lat, to tego, że taki mały klan nowicjuszy jak my, Ziemianie, musi zmykać z drogi, kiedy tacy duzi chłopcy jak Soranie czy Gubru biorą coś na ząb!  Srebrzysta grzywa doktora Metza falowała, gdy z emfazą potrząsał głową. We włosach zebrała mu się sycząca aureola pęcherzyków.
Creideiki nie zamierzał znów odczuwać szacunku dla Ignacia Metza, jednak kiedy 
tego 
człowieka poniosły emocje i zapominał o swej napuszonej pozie, można go było 
niemal 
polubić.
Niestety, Metz całkowicie się mylił.
Zadźwięczał brzęczyk przy skafandrze kapitana. Zaskoczony Creideiki dopiero teraz zdał sobie sprawę z tego, że zrobiło się późno.
– Przytacza pan interesujące argumenty, doktorze Metz. Jednak teraz nie mam czasu, aby rozważyć je dokładniej. Zapewniam, że żadna decyzja nie zostanie podjęta, zanim rada statku nie zbada wszystkich za i przeciw. Czy to pana zadowala?  – Tak, chyba tak, chociaż...
– A co do toczącej się nad Kithrupem bitwy, to właśnie muszę zobaczyć się z Takkatą–
Jimem i posłuchać, co ma do powiedzenia.
Nie zamierzał aż tyle czasu poświęcić Metzowi. Nie miał zamiaru stracić od tak dawna odkładanego wypoczynku. Metz nie chciał się poddać.  – Ach! Pańska wzmianka o Takkacie–Jimie przypomniała mi jeszcze coś, o czym chciałem z panem pomówić. Martwi mnie społeczna izolacja niektórych członków załogi, którzy – jak się przypadkowo składa – należą do eksperymentalnych podgatunków finów. 
Skarżą się na ostracyzm i nadmierne obciążenie obowiązkami.
– Przypuszczam, że mówi pan o Stenosach?
Metz wyglądał na zakłopotanego.
– Zdaje się, że ten potoczny termin przyjął się, chociaż w zasadzie wszystkie neofiny taksonomicznie należą do Tursiops amicus...
– Panuję nad sytuacją, doktorze Metz. – Creideiki nie przejmował się już tym, że przerywał melowi. – Chodzi tu o delikatne kwestie dynamiki grupowej, a ja stosuję techniki, które, jak sądzę, okażą się skuteczne w utrzymaniu jedności załogi.  Niezadowolenie okazywało jedynie około tuzina Stenosów, i Creideiki podejrzewał, że to wynik atawistycznych stresów, zaniki rozumu pod wpływem obaw i napięcia.  Ekspert, za jakiego uważano doktora Metza, sądził, że większość załogi „Streakera” praktykuje dyskryminację rasową.
– Czy sugeruje pan, że Takkata–Jim również ma takie problemy? – zapytał Creideiki.
– Oczywiście, że nie! Jest znakomitym oficerem. Przypomniałem sobie o tej sprawie, kiedy wspomniał pan jego imię, ponieważ... – Metz urwał.  …Ponieważ on jest Stenosem – dokończył w myślach Creideiki. – Czy powiedzieć Metzowi, że rozważam możliwość powierzenia funkcji zastępcy kapitana Hikahi?  Ponieważ mimo wszystkich niewątpliwych zalet Takkaty–Jima, jego ponure nastroje zaczynają źle wpływać na morale załogi. Nie mogę pozwolić na to, żeby mój zastępca tak się zachowywał.
Creideiki bardzo żałował porucznik Yachapa–Jean, która zginęła w Płytkiej Gromadzie.
– Doktorze Metz, skoro już porusza pan tę sprawę, to przyznam, że zauważyłem 
pewne 
niezgodności między psychologicznymi sylwetkami niektórych członków załogi 
wykonanymi 
przed startem a obserwacjami, jakie poczyniłem później, nawet jeszcze przed 
odkryciem 
opuszczonej floty. Właściwie nie jestem cetopsychologiem, lecz w niektórych 
przypadkach 
jestem przekonany, że dany delfin zupełnie nie powinien znaleźć się na tym 
statku. Czy chce 
pan coś do tego dodać?
Twarz Metza była pozbawiona wyrazu.
– Nie jestem pewien, czy wiem, o czym pan mówi, kapitanie.  Skafander Creideikiego zafurkotał, gdy jeden z manipulatorów wysunął się, aby podrapać swędzące miejsce nad prawym okiem kapitana.
– Niewiele mogę teraz dodać, ale w najbliższej przyszłości chyba będę musiał powołać się na uprawnienia dowódcy i przejrzeć pańskie notatki. Zupełnie nieformalnie, oczywiście. 
Proszę je przygotować na...
Brzęczyk przerwał Creideikiemu. Odgłos dochodził z komunikatora przy jego skafandrze.
– Tak, proszę mówić! – rozkazał. Przez chwilę wsłuchiwał się w wiadomość przekazywaną przez neurołącze.
– Zaczekajcie na mnie – odparł. – Zaraz będę. Koniec.  Zogniskował impuls sonaru na płytce czujnika przy zamku. Śluza zaczęła się otwierać z cichym pomrukiem.
– To mostek – powiedział do Metza. – Powrócił jeden ze zwiadowców z raportem od Tsh’t i Thomasa Orleya. Jestem tam potrzebny, doktorze, ale wrócimy jeszcze do tej rozmowy, i to niedługo.
I dwukrotnie machnąwszy ogonem, Creideiki przemknął przez otwór śluzy, po czym pomknął na mostek.
Ignacio Metz patrzył w ślad za odpływającym kapitanem.  Creideiki coś podejrzewa – pomyślał. – Nie podobają mu się niektóre z moich specjalnych przypadków. Będę musiał coś z tym zrobić. Tylko co?  Sytuacja oblężenia i stresu, w jakiej znajdowała się załoga „Strea–kera”, dostarczała fantastycznego materiału do badań, szczególnie w przypadku delfinów, które Metz przemycił na pokład. Jednak teraz wypadki zaczęły wymykać się spod kontroli. Niektóre z obiektów jego badań zaczęły wykazywać objawy stresu, jakich zupełnie się nie spodziewał.  Teraz, jakby mało było kłopotów z tymi fanatycznymi nieziemcami, musiał jeszcze radzić sobie z podejrzeniami Creideikiego. Niełatwo będzie zbić go z tropu, skoro już coś przewąchał. Metz potrafił docenić geniusz, kiedy się na niego natykał, szczególnie wśród tak młodych istot rozumnych jak delfiny.
Gdybyż on był jednym z moich okazów – pomyślał o kapitanie. – Gdybym tylko choć tego jednego mógł uznać za swój sukces.
23. Gillian
Statki leżały w przestrzeni jak zwarty sznur paciorków, lekko lśniąc w słabym blasku Drogi Mlecznej. Najbliższymi gwiazdami były przyćmione, czerwonawe matuzalemy małej kulistej gromady, milczący i cierpliwi świadkowie pierwszej epoki formowania się gwiazd – pozbawione planet i metali.
Gillian w zadumie oglądał fotografię, jedną z sześciu, jakie nieświadomy „Streaker” przekazał z miejsca, które wydawało się jedynie mroczną i mało ciekawą studnią grawitacyjną, leżącą z dala od uczęszczanych gwiezdnych szlaków.  Niesamowita, milcząca armada ignorująca wszelkie próby nawiązania kontaktu, zbiorowisko, z którym Ziemianie nie wiedzieli, co począć. Ta flota statków–widm po prostu nie miała prawa istnieć w uporządkowanej strukturze Pięciu Galaktyk.  Od jak dawna trwała tam nie odkryta?
Gillian odłożyła holo i wzięła do ręki następne. Pokazywało zbliżenie jednego z gigantycznych opuszczonych statków. Wiekowy i poznaczony śladami po meteorytach statek wielkości księżyca promieniował wewnątrz migotliwą poświatą ochronnego pola o nieznanych właściwościach. Ta tajemnicza aura opierała się wszelkim badaniom.  Mogli jedynie stwierdzić, że było to bardzo intensywne pole probabilistyczne oparte na nie znanej im zasadzie.
Usiłując wejść na pokład jednego z tych gigantycznych statków załoga szalupy „Streakera” w jakiś sposób zapoczątkowała reakcję łańcuchową. Między starożytnym lewiatanem a małym stateczkiem zwiadowczym przeleciały oślepiające błyskawice.  Porucznik Yachapa–Jean zameldowała, że wszystkie delfiny doznają niezwykle intensywnych halucynacji. Próbowała wycofać statek ze strefy niebezpieczeństwa, ale straciła orientację w przestrzeni i skierowała ochronne ekrany pola zeroczasowego w kierunku statku obcych. 
Wywołana w ten sposób eksplozja rozniosła w strzępy zarówno maleńką szalupę Ziemian, jak i gigantyczny wrak.
Gillian odłożyła holo i spojrzała w głąb laboratorium. Oplatany siecią pola zeroczasowego leżał tam Herbie – osobnik liczący sobie niezliczone setki milionów, a może miliardów lat.
Po katastrofie szalupy Tom Orley wyruszył samotnie na inny statek i w tajemnicy przez jedną z bocznych śluz sprowadził na pokład „Streakera” zagadkową mumię.  Kosztowne trofeum – pomyślała Gillian patrząc w zamyśleniu na nieboszczyka. – 
Drogo za ciebie zapłaciliśmy, Herbie. Gdybym tylko mogła stwierdzić, co też takiego nabyliśmy za tę cenę.
Herbie był zagadką godną połączonych wysiłków wielkich Instytutów, a nie samotnej kobiety na oblężonym statku z daleka od domu.
Ten fakt nie dodawał otuchy, ale ktoś musiał się tego podjąć. Ktoś musiał spróbować zrozumieć, dlaczego nagle stali się łowną zwierzyną. Tom opuścił okręt, Creideiki był zajęty dowodzeniem statku i załogą, tak więc zadanie to przypadło w udziale Gillian. 
Jeśli jej się nie 
uda, nie uda się nikomu.
Powoli dowiedziała się jednej czy dwu rzeczy o Herbiem... Wystarczająco wiele, aby stwierdzić, że zwłoki były bardzo stare, że miały szkielet typowy dla istoty żyjącej na powierzchni planety i że pokładowa Biblioteka uparcie zaprzeczała jego istnieniu.
Położyła nogi na biurku i z kupki zdjęć wyciągnęła następne. Przez migoczące pole probabilistyczne wyraźnie było widać rząd symboli na masywnym kadłubie.  – Biblioteka! – wywołała. Jeden z czterech umieszczonych na biurku holoekranów, ten stojący po prawej i opatrzony symbolem promienistej spirali, zaświecił się. – 
Plik Sargasso, poszukiwanie zbieżności symboli. Otwórz i wyświetl zmiany.  W odpowiedzi na polecenie Gillian na ścianie po lewej ukazała się kolumna tekstu. 
Notatka była zniechęcająco lapidarna.
– Podosobowość: Bibliotekarz Indeksu, mod pytań – powiedziała Gillian.  Tekst widoczny na tle ściany nie zmienił się. Obok zawirowała świetlista mgiełka i zebrała się w znak promienistej spirali. Cichy, chłodny głos oznajmił:
– Mod Bibliotekarza Indeksu, w czym mogę pomóc?
– Czy to wszystko, co możesz znaleźć o tych symbolach na boku wraku?
– Potwierdzenie – oznajmił beznamiętnie głos.
Głos mówił z poprawnym akcentem, ale najwidoczniej wcale nie starano się ukryć faktu, że przemawiająca nim osoba była sztuczną osobowością, zawartą w maleńkim podprogramie pokładowej Biblioteki.
– Przejrzałem moje dane szukając czegoś, co miałoby jakikolwiek związek z tymi symbolami. Oczywiście zdajesz sobie sprawę z tego, że jestem tylko bardzo małą mikrofilią Biblioteki i że te symbole nieustannie zmieniały się w miarę upływu czasu.  Wyświetlona notatka zawiera cały dostępny mi zbiór określony parametrami, jakie mi podałaś.  Gillian popatrzyła na krótką listę. Trudno było w to uwierzyć. Chociaż nieporównanie mniejsza od planetarnej czy sektorowej, pokładowa filia Biblioteki zawierała ilość informacji równą objętością wszystkim książkom, jakie wydano na Ziemi do końca dwudziestego pierwszego wieku. Na pewno musiało tam być coś więcej!  – Ifni! – westchnęła. – Coś przecież rozwścieczyło połowę fanatyków w Galaktyce!  Może wizerunek Herbiego, który wysłaliśmy? Może te symbole? Co?  – Nie jestem zaprogramowany na rozważania – odparł Bibliotekarz.  – To retoryczne pytanie, a poza tym nie skierowane do ciebie. Zauważyłam, że wskazujesz na trzydziestoprocentową zbieżność pięciu spośród tych znaków z religijnymi symbolami Przymierza Abdykatora. Podaj mi coś na temat Abdykatorów.  Głos zmienił barwę.
– Mod wiedzy kulturowej...
Abdykatorzy to termin wzięty z anglicu, oznaczający jeden z głównych kierunków filozoficznych w społeczności Galaktów.
Początki tego nurtu wywodzą się z legendy o Tarseuh, z piętnastego eonu, w przybliżeniu sześćset milionów lat temu. Zrodził się w czasach szczególnie pełnych przemocy, kiedy Instytuty Galaktyczne z trudem opierały się ambicjom trzech potężnych klanów (numery katalogowe odnośników 97AcFW9t, 97AcG136t i 97AcG986s).  Dwie z tych trzech ras należały do największych potęg militarnych w historii pięciu zjednoczonych galaktyk. Trzecia z nich była odpowiedzialna za wprowadzenie kilku nowych technik w dziedzinie budownictwa statków przestrzennych, w tym nowego standardu...
Biblioteka zagłębiła się w gąszczu specjalistycznych terminów i technologii.  Mimo iż interesujące, wiadomości te nie wyglądały na związane z tematem. Gillian dotknęła guzika „Przeskocz” dużym palcem u nogi i narracja pomknęła naprzód.  ...Zdobywcy przybrali nazwę, którą można przetłumaczyć jako „Lwy”. Udało im się zająć większość punktów transferowych i centrów władzy oraz wszystkie Biblioteki.  Przez dwadzieścia milionów lat nikt nie odważył się rzucić wyzwania ich potędze. Lwy zaangażowały się w nie kontrolowaną ekspansję demograficzną i kolonizację, która zakończyła się wytępieniem ośmiu z dziesięciu istniejących w owym czasie w Pięciu Galaktykach ras rokujących jako podopieczne.
Tarseuh zdołali położyć kres tej tyranii powodując interwencję sześciu starożytnych ras, które uprzednio uważano za wymarłe. Sześć z nich połączyło swoje siły z Tarseuh w skutecznym kontrataku na kulturę Galaktów. Następnie, po odrestaurowaniu działalności Instytutów, Tarseuh wraz z tajemniczymi obrońcami zniknęli w niejasnych okolicznościach...
Gillian przerwała ten potok słów,
– Skąd się wzięło te sześć ras, które pomogły rebeliantom? Czy nie powiedziałeś, 
że 
wymarły wcześniej?
Mechaniczny głos znów się odezwał:
– Według ówczesnych źródeł uważano je za wymarłe. Czy mam podać numery odsyłaczy?
– Nie. Proszę dalej.
Większość żyjących dziś sofontów uważa, że ta szóstka należała do ras, które nie zakończyły jeszcze procesu przechodzenia na wyższy szczebel ewolucji. Tak więc nie musiały one odejść w niebyt; mogły po prostu zmienić się tak, że były nie do poznania.  Nadal pozostały zdolne do okazywania zainteresowania sprawami otaczającego je świata, kiedy te przybrały niebezpieczny obrót. Czy chcesz, abym przytoczył artykuły dotyczące naturalnego procesu rozwoju ras?
– Nie. Dalej, proszę. A co o tym mówią Abdykatorzy?  Abdykatorzy wierzą, że istnieją rasy żyjące w przestrzeni eterycznej, które od czasu do czasu raczą przybierać materialny kształt i w tej postaci uczestniczą w normalnym procesie rozwoju. Te „Wielkie Duchy” rozwijają się jak rasy przedpodopieczne, przechodzą fazę terminowania, a potem same stają się opiekunami, nie objawiając swej prawdziwej natury. 
Jednak w nagiej potrzebie te superrasy potrafią szybko i skutecznie kierować sprawami zwykłych śmiertelników.
Mówi się, że Przodkowie mają być pierwszymi, najbardziej opanowanymi i najpotężniejszymi z tych Wielkich Duchów.
Oczywiście, ten pogląd różni się krańcowo od bardziej rozpowszechnionego przekonania, że Najstarsi dawno temu powrócili do Ojczystej Galaktyki, obiecując wrócić pewnego dnia...
– Stop!
Biblioteka natychmiast umilkła. Gillian zmarszczyła brwi, zastanawiając się nad zdaniem: 
„Oczywiście, ten pogląd różni się krańcowo...”
Brednie! Wierzenia Abdykatorów były tylko odmianą tych samych dogmatów, nieznacznie różniąc się od tysięcy innych legend o „powrocie” Przodków.  Przypominało jej to dawne spory religijne na Ziemi, w których zaciekle dyskutowano nad egzegezą Trójcy Świętej albo liczbą aniołów mogących tańczyć na łebku szpilki.  To szczególne zacietrzewienie w kwestii drobnych różnic doktrynalnych byłoby niemal zabawne, gdyby nie bitwa szalejąca kilka tysięcy kilometrów nad jej głową.  Usiłowała przypomnieć sobie jakieś szczegóły hinduistycznych przekonań dotyczących wcieleń bóstw. Podobieństwo do wierzeń Abdykatorów kazało jej zastanawiać się, dlaczego Biblioteka nie połączyła ze sobą tych dwóch spraw, choćby przez analogię.  Co za dużo, to niezdrowo.
– Niss! – zawołała.
Ekran po prawej stronie zaświecił. W ostro odgraniczonej strefie nad jego płytą wytrysnął skomplikowany wzór iskrzących się plamek.
– Jak pani wie, Gillian Baskin, lepiej jeśli Biblioteka nie będzie świadoma mojej obecności na pokładzie „Streakera”. Pozwoliłem sobie zekranować pomieszczenie tak, aby nie mogła śledzić naszej rozmowy. Czy chce mnie pani o coś zapytać?  – Oczywiście. Czy wysłuchałeś raportu, jaki mi złożyła?  – Słucham wszystkiego, co mówi. To moje najważniejsze zadanie na pokładzie tego statku. Czy Thomas Orley tego nie wyjaśnił?
Gillian jakoś powstrzymała się, chociaż jej stopa znalazła się niebezpiecznie blisko denerwującego ekranu. Zdjęła nogę z biurka, aby uniknąć pokusy.  – Niss – zapytała spokojnie. – Dlaczego ta mikrofilia Biblioteki mówi żargonem?
Maszyna Tymbrimijczyków wydała niemal ludzkie westchnienie.  – Doktor Baskin, prawdopodobnie każda, oprócz ludzkiej, tlenodyszna rasa została wychowana na semantyce wywodzącej się od tuzinów różnych związków podopieczno–opiekuńczych. Według galaktycznych norm ludzkie języki są dziwne i chaotyczne.  Problemy z przełożeniem archiwów Galaktów na waszą niekonwencjonalną składnię są przeogromne.
– Wiem! Nieziemcy już w czasie pierwszego Kontaktu chcieli, żebyśmy wszyscy nauczyli się siódmego galaktycznego. Powiedzieliśmy im, żeby wzięli ten pomysł i wypchali się nim.
– Obrazowo powiedziane. Zamiast tego ludzkość podjęła ogromny wysiłek przełożenia ziemskiej filii Biblioteki na anglic, wynajmując jako konsultantów Kantenów, Tymbrimijczyków i innych. Jednak nadal są z tym problemy, prawda?  Gillian przetarła oczy. To do niczego nie prowadzi. Dlaczego Tom sądził, że ta sarkastyczna maszyna mogła być użyteczna? Za każdym razem, gdy o coś go pytała, Niss odpowiadał tylko kolejnymi pytaniami.
– Od ponad dwóch stuleci używają problemów językowych jako wymówki! – powiedziała. – Jak długo jeszcze będą się wykręcali? Od chwili Kontaktu na Ziemi poświęca się studiom nad językiem więcej czasu niż przez miliony lat! Poradziliśmy sobie z zawiłościami takich języków, jak anglic, angielski oraz japoński i nauczyliśmy mówić delfiny i szympansy. Poczyniliśmy nawet pewne postępy w porozumiewaniu się z takimi dziwnymi stworzeniami, jak Solanie zamieszkujący ziemskie Słońce! A jednak Instytut Biblioteczny nadal powtarza nam, że te wszystkie błędne odnośniki i niedokładnie przełożone dane to wina naszego języka! Do diabła, Tom i ja znamy cztery czy pięć galaktycznych języków.  To nie różnice językowe są powodem tych problemów. To raczej dane, które nam przekazano, są dziwnie zestawione!
Niss przez chwilę cicho brzęczał. Iskrzące się plamki łączyły się i rozdzielały jak dwie nie mieszające się ze sobą ciecze, opadające osobnymi kropelkami.  Doktor Baskin, czy nie podała pani właśnie głównego powodu, dla którego takie statki jak ten przemierzają przestrzeń szukając niezgodności w zapiskach Biblioteki? A najważniejszym celem mojego istnienia jest przyłapanie Biblioteki na kłamstwie i próba odpowiedzi na pytanie, czy najpotężniejsi z opiekunów nie grają – jak byśmy to określili – znaczonymi kartami z młodymi rasami, takimi jak ludzie czy Tymbrimi.  – No to dlaczego mi nie pomożesz?
Serce Gillian uderzyło szybciej. Ścisnęła mocno palcami brzeg biurka i nagle zdała sobie sprawę z tego, że jest bliska poddania się zniechęceniu.  – Dlaczego mnie tak fascynuje ludzki sposób postrzegania spraw, doktor Baskin? – zapytał Niss. Jego głos brzmiał niemal współczująco. – Moi tymbrimijscy panowie są niezwykle przebiegli. Umiejętność przystosowania pozwala im przetrwać w tej niebezpiecznej galaktyce. Mimo to oni również wpadli w pułapkę myślenia na sposób Galaktów. A wy, Ziemianie, ze swoją świeżością spojrzenia możecie dostrzec to, co oni przeoczyli. Wśród tlenodysznych spotykamy ogromną różnorodność sposobów życia, zachowań i wierzeń, lecz doświadczenie Człowieka jest zapewne jedyne w swoim rodzaju. 
Troskliwie wspomagane rasy nigdy nie cierpiały w wyniku popełnionych błędów, jakie stały się udziałem narodów Ziemi w czasach przed Kontaktem. Te błędy uczyniły was innymi.
Gillian wiedziała, że to prawda. Mężczyźni i kobiety w dawnych erach popełniali rażące błędy – głupstwa, jakie nigdy nie przyszłyby na myśl istotom świadomym praw natury. Wieki ciemności zrodziły okropne przesądy. Wypróbowywano i zarzucano systemy rządów, intryg i filozofii społecznych. Tak jakby Sieroca Ziemia była planetarnym laboratorium, w którym przeprowadzano serię bezmyślnych i szalonych eksperymentów.  Jednakże, chociaż z perspektywy czasu doświadczenia te wydawały się czymś wstydliwym, wzbogaciły one ludzi współczesnych. Niewiele ras popełniło tak wiele błędów w tak krótkim czasie i wypróbowało tyle różnych sposobów rozwiązania nierozwiązywalnych problemów.
Artyści ziemskiego pochodzenia byli bardzo poszukiwani przez znudzonych nieziemców i dobrze opłacani za opowieści, jakich żaden Galakt nie byłby w stanie wymyślić.  Tymbrimi szczególnie lubili powieści fantasy, w których roiło się od smoków, orków i czarów – a im było ich więcej, tym lepiej. Tymbrimijczycy uważali te powieści za okropnie zabawne i zajmujące.
– Nie zniechęca mnie, kiedy irytuje was Biblioteka – oświadczył Niss. – To mnie cieszy. Wasza irytacja jest dla mnie pouczająca. Kwestionujecie rzeczy, które wszystkie społeczeństwa Galaktów uznają za oczywiste. Pomaganie wam stoi dopiero na drugim miejscu listy moich zadań, pani Orley. Przede wszystkim mam obserwować, jak cierpicie.
Gillian zamrugała. Maszyna nie bez powodu użyła starego zwrotu grzecznościowego, tak samo jak nie bez przyczyny usiłowała ją zdenerwować. Gillian siedziała spokojnie, opanowując miotające nią uczucia.
– To nic nie daje! – prychnęła wreszcie. – W ten sposób do niczego nie dojdziemy. Mam dość.
Niss zaiskrzył bez komentarza. Gillian patrzyła na wirujące i tańczące plamki.
Sugerujesz, że powinniśmy zostawić ten temat na jakiś czas, prawda? – 
powiedziała w 
końcu.
– Możliwe. Zarówno Tymbrimijczycy, jak i ludzie posiadają podświadomą jaźń. Może 
powinniśmy oboje pozostawić te problemy na jakiś czas w podświadomości, 
pozwalając, aby 
je przetrawiła?
Gillian skinęła głową.
– Zamierzam poprosić Creideikiego, żeby posłał mnie na wyspę Hikahi. Tubylcy są niezwykle ważni. Myślę, że nie licząc ucieczki, są dla nas najważniejsi.  – Z punktu widzenia galaktycznej moralności to zupełnie normalny pogląd, a zatem nie mający dla mnie znaczenia – Niss wydawał się znudzony.  Oszałamiający wir zgęstniał, tworząc ciemny wzór wijących się linii. Wirowały i zlewały się ze sobą, zbiegając w jednym, malejącym punkcie, aż zniknęły.  Gillian wydawało się, że w chwili, gdy Niss przerwał łączność, usłyszała ciche pyknięcie.
Kiedy połączyła się przez interkom z Creideikim, kapitan łypnął na nią okiem.  – Gillian, czy twoja świadomość pozazmysłowa pracuje w nadgodzinach? Właśnie cię miałem wezwać!
Wyprostowała się.
– Czy są jakieś wiadomości od Toma?
– Tak. Wszyssstko w porządku, czuje się świetnie. Prosił mnie, żebym przysłał 
cię z 
pewną misją. Czy możesz zaraz tu zejść?
– Już idę, Creideiki.
Zamknęła drzwi do laboratorium i pospieszyła na mostek.
24. Galaktowie
Beie Chohooan mogła jedynie fukać z podziwu i zaskoczenia, obserwując rozmach bitwy. 
Jak ci fanatycy zdołali w tak krótkim czasie zebrać tak znaczne siły?  Mały synthiański statek zwiadowczy Beie kryl się, lecąc wzdłuż starego, kamiennego warkocza od dawna wygasłej komety. Cały system Kthsemenee rozjaśniały wielobarwne błyski. Ekrany ukazywały wojenne flotylle, które zwierały się w pulsujące węzły w otaczającej przestrzeni, ścierając się ze sobą, zabijając i znów rozdzielając. Sojusze zawiązywały się i rozpadały, gdy walczące strony widziały w tym jakieś doraźne korzyści. Gwałcąc wszelkie reguły Instytutu Sztuki Wojennej, nie dawano pardonu.  Beie była doświadczonym szpiegiem Synthiańskiej Enklawy, lecz jeszcze nigdy nie widziała czegoś podobnego.
– Byłam obserwatorem pod Paklatuthl, kiedy podopieczni J’8lek zerwali warunki terminu na polu bitwy. Widziałam, jak Abdykatorzy starli się w rytualnym boju z Sojuszem Posłusznych. Jednak nigdy nie widziałam tak bezmyślnej rzezi! Czy oni nie mają wstydu? Nie znają zasad sztuki wojennej?
Na jej oczach jeden z najsilniejszych sojuszy rozpadł się w wyniku okrutnej 
zdrady, gdy 
jedno skrzydło formacji zaatakowało drugie.
Beie prychnęła z niesmakiem.
– Fanatycy bez żadnych zasad – mruknęła.
Z półki po lewej dobiegło ćwierkanie. Z góry spojrzał na nią rząd małych, różowych oczu.
– Które z was to powiedziało? – obrzuciła gniewnym spojrzeniem podobne do małpiatek wazoony, z których każdy spoglądał na nią z luku własnej kapsuły zwiadowczej. 
Oczka 
odpowiedziały mruganiem. Wazoony zaćwierkały z rozbawieniem, ale żaden nie 
odpowiedział 
na jej pytanie.
Beie sapnęła.
– No cóż, oczywiście macie rację. Ci fanatycy działają bardzo szybko. Nie zatrzymują się, aby zastanowić się nad sytuacją, ale dają nura w sam jej środek, podczas gdy my, rozsądni, musimy rozważyć wszystkie konsekwencje, zanim podejmiemy jakieś działanie.
A szczególnie my, zawsze ostrożni Synthianie – pomyślała. – Uważamy Ziemian za 
sprzymierzeńców, a tymczasem spokojnie rozmawiamy i rozważamy, wnosimy protesty 
do 
bezradnych Instytutów i wysyłamy przeznaczonych do spisania na straty 
zwiadowców, aby 
szpiegowali fanatyków.
Wazoony zaćwierkały ostrzegawczo.
– Wiem! – ucięła. – Myślicie, że nie znam swojego fachu? I co z tego, że pod nami jest sonda obserwacyjna? Niech jeden z was zajmie się nią i nie zawraca mi głowy! Nie widzicie, że jestem zajęta?
Oczka zamrugały. Jedna ich para zniknęła, gdy wazoon śmignął do swojego małego stateczku i zamknął luk. Za chwilę statek zadrżał lekko, gdy kapsuła ruszyła w drogę.
Powodzenia, mały wazoonie, wierny podopieczny – pomyślała. Z udaną nonszalancją patrzyła, jak maleńka kapsuła tańczyła między odłamkami planetoidy, skradając się ku sondzie obserwacyjnej leżącej na kursie Beie.
Jeden przeznaczony do spisania na straty zwiadowca – pomyślała gorzko. – 
Tymbrimijczycy walczą o życie. Ziemia jest otoczona przez wrogów, a polowa jej kolonii została zdobyta, ale my, Synthianie, nadal czekamy i patrzymy, patrzymy i czekamy, wysyłając jedynie mnie i mój zespół na przeszpiegi.
Nagle w mroku błysnął niewielkie płomień, rzucając wyraziste cienie w polu asteroidów. 
Wazoony wydały cichy jęk rozpaczy, który urwał się raptownie, gdy Beie spojrzała w ich stronę.
– Nie skrywajcie swoich uczuć przede mną, moje dzielne wazoony – mruknęła. – 
Jesteście podopiecznymi i dzielnymi wojownikami, a nie niewolnikami. Opłakujcie swojego kolegę, który tak dzielnie zginął dla nas wszystkich.
Pomyślała o swoich chłodnych, rozważnych ziomkach, wśród których zawsze czulą się obco.
– Nie bójcie się uczuć! – powiedziała, zaskoczona własną gwałtownością. – Nie trzeba się wstydzić współczucia, moje małe wazoony. Kiedy już dorośniecie i przestaniecie terminować, właśnie tym możecie przewyższyć rasę swoich opiekunów!  Kierując statek bliżej wodnego świata, nad którym szalała bitwa, Beie czuła, że bliżsi jej są ci mali towarzysze walki, podopieczni, niż członkowie własnej, zawsze ostrożnej rasy.
25. Thomas Orley
Thomas Orley spojrzał z góry na swój skarb: rzecz, której szukał od dwunastu lat. 
Wydawała się nietknięta; pierwsze znalezisko tego typu, jakie kiedykolwiek wpadło w ludzkie ręce.
Tylko dwukrotnie w ciągu ostatnich dwustu lat udało się wydostać ze zdobytych w potyczkach statków mikrofilie Bibliotek przeznaczone dla innych ras. W obu wypadkach zawartość katalogów została uszkodzona. Próby ich odczytania okazały się pouczające, ale jedna czy druga pomyłka powodowała, że niby–inteligentna maszyna uruchamiała program samoniszczący.
Ta Biblioteka była pierwszą nietkniętą, wydobytą z bojowego statku potężnej, opiekuńczej rasy Galaktów. A także pierwszą, jaką zdobyto, od kiedy do tych tajnych poszukiwań przyłączyli się niektórzy z Tymbrimijczyków.  Urządzenie było beżowym pojemnikiem o wymiarach trzy na dwa na jeden metr, z portami zwykłych czytników optycznych. W połowie jednego boku widniała promienista spirala – symbol Biblioteki.
Pojemnik przymocowano do ślizgu transportowego razem z innymi łupami, między którymi znajdowały się trzy nie uszkodzone cewki prawdopodobieństwa, nie do zastąpienia żadną inną częścią. Hannes Suessi, który miał zawieźć to wszystko na „Streakera”, będzie je chronił jak kwoka swoje jaja. Dopiero, kiedy bezpiecznie odda je w ręce Emersona D’Anite, odważy się wrócić do wraku.
Tom wypisał na woskowej tabliczce instrukcje dotyczące transportu. Przy odrobinie szczęścia załoga „Streakera” przekaże mikrofilie Creideikiemu lub Gillian, nie zwracając na nią zbytniej uwagi. Tabliczkę z listem przewozowym umieścił na ładunku w taki sposób, że zasłaniała symbol Biblioteki.
Nie chodziło o to, aby jego zainteresowanie zdobytą mikrofilią miało pozostać tajemnicą. 
Członkowie jego grupy pomagali mu przecież wydostać ją z thennaniańskiego statku. Jednak im mniej członków załogi będzie znało szczegóły, tym lepiej. Szczególnie jeśli mieliby dostać się do niewoli. Jeżeli ci na statku zastosują się do instrukcji, pojemnik zostanie umieszczony w kabinie Toma i zamaskowany jako normalna konsola łączności.  Wyobrażał sobie, jakie wrażenie wywrze to na Nissie. Chciałby być przy tym, jak maszyna Tymbrimijczyków odkryje, z czym naprawdę ma do czynienia. Cwane urządzenie pewnie straci mowę na pół dnia.
Miał jednak nadzieję, że Niss nie będzie zanadto oszołomiony. Chciał natychmiast otrzymać od maszyny jakieś konkretne dane.
Suessi już spał, przywiązawszy się do swego cennego łupu. Tom upewnił się, że instrukcje zostały dobrze przymocowane. Potem popłynął w górę, w kierunku stromego występu skalnego zwieszającego się nad wrakiem statku obcych.  Neofiny uwijały się wokół kadłuba jak pszczoły, wykonując szczegółowe pomiary wewnątrz i na zewnątrz wraku. Na polecenie Creideikiego zostaną odpalone ładunki wybuchowe, zapoczątkowujące proces, który pozostawi nietknięty kadłub statku i stworzy wolną przestrzeń w jego wnętrzu.
Właśnie teraz zwiadowca, którego posłali na statek, powinien dotrzeć do „Streakera” z pierwszym meldunkiem i ślizg powinien już wracać, korzystając ze skrótu, ciągnąc za sobą jednożyłowy przewód interkomu. W połowie drogi powinien minąć ślizg wysłany ze zdobyczą.
Oczywiście zakładając, że ich statek jeszcze tam był. Tom domyślał się, że nad Kithrupem wciąż szalała bitwa. Kosmiczne wojny nie kończyły się szybko, szczególnie gdy prowadzili je dalekowzroczni Galaktowie. Zmagania mogły potrwać nawet rok czy dwa, chociaż Tom mocno w to wątpił. Gdyby tak się stało, walczące strony otrzymałyby posiłki i w rezultacie bitwa przeistoczyłaby się w wojnę totalną. Mało prawdopdobne, aby fanatyczni alianci zdecydowali się na takie posunięcie.
Jednak cokolwiek by się stało, załoga „Streakera” musiała działać tak, jakby bitwa miała się skończyć dzisiaj. Dopóki na górze panowało zamieszanie, mieli jeszcze szansę.
Tom ponownie przemyślał swój plan i doszedł do tego samego wniosku co poprzednio. 
Nie miał wyboru.
W grę wchodziły trzy sposoby wydostania się z pułapki, w której utknęli: ratunek z zewnątrz, negocjacje i podstęp.
Ratunek z zewnątrz był bardzo nęcącą perspektywą. Ziemia jednak nie była dostatecznie potężna, aby samodzielnie przysłać tu swoją flotę i wyciągnąć ich z potrzasku. I nawet razem ze swymi sprzymierzeńcami z trudem poradziłaby sobie z jedną z pseudo–
religijnych frakcji 
walczących nad Kithrupem.
Mogłyby też wtrącić się Instytuty Galaktyczne. Prawo wymagało, żeby „Streaker” właśnie im zameldował o odkryciu. Sęk w tym, że Instytuty same w sobie nie posiadały niemal żadnej władzy. Podobnie jak słabe rządy światowe, z powodu których Ziemia w dwudziestym wieku była bliska zagłady, opierały się one na opinii publicznej i dobrowolnych datkach. Większość „umiarkowanych mogła w końcu dojść do wniosku, że odkrycie „Streakera” powinno być własnością wszystkich, lecz Tom podejrzewał, iż zawiązanie niezbędnych do podjęcia tej decyzji sojuszy trwałoby całe lata.  Negocjacje dawały słabą nadzieję ratunku. Tak czy owak, gdyby doszło do rokowań ze zwycięzcą kosmicznej bitwy, Creideiki miał do pomocy Gillian, Hikahi i Metza.  Nie potrzebował do tego Toma. Pozostawały jeszcze chytre plany i przemyślne podstępy... aby znaleźć sposób na pokrzyżowanie wrogom szyków, gdyby zawiodły dwa pierwsze sposoby.
I to jest moje zadanie – pomyślał.
Ocean był tu głębszy i ciemniejszy niż pięćdziesiąt kilometrów na wschód, gdzie na pagórkowatych mieliznach wznosiły się łańcuchy metalowych kopców znaczących brzegi cienkiej płyty kontynentalnej. W okolicy, w której ratowano grupę Hikahi, wody w wyniku działalności na pół uśpionych wulkanów zawierały spore ilości metali ciężkich.  Tutaj nie było prawdziwych kopców metali, a wysepki dawno wygasłych wulkanów zostały zrównane z powierzchnią wód.
Odwracając wzrok od potrzaskanego thennaniańskiego statku i szlaku zniszczenia, jaki pozostawił po sobie, zanim znieruchomiał, Tom stwierdził, że otaczający go krajobraz jest piękny, a jego urok ma kojący wpływ. Dryfujące w wodzie ciemnożółte pasma zwisających z powierzchni, falujących jak jedwabiste łany zboża wodorostów przypominały mu kolor włosów Gillian.
Orley zanucił pod nosem melodię, którą niewiele ludzi poza nim potrafiłoby odtworzyć. 
Małe, genetycznie wytworzone zatoki rezonowały mu pod czaszką, wysyłając cichy refren w głąb otaczających go wód.
·      We śnie oddaję się
Twojej opiece,
·      Choć nie pozwalam na to
Na jawie,
·      Z daleka
Wołam do ciebie,
·      I chronię cię, kiedy śpisz *
Oczywiście Gillian nie mogła usłyszeć poemaciku ku jej czci. Psioniczne zdolności Toma były raczej skromne. Jednak może zdołała wyczuć jego nastrój. Dokonywała rzeczy, które zdumiewały go o wiele bardziej.
Przy ślizgu zebrały się eskortujące pojazd delfiny. Suessi obudził się już i wraz z porucznik Tsh’t sprawdzał mocowanie trzymających go pasów.  Tom oderwał się od swego bocianiego gniazda i ruszył w stronę grupki. Tsh’t dostrzegła go i zanim wypłynęła mu na spotkanie, szybko zaczerpnęła powietrza z kopuły.  – Chciałabym, żeby pan to ponownie przemyślał – powiedziała, kiedy się spotkali. 
– 
Będę szczera. Pańska obecność dobrze wpływa na morale załogi. Byłby to dla nas ciężki cios, gdyby pan zginął.
Tom uśmiechnął się i położył rękę na jej boku. Już przyzwyczaił się do nikłych szans, jakie miał na to, że powróci cało.
– Nie widzę innej możliwości, Tsh’t. Wszystkie inne części mojego planu mogą zostać wykonane przez innych, ale tylko ja mogę założyć przynętę na haczyk. Dobrze o tym wiesz. 
A ponadto – uśmiechnął się – Creideiki będzie miał jeszcze okazję odwołać mnie, 
jeśli nie 
spodoba mu się mój plan. Poprosiłem, żeby przysłał Gillian na wyspę Hikahi, z 
gliderem i 
potrzebnymi mi zapasami. Jeśli ona powie mi, że kapitan nie zgadza się, będę na 
statku 
wcześniej niż wy.
Tsh’t spojrzała w bok.
– Wątpię, żeby się nie zgodził – świsnęła cicho, niemal niedo–słyszalnie.
– Hmm? Co masz na myśli?
Unikając bezpośredniej odpowiedzi, Tsh’t odparła w troistym:
·      Creideiki nas prowadzi –
Wodzem jest bez skazy
·      Lecz myślimy, że ma swoje –
Sekretne rozkazy *
Tom westchnął. Znów to samo; podejrzenia, że Ziemia nie pozwoliłaby na start pierwszego statku dowodzonego przez delfina, nie umieszczając na jego pokładzie kontrolujących wszystko ludzi. Oczywiście większość tych plotek wskazywała na niego. To było dość irytujące, ponieważ Creideiki był doskonałym kapitanem. Ponadto te pogłoski ujemnie wpływały na realizację jednego z głównych celów ekspedycji, którym było dodanie neofinom pewności siebie, przynajmniej na jedno pokolenie.
·      Zatem podczas mej nieobecności
Nauczcie się tego –
·      Na pokładzie „Streakera”
Macie kapitana swego *
Tsh’t musiało już kończyć się powietrze, którego zaczerpnęła z kopuły ślizgu. Z jej otworu oddechowego wymykały się pęcherzyki gazu. Mimo to spojrzała na Toma z rezygnacją i powiedziała w anglicu:
– W porządku. Kiedy Suessi wyruszy, odprowadzimy pana. Będziemy tu pracować, dopóki nie otrzymamy rozkazów od Creideikiego.
– Dobrze – kiwnął głową Tom. – Czy nadal aprobujesz pozostałą część planu?
Tsh’t odwróciła się, uciekając spojrzeniem.
·      Keneenk i logika
W śpiew jeden
·      Się łączą
·      Ten plan wszystkim
Jest co stoi
·      Między nami a zgubą
·      Każdy z nas zrobi co powinien *
Tom wyciągnął rękę i objął ją.
– Wiem, że możemy na ciebie liczyć, słodka stara łowczyni. Wcale się nie martwię. Teraz pożegnajmy się z Hannesem, tak abym i ja mógł wyruszyć w drogę. Nie chcę, żeby Jill dotarła na wyspę przede mną.
Zanurkował w kierunku ślizgu. Jednak Tsh’t jeszcze przez chwilę pozostała na miejscu. 
Chociaż brakowało jej tchu, leżała nieruchomo w wodzie, patrząc jak odpływał.  Opuszczając się w dół poczuł fale jej sonaru. Pogładziła go delikatnymi impulsami i zaśpiewała ciche requiem.
·      Rzucają sieci aby nas schwytać –
Posłańcy Ikki,
·      A ty samotnie –
Rwiesz je.
·      Dzielny Wędrowcze,
Zawsze
·      Rwiesz je –
·      Lecz w końcu Zapłacisz za to Swoim życiem... *
26. Creidiki
Najbardziej formalny anglic, starannie wymawiany przez neofina, byłby trudny do zrozumienia dla człowieka znającego tylko język angielski używany przez ludzi.  Składnia i wiele podstawowych słów były takie same. Jednak dla londyńczyka z ery przedkosmicznej dźwięki te byłyby równie dziwne jak głosy wydających je istot.  Zmodyfikowane otwory oddechowe delfinów pozwalały na artykułowanie gwizdów, pisków, samogłosek i niektórych spółgłosek. Impulsy sonaru i liczne inne odgłosy powstawały w zespole jam rezonansowych w ich czaszkach.  Kiedy delfiny przemawiały, te dwa sposoby wydawania dźwięków czasem zgodnie uczestniczyły w tym procesie, a czasem nie. Nawet u najlepszych delfinich mówców słyszało się rozciągnięte spółgłoski, syczące „s” i jękliwe samogłoski. Mówienie okazało się prawdziwą sztuką.
Troisty był używany przez finy dla relaksu, w sprawach osobistych i wymagających wyobraźni. Zastąpił i poszerzył delfini primal. Jednak to anglic łączył neodelfiny ze światem przyczyny i skutku.
Anglic był językiem kompromisu między wokalnymi możliwościami dwóch ras – pomiędzy światem ognia i rąk Człowieka a dryfującymi legendami Snu Wieloryba, Posługujący się nim delfin mógł niemal dorównać większości ludzi w umiejętności analitycznego myślenia, pojmowania przeszłości i przyszłości, w planowaniu, używaniu narzędzi i prowadzeniu wojen.
Niektórzy skłonni do refleksji ludzie zastanawiali się, czy anglic był istotnie takim dobrodziejstwem dla waleni.
Dwa neodelfiny mogły rozmawiać ze sobą w anglicu, kiedy chciały się skoncentrować, ale nie troszczyły się o to, czy wydawane przez nie dźwięki przypominają angielskie słowa. 
Przechodziły na częstotliwości niesłyszalne przez ludzkie ucho, prawdopodobnie zupełnie zapominając o spółgłoskach.
Keneenk pozwalał na to. Liczyła się jedynie semantyka. Jeśli gramatyka, dwupoziomowa logika i orientacje czasowe były wzięte z anglicu, ważne były tylko pragmatyczne wyniki.
Kiedy Creideiki odbierał raport Hikahi, celowo użył bardzo nieformalnego anglicu. 
Chciał w ten sposób podkreślić, że rozmawiają prywatnie.  Słuchał jej, rozluźniając spięte mięśnie, nurkując oraz śmigając tam z powrotem po ćwiczebnym basenie. Hikahi składała meldunek ze spotkania planetologów, ciesząc się słodkim zapachem prawdziwego powietrza wypełniającego jej płuca. Od czasu do czasu przerywała i przez chwilę ścigała się z Creideikim dla odprężenia, a potem znów wracała do raportu.
W tym momencie jej słowa zupełnie nie przypominały ludzkiej mowy, chociaż dobry dyktafon mógłby je zapisać i przełożyć.
–...On bardzo się tym przejmuje, kapitanie. W rzeczy samej Charlie proponuje, żebyśmy zostawili tu mały zespół badawczy, nawet jeśli „Streaker” podejmie próbę ucieczki. Nawet Brookida skłania się do tej propozycji. Byłam trochę zdziwiona.
Creideiki minął ją z przodu. Rzucił szybkie pytanie:
– A co zrobią, jeśli ich zostawimy, a potem zostaniemy schwytani?
Zanurkował w głąb i pomknął w kierunku odległej ściany.  – Charlie spodziewa się, że on i wydzielony zespół zostałby uznany za wyłączony z walki, podobnie jak grupa Sudman–Sah’ota na wyspie. Mówi, że istnieją takie precedensy. W ten sposób, niezależnie od tego, czy uda nam się uciec, czy nie, część misji byłaby wypełniona.
Hala do ćwiczeń mieściła się w wirującym pierścieniu „Streakera”, zajmując dziesięć stopni obwodu koła. Ściany były lekko wygięte i Creideiki musiał uważać na płyciznę z jednej strony basenu. Po drugiej stronie pływały piłki, koła i skomplikowane przyrządy do ćwiczeń.
Szybko podpłynął pod rząd piłek i wyskoczył z wody. Lecąc w powietrzu wykręcił salto i z pluskiem wylądował na grzbiecie. Następnie dał nura, a potem wynurzył się na powierzchnię i stanął na ogonie, gwałtownie tłukąc nim wodę. Ciężko dysząc, spojrzał jednym okiem na Hikahi.
– Już o tym myślałem – rzekł. – Moglibyśmy też zostawić tu doktora Metza i jego 
notatki. Pozbycie się go z naszych ogonów byłoby warte trzydziestu śledzi i 
deseru z 
sardynek.
Creideiki ponownie opadł w wodę.
– Szkoda, że to rozwiązanie jest niemoralne i niepraktyczne. Hikahi spojrzała zaintrygowana, nie wiedząc, o co mu chodzi.
Creideiki poczuł się o wiele lepiej. Przezwyciężył frustrację, w jaką popadł, gdy wysłuchał wiadomości przesłanych przez Toma Orleya. Chociaż na chwilę mógł zapomnieć o przygnębieniu, jakie opanowało go, kiedy zgodził się na plan tego człowieka.  Pozostało jedynie uzyskać formalną zgodę rady statku. Modlił się, żeby wymyślili lepszy plan, chociaż wątpił, żeby zdołali to zrobić.
– Pomyśl – zwrócił się do Hikahi. – Ogłoszenie się stroną nie biorącą udziału w walce mogłoby zadziałać, gdybyśmy zostali zabici lub schwytani, lecz co się stanie, jeśli uciekniemy i pociągniemy za sobą pościg naszych przyjaciół – nieziemców?  Hikahi lekko opadła dolna szczęka – maniera zapożyczona od ludzi.
– Oczywiście. Słyszę to. Kthsemenee jest tak odizolowaną gwiazdą. Wiedzie do 
niej 
tylko kilka dróg. Pozostawiona samej sobie szalupa prawdopodobnie nie zdoła 
wrócić do 
cywilizacji.
– A co to oznacza?
– Zostaliby rozbitkami, na śmiertelnie niebezpiecznej planecie, z minimalnymi zapasami środków medycznych. Wybacz mi, proszę, brak umiejętności przewidywania.  Obróciła się lekko, zwracając ku niemu płetwę brzuszną. To była cywilizowana wersja odwiecznego gestu poddania, podobna do nieśmiałego skinienia głowy ucznia przed nauczycielem.
Przy odrobinie szczęścia i za zgodą przełożonych, Hikahi pewnego dnia będzie dowodziła statkiem znacznie większym od „Streakera”. Jako kapitana i nauczyciela cieszyło go jej poczucie skromności połączone ze sprytem. Jednak inną częścią swej duszy potrzebował od niej czegoś innego, natychmiast.
– No cóż, weźmiemy ten pomysł pod uwagę. Zatroszcz się o odpowiednie wyposażenie szalupy na wypadek, gdybyśmy musieli szybko przyjąć ich plan. I postaw przy niej straż.
Oboje wiedzieli, że to zły znak, kiedy trzeba podejmować środki ostrożności zarówno przed atakiem z zewnątrz, jak i od wewnątrz.
Obok przepływało pomalowane w jaskrawe pasy gumowe koło. Creideiki poczuł gwałtowną ochotę pognania za nim... tak samo gwałtowną jak chęć przyciśnięcia Hikahi do rogu basenu i trącania jej nosem aż... Otrząsnął się z tych myśli.  – Co do dalszych badań tektonicznych – powiedział – to nie ma o czym mówić. 
Gillian 
Baskin wyruszyła na twoją wyspę, żeby dostarczyć zapasy Thomasowi Orleyowi i pomóc Dennie Sudman w badaniach nad tubylcami. Kiedy wróci, przywiezie Charliemu próbki skał. 
Będzie musiał się tym zadowolić. Pozostali członkowie załogi będą mieli mnóstwo roboty, gdy tylko Suessi przybędzie tu z częściami zapasowymi wymontowanymi z wraku.  – Suessi jest pewien, że znalazł na wraku to, czego potrzebujemy?
– Całkowicie.
– Ten nowy plan oznacza, że będziemy musieli przeprowadzić „Streakera” w inne miejsce. Uruchomienie silników może nas zdradzić. Jednak sądzę, że nie mamy innego wyboru. Rozpocznę przygotowania do przesunięcia statku.  Creideiki zdał sobie sprawę z tego, że to do niczego nie prowadzi. Do przybycia Suessiego zostało najwyżej kilka godzin, a on mówi do Hikahi w anglicu...  zmuszając ją w ten sposób, aby była rozważna i sztywna! Nic dziwnego, że nie otrzymał z jej strony żadnej zachęty, żadnego znaku ciała, żadnej sugestii, iż mógłby być przyjęty lub odrzucony.
Odpowiedział jej w troistym:
·      Przesuniemy go pod wodą
·      Do rozbitego, pustego statku –
·      A niebawem, gdy bitwa nadal
Będzie szaleć w mroku –
·      I rakiety jak kalmary
Śmigną poprzez przestrzeń –
·      Orley, nasz Niszczyciel Sieci,
·      Daleko stąd
Odwróci uwagę wrogów –
·      Daleko stąd
Nauczyciel Prawdy
·      Pociągnie za sobą rekiny –
Abyśmy uszli bezpiecznie *
Hikahi spojrzała na niego ze zdziwieniem. Dopiero teraz dowiedziała się o tej 
części 
planu Orleya. Jak wiele innych osobników rodzaju żeńskiego na pokładzie 
„Streakera”, 
darzyła Orleya platonicznym uczuciem.
Powinienem był przekazać jej tę wiadomość delikatniej albo poczekać na sposobniejszą porę!
Oczy Hikahi mrugnęły raz i drugi, a potem zamknęły się. Wolno opadła na dno, a z jej wypukłego czoła rozległ się cichy jęk.
Creideiki pozazdrościł ludziom ramion, którymi można obejmować. Zanurzył się obok niej i dotknął ją koniuszkiem butelkowatego nosa.
·      Nie rozpaczaj za pilotem
o bystrym spojrzeniu –
·      Wkrótce o Orleyu pieśni
Ułożą walenie!
Hikahi odpowiedziała ze smutkiem:
·      Ja, Hikahi
Szanuję Orleya
·      Szanuję kapitana
Szanuję towarzyszy z załogi –
·      Robimy to, co trzeba
Ale żal mi –
·      Żal mi Jill Baskin
Drogiej Uzdrowicielki
·      Boleję nad jej stratą
I smutkiem jej ciała *
Zawstydzony Creideiki poczuł, że ogarnia go czarna chmura melancholii. Zamknął 
oczy, 
a wody odpowiedziały mu echem jego smutku.
Przez długą chwilę leżeli bok w bok, wynurzając się na powierzchnie tylko dla nabrania tchu i ponownie zapadając w toń.
Kiedy Creideiki w końcu poczuł, że Hikahi odpływa, był już myślami daleko. Wtedy jednak ona powróciła, leciutko ocierając się swoim bokiem o jego bok, a potem zaczęła gryźć go delikatnie ostrymi ząbkami.
Początkowo, niemal wbrew swej woli, poczuł powtórnie przypływ podniecenia.  Przewrócił się na bok, a gdy jej trącanie nosem stało się bardziej prowokujące, wydał przeciągłe westchnienie, wypuszczając rząd pęcherzyków.  Woda nabrała rozkosznego smaku, gdy Hikahi zanuciła znajomą pieśń, opartą na jednym z najstarszych sygnałów primalu. Jej słowa zdawały się mówić, oprócz innych rzeczy: „Życie toczy się dalej”.
27. Wyspa
Noc była spokojna.
Liczne niewielkie księżyce Kithrupa unosiły niskie fale przypływów, omywające metalowy klif sto metrów dalej. Nieustannie wiejące wiatry, niepowstrzymanie wędrujące po oceanie, poruszały gałęziami drzew i szeleściły listowiem.  Jednak w porównaniu z tym, czego słuchali od wielu miesięcy, była to przytłaczająca cisza. Nie słyszeli żadnego z wszechobecnych od chwili opuszczenia Ziemi dźwięków wydawanych przez maszyny, tych nie milknących szczęków i zgrzytów towarzyszących ich pracy lub przypadkowym, pełnym dymu awariom.
Nie słyszeli także skrzeczących, przeciągłych jęków delfinich rozmów. Nawet Keepiru i Sah’ot odeszli. Tej nocy oba delfiny towarzyszyły kithrupiańskim krajowcom w nocnych podmorskich łowach.
Na powierzchni kopca metalu było niemal zbyt spokojnie. Sporadyczne dźwięki zdawały się rozbrzmiewać bez końca. Morze, odległy pomruk dalekiego wulkanu...  W mroku nocy rozległ się cichy jęk, a po nim kilka stłumionych, zdyszanych okrzyków.
– Znowu to robią – westchnęła Dennie, nie przejmując się specjalnie tym, że Toshio może ją usłyszeć.
Dźwięki rozchodziły się z polanki na południowym cyplu wysepki. Trzecia i czwarty spośród zgromadzonych na wysepce ludzi usiłowali znaleźć nieco samotności, jak najdalej od wioski tubylców i stawu. Dennie wolałaby, aby oddalili się jeszcze bardziej.  Teraz usłyszała słaby, lecz wyraźny śmiech.
– Nigdy nie słyszałam czegoś takiego – westchnęła.
Toshio zaczerwienił się i podłożył kolejne polano do ognia, para na sąsiedniej polance zasłużyła na odrobinę samotności. Zastanawiał się, czy nie powiedzieć tego Dennie.
– Są jak króliki – powiedziała dziewczyna, starając się, aby zabrzmiało to ironicznie i z udaną zazdrością. Jednak zabrzmiało to trochę kwaśno.
Toshio zauważył to. Wiedząc, że nie powinien tego mówić, rzekł:
– Dennie, wszyscy wiemy, że ludzie są zaliczani do czołówki galaktycznych atletów seksualnych, chociaż niektórzy z naszych podopiecznych mogliby w tej dziedzinie dać nam spore fory.
Pogrzebał patykiem w ognisku. Właśnie powiedział coś bardzo zuchwałego.  Ośmieliła go noc i chęć rozładowania napięcia panującego przy ognisku.  – Co chcesz przez to powiedzieć? – Dennie zmierzyła go ostrym spojrzeniem.
Toshio bawił się patykiem.
– No... jest taki cytat ze starej sztuki... „Cóż, wasz delfin nie był lubieżnikiem!” 
Szekspir nie był pierwszym, który porównywał dwa najbardziej jurne ze znanych ssaków. Nie sądzę, by ktokolwiek kiedyś ustalił jakąś stosowną skalę oceny, ale zastanawiam się, czy nie jest to nierozdzielnie związane z inteligencją. Oczywiście, to tylko jedna z możliwości. Jeśli przyjąć to, co o procesie wspomagania mówią Galaktowie...  Przeskakiwał z tematu na temat, powoli odwracając uwagę Dennie od podniecających dźwięków, ale zauważył też, jak bliska była rezygnacji ze swej wystudiowanej pozy i wybuchu, zanim odwróciła się i spojrzała w bok.
Udało mu się! Tę rundę wygrał! To było maleńkie zwycięstwo w grze, co do której miał wątpliwości, czy kiedykolwiek odważy sieją podjąć.
Do tej pory Toshio z reguły bywał pokonywany w słownych utarczkach. Zwrócenie na siebie uwagi atrakcyjnej starszej kobiety zręcznie pokierowaną rozmową było dla niego sporym osiągnięciem.
Nie sądził, by był okrutny, chociaż wydawało się, że odrobina szorstkości jest częścią tej gry. Wiedział tylko, że był to jedyny sposób na to, żeby Dennie Sudman przestała traktować go jak dziecko. Jeśli miała na tym ucierpieć sympatia, jaką dotychczas do siebie czuli, to trudno. Choć specjalnie nie przejmował się tym, co robił Sah’ot, Toshio był rad, że fin pomógł mu znaleźć szczelinę w pancerzu Dennie.
Właśnie zamierzał wygłosić kolejną błyskotliwą uwagę, kiedy Dennie przerwała mu.  – Przykro mi, Tosh. Chciałabym wysłuchać reszty, ale muszę iść spać. Jutro czeka nas dzień pełen zajęć – mamy odprawić glider Toma, przedstawić Gillian Kiqui i poćwiczyć z tym cholernym robotem Charliego. Proponuję, żebyś i ty przespał się trochę.  Odwróciła się i odeszła, aby owinąć się w śpiwór na drugim końcu obozu, w pobliżu automatów strażniczych.
– Taak – rzekł Toshio, może zbyt pospiesznie. – Zaraz to zrobię, Dennie. 
Dobranoc. 
Przyjemnych snów.
Milczała, odwróciwszy się plecami do dogasającego ogniska. Toshio nie wiedział, czy spała już, czy nie.
Szkoda, że my, ludzie, nie posiadamy bardziej rozwiniętych zdolności psi – myślał. – 
Mówią, że telepatia ma swoje ujemne strony, ale na pewno byłoby czasem miło wiedzieć, co dzieje się w umyśle innej osoby.
Byłbym dużo spokojniejszy, gdybym wiedział, o czym ona teraz myśli... nawet gdyby okazało się, że uważa mnie za nerwowego dzieciaka.
Spojrzał w górę, na niebo zaciągnięte pasmami chmur. Poprzez poszarpane rozdarcia w ich pokrywie dostrzegł gwiazdy.
W dwóch miejscach na niebie pojawiły się mgławice, których nie było tam jeszcze poprzedniej nocy – ślady nadal szalejącej bitwy. Maleńkie pseudomgławice lśniły wszystkimi możliwymi kolorami, prawdopodobnie również w zakresie niewidzialnym dla człowieka.
Toshio pozwolił, aby garść metalokrzemowego piachu prześlizgnęła mu się między palcami i wpadła w ognisko. Spadające iskierki metalu mrugały do niego jak rozjarzone konfetti, jak migotliwe gwiazdki.
Zdmuchnął resztki pyłu z dłoni i odwrócił się, aby wpełznąć do swojego śpiwora.  Leżał z zamkniętymi oczami, nie mając ochoty patrzeć na gwiazdy ani zastanawiać się nad zaletami i wadami swojego zachowania.
Zamiast tego słuchał szumu wiatru i fal przyboju. Były rytmiczne i uspokajające, przypominając kołysankę mórz ojczystej planety.
Raz tylko w pewnej chwili pochwycił uchem niemal niedosłyszalne westchnienia i cichy śmiech dobiegający z południa. To były odgłosy absolutnego szczęścia, napełniające go smutną tęsknotą.
– Znów to robią – westchnął do siebie. – Przysięgam, że nigdy nie słyszałem czegoś takiego.
Wilgotne powietrze sprawiało, że oboje spływali potem.  Gillian zlizała słony pot z górnej wargi. W ten sam sposób Tom potraktował małe krople na jej piersi. Wilgoć jego warg podziałała kojąco na nabrzmiałe sutki, kiedy cofnął usta.
Westchnęła i chwyciła go za faliste włosy z tyłu głowy, gdzie rzednąca czupryna nie obawiała się tarmoszenia. Odpowiedział żartobliwym ugryzieniem, od którego poczuła dreszcz przebiegający po łydkach, udach i plecach.
Gillian oparła pięty tuż za jego kolanami i oparła swoje biodra o jego uda. 
Dyszała lekko, 
gdy uniósł głowę i spojrzał jej w oczy.
– Myślałem, że to, co robię, to pieszczoty kojące – szepnął nieco ochryple. Z 
udawanym 
zmęczeniem otarł czoło. – Powinnaś mnie ostrzec, że posuwam się za daleko i daję 
obietnicę, 
której nie potrafię spełnić.
Ujął jej dłoń i pocałował wnętrze nadgarstka.
Gillian pogładziła go palcami po policzku, dotykając lekko, jak muśnięciem piórka, jego szczęki, szyi i ramienia. Złapała za rzadką kępkę włosów porastających pierś i szarpnęła żartobliwie.
Zamruczała – nie jak domowa kotka, lecz groźnie jak pantera.  – Kiedy tylko będziesz gotów, kochanie. Mogę poczekać. Możesz sobie być synem z nieprawej probówki, ale ja znam cię lepiej niż ci, którzy cię zaplanowali.  Posiadasz możliwości, jakich nigdy by się u ciebie nie spodziewali.  Tom miał już zamiar powiedzieć, że planiści czy nie planiści, ale prawnie jest synem May i Bruce Orleyów ze stanu Minnesota, w Federacji Ziemskiej... kiedy ujrzał zbierające się w jej oczach łzy. Jej słowa były szorstkie, żartobliwe i kpiące, ale gdy spojrzała mu w oczy, mocniej zacisnęła w rękach włosy na jego piersi, przypatrując mu się tak intensywnie, jakby chciała zapamiętać każdy rys jego twarzy.
Tom nagle poczuł zmieszanie. Podczas ostatniej wspólnej nocy chciał być tak blisko Gillian, jak tylko to możliwe. Czyż mogli być sobie bliżsi niż teraz? Jego ciało przycisnęło się do jej ciała, a jej ciepły oddech wypełnił mu nozdrza. Spojrzał w dal, czując się tak, jakby ją zawiódł.
Potem poczuł to, czułą pieszczotę, która zdawała się walczyć z ogarniającymi go, 
mrocznymi myślami. Ten łagodny nacisk nie ustępował. Tom zrozumiał, że walczy 
sam ze 
sobą.
Jutro wyruszam – pomyślał.
Sprzeczali się o to, które z nich ma wyruszyć pierwsze, i on wygrał w tym sporze. Jednak było to gorzkie zwycięstwo.
Zamknął oczy. Odciąłem się od niej! Mogę nigdy nie wrócić, a odciąłem się od najważniejszej części mojego ja.
Nagle Tom poczuł się jak mały, zagubiony człowieczek, którego los rzucił w bardzo niebezpieczne miejsce, jak jedyna bariera stojąca między tymi, których kochał, a nieprzyjaciółmi; nie jak superbohater, lecz zwykły mężczyzna stojący wobec przeważających liczebnie wrogów i mający rzucić na szalę wszystko, co posiadał. Poczuł się po prostu sobą.
Otworzył oczy, gdy coś dotknęło jego twarzy.
Przycisnął policzek do jej dłoni. W oczach miała jeszcze łzy, ale pokazała się też w nich zapowiedź uśmiechu.
– Głuptasie – powiedziała. – Nigdy mnie nie opuścisz. Czy jeszcze tego nie rozumiesz? 
Zawsze będę z tobą, a ty wrócisz do mnie.
Potrząsnął głową z podziwem.
– Jill, ja... – zaczął mówić, ale przyciągnęła go do siebie i zamknęła usta pocałunkiem. 
Wargi miała gorące i czułe. Palcami prawej dłoni igrała z nim podniecająco.  I kolejny raz oszałamiający, słodki zapach jej ciała przekonał go, że znów miała słuszność, mówiąc o jego możliwościach.





CZĘŚĆ TRZECIA
ROZŁAM
„Zwierzęta zostały ukształtowane przez siły natury,
których nie potrafią pojąć.
W ich umysłach nie ma przeszłości ni przyszłości.
Jest tylko jedno wieczne teraz
jednego, pojedynczego pokolenia,
i jego ścieżki w puszczy,
i jego sekretne szlaki w powietrzu
i w morskich głębinach.
We Wszechświecie nie ma niczego,
co byłoby bardziej samotne niż Człowiek.
On wkroczył w obcy świat historii...”
– Loren Eiseley
28. Sah’ot
Podążał za nimi całą noc. Nad ranem Sah’ot poczuł, że zaczyna ich rozumieć.  O świcie Kiqui opuścili swoje nocne tereny łowieckie i popłynęli w kierunku bezpiecznego schronienia na swojej wyspie. Wsunęli swoje plecione sieci i więcierze w ukryte szczeliny koralu, zabrali swoje prymitywne włócznie i spiesznie umknęli przed blaskiem dnia. Z nastaniem świtu ożywały zabójcze wodorosty, pojawiały się też inne niebezpieczeństwa. Za dnia Kiqui przemierzali puszcze na szczytach metalowych kopców, szukając orzechów i drobnej zwierzyny w gęstym listowiu.  Pod wodą Kiqui, ze swymi krótkimi ramionami o błoniastych dłoniach i z płetwiastymi stopami, przypominali pękate, zielone ryby. Para ruchliwych, prawie chwytnych płetw brzusznych pomagała im w podwodnych manewrach. Mocne, skoczne nogi odciążały ramiona, umożliwiając przenoszenie w rękach różnych ciężarów i narzędzi. Wokół głowy każdego tubylca falował podobny do płetwy grzebień cieniutkich jak opłatek wici, łapiących rozpuszczony w wodzie tlen i dostarczających go do wydętego pęcherza pławnego.  Łowcy–zbieracze ciągnęli za sobą dwie sieci pełne jasnych, podobnych do morskich krabów stworzeń, wyglądających jak bezładnie rzucone wielokolorowe metalowe rzeźby. 
Kiqui śpiewali pieśń składającą się ze skrzeków, pojękiwań i trzepotania płetwami.
Sah’ot przysłuchiwał się, gdy skrzeczeli do siebie. Odkrył, że ich słownik składa się z ograniczonej ilości sygnałów głosowych koordynujących ruchy. Za każdym razem, gdy kilku Kiqui wynurzało się na powierzchnie, aby zaczerpnąć powietrza, aktowi temu towarzyszyła seria skomplikowanych skrzeków.
Krajowcy nie poświęcali wiele uwagi obcym istotom, które im towarzyszyły. Sah’ot trzymał się z daleka, starając się nie przeszkadzać. Oczywiście, wiedzieli, że tam był. Raz po raz któryś z młodszych myśliwych obrzucał go serią podejrzliwych dźwięków sonaru. 
Dziwiło go to, że starsi zdawali się całkowicie godzić z jego obecnością.  Sah’ot z ulgą przywitał nadchodzący dzień. Mimo ciemności musiał wyciszać własny sonar do minimum, aby nie onieśmielać krajowców. Był więc niemal ślepy i co chwilę popadał w panikę, gdy prawie wpadał na coś lub gdy „coś” prawie wpadało na niego.
Jednak warto było się męczyć.
Czuł, że w dużym stopniu rozumie ich język. Budowa podstawowych sygnałów, jak w delfinim primalu, opierała się na hierarchii stada i rytmie cyklu oddechowego. 
Logika 
przyczynowo–skutkowa była bardziej wyrazista i złożona niż w primalu, co 
niewątpliwie 
było efektem posiadania rąk i używania narzędzi.
:?: Słuchaj, dobrze polujemy polujemy
polowaliśmy dobrze
:?: Ostrożnie, ostrożnie
Oportunistycznic
:?: Jeść, JEŚĆ dobrze, nie
dać się zjeść Nie!
:?: Umrzeć nad wodą, nie w...
Gdyby sądzić jedynie po zdolnościach semantycznych, należałoby uznać, że te stworzenia w mniejszym stopniu kwalifikowały się do procesu wspomagania niż pierwotne ziemskie delfiny. Chociaż ktoś oceniający rzecz z punktu widzenia możliwości manualnych i zdolności do posługiwania się narzędziami mógłby się z tym nie zgodzić.  Oczywiście, fakt, iż Kiqui posiadali ręce, oznaczał, że zapewne nigdy nie będą dobrymi poetami. Mimo to ich nieustanna fanfaronada miała pewien wdzięk.  Wynurzając się, aby nabrać powietrza, Sah’ot czuł, że pasy skafandra ocierają mu skórę. 
Pomimo lekkości i opływowych kształtów kombinezonu zapragnął zrzucić go z siebie.
Oczywiście, te wody były niebezpieczne i mógł potrzebować ochrony skafandra.  Poza tym gdzieś tam był Keepiru, trzymając się z dala, tak jak ustalono, ale prowadzący nasłuch. 
Gdyby złapał Sah’ota bez skafandra, odryzłby mu płetwę grzbietową aż do kręgosłupa.
W odróżnieniu od nawykłych do supertechniki finów z załogi „Streakera”, Sah’ot źle się czuł, gdy musiał korzystać z pomocy urządzeń. Nie miał nic przeciwko komputerom, niektóre z nich umiały mówić i pomagały mu w porozumiewaniu się z członkami innych ras.  Jednak przyrządy do poruszania się, kształtowania przedmiotów i zabijania uważał za przeciwne naturze i chętnie by się bez nich obył.
Nienawidził dwóch małych, niekształtnych „palców” na końcach każdej z płetw piersiowych – o których powiadano, że pewnego dnia przekształcą się w dwie dłonie. Były nieestetyczne. Niechętnie odnosił się też do zmian, jakie poczyniono w płucach delfinów, uodparniając je na choroby lądowe i częściowo przystosowując do oddychania tlenowodą. 
Zwykłe delfiny nie potrzebowały takich udogodnień. Wolni przedstawiciele gatunku Stenos bredanensis i Tursiops truncatus, nietknięci przez genetyków, mogli prawie w każdych warunkach pływać szybciej i głębiej niż którykolwiek z mutacji „amicus”.  Ambiwalentnie odnosił się do poszerzonych zdolności postrzegania, ponieważ osiągnięto je kosztem sporej części szarej substancji, służącej niegdyś jedynie do wydawania dźwięków.
Sah’ot ponownie wynurzył się, aby nabrać powietrza, po czym zanurkował, dotrzymując tempa krajowcom.
Osobiście przypisywał większe znaczenie zdolnościom językowym niż manualnym.  Wydawało mu się to bardziej zgodne z naturą delfinów niż całe to zamieszanie związane z gwiazdolotami i udawanie kosmonautów oraz inżynierów.  Głównie z tego powodu odmówił wyruszenia w stateczku zwiadowczym, aby pomóc przy badaniach opuszczonej floty w Płytkiej Gromadzie. Nawet gdyby zastał tam kogokolwiek czy cokolwiek, z czym można by porozmawiać – a nic na to nie wskazywało – on nie zamierzał pchać się tam w towarzystwie grupki głupich podopiecznych! Załoga „Streakera”, usiłująca samodzielnie rozwikłać zagadkę opuszczonej floty, przypominała mu gromadkę dzieci bawiącą się odbezpieczonym granatem.
Jego zachowanie ścignęło nań pogardę załogi, chociaż katastrofa kapitańskiej szalupy dowiodła, że miał rację.
Ich pogarda nie miała żadnego znaczenia, mówił sobie Sah’ot. Był cywilem. Dopóki wykonywał to, co do niego należało, nie musiał się nikomu tłumaczyć.  Nie przejmował się też pełnymi dezaprobaty uwagami na temat swojego zainteresowania Dennie Sudman. Na długo przed rozpoczęciem procesu wspomagania samce delfinów pozwalały sobie na takie zaczepki wobec kobiet–badaczy. To odwieczny zwyczaj – przekonywał sam siebie. Co było dobre dla jurnego starego Płetwiarza, powinno być dobre dla jego inteligentnego potomka.
Jedną z rzeczy, których nienawidził w narzucanym przez anglic stylu myślenia, była potrzeba samousprawiedliwiania się. Ludzie zawsze pytali „Dlaczego?” Jakie to ma znaczenie? Można inaczej niż oni podejść do zagadnienia. Każdy waleń mógł im to powiedzieć.
Płynąc w kierunku swojej wyspy i szykując się do wyciągnięcia zdobyczy przez szczelinę w skałach po zawietrznej, Kiqui popiskiwali z ożywieniem.  Sah’ot poczuł omiatającą go jak światło reflektora wiązkę sonicznych impulsów.  Od północy zbliżał się Keepiru, aby odprowadzić go do obozowiska Ziemian.  Sah’ot wyskoczył na powierzchnię. Pochylił głowę, żeby spojrzeć na nowy dzień.  Nad ławicą mgieł na wschodzie wstawało słońce, a wiatr przynosił szept nadciągającego deszczu.
W powietrzu czuło się metaliczny posmak, przypominający, że znajdują się na śmiertelnie niebezpiecznym Kithrupie.
Niewątpliwie Creideiki i jego „inżynierowie” usiłowali wymyślić naprędce jakiś plan, żeby wyciągnąć ich z tej kabały. Ten plan niewątpliwie będzie przerażająco śmiały i sprytny...  i skończy się śmiercią ich wszystkich.
Czy to nie oczywiste, że początkujący w tej grze tworzenia i zdobywania nie zdołają przechytrzyć uczestniczących w niej od eonów Galaktów?  Rzecz jasna, był lojalny wobec ludzi. Jednak widział ich takimi, jakimi byli w istocie – niezdarnymi samoukami, walczącymi o byt w niebezpiecznie reakcyjnej galaktyce.  Stare delfinie przysłowie mówiło: „Wszyscy ludzie są inżynierami, a wszyscy inżynierowie są ludźmi”. Niegłupie, ale ewidentnie nieprawdziwe.  Obok niego na powierzchnię wynurzył się Keepiru. Sah’ot spokojnie wydmuchnął powietrze, a jego oddech rozszedł się oparem mgiełki. Leżał na wodzie obserwując wschód słońca, aż cierpliwość Keepiru zaczęła się wyczerpywać.  – Już dzień, Sah’ot. Nie powinniśmy tu dłużej zossstawać. Musimy przekazać meldunek, a ja chciałbym coś zjeść i trochę odpocząć.
Sah’ot wszedł w rolę roztargnionego naukowca. Spojrzał z udawanym zdumieniem, jakby oderwany od rozmyślań, których głębi Keepiru nie był w stanie pojąć.  – Co? Ach tak. Oczywiście, pilocie. Jak najbardziej. Mam do przekazania bardzo interesujące dane. Wie pan, wydaje mi się, że udało mi się zrozumieć ich język?  – To wspaniale – semantycznie odpowiedź Keepiru została wypowiedziana w anglicu, ale fonetycznie przypominała skrzeknięcie. Pilot zanurkował i skierował się do wylotu jaskini.
Sah’ot skrzywił się na sarkazm pilota. Nie zamierzał jednak okazywać skruchy.  Może znalazłbym chwilę czasu na dokończenie kilku sugestywnych limeryków, które mógłbym wpleść w mój raport dla Dennie pomyślał. – I tak źle się stało, że ona została na brzegu sadzawki i nie chciała dołączyć do mnie w wodzie. Jednak może dziś zmięknie.
Zanurzając się, by podążyć w mroczną otchłań za Keepiru, zaczął komponować sprośny wierszyk.
Kiedy dotarli do dna szybu wydrążonego przez świdrakowiec, a teraz oświetlonego małą fosforyzującą lampką, Sah’ot zauważył, że ktoś zabrał oba ślizgi z przejścia i wprowadził je do znajdującej się w dole jaskini. A przecież przynajmniej jeden ślizg powinien pozostać w sadzawce, na wypadek gdyby Dennie i Toshio musieli szybko uciekać! Pomknął za Keepiru wąskim, pionowym tunelem.
W sadzawce nad studnią były dwa inne ślizgi. Sah’ot zrozumiał, że w nocy ktoś przypłynął ze statku.
Toshio i Dennie byli już w wodzie i rozmawiali z Keepiru. Sah’ot obrzucił Dennie taksującym spojrzeniem, ale postanowił na razie zrezygnować ze swoich zamiarów.  Dziś wieczór spróbuję ją namówić, żeby ze mną popływała – pomyślał. – Wymyślę jakiś pretekst, może coś związanego z mechaniką świdrakowca. Prawdopodobnie nie uda się, ale warto spróbować.
Ukradkiem uniósł się na ogonie i rozejrzał się po brzegach sadzawki. Zastanawiał się, kto przypłynął ze „Streakera”.
Na południu gęste zarośla rozchyliły się i wyszło z nich dwoje ludzi, kobieta i mężczyzna.
Gillian Baskin uklękła na brzegu i zagwizdała powitanie w troistym.
·      Zawsze jednaki Keepiru
Solidny jak skała przyboju
·      Pogromca orek
·      Kameleon Sah’ot
Zawsze układny
·      Zawsze taki jak człowiek
·      Pośród mrocznych szkwałów
Rozpoznałam was dwoje...
·      Uosobienie przeciwieństw!
Keepiru odpowiedział w anglicu, żałośnie mało oryginalnym:
– Miło mi panią widzieć, Gillian. I pana również, Tom.  Sah’ot oklapł nieco, z niemiłą świadomością tego, że musi sprostać swojej reputacji. W odróżnieniu od Keepiru, musiał ułożyć powitanie dorównujące temu, jakim przyjęła ich Gillian.
Wolałby oddalić się i przemyśleć gdzieś uwagi Gillian, szczególnie tę, że jest „zawsze taki jak człowiek...” Czy to był aby komplement, czy też gwizd Gillian miał lekko litościwy ton?
Thomas Orley stał spokojnie obok Gillian. Sah’otowi wydawało się, że ten 
człowiek 
widzi go na wskroś.
Delfin nabrał powietrza.
·                Spójrzcie tylko!
Cud monogamiczny!
·      Para kochanków
Na tle
·      Rozległego nieba! *
Gillian roześmiała się i klasnęła w dłonie.
Thomas Orley skwitował popis krótkim uśmiechem. Widać było, że myśli o czymś innym.
– Cieszę się, że wróciliście – powiedział. – Gillian i ja przybyliśmy dziś w nocy, ona ze „Streakera”, a ja z miejsca, gdzie rozbił się statek Galaktów. Jill przywiozła wam przewód jednożyłowy, żebyście mieli łączność ze statkiem. Przez parę dni popracuje z wami nad tym ważnym problemem, jakim są Kiqui. Co więcej, jak rozumiem, na statku są tacy, którzy chcą was prosić o zebranie dla nich pewnych danych. Zgadza się, Gillian?
Blondynka skinęła głową. Wiadomość o żądaniach Charliego Darta nie ucieszyła 
Toshia i 
Dennie.
Orley mówił dalej.
– Jill przybyła tu również po to, żeby przekazać mi pewien sprzęt. Dziś rano muszę odpłynąć. Zabiorę ze sobą słoneczny glider.
Keepiru głośno wciągnął powietrze. Chciał zaprostestować, ale Orley podniósł rękę.
– Wiem, że to ryzykowne. Jednak muszę podjąć tę próbę, żeby się przekonać, czy obmyślony przez nas plan ucieczki może się powieść. A ponieważ mam tu tylko was, muszę was właśnie prosić o pomoc.
Sah’ot gwałtownie poruszył ogonem. Ze wszystkich sił starał się ukryć miotające nim uczucia, lecz przyszło mu to z trudem. Z wielkim trudem!  A więc naprawdę mieli spróbować ucieczki! Spodziewał się czegoś więcej po Orleyu i Baskin. Byli inteligentnymi i doświadczonymi, niemal legendarnymi agentami Rady Terrageńskiej. Zwycięzcami.
A teraz przemawiali jak szaleńcy i spodziewali się, że on im pomoże? Czy nie zdawali sobie sprawy, na co się porywają?
Podpłynął do boku Keepiru, przybierając maskę wiernego, skorego do pomocy podopiecznego. Jednak słuchając szczegółów szalonego „planu”, który miał ich wyrwać z łap wyłupiastookich potworów, miał w głowie zamęt.
29. Takkata–Jim
– Posiedzenie rady statku było katastrofą. Wszystko poszło gorzej, niż przypuszczałem – westchnął wicekapitan.
·      Planują podstęp
Aby zwieść oszustów,
·      Szukają zasłon
Aby skryć wieloryba!
K’tha–Jon podrzucił wielkim, tępo zakończonym łbem w potakującym geście.
– Słyszałem, że kryptonim tej akcji brzmi „Trojański Koń Morski”. Co to znaczy?  – To taka literacka aluzja – odparł Takkata–Jim. Zastanawiał się, do jakiej szkoły uczęszczał bosman. – Wyjaśnię ci to innym razem. Teraz muszę coś przemyśleć.  Musi być jakiś inny sposób niż ten samobójczy plan wymyślony przez Creideikiego i Orleya.  – Miałem nadzieję, że Creideiki się opamięta. Teraz jednak nie jestem tego pewien.
– Nie chciał sssłuchać?
– Och nie; był bardzo uprzejmy. Ten nadęty Metz płynął ze mną bok w bok przy każdym punkcie planu, a Creideiki słuchał nas obydwu cierpliwie. Spotkanie trwało cztery godziny! Jednak mimo wszystko kapitan postanowił, że plan Orleya będzie realizowany. Pani Baskin już wypłynęła z potrzebnymi mu zapasami.
Oba Stenosy przez dłuższą chwilę w milczeniu unosiły się w wodzie. K’tha–Jon 
czekał, 
co powie zastępca.
Takkata–Jim niecierpliwie trzepnął ogonem.
– Dlaczego Creideiki nawet nie chce rozważyć propozycji, aby rozgłosić dane o lokalizacji naszego znaleziska i mieć to wszystko z głowy! Zamiast tego on i Orley próbują przechytrzyć sofontów, którzy nabierają się wzajemnie od milionów lat! Usmażą nas! W porównaniu z ich planem lepszy jest nawet twój pomysł przebicia się siłą strzelając ze wszystkich dział. Przynajmniej moglibyśmy manewrować!  – Podałem tylko zaszczytną alternatywę tego szalonego przedsięwzięcia – rzekł K’tha–
Jon. – Jednak opowiem się za pańskim planem. Niech pan pomyśli, jeśli to nam uda 
się 
uratować statek i załogę, czyż korzyści, jakie w ten sposób osiągniemy, nie będą 
większe niż 
jedynie zachowanie życia?
Takkata–Jim potrząsnął głową.
– Może ssstałoby się tak, gdybym to ja dowodził statkiem. Jednak dowodzi nami ten stuknięty, postępujący honorowo geniusz, który może jedynie doprowadzić nas do zguby.
Odwrócił się, pogrążony w myślach, i w milczeniu odpłynął korytarzem do swojej kwatery.
K’tha–Jon spoglądał zwężonymi oczyma za zastępcę. Pęcherzyki z otworu oddechowego bosmana wydobywały się cienkimi, miarowymi strumyczkami.
30. Akki
To nie było uczciwe! Prawie każdy, kto się liczył, mógł odpłynąć z Hikahi i dołączyć do grupy pracującej przy wraku thennaniańskiego statku. Prace remontowe na „Streakerze” zostały już niemal zakończone, a on nadal tkwił tutaj, gdzie nie działo się nic ważnego!
Akki unosił się leniwie pod powietrzną kopułą swojej małej pracowni w pobliżu szczytowej części centralnej sterowni. Przez stronice widocznego przed nim holotekstu przepływały niepowstrzymanym strumieniem pęcherzyki powietrza.  Co za idiotyczny pomysł! Kazać mu studiować astronawigację, kiedy statek tkwił na dnie oceanu!
Próbował skupić się na subtelnościach nawigacji w dziurach czasoprzestrzennych, ale myślami wciąż błądził gdzie indziej. Zaczął rozmyślać o Toshiu. Ile to czasu minęło, od kiedy mieli razem okazję wymyślić jakiś porządny kawał? Upłynął chyba miesiąc, od kiedy ukradli okulary Brookidy i włożyli w nie soczewki Fresnela.
Mam nadzieję, że Toshio czuje się dobrze. On jednak przynajmniej coś robi. 
Dlaczego 
Creideiki nalegał, aby został tutaj, kiedy tam, przy wraku, może im się przydać 
każdy dobry 
inżynier?
Ponownie spróbował skupić się na czytanym teście, ale tym razem jego uwagę odciągnął jakiś dźwięk. Spojrzał w dół, w kierunku głośnej sprzeczki przy jednym z dozowników żywności. Dwa feny krążyły wokół siebie kolejno tłukąc się płetwami ogonowymi, podczas gdy inne obserwowały to ustawione w krąg.
Akki wyskoczył z kapsuły powietrznej i zanurkował w kierunku zbiegowiska.
– Dość tego! – krzyknął. – Natychmiassst przestać!
Trzasnął ogonem, roztrącając Sth’ata i Sreekah–jo.
Widzowie cofnęli się nieco, ale walczący nie zwrócili na niego uwagi. Gryźli się i walili płetwami. Zamaszyste uderzenie ogona trafiło Akkiego w pierś i odrzuciło do tym.  Zabulgotał, łapiąc oddech. Skąd oni mieli tyle sił, żeby walczyć w tlenowodzie?
Podpłynął do jednego z obserwatorów.
– Pk’Tow... Pk’Tow!
Ugryzł delfina w bok, a gdy ten odwrócił się, wściekły, Akki przybrał dominującą postawę. Niełatwo mu to przyszło; czuł się jeszcze bardzo młodo. Jednak Creideiki nauczył go, co należy robić w takiej sytuacji. Kiedy fin szaleje, zwróć jego uwagę!  – Pk’Tow! Przestań ich słuchać i użyj swoich oczu. Popatrz na mnie! Jako oficer rozkazuję ci pomóc mi przerwać tę walkę!
Oczy Pk’Towa straciły szklisty wyraz. Skinął głową.
– Tak jest, sssir.
Akki był zaskoczony jego tępotą.
Krople krwi rozpływały się w różowe plamy, gdy walczący zwolnili wymianę ciosów, zachłystując się powietrzem pobieranym ze skrzelopluc. Akki zebrał jeszcze trzech innych członków załogi, poszturchiwaniem i pokrzykiwaniem zmuszając ich, żeby wzięli się w garść, a potem zabrał się do dzieła. W końcu udało mu się rozdzielić Stenosa i kucharza i pod eskortą skierować ich do izby chorych. Doktor Makanee przetrzyma ich w izolatkach, dopóki Akki nie przekaże sprawy do rozstrzygnięcia kapitanowi.  Akki spojrzał w górę i dostrzegł przepływającego bosmana, K’tha–Jona. Ogromny podoficer nawet nie zaproponował mu pomocy.
A prawdopodobnie przyglądał się całemu zajściu – pomyślał ze złością Akki. – 
K’tha–
Jon nie musiałby prosić o pomoc gapiów. Mógłby uspokoić rozrabiaczy jednym wai knięciem.
K’tha–Jon pospiesznie skierował się ku śluzie, udając pochłoniętego swoimi sprawami.
Akki westchnął.
Dobrze, może mimo wszystko Creideiki miał swoje powody, zatrzymując mnie tutaj.  Teraz, kiedy Hikahi z inżynierami opuścili statek, kapitan potrzebuje kogoś, kto pomoże mu utrzymać w ryzach te męty, które pozostały na pokładzie „Streakera”.  Popchnął nosem Sreekah–jo, popędzając go. Stenos pisnął coś, co zabrzmiało jak przekleństwo w primalu, lecz usłuchał.
Mam przynajmniej pretekst, aby nie uczyć się teraz astronawigacji – pomyślał sardonicznie Akki.
31. Suessi
– Nie! Stać! Do tyłu i jeszcze raz – ale tym razem ostrożniej! Hannes Suessi sceptycznie obserwował, jak delfini inżynierowie odwrócili swoje ciężkie ślizgi i jeszcze raz usiłowali wyciągnąć belkę z pomieszczenia.
Już po raz trzeci próbowali umieścić podporę w ziejącym otworze na rufie zatopionego thennaniańskiego statku. Zbliżyli się, aby ustawić go właściwie, ale pierwszy ślizg ponownie zareagował zbyt późno i omal nie wbił końca belki w wewnętrzną ścianę okrętu.
– Słuchaj, Olelo, powinieneś ominąć tę belkę – zwrócił się Suessi do pilota 
pierwszego 
ślizgu. Hydrofony stateczku wzmocniły jego głos. – Kiedy znajdziesz się przy tym 
hieroglifie, 
co wygląda jak dwugłowy szakal, unieś dziób, o tak!
Pokazał obiema rękami.
Fin przez chwilę patrzył nań pustym wzrokiem, a potem energicznie skinął głową.
·                Pojąłem – ominę ją! *
Suessi skrzywił się na tę fanfaronadę. Finy nie byłyby finami, gdyby nie przesadzały: jak nie z sarkazmem, to z entuzjazmem. Jednakże pracowały naprawdę ciężko.  Mimo wszystko praca pod wodą była istnym draństwem. Montaż konstrukcji w stanie nieważkości był w porównaniu z nią czystą przyjemnością.  Od czasu dwudziestego pierwszego wieku ludzie nauczyli się wiele w dziedzinie budownictwa kosmicznego. Znaleźli rozwiązania równań inercyjno–rotacyjnych, jakich nie podawała nawet Biblioteka. Istoty, które dysponowały antygrawitacją od miliarda lat, nigdy nie musiały ich rozwiązywać.
W ciągu ostatnich trzystu lat zdobyto nieco mniej doświadczeń w ciężkich pracach pod wodą, nawet w delfinich społeczeństwach Ziemi, a już żadnych w dziedzinie naprawiania czy łupienia statków kosmicznych na dnie oceanu.
Jeśli bezwładność w stanie nieważkości sprawiała kłopoty, to co powiedzieć o niemożliwych do przewidzenia zachowaniach zanurzonych w wodzie materiałów? Siła potrzebna do poruszenia ciężkiego obiektu zależała od szybkości, z jaką się poruszał, i jego przekroju. W przestrzeni nie było takich problemów.
Gdy feny przestawiały belkę, Suessi zajrzał do środka statku, aby zobaczyć, jak przebiegają inne prace. Błyski pił laserowych jasne jak lampy heliarkowe oświetlały powolny demontaż wnętrza thennaniańskiego statku wojennego. Stopniowo przygotowywano wielką, cylindryczną przestrzeń.
Zakończenie tych prac nadzorowała porucznik Tsh’t. Jej podwładni poruszali się w ten niepowtarzalny sposób, charakterystyczny dla neofinów. Każdy delfin używał swoich oczu i instrumentów do pracy z bliska. Jednak zbliżając się do danego obiektu robotnik poruszał wahadłowo głową, omiatając go wąskim strumieniem dźwięków z pękatego „melona”, nadającego delfinom z gatunku Tursiops wygląd intelektualistów. Wrażliwy na dźwięki koniuszek dolnej szczęki kiwał się w tym czasie na boki, tworząc stereoskopowy obraz.
Całe pomieszczenie wypełniło się głośnym trzeszczeniem. Suessi nigdy nie przestawał się dziwić, jak też delfiny potrafiły wychwycić cokolwiek z tej kakofonii.  To było hałaśliwe bractwo, ale chciałby mieć ich tu jeszcze więcej.  Suessi miał nadzieję, że Hikahi przybędzie tu z dodatkowymi delfinami. Hikahi miała przyprowadzić szalupę albo kapsułę, co dałoby Suessiemu możliwość wysuszenia się, a pozostałym szansę odpoczynku w miejscu pozwalającym oddychać dobrym powietrzem.  Jeśli jego zespół nie zostanie szybko zluzowany, może dojść do wypadków.  Plan, jaki zaproponował Orley, był wprost diabelski. Suessi miał nadzieję, że Creideiki i rada statku poda jakiś alternatywny pomysł, ale ci, którzy zwalczali plan Orleya, nie potrafili zaproponować lepszego. Kiedy Thomas Orley da sygnał, „Streaker” zostanie przesunięty.
Najwidoczniej Creideiki doszedł do wniosku, że nie mają nic do stracenia.
W wodzie rozległo się potężne „Hrumpf!” Suessi skrzywił się i rozejrzał wokół.  Jeden z kwantowych hamulców thennaniańskiego statku zwisał luźno, złamany u podstawy przez koniec podpory ustawianej przez Olelo. Niewzruszony zazwyczaj fin spoglądał na Hannesa z widocznym zmieszaniem.
– No, dzieci! – jęknął Suessi. – W jaki sposób ta skorupa ma wyglądać na statek, który wyszedł cało z bitwy, jeśli sami powodujemy większe zniszczenia niż jakikolwiek wróg? Kto uwierzy, że z tymi wszystkimi dziurami ten wrak może jeszcze latać?  Olelo machnął ogonem. Wydał serię żałosnych świstów.  Suessi westchnął. Po tych trzystu latach nadal trzeba było postępować z nimi bardzo delikatnie. Krytyczne uwagi mogły zupełnie załamać delfina. Lepsze wyniki dawało dodawanie otuchy w trudnych chwilach.
– No dobrze. Spróbujmy jeszcze raz, hmm? Ostrożnie. Tym razem już prawie wam się udało.
Suessi potrząsnął głową, zastanawiając się, jak mógł wpaść na ten szalony pomysł, aby zostać inżynierem.
32. Galaktowie
Bitwa przeniosła się w inny rejon przestrzeni; flota Tandu jeszcze raz wyszła obronną ręką.
Frakcja Pthaca połączyła się z Thennanianami i Gubru, a spora część sił sorańskich nadal stanowiła zagrożenie. Bracia Nocy zostali niemal doszczętnie zniszczeni.  Akceptor przysiadł pośrodku swojej sieci i stopniowo, ostrożnie, tak jak go nauczono, opuszczał swoje ekrany. Minęły tysiąclecia, zanim mistrzowie Tandu nauczyli jego rasę używania ekranów psychicznych, tak obca i nienawistna była im myśl, że cokolwiek może ujść ich ciekawości.
Kiedy ekrany opadły, Akceptor zaczął chciwie badać najbliższą przestrzeń, pieszcząc chmury oparów i dryfujące szczątki. Lekko prześlizgnął się nad czyhającymi pułapkami psi oraz nad polami nieokreślonego prawdopodobieństwa. Bitwy były wspaniałym obiektem obserwacji, ale i niebezpiecznym.
Świadomość niebezpieczeństwa była inną cechą wszczepioną im przez Tandu. Jednak potajemnie rasa Akceptorów nie traktowała tego zbyt poważnie. Czy coś, co się naprawdę zdarzyło, mogło być złe? Tak myślał Epizjarch, a on przecież był stuknięty!  Akceptor dostrzegł coś, na co w innych okolicznościach nie zwróciłby uwagi.  Gdyby pozwolono mu do woli badać pozazmysłowo statki, planety i pociski, byłby zbyt rozproszony, aby zwrócić uwagę na taki drobiazg – myśli pojedynczego, zdyscyplinowanego umysłu.
Rozkoszując się swoim odkryciem pojął nagle, że wysyłająca te myśli istota była z rasy Synthian! W pobliżu był jakiś Synthianin i próbował porozumieć się z Ziemianami!  To było niezwykle, a przez to piękne. Akceptor jeszcze nigdy nie spotkał zuchwałego Synthianina.
Nikt też nie podejrzewał Synthian o zdolności parapsychiczne, a tymczasem ten znakomicie prześlizgiwał się między miriadami detektorów psi, którymi walczące strony usiały pobliską przestrzeń.
Ten wyczyn był cudowny przez swoją niebywałość... Jeszcze jeden dowód przewagi rzeczywistości obiektywnej nad subiektywną, mimo tych wszystkich majaczeń Epizjarcha! 
Niespodziewane było esencją życia.
Akceptor wiedział, że zostanie ukarany, jeśli będzie dłużej podziwiał to zdarzenie, zamiast natychmiast o nim zameldować.
Ta „kara”, przez którą Tandu potrafili skłonić członków rasy Akceptora do przełożenia jednej ścieżki nad inną, również była źródłem jego zdumienia. Zdumiewała ich już od czterdziestu tysięcy lat. Pewnego dnia będą musieli coś z tym zrobić. Jednak nie ma pośpiechu. Do tego czasu sami może będą już opiekunami. Następnie sześćdziesiąt tysięcy lat to nie tak wiele.
Sygnał synthiańskiego szpiega zniknął. Najwidoczniej zaciekłość bitwy kazała mu oddalić się od Kthsemenee.
Akceptor ponownie zarzucił sieć, trochę żałując zerwanego kontaktu. Teraz jednak otwarła się przednim cała wspaniałość bitwy. Chciwy bogactwa oczekujących go bodźców postanowił, że meldunek o synthiańskim szpiegu złoży później – o ile nie zapomni.
33. Thomas Orley
Tom spojrzał przez ramię na gromadzące się chmury. Jeszcze nie można było powiedzieć, czy burza dopadnie go, czy nie. Czekał go jeszcze długi lot, zanim się o tym przekona.
Słoneczny glider huczał na wysokości czterech tysięcy stóp – ta mała maszyna nie została zaprojektowana do bicia rekordów. Właściwie składała się z samego niemal szkieletu. Śmigło było napędzane energią promieniowania słonecznego padającego na szerokie, przezroczyste skrzydła.
Rozpościerający się w dole ocean Kithrupa pokrywały białe grzbiety fal. Tom leciał na północny wschód, pozwalając się unosić pasatowi. Ten sam wiatr sprawi, że podróż powrotna – o ile w ogóle do niej dojdzie – będzie powolna i ryzykowna.  Ponad nim jeszcze szybsze wiatry gnały ciemne chmury na wschód, ścigając się z jego samolotem.
Leciał prawie na oślep, orientując się jedynie z grubsza według pomarańczowego słońca Kithrupa. Kompas byłby zupełnie bezużyteczny, ponieważ obfitująca w metale planeta miała bardzo zwichrowane pole magnetyczne.
Obok małego stożkowatego dziobu samolotu ze świstem przelatywał wiatr. Leżący płasko na wąskim pokładzie Tom prawie nie czuł tego podmuchu.  Chciałby mieć, chociaż jedną poduszkę. Ocierał sobie łokcie i ścierpła mu szyja.  Bez końca skracał listę rzeczy, które zabierał ze sobą, aż w końcu złapał się na tym, że wybiera między jeszcze jedną bombą psi do użycia po dotarciu do celu a destylatorem wody mającym go tam utrzymać przy życiu. Będące wynikiem kompromisu wyposażenie przymocowane było taśmami pod pokładem. Nierówności sprawiały, że znalezienie wygodnej pozycji graniczyło z niemożliwością.
Podróż była nie kończącą się monotonią morza i nieba.  Dwukrotnie dostrzegł w oddali stada jakichś latających stworzeń. To była pierwsza oznaka tego, że na Kithrupie żyły latające zwierzęta. Czy pochodziły od latających ryb? 
Zdziwił się trochę, widząc coś zdolnego do lotu w świecie tak pozbawionym wzniesień.
Oczywiście, te stworzenia mogły być wytworem jakichś dawnych Galaktów dzierżawiących Kithrup – pomyślał. – Tam, gdzie natura nie zapewniała różnorodności, wyręczały ją sofonty. Widziałem dziwniejsze stwory powstałe dzięki inżynierii genetycznej niż polatuchy na wodnej planecie.
Przypomniał sobie czasy, gdy on i Gillian towarzyszyli staremu Jake’owi Demwie w podróży na uniwersytecką planetę Tymbrimijczyków – Cathrhennlin. W przerwach między naradami on i Jill zwiedzali rozległe rezerwaty kontynentalne, gdzie widzieli pasące się wielkie stada zwierząt Clideu, tworzące precyzyjne i skomplikowane wzory geometryczne. 
Te wzory spontanicznie zmieniały się co minutę, chociaż zwierzęta nie porozumiewały się ze sobą w żaden widoczny sposób – jakby ktoś zmieniał tapetę na ścianę.  Tymbrimijczycy wyjaśnili, że starożytna rasa Galaktów zamieszkujących przed wiekami Cathrhennlin zaprogramowała te wzory w Clideu jako łamigłówkę. Od tego czasu nikomu nie udało się jej rozszyfrować – o ile w ogóle było to możliwe.
Gillian sugerowała, że wzory te mogły zostać zaadaptowane przez Clideu dla jakichś ich własnych korzyści. Jednak kochający zagadki Tymbrimijczycy woleli swoją wersję.  Tom uśmiechnął się, wspominając tę wycieczkę, pierwszą, jaką odbyli razem. Od tej pory on i Gillian widzieli więcej dziwów, niż potrafili wyliczyć.  Już mu jej brakowało.
Miejscowe ptaki – czy czymkolwiek tam one były – ominęły zbliżającą się ławicę chmur. 
Orley patrzył za nimi, aż zniknęły mu z oczu. W kierunku, w którym odleciały, nie dostrzegł śladu lądu.
Glider wyciągał prawie dwieście węzłów. Dzięki temu za godzinę czy dwie powinien dolecieć do północno–wschodniego łańcucha wulkaniczych wysepek, których szukał.  Radio, poszukiwania satelitarne i radar były teraz dla niego zakazanym luksusem. 
Kierował się 
jedynie mapą przypiętą do owiewki glidera.
W drodze powrotnej będzie mu łatwiej. Gillian nalegała, żeby zabrał rejestrator bezwładnościowy. To urządzenie nawet po ciemku z dokładnością do kilku metrów zaprowadzi go z powrotem na wyspę Hikahi.
Jeżeli będzie miał okazję z niego skorzystać.
Ścigające go chmury powoli rozrastały się za nim i nad nim. Atmosferyczny kocioł Kithrupa pracował pełną parą. Tom musiał przyznać, że nie miałby nic przeciw temu, żeby znaleźć jakieś lądowisko, zanim dopadnie go burza.
Późnym popołudniem zobaczył jeszcze jedno stado latających stworów; dwukrotnie też dostrzegł w wodzie pod sobą jakiś cień, ogromny i złowieszczy. W obu wypadkach to coś zniknęło, zanim zdążył lepiej mu się przyjrzeć.
Między wzbierającymi w dole falami pływały rzadkie pasma wodorostów. Niektóre kępy zbierały się razem, tworząc pojedyncze pływające wyspy. Może na nich gnieździły się te latające stworzenia – rozważał leniwie.
Tom walczył z monotonią i nudą; zaczął też odczuwać głęboką nienawiść do kanciastego przedmiotu znajdującego się bezpośrednio pod jego lewą nerką.  Lśniąca ławica chmur była tylko kilka mil za nim, kiedy dostrzegł coś na horyzoncie; niewyraźną smugę na północy, na tle szarzejącego nieba.  Przyspieszył i skierował się ku tej smużce. Niebawem mógł już dojrzeć ciemny pióropusz dymu. Wijąc się i skręcając na północny wschód, wisiał na niebie jak okopcony sztandar.
Tom próbował nabrać wysokości, mimo iż nadciągające chmury zaczęły już zasłaniać zachodzące słońce, rzucając cień na kolektory energii słonecznej umieszczone w skrzydle. 
Przetoczył się grom i błyskawica na krótko rozświetliła morski pejzaż.  Kiedy zaczęło padać, wskaźnik energii przesunął się już daleko za czerwony punkt. Mały silnik zaczął się dławić.
Tak. Była tam! Wysepka! Wydawało się, że od góry dzieli go jeszcze spory kawał drogi. 
Zresztą częściowo skrywał ją dym.
Tom wolałby wylądować na sąsiedniej wyspie, tej, która nie była tak aktywna.  Uśmiechnął się na, myśl o tym, że ktoś w jego sytuacji może jeszcze czegoś się domagać. W razie konieczności wylądowałby w morzu. Ten mały glider był zaopatrzony w pontony.
Robiło się coraz ciemniej. W gęstniejącym mroku Tom zauważył, że powierzchnia oceanu zmieniła kolor. Jakiś szczegół sprawił, że Orley zmarszczył brwi ze zdziwienia. Nie potrafił powiedzieć, na czym polegała różnica.
Zresztą wkrótce nie miał już czasu na rozważania, szarpiąc się z odmawiającym posłuszeństwa samolotem, walcząc o każdą stopę wysokości.  Mając nadzieję, że pozostanie w powietrzu dostatecznie długo, aby znaleźć jakieś miejsce do lądowania, skierował swój delikatny glider poprzez strugi deszczu w kierunku dymiącego wulkanu.
34. Creideiki
Nie miał pojęcia, że statek wygląda aż tak okropnie.
Creideiki sprawdzał stan każdego uszkodzonego silnika i przyrządu. On albo Takkata–
Jim kilkakrotnie dyskretnie sprawdzali przebieg napraw. Większość uszkodzeń, które można było naprawić, została usunięta.
Jednak jako kapitan statku był także tym, który musiał borykać się z imponderabiliami. 
Ktoś musiał zadbać o estetykę, niezależnie od tego, jak mało się liczyła. A chociaż remont statku zakończył się sukcesem, „Streaker” nie był już piękny.  To była pierwsza wycieczka Creideikiego na zewnątrz. Włożył oddychacz i opłynął poznaczony szramami spawów kadłub, dokonując przeglądu.  Kołnierze zeroprzestrzenne i główne silniki będą działały. Miał na to słowo Takkaty–
Jima i Emersona D’Anite, a ponadto je osobiście sprawdził. Jeden z rozruszników rakietowych został zniszczony przez wiązkę antymaterii pod Morgran, ale drugi nadawał się do użytku.
Jednakże, choć kadłub był szczelny i mocny, nie cieszył już oczu swą dawną urodą. 
Zewnętrzna powłoka była w dwóch miejscach pokryta pęcherzami tam, gdzie wiązki energii przebiły ekrany i osmaliły pancerz.
Brookida powiedział mu, że w jednym niewielkim punkcie stop metalu zmienił swoje właściwości. Strukturalna integralność statku pozostała nienaruszona, ale oznaczało to, że ktoś prawie dobrał się do nich zniekształcaczem probabilistycznym. Nieprzyjemnie było pomyśleć, że ten fragment „Streakera” pochodził z innego, podobnego, chociaż nieco innego statku, w którym znajdowali się podobni, lecz trochę inni uciekinierzy z jakiegoś hipotetycznego, równoległego wszechświata.
Zgodnie z danymi Biblioteki, nikt nigdy nie zdołał opanować zniekształceń przestrzennych na tyle, aby wykorzystać je jako coś więcej niż broń, chociaż plotka głosiła, że niektóre ze starych ras, które „przerosły” galaktyczną cywilizację, potrafiły czasem odkryć ich sekret i użyć go do opuszczenia naszej rzeczywistości bocznymi drzwiami.  Koncepcja nieskończonej liczby światów równoległych była znana delfinom na długo przedtem, zanim ludzkość nauczyła się rozpalać ogień. Była nieodłączną częścią Snu Wieloryba. Wielkie walenie pojękiwały błogo w świecie, który ulegał nieustannym zmianom. 
Nauczywszy się korzystać z narzędzi, delfin amicus utracił swoją obojętność. 
Teraz rozumiał 
filozofię wielorybów lepiej niż człowiek.
Nieco oswojona wersja zniekształcacza probabilistycznego była jednym z tuzina sposobów, jakimi posługiwali się Galaktowie, aby obejść barierę prędkości światła, ale ostrożniejsze rasy unikały tego jak ognia. Statki używające napędu probabilistycznego często po prostu znikały.
Creideiki wyobraził sobie, że „Streaker” wychodzi z szybkości nadświetlnej i natrafia na flotę „Streakerów”, z których każdy pochodzi z innego wszechświata i każdym dowodzi trochę inna wersja jego samego. Wieloryby mogły myśleć o czymś takim z błogim spokojem. 
On nie był pewien, czy potrafiłby się nań zdobyć.
Zresztą wieloryby, mimo całego ich geniuszu filozoficznego, były imbecylami w sprawach związanych z maszynami i statkami kosmicznymi. Nie rozpoznałyby flotylli statków, tak samo jak pies nie potrafi poznać swojego odbicia w wodzie.  Niecałe dwa miesiące temu Creideiki natknął się na armadę opuszczonych statków, z których każdy był wielkości księżyca i liczył sobie tyle lat, co przeciętna gwiazda. Kapitan stracił tam tuzin dobrych finów z załogi i od tej pory uciekał przed ścigającymi go armadami.
Bywały chwile, gdy żałował, iż nie potrafi być zwierzęco ślepy na pewne rzeczy, tak jak wieloryby. Albo podchodzić do nich z taką filozoficzną obojętnością.  Creideiki popłynął w górę, na skałę wznoszącą się nad statkiem. Jasne lampy heliarkowe rzucały długie cienie w przejrzystej wodzie. Załoga na dole skończyła montaż urządzeń, które Suessi ściągnął z thennaniańskiego wraka. Pozostało tylko wciągnąć łapy ładownicze.
Hikahi odpłynęła kilka godzin temu, z odpowiednio dobraną załogą i szalupą zwiadowczą. Creideiki żałował, że nie może wysłać Suessiemu więcej ludzi, ale „Streaker” i tak nie miał już nawet minimalnej obsady.
Nadal nie widział alternatywy dla planu Orleya. Metz i Takkata–Jim nie potrafili wymyślić niczego lepszego jak tylko bezwarunkową kapitulację przed tym, kto zostanie zwycięzcą szalejącej nad ich głowami bitwy, a na to właśnie Creideiki nigdy nie pozwoli. A przynajmniej dopóki mieli choćby najmniejszą szansę.  Pasywne czujniki wskazywały, że furia kosmicznej bitwy sięgnęła zenitu. Za kilka dni mogło nastąpić przesilenie i wtedy nadejdzie odpowiednia chwila, aby uciec po kryjomu, korzystając z zamieszania.
Mam nadzieję, że Tom bezpiecznie dotarł do celu i że jego eksperyment się powiedzie – pomyślał kapitan.
Woda rozbrzmiewała echem pomruku testowanych silników. Creideiki sam obliczył dopuszczalny poziom hałasu. Przeciek mógł przybrać przeróżne formy – neutrina z siłowni, grawitrony z ekranów zeroprzestrzennych czy fale psi generowane przez każdego z członków załogi. Hałas był najmniejszym z jego zmartwień.
Płynąc, Creideiki usłyszał, że nad nim coś się dzieje. Skierował uwagę ku górze.  Samotny neodelfin pływał leniwie obok boji detekcyjnych, robiąc coś przy nich manipulatorami skafandra. Creideiki podpłynął bliżej.
·      Czy jest powód – byś się tu kręcił
·      naruszając rozkazy? *
Poznał ogromnego Stenosa, K’tha–Jona. Bosman wytrzeszczył oczy. Creideiki przez moment dostrzegł białka płaskich, owalnych tęczówek.  K’tha szybko opanował zmieszanie. Rozchylił pysk w uśmiechu.
·      Trzask i szum zakłócały odbiór
Operatorce podsłuchu neutrino –
·      Nie potrafiła wyłowić uchem
Odgłosów toczącej się bitwy –
·      Teraz właśnie mi mówi
Że zakłócenia zanikły –
·      Zatem wracam, by pełnić
Swoje obowiązki *
To istotnie poważna sprawa. Kluczowym elementem całego planu była możliwość 
stałego podsłuchiwania tego, co się dzieje na niebie, i odbierania wiadomości o 
przebiegu 
misji Orleya.
Takkata–Jim powinien przysłać tu kogoś innego do tej pracy. Za stan techniczny boji odpowiadała załoga mostka. Jednak teraz, kiedy Hikahi i Tsh’t odpłynęły zabierając ze sobą większość wykwalifikowanej obsługi, może istotnie K’tha–Jon był jedynym podoficerem, któremu można było przydzielić to zadanie.
·      Skoczny i zręczny
Pogromco przyboju –
·      Wracaj teraz tam
Gdzie na ciebie czekają *
K’tha–Jon kiwnął głową. Złożył manipulatory skafandra. Bez słowa wydmuchnął małą chmurę banieczek i zanurkował w kierunku jaśniejącego w dole otworu luku.  Creideiki patrzył za odpływającym olbrzymem.
Pozornie bosman zdawał się lepiej znosić trudną sytuację „Streakera”. Wydawało się nawet, że cieszył się, gdy torowali sobie drogę ogniem uciekając spod Morgran i z dzikim entuzjazmem dowodził swoją baterią dział. Był sprawnym podoficerem.  Dlaczego mam dreszcze, kiedy go widzę? Czy to jeszcze jeden z pupilków Metza?  Muszę przycisnąć doktora Metza, żeby przestał robić uniki i pokazał mi swoje notatki!  Jeżeli będzie trzeba, wyłamię drzwi jego kabiny – i do diabła z protokółem!  K’tha–Jon stał się niemal nieodłącznym towarzyszem Takkaty–Jima. Razem z Metzem byli głównymi przeciwnikami planu Orleya. Po tej dyskusji nadal pozostały pewne kwasy. 
Takkata–Jim jeszcze bardziej zamknął się w sobie.
Zastępca kapitana stawał się coraz większym problemem. Creideiki współczuł porucznikowi. To nie jego wina, że próbny rejs okazał się tak trudnym testem.  Jednak to współczucie nie powstrzyma kapitana od awansowania Hikahi na miejsce porucznika, gdy tylko wszyscy członkowie załogi powrócą na statek.
Takkata–Jim prawdopodobnie zdawał sobie z tego sprawę, wiedział też, że kapitan musi po powrocie złożyć w Centrum Wspomagania raport o każdym ze swych oficerów. 
Prawa 
Takkaty–Jima do posiadania potomka mogły być poważnie zagrożone.  Creideiki mógł sobie wyobrazić, jak czuje się zastępca. Czasem i on sam czuł się przytłoczony agresywną wszechobecnością wspomagania i miał ochotę zaskrzeczeć w primalu „Kto dał wam prawo?” I słodki, hipnotyczny Sen Wieloryba wezwałby go do powrotu w objęcia Starych Bogów.
Te chwile zawsze mijały, gdy przypominał sobie, że w całym wszechświecie nie było nic, czego pragnąłby bardziej, niż dowodzić gwiazdolotem, zbierać taśmy z pieśniami przestrzeni i badać międzygwiezdne prądy.
Obok przepłynęła ławica miejscowych ryb. Były nieco podobne do kiełbi, pospolitych kiełbi o lśniących, metalicznych łuskach.
Poczuł gwałtowną pokusę, aby rzucić się za nimi w pościg i wezwać członków swojej ciężko pracującej załogi, żeby się do niego przyłączyli!  Wyobraził sobie, jak jego poważni inżynierowie i technicy zrzucają skafandry, aby połączyć się w skrzeczące stado, zwinnie ścigające te biedne stworzenia i łapiące je w powietrzu, gdy w panice wyskakują nad powierzchnię wody.  Nawet gdyby kilku członków załogi przesadziło nieco i rzeczywiście połknęło trochę metalu, doświadczenie to mogłoby dodatnio wpłynąć na ich morale.
·      Wszystkie deszcze wiosenne,
A potem, pewnego tajemniczego wieczoru,
Gnający na falach Księżyc... *
Ten wiersz haiku wyrażał żal.
Nie było czasu na zabawy łowieckie, nie wtedy, gdy sami byli zwierzyną.  Brzęczyk przy skafandrze ostrzegł go, że powietrza pozostało mu tylko na trzydzieści minut. Creideiki otrząsnął się. Jeśli jeszcze głębiej pogrąży się w zadumie, przyjdzie do niego Nukapai. Kapryśna bogini będzie z niego kpić. Jej łagodny głos będzie mu przypominał o nieobecności Hikahi.
W pobliżu podskakiwały na falach boje obserwacyjne, zakotwiczone na cienkich linach do dna. Podpłynął bliżej do gładkiego, biało–czerwonego jaja, przy którym pracował K’tha–
Jon, i zauważył, że klapa zamykająca dostęp do wnętrza pozostała nie domknięta.  Poruszył głową z boku na bok, wysyłając wąską wiązkę dźwięków. Dziwne ustawienie boji i mocujących je przewodów było lekko niepokojące.  Zabrzęczał głośnik hydrofonu. Przez neurołącze dotarł do niego wzmocniony głos.  – Kapitanie, tu Takkata–Jim. Właśnie ssskończyliśmy testować rozruszniki i generatory pola zeroprzestrzennego. Pracują w nowych, określonych przez pana ramach.  Ponadto Suessi zgłosił się mówiąc, że... że operacja Trojański Koń Morski przebiega zgodnie z planem. 
Hikahi dotarła do nich i przesssyła pozdrowienia.
– Dobrze – odparł Creideiki, korzystając z bezpośredniego neurołącza. – Czy były jakieś wieści od Orleya?
– Nie, sir. A robi się późno. Czy jest pan pewien, że chce pan nadal realizować jego plan? 
A co będzie, jeżeli nie zdoła zawiadomić nas o tej bombie psi?
– Już o tym dyskutowaliśmy.
– I nadal zamierzamy przemieścić statek? Myślę, że powinniśmy jeszcze o tym porozmawiać.
Creideiki poczuł przypływ irytacji.
– Zastępco, o takich sprawach nie dyssskutuje się na otwartym kanale łączności.  Zresztą decyzja już zapadła. Wkrótce znajdę się na dole. Proszę w tym czasie dograć wszystkie szczegóły. Kiedy Tom przyśle nam wiadomość, musimy być gotowi!  – Tak jest, sir! – Gdy Takkata–Jim wyłączał się, jego głos wcale nie brzmiał przepraszająco.
Creideiki stracił już rachubę, ile razy pytano go o ten plan. Jeśli brakowało im wiary, ponieważ był „tylko” delfinem, to powinni zauważyć, że pomysł wyszedł od Thomasa Orleya! A zresztą to on, Creideiki, jest kapitanem „Streakera”! I wyłącznie na nim spoczywała odpowiedzialność za ich honor i życie.
Kiedy odbywał służbę na pokładzie statku badawczego „James Cook”, nigdy nie zauważył, aby w taki sposób wypytywano jego dowódcę – człowieka, kapitana Alvareza.
Kilkakrotnie trzasnął ogonem w wodę, aż przeszła mu złość. Zaczął liczyć w myślach, aż pochłonęły go uspokajające wersety Kennenku.
Niech tak będzie, zdecydował. Starsi członkowie załogi nie kwestionowali planu, a reszta słuchała rozkazów. Jak na eksperymentalną załogę i tak ekstremalne warunki trudno było liczyć na coś więcej.
„Tam, gdzie jest myśl, zawsze jest i rozwiązanie” – nauczał Keneenk. Każdy problem zawierał elementy pozwalające znaleźć odpowiedź.
Przekazał impuls do manipulatora, każąc mu sięgnąć i chwycić klapę zamykając boję.
Jeżeli boja będzie w porządku, uda mu się pochwalić Takkatę–Jima. Byłby to również sposób, aby dotrzeć do porucznika, włączyć go ponownie w społeczność statku i przełamać jego uporczywą izolację. „Tam, gdzie jest myśl...”
Sprawdzenie, czy mechanizm działa należycie, nie powinno mu zająć więcej niż kilka minut. Creideiki wsunął końcówkę swojego neurołącza w gniazdo komputera boi. 
Kazał 
urządzeniu zgłosić stan gotowości.
Nagle rozbłysnął przed nim oślepiający łuk wyładowania elektrycznego. Creideiki wrzasnął, gdy spięcie przepaliło silniki jego skafandra i osmaliło skórę wokół neurowszczepu.
Ładunek penetracyjny – pojął oszołomiony kapitan. – Ale jak...?  Wszystko przebiegało jak w zwolnionym tempie. Natężenie prądu przebijało ochronne diody neurowzmacniacza. Główny wyłącznik prądu zaskoczył, ale izolacja niemal natychmiast siadła pod napięciem.
Sparaliżowanemu Creideikiemu wydawało się, że wśród pulsujących, ściskających go pól słyszy drwiący głos.
·      Gdzie jest myśl – myśl
jest też podstęp
·      Podstęp jest – jest także *
Po raz pierwszy w życiu zwijający się z bólu Creideiki wydał niekontrolowany okrzyk w primalu. Potem, brzuchem do góry, zapadł w mrok ciemniejszy od nocy.





CZĘŚĆ CZWARTA
LEWIATAN
„Pod Eddyston mój stary w latarni żył jak w domu,
I pewnej pięknej nocy syrenę wziął w ramiona.
Ze związku tego trójka do dziś się dobrze ma:
Siostra flądra, brat morświn i ja.
A więc wypijmy za życie na morzu – do dna!”
Stara szanta
35. Gillian
Jak większość ras pochodzących od przodków – drapieżników, Tandu byli trudnymi podopiecznymi. Mieli skłonności do kanibalizmu i we wczesnej fazie procesu wspomagania często zdarzało się, że atakowali swoich opiekunów, Nght6.  Tandu mają zaskakująco niską zdolność zrozumienia innych rozumnych ras. Są członkami pseudoreligijnego sojuszu, którego doktryna głosi konieczność eksterminacji ras uznanych za „niegodne”. Mimo iż stosują się do zasad Instytutów Galaktycznych, Tandu nie kryją swoich ciągot do mniej zatłoczonego wszechświata ani tego, że niecierpliwie oczekują na dzień, w którym wszystkie prawa zostaną zniesione przez „potęgę wyższego rzędu”.  Według wyznawców kultu „Spadkobierców” nastąpi to wtedy, gdy do Pięciu Galaktyk powrócą Przodkowie. Tandu zakładają, że kiedy ten dzień nadejdzie, oni zostaną wybrani, aby wytępić niegodnych.
Od tysiącleci oczekując na tę chwilę, Tandu przygotowują się, biorąc udział w niezliczonych potyczkach i honorowych bitwach. Uczestniczą w każdej zbrojnej kampanii ogłaszanej przez Instytuty Galaktyczne, niezależnie od jej przyczyn, i często są oskarżani o niepotrzebne stosowanie siły. Uważa się, że co najmniej trzykrotnie spowodowali „przypadkową eksterminację” podróżujących w Kosmosie ras.  Chociaż wykazują niewiele zrozumienia dla innych ras opiekuńczych, Tandu są mistrzami w sztuce wspomagania. Na swojej ojczystej planecie, zanim jeszcze stali się istotami rozumnymi, zdołali oswoić kilka miejscowych gatunków, używając ich jako zwierząt łownych, odpowiedników ziemskich psów gończych. Od czasu ukończenia terminu, Tandu przyswoili sobie i zaadaptowali dwie spośród ostatnio odkrytych ras dysponujących potężnymi silami parapsychicznymi. Obecnie przeciw Tandu toczy się długotrwale śledztwo, w sprawie niedozwolonych manipulacji genetycznych wobec dwóch (patrz odnośniki EPIZJARCH–cl–
82f49; AKCEPTOR–cl–82f50) całkowicie uzależnionych od nich narzędzi ich łowieckiej pasji...
Miły ludek z tych Tandu – pomyślała Gillian. Położyła płaską płytę czytnika obok drzewa, przy którym siedziała. Tego ranka przeznaczyła godzinę na czytanie. Ten czas dobiegał już końca. Pochłonęła następne dwieście tysięcy słów.  Te informacje dotyczące Tandu przesłano ostatniej nocy kablem ze „Streakera”.  Widocznie Nissowi udało się uszczknąć nieco wiedzy z Biblioteki, którą Tom wydobył z thennaniańskiego wraka. Notatki, które czytała, były zbyt jasne i konkretne, aby mogły pochodzić z anglojęzycznej wersji kiepskiej mikrofilii „Streakera”.  Rzecz jasna, Gillian wiedziała już co nieco o Tandu. Każdego agenta Rady Terrageńskiej uczono o tych tajemniczych i brutalnych wrogach Ludzkości.  Ten raport jedynie wzmocnił jej wewnętrzne przekonanie, że coś musi być nie w porządku ze wszechświatem, w którym istniały takie potwory. Gillian spędziła kiedyś całe wakacje czytając starą fantastykę naukową z okresu poprzedzającego Kontakt.  Jakże otwarte i przyjazne człowiekowi wydawały się te fikcyjne wszechświaty z dawnych lat! Nawet nieliczni „pesymiści” nie potrafili stworzyć wizji choćby zbliżonej do wrogiej, ciasnej, niebezpiecznej rzeczywistości.
Rozmyślania o Tandu doprowadziły ją do melodramatycznego pomysłu zaopatrzenia się w sztylet i skorzystania z ostatniego przywileju dawnych kobiet, w razie gdyby wpadła w ręce tych okropnych stworów.
Gęsty, organiczny zapach humusu zagłuszał metaliczny posmak, jaki unosił się w powietrzu w pobliżu wody. Po ostatniej burzy ta woń była wprost odświeżająca. 
Zielone liście 
drzew falowały łagodnie w podmuchach nieustannie wiejącego na Kithrupie pasatu
Do tej pory Tom musiał już dotrzeć do wyspy – pomyślała – i rozpocząć 
przygotowania 
do eksperymentu.
Jeżeli jeszcze żyje.
Tego ranka potaż pierwszy nie miała, co do tego pewności Zawsze była przekonana, że poczuje, jeśli Tom zginie, gdziekolwiek i kiedykolwiek by to nastąpiło. A jednak teraz nie miała pewności. Myśli plątały jej się i jedyne, co wiedziała, to to, że ostatniej nocy wydarzyło się coś okropnego.
Najpierw, mniej więcej po zachodzie słońca, naszło ją dziwne przeczucie, że Tomowi coś się przydarzyło. Nie potrafiła tego określić, ale była mocno zaniepokojona.  Potem, późną nocą, miała szereg snów.
Widziała różne oblicza. Należały do Galaktów, były pokryte skórą, piórami i łuskami, z ustami pełnymi zębów lub owadzimi żuwaczkami. Jęczały i wyły, ale ona mimo wszechstronnego treningu, nie potrafiła zrozumieć ani jednego słowa czy impulsu.  Kilka spośród tych twarzy rozpoznała we śnie: parę kosmonautów Xappish, konających w swoim roztrzaskanym statku; Jophuranina wyjącego w kłębach dymu i spoglądającego na okrwawiony kikut swojego ramienia i Synthianina słuchającego pieśni wieloryba, podczas gdy ona niecierpliwie czekała za kopczykiem zimnych jak próżnia kamieni.  W tym śnie Gillian nie była w stanie uwolnić się od tych zjaw.  Obudziła się nagle, w samym środku nocy, pod wpływem skurczu, który wygiął jej plecy jak cięciwę łuku. Ciężko dysząc w ciemnościach, poczuła na pograniczu zmysłów pokrewną jej świadomość, wijącą się w męce. Mimo odległości w tym przelotnym wizerunku psychicznym wyczuła mieszaną osobowość, która zdawała się zbyt ludzka, aby być tylko finem, a zbyt obca, aby była jedynie waleniem.
Później wszystko skończyło się. Psychiczny atak ustał.  Nie wiedziała, co o tym myśleć. Co za pożytek ze zdolności parapsychicznych, jeżeli otrzymane za ich pośrednictwem wiadomości są zbyt mętne, aby coś z nich odczytać? 
Genetycznie rozwinięta intuicja wydała jej się okrutnym żartem. Wolałaby jej nie posiadać.
Do wyznaczonej godziny pozostało jeszcze kilka chwil. Spędziła je z zamkniętymi oczami, słuchając narastającego i opadającego dźwięku towarzyszącego odwiecznej walce, jaką grzywacze toczyły z zachodnim brzegiem wyspy. Gałęzie drzew kołysały się i ocierały o siebie na wietrze.
Mogła też wyłowić uchem, wplecione w trzeszczenie pni i gałęzi, wysokie ćwierkania prymitywnych tubylców – Kiqui. Chwilami słyszała głos Dennie Sudman, mówiącej do Urządzenia, które przetwarzało jej słowa na wysokie częstotliwości idy dialektu.  Chociaż pracowała po dwanaście godzin na dobę, pomagając Dennie w pracy z Kiqui, Gillian nie mogła pozbyć się pełnego poczucia winy wrażenia, że zrobiła sobie wakacje. 
Wciąż przypominała sobie, że mali krajowcy byli niezmiernie ważni i że na statku po prostu kręciła się ze swymi badaniami w kółko.
Jednak przez cały ranek miała przed oczami jedną twarz ze snu. Dopiero pół godziny temu zrozumiała, że to władna podświadomość podpowiada jej, jak Herbie, starożytny nieboszczyk, który spowodował całe to zamieszanie, musiał wyglądać za życia.  We śnie, na krótko przedtem zanim zaczęła przeczuwać jakieś nieszczęście, pociągła, nieco humanoidalna twarz Herbiego uśmiechnęła się do niej i zmrużyła oko.  – Gillian! Dr Baskin! Już czas!
Otworzyła oczy. Podniosła rękę i spojrzała na zegarek. Mogłaby go nastawić 
według 
Toshio. Pomyślała, że na słowie midszypmena można polegać. Powiedz mu, żeby 
przyszedł 
za godzinę, a zrobi to co do sekundy. Na początku podróży musiała mu zagrozić 
podjęciem 
odpowiednich kroków, żeby zaczął tytułować ją „sir” – lub anachronicznym „ma’am” 
– co 
trzecie zdanie, a nie co drugie słowo.
– Już idę, Toshio! Jeszcze minutę!
Wstała i przeciągnęła się. Ta chwila odpoczynku dobrze jej zrobiła. Miała na głowie tyle, że tylko spokój mógł ją uratować.
Miała nadzieję, że skończy tu pracę i wróci na „Streakera” najdalej za trzy dni, mniej więcej wtedy, kiedy Creideiki planował przemieścić statek. Do tego czasu razem z Dennie powinny już rozpracować środowiskowe potrzeby Kiqui – chodziło o to, żeby zabrać niewielką grupkę tubylców do ziemskiego Centrum Wspomagania. Gdyby „Streakerowi” udało się wymknąć z matni i Ludzkość pierwsza zgłosiłaby do nich swoje prawa, ocaliliby Kiqui przed dużo gorszym losem.
Przechodząc między drzewami Gillian dostrzegła odblask oceanu wśród listowia na północnym wschodzie.
Czy uda mi się tu odebrać sygnał Toma? Niss powiedział, że ten sygnał powinien 
być 
słyszalny na całej planecie.
Na pewno usłyszą go wszyscy nieziemcy.
Starannie tłumiła swoją energię psychiczną, tak jak nalegał Tom. Jednak jej usta wymówiły staroświecka modlitwę i skierowały ją na północ, ponad falami.  – Założę się, że to ucieszy doktora Darta – powiedział Toshio. – Oczywiście, czujniki mogą nie być tymi, których potrzebował. Jednak robot nadal działa.  Gillian sprawdziła mały ekran łączności z automatem. Nie była ekspertem w robotyce ani w planetologii. Mimo to znała podstawowe zasady.
– Myślę, że masz rację, Toshio. Spektrometr rentgenowski działa nadal. Blaster laserowy i magnetometr – również. Czy ten robot może się jeszcze ruszać?  – Jak mały krab skalny! Jedyna rzecz, której nie potrafi, to wypłynąć na powierzchnię. 
Gdy ten odłam skały spadł na niego, zmiażdżył mu zbiorniki balastowe.
– A gdzie ten automat znajduje się teraz?
– Na skalnej półce, jakieś dziewięćdziesiąt metrów pod nami.  Toshio stuknął w maleńką klawiaturę i wywołał schemat holo w przestrzeni nad ekranem.
– Podał mi sonarową mapę tej głębokości. Nie pozwalam mu zejść niżej, dopóki nie porozumiem się z doktorem Dartem. Możemy jedynie spuszczać go w dół, z półki na półkę. 
Kiedy opuści miejsce, w którym się znajduje, nie będzie już mógł na nie wrócić.  Schemat pokazywał lekko stożkowatą, cylindryczną jamę opadającą w głąb bogatej w metal, silikatowej skały cienkiej pokrywy Kithrupa. Ściany znaczyły półki i występy podobne do tego, na którym w tej chwili stała sonda.
Wzdłuż szybu, lekko nachylona, wznosiła się potężna kolumna. To był wielki świdrakowiec, wysadzony przez Toshia i Dennie kilka dni wcześniej. Górny jego koniec opierał się o jedną krawędź tej podwójnej sztolni. Szyb ginął w mrocznej otchłani poniżej zbadanego poziomu.
– Myślę, że masz rację, Toshio – uśmiechnęła się Gillian i ścisnęła ramię chłopca. – 
Charlie będzie zadowolony. Może dzięki temu przestanie nękać Creideikiego. Czy chcesz zadzwonić do niego i przekazać mu te informacje?
Widać było, że Toshio był zadowolony z pochwały, lecz także zaskoczony propozycją Gillian.
– Hmm, nie, dziękuję, sir. Chcę powiedzieć, czy nie mogłaby pani wspomnieć o tym po prostu przekazując dzisiejszy meldunek na statek? Jestem pewien, że doktor Dart będzie miał pytania, na które nie będę w stanie odpowiedzieć...
Gillian nie mogła winić Toshia. Przekazywanie dobrych wiadomości Charlesowi Dartowi było tylko trochę przyjemniejsze od przekazywania złych. Jednak prędzej czy później Toshio będzie musiał stawić czoło szympansowi planetologowi. Lepiej będzie, jeśli od początku nauczy się radzić sobie z tym problemem.
– Przykro mi, Toshio. Dart jest twój. Nie zapominaj, że za parę dni wracam na statek. To ty będziesz musiał tu... zadowalać Charliego, który będzie się domagał, żebyś pracował trzydzieści godzin na dobę.
Toshio poważnie skinął głową, przyjmując jej radę za dobrą monetę, dopóki nie spojrzała mu w oczy. Uśmiechała się, aż wreszcie nie wytrzymał – zarumienił się i odpowiedział jej uśmiechem.
36. Akki
Spiesząc się, żeby zdążyć na mostek przed zmianą wachty, Akki podążył skrótem przez zewnętrzną śluzę. Zajęty myślą, aby zdążyć na czas, był już w połowie rozległego pomieszczenia, zanim zauważył coś niezwykłego.
Musiał wywinąć obrót przez głowę, żeby się zatrzymać. Skrzelopłuca rozdęły mu się z wysiłku i Akki przeklął w duchu swoje wygłupy i zbytni pośpiech, zmuszający do wykonywania skomplikowanych manewrów na resztkach tlenu.  Rozejrzał się wokół. Pomieszczenie wyglądało dziwnie pusto.  Kapitańska szalupa przepadła w Płytkiej Gromadzie. Ciężkie ślizgi i sporą część wyposażenia wysłano do thennaniańskiego wraku, a porucznik Hikahi zabrała wczoraj kapsułę.
A teraz grupka finów pracowała przy szalupie dalekiego zasięgu, ostatnim i największym z pomocniczych stateczków „Streakera”. Kilkunastu członków załogi w mechanicznych pająkach przenosiło do wnętrza pojazdu jakieś skrzynie. Akki zapomniał o pośpiechu, z jakim podążał, aby przejąć wachtę, i leniwą spiralą skierował się ku grupie pracujących.
Podpłynął od tyłu do jednego z siedzących w pająku delfinów. Pająk trzymał w ramionach duże pudło.
– Hej, Sup–peh, co się tu dzieje?
Akki starał się mówić krótkimi, prostymi zdaniami. Wprawdzie coraz lepiej 
posługiwał 
się anglicem w tlenowodzie, ale co pomyśleliby sobie o Calafiańczyku, który nie 
potrafi 
się poprawnie wyrażać?
Delfin spojrzał w górę.
– Och, cześć, panie Akki. Zmiana rozkazów, ot co. Sprawdzamy, czy szalupa nadaje się do podróży w kosmosie. Kazano nam też załadować te skrzynie.  – A co jest w tych sz... w tych pudłach?
– Wydaje mi się, że dane doktora Metza – trzeci manipulator pająka machnął w kierunku stosu wodoszczelnych pojemników. – Proszę sssobie wyobrazić, że są tu wszyscy nasi pradziadowie i prawnuki, zapisani na magnetycznych fiszkach. To daje pewne wrażenie ciągłości, prr–awda?
Sup–peh pochodził ze społeczności Południowego Atlantyku, klanu dumnego ze swojego wyszukanego sposobu wysławiania się. Akki zastanawiał się, czy było to istotnie nieszkodliwe dziwactwo, czy zwykła tępota.
– Myślałem, że jesteś w grupie dostarczającej zaopatrzenie na statek Thennanian? 
– 
powiedział.
Sup–pehowi zazwyczaj powierzano zadania wymagające minimalnej sprawności umysłowej.
– Tak było, panie Akki. Jednak dostawy wstrzymano. Statek zamknięto, nie słyszał pan? 
Wszyscy pływamy w kółko, d–dopóki nie wyjaśni się, w jakim ssstanie jest kapitan.
– C–co? – zakrztusił się Akki. – Kapitan...?
– Został ranny w czasie inspekcji na zewnątrz statku. Słyszałem, że to elektrowstrząs. 
Znaleźli go w ostatniej chwili, zanim padł mu oddychacz. Przez cały czas jest nieprzytomny. 
Takkata–Jim przejął dowództwo.
Akki przez chwilę leżał nieruchomo w wodzie. Był zbyt wzburzony, aby zauważyć, że Sup–peh odwrócił się nagle i pospiesznie wrócił do pracy na widok podpływającego bardzo dużego delfina.
– W czym mogę pomóc, panie Akki? – głos olbrzymiego delfina brzmiał niemal sarkastycznie.
– K’tha–Jon – otrząsnął się Akki. – Co się stało kapitanowi?  W zachowaniu bosmana było coś, co przejęło Akkiego dreszczem. I nie chodziło nawet o brak szacunku dla stopnia midszypmena. K’tha–Jon wydał szybką serię dźwięków w troistym.
·      Mam pewien pomysł,
·      Jeśli chcesz coś wiedzieć, kolego –
·      Spytaj swoich wodzów,
·      Którzy są na brzegu – *
Z obraźliwym prawie machnięciem manipulatora K’tha–Jon okręcił się w miejscu i odpłynął, aby dołączyć do swojej grupy roboczej. Fala wzbudzona jego potężną płetwą ogonową odrzuciła Akkiego dwa metry w tył. Akki wiedział, że musi puścić to płazem. Coś w krótkim wierszyku K’tha–Jona mówiło mu, że nie ma po co przywoływać go z powrotem. 
Zdecydował uznać to za przestrogę i odwrócił się, żeby pospieszyć do windy na mostek.
Nagle uświadomił sobie, ilu najlepszych finów z załogi „Streakera” jest nieobecnych. 
Tsh’t, Hikahi, Karkaett, S’tat i Lucky Kaa – wszyscy byli przy thennaniańskim wraku. W ten sposób K’tha–Jon był najstarszym podoficerem na statku!  Keepiru również był nieobecny. Akki nigdy nie wierzył w plotki, jakie opowiadano o pilocie. Zawsze uważał, że Keepiru, oprócz tego, że jest najszybszym pływakiem, jest także najdzielniejszym finem z całej załogi. Chciałby, żeby Keepiru i Toshio byli teraz tu przy nim. 
On i pomogliby mu dowiedzieć się, o co chodzi!
Przy windzie napotkał grupkę czterech Tursiopsów zebranych w rogu śluzy i najwidoczniej nie mających nic do roboty. Wyglądali dość ponuro i leżeli bezczynnie w wodzie.
– Sus’ta, co tu się dzieje? – zapytał. – Czy wy, finy, nie macie co robić?
Steward spojrzał do góry i poruszył ogonem w delfinim geście będącym 
odpowiednikiem 
wzruszenia ramionami u ludzi.
– O co chodzi, panie Akki?
– Chodzi o to, że... że macie swoje obowiązki! No już, co was tak załamało?
– Kapitan... – zaczął jeden.
Akki przerwał mu.
– Kapitan byłby pierwszym, który powiedziałby wam, że macie dalej pełnić swoje obowiązki!
Przeszedł na troisty.
·      Skupcie się
Na odległym celu –
·      Na Ziemi!
Która nas potrzebuje! *
Sus’ta zamrugał i spróbował wziąć się w garść. Pozostali poszli za jego przykładem.
– Tak jessst, panie Akki. Ssspróbujemy.
Akki skinął głową.
– Bardzo dobrze. Postępujcie dalej zgodnie z duchem Keneenku.  Wpłynął do windy i nadał impuls kodu mostka. Gdy drzwi się zasuwały, zobaczył, że grupka rozpływa się w różne strony – prawdopodobnie na swoje stanowiska.  Na Ifni! Niełatwo było przybrać zdecydowaną postawę i dodawać innym otuchy, kiedy właściwie sam chciałby uzyskać od nich jakieś informacje. Jednak aby dodać im ducha, musiał sprawiać wrażenie osoby wiedzącej o wiele więcej niż oni!  Żółwiogłowi! Zepsute mechany! Jak poważnie ranny jest kapitan? Czy mielibyśmy jakąkolwiek szansę, gdybyśmy stracili Creideikiego?
Postanowił, że dopóki nie dowie się, co się tu dzieje, będzie cichy i spokojny.  Wiedział, że midszypmen to najbardziej niewdzięczne stanowisko na statku, z obowiązkami i odpowiedzialnością oficera, lecz bez ochrony, jaką zapewnia stopień.  I midszypmen zawsze jako ostatni dowiadywał się, co się dzieje!
37. Suessi
Otwór był już prawie gotowy. Wojenny statek Thennanian został w wielu miejscach przewiercony i wzmocniony klamrami. Wkrótce będą mogli wypełnić cylindryczną jamę przeznaczoną dla niej zawartością i wyruszyć.
Hannes Suessi nie mógł się już doczekać. Miał dość pracy pod wodą. Prawdę mówiąc, finy też miały jej dość.
O rany, ależ będzie miał co opowiadać w domu! Kierował grupami pracującymi pod oceanami smogu na Tytanie. Pomagał przeprowadzać adeninowe komety przez Mętną Mgławicę. Pracował nawet z tymi stukniętymi Amerindianami i Izraelitami, którzy próbowali zrobić z Wenus drugą Ziemię. Jednak jeszcze żadna praca nie nauczyła go tyle o złośliwości przedmiotów martwych co ta!
Prawie wszystkie materiały, z którymi mieli do czynienia, były wytworem obcej cywilizacji, o zwariowanej ciągliwości i jeszcze dziwniejszym przewodnictwie kwantowym. 
Musiał osobiście sprawdzać oporność psioniczną każdego niemal połączenia, a i tak, kiedy wystartują, ta skorupa pewnie puści przecieki telekinetycznych szumów na połowę nieba!
Te finy! Doprowadzały go do szału! Bezbłędnie wykonywały najbardziej skomplikowane operacje, a potem pływały dookoła skrzecząc bzdury w primalu, kiedy otwór luku dawał intrygujący układ odbić sonarowych.
I za każdym razem gdy kończyły jakąś pracę, wzywały starego Suessiego. „Niech pan to sprawdzi, Hannes – prosiły. – Niech się pan upewni, że to dobrze zrobione.” Cholernie się starały. Nic nie mogły poradzić na to, że czuły się słabymi podopiecznymi samozwańczych opiekunów w niewyobrażalnie wrogiej galaktyce, szczególnie, że istotnie tak było.
Suessi musiał przyznać, że narzeka raczej z powodu niepokoju wciąż odzywającego mu się pod czaszką niż z rzeczywistej potrzeby. Załoga „Streakera” wykonała swoją robotę; tylko to się liczyło. Był dumny z każdego z nich.
Zresztą od kiedy przybyła Hikahi, wszystko przebiegało o wiele sprawniej. Dawała przykład pozostałym i cytatami z Keneenku pomagała im się skupić.  Suessi przeniósł ciężar ciała na drugi łokieć. Jego wąska koja znajdowała się w odległości zaledwie metra od sufitu. O kilka cali od jego ramienia była otwierająca się poziomo klapa tego podobnego do trumny przedziału sypialnego.
Dosyć już odpoczywałem – pomyślał, chociaż piekły go oczy i nadal odczuwał ból w ramionach. Nie było sensu próbować powtórnie zasnąć. Leżałby tylko, wytrzeszczając oczy w mrok.
Jednym pchnięciem otworzył pokrywę luku. Osłonił dłonią oczy przed światłem lamp podwieszonych pod sufitem wąskiego przejścia, a potem usiadł i spuścił nogi z koi. Plusnęło.
Uff. Woda. Z wyjątkiem mniej więcej metra pod samym sufitem, stateczek był pełen wody.
W ostrym świetle korytarza jego ciało miało nienaturalnie bladą barwę. Ciekawe, kiedy zupełnie zniknę, pomyślał, z zamkniętymi oczyma wsuwając się do wody. Przewinął się przez luk i zamknął za sobą drzwi.
Trochę później dotarł do sterówki maleńkiego stateczku. Były tam Hikahi i Tsh’t, zajęte przy nadajniku. Spierały się w szybkiej, skrzekliwej wersji anglicu, zupełnie dla niego niezrozumiałej.
– Hej! – zawołał. – Jeżeli nie chcecie, żebym się wtrącał, to dobrze. Jeśli jednak mogę wam w czymś pomóc, to przejdźcie na normalne obroty. Nie jestem Orleyem. Nie nadążam za tym traj–kotem!
Obie wysunęły głowy z wody, gdy Suessi chwycił się relingu przy pobliskiej ścianie. 
Oczy Hikahi wyszły nieco z orbit, żeby przeogniskować się na postrzeganie nawodne.
– Nie jesteśmy pewne, czy to coś poważnego, Hannesss, ale wygląda na to, że straciliśmy kontakt ze statkiem.
– Ze „Streakerem”? – krzaczaste brwi Suessiego uniosły się w górę. – Czy zostali zaatakowani?
Tsh’t lekko zakołysała górną częścią ciała.
– Nie sądzimy. Byłam tu, czekając, aż zameldują, że odebrali wiadomość od Orleya 
i że 
niebawem przemieszczą statek. Nie słuchałam szczególnie uważnie, ale usłyszałam, 
jak 
operator powiedział nagle „Uwaga!” – i koniec.
– Kiedy to było?
– Kilka godzin temu. Czekałam aż do końca zmiany, mając nadzieję, że to drobna usterka techniczna na statku, a potem wezwałam Hikahi.
– I od tej pory sprawdzamy obwody – dokończyła starsza rangą Hikahi.  Suessi podpłynął, żeby obejrzeć aparat. Oczywiście, należało rozebrać go na części i sprawdzić wszystkie obwody. Jednak urządzenia elektryczne były zamknięte w wodoszczelnych obudowach.
Gdybyśmy tylko znajdowali się w próżni, żeby finy mogły pracować bez tej przeklętej, zalewającej wszystko wody.
– W porządku – westchnął. – Za pani pozwoleniem, Hikahi, wyrzucę was obie ze sterówki i przyjrzę się temu nadajnikowi. Nie mówcie nic finom odpoczywającym w kabinie.
Hikahi kiwnęła głową.
– Wyślę kogoś, żeby obejrzał monowłókno i sprawdził, czy nie jest zerwane.  – Dobry pomysł. I nie martwcie się. Jestem pewien, że to nic poważnego. Po prostu robota złośliwych gremlinów.
38. Charles Dart
– Obawiam się, że spuścili tego cholernego robota zaledwie osiemdziesiąt metrów niżej. 
Ten smarkacz Toshio poświęci na to nie więcej niż kilka godzin, a potem zacznie pomagać Dennie i Gillian przy przeprowadzaniu nowych podopiecznych przez labirynty albo będzie ich zmuszać, żeby strącali kijami banany, czy coś w tym stylu. Powiadam ci, że to naprawdę irytujące! Ten cholerny, rozwalony próbnik jest nafaszerowany w większości nie tymi przyrządami, jakie są potrzebne przy badaniach geologicznych. Czy możesz sobie wyobrazić, w jak kiepskim będą stanie, kiedy opuścimy je na przyzwoitą głębokość?  Holograficzny wizerunek Brookidy przez moment wydawał się spoglądać gdzieś w dal. 
Widocznie metalurg sprawdzał wskaźniki własnych instrumentów. Na każdym oku miał soczewki kontaktowe korygujące astygmatyzm widzenia przy czytaniu. Odwrócił się i znów spojrzał na swojego kolegę szympansa.
– Charlie, mówisz z taką pewnością siebie o wysssłaniu tego robota jeszcze 
głębiej w 
skorupę Kithrupa. Skarżysz się, że opuścił się „tylko” na pięćset metrów. Czy 
zdajesz sobie 
sprawę z tego, że to pół kilometra?
Charlie podrapał się po kosmatej szczęce.
– Taak? I co z tego? Szyb zwęża się tak nieznacznie, że bez trudu może sięgać 
znacznie 
głębiej. To wspaniałe laboratorium mineralogiczne! Już dowiedziałem się sporo o 
strefie 
przypowierzchniowej!
Brookida westchnął.
– Charlie, czy nie zastanowiło cię, dlaczego szyb pod wyssspą Toshia ma więcej 
niż sto 
metrów głębokości?
– Hmm? O co ci chodzi?
– Chodzi mi o to, że ten tak zwany „świdrakowiec”, który jest odpowiedzialny za wydrążenie tego szybu, nie mógł wyżłobić jej aż tak głęboko tylko po to, żeby szukać pożywienia w postaci krzemianów i węglanów. Przecież nie musiał...  – A skąd wiesz? Czy jesteś ekologiem? – wybuchnął krótkim śmiechem Charlie. – 
Powiedz szczerze, Brookida, na czym opierasz swoje przypuszczenia? Wiesz, czasami mnie zaskakujesz!
Brookida zaczekał cierpliwie, aż szympans skończy się śmiać.  – Opieram je na znajomości praw natury, jaką dało mi sssolidne, cywilne wykształcenie, oraz na Regule Brzytwy Ockhama. Pomyśl o objętości usuniętych ssskał! Czyżby rozpuściły się w wodzie? Czy nie dotarło do ciebie, że na granicy płyt planetarnych znajdują się dziesiątki tysięcy tych metalowych kopców, przy czym większość z nich ma swoje świdrakowce... I że w ostatniej epoce geologicznej powstały może miliony tych głębokich szybów?
Dart znowu zaczął chichotać, ale nagle przestał. Przez moment patrzył na wizerunek swojego kolegi walenia, a potem ryknął szczerym śmiechem. Walnął pięścią w biurko.
– Touche! W porządku, sir! Dodamy pytanie „Po co te dziury?” do naszej listy pytań. Na szczęście udzielałem w tym laboratorium schronienia koleżance ekologowi. W ciągu kilku ostatnich miesięcy wyświadczałem jej rozliczne przysługi i tak się szczęśliwie składa, że ona znajduje się teraz u samego źródła naszych problemów! Poproszę Dennie, aby od razu się do tego zabrała! Śpij spokojnie, wkrótce się dowiemy, o co chodzi z tymi świdrakowcami!
Brookida nie trudził się odpowiedzią. Westchnął tylko cicho.
– A skoro to już ustaliliśmy – ciągnął Charlie – to przejdźmy do poważniejszych 
problemów. Czy możesz namówić kapitana, żeby mi pozwolił udać się tam osobiście 
i zabrać 
ze sobą prawdziwego robota do prac głębinowych, którym mógłbym zastąpić to 
nędzne 
świństwo, którym posługuje się tam Toshio?
Brookida wybałuszył oczy. Zawahał się.
– K–kapitan jest nadal nieprzytomny – rzekł w końcu. – Ma–kanee przeprowadziła już dwie operacje. Według ostatnich doniesień jego stan nie rokuje najlepiej.  Szymp przez dobrą chwilę wytrzeszczał na niego oczy.  – Ach, tak. Zapomniałem. – Charlie spojrzał w bok. – No dobrze, może więc Takkata–
Jim da się przekonać. Tak czy owak, szalupa stoi teraz nie używana. Poproszę 
Metza, żeby z 
nim pomówił. Pomożesz mi?
Oczy Brookidy zapadły w głąb oczodołów.
– Przejrzę te dane ssspektrometryczne – powiedział spokojnie. – Odezwę się, kiedy będę miał jakieś wyniki. Teraz muszę się wyłączyć, Charlesie Dart.  Obraz delfina zniknął. Charlie znów został sam.
Brookida był strasznie szorstki – pomyślał. – Czyżbym go czymś obraził?  Charlie wiedział, że zachowywał się agresywnie w stosunku do innych. Nie potrafił temu zaradzić. Nawet inne szympansy uważały go za osobnika nieuprzejmego i egocentrycznego. 
Twierdziły, że takie szympy jak on są powodem złej reputacji całej rasy.  No cóż, próbowałem – pomyślał. – A kiedy ktoś tak często próbuje i nic mu nie wychodzi, kiedy jego najlepsze chęci, aby być uprzejmym, obracają się w faux pas, kiedy stwierdza, iż nieustannie zapomina imiona i nazwiska innych, no, to chyba powinien dać sobie spokój. Inni też nie zawsze mogliby dostać nagrody za uprzejmość, jaką mi okazują.
Charles Dart wzruszył ramionami. To nie miało znaczenia. Jaki sens próbować zdobyć złudną popularność? Zawsze może pogrążyć się w swoim świecie skał, płynnych jąder, magmy i żyjących planet.
Mimo to myślałem, że przynajmniej Brookida jest moim przyjacielem...
Usiłował o tym nie myśleć.
Muszę zadzwonić do Metza. On mi to załatwi. Udowodnię im, że ta planeta jest tak niezwykła, że... że nazwą ją moim imieniem! Są już takie precedensy.  Zachichotał, szarpiąc się za ucho jedną ręką, a drugą wystukując kod..  Gdy czekał, aż komputer połączy go z Ignacio Metzem, przyszła mu do głowy nieoczekiwana myśl. Czy nie oczekiwano na wiadomość od Toma Orleya? Przecież właśnie o tym wszyscy mówili, tak niedawno.
Potem przypomniał sobie, że wiadomość od Orleya miała nadejść wczoraj, mniej więcej o tej porze, gdy Creideiki miał wypadek.
A tam! Tomowi zapewne udało się, cokolwiek tam robił, i nikt nie pofatygował się mnie poinformować. A może ktoś to nawet zrobił, a ja, jak zwykle, nie słuchałem. Tak czy inaczej jestem pewien, że załatwił nieziemców. I już najwyższy czas. To cholernie niemiło być ściganym przez całą galaktykę, siedzieć w statku pełnym wody i...  Na interkomie pojawił się numer Metza. Aparat czekał na połączenie.  Przykra sprawa z tym Creideikim. Był strasznie sztywny i poważny jak na fina i czasem trudno mu było przemówić do rozumu... ale Charlie jakoś nie odczuwał wcale zadowolenia z powodu tego, że ma go z głowy. Prawdę mówiąc, czuł dziwne ściskanie w dołku, ile razy pomyślał, że kapitan wypadł z gry.
A więc nie myśl o tym! Jezu! Czy warto się czymkolwiek przejmować?
– Ach, doktor Metz! Czyżbym złapał pana w chwili, gdy pan wychodzi?  Zastanawiałem się, czy nie powinniśmy wkrótce porozmawiać? Później, po południu? Dobrze! Tak, chcę pana prosić o pewną małą, maleńką przysługę...
39. Makanee
Lekarz musi być trochę intelektualistą i trochę alchemikiem, trochę detektywem i trochę szamanem – myślała Makanee.
Jednak na akademii medycznej nigdy nie uczyli jej, że niekiedy musi też być żołnierzem i politykiem.
Miała kłopoty z zachowaniem godnej postawy. Prawdę mówiąc, była o włos od popełnienia niesubordynacji. Jej ogon uderzał o powierzchnię wody, wypełniając powietrze w izbie chorych wodną mgiełką.
– Powiadam panu, że nie m–mogę operować sama! Moi pomocnicy nie są dostatecznie dobrzy, żeby mi asystować! Nie jestem pewna, czy dałabym sobie radę, nawet gdyby mogli! 
Muszę p–po–rozmawiać z Gillian Baskin!
Leżący w wodzie z jednym okiem uniesionym leniwie ponad powierzchnię i jednym manipulatorem skafandra uczepiony słupka relingu Takkata–Jim spojrzał na Ignacia Metza. 
Mężczyzna przybrał cierpiętniczy wyraz twarzy. Obaj spodziewali się właśnie takiej reakcji ze strony lekarza okrętowego.
– Jestem pewien, że nie docenia pani swoich możliwości, pani doktor – sugerował Takkata–Jim.
– Czyżby był pan lekarzem? Czy pytałam o radę? Dajcie mi pomówić z Gillian!
Metz próbował ją uspokoić:
– Droga pani doktor, porucznik Takkata–Jim dopiero co wyjaśniał, że istnieją pewne wojskowe przesłanki, aby przerwać łączność między poszczególnymi grupami. Dane z boji detekcyjnych wskazują, że nie dalej jak sto kilometrów stąd nastąpił gdzieś przeciek psi. 
Odpowiedzialność za to ponoszą Hikahi i Suessi albo ludzie na wyspie. Dopóki nie umiejscowimy przecieku...
– Opieracie się na informacji dostarczonej przez boję? To właśnie uszkodzona boja o mało nie z–z–zabiła C–C–Creideikiego!
Metz zmarszczył brwi. Nie przywykł do tego, żeby przerywały mu delfiny. 
Zauważył, że 
Makanee była bardzo podekscytowana. W istocie, zbyt podekscytowana, aby mówić w anglicu z akcentem i wymową, jakie przystoją delfinowi o jej pozycji. To należało koniecznie włączyć do danych... tak samo jak jej wojowniczy nastrój.  – To była inna boja, doktor Makanee. Proszę pamiętać, że mamy trzy takie.  Ponadto wcale nie twierdzimy, że ten przeciek naprawdę miał miejsce, tyle że musimy postępować tak, jakby nastąpił, dopóki nie przekonamy się, iż jest inaczej.  – Jednak przerwa w łączności nie dotyczy wszystkich! Słyszałam, że szympans nadal otrzymuje dane zbierane przez tego przeklętego robota! Dlaczego więc nie pozwala mi pan porozmawiać z doktor Baskin?
Metz miał ochotę zakląć siarczyście. Prosił przecież Charlesa Darta, aby tego nie rozgłaszał. Niech szlag trafi konieczność liczenia się z tym szympansem!  – Eliminujemy kolejno wszystkie możliwości – próbował ją ułagodzić Takkata–Jim. 
Jednocześnie pochylił głowę w dół przyjmując agresywnie dominującą postawę. – 
Gdy tylko przekonamy się, że ci, którzy kontaktują się z Charlesem Dartem – ci młodzi ludzie, Iwashika i Sudman oraz ten poeta Sah’ot – nie są źródłem przecieku, skontaktujemy się z doktor Baskin. Z pewnością zdaje pani sobie sprawę z tego, że istnieje niewielkie prawdopodobieństwo, aby to ona beztrosko pozwalała wyciekać energii psi, a nie ci dwoje, tak więc musimy sprawdzić najpierw ich.
Metz lekko uniósł brwi. Brawo! Ta wymówka, oczywiście, nie wytrzymałaby dokładniejszego sprawdzenia. Jednak pobrzmiewała w niej nuta prawdy! Potrzeba im tylko trochę czasu! Jeśli uda im się na kilka dni uciszyć Makanee, to powinno wystarczyć.
Takkata–Jim widocznie dostrzegł aprobatę Metza. Ośmielony, przemówił jeszcze bardziej apodyktycznie.
– Teraz dość już straciliśmy czasu, pani doktor! Przyszliśmy tu dowiedzieć się, jaki jest stan zdrowia kapitana. Jeśli jest niezdolny do wykonywania swoich obowiązków, trzeba wybrać nowego dowódcę. Sytuacja jest kryzysowa i nie możemy tego odkładać!  Jeśli spodziewał się, że w ten sposób zastraszy Makanee, to uzyskał wprost przeciwny efekt. Makanee chlasnęła ogonem. Wysunęła głowę z wody. Zwęziwszy jedno oko, zmierzyła nim samca i zaćwierkała sarkastycznie:
·      Sądziłam, że pan zapomniał
O swoich obowiązkach,
·      Jak miło jest się przekonać
Że źle pana oceniłam!
·      Nie zrobi pan tego błędu,
By uzurpować sobie
·      Przywileje dowódcy?
Takkata–Jim otworzył pysk, ukazując dwa bliźniacze rzędy ostrych zębów. Przez chwilę Metz miał wrażenie, że zastępca zaatakuje małą samicę.  Jednak Makanee zareagowała szybciej, wyskakując z wody i lądując w niej z pluśnięciem, które nakryło bryzgami Metza i Takkatę–Jima. Mężczyzna zakrztusił się i wypuścił z rąk reling.
Makanee zakręciła w miejscu i zniknęła za rzędem czarnych pojemników regeneratorów. 
Takkata–Jim dał nura, emitując szybką serię dźwięków, próbując ją zlokalizować.  Metz chwycił go za płetwę ogonową, zanim fin zdążył ruszyć za lekarką.  A psik! – Złapał się relingu. – Może dość już tych humorów, drogie finy? Doktor Makanee? Czy zechce pani wrócić do nas? Czy nie dość, że połowa znanego nam wszechświata chce nas upolować? Nie możemy walczyć między sobą!  Takkata–Jim spojrzał na niego i zobaczył, że Metz mówi szczerze. Porucznik ciężko dyszał.
– Proszę, Makanee! – ponownie zawołał Metz. – Porozmawiajmy jak istoty cywilizowane.
Zaczekali i po chwili ujrzeli głowę Makanee wynurzającą się między dwoma automedami. Nie wyglądała już na rozgniewaną, ale po prostu na zmęczoną. Jej lekarski skafander emitował cichy, brzęczący dźwięk. Delikatne instrumenty lekko drżały, jakby trzymane w drżących rękach.
Wynurzyła się jedynie tyle, aby wysunąć nad powierzchnię otwór oddechowy.  – Przepraszam – powiedziała. – Wiem, że Takkata–Jim nie próbowałby objąć stanowiska kapitana bez akceptacji rady statku.
– Oczywiście, że nie! To nie jest okręt wojenny! Obowiązki dowódcy na pokładzie statku badawczego mają głównie administracyjny charakter i przekazanie dowodzenia musi być zatwierdzone przez radę statku, gdy tylko znajdziemy odpowiednią chwilę.  Takkata–Jim doskonale zdaje sobie sprawę z obowiązujących przepisów, prawda poruczniku?  – Tak.
– Jednak dopóki to nie nastąpi, musimy uznać jego autorytet albo zapanuje chaos!  „Streaker” musi mieć dowódcę. A sytuacja pozostanie niejasna, dopóki pani nie potwierdzi, że kapitan Creideiki nie jest już w stanie pełnić swoich obowiązków!  Makanee zamknęła oczy, ciężko oddychając.
– Creideiki prawdopodobnie nie odzyska przytomności bez kolejnej operacji. A nawet i to jessst wątpliwe. Wstrząs elektryczny przeszedł przez gniazdo neuroimpulsów do mózgu. 
Większość uszkodzonych obszarów znajduje się w Nowych Strefach kory – gdzie podstawowa szara substancja mózgu Tursiopsów została poważnie zmodyfikowana w czasie procesu wspomagania. Są uszkodzenia w rejonach kontrolujących wzrok i mowę. 
Corpus 
callosum jest spalony...
Makanee ponownie otworzyła oczy, ale zdawała się nie widzieć rozmówców. Metz skinął głową.
– Dziękujemy, pani doktor – powiedział. – Powiedziała pani to, co chcieliśmy wiedzieć. 
Przykro mi, że zajęliśmy pani tyle czasu. Jestem pewien, że zrobi pani wszystko, co możliwe.
Kiedy nie odpowiadała, nasunął sobie tlenomaskę na twarz i zanurzył w wodzie. 
Skinął 
na Takkatę–Jima i odwrócił się, żeby odpłynąć.
Samiec jeszcze przez chwilę słał w stronę Makanee impulsy soniczne, lecz widząc, że lekarka nie rusza się, zawrócił i podążył za Metzem.
Kiedy wpływali do śluzy wyjściowej, ciałem Makanee wstrząsnął dreszcz. Podniosła głowę i zawołała za nimi:
– Kiedy będziecie zwoływali radę statku, nie zapominajcie, że jestem jej członkiem! Tak samo jak Hikahi, Gillian i Tom Orley!
Śluza już zamykała się z sykiem i lekarka nie wiedziała, czy ją usłyszeli. Z westchnieniem opadła ponownie w wodę.
I Tom Orley – pomyślała. – Nie zapominajcie o nim, wy podstępne dranie! On nie puści wam tego płazem!
Potrząsnęła głową, wiedząc, że rozumuje irracjonalnie. Jej podejrzenia nie opierały się na faktach. A nawet jeśli były uzasadnione, Tom Orley nie wyciągnie ręki na odległość dwu tysięcy kilometrów, żeby poprawić jej samopoczucie. Plotki głosiły, że już nie żyje.
Metz i Takkata–Jim zupełnie zbili ją z tropu. Czuła, że nakarmili ją mieszaniną prawdy, półprawd oraz bezczelnych kłamstw, i nie miała sposobu, żeby się w tym połapać.  Uważają, że mogą mnie oszukać – myślała – bo jestem samicą, w dodatku niemłodą i starszą o dwa wspomagane pokolenia od wszystkich na pokładzie, oprócz Brookidy.  Jednak domyślam się, dlaczego darzą względami jedynego szympansa na „Streakerze”, członka rady statku. W ten sposób mają teraz za sobą większość, która poprze każdą decyzję, jaką podejmą. Nic dziwnego, że obawiają się powrotu Hikahi i Gillian!  Może powinnam ich okłamać... powiedzieć, że Creideiki lada chwila może się obudzić.
Jednak kto wie, jak bardzo są zdeterminowani? I do czego mogliby się uciec? Czy ten wypadek z boją naprawdę był wypadkiem? Mogą kłamać, aby ukryć swoją niewiedzę – albo spisek. Czy mogłabym ochronić Creideikiego, mając do pomocy jedynie dwie pielęgniarki?
Makanee jęknęła cichutko. To nie należało do jej obowiązków! Czasami marzyła, żeby zawód lekarza wśród delfinów był tym, czym dawniej, i polegał po prostu na podtrzymywaniu czołem nad wodą tego, kogo chciało się uratować, dopóki nie odzyskał sił albo dopóki nie zawiodły cię twoje siły lub nie pękło ci serce.  Obróciła się w stronę oddziału intensywnej opieki. Pomieszczenie było zaciemnione, tylko jedna lampka oświetlała dużego szarego neodelfina wiszącego w ekranowanym pojemniku antygrawitacyjnym. Makanee sprawdziła odczyt najważniejszych funkcji życiowych i zobaczyła, że były stabilne.
Creideiki mrugał niewidzącymi oczyma, a od czasu do czasu jego ciałem wstrząsał silny dreszcz.
Makanee westchnęła i odwróciła się. Podpłynęła do pobliskiego komunikatora i zaczęła się zastanawiać.
Metz i Takkata–Jim nie mogli jeszcze dotrzeć na mostek – pomyślała. Wysłała 
impuls 
soniczny uruchamiający łącze. Prawie natychmiast pojawiło się przed nią oblicze 
młodego, 
błękitnopłetwego delfina.
– Centrala łączności. Czym mogę sssłużyć?
– Akki? Tak, dziecko, tu doktor Makanee. Czy masz jakieś plany co do lunchu?  Wiesz, myślę, że zostało mi jeszcze trochę tej ośmiornicy na sssłodko. Masz wolne...  Jakże mi miło. 
No, to na razie. Aha, i niech nasza randka pozossstanie naszą słodką tajemnicą. 
Dobrze? 
Grzeczny chłopiec.
Gdy opuszczała oddział intensywnej terapii, w jej umyśle formował się już pewien plan.
40. Creideiki
W łagodnym półmroku pojemnika antygrawitacyjnego rozległ się cichy, jękliwy okrzyk.
·      Zrozpaczony, pływa Miotany szarymi wichrami, co wyją:
Utoniesz! Utoniesz! *
41. Tom Orley
Pośród spienionego oceanu ryczała rozwścieczona góra.  Jakiś czas temu przestało padać. Wulkan pomrukiwał i pluł ogniem na nisko wiszące chmury, rzucając pomarańczowy blask na ich podbrzusza. Cienkie, wijące się smugi popiołu wylatywały w niebo. Gdy opadały gorącym żużlem, nie gasiła ich czysta, morska woda. 
Lądowały w błocie, na dywanie okopconych łodyg, które wydawały się ciągnąć bez końca.
Thomas Orley zakaszlał w wilgotnym, cuchnącym powietrzu. Wdrapał się na kupkę śliskich, splątanych roślin. Ciężar prymitywnych sań zaciskał pętlę wokół jego lewej ręki. 
Prawą złapał grubą łodygę tuż pod szczytem kopca roślinności.  Nogi nieustannie obsuwały mu się, gdy wspinał się wyżej. Nawet kiedy udało mu się wklinować je w szczeliny w błotnistej mazi, stopy często grzęzły w mule chlupoczącym między łodygami. Kiedy niezdarnie je wyciągał, bagienny muł wypuszczał je niechętnie z obrzydliwym, ssącym odgłosem.
Czasami natrafiał nogami na „coś”, co odrywało się od nich i wijąc wślizgiwało z powrotem w cuchnące, słone błocko.
Ciasno skręcony rzemień wrzynał mu się w lewą dłoń, gdy Tom ciągnął za sobą prowizoryczne sanie – mizerną pozostałość po gliderze i ekwipunku. To cud, że udało mu się uratować choć tyle z katastrofy.
Wulkan rzucał pomarańczowe błyski na roślinny dywan. Jak okiem sięgnąć, rośliny były pokryte tęczowymi plamkami metalicznego pyłu. Było późne popołudnie; minęła prawie cała kithrupiańska doba od chwili, gdy szukając bezpiecznego lądowiska skierował glider ku wyspie.
Podniósł głowę i spojrzał tępo na porośniętą roślinami równinę. Te twarde, sprężyste wodorosty pokrzyżowały mu cały starannie obmyślony plan.  Liczył na to, że znajdzie schronienie na nawietrznej stronie wulkanu, a jeśli nie, to miał nadzieję wylądować na morzu i przekształcić glider w wygodną, nieźle spisującą się na fali tratwę, na której pokładzie mógłby przeprowadzić swój eksperyment.  Powinienem był przewidzieć taką ewentualność – pomyślał.  Katastrofa, szaleńcze, słabo zapamiętane minuty nurkowania po narzędzia i wiązania prowizorycznych sań podczas siekącego sztormu, a potem całe godziny przebijania się przez śmierdzące łodygi w kierunku pojedynczej kępy roślinności – tego wszystkiego można było uniknąć.
Próbował iść dalej, ale drżenie prawego ramienia groziło ostrym skurczem.  Naciągnął je sobie w czasie katastrofy, kiedy od skrzydeł odpadły pływaki i kadłub zaczął koziołkować w bagnie, aby wreszcie z pluskiem zatrzymać się na niewielkim obszarze wolnej od roślinności wody.
W tych pierwszych, krytycznych chwilach omal nie doznał wstrząsu pod wpływem rany na lewej stronie twarzy. Rozcięcie ciągnęło się od szczęki prawie do neurołącza nad jego lewym uchem. Plastykowa pokrywa zasłaniająca łącze delikatnych nerwów odpadła w nocy i gdzieś się zapodziała.
W tej chwili jednak najmniej martwił się możliwością złapania jakiejś infekcji.  Ramię drżało mu coraz silniej. Próbował zwalczyć zmęczenie, kładąc się na cuchnących, sprężystych roślinach. Szorstkie błoto drapało go boleśnie w prawy policzek i czoło, ilekroć zakaszlał.
Musiał jakoś znaleźć siły. Nie miał czasu na subtelności autohipnozy, dzięki której mógłby znów nakłonić swoje ciało do posłuszeństwa. Całą siłą woli nakazał obolałym mięśniom, aby podjęły jeszcze jeden wysiłek. Niewiele mógł poradzić na to, co rzucał przeciw niemu wszechświat, ale – do diabła! – po trzydziestogodzinnej walce nie podda się, pokonany przez własne zbuntowane ciało kilka metrów od celu!  Jego wyschniętym gardłem targnął kolejny atak kaszlu. Tom zadrżał i jego palce niemal wypuściły suchy korzeń, którego się trzymał. Kaszel ustąpił, gdy już zaczął myśleć, że pękną mu płuca. Leżał w błocie, wyczerpany, z zamkniętymi oczami.
·      Wyliczyć ci korzyści ruchu? –
Pierwszą z nich jest:
Brak Nudy *
Brakło mu tchu, aby zagwizdać to haiku w troistym, ale bez końca powtarzał je w 
myślach i pozwolił sobie na krótki, oszczędny uśmiech, który wykrzywił mu 
popękane, 
pokryte zaschniętym błotem wargi.
Znalazł gdzieś jednak ostatnie rezerwy sił na jeszcze jeden wysiłek. Zacisnął zęby i podciągnął się ostatni raz. Omal nie wyłamał sobie przy tym prawego barku, ale nie puścił, dopóki nie udało mu się unieść głowy nad wierzchołek niewielkiego pagórka.  Zamrugał strząsając popiół z powiek i spojrzał na wzgórza. Jak okiem sięgnąć, nic tylko to zielsko.
Z wierzchołka skromnego pagórka wystawała gruba pętla kłącza. Tom z trudem podciągnął sanie do góry i owiązał luźną linę wokół sterczącego korzenia.  Powoli wracało mu czucie w zdrętwniałej lewej ręce; otworzył usta, krzywiąc się z bólu. 
Opadł na pagórek, oddychając szybko i płytko.
Skurcze powróciły ze zdwojoną siłą, zginając go w pół. Miał ochotę szarpać te tysiące kłów wbijających się w jego ręce i nogi, lecz dłonie miał sztywne jak szpony. 
Zwinął się z 
bólu, przyciskając je do brzucha.
W jakiś sposób część jego umysłu pozostała niewrażliwa na tę udrękę. Nadal planowała, obliczała i usiłowała wyliczyć potrzebny czas. Przecież przybył tu w pewnym określonym celu. Był powód, dla którego przechodził przez to wszystko... Gdybyż tylko mógł sobie przypomnieć, dlaczego leżał tu w smrodzie, obolały, pokryty kurzem i błotem...  Nie był w stanie sformować tej kojącej myśli. Czuł, że zaczyna tracić przytomność.
Nagle wydało mu się, że patrząc zwężonymi z bólu oczami widzi przed sobą twarz Gillian.
Za nią chwiały się liściaste gałęzie. Jej szare oczy spojrzały w jego stronę, jakby szukając czegoś, co znajdowało się poza horyzontem. Zdawało się, iż dwukrotnie go ominęły, drżącego, nie mogącego się ruszyć. W końcu napotkały go i wtedy ona się uśmiechnęła!
Jej słowa, słyszane jak we śnie, tonęły w szumie ulewy bólu.
·      Wysłałam * * * * na dobre * * * *
choć * * * sceptykiem, kochany.
* * * choć mógł * * * usłyszeć
Wszechświat cały.
Usiłował skupić się na treści przesłania – które najpewniej było złudzeniem. Nie 
dbał 
jednak o to, czym było. Stanowiło linę wiążącą go z rzeczywistością. Uczepił się 
jej, podczas 
gdy skurcze napinały mu ścięgna jak cięciwy łuku.
Uśmiechnęła się do niego ze współczuciem.
·      Ale wpadłeś * * * *! Człowiek którego kocham jest * * * *!  Czy mam się jaśniej?
Bliskiemu utraty przytomności meta–Orleyowi wcale się to nie spodobało. Gillian okropnie ryzykowała, jeżeli naprawdę była to wiadomość od niej. „Ja też cię kocham – powiedział bezgłośnie. – Jednak może zamkniesz się, do cholery, zanim usłyszą cię nieziemcy?”
Psioniczna wizja – albo halucynacja – zafalowała, gdy Tomem wstrząsnął kolejny atak kaszlu. Rzucało nim, aż wydawało mu się, że zamiast płuc ma suche strąki. 
Wreszcie z 
westchnieniem opadł na plecy.
W końcu meta–Tom zrezygnował z dumy.
Tak!
Rzucił w mrok rozciągający się przed jego oczami, wołając jej zanikający obraz.
Tak, kochanie. Proszę wróć i spraw, bym odzyskał...
Twarz Gillian wydawała się rozpływać na wszystkie strony, jak smuga księżycowego światła łącząca się z lśniącym wulkanicznym pyłem na niebie. Czy była to prawdziwa wiadomość, czy tylko złudzenie zrodzone w delirium, znikała jak portret z dymu.  Mimo to zdawało mu się, że słyszy cichnące echo głosu Gillian...  * * * * jest to, jest to, jest...  i ukojenie przyjdzie ze snem...
Słuchał, nieświadomy upływu czasu i stopniowo drżenie wstrząsające jego ciałem ustawało. Powoli rozprostował się.
Wulkan zagrzmiał i rozświetlił niebo. „Grunt” pod Tomem zachybotał się lekko, kołysząc go do krótkiego snu.
42. Toshio
– Nie, doktorze Dart. Te enstatowe inkluzje to jedyne, czego nie jestem pewien.  Kiedy wykonywałem te pomiary, zakłócenia powodowane przez robota były naprawdę silne. 
Jeśli 
pan chce, mogę je zaraz powtórzyć.
Powieki Toshia opadały ze znużenia i nudy. Stracił już rachubę czasu, jaki poświęcił na naciskanie guzików i odczytywanie danych, spełniając żądania Charlesa Darta.  Szympansa planetologa nie sposób było zadowolić. Obojętnie jak szybko i dobrze Toshio wypełniał jego polecenia, Dart był wciąż niezadowolony.
– Nie, nie, nie mamy czasu – odparł szorstko Charlie z holoekranu na brzegu sadzawki świdrakowca. – Może sam to zrobisz, kiedy się wyłączę, dobrze? Byłoby świetnie, gdybyś mógł sam robić to, co już umiesz, Toshio. Niektóre z tych skał są absolutnym unikatem! 
Gdybyś przeprowadził szczegółowe badania mineralogiczne tego szybu, z przyjemnością pomógłbym ci napisać o tym artykuł. Pomyśl, co to oznacza! Wiesz, że poważna publikacja nie zaszkodziłaby twojej karierze.
Toshio wyobrażał to sobie. Rzeczywiście, pracując pod kierunkiem doktora Darta sporo się nauczył. Przede wszystkim tego, że jeśli kiedykolwiek podejmie dalszą naukę, to musi bardzo starannie wybrać sobie doradcę.
Chociaż w tej chwili, gdy nad głowami mieli zamierzających ich schwytać nieziemców, te rozważania były czysto akademickie. Toshio po raz tysięczny odepchnął od siebie myśl o kosmicznej bitwie. To wpędzało go tylko w przygnębienie.  – Dzięki, doktorze Dart, ale...
– Nie ma sprawy! – warknął protekcjonalnie Charlie. – Jeśli pozwolisz, później omówimy szczegóły twojej pracy. A teraz sprawdzimy, gdzie znajduje się ten nierób.  Toshio potrząsnął głową, zdumiony zaślepieniem planetologa. Obawiał się, że jak tak dalej pójdzie, straci cierpliwość do szympansa, nie bacząc na jego pozycję.  – Hmm... – Toshio sprawdził skalę. – Robot opadł już na głębokość ponad kilometra, doktorze Dart. Szyb staje się coraz węższy i gładszy, w miarę jak się opuszczamy, więc kotwiczę sondę do ścian po obu stronach.
Spojrzał przez ramię na północny wschód, marząc o tym, żeby pojawiła się Gillian lub Dennie i odwróciła uwagę szympa. Jednak Dennie była ze swymi Kiqui, a kiedy ostatnio widział Gillian, ta siedziała w pozycji lotosu na polanie dającej widok na ocean, stracona dla świata.
Gillian okropnie się zirytowała, kiedy Takkata–Jim powiedział jej, że wszyscy na statku są zbyt zajęci przygotowaniami do przemieszczenia „Streakera”, aby z nią porozmawiać. 
Nawet jej pytania o Toma Orleya były zbywane uprzejmymi ogólnikami. Zawiadomią ją, kiedy będą coś wiedzieli, rzekł Takkata–Jim, zanim się wyłączył.  Toshio widział, jak pogłębiała się zmarszczka na jej czole, kiedy zbywano ją przy każdej próbie podjęcia rozmowy. Akkiego zastąpił inny oficer łącznościowy. Fin poinformował Gillian, że wszyscy, z którymi chciała rozmawiać, są nieosiągalni. Jedynym członkiem załogi, z którym mogła mówić, był Charles Dart, podobno dlatego, że w tym momencie jego umiejętności nie były nikomu potrzebne. A szympans nie chciał mówić o niczym innym prócz swojej pracy.
Natychmiast zaczęła szykować się do drogi. Wtedy nadeszły rozkazy ze statku, od Takkaty–Jima. Miała przez bliżej nie określony czas zostać na wyspie i pomóc Dennie Sudman przygotowywać raport na temat Kiqui.
Tym razem Gillian przyjęła raport ze stoicką obojętnością. Bez słowa komentarza odeszła w dżunglę szukać samotności.
–...więcej tych wici odkrytych przez Dennie – mówił Charles Dart, podczas gdy Toshio myślał o czymś innym. Chłopiec wyprostował się i zaczął słuchać naukowca.  –...Najbardziej interesujące są stężenia izotopów potasu i jodu. Potwierdzają moją hipotezę, że w ostatniej epoce geologicznej jakieś rozumne istoty zaczęły zakopywać śmieci w półpłynnej warstwie wnętrza planety! To ogromnie ważne, Toshio. W tych skałach kryją się dowody na to, iż przez całe pokolenia wrzucano tam różne odpady, a pobliskie wulkany włączały je ponownie do obiegu. To wygląda niemal tak, jakby ten proces przebiegał we własnym rytmie, przypominającym przypływy i odpływy. Tutaj od dawna dzieje się coś podejrzanego! Od czasu gdy zamieszkiwali na nim przodkowie pradawnych Karrank%, Kithrup miał być rezerwatem. A jednak aż do niedawna ktoś ukrywał w jego wnętrzu metale o wysokim stopniu czystości!
Toshio powstrzymał nieuprzejmą uwagę. „Aż do niedawna”, akurat! Dart bawił się w geologa–detektywa. W każdej chwili mogli ich dopaść nieziemcy, a on traktował składowisko śmieci sprzed tysięcy lat jak najnowszą zagadkę Scotland Yardu!  – Tak, sir. Zaraz się tym zajmę.
Toshio nie wiedział, o co prosił go Dart, ale wolał się zabezpieczyć.  – I proszę się nie martwić, sir. Robot będzie nadzorowany przez całą dobę. Kiedy ja nie będę mógł się tym zająć, z rozkazu Takkaty–Jima zrobią to Keepiru lub SałTot.  Zawołają mnie albo obudzą w razie jakiejkolwiek zmiany sytuacji.  Czy i to nie zadowoli tego szympa? Finy bez entuzjazmu przyjęły rozkazy zastępcy kapitana „Streakera”, ale wykonają je, nawet jeśli spowolni to pracę Sah’ota nad Kiqui.
Dziw nad dziwy, Charlie zdawał się z tym godzić.
– Tak, to miło z ich strony – mruknął. – Nie zapomnij podziękować im w moim imieniu. 
Aa, i jeszcze jedno! Kiedy Keepiru zajmie się tym, może uda mu się wyśledzić źródło tych zakłóceń, które przekazuje nam robot? Nie podobają mi się i stają coraz silniejsze.
– Tak jest, sir. Poproszę go o to.
Szympans potarł prawe oko wierzchem dłoni i ziewnął.  – Słuchaj, Toshio – rzekł. – Naprawdę przykro mi, ale potrzebuję chwili wytchnienia. 
Czy masz coś przeciwko temu, żebyśmy odłożyli to na później? Zadzwonię do ciebie po kolacji i wtedy odpowiem ci na wszystkie pytania, co? W porządku, a więc na razie?
Charlie wyciągnął rękę i holo zniknęło.
Zdumiony Toshio przez chwilę wpatrywał się w pustą przestrzeń. Coś przeciw? Czy ja miałbym coś przeciw temu? Ależ nie, sir, absolutnie nie mam nic przeciwko temu!  Będę tu cierpliwie czekał, aż pan znów zadzwoni, albo aż niebo zwali mi się na łeb!  Prychnął. Czy miałbym coś przeciw.
Toshio wstał, a w stawach chrupnęło od zbyt długiego siedzenia ze skrzyżowanymi nogami.
Myślałem, że jestem na to za młody. No, dobrze. Od midszypmena oczekuje się, że doświadczy wszystkiego.
Popatrzył w stronę lasu. Dennie ciężko pracowała z Kiqui. Zastanawiam się, czy powinienem niepokoić Gillian? Pewnie martwi się o Toma i któż mógłby ją o to winić? 
Mieliśmy otrzymać od niego wiadomość jeszcze wczoraj rano.
Jednak może potrzebuje towarzystwa.
Ostatnio zaczął miewać fantazje na temat Gillian. Oczywiście, to było normalne.  Była piękną starszą kobietą – przynajmniej po trzydziestce – i według wszelkich norm bardziej pociągającą od Dennie Sudman.
Nie żeby Dennie nie była na swój sposób atrakcyjna, ale Toshio nie chciał już myśleć o Dennie. Jej odpychające zachowanie, umyślne ignorowanie go, kiedy byli razem, sprawiało mu ból.
Właściwie nie zrobiła ani nie powiedziała niczego obraźliwego, ale ostatnio była jakaś markotna. Toshio podejrzewał, że wyczuła jego zainteresowanie i dlatego zareagowała przesadnym chłodem. Mówił sobie, że to objaw niedojrzałości z jej strony. Jednak nic nie mógł na to poradzić, że było mu przykro.
Fantazje na temat Gillian to coś zupełnie innego. Nawiedzały go nieco zawstydzające, ale niepowstrzymane marzenia, żeby być przy niej, kiedy będzie potrzebowała mężczyzny, i pomóc ukoić jej ból po stracie...
Prawdopodobnie wiedziała, co czuł, ale wcale nie zmieniała z tego powodu swojego stosunku do niego. Była łagodnie wybaczająca, przez co stawała się bezpiecznym obiektem jego źle skrywanego uwielbienia.
Może to dlatego – myślał Toshio – że jestem tak zdezorientowany. Próbuję dokonywać analiz w dziedzinie, w której nie mam niemal żadnego doświadczenia, a moje własne uczucia nie pozwalają mi go zdobyć. Chciałbym być takim jak pan Orley, a nie takim nieśmiałym dzieciakiem, jakim jestem.
Nagły elektroniczny pisk przerwał te rozmyślania – interkom budził się do życia.
– Och, nie! – jęknął Toshio. – Jeszcze nie teraz!
Z odbiornika rozległ się szum zakłóceń, gdy tuner dostrajał się na odpowiednią długość fali. Toshio poczuł nagłą pokusę, żeby podbiec i kopniakiem wrzucić aparat do bezdennego szybu po świdrakowcu.
Nagle poprzez szumy przedarł się stłumiony, nosowy gwizd.
·      Jeśli (trzask) midszypmeni Trzymają się razem Któż im powstrzyma?
·      A wśród midszypmenów Calafiańczykom Któż kroku dotrzyma?
– Akki! – Toshio podskoczył i klęknął przed komunikatorem.
·      A teraz
Bracie pływaku –
·      Czy pamiętasz, jak
Łowiliśmy razem homary?
– Czy pamiętam? Na Ifni! Chciałbym, abyśmy byli teraz w domu i właśnie tym się zajmowali! Co się dzieje? Czy macie tam na mostku jakieś problemy z aparaturą?  Nie mam obrazu i są okropne zakłócenia. Myślałem, że zdjęli cię ze służby w centrali łączności. I dlaczego mówisz w troistym?
·      Czasami zmusza kogoś (trzaski)
potrzeba –
·      Wysyłam tę wiadomość
przez neurołącze –
·      I koniecznie muszę mówić
z łagodną Szanowną Opiekunką –
·      Aby przekazać
(trzask, trzask) ostrzeżenie...
Toshio wydął wargi, bezgłośnie powtarzając sobie tę wiadomość, „...z Szanowną 
Opiekunką”. Finy obdarzały tym przydomkiem niewiele ludzi. Na wyspie była tylko 
jedna 
osoba, którą Akki mógł tak tytułować.
– Chcesz rozmawiać z Gillian?
·      Natychmiast
Aby przekazać ostrzeżenie –
Toshio zamrugał, a potem powiedział: – Zaraz ją sprowadzę, Akki! Zaczekaj!  Odwrócił się i pobiegł do lasu, wołając Gillian ile tchu w piersi.
43. Akki
Jednożyłowy przewód był prawie niewidoczny na tle skał i mułu zalegających dno.  Nawet oświetlony lampą przymocowaną do skafandra Akkiego zaledwie odbijał miękki blask, lśniąc tu i ówdzie jak pajęczyna rozpięta między skałami i osadami na grzbiecie podmorskiej grani.
Ten kabel został zaprojektowany tak, aby trudno go było wykryć, i stanowił jedyne pewne połączenie między „Streakerem” a grupami prowadzącymi roboty na zewnątrz, nie zdradzając pozycji statku. Mimo że Akki wiedział, gdzie go szukać, i używał możliwie najlepszych instrumentów, odnalezienie linii trwało ponad godzinę. Zanim podczepił do niej swoje neurołącze, zużył ponad połowę tlenu w swoim oddychaczu.  Sporo czasu zużył na to, aby znaleźć się jak najdalej od statku. I nawet nie był pewny, czy jego zniknięcie pozostało niezauważone. Ponury mat elektryk w magazynku narzędziowym nie powinien był kwestionować rozkazów, gdy Akki zażądał oddychacza. Inny, nie pełniący służby fin z obsady maszynowni, podążał później za nim w pewnej odległości i Akki musiał wymknąć się przez śluzę, żeby strząsnąć go z ogona.
W ciągu zaledwie dwóch dni nastroje wśród załogi „Streakera” uległy subtelnej zmianie. 
Ustalała się nowa hierarchia władzy. Członkowie załogi, którzy przedtem nie mieli prawie żadnych wpływów, teraz przepychali się do dozowników żywności i przyjmowali dominującą postawę, podczas gdy inni wykonywali swoje obowiązki ze spuszczonym wzrokiem i podwiniętymi ogonami.
Stopień i stanowisko służbowe miały z tym niewiele wspólnego. Zresztą te rzeczy na pokładzie „Streakera” zawsze traktowano umownie. Delfiny zawsze chętniej zwracały uwagę na subtelne przejawy dominacji niż na formalną władzę.  Nawet rasizm zdawał się odgrywać coraz większą rolę. Nieproporcjonalnie liczną grupę w nowych władzach statku stanowiły Stenosy.
W sumie wyglądało to na zamach stanu. Oficjalnie Takkata–Jim działał w imieniu nieprzytomnego kapitana Creideikiego i tylko do czasu, aż odbędzie się posiedzenie rady statku. Jednak w wodach „Streakera” unosił się zapach stada, któremu przewodził nowy samiec. Ci, którzy otaczali starego byka, poszli w odstawkę, a na czoło wysuwali się teraz poplecznicy nowego.
Akkiemu wydawało się to zupełnie nielogiczne i trochę niesmaczne. Wreszcie dotarło do niego, że nawet starannie wyselekcjonowane feny z załogi „Streakera” pod wpływem stresu mogą ulec pierwotnym instynktom. Teraz rozumiał, co mieli na myśli Galaktowie, twierdząc, że trzysta lat wspomagania to za mało, aby nowa rasa mogła wyruszyć do gwiazd.  To była przykra prawda. Sprawiła, że Akki bardziej niż kiedykolwiek poczuł się podopiecznym w mieszanym, egalitarnym społeczeństwie calafiańskich kolonistów.  Jednak to odkrycie pomogło mu w jednym. Nadało aktowi buntu posmak prymitywnej satysfakcji. Z prawnego punktu widzenia popełniał poważne przestępstwo, wymykając się ze statku, aby – wbrew wyraźnym rozkazom oficera pełniącego obowiązki kapitana – skontaktować się z Gillian Baskin.
Jednak Akkiemu wydawało się teraz, że poznał prawdę: był członkiem załogi udającej tylko prawdziwych kosmonautów. Pomijając możliwość cudownego wyzdrowienia kapitana, nie mieli żadnych szans na wydostanie się z opresji bez pomocy swoich opiekunów.  Nie brał pod uwagę Ignacia Metza, Emersona D’Anite ani nawet Toshia. Zgadzał się z Makanee, że jedyną ich nadzieją jest powrót doktor Baskin albo pana Orleya.  Powoli zaczął godzić się z faktem, że Orley zaginął. Reszta załogi już w to uwierzyła, i był to jeszcze jeden powód tego, że po wypadku Creideikiego morale załogi diabli wzięli.
Akki czekał niecierpliwie, aż Toshio wróci z Gillian, słuchając monotonnego sygnału, jaki linia łączności przesyłała do jego nerwu statoakustycznego. Teraz, kiedy Charles Dart wyłączył się, linia nie była używana, ale z każdą mijającą sekundą rosło prawdopodobieństwo, że oficer w centrali łączności odkryje rezonans pętli, przez którą połączył się Akki. Midszypmen ustawił wszystko tak, aby nie mogli podsłuchać jego rozmowy z Toshiem, ale nawet tępy fin z sekcji bezpieczeństwa zauważy uboczne efekty, jeśli da mu się dostatecznie dużo czasu.
Gdzie oni są? – zastanawiał się. – Chyba wiedzą, że zostało mi już niewiele powietrza? A od tej przesyconej metalem wody swędzi mnie skóra!  Zaczął oddychać powoli, odzyskując spokój. W myślach powtarzał sobie ćwiczebną frazę w Keneenku.
·      „Przeszłość” jest tym, co było –
I zostaje po niej wspomnienie...
·      Jest też źródłem „przyczyną”
Tego, co teraz się dzieje.
·      „Przyszłość” jest tym, co będzie –
Rzadko widzianym wrażeniem...
·      Jest też źródłem „wyników”
Tego, co teraz się dzieje.
·      „Teraźniejszość” jest błyskiem –
Co mija, lecz wciąż migocze...
·      I sednem wiecznego „żartu”
Tego „co teraz się dzieje”.
Przeszłość, przyszłość i teraźniejszość należały do pojęć najtrudniejszych do wyrażenia w troistym. Ten wiersz miał nauczyć dostrzegania przyczyn i skutków tak, jak widzieli je opiekunowie – ludzie oraz większość innych istot rozumnych, nie podważając właściwego waleniom sposobu patrzenia na życie.
Wszystko to wydawało się Akkiemu bardzo proste. Czasami dziwił się, dlaczego te idee były takim problemem dla tamtych delfinów na Ziemi. Wystarczy pomyśleć, wyobrazić sobie działanie i jego konsekwencje, zastanowić się, jak będą smakowały i wyglądały ich wyniki, a potem działać! Jeśli zaś przyszłość jest niejasna, trzeba starać się wybrać najlepsze wyjście i mieć nadzieję.
Tak właśnie postępowali ludzie, brnąc przez wieki swej okropnej, sierocej ignorancji. 
Akki nie widział powodów, dla których jego lud miałby się tak męczyć, tym bardziej że pokazywano im właściwą drogę.
– Akki? Tu Toshio. Gillian już idzie. Musiała oderwać się od czegoś ważnego, ja pobiegłem przodem. U ciebie wszystko w porządku?
Akki westchnął.
·      W głębinach –
Ze swędzącą skórą
·      Tkwię i czekam –
Z poczucia obowiązku
·      Jak toczący się
Grzywacz...
– Zaczekaj – zawołał Toshio, przerywając wiersz. Akki skrzywił się. Toshio nigdy nie będzie miał wyczucia stylu.
– Już jest Gillian – dokończył Toshio. – Uważaj na siebie Akki!
Po linii niosły się szumy.
·      Ty też –
Nurkolotny bracie *
– Akki?
Głos Gillian Baskin, chociaż osłabiony kiepskim połączeniem, sprawił ogromną ulgę midszypmenowi.
– O co chodzi, mój drogi? Czy możesz mi powiedzieć, co się dzieje na statku? 
Dlaczego 
Creideiki nie chce ze mną mówić?
Akki nie spodziewał się takich pytań. Z pewnych względów sądził, że jej główną troską będzie Tom Orley. No cóż, jeśli ona nie porusza tego tematu, to on również tego nie uczyni.
Uzdrowicielka Makanee –
Wysłała mnie z ostrzeżeniem –
Creideiki leży milczący, nieruchomy
Szansę ocalenia statku maleją
I posmak atawizmu –
Zanieczyszcza wody –
Po drugiej stronie zapadło milczenie. Niewątpliwie Gillian formułowała następne pytanie w taki sposób, aby mógł na nie jasno odpowiedzieć w troistym. Tej umiejętności niestety Toshio nie posiadał.
Akki szybko uniósł głowę. Czyżby jakiś dźwięk? Nie dobiegał z linii komunikacyjnej, lecz z otaczających go, mrocznych wód.
– Akki – zaczęła Gillian. – Mam zamiar zadawać ci pytania sformułowane tak, aby otrzymać trójpoziomowe odpowiedzi. Proszę, zrezygnuj z artyzmu na rzecz zwięzłości wypowiedzi.
Chętnie, o ile tylko zdołam – pomyślał Akki. Często zastanawiał się, dlaczego tak trudno prowadzić zwykłą rozmowę w troistym, nie grzęznąc w gąszczu poetyckich aluzji.  To była przecież jego ojczysta mowa, podobnie jak anglic, a jednak często denerwowała go niepodatność tego języka na skróty myślowe.
– Akki, czy Creideiki ignoruje Ryby–ze–Snów, czy ściga je, czy też jest ich karmą?
Gillian pytała, czy Creideiki nadal jest sprawny, czy też uległ wypadkowi i pogrążył się w nieświadomości lub, jeszcze gorzej, nie żyje. Gillian udało się jakoś od razu utrafić w sedno sprawy. Akki zdołał odpowiedzieć z pożądaną zwięzłością.
·      Ściga kalmary –
W najgłębszych wodach *
Znowu ten dźwięk! Seria szybkich impulsów, których źródło znajduje się gdzieś w pobliżu. Niech szlag trafi konieczność podczepienia neurołącza do linii! Te dźwięki były na tyle wyraźne, że nie pozostawiały wątpliwości. Ktoś tam na niego polował.  – Dobrze, Akki. Następne pytanie. Czy Hikahi panuje nad wszystkim zgodnie z zasadami Keneenku, czy ma posłuszeństwo stada, czy też nuci pieśń nieobecnych?  Delfini sonar jest organem wysyłającym bardzo wąską wiązkę. Akki poczuł, jak musnął go sam jej skraj, nie trafiając go bezpośrednio. Przywarł najmocniej jak mógł do dna oceanu i spróbował skierować swoje własne nerwowe impulsy w piasek. Miał ochotę sięgnąć jednym z manipulatorów i złapać kamień lub cokolwiek, co pomogłoby mu utrzymać tę pozycję, lecz obawiał się, że przeciwnik może usłyszeć cichy pomruk silników.
·      Nieobecna milcząca –
Zanika pamięć –
·      O Hikahi
·      Nieobecni i milczący –
Są Tsh’t
I Suessi.
On też chciałby być tu nieobecny i znaleźć się w swojej kabinie na „Streakerze”.  – No dobrze, czy jest to milczenie schwytanych w sieci? Czy cisza strachu przed orką? A może milczenie pokarmu ryb!
Akki już miał odpowiedzieć, gdy omiótł go głośny strumień pulsującego dźwięku, padający od góry, z lewej strony, i midszypmen poczuł się jak człowiek, którego oślepił snop jasnego światła. Nie wątpił, że przepływający nad nim delfin natychmiast go wykrył.
·      Takkata–Jim –
Gryzie kable
·      Moje zajęcie –
Nie jest już moje
·      Jego fin przekazuje –
Jego łgarstwa *
Akki był tak wzburzony, że część tego nadał dźwiękiem, a nie w formie impulsów przesyłanych jednożyłowym łączem. Dalsze ukrywanie się nie miało już sensu.  Przygotował się do wyczepienia pętli i skierował swój sonar na intruza. Wypuścił silny strumień impulsów sonicznych, mając nadzieję, że wystarczająco silny, aby na chwilę ogłuszyć tamtego.
Powracające echa tych dźwięków przekazały mu wyraźny obraz. Usłyszał głośny trzask, gdy bardzo duży delfin rzucił się w bok, schodząc z drogi wiązki.  K’tha–Jon! Akki natychmiast rozpoznał echo.
– Akki? Co to takiego? Czyżbyś szykował się do walki? Wyłącz się, jeśli musisz. 
Wrócę 
do domu najszybciej jak...
Zwolniony z obowiązku Akki zerwał neurołącze i przetoczył się w bok.  W samą porę. Niebieskozielony promień lasera z sykiem trafił w miejsce, gdzie znajdował się jeszcze przed sekundą.
A więc to tak – pomyślał, nurkując w kanion za podwodną granią. – Rekin–młot chce mnie dopaść, to nie przelewki.
Szybko przewinął się w prawo i pomknął jak strzała w dół, w zalegający tam cień.  Delfiny znane były z niechęci do zabijania czegokolwiek, co oddycha powietrzem, ale nie były w tym względzie ograniczone genetyczne. Nawet przed rozpoczęciem procesu wspomagania ludzie byli świadkami aktów zabójstwa fina przez fina. Umożliwiając waleniom podróże do gwiazd, ludzie sprawili też, że gdy postanowiły zabić, robiły to o wiele skuteczniej.
Świecąca nitka laserowego promienia syknęła nie dalej niż o metr od jego głowy.  Akki zacisnął szczęki i dał nura w strumień skwierczących pęcherzyków znaczących jej ślad. 
Kolejny cienki błysk wyładowania przeszedł mu między płetwami piersiowymi. Akki zwinął się w miejscu i zanurkował w kierunku długiego sonicznego cienia rzucanego przez sterczącą, poszarpaną skałę.
Laserowy karabin K’tha–Jona niósł śmierć na znaczną odległość, podczas gdy spawarka przy skafandrze Akkiego, jak wszystkie podręczne narzędzia, nadawała się jedynie do bezpośredniego użytku. Niewątpliwie jego jedyną szansą była ucieczka lub jakiś podstęp.
Tu, w dole, było bardzo ciemno. Zniknęły wszystkie odcienie czerwieni. Z dziennych barw tylko błękit i zieleń rozjaśniały pełen cieni krajobraz. Korzystając z osłony poszarpanych skał, Akki wślizgnął się między ostre brzegi wąskiego przesmyku. 
Zatrzymał 
się, czekając i nasłuchując.
Odbierane pasywne echa mówiły mu tylko to, że K’tha–Jon był tam i szukał go.  Akki miał nadzieję, że jego własny oddech nie jest tak głośny, jak mu się wydawało.  Wysłał neuroimpuls do swego skafandra. Wbudowany weń mikrokomputer powiedział mu, że w oddychaczu pozostało mu powietrza na mniej niż pół godziny. To, oczywiście, ograniczało czas, przez jaki mógł pozostać na dole.
Akki zacisnął szczęki. Chciałby chwycić w nie długie płetwy piersiowe K’tha–
Jona, mimo iż wiedział, że ani siłą, ani rozmiarami nie mógł się równać z wielkim Stenosem.
Akki nie miał pojęcia, czy K’tha–Jon znalazł się tu z własnej inicjatywy, czy z polecenia Takkaty–Jima. Jeśli jednak na pokładzie doszło do jakiegoś spisku Stenosów, nie sądził, aby ci powstrzymali się przed zabiciem bezbronnego Creideikiego, gdyby w ten sposób mogli zapewnić powodzenie swojego planu. Chociaż było to wprost niewiarygodne, mogłoby im nawet wpaść do łbów, żeby uczynić jakąś krzywdę Gillian, jeśli nie zachowałaby ostrożności, wracając na statek. Już sama myśl o tym, że delfin mógłby popełnić taką zbrodnię, sprawiła, że zrobiło mu się niedobrze.
Muszę wrócić i pomóc Makanee chronić Creideikiego do czasu powrotu Gillian! To jest teraz najważniejsze!
Wymknął się z rozpadliny i wykonał serię zygzaków płynąc tuż nad dnem w stronę niewielkiego wąwozu na południowym wschodzie, oddalając się od „Streakera”, wyspy Toshio i thennaniańskiego wraku. Tej drogi ucieczki K’tha–Jon prawdopodobnie nie pilnował.
Słyszał odgłosy, jakie wydawał szukający go olbrzym. Jak na razie jego potężne wiązki impulsów szły w innym kierunku. Akki miał spore szansę, że uda mu się znacznie wyprzedzić bosmana, zanim ten go odkryje.
Mimo to znacznie większą satysfakcję dałby mu widok zaskoczonego K’tha–Jona zwijającego się po silnym ciosie łbem w genitalia!
Gillian odwróciła się od komunikatora i zobaczyła niepokój na twarzy Toshia.  Wyglądał przez to bardzo młodo. Wypadł z roli szorstkiego, twardego, znającego świat faceta. Toshio był teraz młodym midszypmenem, który właśnie dowiedział się, że jego kapitan został ciężko ranny. A teraz jego najlepszy przyjaciel walczy może o życie. Spojrzał na nią, oczekując pocieszającego zapewnienia, że wszystko będzie dobrze.  Gillian ujęła go za rękę i przyciągnąwszy do siebie, mocno przytuliła. Mimo iż protestował, trzymała go, aż w końcu przestał się wyrywać i złożył głowę na jej ramieniu, oddając jej uścisk.
Kiedy wreszcie się cofnął, nie patrzył na nią, ale odwrócił się i otarł oczy grzbietem dłoni.
– Mam zamiar zabrać ze sobą Keepiru – powiedziała Gillian. – Czy myślisz, że Sah’ot, Dennie i ty dacie sobie radę bez niego?
Toshio skinął głową. Głos miał ochrypły, ale zaraz nad nim zapanował.  – Tak, sir. Sah’ot może sprawiać pewne trudności, kiedy zacznę mu przydzielać niektóre obowiązki Keepiru. Obserwowałem jednak, w jaki sposób pani z nim postępuje. 
Myślę, że 
dam sobie radę.
To dobrze. Postaraj się też wpłynąć na niego, żeby odczepił się od Dennie. Teraz ty będziesz tu odpowiedzialny za wojskową stronę tej ekspedycji. Jestem pewna, że świetnie się spiszesz.
Gillian wróciła do obozowiska nad brzegiem sadzawki, żeby pozbierać swoje rzeczy. 
Toshio wszedł do wody i włączył wzmacniacz hydrofonu, który wyśle finom sygnał, 
że są 
wzywani do bazy. Sah’ot i Keepiru wypłynęli przed godziną, aby czekać na 
wieczorne łowy 
tubylców.
– Jeśli pani chce, Gillian, to wrócę z panią.
Zbierając notatki i przyrządy, potrząsnęła głową.
– Nie, Toshio. Badania Dennie nad Kiqui są cholernie ważne. Ty jesteś jedyną osobą, która potrafi powstrzymać ją od podpalenia całego lasu niedbale rzuconą w chwili roztargnienia zapałką. A ponadto jesteś tu potrzebny, aby stworzyć wrażenie, że nie odpłynęłam. Czy sądzisz, że możesz to dla mnie zrobić?  Gillian zasunęła zamek wodoszczelnego worka i zaczęła zdejmować koszulę i szorty. 
Toshio początkowo odwrócił się i zarumienił. Jednak zaraz zauważył, że Gillian wcale nie przejmuje się tym, czy on na nią patrzy.
Może nigdy jej już nie zobaczę – pomyślał. – Ciekawe, czy ona wie, ile dla mnie znaczy?
– Tak, sir – rzekł. Nagle zaschło mu w ustach. – Przed doktorem Dartem będę udawał umęczonego i zniecierpliwionego jego prośbami, jak zwykle. A jeśli Takkata–Jim zapytała o panią, powiem... powiem, że jest pani gdzieś w pobliżu, szukając samotności.  Gillian trzymała w rękach gumowy skafander, szykując się do nałożenia go.  Spojrzała na chłopca, zaskoczona złośliwością jego uwagi. Potem się roześmiała.  Dwoma drugimi krokami podeszła do Toshia i objęła go jeszcze raz. Bezwiednie ujął dłońmi jej wąską kibić.
– Porządny z ciebie gość, Tosh – powiedziała i pocałowała go w policzek. – I 
wiesz co, 
jesteś już trochę wyższy ode mnie! Nakłam dla mnie Takkacie–Jimowi, a obiecuję, 
że migiem 
zrobimy z ciebie porządnego buntownika.
Toshio skinął głową i zamknął oczy.
– Tak, ma’am – rzekł trzymając ją mocno.
44. Creideiki
Swędziła go skóra. Zawsze go swędziła, od tych niepamiętnych czasów, gdy pływał u boku matki w strudze roztrącanej przez nią wody – kiedy po raz pierwszy poczuł jej pieszczoty i delikatne poszturchiwania, jakimi przypominała mu, aby wynurzył się zaczerpnąć powietrza.
Niebawem nauczył się, że były też inne rodzaje dotknięć. Ściany, rośliny i boki budynków osiedla Dolna Catalina; były poklepywania, szturchańce i – a jakże! – ugryzienia równolatków, a także miękkie i tak wspaniale różne dotknięcia melów i femek – ludzi – którzy pływali wokół jak płetwonogi, jak lwy morskie, śmiejąc się i bawiąc z nim w chowanego pod wodą i na powierzchni.
Było też dotknięcie wody. Wiele różnorodnych wrażeń, jakich dostarczała mu woda.  Ten plusk i łoskot, kiedy w nią wpadał! Ten jej gładki, laminarny przepływ, gdy pędziłeś jak strzała, szybciej niż ktokolwiek przed tobą! Jej łagodne kląskanie, tuż przy twoim otworze oddechowym, gdy odpoczywałeś, pogwizdując sobie kołysankę. Och, jak go swędziło!
Dawno temu nauczył się ocierać o różne rzeczy i odkrył, co to mogło być. Od tej pory masturbował się, ilekroć czuł potrzebę, tak samo jak każdy zdrowy fin...  Creideiki miał ochotę podrapać się. Chciał się pomasturbować.  Tyle, że w pobliżu nie było żadnej ściany, o którą mógłby się otrzeć. Nie był w stanie poruszyć się ani nawet otworzyć oczu, żeby zobaczyć, co go otacza.  Unosił się zawieszony w powietrzu, podtrzymywany przez nicość... przez znajomy mu czar... „antygrawitacji”. To słowo – podobnie jak i wspomnienie wielokrotnego unoszenia się w ten sposób w przeszłości – z jakiegoś powodu zdawało się obce, niemal pozbawione znaczenia.
Zastanawiał się, dlaczego jest taki znużony. Czemu nie otworzy oczu i nie rozejrzy się wokół? Dlaczego nie wyśle strumienia dźwięków i nie usłyszy, jaki kształt i budowę ma to miejsce?
W regularnych odstępach czasu czuł rozpyloną wilgoć, nie pozwalającą jego skórze wyschnąć. Zdawała się spływać ze wszystkich stron. Przemyślał to i doszedł do wniosku, że coś z nim jest nie w porządku. Musi być chory.
Mimowolne westchnienie sprawiło, że zrozumiał, iż wciąż może wydawać pewne dźwięki. Odszukał właściwe mechanizmy, poćwiczył i zdołał powtórzyć ten odgłos.  Musieli się napracować, żeby złożyć mnie do kupy – pomyślał. – Musiałem być ranny. 
Chociaż nie czuję żadnego bólu, odczuwam brak czegoś. Coś mi zabrano. Piłkę? 
Narzędzie? 
Umiejętność? Nieważne, ci ludzie pewnie starają się przywrócić mi ją.  Ufam ludziom – pomyślał uradowany. I kąty jego warg wygięły się w lekkim uśmiechu.
*!!!! *
Kąty jego warg co zrobiły?
Ach. Tak. Uśmiech. Ten nowy grymas.
Nowy? Robiłem go przez cale życie!
Dlaczego?
Jest ekspresyjny! Nadaje subtelność moim rysom! Jest...
Jest zbyteczny.
Creideiki wydał słaby jęk, zduszony okrzyk wyrażający zamęt panujący w jego myślach.
·      W jasności
Słońca –
·      Krążą odpowiedzi
Ławicami, jak ryby *
Teraz już co nieco sobie przypominał. Śnił. Zdarzyło się coś strasznego i 
pogrążył się w 
koszmarze oszołomienia. Wokół niego śmigały jakieś sylwetki i czuł, że prastare 
pieśni 
przybrały nowe, upiorne formy.
Zdał sobie sprawę, że nadal śni, i to obiema półkulami mózgowymi jednocześnie.  To wyjaśniało, dlaczego nie mógł się ruszyć. Spróbował obudzić się piosenką.
·      Są poziomy –
znane tylko kaszalotom
·      Fizycznym Jegomościom
polującym w otchłaniach snu
·      Na kalmary
O dziobach morskich gór
·      I wielkich ramionach
Obejmujących oceany...
To nie był uspokajający wiersz. Miał mroczne podteksty sprawiające, że Creideiki chciał uciec w popłochu. Usiłował zatrzymać pieśń, obawiając się tego, co mogła obudzić. Jednak nie mógł przestać.
·      Zejdź na poziomy
Ciemności
·      Gdzie nigdy twoja „cykloida”
Nie dociera
·      Gdzie ostatecznie
Cała muzyka zamiera
·      I na zawsze osiada
Zebrana w pokłady
·      Ryczących pieśni
O prastarych sztormach
·      I huraganach,
Co nigdy nie ścichły...
Creideiki czuł formującą się obok obecność. Wyczuwał w pobliżu wielki obły 
kształt 
przywołany osnową jego pieśni. Czuł wolne pulsowanie jego sonaru, wypełniające 
małą 
przestrzeń, w której leżał... małe pomieszczenie, które żadną miarą nie mogło 
pomieścić 
tworzącego się obok ogromu.
Nukapai?
·      Dźwięk trzęsień ziemi –
Zachowany przez eony
·      Dźwięk skal topionych
Gdy młody był czas...
Dźwiękowy stwór z każdym wersem stawał się bardziej realny. Formujące się obok jestestwo dysponowało potężną siłą. Powolne uderzenia jego ogromnego ogona mogły cisnąć bezradnym Creideikim jak źdźbłem. Gdy TO oddychało, Jego dech huczał jak sztorm walący o przybrzeżne skały.
W końcu strach dał mu siłę woli potrzebną do otwarcia oczu. Gdy z trudem odemknął powieki, po gałkach ocznych spłynął mu wilgotny śluz. Trwało kilka chwil, nim zdołał zogniskować wzrok.
Pierwsze co zobaczył to ściany szpitalnego regeneratora, małego i zamkniętego. 
Był w 
nim sam.
Jednak dźwięk mówił mu, że znajduje się na otwartym morzu, a tuż obok płynie lewiatan! 
Czuł promieniującą od niego moc!
Zamrugał i nagle obraz zmienił się. Wzrok zaadaptował się do kształtu, o którego istnieniu przekonywał go słuch. Pokoik zniknął i Creideiki ujrzał TO.
!!!!!!!!
Stwór unoszący się obok niego nie mógłby żyć w żadnym ze znanych delfinowi oceanów. 
Creideiki prawie zakrztusił się z przerażenia.
TO poruszało się z siłą tsunami, z nieodpartością pływów.
TO było stworem ciemności i głębin.
TO było bogiem.
·      K–K–Kph–kree!! *
Creideiki nawet nie zdawał sobie sprawy z tego, że zna to imię. Wypłynęło gdzieś z głębi jego jaźni, niczym smoki ze złego snu.
Jedno ciemne oko zmierzyło go palącym spojrzeniem. Chciał się odwrócić – ukryć 
lub 
umrzeć.
Wtedy TO przemówiło do niego.
Wzgardziło troistym, tak jak się tego spodziewał. Odrzuciło i primal, gardząc nim jako językiem sprytnych zwierząt. Zaśpiewało pieśń, która ogarniała swą fizyczną siłą, otaczała ze wszystkich stron i napełniała przejmującym zrozumieniem.  : Odpłynąłeś Od Nas Creideiki: Zacząłeś Się Uczyć: I Wtedy Twój Umysł Odpłynął: 
Jednak Nie Skończyliśmy Z Tobą: Jeszcze Nie:
: Długo Czekaliśmy Na Takiego Jak Ty: A Teraz Ty Potrzebujesz Nas Tak Jak My Ciebie: I Nie Ma Od Tego Odwrotu:
: Oto Czym Teraz Jesteś: I W Przyszłości Będziesz: Pustą Skorupą: Ścierwem: 
Pustką 
Bez Pieśni: Już Nigdy Nie Będziesz Marzył Ni Używał Ognia:
: Bezużyteczny Creideiki: Nie Kapitan: Nie Waleń: Bezużyteczne Mięcho:
: Jedna Dla Ciebie Droga: Przez Brzuch Snu Wieloryba: Tam Możesz Znaleźć Sposób: 





I 
Sposób Niełatwy: Jednak Dzięki Niemu Spełnisz Swą Powinność: I Może Znajdziesz Sposób By Uratować Życie...:
Creideiki jęknął. Szarpnął się rozpaczliwie i zawołał Nukapai. Zaraz jednak przypomniał sobie. Ona była jedną z nich. Czekała, głęboko ukryta, z innymi dręczycielami.  Część spośród nich to byli bogowie z zasłyszanych sag, a o innych nie wspominały nawet humbaki...
K–K–Kph–kree przybył, aby przywrócić go światu.
Chociaż Creideiki utracił umiejętność posługiwania się anglicem, wygłosił swoje błagania w języku, o którym nawet nie wiedział, że go zna.  : Jestem ranny!: Jestem pustą skorupą!: Powinienem być ścierwem!: Straciłem zdolność mowy!: Pogubiłem słowa! Pozwólcie mi umrzeć!  TO odpowiedziało mu sonicznym pomrukiem, zdającym się rodzić w głębi ziemi. W głębi mórz.
: Pójdziesz Przez Sen Wieloryba: Gdzie Nie Był Żaden Z Twoich Braci: Nawet Wtedy Gdy Igrali Jak Zwierzęta I Nie Znali Jeszcze Człowieka: Głębiej Niż Schodzą Humbaki: W Swoich Leniwych Medytacjach: Głębiej Niż Istota Fizyczna: W Swej Pogoni Za Diabłem: 
Głębiej Niż Sięga Sam Mrok...:
: Dopiero „Tam Możesz Umrzeć, Jeśli Nie Dojrzysz Prawdy...  Ściany małego pomieszczenia zaczęły znikać, gdy dręczyciel Creideikiego zaczął przybierać nowy kształt. Miał teraz potężne ciało i błyszczące zęby kaszalota, lecz Jego oczy lśniły jak morskie latarnie, a Jego boki znaczyły smugi iskrzącego się srebra.  Wokół Niego błyszczała aura podobna... podobna do migotliwych pól ochronnych wokół gwiazdolotu...
Pokój zniknął. Nagle wszystko, co go otaczało, przeistoczyło się w ogromne, otwarte morze nieważkości. Stary bóg popłynął przed siebie, odpychając się potężnymi uderzeniami ogona. Creideiki, płaczący cichym, śpiewnym jękiem, nie był w stanie uniknąć wessania przez potworne wiry za lewiatanem. Przyspieszały, krążąc szybciej... szybciej...  Mimo iż nie istniały już kierunki świata, wiedział, że płyną W DÓŁ.
– Słyszałaś?
Asystentka Makanee spojrzała na pojemnik, w którym spoczywał kapitan. Przyćmione światełko w grawitacyjnym regeneratorze oświetlało szwy pozostałe po kolejnych operacjach. 
Ukryte dysze co kilka sekund wydmuchiwały delikatną wodną mgiełkę na nieprzytomnego delfina.
Makanee powiodła wzrokiem za spojrzeniem asystentki.  – Może. Przed chwilą wydawało mi się, że słyszę coś, jakby westchnienie. A co ty słyszałaś?
Asystentka pokręciła głową.
– Nie jestem pewna. Zdawało mi się, że mówił coś do kogoś – ale nie w anglicu.  Brzmiało to tak, jakby używał troistego... a potem jakiegoś innego języka. To było niesamowite! – wzdrygnęła się. – Czy myślisz, że coś mu się śni?  Makanee spojrzała na Creideikiego i westchnęła.
– Nie wiem. Nie wiem nawet, czy – w jego stanie – sny są dla niego rzeczą pożądaną, czy też należałoby się modlić, żeby ich nie miał.
45. Tom Orley
Owiała go nadlatująca z zachodu bryza. Atak dreszczy obudził go w środku nocy. 
Otworzył oczy w ciemności, wpatrując się w pustkę.
Nie mógł sobie przypomnieć, gdzie się znajduje.
Chwileczkę – pomyślał. – Zaraz wróci mi pamięć.
Śnił o planecie Garth, gdzie morza był niewielkie, a rzeki liczne. Mieszkał tam przez jakiś czas wśród kolonistów, którymi byli ludzie i szympansy tworzący mieszaną kolonię, równie bogatą i zaskakującą jak Calafia, zamieszkiwana przez ludzi i delfiny.  Garth był przyjaznym światem, chociaż bardzo oddalonym od innych ziemskich siedlisk.
W tym śnie Garth został napadnięty. Nad jego miastami wisiały wielkie statki wojenne i wypluwały chmury dymu na żyzne doliny, zmuszając kolonistów do panicznej ucieczki. 
Niebo wypełniło się błyskami.
Niełatwo przyszło mu oddzielić sen od jawy. Spojrzał na kryształowo czystą kopułę kithrupiańskiego nieba. Był skulony – z podkurczonymi nogami i rękami obejmującymi ramiona – zarówno ze zmęczenia, jak i z zimna. Powoli zaczął rozluźniać mięśnie.  Ścięgna i stawy trzeszczały, gdy z trudem uczył się znów nimi poruszać.  Wulkan na północy zamarł i rzucał jedynie słaby czerwonawy odblask. W chmurach nad głową otwarły się długie postrzępione szczeliny. Tom obserwował punkciki światła na niebie.
Pomyślał o gwiazdach. Astronomia pozwalała mu skupić rozbiegane myśli.
Czerwień oznacza chłód, pomyślał. Ta czerwona może być mała, niedaleka i stara – 
może 
też być odległym olbrzymem, skręcającym się już w skurczach agonii. A ta jasna, 
o tam, 
może być błękitnym supergigantem. Niezwykle rzadkim. Czy w tym rejonie 
przestrzeni 
znajdował się jeden z nich?
Powinien to pamiętać.
Zamrugał. Ta błękitna „gwiazda” poruszała się.
Patrzył, jak przecina usianą gwiazdami przestrzeń, aż przechwyciła inny jasny punkcik, jaskrawo zielony. Gdy oba światełka spotkały się, nastąpił krótki błysk. Potem błękitna popłynęła dalej, a zielona zniknęła.
Pomyśl, jak nikła była szansa, abyś to widział? Jakie jest prawdopodobieństwo tego, że znalazłeś się we właściwym czasie w odpowiednim miejscu? Bitwa tam, w górze, musi być naprawdę zacięta. I jeszcze się nie skończyła.
Tom usiłował się podnieść, ale jego ciało bezwładnie opadło na sprężyste pnącza.
No dobrze, spróbuj jeszcze raz.
Przewrócił się na bok, oparł na łokciu, zebrał wszystkie siły i wstał.  Na niebie nie było małych, słabo świecących księżyców Kithrupa, ale blask gwiazd wystarczał, aby oświetlić niesamowity krajobraz. Przez poruszające się nieustannie trzęsawiska sączyły się strumyki wody. Wokół słyszał trzaski i odgłosy pełzania.  W pewnej chwili pochwycił uchem cichy krzyk – zapewne ofiary jakiegoś drapieżnika.  Był zadowolony ze swojego uporu, który kazał mu wspiąć się na ten niewielki wzgórek. 
Nawet dwa metry stanowiły znaczną różnicę. Nie przeżyłby nocy w tej odrażającej mazi.
Odwrócił się sztywno i po omacku zaczął przeszukiwać bagaże na pospiesznie skleconych saniach. Przede wszystkim musiał się ogrzać. Z bezładnej sterty wyciągnął górną część wodoszczelnego skafandra i ostrożnie wciągnął ją na siebie.  Tom wiedział, że powinien opatrzyć swoje rany, ale to mogło jeszcze trochę poczekać. 
Tak samo jak solidny posiłek – uratował dość zapasów, żeby kilka razy porządnie sobie podjeść.
Chrupiąc baton żywnościowy i oszczędnie popijając wodę z manierki, oszacował zawartość sterty ekwipunku. Najważniejszą jego częścią były trzy bomby psi.  Spojrzał na niebo. Oprócz delikatnej purpurowej mgiełki w pobliżu jednej z jasnych gwiazd nie dostrzegł żadnych śladów bitwy. Jednak wystarczyło mu jedno spojrzenie. 
Wiedział już, jaką bombę powinien odpalić.
Gillian spędziła kilka godzin z maszyną Nissa, zanim opuściła „Streakera”, aby spotkać się z Tomem na wyspie Toshia. Podłączyła urządzenie Tymbrimijczyków do filii Biblioteki, którą wydobył z tennaniańskiego statku. Razem z Nissem opracowali odpowiednie sygnały, jakimi należało załadować bomby.
Najważniejszy był thennaniański sygnał alarmowy. Jeśli zmienna Pani Szczęścia – 
Ifni pozwoli, Tom dokona kluczowego eksperymentu i dowie się, czy Plan może się powieść.
Wszystkie wysiłki, jakie Suessi, Tsh’t i inni włożyli w operację „Trojański Koń Morski”, spełzną na niczym, jeśli wśród walczących w górze nie ma już Thennanian. Jaki sens miałoby ukrywanie „Streakera” we wnętrzu opróżnionego kadłuba thennaniańskiego statku i wylatywanie tak zamaskowanym w kosmos, jeśli pozostali uczestnicy bitwy mieli i tak rozwalić niedobitka frakcji, która już przegrała?
Zważył w dłoni jedną z bomb psi. Była kulista i spoczywała w jego dłoni jak 
królewskie 
jabłko. W jej górnej części był bezpiecznik i zapalnik czasowy. Gillian 
starannie oznakowała 
każdą z bomb kawałkiem przylepca. Na tej jednej dodała odręczny podpis i rysunek 
małego 
serca przebitego strzałą.
Tom uśmiechnął się i przycisnął bombę do ust.
Czuł się winny podkreślając swoją męską przewagę i nalegając na to, aby być tym, który znajdzie się tutaj, podczas gdy Gillian pozostanie na wyspie. Teraz jednak wiedział, że postąpił słusznie. Chociaż Gillian była wytrzymała i kompetentna, nie była tak dobrym pilotem jak on i prawdopodobnie zginęłaby w czasie lądowania. I z pewnością nie wystarczyłoby jej siły, aby przeciągnąć sanie aż tutaj.  Do diabła – pomyślał. – Rad jestem, że została tam, wśród przyjaciół, którzy ją obronią. 
To rozsądne. Może potrafi jedną ręką dołożyć dziesięciu jaskiniowym jaszczurom Blenchuq, ale jest moją panią i – jeśli to tylko będzie w mojej mocy – nie pozwolę, aby stało jej się coś złego.
Spłukał wodą resztki proteinowego batonu. Zważył bombę w dłoni i zaczął się zastanawiać nad sytuacją. Pierwotny plan polegał na tym, żeby wylądować w pobliżu wulkanu, poczekać, aż glider ponownie naładuje swoje baterie i znów będzie gotowy do lotu, a potem podłożyć bombę i odlecieć, zanim wybuchnie. Wykorzystując termiczne prądy wulkanu mógłby wzbić się na znaczną wysokość i znaleźć inną wyspę, z której obserwowałby wyniki swego eksperymentu.
W braku innej wyspy oddaliłby się na przyzwoitą odległość, wylądował na oceanie i prowadził obserwacje za pomocą teleskopu.
To był dobry plan, zniweczony przez szalejący sztorm i nieoczekiwaną dżunglę dzikich pnączy. Teleskop dołączył do metalowych konkrecji na dnie planetarnego oceanu Kithrupa, razem z resztą szczątków słonecznego glidera.
Ostrożnie wstał. Posiłek i ciepło sprawiły, że było to po prostu ćwiczenie w panowaniu nad bólem.
Przejrzawszy swój skromny dobytek oddarł długi pas materiału ze sponiewieranych resztek swojego śpiwora. Obejma z mocnego, sztucznego jedwabiu wydawała się odpowiednia.
Bomba psi w jego dłoni miała swoją wagę i kształt. Trudno było sobie wyobrazić, że ta kula była wypełniona potężnymi złudzeniami – przeogromną iluzją, gotową wyzwolić się na jego rozkaz.
Nastawił zapalnik na dwie godziny i wcisnął bezpiecznik, uzbrajając bombę.
Ostrożnie umieścił ją w prowizorycznej procy. Wiedział, że to bezcelowe.  Odległość nic mu nie pomoże. Kiedy bomba wybuchnie, zapalą się wszystkie czujniki w układzie Kithrupa. 
Równie dobrze mógł ją odpalić u swoich stóp.
Mimo to nigdy nie wiadomo. Odrzuci ją najdalej, jak zdoła.  Kilkakrotnie zakołysał procą, aby wyczuć jej ciężar, a potem zaczął nią kręcić nad głową. 
Początkowo powoli, stopniowo nadając jej coraz większą energię i czując dziwną 
moc 
wlewającą mu się w ramiona, nogi i klatkę piersiową. Wydawało mu się, że 
opuszcza go 
zmęczenie. Zaczął śpiewać.
Mój Tatko był jaskiniowcem
I tańczył w spódniczce ze skór.
I marzył o światłach na niebie
Mieszkając w jaskini wśród gór.
Nieziemcy z waszymi gwiazdami...
Mój Tatko był wojownikiem,
Kuzynów trzech zatłukł w boju.
I skonał przebity włócznią,
O wieczystym marząc pokoju.
Nieziemcy z waszymi gwiazdami...
Mój Tatko był wielkim kochankiem,
Choć żonę swą sprał parę razy,
I wiecznie swych czynów żałując,
O zdrowym rozsądku marzył.
Nieziemcy z waszymi gwiazdami...
Mój Tatko był dzielnym przywódcą,
I marzył, a jednak wciąż łgał.
Namówił struchlałe masy,
I w niebo rakiety słał.
Nieziemcy z waszymi gwiazdami...
Mój Tatko nie był uczony,
Lecz mimo to starał się wciąż.
I zmagał ze swoją niewiedzą,
Bo dumny był z niego mąż.
Nieziemcy z waszymi gwiazdami...
A kiedy wydźwignął się w kosmos,
Płacz dziwny mu zgarbił ramiona.
Przekazał mi swoje sieroctwo,
I duszę, i serce – i skonał.
Nieziemcy z waszymi gwiazdami...
Traktujcie mnie więc jak odmieńca.
Witajcie sierotę kpinami!
Lecz słucham: „CO WAS TŁUMACZY?”
Nieziemcy z waszymi gwiazdami?
Nieeeziemcy z waszymi gwiazdami...
Tom napiął mięśnie barków i zrobił krok do przodu. Błyskawicznie wyprostował ramię i wypuścił pocisk. Bomba poszybowała wysoko w noc, warcząc jak dziecinny bąk. 
Lśniąca 
kula błysnęła, wciąż pnąc się w górę i skrząc, aż zniknęła mu z oczu. Słuchał, 
ale nie usłyszał 
odgłosu jej upadku.
Przez chwilę stał bez ruchu, ciężko dysząc.
No dobrze – pomyślał w końcu. – To naprawdę pobudza apetyt. Mam dwie godziny, żeby się najeść, opatrzyć rany i znaleźć jakieś schronienie. A jeśli później, o Panie, zostanie mi jeszcze odrobina czasu, przyjmę ją z pokorną wdzięcznością.  Przewiesił postrzępione pasmo materiału przez ramię i odwrócił się, żeby w blasku gwiazd przygotować sobie posiłek.





CZĘŚĆ PIĄTA
WSTRZĄS
„Poruszają się w świecie starszym i bardziej od naszego złożonym, skończone i 
kompletne, obdarzone przedłużeniami zmysłów, które my utraciliśmy lub nigdy ich 
nie 
wykształciliśmy, słuchając głosów, których my nigdy nie usłyszymy... Są innym 
ludem, 
schwytanym razem z nami w sieć życia i czasu...”
Henry Bateson
46. Sah’ot
Był już wieczór i Kiqui wyruszali na swoje tereny łowieckie. Sah’ot słyszał, jak skrzeczą z ożywieniem, zbierając się na polanie na zachód od zwalonego świdrakowca. W drodze do skalnego komina na południowym brzegu wyspy myśliwi przeszli opodal sadzawki, ćwierkając i nadymając worki pławne powietrzem.
Sah’ot nasłuchiwał, aż tubylcy przeszli. Potem zanurzył się metr pod powierzchnię i przygnębiony wypuścił strumień pęcherzyków. Nic nie szło tak, jak powinno!  Dennie zmieniła się i nie był tym zachwycony. Zamiast poprzedniej rozkosznej kokieterii właściwie wcale nie zwracała na niego uwagi. Wysłuchała dwóch z jego najlepszych limeryków i odpowiedziała poważnie – całkowicie ignorując subtelności ich podwójnego znaczenia.
Mimo wagi badań, jakie prowadziła nad Kiqui, Takkata–Jim polecił jej przeprowadzać analizy szybu po świdrakowcu dla Charlesa Darta. Dwukrotnie schodziła pod wodę, aby zebrać próbki u podstawy metalowego kopca. Ignorowała wtedy zalotne trącania Sah’ota, albo – co było jeszcze bardziej irytujące – z roztargnioną miną poklepywała go w odpowiedzi.
Sah’ot pojął, iż mimo dotychczasowych usiłowań przełamania jej oporu, wcale nie chciał, aby się zmieniła. A przynajmniej nie w t e n sposób.
Nieszczęśliwy, unosił się w wodzie, aż zatrzymał go przewód umocowany do jednego ze ślizgów. Nowe zadanie, które mu przydzielono, uwiązało go przy tym elektrycznym paskudztwie, skurczonego i wściekłego w maleńkiej sadzawce, podczas gdy jego prawdziwa praca polegała na tym, żeby być na otwartym morzu, razem z tubylcami!  Kiedy Gillian i Keepiru odpłynęli, przypuszczał, że w czasie ich nieobecności będzie mógł robić, co chce. Ha! Ledwie pilot i lekarka opuścili wyspę, a Toshio – właśnie Toshio – przejął rolę dowódcy.
Powinienem okręcić go wokół ogona. W jaki sposób, na Pięć Galaktyk, udało mu się mnie podporządkować?
Teraz trudno mu było to sobie przypomnieć. I oto tkwił tutaj, pilnując tego przeklętego robota dla pompatycznego, egocentrycznego szympansa, interesującego się jedynie skałami! 
Ten głupi mały robot nie posiadał nawet mózgu, do którego można by mówić! Z mikroprocesorami się nie rozmawia. Mówi się im tylko, co mają robić, a potem bezsilnie patrzy na katastrofę, kiedy biorą to dosłownie!
Brzęczyk przy skafandrze zagrał melodyjkę. Pora sprawdzić robota. Sah’ot wycmokał sarkastyczną odpowiedź:
·      Słyszę cię,
Mistrzu, panie!
·      Ty metalowy
Bałwanie!
·      Brzęcz!
Przyspieszę wykonanie! *
Zerknął lewym okiem na ekran ślizgu. Wysłał do robota impuls kodu i otrzymał 
strumień 
danych.
Robot wreszcie przetrawił ostatnią próbkę skały. Sah’ot polecił mu opróżnić niewielką pamięć i przesłał jej zawartość do banku danych ślizgu. Toshio szkolił go w tym tak długo, że delfin prawie automatycznie kontrolował sondę.
Teraz polecił przymocować koniec jednożyłowego kabla do poszarpanej skały i opuścić się o kolejne pięćdziesiąt metrów.
Pierwotne przypuszczenia co do przyczyn powstania szybu pod kopceni metalu zostały odrzucone. Świdrakowiec nie musiał wwiercać się na głębokość kilometra, żeby zdobyć składniki pokarmowe. Nawet nie powinien móc przewiercić skorupy na tę głębokość.  Masa jego korzenia była zbyt wielka jak na skromne drzewo, które kiedyś wieńczyło kopiec.
Ilość wydobytego materiału nie zmieściłaby się na dziesięciu takich wyspach.  Znajdowano ją w postaci osadu wokół podmorskiej grani, na której usadowił się kopiec.
Te zagadki nie interesowały Sah’ota. Stanowiły po prostu jeszcze jeden dowód na to, że wszechświat był niesamowity, a ludzie, delfiny i szympansy powinny chyba wstrzymać się na razie przed rzucaniem wyzwania jego dalszym tajemnicom.  Robot przestał się opuszczać. Sah’ot kazał mu wyciągnąć zakończone diamentowymi ostrzami łapy i chwycić się ścian szybu, po czym zwolnić zaczep w poprzednim miejscu.
Sonda stopniowo opuszczała się coraz niżej. Ten mały mechanizm nie wróci już na powierzchnię. Czasami, szczególnie od chwili gdy wylądowali na Kithrupie, Sah’ot myślał, że i jego czeka taki los. Nie spodziewał się, że kiedykolwiek uda mu się opuścić ten śmiertelnie niebezpieczny świat.
Na szczęście procedura pobierania próbek przebiegała w pełni automatycznie. 
Nawet 
Charles Dart nie powinien mieć powodów do narzekań. Chyba, że...  Sah’ot zaklął. Znów to samo – zakłócenia utrudniające pracę próbnika od chwili, gdy przekroczyli głębokość pięciuset metrów. Toshio i Keepiru pracowali nad tym, ale nie mogli znaleźć przyczyny.
Trzaski były niepodobne do jakichkolwiek szumów, które Sah’ot kiedykolwiek słyszał... 
Nie był jednak ekspertem w tej dziedzinie. Miały swój synkopowany rytm, właściwie nawet przyjemny dla ucha. Sah’ot wiedział, że niektórzy lubią wsłuchiwać się w zakłócenia. Z pewnością świadczyło to o niewybrednym smaku.
Zegar przy jego skafandrze tykał miarowo. Sah’ot słuchał szumów rozmyślając o nieprzyzwoitych rzeczach, o miłości i samotności.
·      Pływam –
zataczam kręgi – jak inni
I uczę się * –
ze smutkiem, że jestem
Beznadziejnie * –
okropnie samotny
Powoli uświadomił sobie, że przyjął rytm „szumu” dochodzącego z dołu. Potrząsnął głową. Jednak kiedy wsłuchał się weń ponownie, pojął, że ten rytm nadal tam jest.
Pieśń. To była pieśń!
Sah’ot skupił się. Przypominało to próbę śledzenia wszystkich partii sześciogłosowej fugi jednocześnie. Poszczególne melodie splatały się w niewiarygodnie złożoną całość.  Nic dziwnego, że wszyscy uważali to za szum! Nawet on ledwie się w tym połapał!
Brzęczyk przy jego skafandrze zaćwierkał, lecz Sah’ot nie zwrócił na to uwagi. 
Był zbyt 
zajęty słuchaniem tego, co śpiewała mu planeta.
47. „Streaker”
Moki i Haoke zgłosili się na ochotnika do służby wartowniczej, ale każdy z innych powodów.
Obaj lubili odmianę, jaką dawała możliwość opuszczenia statku. Żaden z nich nie miał nic przeciw temu, żeby na kilka godzin wcisnąć się do ślizgu i patrolować mroczne wody wokół statku.
Na tym jednak kończyło się podobieństwo ich pobudek. Haoke zgłosił się, ponieważ uważał to zajęcie za niezbędne. Moki natomiast miał nadzieję, że jako wartownik będzie miał okazję zabić kogoś.
– Szkoda, że Takkata–Jim posssłał za Akkim K’tha–Jona, a nie mnie – sapnął. – 
Równie 
dobrze potrafiłbym wytropić tego ssspryciarza.
Ślizg Mokiego spoczywał około dwudziestu jardów od pojazdu Haokego, na zboczu wysokiej podwodnej stromizny wznoszącej się obok statku. Lampy łukowe na kadłubie „Streakera” nadal się paliły, ale nikogo przy nich nie było, gdyż rozkaz wicekapitana nie pozwalał opuszczać statku nikomu prócz kilku wybranych delfinów.  Moki spojrzał na Haokego przez elastyczną ścianę powietrznej kopuły swego ślizgu. 
Haoke – jak zwykle – milczał. Zupełnie zignorował uwagę Mokiego.  Arogancki pomiot mątwy! Haoke był jeszcze jednym z tych cwanych Tursiopsów, jak Creideiki i ten mały palant, midszypfin Akki.
Moki stworzył w myślach niewielką rzeźbę dźwiękową. Przedstawiała scenę taranowania i rozszarpywania. Kiedyś rolę ofiary odgrywał Creideiki. Kapitan, który często przyłapywał go na niezgulstwie i wprawiał w zakłopotanie poprawiając jego anglic, dostał wreszcie to, co mu się od dawna należało. Moki cieszył się z tego, ale teraz potrzebował innego obiektu swoich fantazji. Rozszarpywanie kogoś, kto nie uosabiał realnej postaci, nie dawało żadnej satysfakcji.
Ten Calafianin, Akki, doskonale nadawał się na ofiarę, kiedy odkryto, że młody midszypmen zdradził wicekapitana. Moki miał nadzieję, że to jego wyślą na poszukiwanie Akkiego, ale Takkata–Jim zlecił to K’tha–Jonowi, tłumacząc mu, że ma przyprowadzić chłopca, aby go ukarać, a nie zamordować go.
Uzbrojony w potężny karabin laserowy olbrzym zdawał się nie przejmować takimi subtelnościami. Może Takkata–Jim nie w pełni panował nad K’tha–Jonem i wysłał go jak najdalej dla własnego bezpieczeństwa. Widząc złowrogi błysk w oku bosmana, Moki nie chciałby znaleźć się w skórze młodego Calafianina, kiedy K’tha–Jon go odnajdzie.  Niech tam K’tha–Jon dopadnie Akkiego! Utrata jednej przyjemności nie zmąci radości Mokiego.
Dobrze było dla odmiany poczuć się kimś WAŻNYM! Kiedy nie był na służbie, wszyscy schodzili mu z drogi, jakby był samym przywódcą! I wpadły mu już w oko dwie młode pielęgniarki z izby chorych Makanee. Niektóre z młodszych samców też nie wyglądały źle... 
Moki nie był wybredny.
Wszyscy do niego przyjdą, kiedy tylko zorientują się, w którą stronę płynie prąd. Przez chwilę opierał się pokusie, ale nie zdołał jej opanować. Wydał krótki, triumfalny skrzek w zakazanym języku.
·      Chwała! jest, jest
Chwała!
·      Kąsanie i Chwała!
Posłuszeństwo samic!
·      Jest nowy byk! Jest! *
Tym razem Haoke zareagował. Drgnął i podniósłszy głowę spojrzał na Mokiego.  Jednak nie odezwał się, gdy Moki wyzywająco spojrzał mu w oczy. Moki posłał mu ukierunkowaną wiązkę sonaru, aby pokazać, że czeka, co on powie!
Arogancka mątwa! On też dostanie za swoje, gdy tylko Takkata–Jim weźmie sytuację w swoje szczęki. A ludzie na Ziemi nie powiedzą słowa, ponieważ Wielki Człowiek Metz był po stronie Takkaty–Jima, zgadzając się ze wszystkim!  Moki wydał kolejny wrzask w primalu, rozkoszując się tym zakazanym, prymitywnym językiem. Te dźwięki poruszały coś w głębi jego jaźni. Każdy z nich pobudzał apetyt na następne.
Niech Haoke cmoka z niesmakiem! Moki wyzywał nawet Ga–laktów: niech tylko przybędą i spróbują przeszkodzić jemu i jego nowemu kapitanowi!  Haoke ze stoickim spokojem słuchał zwierzęcych wrzasków Mokiego. Przypominały mu jednak, że przyłączył się do bandy kretynów i nieudaczników.  Niestety, ci kretyni i nieudacznicy mieli rację, a najmądrzejsi z załogi „Streakera” wpakowali się w fatalną sytuację.
Haoke był zrozpaczony kalectwem Creideikiego. Kapitan niewątpliwie należał do najwybitniejszych przedstawicieli swojej rasy. Jednak wypadek umożliwił cichą i całkowicie legalną zmianę polityki i Haoke wcale tego nie żałował. Przynajmniej Takkata–Jim zrozumiał, jaką głupotą było podjęcie tego desperackiego planu „Trojański Koń Morski”.
Nawet gdyby udało się potajemnie przemieścić „Streakera” do thennaniańskiego wraku i gdyby zespół Tsh’t jakimś cudem zdołał ukryć statek w uszkodzonym kadłubie i wystartować – cóż by w ten sposób osiągnęli?
Nawet jeśli Tom Orley doniesie, że Thennanianie ciągle jeszcze biorą udział w walce, nadal pozostawał problem, jak ich oszukać i sprawić, żeby przyszli z pomocą statkowi – który zapewne spisali już na straty – i aby pod eskortą odprowadzili go na tyły. 
Zbyt wielkie 
ryzyko.
Zresztą problem był czysto akademicki. Orley z pewnością już nie żył. Od kilku dni nie było od niego żadnych wiadomości i teraz ta ryzykowna gra zmieniła się w akt rozpaczy.
Czemu po prostu nie dać tym po trzykroć przeklętym Galaktom tego, czego chcą! Po co te romantyczne nonsensy o zachowaniu danych dla Rady Terrageńskiej? Co nas w końcu obchodzi ta kupa niebezpiecznych, od dawna zaginionych wraków? To nie nasz interes, jeśli Galaktowie chcą walczyć ze sobą o tę opuszczoną flotę. Nawet ci kuthrupiańscy tubylcy nie są warci tego, żeby za nich umierać.
Wszystko to wydawało się Haokemu absolutnie oczywiste. Równie jasne było to dla Takkaty–Jima, którego inteligencję wysoko cenił.
Jednak skoro sprawa była tak oczywista, to dlaczego tacy jak Creideiki, Orley czy Hikahi mieli inne zdanie?
Takie dylematy były powodem tego, że Haoke nadal tkwił jako drugi mat w maszynowni, chociaż – jak wykazywały wyniki testów – mógłby starać się zostać zawodowym lub kontraktowym oficerem.
Moki wyskrzeczał jeszcze jedną przechwałkę w primalu. Tym razem jeszcze głośniej. 
Stenos próbował wyprowadzić go z równowagi.
Haoki westchnął. Wielu członków załogi zachowywało się ostatnio w taki sposób, może nie aż tak źle jak Moki, ale i tak okropnie. I nie byli to tylko przedstawiciele Stenosów. 
Niektórzy ze Stenosów zachowywali się nawet lepiej od kilku Tursiopsów. Wraz z upadkiem morale malała motywacja do postępowania zgodnie z zasadami Keneenku i toczenia codziennej walki ze zwierzęcą stroną swej natury. Kilka tygodni temu nikt nie zdołałby przewidzieć, którzy członkowie załogi zawiodą pierwsi.  Oczywiście, najlepsi, a wśród nich Hikahi i Suessi, byli daleko stąd.  Na całe szczęście – pomyślał Haoke. Zastanawiał się nad ironią losu, który sprawił, że dobrzy obrócili się w złych, a z fałszywych założeń wynikła prawda. Jeden Takkata–Jim zdawał się rozumieć jego uczucia i nie miał mu ich za złe. Zastępca kapitana z wdzięcznością przyjął poparcie Haokego.
Usłyszał, jak Moki bije ogonem w wodę, ale zanim mały Stenos zdążył wydać kolejny bojowy okrzyk, ożyły głośniki obu ślizgów.
– Haoke i Moki? Mówi dowódca sekcji, fin Heurka–pete... Zgłoście się!  Wzywał ich operator węzła łączności i wykrywania. Fakt, że obie te funkcje pełnił jeden delfin, wskazywał, jak krytyczna była sytuacja na statku.  – Tu Haoke. Moki jest w tej chwili niedysssponowany. O co chodzi?  Usłyszał zduszony protest Mokiego. Nie ulegało wątpliwości, że minie jeszcze chwila, nim tamten przestawi się na myślenie w anglicu.
– Haoke, odebraliśmy jakiś sygnał dźwiękowy na wssschodzie... Wygląda na ślizg.  Jeśli to wróg, zniszczyć. Jeśli to ktoś z wyspy – zawrócić. W wypadku odmowy strzelać, tak żeby uszkodzić ślizg!
– Zrozumiałem. Haoke i Moki wyruszają wykonać zadanie.
– No dobrze, pyskaczu – powiedział do mającego trudności z wymową Stenosa. 
Obdarzył 
Mokiego przeciągłym, skąpym uśmiechem. – Sprawdźmy to. I uważaj na ssspust! Mamy 
tylko wymusić kwarantannę. Nie będziemy strzelać do kolegów z załogi, chyba że 
będziemy 
musieli!
Wysłał neuroimpuls, uruchamiając silnik ślizgu. Nie oglądając się za siebie uniósł maszynę z błotnistego pagórka i powoli przyspieszając ruszył na wschód.  Moki przez chwilę patrzył w ślad za oddalającym się Haoke, a potem ruszył za nim.
·      Kuszony, kuszony... kuszony. Moki, jest, jest
·      Pokusa, rozkoszna jest – jest – jest! *
Jeden za drugim ślizgi zapadły w mrok, na ekranie pasywnego sonaru były małymi, niewyraźnymi plamkami, które wolno przepłynęły w cieniu podmorskiego grzbietu, aż w końcu zupełnie zniknęły.
Keepiru otworzył prawą łapę kombinezonu i wypuścił przenośne urządzenie podsłuchowe Opadło w dół, w pokład miękkiego mułu. Odwrócił się do Gillian.
·      Zrobione i odpłynęli –
Ścigając nasze cienie
·      Nie spodoba im się wcale
Że wywiedziono ich w pole! *
Gillian spodziewała się obecności strażników. Kilka kilometrów wcześniej przełączyli ślizgi na opóźnione automatyczne sterowanie, a sami popłynęli na północny zachód. W chwili gdy ślizgi ruszyły, Gillian i Keepiru byli już kilkaset metrów na zachód od śluzy.
Gillian dotknęła boku Keepiru. Wrażliwa skóra zadrżała pod jej dłonią.
– Keepiru, czy pamiętasz plan?
·      Czy musisz pytać? *
Zaskoczona Gillian uniosła brwi ze zdziwienia. Potrójny nie dokończony tryl i pytające cmoknięcie? Jak na troisty była to niezwykle zwięzła i bezpośrednia odpowiedź.  Keepiru potrafił być o wiele bardziej subtelny, niż przypuszczała.  – Oczywiście, że nie, mój ujeżdżaczu odkosów dziobowych. Przepraszam. Ja zrobię, co do mnie należy, i nie wątpię, że i ty wykonasz swoją część zadania.  Keepiru spojrzał na nią tak, jakby pragnął nie mieć nałożonego oddychacza. Jakby chciał odpowiedzieć w jej ojczystym języku. Gillian telepatycznie wyczuła jego nastrój.  Mocno uścisnęła jego gładki, szary korpus.
– Uważaj na siebie. Keepiru. Pamiętaj, że masz przyjaciół, którzy cię kochają i podziwiają, i to bardzo.
Pilot podniósł głowę.
·      Płynąć – lub
Do boju
·      Ostrzegać – lub
Ratować
·      Zasłużyć – na twoje
Zaufanie! *
Opuścili się za krawędź stromizny i szybko odpłynęli w kierunku zewnętrznej 
śluzy 
statku.
48. Takkata–Jim
Wypoczynek był niemożliwością.
Takkata–Jim zazdrościł ludziom stanu całkowitej nieświadomości, który nazywali snem. 
Kiedy człowiek kładł się spać, znikła jego zdolność percepcji świata zewnętrznego, a nerwy przewodzące impulsy do jego mięśni zawieszały działalność. A jeśli rzeczywiście śnił, to najczęściej jego ciało nie brało w tym udziału.
Nawet neodelfiny nie potrafiły zapaść w taki trans. Jedna lub druga półkula mózgowa zawsze musiała pełnić straż, aby kontrolować oddychanie. Sen delfina był zarówno delikatniejszą, jak i o wiele poważniejszą sprawą.
Opływał wokół kapitańską kajutę, marząc o tym, aby znów znaleźć się w swojej, znacznie mniejszej. Jednak dla załogi, którą przejął, symbole były bardzo ważną rzeczą, jego stronnicy potrzebowali czegoś więcej niż logiki przepisów, aby poprzeć objęcie przez niego dowództwa. Powinni widzieć w nim teraz Nowego Byka. A to oznaczało, że powinien żyć w takim stylu jak poprzedni przywódca stada.
Nabrał tchu w płuca na powierzchni i wydał serię impulsów, aby oświetlić pomieszczenie dźwiękoobrazami.
Creideiki najwidoczniej miał eklektyczne gusta. Ifni wiedziała, ile poprzedni kapitan posiadał rzeczy, które nie znosiły wilgoci, i w związku z tym przed lądowaniem na Kithrupie zostały stąd zabrane. To, co pozostało, i tak stanowiło zdumiewającą kolekcję.  Zamknięte w szklanych gablotach leżały tu dzieła artystów należących do tuzina różnych ras. Dotykowe fotografie dziwnych światów i niesamowitych, okropnych gwiazd zdobiły ściany.
Muzyczna kolekcja Creideikiego też robiła wrażenie. Miał tysiące taśm z pieśniami i przedziwnymi... rzeczami – dźwiękami, od których Takkacie–Jimowi cierpła skóra, gdy próbował ich słuchać. Zbiór wielorybich ballad był bardzo cenny, a duża jego część wyglądała na zebraną osobiście przez właściciela.
Obok pulpitu komunikatora znajdowało się zdjęcie Creideikiego wraz z oficerami z „Jamesa Cooka”. Podpisała je własnoręcznie kapitan Helena Alvarez. Słynna badaczka kosmosu obejmowała ramieniem gładki, szeroki grzbiet swojego zastępcy i oboje szczerzyli zęby do kamery.
Takkata–Jim służył na niezłych statkach – na transportowcach zaopatrujących kolonie Atlasta i Calafii – ale nigdy nie uczestniczył w tak ważnych wyprawach jak te, które odbył legendarny „Cook”. Nigdy nie widział takich rzeczy ani nie słyszał takich dźwięków.
Dopóki nie trafili do Płytkiej Gromady... dopóki nie znaleźli martwych statków wielkich jak księżyce...
Trzasnął ogonem z irytacji. Boleśnie uderzył płetwą o sufit. Oddychał z trudem.  To nie miało znaczenia. Jeżeli mu się uda, żaden czyn, jaki popełnił, nie będzie miał znaczenia! Jeśli tylko uda mu się wydostać „Streakera” i jego załogę z Kithrupa!  Jeśli tego dokona, będzie miał swoją własną fotografię. A obejmować będzie go Prezydent Ziemskiej Konfederacji.
Na prawo zaczęła się zbierać mgiełka lśniących plamek. Te iskierki utworzyły holograficzny obraz oddalony kilka cali od jego oka.
Słucham, o co chodzi! – warknął.
Wzburzony delfin, bezwiednie składający i rozkładający ramiona skafandra, nerwowo skinął głową. To był płatnik okrętowy, Sup–peh. – Sssir! Ssstało się coś dziwnego. Nie byliśmy pewni, czy p–pana budzić, ale...
Podwodny anglic tego fina był niemal niezrozumiały dla Takkaty–Jima. Na wyższych rejestrach Sup–peh nie był w stanie opanować zgrzytania.  – Uspokój się i mów powoli! – rozkazał ostro Takkata–Jim.
Fin stropił się, lecz próbował go posłuchać.
– Ja... Ja byłem przy śluzie zewnętrznej. Słyszałem, jak ktoś powiedział, że ogłoszono alarm. Heurka–pete wysłał Haokego i Mo–kiego za dźwiękami ślizgu...  – Czemu mnie nie powiadomiono?
Sup–peh skręcił się ze strachu. Przez moment wydawał się zbyt przerażony, by mówić. 
Takkata–Jim westchnął i zaczął mówić spokojnie.
– Nic nie szkodzi. To nie twoja wina. Mów dalej.
Sup–peh z wyraźną ulgą kontynuował relację.
– Kilka minut p–później zapaliło się światło w śluzie dla obsługi t–technicznej. 
Przyszedł 
Wattaceti i nie z–zwróciłem na to uwagi. Jednak kiedy weszła Uzdrowicielka i 
Pilot 
Nadprzestrzenny...
Takkata–Jim ze świstem wydmuchnął powietrze. Jedynie pilna potrzeba natychmiastowego wysłuchania historii Sup–peha powstrzymała go przed gwałtownym miotaniem się po pokoju!
–...próbowałem ich zatrzymać, ale Wattaceti i Hiss–kaa wywinęli salta z radości i sk–koczyli naprzód, witając ich ob–boje!
– Gdzie są teraz? – zapytał Takkata–Jim.
– Bassskin poszła do głównej kabiny, razem z Wattacetim. Hiss–kaa pływa po statku i roznosi plotki. Keepiru wziął ślizg, oddychacz i popłynął!  – Dokąd popłynął?
– Z p–p–powrot–tem! – jęknął Sup–peh.
Jego zdolność posługiwania się anglicem szybko zanikała. Takkata–Jim wykorzystał resztki zdrowego rozsądku, jakie jeszcze zostały finowi.  – Niech Heurka–pete obudzi doktora Metza. Niech doktor Metz weźmie trzech strażników i spotka się ze mną w izbie chorych. A ty, razem z Sawtootem, pójdziesz do przebieralni w suchym kręgu i nikomu nie pozwolisz tam wejść! Zrozumiano?  Sup–peh energicznie skinął głową i jego obraz zniknął.  Takkata–Jim modlił się, żeby Heurka–pete okazał dość rozsądku, aby odwołać Mokiego i Haokego i posłać ich za Keepiru. Może połączenie inteligencji Haokego i zimnej bezwzględności Mokiego wystarczyłoby, żeby dopaść pilota, zanim dotrze do thennaniańskiego wraku.
Dlaczego K’tha–Jon nie wraca? – pomyślał. – Wysłałem go w pościg za tym midszypmenem, żeby na jakiś czas pozbyć się go ze statku. Obawiałem się, że może być groźny nawet dla mnie.
Chciałem zyskać trochę czasu, żeby zorganizować wszystko bez niego. Jednak teraz ta Baskin wróciła szybciej, niż się spodziewałem. Może powinienem był zatrzymać przy sobie K’tha–Jona. Zdolności olbrzymiego bosmana mogłyby się teraz przydać.  Takkata–Jim gwizdnął, aby otworzyć drzwi, i wypłynął na korytarz. Oczekiwała go konfrontacja, którą miał nadzieję odwlec o czterdzieści godzin, jeśli nie uniknąć jej całkowicie.
Może powinienem przedtem zająć się Creideikim? – myślał. – To byłoby łatwe...  awaria zasilania w jego pojemniku grawitacyjnym, zamienione cewniki... Metz nie pochwaliłby tego, ale i tak stało się już wiele rzeczy, o których Metz nie wie. O wielu z nich i ja wolałbym nie wiedzieć.
Popłynął zdecydowanie ku windzie międzypokładowej.  Może nie będę potrzebował K’tha–Jona, żeby rozprawić się z Gillian Baskin – pomyślał. 
– W końcu co może zrobić jedna ludzka samica?
49. Bomba psi
Wzgórek z częściowo zeschłych roślin tworzył kopułę nad morzem pnączy. Tom podparł niskie sklepienie używając do tego kawałków swoich sań, tworząc w ten sposób prymitywną pieczarę. Siedział przy wejściu do niej, czekając w mroku przedświtu, i żuł jeden z niewielu pozostałych mu batonów odżywczych.
Na ile mógł, oczyścił sobie rany i pokrył je samoutwardzalną pianą plastra opatrunkowego. Mając pełny brzuch i nieco uśmierzywszy ból znów poczuł się człowiekiem.
Obejrzał swój osmptyczny destylator. W górnej części urządzenia, którą był przezroczysty pojemnik z filtrem w dnie, osadziła się gruba warstwa morskiej soli i mułu. Pod filtrem stała jedna z manierek – prawie pełna.
Tom popatrzył na zegarek. Pozostało mu tylko pięć minut. Nie było czasu, żeby napełnić destylator następną porcją mętnej wody. Nawet nie zdąży oczyścić filtru przed wybuchem bomby.
Podniósł manierkę, mocno zakręcił nakrętkę i wsunął ją w kieszeń na udzie. Wyjął filtr z ramki i z grubsza otrząsnął z mułu, zanim zwinął go ciasno i włożył za pas. Ten filtr prawdopodobnie nie usuwał wszystkich soli metali rozpuszczonych w wodzie. Nie został zaprojektowany specjalnie dla Kithrupa. Mimo to ten mały pakune–czek był chyba najcenniejszą z rzeczy, jakie obecnie posiadał.
Trzy minuty, powiedziały mu świecące cyfry na tarczy zegarka.  Tom spojrzał na niebo. Na wschodzie pojawiła się już słaba poświata i gwiazdy zaczęły gasnąć. Ranek będzie pogodny, a przez to przejmująco zimny. Tom wzdrygnął się i zaciągnął suwak wodoszczelnego skafandra. Podciągnął kolana pod brodę.  Jedna minuta.
Gdy to nadejdzie, będzie niczym najgłośniejszy dźwięk, jaki słyszał w życiu. Jak najjaśniejsze światło. Nie da się przed tym uciec.
Miał ochotę zasłonić sobie oczy i uszy, jak przed prawdziwą eksplozją. Zamiast tego wpatrzył się w jakiś punkt na horyzoncie i zaczął liczyć, oddychając miarowo. 
Celowo 
wprowadzał się w trans.
– ...siedem...osiem... dziewięć... dziesięć...
Poczuł w piersi niezwykłą lekkość. To uczucie rozpłynęło się po całym ciele, znieczulając i łagodząc ból.
Gdy oczekiwał na bezgłośny wybuch, światła kilku gwiazd, które widział na zachodzie, rozpraszały się w promieniste pajęczyny na jego ledwie uniesionych rzęsach.  – Sah’ot, mówię ci, że mogę cię już zastąpić!
Sah’ot zrobił zeza i spojrzał na Toshia.
– Jeszcze kilka minut, dobrze? Sssłucham tu czegoś!
Toshio zmarszczył brwi. Tego się po Sah’ocie nie spodziewał! Przyszedł wcześniej zmienić delfina–Iingwistę, ponieważ ten nienawidził pracy przy automatycznym próbniku!
– Co się dzieje, Tosh?
Dennie usiadła w swoim śpiworze, przecierając oczy i usiłując coś dojrzeć w mroku przedświtu.
– Nie wiem, Dennie. Zaproponowałem, że przejmę robota, żeby Sah’ot nie musiał stawiać czoła Charliemu, kiedy ten zadzwoni. Jednak delfin nie chce mi go oddać.  Dennie wzruszyła ramionami.
– Powiedziałabym, że to jego sprawa. A zresztą co cię to obchodzi?  Toshio miał już na końcu języka ostrą odpowiedź, ale zacisnął wargi i odwrócił się. 
Postanowił ignorować Dennie, póki ta się dobrze nie obudzi i nie zacznie zachowywać uprzejmie.
Po odejściu Gillian i Keepiru Dennie mocno go zaskoczyła, nawet słowem nie sprzeciwiając się, gdy objął dowództwo. Przez ostatnie dwa dni zdawała się interesować wyłącznie swoimi mikroskopami i próbkami, nie zwracając uwagi na sporadyczne insynuacje seksualne Sah’ota i odpowiadając na pytania monosylabami.  Toshio klęknął przy łączu komunikacyjnym podłączonym do ślizgu Sah’ota. Wystukał pytanie i zmarszczył brwi, gdy na monitorze zobaczył odpowiedź.  – Sah’ot – rzucił surowo. – Zjeżdżaj stąd!
– Za sssekundę... – odparł z roztargnieniem delfin.
Toshio zacisnął wargi.
·      NATYCHMIAST tu PRZYJDZIESZ
I złożysz meldunek
·      Albo zaraz W OGÓLE
Przestaniesz słyszeć! *
Usłyszał, jak Dennie gwałtownie wciągnęła powietrze. Prawdopodobnie nie zrozumiała dobrze krótkiego szczeknięcia w troistym, ale podchwyciła ton głosu. Toshio czuł się usprawiedliwiony. To był test. Nie potrafił postępować tak subtelnie jak Gillian Baskin, ale musiał umieć wymuszać posłuch, inaczej nie nadawałby się na oficera.  Sah’ot gapił się na niego, mrugając. Potem westchnął i odsunął na brzeg sadzawki.
– Sah’ot, od czterech godzin nie wykonałeś żadnych odczytów geologicznych! A jednak w tym czasie opuściłeś sondę o dwieście metrów! Co cię napadło?
Stenos niepewnie kolebał się z boku na bok. Wreszcie odparł cicho:
– Odb–bieram jakąś pieśśśń...
Ostatnie słowo powiedział tak niewyraźnie, że Toshio nie był pewien, czy dobrze usłyszał. Spojrzał na neofina, nie wierząc własnym uszom.  – Co odbierasz?
– Jakąś pieśń...?
Toshio rozłożył ręce, a potem opuścił je wzdłuż ciała. W końcu mu odbiło – pomyślał. – 
Najpierw Dennie, a teraz Sah’ot. Zrobili mnie dowódcą pary wariatów!
Wyczuł, że Dennie podchodzi do sadzawki.
– Słuchaj, Sah’ot – powiedział. – Niedługo zadzwoni doktor Dart. Jak myślisz, co powie, kiedy...
– Ja zajmę się Dartem, kiedy zadzwoni – powiedziała spokojnie Dennie.
– Ty?
Dennie spędziła ostatnie czterdzieści godzin klnąc szyb świdrakowca, który miała badać na rozkaz Takkaty–Jima i na żądanie Charłesa Darta. Ten problem niemal całkowicie wstrzymał jej prace nad Kiqui. Toshio nie mógł sobie wyobrazić, że ona będzie chciała rozmawiać z szympansem.
– Tak, ja. To, co mam mu do powiedzenia, może sprawić, że zapomni o robocie, więc daj spokój Sah’otowi. Jeżeli mówi, że słyszał śpiew, no to może naprawdę go słyszał.  Toshio wytrzeszczył na nią oczy, a potem wzruszył ramionami.  Świetnie – pomyślał. – Moim zadaniem jest ochraniać tych dwoje, a nie naprawiać ich naukowe pomyłki. Mam tylko nadzieję, że Gillian zrobi porządek na statku, tak żebym mógł zameldować, co się tutaj dzieje.
Dennie uklękła przy wodzie, aby porozmawiać z Sah’otem. Mówiła wolno i poważnie, cierpliwie znosząc kłopoty, jakie miał z anglicem po długim seansie łączności z robotem.
Chciała zanurkować, aby obejrzeć kopiec metalu od środka. Sah’ot zgodził się towarzyszyć jej, jeżeli zaczeka, aż przetłumaczy jeszcze trochę swojej „muzyki”.  Dennie zgodziła się, wyraźnie nie obawiając się podwodnej wycieczki w towarzystwie Sah’ota.
Toshio usiadł i czekał na nieunikniony brzęk połączenia ze statkiem. Ludzie zmieniali się w ciągu jednej nocy, a on nie miał pojęcia dlaczego!
Piekły go oczy. Potarł je dłonią, ale niewiele to pomogło.  Zamrugał i spróbował spojrzeć na Dennie i Sah’ota. Trudności, jakie miał ze zogniskowaniem wzroku, zdawały się powiększać. Między nim a sadzawką pojawiła się delikatna mgiełka. Nagle poczuł, że za chwilę zdarzy się coś okropnego. To uczucie, pulsując, zdawało się spełzać z podstawy czaszki i sadowić się między jego łopatkami.  Podniósł dłonie do uszu. – Dennie? Sah’ot? Czy wy...?
Ostatnie słowa wykrzyczał, ale ledwie słyszał własny głos.  Tamci spojrzeli w jego stronę. Dennie wstała i zrobiła ku niemu krok; na jej twarzy malowała się troska.
Nagle szeroko otworzyła oczy ze zdumienia. Kątem oka Toshio dostrzegł jakiś ruch. 
Nagle w lesie pojawili się Kiqui, pędząc na nich przez chaszcze!
Toshio próbował wyciągnąć miotacz igieł, wiedząc, że jest już za późno. Tubylcy 
już ich 
dopadli, wymachując krótkimi ramionami i wrzeszcząc cienkimi, piskliwymi 
głosikami. Trzej 
zwalili się na niego, a dwaj wywrócili Dennie. Szarpał się z nimi, aż w końcu 
runął na ziemię, 
starając się trzymać ich ostre pazury z daleka od swojej twarzy, gdy świdrujący 
dźwięk 
przeszył mu mózg.
Potem, w mgnieniu oka, Kiqui zniknęli!
Pośród wypełniającego mu czaszkę ryku Toshio zdołał rozejrzeć się wokół siebie.  Dennie tarzała się po ziemi, jęcząc i zakrywając uszy rękami. Toshio przestraszył się, że zraniły ją pazury Kiqui, ale gdy potoczyła się w jego stronę, zobaczył, że miała tylko drobne zadrapania.
Trzęsącymi się rękami wyciągnął miotacz igieł. Nieliczni Kiqui, których miał w 
polu 
widzenia, wcale nie zmierzali w jego stronę, ale piszcząc pędzili do sadzawki i 
skakali do 
wody.
To nie ich robota – uświadomił sobie z trudem.
Rozpoznał „dźwięk”, przypominający drapanie tysięcy paznokci o tablicę.  Atak psi! Musimy się ukryć! Woda może osłabić działanie. Powinniśmy nurkować, tak samo jak tubylcy!
Ryk rozdzierał głowę, gdy czołgał się w stronę sadzawki. Nagle zatrzymał się.  Nie mogę wciągnąć tam Dennie, a ponadto trzęsąc się tak jak teraz nie włożymy oddychaczy!
Ruszył w przeciwnym kierunku, aż dotarł do drzewa przy brzegu sadzawki. Usiadł opierając się plecami o pień. Mimo iż głowa pękała mu z bólu, usiłował się skupić.
Przypomnij sobie, czego uczył cię pan Orley, midszypmenie! Myśl o swoim umyśle i wejdź weń. ZOBACZ wrogie iluzje... wysłuchaj ich kłamstw... użyj Jin i Yang...  bliźniaczego wybawienia... przebij logiką zasłonę złudzeń... i odzyskaj wiarę...  Dennie jęczała i tarzała się w pyle kilka metrów dalej. Toshio położył miotacz igieł na kolanach, aby mieć go pod ręką, kiedy pojawi się wróg. Przekrzykując przeraźliwy dźwięk, zawołał do Dennie:
– Dennie! Słuchaj bicia swego serca! Słuchaj każdego oddechu! To są prawdziwe dźwięki! Innych nie ma!
Zobaczył, jak lekko obróciła ku niemu twarz, i ujrzał mękę w jej oczach; z całej siły przyciskała dłonie do uszu. Hałas wzmagał się.
– Licz uderzenia swojego serca, Dennie! One... one są jak ocean, jak fale przyboju! 
Dennie! – wrzeszczał. – Czy słyszałaś jakiś dźwięk, który zagłuszyłby przybój?  Czy... czy ktokolwiek lub cokolwiek może krzyknąć dostatecznie głośno, by powstrzymać fale od drwiącego śmiechu?
Wytrzeszczała oczy, próbując. Widział, że zaczęła głęboko oddychać i poruszać wargami, bezgłośnie odliczając.
– Tak! Licz, Dennie! Oddechy i bicia serca! Czy jest jakiś dźwięk, którego nie wyśmieje przybój twego serca?
W końcu spojrzała mu w oczy, którymi ją hipnotyzował.  Po chwili, gdy piekielne wycie w jego głowie osiągnęło apogeum, Toshio zobaczył, że dziewczyna lekko skinęła głową i posłała mu słaby uśmiech wdzięczności.  Sah’ot też to czuł. Równocześnie z ogarniającą go falą psychiczną sadzawka wypełniła się przerażonymi Kiqui. Zalał go potop dźwięków rozbrzmiewających wokół i pod sklepieniem jego czaszki. To było gorsze niż zostać oślepionym przez strumień dźwięków szperacza.
Miał ochotę dać nurka uwalniając się od tej kakofonii. Zwalczając panikę zmusił się, by pozostać w bezruchu.
Usiłował rodzielić poszczególne dźwięki, zwracając przede wszystkim uwagę na te, które pochodziły od ludzi. Dennie i Toshio byli w gorszych opałach niż on. Może byli bardziej podatni na atak. Od nich nie mógł oczekiwać pomocy!  Kiqui byli przerażeni, z piskiem wskakiwali do sadzawki.
:?: Uciekajmy! Ucieczka...
przed wielkimi smutnymi rzeczami
:?: Niech Ktoś pomoże
wielkim smutnym rannym rzeczom!
Ustami niewinnych... Kiedy Sah’ot dobrze się skoncentrował, ten psioniczny atak istotnie nieco przypominał wołanie o pomoc. Wsłuchiwanie się w ten krzyk było piekielnie nieprzyjemnym doświadczeniem, ale stawił mu czoło, usiłując go pojąć.  Wydawało mu się, że osiąga jakieś postępy – z pewnością sobie z tym poradzi – gdy włączył się jeszcze jeden głos, tym razem przez jego własne neurołącze. Ta pieśń z głębin, którą przez całą noc daremnie próbował rozszyfrować, nagle zbudziła się. Z trzewi Kithrupa rozległ się głuchy ryk. Jego prostota domagała się zrozumienia.
·      KTO WZYWA? –
– KTO OŚMIELA SIĘ NIEPOKOIĆ? +
Sah’ot z jękiem wyrwał przewód łączący go z robotem. Trzy przeraźliwe dźwięki, na różnych poziomach umysłu – to wystarczy! Jeszcze chwila i chyba oszaleje!  Thennanianin Buoult bał się, choć oficer w służbie Wielkich Duchów nie lęka się śmierci ani nieprzyjaciół.
Prom przemknął przez śluzę jego flagowego statku, „Quegsfire”. Gigantyczne wrota, swym ogromem i wytrzymałością zapewniające miłe poczucie bezpieczeństwa, zatrzasnęły się za stateczkiem. Pilot promu ustalił kurs na statek flagowy Tandu.  Tandu.
Buoult z satysfakcją nastroszył swój grzebień grzbietowy. W mroźnej atmosferze statku Tandu straci ciepło z nerwomacek i naczyń krwionośnych, ale zachowanie twarzy było niezwykle istotną sprawą.
Może nieco mniej przykre byłoby sprzymierzenie się z Soranami. Ci przynajmniej byli bardziej zbliżeni budową ciała do Thennanian niż stawonodzy Tandu i żyli w przyzwoitej temperaturze. Podopieczni Soran też byli interesującą grupą, istotami, którymi lud Buoulta też chętnie by się zaopiekował.
Dla nich również byłoby lepiej – pomyślał. – My jesteśmy łagodnymi opiekunami.  Jeśli skórzaści Soranie byli wścibscy i gruboskórni, to patykowaci Tandu byli przerażającymi stworzeniami. A ich podopieczni byli tak niesamowici, że Buoult czuł dreszcze u nasady ogona, kiedy o nich myślał.
Skrzywił się z niesmakiem. Polityka była powodem przedziwnych transferów genowych. 
Soranie byli teraz najsilniejszym z pozostałych ugrupowań. Thennanianie byli najsłabszą z walczących sił. Chociaż filozofia Tandu była najobrzydliwszą z tych, które odrzucały Credo Abdykatorów, tylko oni mogli teraz powstrzymać Soran. Tak więc na razie Thennanianie musieli sprzymierzyć się ze stawonogami.
Jeśli okaże się, że Tandu zdobywają przewagę, będzie jeszcze okazja przejść na drugą stronę. Zdarzało się to już kilkakrotnie i z pewnością zdarzy się jeszcze nie raz.
Buoult zebrał się w sobie przed oczekującym go spotkaniem. Wstępując na pokład statku Tandu był zdecydowany nie okazywać swoich obaw.
Tandu zdawali się nie dbać o to, że poważnie ryzykują, używając tego zwariowanego, słabo poznanego napędu probabilistycznego. Te szaleńcze manipulacje ich podopiecznych Epizjarchów często pozwalały im poruszać się szybciej od przeciwników. Jednak czasami zmiany czasoprzestrzeni pochłaniały całe ugrupowania statków, z jednakową bezstronnością na zawsze zmiatając z wszechświata zarówno Tandu, jak ich nieprzyjaciół. To było istne szaleństwo!
Żeby tylko nie użyli tego przeciwnego naturze napędu, kiedy ja będę na pokładzie 
– 
bezgłośnie błagał Buoult swoimi modłoorganami. – Ułóżmy plan bitwy i skończmy z tym.
W polu widzenia pojawiły się statki Tandu – zwariowane, szczudłowate konstrukcje, przy których budowie zrezygnowano z pancerza na rzecz szybkości i siły ognia.  Oczywiście, nawet te niezwykłe statki były zaledwie modyfikacją starych szkiców i planów z Biblioteki. Tandu byli zuchwali, ale do swoich zbrodni nie dodali nietaktownej oryginalności.
Pod wieloma względami Ziemianie byli bardziej niekonwencjonalni niż Tandu. Ich niezdarne urządzenia były wulgarnym nawykiem świadczącym o złym wychowaniu.  Buoult zastanawiał się, co też te „delfiny” mogą teraz robić. Szkoda tych biednych stworzeń, jeśli dostaną ich Tandu albo Soranie! Nawet te prymitywne morskie ssaki, podopieczni nieokrzesanych i włochatych samozwańców, zasługiwały na to, aby je chronić – o ile to możliwe.
Oczywiście, była jeszcze sprawa priorytetów. Nie można im pozwolić na ukrywanie informacji, jakie posiadały!
Buoult zauważył, że ze wzburzenia obnażył swoje szponopalce. Wciągnął je z powrotem i starał się odzyskać spokój ducha, gdy jego prom zbliżał się do eskadry statków Tandu.
Nagły przebiegający po grzebieniu dreszcz przerwał mu rozmyślania... Zakłócenia pasma psi.
– Operator! – parsknął. – Połączyć się ze statkiem flagowym! Sprawdzić, czy potwierdzają ten sygnał!
– Natychmiast, Generale–Protektorze!
Buoult starał się opanować wzburzenie. Wybuch energii psychicznej mógł być podstępem. Jednak wydawał się prawdziwy. Niósł obraz „Krondorsfire”, statku, którego nikt z nich nie spodziewał się już ujrzeć!
Poczuł przypływ determinacji. Podczas zbliżających się negocjacji poprosi o jeszcze jedną przysługę. Tandu muszą zgodzić się na jeszcze jeden punkt umowy w zamian za pomoc Thennanian.
– Jest potwierdzenie, sir. To okręt wojenny „Krondorsfire” rzekł pilot ochrypłym ze wzruszenia głosem.
Buoult nastroszył grzebień potwierdzając przyjęcie wiadomości. Wpatrywał się w majaczące przed nim, modliszkopodobne metalowe twory, zbierając siły przed nadchodzącymi rokowaniami, targami i oczekiwaniem.  Beie Chohooan słuchała pieśni wielorybów – rzadkich i kosztownych kopii, za które kiedyś zapłaciła równowartość miesięcznych poborów – kiedy jej detektory wykryły sygnał. 
Niechętnie zdjęła słuchawki z głowy, po czym zanotowała kierunek i intensywność strumienia. Było tu tak wiele różnych sygnałów... bomb, wybuchów i pułapek. 
Dopiero jeden 
z małych wazoonów zwrócił jej uwagę na fakt, że ten sygnał został wyemitowany z 
samego 
wodnego świata.
Beie przygładziła wąsy, zastanawiając się.
– Moje maleństwa, sądzę, że to wiele zmienia. Czy mamy zostawić ten pas przyszłego kosmicznego śmiecia i przybliżyć się do miejsc, gdzie coś się dzieje? Czy nie czas dać już znać Ziemianom, że jest tu ktoś, kto im sprzyja?
Wazoony odćwierkały, że polityka to jej rzecz. Zgodnie z przepisami związku zawodowego byli szpiegami, nie strategami.
Beie ubawiła się ich sarkazmem. Był wyrażony w eleganckiej formie.
– Bardzo dobrze – powiedziała. – Spróbujmy podejść bliżej.
Hikahi pospiesznie przepytywała komputer bojowy stateczku.  – To jakiś rodzaj broni psionicznej – powiadomiła przez hydrofon załogę pracującą przy thennaniańskim wraku. Jej anglic był spokojny i precyzyjny, z pobrzmiewającymi w nim podtekstami Keneenku. – Nie wykryłam żadnych innych oznak ataku, tak więc sądzę, iż odczuliśmy tylko podmuch bitwy toczącej się w przestrzeni. Podobne zjawiska odczuwaliśmy już wcześniej, chociaż nie tak intensywnie. Znajdujemy się głęboko pod wodą, częściowo osłonięci przed falami psi. Zaciśnijcie zęby. Próbujcie nie zwracać na to uwagi. 
Wykonujcie 
swoje obowiązki posługując się czystą logiką.
Wyłączyła głośniki. Hikahi wiedziała, że Tsh’t kręci się teraz wśród pracujących, żartując i podtrzymując ich na duchu.
Szum psi przypominał dokuczliwe swędzenie, powtarzające się w niesamowitym tempie. 
Pulsowało ono jakby w zgodzie z jakimś dziwnym rytmem, którego nie mogła uchwycić w szczeki.
Spojrzała na Hannesa Suessi, który siedział na pobliskim relingu, wyglądając na bardzo zmęczonego. Właśnie miał udać się na kilkugodzinny spoczynek, ale atak psioniczny podziałał na niego jeszcze silniej niż na delfiny. Suessi porównał to do zgrzytania paznokciami po tablicy.
– Przychodzą mi do głowy dwie ewentualności, Hikahi. Jedna z nich byłaby naprawdę dobrą wiadomością. Druga to najgorsza z możliwych.  Skinęła smukłą głową.
– Parokrotnie sprawdziliśmy obwody, wysłaliśmy trzech gońców z wiadomościami, a jednak statek nadal milczy. Muszę zakładać najgorsze.  – Że przechwycili „Streakera”. – Suessi zamknął oczy.  – Tak. Ten psioniczny zgiełk dobywa się z jakiegoś miejsssca na powierzchni planety. 
Galaktowie może walczą już o nasz statek – albo to, co z niego zostało.
Hikahi podjęła decyzję.
– Wracam tym stateczkiem do „Streakera”. Zaczekam tylko, aż zamkniecie kwatery załogi wewnątrz wraku. Będziecie potrzebowali energii ze stateczku, żeby ponownie naładować thennaniańskie akumulatory.
Suessi skinął głową. Widać było, że Hikahi chciała wyruszyć najszybciej jak to możliwe.
– A więc wyjdę na zewnątrz i pomogę im.
– Dopiero co zakończył pan służbę. Nie mogę na to pozwolić.
Suessi potrząsnął głową.
– Słuchaj, Hikahi, kiedy to schronienie wewnątrz statku będzie już zamknięte i szczelne, wpompujemy tam przefiltrowaną musującą wodę dla finów i nareszcie będą mogły porządnie odpocząć. Wrak jest też dobrze ekranowany przed tym psychicznym zgrzytem. A co najważniejsze, będę miał swoją własną kabinę, taką, która będzie sucha, i nie będzie w niej tłumu skrzeczących, figlujących dzieciaków przedrzeźniających mnie, gdy tylko się odwrócę!
Jego oczy patrzyły z łagodną ironią.
Hikahi uśmiechnęła się nieznacznie.
– Zatem poczekaj minutę, Twórco Cudownych Zabawek. Przyjdę i przyłączę się do ciebie. Praca da nam chwilę wytchnienia od tego kosmicznego skowytu.  Soranka Krat nie odczuwała żadnych niemiłych sensacji. Jej statek był ekranowany przed zakłóceniami psi. Dowiedziała się o tych zaburzeniach od swojej załogi. Z umiarkowanym zainteresowaniem wzięła zwój danych od Pilanina Cullalberra.  W trakcie bitwy wykrywali wiele takich sygnałów. Jednak do tej pory żaden z nich nie był emitowany z powierzchni planety. W pobliżu samego Kithrupa odbyło się zaledwie kilka potyczek.
Zwykle w takim wypadku nakazywała odpalić samonaprowadzającą się torpedę i natychmiast o wszystkim zapominała. Spodziewany sojusz Tandu z Thennanianami przeciwko Soranom właśnie formował się w pobliżu gazowego olbrzyma i w związku z tym musiała poczynić pewne plany. Odebrany sygnał miał jednak w sobie coś, co ją zaintrygowało.
– Określić dokładną lokalizację miejsca emisji sygnału na mapie planety – rozkazała Pilaninowi. – Zaznaczcie na niej również miejsca upadku wszystkich nieprzyjacielskich jednostek.
– Będą ich tuz–ziny, a ich poz–zycje tylko przybliżone – szczeknął pilański statystyk. 
Głos miał cienki i przenikliwy. Jego usta wydymały się przy każdej sylabie, a 
kudłate rzęsy 
falowały nad małymi, czarnymi oczkami.
Krat nie zaszczyciła go spojrzeniem.
– Kiedy Soranie interweniowali, żeby zakończyć termin Pilan u Kisa – syknęła – to nie po to, aby uczynić z was Wielkich Starszych. Czy moje pytania mają być kwestionowane, jakbym była człowiekiem, który rozpuścił swojego szympansa?  Cullalberra zadrżał i szybko zgiął się w ukłonie. Potem krępy Pilanin umknął do swego banku danych.
Zadowolona Krat zamruczała z satysfakcją. Tak, Pilą byli bliscy doskonałości.  Aroganccy i władczy wobec swoich podopiecznych i sąsiadów, gorliwie spełniali każdy kaprys Soran. 
Jak cudownie jest należeć do Wielkich Starszych!
Trzeba przyznać, że coś jednak zawdzięczała ludziom. Od kilku stuleci prawie zastąpili Tymbrimijczyków, którymi tradycyjnie straszono opornych podopiecznych.  Symbolizowali wszystko to, co było złe w Liberalnym Wspomaganiu. Kiedy Terra zostanie wreszcie podporządkowana, a ludzie „zaadoptowani” do należnego im statusu podopiecznych, trzeba będzie poszukać innego straszaka.
Krat otworzyła osobistą linię komunikacyjną. Ekran rozjaśnił się, ukazując młodą Sorankę Pritil, dowodzącą jednym ze statków flotylli.  – Tak, matko floty – skłoniła się lekko i nieznacznie Pritil. – Słucham.  Języki Krat wysunęły się błyskawicznie i schowały na widok obraźliwego zachowania młodej samicy.
– Pritil, statek numer szesnaście był zbyt powolny w ostatnim starciu.  – To zależy – odparła Pritil oglądając swój szpon rozrodczy. Czyściła go przed ekranem, brak delikatności mający okazać, że nie obchodzi jej gniew Krat.  Młodsze samice rzadko pojmowały, że prawdziwa zniewaga powinna być subtelna, tak aby jej ofiara potrzebowała czasu, żeby ją zrozumieć. Krat postanowiła udzielić Pritil tej lekcji.
– Porzebujecie chwili odpoczynku na przeprowadzenie niezbędnych napraw. W 
następnej 
potyczce statek numer szesnaście będzie prawie bezużyteczny. Jest jednak sposób, 
w jaki 
może odzyskać honor i może nawet zdobyć łup.
Pritil spojrzała na nią, zaintrygowana.
– Tak, matko floty?
– Odebraliśmy sygnał imitujący coś, może wroga proszącego o pomoc. Podejrzewam, 
że 
kryje się za tym coś innego.
Posmak intrygi wyraźnie skusił Pritil.
– Zdecydowałam się słuchać, matko grupy.
Krat westchnęła widząc, jak spełniają się jej przewidywania. Wiedziała, że młodsze dowódczynie statków skrycie wierzyły we wszystkie legendy o przeczuciach Krat. 
Wiedziała, 
że Pritil się na to złapie.
Musisz jeszcze wiele się nauczyć – pomyślała – zanim mnie obalisz i zajmiesz moje miejsce, Pritil. Wiele blizn zaznaczy jeszcze twoją młodą skórę. Nim nadejdzie ten dzień, córko, z przyjemnością będę udzielała ci lekcji.
Gillian i Makanee podniosły głowy, gdy Takkata–Jim i doktor Metz weszli do izby chorych w towarzystwie trzech krępych, odzianych w skafandry, groźnie wyglądających Stenosów.
Wattaceti skrzeknął coś niezrozumiale i wysunął się naprzód. Asystentki Makanee zaćwierkały zza jej grzbietu.
Gillian spojrzała na Makanee. A więc doszło do konfrontacji. Teraz okaże się, czy lekarkę poniosła wyobraźnia. Gillian miała jeszcze nadzieje, że Takkata–Jim i Metz mieli istotne powody usprawiedliwiające ich postępowanie i że obrażenia Creideikiego były naprawdę wynikiem nieszczęśliwego wypadku.
Makanee wiedziała, co o tym myśleć. Akki, młody midszypmen z Calafii, do tej pory nie wrócił. Lekarka obrzuciła Takkatę–Jima wściekłym spojrzeniem, jakim patrzyłaby na rekina ludojada. Grymas malujący się na obliczu samca potwierdzał jej opinię.  Gillian miała pewną ukrytą broń, ale przysięgła, że użyje jej jedynie w ostateczności.
Niech zrobią pierwszy ruch – pomyślała. – Niech wyłożą swoje karty, zanim sięgniemy po atutowego asa.
Pierwsze starcie mogło być trochę niebezpieczne. Przed przybyciem do izby chorych miała zaledwie chwilę czasu, aby ze swojego laboratorium połączyć się z maszyną Nissa. 
Jeśli źle oceniła siłę atawizmów wyzwolonych na „Streakerze”, mogła się znaleźć w bardzo nieprzyjemnej sytuacji. Może powinna była zatrzymać przy sobie Keepiru.  – Doktor Baskin! – Ignacio Metz nie podpłynął bliżej, dopóki nie chwycił się relingu, przepuszczając przed siebie uzbrojonego Stenosa. – Miło mi znowu panią widzieć, ale dlaczego nie zapowiedziała pani swojego powrotu?
– To poważne naruszenie zasad bezpieczeństwa, pani doktor – dodał Takkata–Jim.  A więc to tak – pomyślała Gillian. – Mogą próbować zrobić z tego przestępstwo uzasadniające konieczność zamknięcia mnie w celi.
– No cóż, drodzy panowie, przybyłam na zebranie rady statku. Otrzymałam od doktor Makanee wiadomość wzywającą mnie do powrotu. Przykro mi, jeśli wasza załoga na mostku nie zrozumiała mojej odpowiedzi. Jak słyszę, pełnią tam służbę same nowe i niedoświadczone finy.
Takkata–Jim zmarszczył czoło, zastanawiając się nad tym. Możliwe, że ona istotnie wysłała taką wiadomość, która została zapomniana w ogólnym zamieszaniu panującym na mostku.
– Wysyłając pani wiadomość Makanee również złamała rozkaz. A pani powrót na ssstatek nastąpił wbrew moim wyraźnym poleceniom.  Na twarzy Gillian pojawiło się zaskoczenie.
– Czy ona nie przekazywała po prostu pańskiego zawiadomienia o zebraniu rady statku? 
Przepisy mówią wyraźnie. Należy ją zwołać w ciągu dwudziestu czterech godzin od chwili, gdy kapitan umrze lub stanie się niezdolny do pełnienia swoich obowiązków.  – Przygotowania do zebrania są w toku! Jednak w razie konieczności pełniący obowiązki kapitana nie musi zasięgać opinii rady ssstatku. W obliczu ewidentnego niewykonania rozkazu mam prawo...
Gillian sprężyła się. Jej przygotowania nie na wiele się przydadzą, jeśli Takkata–Jim straci rozsądek. Może być zmuszona do przeskoczenia nad rzędem automedów na znajdujący się nad nimi parapet. Stamtąd będzie miała tylko kilka kroków do swojego laboratorium.
–...nakazać, aby zatrzymano panią aż do przesłuchania, które odbędzie się, gdy minie niebezpieczeństwo.
Gillian zmierzyła okiem strażników. Czy naprawdę zdobyliby się na to, aby skrzywdzić człowieka? Patrząc na nich doszła do wniosku, że to całkiem możliwe.  Poczuła nagłą suchość w ustach, ale nie dała po sobie niczego poznać.  – Błędnie pojmuje pan swoje uprawnienia, poruczniku – odparła, starannie dobierając słowa. – Myślę, że niewiele finów na pokładzie zdziwi wiadomość, że...  Słowa uwięzły jej w gardle. Poczuła dreszcz przebiegający jej po plecach, gdy powietrze wokół niej zaczęło jakby drżeć i pulsować. W następnej chwili, gdy łapiąc równowagę chwyciła się relingu, usłyszała głęboki, głuchy pomruk, który zdawał się dobywać z wnętrza jej głowy.
Pozostali wytrzeszczyli oczy, zdumieni jej zachowaniem. Potem i oni to poczuli.
Takkata–Jim zwinął się w miejscu i wrzasnął:
– Atak psi! Makanee, połącz mnie z mostkiem! Zostaliśmy zaatak–kowani!  Lekarka odsunęła się na bok, zdumiona szybkością, z jaką Takkata–Jim przemknął obok niej. Gillian przyciskała dłonie do uszu i widziała, że Metz robi to samo, w miarę jak skrzypiący hałas stawał się głośniejszy. Strażnicy wpadli w panikę i miotali się po pomieszczeniu, wybałuszając oczy ze strachu.
Czy powinnam przebić się teraz? – próbowała zebrać myśli. – Jeśli to naprawdę atak, będziemy musieli zaniechać swarów i połączyć nasze siły.  –...niekompetentne bałw–wany! – krzyczał do komunikatora Takkata–Jim. – Co to znaczy: „tylko tysiąc mil od nas”? Zlokalizować! Dlaczego nie działają aktywne sensssory?
– Czekajcie! – zawołała Gillian.
Klasnęła w dłonie. Oszołomiona budzącą się emocją, zaczęła się śmiać. Takkata–
Jim nadal wyszczekiwał szybkie rozkazy do załogi mostka, lecz wszyscy pozostali odwrócili się i spojrzeli na nią ze zdziwieniem.
Gillian śmiała się. Plasnęła dłońmi w wodę, rąbnęła pięścią w najbliższy automed i uścisnęła drżący bok Wattacetiego. Wtedy nawet Takkata–Jim przestał krzyczeć, zaskoczony tym przypływem szalonej uciechy. Wytrzeszczył oczy, nie zwracając uwagi na nerwowe skrzecznie z mostka.
– Tom! – krzyknęła głośno. – Mówiłam ci, że nie możesz zginąć! Niech to licho, kocham cię, ty s... Och, gdybym to ja poszła, byłabym już w domu!
Finy patrzyły na nią, coraz szerzej otwierając oczy, w miarę jak zaczęły 
pojmować, o 
czym ona mówi.
Śmiała się, aż łzy ciekły jej po twarzy.
– Tom – powiedziała cicho. – Mówiłam ci, że nie możesz zginąć!
I na oślep zaczęła ściskać każdego, kto znalazł się w pobliżu.
Dźwięki dotarły i do dryfującego w nieważkości Creideikiego.
To było jak słuchanie Beethovena albo jak próba zrozumienia mowy humbaków.  Ktoś zostawił mu łącze audio na wypadek, gdyby znów wydawał jakieś dźwięki. Nikt nie pomyślał o tym, że działa ono w obie strony. Do pojemnika grawitacyjnego przenikały słowa padające w kabinie.
Były dręczące, jak te nieuchwytne zjawy znaczeń w wielkiej symfonii – ślady wskazujące na to, że kompozytor dostrzegł coś, co nuty mogły oddać jedynie w przybliżeniu, a czego słowa zupełnie nie były w stanie wyrazić.
Takkata–Jim bełkotał i mamrotał. W jego głosie wyraźnie pobrzmiewała groźba.  Podobnie czytelna była rozwaga w głosie Gillian Baskin. Gdybyż tylko mógł zrozumieć słowa! Jednak zupełnie zatracił swoją znajomość anglicu.  Creideiki wiedział, że statek jest w niebezpieczeństwie, a on nic na to nie może poradzić. 
Starzy bogowie jeszcze z nim nie skończyli i nie pozwalali mu się ruszyć. Mieli mu jeszcze wiele do pokazania, zanim będzie gotowy, aby służyć ich celom.  Zaczął z rezygnacją przyjmować następujące po sobie okresy przerażenia; przypominało mu to nurkowanie do boju z wielką ośmiornicą i ponowne wynurzanie się dla nabrania tchu przed ponownym zanurzeniem się w wir walki. Kiedy przybywali, aby ściągnąć go W DÓŁ, wiedział, że ponownie zostanie wessany w potworny wir ideogramów, pulsujących snów, które waliły jak młotem w jego umysł inżyniera natarczywym wrażeniem obcości.  To natarcie nie byłoby możliwe bez zniszczenia jego ośrodków mowy. Creideiki bolał nad utratą słów. Wsłuchiwał się w dźwięki rozmów ze świata zewnętrznego, skupiając się najusilniej jak mógł na dziwnie znajomych, melodyjnych dźwiękach.
Po pewnym czasie doszedł do wniosku, że nie utracił wszystkiego. Od czasu do 
czasu 
zdołał zrozumieć kilka słów. Były proste, przeważnie oznaczały nazwy przedmiotów 
lub 
ludzi albo związane z nimi proste czynności.
Tyle potrafili jego dalecy przodkowie.
Jednak nie potrafił przypomnieć sobie więcej niż trzy lub cztery słowa na raz, 
tak więc 
nie nadążał za rozmową. Mógł z trudem rozszyfrować zdanie tylko po to, aby je 
zapomnieć, 
gdy starał się zrozumieć następne. To było niesamowicie trudne i w końcu zmusił 
się do 
zaniechania tych daremnych starań.
Stwierdził, że nie tędy droga.
Zamiast tego powinienem spróbować ze zorganizowanym zespołem przeżyć, powiedział sobie. Użyć sztuczek starych bogów przeciwko nim samym. Wchłaniać. Absorbować...  Tak, jakby zgłębiając tajemnice Koncertu skrzypcowego starał się czuć to, co czuł Beethoven.
Z głośnika dobiegał pomruk skrzekliwych głosów rozzłoszczonych sofontów. Te hałasy odbijały się od ścian pojemnika i rozpryskiwały niczym gorzkie krople. Po straszliwym pięknie DOŁU czuł do nich odrazę. Zmusił się, aby słuchać i szukać sposobu – jakiegoś mizernego sposobu, by pomóc „Streakerowi” i jego załodze.  Kiedy się skupił, poczuł, jak wzbiera w nim potrzeba. Poszukał ośrodka, punktu skupienia wśród chaotycznych dźwięków.
·      Uraza Zamęt W falach przyboju
·      Ignorując rekiny!  Mordercza walka...
·      Zachęcając rekiny!  Głupi oportunizm...
Poczuł, że bezwiednie śle impulsy soniczne. Starał się powstrzymać, wiedząc, do czego to prowadzi, ale dźwięki wbrew jego woli wydobywały się z jego czoła, aby niebawem zmieszać się z cichymi jękami.
Odgłosy sprzeczki w izbie chorych oddalały się, w miarę jak jego własny cichy 
śpiew tkał 
wokół coraz grubszą sieć. Brzęczące i trzeszczące echa sprawiały, że ściany 
zaczęły znikać, a 
jednocześnie dookoła formowała się nowa rzeczywistość. Powoli obok pojawiała się 
mroczna 
osobowość.
Bez słów kazał jej odejść precz.
: Nie: Wróciliśmy: Musisz Dowiedzieć Się Więcej:
O ile wiem, jesteście wytworem mojego chorego umysłu. Żadne z was nie wydało jeszcze dźwięku! Zawsze przemawiacie odbiciami mojego sonaru!  : Czy Te Echa Kiedykolwiek Były Tak Złożone?:
Kto wie, co potrafi moja podświadomość? W mej pamięci jest więcej dziwnych 
dźwięków, niż słyszał jakikolwiek waleń! Byłem tam, gdzie żywe chmury świstały 
do 
oswojonych huraganów! Słyszałem złowrogie dudnienie czarnych dziur i 
wsłuchiwałem się w 
pieśni gwiazd!
: To Jeszcze Jeden Powód,
Dla Którego Ty Jesteś Tym,
Którego Chcemy: Tym,
Którego Potrzebujemy:
Jestem potrzebny tutaj!
:Istotnie
Chodź,
Creideiki.:
Stary bóg, K–K–Kph–kree, przybliżył się. Jego przezroczysty dźwiękowo kształt lśnił w mroku. Błyszczały ostre zęby. Zjawa czy nie, wielki kształt zaczął się poruszać, unosząc go ze sobą, tak jak poprzednio, niezdolnego do stawiania oporu.  : W DÓŁ:
A potem, gdy Creideikiego ogarniała już fala rezygnacji, usłyszał jakiś dźwięk.  Jakimś cudem nie był on wydawany przez niego samego i rozpraszał ten zwariowany sen. 
Dobiegał z 
zewnątrz, potężny i naglący!
: Nie Bacz Na To: Chodź:
Umysł Creideikiego skoczył na wezwanie, jakby był ławicą kiełbi, mimo iż odgłos 
stał 
się wprost ogłuszający.
: Jesteś Uwrażliwiony:
Posiadasz Zdolności Psi,
Jakich Przedtem Nie Znałeś:
: Jeszcze Nie Umiesz Z Nich Korzystać:
Zrezygnuj Z Szybkich Sukcesów:
Idź Trudniejszą Drogą...:
Creideiki zaśmiał się i otworzył na szum z zewnątrz. Ten wdarł się weń z 
trzaskiem, 
rozpuszczając lśniącą czerń starego boga na dźwiękowe plamki, które zamigotały i 
powoli 
znikły.
: Ta droga jest już dla ciebie zamknięta:
: Creideiki...:
I wielkoczoły bóg przepadł. Creideiki ze śmiechem powitał swoje oswobodzenie spod czaru okrutnego złudzenia, wdzięczny nowemu dźwiękowi za to, że go uwolnił.  Jednak szum narastał. Poczucie zwycięstwa zmieniło się w panikę, w miarę jak stawał się nieznośnym ciśnieniem w głowie delfina, rozpychając ściany jego czaszki i natrętnie o nie łomocząc, aby się uwolnić. Świat stał się wirującym jękiem obcego krzyku o pomoc.
Usiłując utrzymać się na wzbierającej fali rozpaczy, Creideiki wydał świergotliwy gwizd.
50. „Streaker”
Fale pseudodźwięku zaczęły wreszcie słabnąć.
– Creideiki! – zawołała Makanee i podpłynęła do pojemnika, wewnątrz którego znajdował się kapitan. Inni również odwrócili się i natychmiast zobaczyli oczywiste zaniepokojenie rannego delfina.
– Co się z nim dzieje? – Gillian popłynęła i zatrzymała się obok lekarki.  Widziała, jak kapitan nieznacznie porusza się, wydając szereg zamierających powoli, cichych jęków.
– Nie wiem. Nikt nie obserwował go, gdy natężenie bomby psi osiągnęło kulminacyjny punkt. Dopiero teraz dostrzegłam, że zaniepokoiło go to.  Wielka ciemnoszara sylwetka wewnątrz zbiornika wydawała się teraz spokojniejsza.  Mięśnie na grzbiecie Creideikiego zadrgały nieznacznie, gdy wydał niski, wibrujący krzyk.
Ignacio Metz podpłynął do Gillian.
– Hmm, Gillian... – zaczął. – Chciałbym, żeby pani wiedziała, że jestem bardzo rad z tego, iż Tom żyje, chociaż ta zwłoka kiepsko wróży na przyszłość. Nadal daję głowę, że operacja „Trojański Koń Morski” została źle pomyślana.  – A zatem będziemy musieli przedyskutować to na posiedzeniu rady statku, prawda, doktorze Metz? – powiedział chłodno.
Metz odchrząknął.
– Nie jestem pewien, czy pełniący obowiązki kapitana pozwoli...
Nie wytrzymał jej spojrzenia i odwrócił wzrok.
Zerknęła na Takkatę–Jima. Jeśli porucznik zrobi coś nierozważnego, może to być ostatnią słomką, pod której ciężarem załamie się morale załogi „Streakera”. Gillian musiała przekonać Takkatę–Jima, że przegra, jeśli zechce się z nią mierzyć. I musiała mu zostawić jakąś możliwość wyjścia z sytuacji, inaczej na statku może jeszcze dojść do wojny domowej.
Takkata–Jim patrzył na nią z mieszaniną wyraźnej wrogości i wyrachowania.  Widziała, jak zwrócił wrażliwy na dźwięki koniec swego pyska kolejno ku każdemu fenowi, sondując ich reakcję. Wieść, że Thomas Orley żyje, rozniesie się po statku jak radosne fanfary. Już teraz jeden z uzbrojonych Stenosów, przypuszczalnie starannie wybrany przez zastępcę, wyglądał na buntowniczo radosnego i wymieniał pełne nadziei uwagi z Wattacetim.  Muszę działać szybko, zrozumiała Gillian. On jest zdesperowany.  Uśmiechając się podpłynęła do Takkaty–Jima. Cofnął się, a towarzyszące mu wierne Stenosy łypnęły na nią ponuro.
Gillian przemówiła cicho, tak aby inni nie mogli słyszeć.  – Nawet o tym nie myśl, Takkato–Jimie. Feny na pokładzie właśnie odświeżyły sobie pamięć o Tomie Orleyu. Jeśli przedtem myślałeś, że możesz mi coś zrobić, to teraz wybij to sobie z głowy.
Takkata–Jim szeroko otworzył oczy i Gillian wiedziała, że trafiła w sedno, jeszcze raz wykorzystując legendę o swoich zdolnościach psi.
– Ponadto zamierzam trzymać się blisko Ignacia Metza. Jest łatwowierny, ale 
gdyby 
zobaczył, że coś mi się stało, stracisz go. A potrzebujesz swojego człowieka, 
prawda? Bez 
tego nawet twoje Stenosy pójdą w rozsypkę.
Takkata–Jim głośno trzasnął szczękami.
– Nie próbuj mnie straszyć! Nie muszę ci nic robić. Jestem legalną władzą na tym statku. 
Mogę cię osssadzić w areszcie!
Gillian oglądała swoje paznokcie.
– Jesteś tego pewien?
– Chce pani podburzyć załogę do nieposłuszeństwa rozkazom prawowitego dowódcy statku? – w głosie Takkata–Jima brzmiało autentyczne zdumienie. Musiał wiedzieć, że wiele, a przynajmniej większość Tursiopsów pójdzie za nią, niezależnie od tego, co mówi prawo. 
Jednak to byłby bunt, który podzieliłby załogę. – Prawo jest po mojej stronie! – syknął.
Gillian westchęła. Trzeba użyć tego atutu, niezależnie od szkodliwych skutków, 
jakie to 
przyniesie, jeśli dowiedzą się o tym delfiny na Ziemi. Szepnęła dwa słowa, 
których nie 
chciała wypowiedzieć.
– Tajne rozkazy – oznajmiła.
Takkata–Jim wytrzeszczył oczy, a potem wydał przeciągły okrzyk. Uniósł się na ogonie i dał nura w tył, podczas gdy jego strażnicy mrugali, zmieszani. Gillian odwróciła się i zobaczyła, że Metz i Wattaceti patrzą w ich stronę.
– Nie wierzę ci! – miotał się Takkata–Jim, rozpryskując wodę na wszystkie 
strony. – Na 
Ziemi obiecano nam! „Streaker” to nasz ssstatek!
Gillian wzruszyła ramionami.
Zapytaj swoją załogę na mostku, czy działają konsole bojowe – zaproponowała. – 
Każ komuś opuścić statek przez śluzę zewnętrzną. Spróbuj otworzyć drzwi do zbrojowni.
Takkata–Jim zakręcił się w miejscu i pomknął do ekranu komunikatora w drugim końcu pomieszczenia. Strażnik przez chwilę patrzył na Gillian, a potem podążył za nim.  Jego zachowanie świadczyło o tym, że uważa, iż zostali zdradzeni.  Gillian wiedziała, że nie wszyscy członkowie załogi odbiorą to w ten sposób.  Większość prawdopodobnie będzie zadowolona. Jednak gdzieś w głębi serca pozostanie im świadomość konsekwencji tego faktu. Jeden z głównych celów misji „Streakera”, wyrobienie w finach poczucia niezależności i wiary we własne siły, został zagrożony.  Czy miałam jakiś inny wybór? – pomyślała. – Czy jest jeszcze coś, czego mogłam przedtem spróbować?
Potrząsnęła głową, żałując, że nie ma tu Toma. Tom zdołałby wszystko załatwić jedną sarkastyczną śpiewką w troistym, która zawstydziłaby wszystkich.  Och, Tom – westchnęła. – To ja powinnam polecieć zamiast ciebie.
– Gillian!
Płetwa ogonowa Makanee biła wodę, a jej skafander wydawał cichy pomruk. Jednym metalowym ramieniem wskazywała na rannego delfina pływającego w zbiorniku grawitacyjnym.
Creideiki spoglądał na nią!
– Na Joshuę H. Bara – przecież mówiła pani, że jego kora mózgowa została uszkodzona! 
– Metz wytrzeszczył oczy.
Na obliczu Creideikiego malował się wyraz głębokiej koncentracji. Westchnął 
ciężko i 
wydał rozpaczliwy okrzyk.
– Wyjść!
– To n–niemożliwe! – jęknęła Makanee. – Jego ośśrodki mowy... Creideiki zmrużył oczy z wysiłku.
·      Wyjść:
Creideiki!
·      Pływać:
Creideiki!
To był dziecinny troisty, ale pobrzmiewał w nim dziwny ton. A ciemne oczy płonęły inteligencją. Gillian poczuła, że jej telempatyczny zmysł zaczął pulsować.  – Wyjść!:
Przekręcił się w pojemniku i z głośnym trzaskiem uderzył potężną płetwą ogonową 
w 
okienko. Powtórzył żądanie w anglicu. Opadający ton sprawił, że słowo wydawało 
się frazą 
primalu.
– Wyjśśść!:
– Pomóżcie mu wyjść! – poleciła Makanee swoim asystentkom. – Ostrożnie! Szybko!
Takkata–Jim pospiesznie, z wściekle wykrzywionym pyskiem wracał od ekranu 
komunikatora. Nagle zatrzymał się przy pojemniku grawitacyjnym i napotkał 
spojrzenie 
błyszczących oczu kapitana.
To była ostatnia kropla.
Zakołysał się w przód i w tył, jakby nie mogąc wybrać odpowiedniego języka gestów. 
Potem zwrócił się do Gillian.
– Zrobiłem to, co uważałem za najlepsze dla statku, załogi i celu misji. Na 
Ziemi będę 
umiał się z tego wytłumaczyć.
Gillian wzruszyła ramionami.
– Miejmy nadzieję, że będzie pan miał szansę.
Takkata–Jim zaśmiał się sucho.
– Bardzo dobrze, zostawimy tę szaradę radzie statku. Zwołam ją za godzinę od tej chwili. 
Chcę jednak ossstrzec, niech pani nie posuwa się za daleko, doktor Baskin. Mam jeszcze ciągle władzę. Musimy znaleźć kompromisss. Jeśli spróbuje pani zrobić ze mnie winowajcę, nastąpi rozłam wśród załogi. – A wtedy będziemy wal–1–lczyć – dodał cicho.  Gillian skinęła głową. Osiągnęła swój cel. Nawet jeśli Takkata–Jim popełnił najgorsze przestępstwa, o które podejrzewała go Makanee, nie było na to żadnych dowodów, a w grę wchodził albo kompromis, albo wybuch wojny domowej na statku. Pierwszemu oficerowi trzeba było pozostawić jakieś wyjście.
– Będę o tym pamiętała, Takkato–Jimie. A więc, za godzinę. Będę tam.  Takkata–Jim zakręcił w miejscu i ruszył do wyjścia w asyście dwóch wiernych strażników.
Gillian zobaczyła, że Ignacio Metz patrzy w ślad za porucznikiem.  – Stracił pan nad nim kontrolę, prawda? – zapytała sucho, przepływając obok niego.
Genetyk drgnął.
– Co takiego, Gillian? O co pani chodzi?
Jednak zdradzał go wyraz jego twarzy. Jak wielu innych, Metz był skłonny przeceniać jej zdolności psioniczne. Teraz z pewnością zastanawiał się, czy czytała mu w myślach.
– Nieważne – Gillian uśmiechnęła się nieznacznie. – Chodźmy i bądźmy świadkami cudu.
Popłynęła tam, gdzie Makanee czekała niespokojnie na wynurzającego się Creideikiego. 
Metz spojrzał niepewnie na Gillian, a potem ruszył za nią.
51. Thomas Orley
Drżącymi dłońmi odsunął łodygi zasłaniające wyjście z groty. Wyczołgał się z kryjówki i zamrugał w mglistym świetle poranka.
Na niebie zebrała się gruba warstwa nisko wiszących chmur. Na razie nie było widać żadnych obcych statków – i bardzo dobrze. Obawiał się, że przybędą, kiedy będzie bezsilny, walcząc z efektami bomby psi.
To nie były żarty. Uderzenie psioniczne w ciągu pierwszych kilku minut przerwało wszystkie zapory hipnotyczne, przelewając się przez nie i zalewając jego mózg obcym wyciem. Przez dwie godziny – dłużące się jak wieczność – zwalczał szaleńcze wizje, pulsujące światła i dźwięki generowane bezpośrednio w nerwach. Wciąż jeszcze dygotał z wysiłku.
Naprawdę mam nadzieję, że Thennanianie nadal tam są i dadzą się zwieść – pomyślał. – 
Lepiej, żeby te katusze na coś się przydały.
Według Gillian maszyna Nissa była przekonana, że znalazła właściwe kody w Bibliotece wydobytej z thennaniańskiego wraka. Jeśli w tym systemie gwiezdnym zostali jeszcze jacyś Thennanianie, powinni próbować odpowiedzieć na sygnał. Działanie bomby musiało być wykrywalne w promieniu milionów mil.
Tom wygarnął garść mułu spomiędzy pnączy i odrzucił go na bok. Brudna morska woda natychmiast podeszła niemal do samej powierzchni dziury. Kolejna szczelina znajdowała się prawdopodob nie za następnym pagórkiem – pokryte roślinnością bagnisko nieustannie oddychało i poruszało się – ale Tom potrzebował wejścia do wody właśnie tutaj.  Odgarnął muł na boki najlepiej jak mógł, a potem wytarł ręce i usadowił się wygodnie, aby ze swej kryjówki sprawdzić niebo. Pozostałe bomby psi miał pod ręką.  Na całe szczęście te nie zawierały już potężnego ładunku thennaniańskiego wołania o ratunek. Były jak zakodowane wcześniej komunikatory zaprojektowane tak, aby przenieść krótki sygnał na odległość wielu tysięcy kilometrów.
Z katastrofy glidera udało mu się ocalić tylko trzy takie kapsuły informacyjne, mógł więc przekazać jedynie kilka faktów. W zależności od tego, którą bombę odpali, Gillian i Creideiki dowiedzą się, jacy obcy przybyli w odpowiedzi na jego wezwanie.  Oczywiście, może się zdarzyć coś nie pasującego do żadnego ze scenariuszy, jakie omawiali. Wtedy będzie musiał zdecydować, czy przesłać dwuznaczną wiadomość, czy też nie robić nic i czekać.
Może lepiej zrobiłbym, biorąc ze sobą radio – pomyślał. Jednak znajdujący się w górze statek wojenny niemal natychmiast zlokalizowałby sygnał radiowy i rozniósłby w strzępy całą okolicę, zanim zdołałby przesłać kilka słów. Bomba informacyjna upora się z tym zadaniem w ciągu sekundy czy dwóch i będzie o wiele trudniejsza do umiejscowienia.  Tom pomyślał o „Streakerze”. Wydawało się, że całe wieki upłynęły od chwili, gdy opuścił statek. Tam było wszystko, o czym teraz marzył – jedzenie, sen, gorący prysznic i jego kobieta.
Tom uśmiechnął się rozbawiony kolejnością, w jakiej pomyślał o tym wszystkim. 
Ach, 
Jill na pewno zrozumiałaby go.
Jeżeli ten eksperyment da „Streakerowi” choćby niewielką szansę wydostania się z Kithrupa, może będą musieli zostawić tu Toma. To byłby zaszczytny rodzaj śmierci.
Nie bał się śmierci, obawiał się tylko tego, że może nie zrobić wszystkiego, co możliwe, i że nie zdoła plunąć jej w oczy, gdy po niego przyjdzie. Ten ostatni gest był bardzo ważny.
Ujrzał jeszcze jeden, o wiele bardziej niemiły obraz: „Streaker” był schwytany, bitwa w kosmosie zakończona, wszystkie jego wysiłki bezcelowe.  Tom zadrżał. Lepiej wyobrażać sobie, że jego poświęcenie nie będzie daremne.
* * *
Ostra bryza pędziła chmury po niebie. Łączyły się i rozdzielały w grube, nabrzmiałe wodą warkocze. Tom osłonił dłonią oczy przed blaskiem ze wschodu. Mniej więcej o radian na południe od zamglonego porannego słońca dostrzegł jakiś ruch na niebie. 
Wcisnął się 
głębiej w swoją zaimprowizowaną pieczarę.
Z jednego z pasm chmur na zachodzie powoli opadał ciemny obiekt. Kłębiące się opary na chwilę skryły jego kształt i wielkość, gdy zawisł wysoko nad morzem zielska.  Do uszu Toma dotarło ciche brzęczenie. Siedząc w swojej kryjówce wytężył wzrok, z żalem myśląc o utraconej lornetce. Nagle mgły rozwiały się na moment i wyraźnie zobaczył unoszący się w powietrzu kosmolot. Statek wyglądał jak monstrualna ważka, ostro zwężona na obu końcach i śmiertelnie niebezpieczna.
Niewiele ras tak dogłębnie przestudiowało zapiski Biblioteki w poszukiwaniu planów niesamowitych konstrukcji jak bezwzględni, ksenofobiczni Tandu. Ze smukłego kadłuba wystawały chaotycznie porozmieszczane wypustki – znak Tandu.  Jednak z jednego końca sterczało klinowate zakończenie, kłócące się z ogólnym wrażeniem niedbałej, okrutnej finezji. Zdawało się nie pasować do całej konstrukcji.
Zanim zdołał przyjrzeć mu się lepiej, obłoki ponownie zamknęły się, zasłaniając lecący statek. Jednakże słaby szum potężnych silników powoli stawał się coraz głośniejszy.
Tom podrapał się po swędzącym pięciodniowym zaroście. Pojawienie się Tandu nie wróżyło niczego dobrego. Gdyby byli jedynymi przybyszami, musiałby odpalić bombę informującą numer trzy, nakazując „Streakerowi” zamknąć luki i przygotować się do ostatniej walki.
Z tym wrogiem Ludzkość nie była w stanie negocjować. W międzygalaktycznych potyczkach terrańskie statki rzadko pokonywały okręty Tandu, nawet jeśli przewaga była po stronie Ziemian. A jeśli w pobliżu nie było żadnych świadków, Tandu uwielbiali prowokować starcia. Obowiązujące rozkazy nakazywały unikać ich za wszelką cenę, do czasu gdy tymbrimijscy doradcy nauczą ludzi cennej sztuki zwyciężania tych mistrzów podstępnego ataku.
Jeśli Tandu byli jedynymi pozostałymi na placu boju, będzie to również oznaczało, że Tom ogląda swój ostatni wschód słońca. Ponieważ odpalenie bomby informującej niemal na pewno zdradzi jego pozycję. Tandu mieli podopiecznych, którzy potrafili wywęszyć nawet najkrótszy sygnał psioniczny, jeśli już raz trafili na jego ślad.  Powiem ci coś, Ifni – pomyślał. – Przyślij tu jeszcze kogoś. Nie nalegam, żeby to był Thennanianin. Wystarczyłaby bojowa planetoida Jophuran. Namieszaj tutaj, a obiecuję ci odmówić pięć sutr, dziesięć zdrowasiek i kiddysz, jak tylko wrócę do domu. W porządku? 
Wrzucę nawet parę kredytów w paszczę jednorękiego bandyty, jeśli tylko chcesz.
Wyobraził sobie tymbrimijsko–synthiańską flotę wojenną, wyłaniającą się z chmur, 
rozwalającą Tandu na strzępy i oczyszczającą niebo z fanatyków. To była cudowna 
wizja, 
chociaż mógł podać tuzin powodów, dla których nie było to możliwe. Po pierwsze 
Synthianie, mimo iż bardzo przyjaźnie nastawieni, nie interweniowaliby, nie 
mając pewności 
zwycięstwa. Tymbrimijczycy prawdopodobnie pomogliby Ziemi obronić się, lecz nie 
nadstawialiby za bardzo swych cennych humanoidalnych karków dla garstki 
zagubionych 
samozwańców.
Dobrze więc, Ifni, pani szczęścia i przypadku.
Pogładził bombę numer trzy.
Zadowolę się jednym, postrzelanym, starym thennaniańskim krążownikiem.  Nieskończoność nie udzieliła mu natychmiastowej odpowiedzi. Zresztą wcale tego nie oczekiwał.
Buczenie zdawało się przesuwać tuż nad jego głową. Włos zjeżył mu się na karku, gdy pole siłowe statku przesunęło się po równinie. Ekrany zgrzytnęły o jego skromny zmysł psi.
A potem niski pomruk zaczął powoli przesuwać się w lewo. Tom popatrzył na zachód. 
Postrzępione chmury rozstąpiły się na wystarczająco długą chwilę, aby ukazać krążownik Tandu – lekki niszczyciel, stwierdził Tom, a nie prawdziwy okręt wojenny – 
zaledwie kilka 
mil dalej.
Na jego oczach klinowaty wyrostek oddzielił się od macierzystego statku i zaczął powoli dryfować na południe. Tom zmarszczył brwi. Jednostka nie wyglądała na jeden ze znanych mu zwiadowczych stateczków Tandu. Miała zupełnie inną konstrukcję, przysadzistą i solidną, jak...
Mgła ponownie zgęstniała, kryjąc oba statki. Stłumiony ryk ich silników zagłuszył pomruki pobliskiego wulkanu.
Nagle z chmur, w których Tom ostatnio widział Tandu, trysnęły trzy jasne smugi zielonego światła, z oślepiającym błyskiem trafiając w wodę. Po morzu przetoczył się grzmot fali naddźwiękowej.
W pierwszej chwili Tom pomyślał, że Tandu strzelają w powierzchnię wody. Jednak trzask jaskrawej eksplozji w chmurach dowodził, że to sam niszczyciel był obiektem ataku. 
Jakiś inny statek unoszący się wysoko nad warstwą obłoków strzelał do Tandu!  Tom był zbyt zajęty pospiesznym zbieraniem swojego ekwipunku, aby tracić czas na zachwyty. Odwrócił głowę i dzięki temu uniknął oślepienia, gdy niszczyciel odpowiedział prześladowcy ogniem używając promieni aktywnej antymaterii. Gdy Tom wsadzał bomby psi za pazuchę i pospiesznie wkładał oddychacz, gorący podmuch sparzył mu głowę i lewy bark.
Promienie anihilacyjne przeszywały niebo smugami słonecznego żaru. Chwycił pakunek i dał nura w dziurę, którą przedtem wyciął w gęstym zielsku.  Gdy z pluskiem pogrążał się w dżungli splątanych łodyg, grzmot nagle ścichł.  Proste włócznie migotliwych rozbłysków wciskały się w szczeliny między roślinami i przebijały mrok.
Tom stwierdził, że mimowolnie wstrzymuje oddech. To nie miało sensu. Maska oddychacza nie wypuści większej ilości tlenu, chociaż przepuści dwutlenek węgla.  Chwyciwszy się solidnego korzenia, zaczął regularne wdechy i wydechy.  Stwierdził, że oddychanie przychodzi mu z trudem. Przy tej ilości otaczających go roślin spodziewał się, że woda będzie zawierała dużo tlenu. Jednak maleńki wskaźnik na krawędzi maski informował, że jest wprost przeciwnie. Ta woda różniła się od normalnej bogatej solanki kithrupiańskiego morza. Skrzelopłetwy maski wyłapywały jedynie jedną trzecią ilości tlenu, jakiej potrzebował do oddychania, nawet jeśli pozostawał w zupełnym bezruchu.
Za kilka minut poczuje pierwsze oznaki oszołomienia. A potem straci przytomność.  Ryk toczącej się bitwy serią głuchych detonacji przedzierał się przez warstwę roślin. 
Przez szczeliny w liściastym sklepieniu przenikały smugi jasności, jedna z nich rozświetliła mrok tuż przed Orleyem. Nawet nie padając bezpośrednio, blask ten raził oczy.  Widział, jak tuż nad powierzchnią wody gałęzie, które niedawno przetrwały opad wulkanicznego popiołu, teraz skręcają się od żaru, brązowieją i opadają.
Już po moich zapasach – pomyślał. – Już po wynurzaniu się, żeby zaczerpnąć powietrza.
Oplótłszy nogami gruby korzeń, strząsnął plecak z ramion. Zaczął w nim grzebać, szukając czegoś przydatnego. W gęstym mroku rozpoznał zawartość niemal wyłącznie dotykiem.
Rejestrator bezwładnościowy, który dała mu Gillian, pojemnik z batonami żywnościowymi, dwie manierki „świeżej” wody, wybuchowe pociski do miotacza igieł i podręczny zestaw narzędzi.
Miernik powietrza przybrał już złowieszczą pomarańczoną barwę. Tom wcisnął pakiet między kolana i rozdarł zestaw narzędziowy. Chwycił mały zwój gumowej rurki o średnicy jednej ósmej cala. Kiedy ucinał nożem kawałek cienkiego węża, kątem oka dostrzegł, że wskaźnik zaczyna migotać czerwono.
Wcisnął jeden jego koniec w zawór zwrotny maski. Wąż trzymał się, ale jego zawartość chlusnęła mu do ust, wywołując gwałtowny atak kaszlu.  Nie było czasu na ceregiele. Trzymając się korzenia dźwignął się w górę, aż zdołał sięgnąć do dziury wyciętej w warstwie zielska.
Tom zacisnął drugi koniec rurki, ale gorzka, oleista woda wypłynęła z niej strumieniem, gdy rozprostował zwój. Odwrócił twarz, ale i tak połknął trochę tej cieczy. 
Miała okropny 
smak.
Zawór zwrotny maski usunie ten płyn, o ile nie wpłynie go zbyt wiele.  Tom wyciągnął rękę i wypchnął rurkę nad powierzchnię wody maleńkiej sadzawki, przez którą strzały światła przenikały w głębiny. Mocno possał przewód, wypluwając muł o wyraźnie metalicznym posmaku, rozpaczliwie usiłując oczyścić rurkę.  Kolejny wybuch oparzył mu wystawione na powierzchnię wody palce. Z trudem powstrzymał okrzyk bólu i utrzymał przewód. Czuł, że zaczyna tracić przytomność, a z nią wolę trzymania lewej dłoni w dotkliwie parzącym powietrzu.  Spróbował jeszcze raz i wciągnął cienki strumyk wilgotnego powietrza. Gwałtownie przyssał się do rurki. Gorące, parne powietrze miało smak dymu, lecz mimo wszystko orzeźwiało. Odetchnął głęboko pod maską ufając, że utrzyma ona z trudem zdobyty tlen.
Ból w płucach ustąpił; teraz okropnie piekła go ręka. Kiedy już myślał, że dłużej nie wytrzyma, palący żar przestał lać się z nieba, zmieniając się w przyćmioną, migotliwą łunę.
Kilka metrów dalej był inny otwór w warstwie roślin, gdzie mógłby wetknąć rurkę między dwa grube korzenie i nie wystawiać ręki na powierzchnię. Tom zrobił kilka głębszych wdechów i zacisnął wolny koniec rurki. Jednak zanim zdołał zrobić coś więcej, nagle wodę oblał błękitny blask, jeszcze silniejszy niż przedtem, rzucając ostre, oślepiające cienie. 
Rozległ się potworny huk i morze zaczęło miotać Tomem jak szmacianą lalką.  Coś wielkiego spadło do oceanu i rozkołysało go. Korzeń, którego trzymał się Tom, został wyrwany z dna i runął w wir skłębionych łodyg.  Prąd wyrwał mu z rąk plecak. Sięgnął ręką i złapał koniec jednego paska, ale w tej samej chwili coś uderzyło go w tył głowy, prawie pozbawiając przytomności. Plecak wyślizgnął mu się z ręki i przepadł w hałasie i migoczących cieniach.  Tom zwinął się w kłębek, przytrzymując przedramionami brzeg maski, żeby nie zdarły mu jej siekące jak bicze pędy.
Kiedy oprzytomniał, jego pierwszym uczuciem było lekkie zdziwienie, że jeszcze oddycha.
Sądził, że bitwa nadal trwa, dopóki nie uświadomił sobie, że miotające nim wstrząsy są jedynie drżeniem jego ciała. Ryk, który miał w uszach, nie dobiegał z zewnątrz.  Pulsującym bólem lewym ramieniem trzymał się grubego, poziomego pniaka. Mętna zielona woda sięgała mu aż do brody, omywając żebrowatą maskę. Bolały go płuca, a powietrze było stęchłe.
Podniósł trzęsącą się prawą rękę i ściągnął nią maskę, tak że zawisła mu na szyi. Filtry zatrzymały jeszcze smród ozonu, ale z ulgą wciągnął powietrze.  W ostatniej chwili musiał wybrać całopalenie zamiast uduszenia i wypłynął na powierzchnię. Na szczęście bitwa skończyła się już przedtem.
Tom oparł się pokusie potarcia piekących powiek; muł na jego rękach nie zrobiłby 
im 
dobrze. Biochemiczna odpowiedź organizmu sprawiła, że łzy nabiegły mu do oczu, 
zmywając 
większość zlepiającego je śluzu.
Kiedy znów mógł widzieć, rozejrzał się wokół.
Na północy, tak jak przedtem, dymił wulkan. Zasłona chmur rozeszła się jakoś, ukazując liczne kręte wstęgi wielobarwnego dymu. Dookoła Toma z osmalonej „roślinności wychodziły małe, pełzające stworzenia, wracając do codziennych zajęć, polegających na wzajemnym zjadaniu się. Na niebie nie było już statków bojowych rażących się promieniami o temperaturze supernowej.
Po raz pierwszy Tom był zadowolony z monotonnej topografii roślinnego dywanu.  Wystarczyło, że uniósł się w wodzie, a zobaczył kilka słupów dymu wydobywającego się z powoli dogasających wraków.
Na jego oczach eksplodowały oddalone metalowe szczątki. Dźwięk wybuchu dotarł do niego kilka sekund później jako szereg stłumionych kaszlnięć i puknięć, z towarzyszącymi im niesynchronicznymi rozbłyskami. Niewyraźny kształt zapadł się głębiej. Tom odwrócił oczy, nim nastąpił ostatni wybuch. Kiedy spojrzał ponownie, nie zobaczył niczego oprócz chmur pary, którym towarzyszył słaby, szybko cichnący syk.  Wszędzie leżały różne pływające szczątki. Tom powoli rozejrzał się dookoła, nieco zaszokowany rozmiarami zniszczeń. Wraków wystarczyłoby na większą potyczkę.  Uśmiał się z ironii losu, chociaż zabolały go przy tym nadwerężone płuca.  Galaktowie przybyli tu, aby zbadać fałszywy sygnał wezwania o pomoc, nie umiejąc wyzbyć się wzajemnej wrogości nawet wówczas, gdy wykonywali zadanie, które powinno być misją miłosierdzia. Teraz byli martwi, a on nadal żył. To nie wyglądało na przypadkowy kaprys Ifni. Było zbyt tajemnicze; za bardzo przypominało gniewne dzieło samego Boga.  Czy to oznacza, że znów jestem tu sam? – zastanawiał się. – To dopiero byłoby dobre. 
Tyle fajerwerków i samotny człowiek jako jedyny ocalały z rzezi?  Pewnie jednak nie na długo. W wyniku bitwy stracił niemal wszystkie zapasy, które z takim trudem ratował z katastrofy.
Nagle Tom zmarszczył brwi. Bomby informacyjne! Złapał się za pas i poczuł, że cały czas jego świat wali się w gruzy. Pozostała mu tylko jedna z trzech kuł!  Pozostałe musiały wypaść podczas szamotaniny z czepiającymi się łodygami.  Kiedy jego prawa ręka przestała się trząść, sięgnął za pas i wyjął bombę psi, ostatnie ogniwo łączące go ze „Streakerem”... i z Gillian.
Zawierała powiedzenie – powinien ją odpalić, jeśli uzna, że operacja „Trojański Koń Morski” powinna się rozpocząć. Teraz będzie musiał zdecydować, czy zdetonować ją, czy też w ogóle nie wysyłać sygnału. Mógł zatem powiedzieć jedynie „tak” lub „nie”.  Gdybym przynajmniej wiedział, do kogo należały statki, które ostrzelały niszczyciel Tandu! – westchnął.
Schowawszy bombę, znowu rozpoczął powolny obrót wokół własnej osi. Jeden z wraków na północnym zachodzie wyglądał jak częściowo rozgnieciona skorupa jaja. Wciąż dymił, ale wyglądało na to, że już się nie pali. Nie towarzyszyły temu żadne eksplozje i wyglądało na to, że nie zapada się głębiej.
W porządku – pomyślał Tom. – Nada się jako cel. Wygląda na wystarczająco nietknięty, aby mógł się na coś przydać. Może znajdę na nim jakiś sprzęt i jedzenie. A na pewno schronienie, jeśli nie jest zbyt radioaktywny.
Wydawało się, że wrak leży zaledwie pięć kilometrów dalej, chociaż ta odległość mogła być większa. Los sprawił, że przynajmniej miał co robić. Potrzebował więcej informacji. Na wraku mógłby znaleźć odpowiedź na kilka istotnych pytań.  Zastanowił się, czy iść „lądem”, ufając, że zmęczone nogi poradzą sobie z plątaniną roślin, czy próbować podróży pod wodą, płynąc z jednej sadzawki do drugiej i ryzykując spotkanie z nieznanymi mieszkańcami głębin.
Nagle usłyszał z tyłu terkotliwe wycie; odwrócił się i ujrzał mały stateczek kosmiczny, znajdujący się w odległości kilometra i chwiejnie lecący tuż nad powierzchnią oceanu na północ. Migotały lśniące ekrany pól. Silniki na przemian wyły i cichły.  Tom nałożył maskę i szykował się do nurkowania, ale maleńki statek nie leciał w jego kierunku. Mijał go w odległości kilkunastu metrów na zachód, sypiąc skry z krótkich kołnierzy pól zeroprzestrzennych. Jego kadłub znaczyły brzydkie czarne smugi, a jedna z płyt poszycia była stopiona i częściowo wyparowała.
Tom wstrzymał oddech, gdy stateczek przelatywał obok. Jeszcze nigdy nie widział takiego modelu. Jednak w podobnym do tego stylu projektowało co najmniej kilka ras.
Kosmolot zaczął opadać, gdy jego zamierające silniki zakrztusiły się. Wysoki jęk generatora grawitacyjnego zaczął cichnąć.
Załoga statku widocznie wiedziała, że jego żywot dobiega końca. Zmienili kurs, starając się wylądować na wyspie. Tom wstrzymał oddech, ogarnięty mimowolnym współczuciem dla zdesperowanego pilota obcych. Stateczek prześlizgnął się tuż nad zielskiem, a potem zniknął Tomowi z oczu, kryjąc się za zboczem góry.
Cichy trzask towarzyszący jego lądowaniu dał się słyszeć mimo nieustannego świstu wiatru puściły z głośnym hukiem. Płonące szczątki posypały się w morze. Niektóre z sykiem gasły w wodzie, inne powoli przepalały warstwę roślin.  Wątpił, aby komukolwiek udało się opuścić ten statek na czas.  Tom zmienił nieco plany. Głównym celem pozostał nadal jajowaty statek unoszący się kilka mil dalej. Najpierw jednak zamierzał przeszukać resztki stateczku zwiadowczego. Może znajdzie coś, co mu ułatwi podjęcie decyzji. Może znajdzie coś do jedzenia.  Próbował czołgać się po roślinach, ale okazało się to zbyt trudne. Wciąż dygotał.
No więc dobrze. Pójdziemy sobie pod wodą. To pewnie i tak próżny trud.
Równie dobrze mógłbym podziwiać krajobraz.
52. Akki
Ten przeklęty syn minoga nie zrezygnuje!
Akki był wyczerpany. Płynął na południowy wschód, czując, jak metaliczny posmak wody miesza się ze smakiem żółci z jego przedniego żołądka. Rozpaczliwie potrzebował odpoczynku, wiedział jednak, że nie może pozwolić na to, żeby prześladowca skrócił dzielącą ich odległość.
Od czasu do czasu dostrzegał K’tha–Jona, który płynął dwa kilometry za nim i coraz bardziej się zbliżał. Olbrzymi delfin o ostrym, czarno–białym zabarwieniu skóry, zdawał się mieć niespożyte siły. Gdy przebijał się przez wodę, jego oddech zbierał się w wysokie, pionowe fontanny, jak małe pióropusze mgły.
Akki oddychał z trudem i osłabł już z głodu. Zaklął w anglicu i nie znalazł w tym satysfakcji. Pomogło mu trochę, gdy kilkakrotnie powtórzył dźwięczną, nieprzyzwoitą frazę w delfińskim primalu.
Powinien poruszać się znacznie szybciej od K’tha–Jona, przynajmniej na krótkim dystansie. Jednak w tej wodzie było coś, co wpływało na hydrodynamiczne właściwości jego skóry. Jakiś związek wywoływał reakcję alergiczną. Zwykle gładka i sprężysta skóra Akkiego była teraz szorstka i nierówna. Czuł się tak, jakby przedzierał się przez syrop, a nie przez wodę. Zastanawiał się, dlaczego nikt inny o tym nie meldował? Czyżby dotyczyło to jedynie delfinów z Calafii?
To był kolejny z serii nieszczęśliwych przypadków prześladujących go od chwili, gdy opuścił statek.
Ucieczka przed K’tha–Jonem nie była taka łatwa, jak sądził. Zmierzając na południowy wschód powinien mieć możliwość uzyskania pomocy od Hikahi i grupy przy thennaniańskim wraku, albo od zespołu Toshia, w zależności od tego, czy skręci w lewo, czy w prawo. Jednak za każdym razem gdy próbował zmienić kurs, K’tha–Jon przecinał mu drogę. Akki nie mógł pozwolić, aby zbliżył się jeszcze bardziej.
Omiotła go wiązka sonaru wysłana z tyłu. Za każdym razem gdy tak się działo, miał ochotę zwinąć się w kłębek. Nie było naturalne, aby jeden delfin uciekał przed drugim przez tak długi czas. W odległej przeszłości młodzik, który zirytował starego samca – na przykład próbując kopulować z samicą z haremu starego byka – mógł zarobić kilka ciosów łbem lub skaleczeń. Jednak urazę rzadko żywiono dłużej. Akki walczył z chęcią zatrzymania się i podjęcia próby przemówienia K’tha–Jonowi do rozsądku.  Co by to dało? Olbrzym był szalony.
Tajemnicze swędzenie skóry pozbawiło Akkiego przewagi szybkości. A nurkowanie, aby wymanewrować K’tha–Jona, również nie wchodziło w rachubę. Stenos bredanensis były delfinami pelagicznymi. K’tha–Jon zapewne nurkował lepiej niż ktokolwiek inny spośród załogi „Streakera”.
Kiedy Akki ponownie obejrzał się za siebie, stwierdził, że K’tha–Jon zbliżył się już na odległość kilometra. Midszypmen wydał chrapliwe westchnienie i podwoił wysiłki.  Na horyzoncie, w odległości czterech czy pięciu klometrów, wznosił się łańcuch zwieńczonych zielenią kopców. Musiał wytrzymać jeszcze chwilę i dotrzeć do nich!
53. Moki
Moki z maksymalna szybkością prowadził swój ślizg na południe, używając sonaru jak trębacz trąbki.
– Wzywam Haokego, wzywam Mokiego. Tu Heurkah–pete. No już. Z–zgłoście się!  Moki z irytacją potrząsnął głową. Ci ze statku znów chcieli z nim mówić. Włączył nadajnik i próbował mówić wyraźnie.
– Taak! Cz–czego ch–chcecie?
Nastąpiła krótka przerwa, a potem:
– Moki, daj mi porozmawiać z Haokem.
Moki ledwie stłumił śmiech.
– Haoke... nie żyje! Z–zabity przez intruza! Ja ich ścigam. P–powiedz Takkatcie–
Jimowi, 
ż–że ich dostanę!
Anglie Mokiego był prawie nie zrozumiały, ale nie odważył się użyć troistego.  Mógłby publicznie przejść na primal, a na to nie był jeszcze przygotowany.  Na linii łącza sonarowego zapadła długa cisza. Moki miał nadzieję, że teraz zostawią go w spokoju.
Kiedy razem z Haokem znaleźli pusty ślizg tej całej Baskin, płynący na zachód, w Mokim coś trzasnęło. Popadł w jakieś niezrozumiałe podniecenie, które eksplodowało błyskawiczną akcją, jak w okropnym śnie.
Może zaatakowano ich z zasadzki, a może tylko mu się przywidziało. Jednak kiedy było już po wszystkim, Haoke nie żył, a on, Moki, nie odczuwał z tego powodu większego żalu.
A potem jego sonar wykrył jakiś obiekt zmierzający na południe, jeszcze jeden 
ślizg. Nie 
zastanawiając się ani chwili, Moki ruszył w pogoń.
Łącze sonarowe ponownie zatrzeszczało.
– Tu jeszcze raz Heurkah, Moki. Wychodzisz poza zasięg naszych saserów, a nadal nie możemy używać radia. Masz teraz do wykonania dwa rozkazy. Pierwszy – nadaj sonarem wiadomość dla K’tha–Jona i każ mu wracać! Jego misja zostaje odwołana! Drugi – po nadaniu tego sygnału natychmiast zawracaj! To rozkaz!  Te światełka i kropki niewiele już znaczyły dla Mokiego. Ważne były tylko dźwięki, które słały mu czujniki ślizgu. Ten wyostrzony zmysł słuchu dawał mu boskie uczucie mocy, jakby sam był jednym z Wielkich Śpiących. Wyobrażał sobie, że jest ogromnym katodonem, kaszalotem – władcą głębin, ściągającym ofiarę uciekającą w popłochu na pierwszą oznakę jego zbliżania się.
Niezbyt daleko na południe słyszał stłumiony dźwięk silnika ślizgu, tego, który ścigał od pewnego czasu. Moki wiedział, że zaczyna go doganiać.  Znacznie dalej i w lewo widać było dwa rytmiczne sygnały – dźwięki szybko płynących delfinów. To musiał być K’tha–Jon i ten parweniusz z Calafii.  Moki chętnie sprzątnąłby K’tha–Jonowi ofiarę sprzed pyska, ale to mogło jeszcze poczekać. Tuż przed nim był pierwszy nieprzyjaciel.
– Moki, czy mnie sssłyszysz? Odpowiadaj! Otrzymałeś rozkaz! Musisz...  Moki z obrzydzeniem kłapnął zębami. Wyłączył sonar w połowie przemowy Heurkah–pete’a. I tak coraz trudniej było mu zrozumieć nadętego podoficera. Tamten nigdy przecież nie był prawdziwym Stenosem, zawsze studiował Keneenk z Tursiopsami i próbował się „ulepszyć”.
Moki postanowił, że zajmie się tym gościem, kiedy rozprawi się z wrogami na zewnątrz okrętu.
54. Keepiru
Keepiru wiedział, że jest ścigany. Spodziewał się, że mogą wysłać za nim kogoś, aby nie dopuścić do tego, żeby dotarł do Hikahi.
Jednak ścigający był jakimś idiotą. Sądząc po wyraźnie słyszalnym wyciu silników maszynę prowadzono z prędkością znacznie przekraczającą dopuszczalną. Co chciał przez to osiągnąć? Keepiru wyprzedzał go tak znacznie, że nie mógł dotrzeć na odległość umożliwiającą łączność sonarową z thennaniańskim wrakiem, zanim tamten zdoła go dopędzić. Wystarczy, że utrzyma wskaźnik przepust–nicy gazu na skraju czerwonego pola.
Fin za nim słał impulsy sonaru na wszystkie strony świata, jakby chciał oznajmić wszystkim i każdemu z osobna, że właśnie przybywa.  Wrzask tego idioty utrudniał Keepiru zorientowanie się w tym, co działo się na południowym wschodzie. Skupił się, usiłując nie zważać na hałas dobiegający z tyłu.
Wyglądało na to, że dwa delfiny, z których jeden płynął już resztkami sił, a drugi był nadal w doskonałej formie, uparcie zmierzały w kierunku oddalonej o pięćdziesiąt kilometrów ławicy sonicznego cienia.
Co się działo? Kto kogo ścigał?
Keepiru tak się zasłuchał, że w pewnej chwili musiał gwałtownie skręcić w bok, unikając zderzenia ze zboczem podmorskiej góry. Opłynął ją od zachodu, ostro przechylając ślizg, aby minąć ją zaledwie o parę metrów. Skalny masyw na chwilę odciął wszystkie dźwięki.
·      Strzeż się płycizn
Dziecię Tursiopsa! *
Zagwizdał rymowankę–pouczankę, a potem ułożył haiku w troistym.
·      Echa brzegów Są jak dryfujące piórka Pozostawione przez pelikany! *
Keepiru zganił się w myślach. Delfiny uważano za niezłych pilotów – właśnie dzięki tej umiejętności przeszło sto lat temu zdobyli pierwsze koje na lecących w kosmos statkach – a on był uznawany za jednego z najlepszych. Dlaczego więc czterdzieści węzłów pod wodą sprawiło mu więcej kłopotów niż pięćdziesięciokrotna szybkość światła w dziurze międzyprzestrzennej?
Jego cicho brzęczący ślizg wyszedł z cienia podmorskiej góry na otwarte morze. Z południowego wschodu ponownie nadeszły niewyraźne sygnały ścigających się delfinów.
Keepiru skupił się. Tak, ten spory, goniący delfin to Stenos – i to wielki. 
Wysyła 
niezwykły rodzaj impulsów sonicznych.
A ten na przedzie...
To musi być Akki – pomyślał. – Dzieciak jest w opałach. W paskudnych opałach.  Został niemal ogłuszony, gdy trafiła go skoncentrowana wiązka dźwięku ze znajdującego się za nim ślizgu. Zareagował ideogramem przekleństwa i potrząsnął głową, aby odzyskać jasność myśli.
Już miał zamiar zawrócić i zająć się tym nadętym gównojadem, ale wiedział, że obowiązek wzywa go gdzie indziej.
Musiał dokonań wyboru. Mówiąc po prostu, jego powinnością było zanieść wiadomość Hikahi. Jednak wszystko w nim buntowało się przeciw konieczności pozostawienia midszypmena. Słyszał, że młodzik był wyczerpany. Prześladowca dopędzał go.  Jednak jeśli Keepiru skręci na wschód, da szansę temu, który ścigał jego.  Może chociaż w ten sposób uda mu się odwrócić uwagę K’tha–Jona i zmusić go do rezygnacji z pościgu.
Wyszkolenie terrageńskiego oficera nie pomagało mu w podjęciu decyzji. Nie znalazł oparcia w Keneenku. Nie potrafił podjąć decyzji, opierając się wyłącznie na logice.
Zapragnął, żeby znalazł się tu teraz jakiś jego daleki praprawnuk, w pełni dojrzały i logicznie myślący delfin, który mógłby podpowiedzieć swojemu prymitywnemu, na pół zwierzęcemu przodkowi, co robić.
Keepiru westchnął. Jakie mam w końcu podstawy, aby sądzić, że pozwolą mi mieć jakichś prawnuków?
Postanowił być wierny swojej naturze. Przechylił ślizg w lewo i pozwolił, aby wskaźnik przepustnicy przesunął się o jedną kropkę na czerwonym polu.
55. Charles Dart
Jeden z dwu znajdujących się w pomieszczeniu Ziemian – człowiek – pospiesznie przeszukiwał szuflady komody i z roztargnieniem wrzucał różne rzeczy do otwartej walizy leżącej na łóżku. Słuchał tego, co mówi szympans.
–...próbnik opuszczono już na głębokość ponad dwóch kilometrów. Radioaktywność szybko wzrasta i rośnie też temperatura. Nie wiem, czy sonda wytrzyma więcej niż jeszcze kilkaset metrów, a szyb wcale się nie kończy! W każdym razi jestem teraz pewien, że był to zsyp na śmieci jakiejś technologicznej rasy, i to całkiem niedawno! Zaledwie kilkaset lat temu!
– To bardzo interesujące, doktorze Dart. Naprawdę. – Ignacio Metz starał się nie okazywać zniecierpliwienia.
Z szympansami, a szczególnie z Charlesem Dartem, trzeba postępować niezwykle ciepliwie. Jednak trudno się pakować, gdy skulony na krześle za jego plecami szymp nadaje i nadaje bez końca.
Nieświadomy jego stanu ducha Dart mówił dalej:
– Jeżeli cokolwiek sprawia, że wolę współpracować z Toshiem, mimo całej jego nieudolności, to perspektywa pracy z tym nędznym delfińskim lingwistą – 
Sah’otem! Mimo to dostawałem niezłe dane, dopóki Tom Orley nie odpalił tej cholernej bomby i póki Sałrot nie zaczął wrzeszczeć o jakiś „głosach” z dołu. Zwariowany, przeklęty delfin...  Metz układał swoje rzeczy.
Gdzie jest mój niebieski kombinezon wyjściowy? Ach tak, już go zapakowałem.  Sprawdźmy. Duplikaty wszystkich moich notatek są już załadowane na łódź. Co jeszcze?
–...mówiłem, doktorze Metz!
– Hmm? – szybko podniósł wzrok. – Przepraszam, doktorze Dart. To przez te wszystkie nagłe zmiany. Jestem pewien, że pan to rozumie. Co pan mówił?  Dart jęknął ze zniecierpliwieniem.
– Powiedziałem, że chcę pojechać z wami! Dla pana ta wyprawa może być rodzajem wygnania, ale dla mnie będzie ucieczką! Muszę dostać się tam, gdzie rozstrzygają się losy mojej pracy!
Rąbnął pięścią w ścianę, ukazując dwa rzędy wielkich, pożółkłych zębów.
Metz przez chwilę zastanawiał się nad jego słowami, potrząsając głową. Wygnanie?  Może tak widział to Takkata–Jim. Oczywiście, zastępca i Gillian byli jak olej i woda. Ona była zdecydowana przeprowadzić wymyślony przez Orleya i Creideikego plan operacji „Trojański Koń Morski”. Takkata–Jim równie uparcie opierał się temu.  Metz zgadzał się z Takkatą–Jimem i był zdziwiony, gdy na zebraniu rady statku porucznik potulnie zrezygnował z pełnienia funkcji kapitana, zgadzając się na objęcie dowództwa przez Gillian do czasu powrotu Hikahi. Oznaczało to, że operacja zostanie jednak przeprowadzona. Za kilka godzin „Streaker” miał rozpocząć swoją podwodną podróż.  Jeżeli naprawdę mieli spróbować tego podstępu, Metz był szczęśliwy, opuszczając statek. 
Szalupa była obszerna i dość wygodna. Będzie w niej bezpieczny, on i jego notatki. Dane dotyczące jego eksperymentów gatunkowych dotrą na Ziemię, kiedy... nawet jeśli „Streaker” zostanie zniszczony.
Ponadto Metz mógł teraz przyłączyć się do Dennie Sudman, która prowadziła badania nad Kiqui. Teraz bardziej niż chętnie przyjrzy się tym prymitywnym tubylcom.  – Musisz porozmawiać z Gillian, jeśli chcesz wyruszyć razem z nami – rzekł potrząsając głową. – Pozwoliła nam zabrać na wyspę twojego nowego robota. Może będziesz musiał zadowolić się tylko tym.
– Przecież pan i Takkata–Jim obiecaliście mi, że jeśli będę z wami współpracował i nic nie powiem Toshiowi, jeśli zgodzę się poprzeć was na zebraniu rady...  Szympans urwał, widząc wyraz twarzy Metza. Planetolog gniewnie zacisnął wargi i zerwał się z krzesła.
– Piękne dzięki! – warknął zmierzając do drzwi.
– Ależ, Charlie...
Dart wymaszerował na korytarz. Zamykające się drzwi ucięły dalsze słowa Metza.
Szympans kroczył pochyłym korytarzem, zdecydowanie wysuwając głowę do przodu.
– Muszę się tam dostać! – mruczał. – Musi być jakiś sposób!
56. Sah’ot
Kiedy Gillian poprosiła go, żeby porozmawiał z Creideikim, w pierwszej chwili zaprotestował mówiąc, że jest przepracowany.
– Wiem, wiem – przytaknął jej maleńki wizerunek. – Jednak jest pan jedynym mającym odpowiednie kwalifikacje, któremu mogę to zlecić. Powiedzmy to inaczej. Jest pan jedynym, który może temu podołać. Creideiki jest zupełnie przytomny i świadomy, ale nie może mówić! Potrzebujemy kogoś, kto skomunikuje się z nim poprzez te partie jego mózgu, które nie zostały uszkodzone. Pan jest naszym ekspertem.
Sah’ot właściwie nigdy nie lubił Creideikiego. A na samą myśl o kalectwie kapitana robiło mu się niedobrze. Jednak to wyzwanie pobudziło jego próżność.  – A co z Charlesssem Dartem? Pogania Toshia i mnie, aż odpadają nam płetwy, i ma pierwszeństwo połączeń na tej linii.
Gillian wyglądała na bardzo zmęczoną.
– Już nie. Razem z Takkatą–Jimem i Metzem przysyłamy wam nową sondę, taką, którą będzie mógł sam kontrolować przez komunikator. Do czasu ich przybycia jego projekt schodzi na ostatnie miejsce. Ostatnie. Zrozumiano?
Sah’ot z satysfakcją głośno kłapnął szczękami. Dobrze było znów mieć dowódcę, 
który 
wie, czego chce. Fakt, że była nim przedstawicielka rodzaju ludzkiego, którą 
szanował, 
pogłębiał to zadowolenie.
– A c–co do Metza i Takkaty–Jima...
Powiadomiłam o wszystkim Toshia – odparła Gillian. – Poinformuje pana przy okazji. 
Midszypmen obejmuje dowodzenie. Ma pan niezwłocznie wykonywać jego rozkazy. Czy to jasne?
Gillian zawsze umiała znaleźć odpowiednie słowa, niezależnie od okoliczności. 
Sah’otowi podobało się to.
– Tak jessst! Znakomicie. Jeszcze jedno, chodzi o te drgania, które odbieram spod powierzchni planety. Co mam robić? O ile wiem, to bezprecedensssowe zjawisko!  Czy mogłaby pani oddelegować kogoś, żeby poszperał dla mnie w Bibliotece?  Gillian zmarszczyła brwi.
– Twierdzi pan, że z głębi Kithrupa słychać wibracje, które zdają się być 
wywołane przez 
rozumne istoty?
– Właśnie.
Gillian uniosła oczy ku niebu.
– Na Ifni! Zbadanie tego świata w ciszy i spokoju wymagałoby przynajmniej dziesięciu lat pracy i tuzina statków badawczych! – Potrząsnęła głową. – Nie. Podejrzewam, że to jakaś formacja probabilistycznie wrażliwych skał pod powierzchnią rezonuje emisje toczącej się nad nami bitwy. Tak czy inaczej, ta sprawa przesuwa się na dalszy plan; po bezpieczeństwie wyprawy, Kiqui i rozmowach z Creideikim. I tak ma już pan masę roboty.  Sah’ot powstrzymał okrzyk protestu. Jeśli będzie się sprzeciwiał, Gillian po prostu zabroni mu zajmowania się sondą. Jeszcze tego nie zrobiła, więc lepiej siedzieć cicho.
– Teraz niech się pan zastanowi, co pan wybiera – przypomniała mu Gillian. – 
Jeżeli 
„Streaker” będzie się przebijał, spróbujemy wysłać szalupę, żeby zabrała Toma 
oraz tych z 
grupy na wyspie, którzy zechcą się do nas przyłączyć. Może pan zabrać się z nami 
albo zostać 
z Metzem oraz Takkatą–Jimem i czekać w ich łodzi. Proszę poinformować Toshia, 
jaka jest 
pańska decyzja.
– Rozumiem. Pomyślę o tym.
Nie wiadomo dlaczego, ta sprawa wydała mu się nagle mniej ważna niż kilka dni temu. 
To te dźwięki z głębin tak na niego wpłynęły.
– Jeśli nawet zostanę, szczerze życzę wam szczęścia – dodał.  – My tobie też, fmie – uśmiechnęła się Gillian. – Dziwny z pana okaz, ale jeśli wrócę do domu, mam zamiar optować za tym, żeby miał pan mnóstwo wnuków.  Jej obraz zniknął, gdy przerwała połączenie.
Sah’ot gapił się w ciemny ekran. Ten całkowicie nieoczekiwany komplement sprawił, że na chwile oniemiał. Potem kilku żerujących w pobliżu Kiqui ze zdziwieniem zobaczyło, jak wielki delfin staje na ogonie i tańczy dookoła małej sadzawki.
·      Dostrzegają mnie wreszcie –
Humbaki
·      Zaufano mi wreszcie Za to,
Że jestem sobą! *
57. Dennie i Toshio
– Boję się.
Toshio prawie bezwiednie objął jedną ręką ramię Dennie. Przycisnął je lekko, 
dodając jej 
otuchy.
– Czego? Nie ma się czego bać.
Dennie oderwała wzrok od spienionych grzywaczy, żeby zobaczyć, czy mówi poważnie. 
Zaraz zdała sobie sprawę z tego, że z niej żartuje. Pokazała mu język.  Toshio odetchnął głęboko, zadowolony. Nie wiedział, ku czemu prowadził ten związek, jaki istniał teraz między nim a Dennie. Z pewnością nie był on fizyczny.  Ostatniej nocy spali razem, choć całkiem ubrani. Toshio sądził, że będzie to denerwujące, i trochę było. Jednak nie aż tak bardzo, jak się spodziewał.
W końcu się okaże, tak czy inaczej. Teraz Dennie po prostu potrzebowała kogoś bliskiego. Z przyjemnością zaspokajał tę potrzebę.
Może kiedy będzie już po wszystkim, znowu zacznie go uważać za chłopca cztery lata młodszego od niej. Wątpił w to jednak. Teraz, gdy minęły jej dreszcze spowodowane wybuchem bomby psi, częściej go dotykała, trzymała za rękę lub poszturchiwała w udanym gniewie.
– Kiedy ma tu przypłynąć szalupa? – spytała, znów spoglądając na ocean.
– Jutro, chyba po południu – odparł.
– Takkata–Jim i Metz chcieli negocjować z nieziemcami. Co ich powstrzyma, jeśli postanowią zignorować rozkazy i jednak spróbować?
– Gillian dała im tylko tyle energii, żeby mogli dotrzeć na wyspę. Mają 
regenerator, więc 
mniej więcej za miesiąc będą mogli wyruszyć w kosmos, ale do tego czasu 
„Streakera” tak 
czy siak już tu nie będzie.
Dennie zadrżała.
Toshio przeklął w duchu swój niewyparzony język.
– Takkata–Jim nie będzie miał radiostacji. Mam pilnować naszej, dopóki nie przybędzie po nas prom. Ponadto co mógłby ofiarować Galaktom? Nie ma map z zaznaczoną pozycją opuszczonej floty. Podejrzewam, że on i Metz zaczekają, aż wszyscy odlecą, a potem pospieszą na Ziemię z taśmami genetyka i ładownią pełną sensacyjnych wiadomości.  Dennie spojrzała na pierwsze gwiazdy na niebie Kithrupa.
– A ty wracasz na statek? – zapytała.
– „Streaker” to mój statek. Dzięki Bogu, Creideiki jeszcze żyje. Chociaż nie jest już kapitanem, obowiązek nakazuje mi dalej pełnić służbę, jak przystoi jednemu z jego oficerów.
Dennie zerknęła na niego, po czym skinęła głową i znów popatrzyła na morze.  Ona myśli, że nie mamy szans – zrozumiał Toshio. – I może nie mamy. Wciśnięci dla niepoznaki w ten thennaniański rydwan, będziemy mieli takie zdolności manewrowe jak calafiańska pogłębiarka. A ponadto próba oszukania Galaktów może wcale nie być takim dobrym pomysłem. Chcą dostać „Streakera”, lecz jeśli zobaczą, że strącona nieprzyjacielska jednostka startuje do następnej rundy, nie będą wstrzymywać ognia. Jeżeli ten plan ma się udać, to na polu bitwy muszą jeszcze być inne thennaniańskie statki.  Jednak nie możemy tylko siedzieć tu i czekać, prawda? Gdybyśmy tak zrobili, Galaktowie uznaliby, że mogą robić z Ziemianami, co chcą. Nie możemy pozwolić na to, aby ktokolwiek miał jakąkolwiek korzyść z napadania na nasz statek badawczy.  Dennie wyglądała na zatroskaną. Toshio zmienił temat.
– Jak idzie twoja praca?
– Och, chyba wszystko w porządku. To oczywiste, że Kiqui są pierwotnymi istotami rozumnymi. Przez długie lata pozostawali zdani wyłącznie na własne siły. Prawdę mówiąc, niektórzy heretycy darwiniści uznaliby, że ci tutaj właśnie dojrzeli do tego, by wymyślić koło. 
Zdradzają pewne oznaki.
Niektórzy skłonni do obrazoburczych idei ludzie nadal wyznawali teorię, że przedrozumna rasa może sama, bez ingerencji opiekunów, wznieść się na poziom rozwoju pozwalający na kosmiczne podróże. Większość Galaktów uważała tę myśl za absurdalną i dziwaczną, ale fakt, że do tej pory nie udało się odnaleźć zaginionych dobroczyńców ludzkości, przysporzył tej teorii kilku zwolenników.
– A co z tym kopcem metalu? – Toshio zapytał Dennie o drugi kierunek jej badań, 
rozpoczęty na użytek Charlesa Darta, kiedy to szympans otrzymał najwyższy 
priorytet, a teraz 
kontynuowany z czystej ciekawości.
Dennie wzruszyła ramionami.
– Och, ten kopiec żyje. Jako biolog z zawodu oddałabym lewą rękę, żeby móc zostać na tej wyspie przez rok i mieć tu dobrze wyposażone laboratorium! Odżywiający się metalem pseudokoral, świdrakowiec, żywe jądro wyspy – wszystko to symbionty. W rezultacie są organami jednego gigantycznego tworu! Jeśli tylko zdołam to opisać po powrocie do domu, będę sławna... o ile ktoś mi uwierzy.
– Uwierzą ci – zapewnił ją Toshio. – I będziesz sławna.  Gestem dłoni dał jej znać, że powinni już wracać do obozu. Po podwieczorku mieli zaledwie chwile czasu, żeby pospacerować i porozmawiać. Teraz, kiedy był dowódcą grupy, musiał dbać o przestrzeganie porządku dnia.
Gdy zawrócili, aby wrócić do obozu, Dennie wzięła go pod rękę. Przez szelest 
wiatru 
wśród listowia przebijały się od czasu do czasu okrzyki tubylców, kończących 
sjestę i 
szykujących się do wieczornych łowów.
Toshio i Dennie w milczeniu szli wąską ścieżką.
58. Galaktowie
Krat powoli oblizywała swój rozrodczy szpon, demonstracyjnie ignorując stworzenia, które pospiesznie ścierały krwawą plamę w narożniku.  Będą z tego kłopoty. Pilańska Rada Najwyższa złoży protest.  Oczywiście, jako wielki admirał miała prawo potraktować każdego członka załogi w swojej flocie tak, jak uznała za stosowne. Jednak ta tradycja nie zezwalała na przyszpilanie do ściany starszego Bibliotekarza za to tylko, że przyniósł złe wieści.  Starzeję się – pomyślała. – A córka, co do której żywiłam nadzieję, iż wkrótce będzie dostatecznie silna, aby mnie obalić, teraz jest martwa. I kto teraz odda mi honorową przysługę, zanim zacznę popełniać błędy i stanę się zagrożeniem dla klanu?  Odciągnięto już małe, futrzaste ciało i krępy Pahańczyk wytarł krwawą plamę. 
Pozostali 
Pilanie spoglądali na Krat.
Niech się gapią. Kiedy schwytamy Ziemian, nie będzie to miało znaczenia. Stanę się sławna i wszyscy, a szczególnie Pilanie, zapomną o tym incydencie.  Jeśli to my będziemy tymi, którzy pierwsi złożą swoją propozycję Przodkom, Prawo przestanie mieć jakiekolwiek znaczenie. Pilą nie będą już naszymi dorosłymi, byłymi podopiecznymi. Ponownie będą nasi... Będziemy ich znów formować, przekształcać i zmieniać.
– Wracać do zajęć! Wszyscy! – trzasnęła swym pazurem rozrodczym.  Słysząc ten brzęk załoga pospiesznie pomknęła na swoje stanowiska, niektórzy z nich zajęli się dymiącymi jeszcze uszkodzeniami, jakie statek wyniósł z ostatniej potyczki z Tandu.
Teraz zastanów się, Sorańska matko. Czy możesz jeszcze posłać jakieś statki na planetę? 
Ku temu piekielnemu wulkanowi, gdzie każda z flot wysłała już swój oddział, aby walczył i zginął?
Miało tu już nie być żadnych Gubru! Jednak jakiś poharatany stateczek zwiadowczy Gubru pojawił się w miejscu, skąd nadano wezwanie pomocy. No i zmienił się w dymiące zgliszcza razem z niszczycielem Tandu, statkiem numer szesnaście dowodzonym przez Pritil, oraz z dwoma innymi, których komputery nawet nie zdołały zidentyfikować! Może jednym z nich był ocalały statek bojowy Braci Nocy, który ukrył się na jednym z księżyców Kithrupa.
A tymczasem tocząca się tu „ostateczna” bitwa z niegodziwym sojuszem Tandu zamieniła się w krwawą łaźnię. Soranie nadal mieli niewielką przewagę, tak więc pozostali Thennanianie stali u boku Tandu.
Czy powinna zaryzykować wszystko przy następnym starciu? Bo jeżeli zwyciężą Tandu, następstwa będą straszne. Gdyby Moc wpadła w ich ręce, zniszczyliby tak wiele pięknych ras, które pewnego dnia mogłyby dostać się Soranom.
Domyślała się, że jeśli będą zmuszeni dokonać wyboru, Thennanianie jeszcze raz 
przejdą 
na drugą stronę.
– Sekcja strategii! – warknęła.
– Tak, Matko Floty? – wojownik Paha podszedł do niej, ale przezornie trzymał się poza zasięgiem jej ramion. Mierzył ją nieufnym spojrzeniem.  Gdyby tylko mogła, wszczepiłaby w geny Pahańczyków tak głęboki szacunek, że nic i nigdy nie zdołałoby go wymazać.
Pahańczyk mimowolnie cofnął się o krok, gdy wysunęła pazur.  – Sprawdź, które z naszych statków są nam najmniej potrzebne. Zorganizuj z nich małą eskadrę. Zbadamy tę planetę jeszcze raz.
Pahańczyk zasalutował i szybko wrócił na swoje stanowisko. Krat wcisnęła się głębiej w poduszkę ze skóry vletoora.
Musimy odwrócić ich uwagę – pomyślała. – Może kolejna ekspedycja do tego wulkanu zdenerwuje Thennanian i sprawi, że Tandu zaczną podejrzewać, iż coś wiemy.  Oczywiście – przypomniała sobie – ci Tandu też mogą wiedzieć coś, o czym my nie mamy pojęcia.
59. Creideiki
Z daleka
Wzywają
Giganty,
Duchy OCEANU,
Lewiatany
Creideiki zaczyna pojmować – tak, tak, pojmuje...
Starzy bogowie są po części fikcją, a po części genetyczną pamięcią całej rasy i 
duchem... 
a częściowo czymś jeszcze... czymś, czego inżynier nigdy nie pozwoliłby swoim 
uszom 
słyszeć, ani oczom widzieć...
Bo z daleka
Wzywają
Lewiatany...
Jeszcze nie. Nie teraz. Na razie Creideiki musi wykonać swój obowiązek, ma przecież obowiązek.
Już nie jest, nie jest inżynierem – lecz pozostaje kosmonautą. Nie jest bezużyteczny. 
Zrobi, co będzie mógł, co może, aby pomóc.
Co może, aby pomóc uratować swoją załogę, swój statek...
60. Gillian
Miała ochotę potrzeć oczy, ale uniemożliwiała jej to maska na twarzy. Zbyt wiele jeszcze pozostało do zrobienia.
Finy przypływały i odpływały, śmigając koło niej dokądkolwiek się udawała, niemal wpadając na nią w pośpiechu, chcąc szybko złożyć meldunek i zniknąć z nowymi rozkazami.
Mam nadzieję, że Hikahi wkrótce powróci – pomyślała. – Chyba nie idzie mi źle, ale nie jestem zawodowym oficerem. Ona została przeszkolona w dowodzeniu załogą kosmolotu. 
Hikahi nawet nie wie, że została kapitanem. Mimo iż modlę się, żeby jak najszybciej nawiązano z nią łączność, z przykrością myślę o tym, że będę musiała przekazać jej złe wiadomości.
Napisała krótką notatkę dla Emersona D’Anite i ostatni posłaniec śmignął do maszynowni. Wattaceti płynął obok niej, gdy odwróciła się, aby ruszyć do śluzy zewnętrznej.
W kabinie zebrały się dwie grupki delfinów, jedna przy pokrywie przedniej wyrzutni, a druga zgromadzona wokół szalupy dalekiego zasięgu.  Dziób niewielkiego stateczku niemal dotykał drzwi jednego z luków zewnętrznych.  Jego rufa częściowo niknęła w metalowym szybie na tylnym końcu śluzy.  Kiedy szalupa odpłynie, będzie tu strasznie pusto – pomyślała.
Jeden z finów w grupie przy wyrzutni dostrzegł ją i szybko ruszył w jej stronę.  Gwałtownie zatrzymał się przed nią i znieruchomiał w wodzie w postawie na baczność.
– Osssłona boczna i szperacze są gotowi wyruszyć, kiedy da im pani rozkaz, Gillian.
– Dziękuję, Zaa’pht. Już niebawem. Czy nadal nie ma wieści od grupy naprawiającej linię łączności ani od Keepiru?
– Nie, sssir. Jednak posłaniec, którego wysłała pani za Keepiru, powinien już niebawem dotrzeć do wraku.
To było irytujące. Takkata–Jim przerwał linię łączności z thennaniańskim wrakiem, a teraz odnalezienie miejsca przecięcia wydawało się niemożliwe. Po raz kolejny przeklęła fakt, że te jednożyłowe przewody można było tak znakomicie ukryć.  Równie dobrze grupę roboczą mogło spotkać jakieś okropne nieszczęście – i to w tym właśnie miejscu, na które Gillian planowała przeprowadzić „Streakera”.  Jednak detektory pokazywały, że kosmiczna bitwa wciąż trwa, równie zaciekła jak przedtem.
Ale co powstrzymało Toma? Miał odpalić bombę informacyjną, gdy pojawią się nieziemcy, zwabieni jego fortelem. A tymczasem od nadania fałszywego sygnału wołania o pomoc nie dawał znaku życia.
I na dodatek ta cholerna maszyna Nissa chciała z nią pomówić. Nie uruchomiła ukrytego alarmu w laboratorium, ale za każdym razem gdy Gillian używała komunikatora, słyszała cichy trzask, sygnalizujący, że komputer chce z nią porozmawiać.  To wszystko sprawiało, że miało się ochotę wejść do łóżka i w ogóle z niego nie wychodzić.
Przy pobliskim luku nagle zrobił się ścisk. Głośnik na ścianie wydał z siebie niewyraźne skrzeknięcie w kiepskim troistym, a potem nieco dłuższy meldunek w swobodnym, piskliwym anglicu.
– Sssir! – odwrócił się do niego podekscytowany Zaa’pth. – Meldują...  – Słyszałam – skinęła głową. – Linia została naprawiona. Pogratulujcie ode mnie zespołowi naprawczemu i dajcie im kilka godzin odpoczynku. Później proszę, niech Heurkah–pete natychmiast skontaktuje się z Hikahi. Niech przedstawi jej sytuację i powie, że o ile nie wyraża sprzeciwu, ruszamy o godzinie 21.00. Wkrótce zadzwonię do niej osobiście.
Tak jest, sssir! – Zaa’pht zakręcił się i zniknął.
Wattaceti spoglądał na nią wyczekująco, w milczeniu.  – Dobrze – powiedziała. – Zobaczmy, jak odpływają Takkata–Jim i Metz. Jesteś pewien, że załoga wyładowała z szalupy wszystko, czego nie było na liście, i sprawdziła każdą rzecz, jaką wygnańcy zabrali na pokład?
– Tak jessst. Nie wzięli nawet rakietnicy. Nie mają radiostacji, a paliwa wystarczy im tylko na dotarcie do wyspy.
Gillian przeprowadziła własną inspekcję statku kilka godzin wcześniej, kiedy 
Metz i 
Takkata–Jim jeszcze się pakowali. Przedsięwzięła pewne dodatkowe środki 
ostrożności, o 
których nikt oprócz niej nie wiedział.
– Kto rusza z nimi?
– Trzech ochotników, wszyscy z tych „dziwnych” Stenosów. Same samce. 
Przeszukaliśmy nawet ich fałdy płciowe. Są czyści. Teraz czekają w szalupie, 
gotowi do 
podróży.
Gillian kiwnęła głową.
– A więc, na dobre czy złe, wyprawmy ich w drogę, żebyśmy mogli zająć się innymi sprawami.
W myślach już układała sobie to, co musiała powiedzieć Hikahi.
61. Hikahi & Suessi
– Pamiętajcie – powiedziała Tsh’t i Suessiemu. – Musicie za wszelką cenę zachować ciszę w eterze. I spróbujcie powstrzymać te stuknięte finy na wraku od zżarcia wszystkich zapasów w ciągu pierwszych kilku dni.
Tsh’t przytaknęła kłapnięciem szczęk, chociaż jej oczy wyrażały poważne zastrzeżenia. 
Suessi powiedział:
– Czy na pewno nie chce pani, aby jedno z nas pani towarzyszyło?  – Na pewno. Jeśli dojdzie do katastrofy, nie chcę, aby ktoś jeszcze narażał życie. Jeśli znajdę rozbitków, mogę potrzebować każdej odrobiny wolnej przestrzeni. W razie czego ten stateczek jest w zasadzie samosterowny. Muszę go tylko pilnować.  – Nie może pani jednocześnie pilotować go i walczyć – argumentował Hannes.  – Gdybym miała ze sobą strzelca, mogłabym ulec pokusie podjęcia walki. A tak będę musiała uciekać. Jeśli „Streaker” został zniszczony lub schwytany, muszę wrócić do was ze stateczkiem, inaczej wszyscy będziemy zgubieni.
Suessi zmarszczył brwi, ale stwierdził, że musi zgodzić się z jej rozumowaniem.  Był wdzięczny Hikahi za to, że została z nimi tak długo, pozwalając im korzystać z zasilania małego stateczku do czasu stworzenia mieszkalnej przestrzeni wewnątrz wraka.  Wszyscy martwimy się o „Streakera” i jego dowódcę – pomyślał. – Ale Hikahi musi bardzo cierpieć.
– A więc dobrze, Hikahi. Na razie, i powodzenia! Niechaj Ifni panią strzeże.  – I wasss też. – Hikahi delikatnie chwyciła dłoń Suessiego w szczęki, a następnie to samo zrobiła z lewą płetwą piersiową Tsh’t.
Suessi i Tsh’t opuścili stateczek przez małą śluzę powietrzną. Potem zawrócili swój ślizg ku ziejącemu czernią otworowi w boku zatopionego obcego statku bojowego.  W wodzie rozszedł się cichy pomruk, gdy stateczek Hikahi włączył zasilanie silników. 
Ten dźwięk odbił się echem od gigantycznego klifu wznoszącego się nad miejscem katastrofy.
Maleńki stateczek zaczął powoli przesuwać się na wschód, nabierając szybkości.  Hikahi wybrała okrężną drogę, odbijając mocno w bok, zanim łukiem podpłynie ku kryjówce „Streakera”. W ten sposób na kilka dni nie będzie z nią kontaktu, ale dzięki temu jeśli na miejscu „Streakera” będą wrogowie, nie zdołają wyśledzić, skąd wyruszyła.  Patrzyli, aż stateczek zniknął w mroku. Długo po tym, jak Suessi przestał cokolwiek słyszeć, Tsh’t nadal wolno wysuwała szczękę, łowiąc znikający dźwięk.  Dwie godziny później, gdy Hannes zażywał właśnie pierwszej drzemki w osuszonej dla niego kwaterze, zatrzeszczał prowizoryczny interkom umieszczony obok jego materaca.
Tylko żadnych nowych złych wieści – westchnął.
Leżąc w ciemnościach i jednym ramieniem zasłaniając oczy, dotknął komunikatora.
– Co jest? – rzucił krótko.
Mówił Lucky Kaa – młody technik elektronik i młodszy pilot. Głos łamał mu się z podniecenia.
– Sir! Tsh’t mówi, żeby pan szybko przyszedł! Chodzi o ssstatek!
Suessi uniósł się na łokciu.
– O „Streakera”?
– Tak! Właśnie naprawili linię! Chcą natychmiassst rozmawiać z Hikahi!
Suessiemu opadły ręce. Osunął się z powrotem na łóżko i jęknął.
Co za dzień! Do tej pory ona znalazła się już poza zasięgiem sonaru!  W takich chwilach jak ta żałuję, że nie umiem terkotać tą delfinią mową, tak jak Tom Orley. Może w troistym mógłbym znaleźć odpowiednio ironiczne i wulgarne wyrażenie na określenie tego wszechświata.
62. Wygnańcy
Szalupa gładko wyślizgnęła się z luku w błękitny mrok kithrupiańskiego oceanu.  – Płyniesz w złą stronę – rzekł Ignacio Metz, gdy zamknęła się za nimi przysłona śluzy. 
Zamiast skręcić na wschód, statek zaczął spiralą wznosić się w górę.  – To tylko mały objazd, doktorze Metz – uspokoił go Takkata–Jim. – Sneekah–jo, przekaż na „Streakera”, że sprawdzam ster.
Delfin przy sterach drugiego pilota zaczął pogwizdywać do swego odpowiednika na okręcie. Głośnik sonarowy wyskrzeczał gniewną odpowiedź. Na „Streakerze” również zauważono zmianę kursu.
Siedzenie Metza znajdowało się za i powyżej stanowiska Takkaty–Jima. Woda 
sięgała 
genetykowi do pasa.
– Co robisz? – zapytał.
– Ossswajam się z pulpitem kontrolnym...
– Hej, uważaj! Kierujesz się prosto na boje detekcyjne!  Metz patrzył ze zdziwieniem, jak statek pędzi na grupę delfinów zajętych demontażem urządzeń podsłuchowych. Pracujące przy nich delfiny rozprysły się na wszystkie strony, klnąc przenikliwie, gdy łódź trzasnęła w spętane boje. Metalowe odłamki załomotały o jej dziób i zniknęły w ciemnościach.
Wydawało się, że Takkata–Jim nie zauważył tego. Spokojnie zawrócił stateczek i z umiarkowaną szybkością ruszył na wschód, w kierunku wyspy.  Głośnik sonaru ponownie zaskrzeczał. Doktor Metz aż się zarumienił. Porządny, przyzwoity fin nie powinien używać takiego języka!
– Powiedz im, że to był wypadek – powiedział Takkata–Jim do drugiego pilota. – 
Statek był źle wytrymowany, ale już opanowaliśmy sytuację. Płyniemy pod wodą na wyspę, jak nam kazano.
Szalupa zagłębiła się w wąski kanion, opuszczając jasno oświetloną podmorską dolinę, w której spoczywał „Streaker”.
– Wypadek, akurat! Prędzej krocze mojego włochatego wuja Freda!
Po tych słowach z tyłu sterówki rozległ się drwiący śmiech.  – Wiesz co, Takkato–Jimie, właśnie tak sobie myślałem, że nie odpłyniesz, nie zniszczywszy najpierw dowodu przestępstwa.
Doktor Metz szarpnął pasy, usiłując się odwrócić. Kiedy mu się udało, 
wytrzeszczył 
oczy.
– Charles Dart! Co pan tu robi?
Przycupnięty na półce w schowku na zapasy, którego drzwi były teraz otwarte, ubrany w skafander próżniowy szympans wyszczerzył zęby w uśmiechu.  – Jak to co, doktorze Metz. Właśnie wykazuję trochę inicjatywy. Niech pan to uwzględni w swoich notatkach. Chcę, aby poczytano mi to za zasługę!  I wybuchnął przeraźliwym chichotem wzmocnionym przez głośnik kombinezonu.  Takkata–Jim obrócił się i przez moment patrzył na szympansa. Prychnął i wrócił do sterów.
Charlie z widoczną odrazą ześlizgnął się z półki w wodę, chociaż mając na sobie skafander nie mógł się zamoczyć. Pogrążył się w niej aż po kołnierz hełmu.  – Lecz jak...? – zaczął pytanie Metz.
Charlie dźwignął z półki wielki, wodoszczelny wór i umieścił go przy dostosowanym dla człowieka siedzeniu obok Metza.
– Posłużyłem się dedukcją – rzekł sadowiąc się w fotelu. – Domyśliłem się, że chłopcy Gillian będą patrzeć tylko, czy paru niezadowolonych Stenosów zachowuje się przyzwoicie. 
Tak więc, pomyślałem, czemu nie miałbym wleźć do szalupy wejściem, którego nawet 
nie 
przyjdzie im do głowy pilnować?
Metz wytrzeszczył oczy.
– Rękaw! Wślizgnął się pan do jednego z zamkniętych przejść remontowych używanych przez budowniczych na Ziemi i dotarł pan do włazu przy silnikach napędowych...  – Racja! – promieniał Charlie, zapinając pasy.
– Zapewne musiał pan za pomocą łomu usunąć kilka płyt w ścianie rękawa. Żaden delfin nie zdołałby tego zrobić w tej zamkniętej przestrzeni, dlatego też nie przyszło im to do głowy.
– Nie, nie przyszło.
Metz zmierzył Charliego spojrzeniem.
– Przeszedł pan cholernie blisko silników. Nie ugotował się pan?  – Hmm. Miernik promieniowania przy moim skafandrze mówi, że jestem lekko przysmażony – Charlie kpiąco podmuchał sobie na palce.  Metz wyszczerzył zęby.
– Rzeczywiście, powinienem zanotować taki rzadki przejaw inicjatywy, doktorze Dart! 
Witamy na pokładzie. Będę zbyt zajęty badaniami Kiqui, żeby należycie 
zatroszczyć się o 
pański próbnik. Teraz może się pan sam tym zająć.
Dart energicznie kiwnął głową.
– Dlatego tu jestem.
– Wspaniale. Może rozegramy kilka partyjek szachów.
– Z chęcią.
Oparli się wygodnie i obserwowali mijane pasma podmorskich gór. Co chwilę spoglądali na siebie i parskali śmiechem. Stenosy milczały.
– Co jest w tym worku? – spytał Metz, wskazując tobół leżący na kolanach Darta.
Charlie wzruszył ramionami.
– Rzeczy osobiste, instrumenty. Tylko te najniezbędniejsze i najmniejsze, spartańskie wyposażenie.
Metz pokiwał głową i ponownie wyciągnął się w fotelu. Rzeczywiście, dobrze będzie mieć ze sobą szympansa. Jasne, delfiny to nieźli kompani. Jednak zawsze uważał, że starsi podopieczni człowieka są lepszymi rozmówcami. A poza tym delfiny fatalnie grają w szachy.
Dopiero godzinę później Metz przypomniał sobie pierwsze słowa, jakimi Charlie oznajmił swoją obecność na pokładzie. Co chciał powiedzieć oskarżając Takkate–
Jima o 
„zniszczenie dowodu”? To było dość dziwne stwierdzenie.
Poprosił Darta o wyjaśnienie.
– Niech pan zapyta porucznika – zaproponował Charlie. – Wydaje mi się, że on wie, co miałem na myśli. My raczej nie rozmawiamy ze sobą – warknął.  Metz poważnie skinął głową.
– Na pewno go zapytam. Jak tylko rozgościmy się na wyspie, z pewnością to zrobię.
63. Tom Orley
W plątaninie cieni pod dywanem roślin ostrożnie przekradł się od jednego oczka wodnego do drugiego. Maska pozwalała mu dłużej pozostawać pod wodą, szczególnie kiedy zbliżył się do wyspy i musiał poszukać wyjścia na brzeg.  Wreszcie wyczołgał się na stały ląd, w chwili gdy pomarańczowe słońce Kthsemenee skryło się za sporą ławicą chmur na zachodzie. Długi kithrupiański dzień potrwa jeszcze chwilę, ale Tomowi brakowało ciepła słonecznych promieni. Chłód parującej wilgoci sprawił, że przeciskając się przez otwór w roślinności i wchodząc na skalisty brzeg trząsł się jak osika. 
Na czworakach wspiął się na pagórek wznoszący się kilka metrów nad poziomem morza i usiadł tam ciężko, opierając się o szorstki bazalt. Potem ściągnął z twarzy maskę, tak że zawisła mu na szyi.
Wydawało mu się, że cała wyspa chwieje się jak skaczący na wodzie korek.  Musi upłynąć trochę czasu, zanim przyzwyczaję się do twardego gruntu; akurat tyle – pomyślał z ironią – aby dokończyć to, co miał on tu zrobić i znów zanurzyć się w wodę.
Strząsnął z ramion grudy zielonego śluzu i zadrżał, gdy wilgoć zaczęła wolno parować.
Głód. Ach, jeszcze i to.
Przynajmniej przestał myśleć o chłodzie i wilgoci. Przez chwilę zastanawiał się, czy nie wyjąć ostatniego batonu żywieniowego, ale doszedł do wniosku, że to może zaczekać. W promieniu tysiąca mil był to jedyny pokarm, na jaki mógł liczyć, chyba że znajdzie coś we wraku statku obcych.
Tuż za zboczem góry, z miejsca gdzie rozbił się stateczek zwiadowczy nieziemców, nadal unosił się dym. Cienkie pasmo unosiło się wysoko w niebo, aby zmieszać się z popiołami wyrzucanymi przez wulkan. W pewnej chwili Tom usłyszał głuchy pomruk samej góry.  No dobrze.. Ruszajmy.
Podciągnął nogi pod siebie i odepchnął się od skały.
Świat wokół niego kołysał się lekko. Jednak Tom z przyjemnym zaskoczeniem stwierdził, że bez większych kłopotów może ustać na nogach.  Może Jill miał rację – pomyślał. – Może posiadam zasoby sił, których jeszcze nigdy nie wykorzystywałem.
Obrócił się w prawo, zrobił krok i omal się nie potknął. Odzyskał równowagę i pokuśtykał skalnym zboczem, dziękując losowi za swe płetwiaste rękawice, gdy przyszło wspinać się po poszarpanych skałach, ostrych jak łupany krzemień. Krok za krokiem zbliżał się do miejsca, skąd unosił się dym.
Pokonawszy niewielkie wzniesienie dostrzegł wreszcie wrak.  Stateczek zwiadowczy rozłamał się na trzy części. Segment rufowy leżał zanurzony w wodzie, tylko jego rozdarty koniec wystawał ze zwęglonych roślin na płyciźnie.  Tom sprawdził licznik promieniowania na obrzeżu maski. W razie konieczności mógł znieść tę dawkę przez kilka dni.
Dziobowa część wraku pękła podłużnie, wyrzucając zawartość kokpitu na kamieniste wybrzeże. Luźne zwoje delikatnych przewodów pobrzękiwały nad metalowymi grodziami, porozrywanymi i poskręcanymi jak guma.
Pomyślał o wyjęciu miotacza igieł, ale doszedł do wniosku, że w razie upadku lepiej mieć obie ręce wolne.
To wydaje się proste – pomyślał. – Po prostu zejdę tam i przeszukam to cholerstwo. Krok po kroku.
Ostrożnie ruszył w dół zbocza i udało mu się zejść bez żadnej katastrofy.
Niewiele zostało.
Tom grzebał w rozrzuconych kawałkach, rozpoznając fragmenty różnych urządzeń. 
Jednak żadne z nich nie powiedziało mu tego, czego chciał się dowiedzieć.
I nie było tu niczego do jedzenia.
Wszędzie leżały powyginane kawały metalu. Tom podszedł do jednego z nich, takiego, który wyglądał na ostygły, i spróbował go podnieść. Odłamek był zbyt ciężki; zdołał go unieść zaledwie kilka cali nad ziemię, zanim musiał go puścić.  Przez chwilę ciężko dyszał, oparłszy dłonie na kolanach.  Kilka metrów dalej dostrzegł sporą stertę wyrzuconego na brzeg drewna. Podszedł do niej i wyjął kilka grubszych kawałków suchych wodorostów. Były mocne, ale zbyt sprężyste, aby użyć ich jako dźwigni.
Tom podrapał się po zarośniętej szczęce i zamyślił się. Popatrzył na morze, aż po horyzont pokryte giętkimi, śliskimi pnączami. W końcu zaczął układać wyschnięte łodygi w dwie sterty.
Po zmroku zasiadł przy ognisku, splatając ze sprężystych łodyg parę szerokich, płaskich wachlarzy, nieco podobnych do rakiet tenisowych opatrzonych pętlami. Nie był pewny, czy będą działały jak trzeba, ale miał się tego dowiedzieć nazajutrz.  Aby zapomnieć o głodzie, zaczął cicho nucić w troistym. Gwizd dziecinnej rymowanki odbijał się łagodnym echem od pobliskiego klifu.
·      Dłonie i ogień?
Dłonie i ogień!
·      Użyj ich, użyj
Aby sięgnąć wyżej!
·      Pieśni i marzenia?
Pieśni i marzenia!
·      Użyj ich, użyj
Aby skoczyć dalej! *
Nagle umilkł i nadstawił ucha. Po chwili wyjął z kabury miotacz igieł.
Czyżby usłyszał jakiś dźwięk? Czy też może mu się wydawało?
Cicho odturlał się od ogniska i przyczaił się w cieniu. Wpatrując się w ciemność 
usiłował, 
jak delfin, wsłuchać się w kształt rzeczy. Poruszając się bezszelestnie jak 
traper, 
wykorzystując osłonę nierówności terenu, szerokim łukiem podszedł do usianej 
odłamkami 
plaży.
– Barkeemkleph Annatan P’Klenno. V’hoominph?
Tom dał nura za skorupy wraku i przetoczył się na bok. Jak najciszej oddychając otwartymi ustami, nasłuchiwał.
– V’hoomin Ksnt’thoon ph?
Głos dźwięczał głucho, jakby dobywał się z metalowej jaskini... A może z jednego z większych kawałków statku? Ocalały rozbitek? Któżby inny?
Tom zawołał:
– Birkch’kleph. V’human ides’k. V’Thennan’kleph ph?  Odczekał chwilę. Kiedy głos w mroku znów się odezwał, Tom był już na nogach i biegł.
– Idatess. V’Thennan’kleeph...
Jeszcze raz pochylił się i zanurkował za kolejny strzęp metalu. Przeczołgał się na łokciach i szybko wyjrzał zza grodzi.
I wycelował broń prosto między oczy błyszczące w szerokiej, gadziej twarzy, znajdującej się zaledwie metr dalej. Twarz krzywiła się do niego w słabym świetle gwiazd.
Tylko raz spotkał Thennanianina, a w szkole na Cathrhennlin uczył się o nich 
przez 
tydzień. Stworzenie zostało na pół zmiażdżone przez potężną, pogiętą metalową 
płytę. Tom 
domyślał się, że grymas na obliczu nieziemca był wywołany bólem. Fragment 
kadłuba 
połamał ręce i przetrącił kręgosłup zwiadowcy.
– V’hoomin t’barrchit pa...
Tom przestawił się na dialekt, którym mówił obcy. Thennania–nin używał odmiany szóstego galaktycznego.
–...nie zabiłbym cię, człowieku, nawet gdybym mógł. Chcę cię tylko namówić, żebyś przez jakiś czas pomówił ze mną i zajął moje myśli.
Tom schował miotacz do kabury i zbliżywszy się do pilota, usiadł przy nim ze skrzyżowanymi nogami. Zwykła uprzejmość kazała wysłuchać nieziemca – i położyć kres jego mękom, jeśli o to poprosi.
– Żałuję, że nie mogę ci pomóc – odpowiedział mu w szóstym galaktycznym. – 
Chociaż jesteśmy wrogami, nigdy nie należałem do tych, którzy w Thennanianach widzą jedynie zło.
Stworzenie znów się skrzywiło. Momentami jego grzebień grzbietowy uderzał o metalowe sklepienie i za każdym razem Thennanianin krzywił się z bólu.  – My też nie uważamy hooman’vlech za beznadziejny przypadek, mimo iż są aroganccy, dzicy i krnąbrni.
Tom skłonił głowę przyjmując ten – co prawda częściowy – ale jednak komplement.
– Jeśli sobie życzysz, jestem gotowy skrócić twoje cierpienia – zaproponował.
– Jesteś uprzejmy, ale nie takie są nasze zwyczaje. Zaczekam, aż ból przeważy 
szalę 
życia. Wielkie Duchy ocenią moje męstwo.
Tom opuścił wzrok.
– Niechaj uznają cię dzielnym.
Thennanianin oddychał nierówno z zamkniętymi oczyma. Ręka Toma powędrowała za pas. Dotknął wypukłości bomby informacyjnej. Czy oni, tam na „Streakerze”, nadal czekają? 
– zastanawiał się. – Co postanowi Creideiki, jeśli nie otrzyma ode mnie wiadomości? Muszę dowiedzieć się, jaki obrót przybrała bitwa nad Kithrup.  – Aby zmienić temat i zająć myśli – zaproponował – czy możemy zadać sobie kilka pytań?
Thennanianin otworzył oczy. Tomowi wydawało się, że dostrzega w nich cień wdzięczności.
– Wspaniale. Świetny pomysł. Ja zacznę, jako starszy. Żeby cię nie przemęczać, 
będę 
zadawał proste pytania.
Tom wzruszył ramionami.
Od prawie trzystu lat mamy Bibliotekę – pomyślał. – Mamy za sobą sześć tysięcy lat skomplikowanej cywilizacji. I nadal nikt nie wierzy, że ludzie mogą być czymś więcej niż niedouczonymi dzikusami.
– Dlaczego spod Morgran nie uciekliście na jakąś bezpieczniejszą planetę? – zapytał zwiadowca. – Ziemia nie mogła was ochronić, ani ci łajdacy Tymbrimijczycy, którzy sprowadzili was na złe drogi. Jednak Abdykatorzy są silni. Znaleźlibyście u nas schronienie. 
Czemu nie przyszliście do nas?
W jego ustach brzmiało to tak prosto! Gdyby tylko tak było. Gdyby istniał naprawdę potężny sojusz, który mógłby ich chronić, i nie zażądałby w zamian więcej, niż załoga „Streakera” czy Ziemia mogłaby za to zapłacić. Jak powiedzieć Thennanianinowi, że jego Abdykatorzy są zaledwie odrobinę mniej niestrawni od większości innych fanatyków.
– Nasze zasady nie pozwalają nam nigdy ustępować w obliczu gróźb – rzekł Tom. – 
Nigdy. Nasza historia uczy nas, że ta zasada ma większą wartość, niż mogą to sobie wyobrazić ci, którzy zostali wychowani na annałach Biblioteki. Nasze odkrycie zostanie przekazane wyłącznie Instytutom Galaktycznym i jedynie przez przywódców naszej Rady Terrageńskiej.
Na wzmiankę o „odkryciu” „Streakera” na obliczu Thennanianina pojawiło się nieskrywane zainteresowanie. Jednak czekał na swoją kolej, pozwalając teraz zadać pytanie Tomowi.
– Czy Thennanianie zwyciężają tam, na górze? – spytał niespokojnie Tom. – 
Widziałem 
Tandu. Kto ma przewagę w przestworzach?
Powietrze świsnęło w otworach oddechowych pilota.
– Wspaniali przegrywają. Morderczy Tandu trzymają się, a pomagają im pogańscy Soranie. Niepokoimy ich, jak możemy, ale Wspaniali przegrali. Zdobycz przypadnie heretykom.
Zważywszy na fakt, że jedna z tych „zdobyczy” siedziała teraz przed nim, była to trochę nietaktowna uwaga. Tom zaklął pod nosem. I co miał teraz robić? Część Thennanian przetrwała, ale czy mógł przekazać Creideikiemu, żeby zaczął realizować plan i startował? 
Czy powinni próbować podstępu, który – nawet jeśli się uda – zyska im 
sojuszników zbyt 
słabych, by mogli się na coś przydać?
Thennanianin oddychał z wysiłkiem.
Chociaż nie była to jego kolej, Tom zadał następne pytanie:
– Czy nie jest ci zimno? Przesunę trochę ognisko. Będę też musiał zrobić kilka rzeczy w czasie naszej roboty. Wybacz młodszemu opiekunowi, jeśli cię uraziłem.  Thennanianin spojrzał na niego kocimi tęczówkami purpurowych oczu.
– Uprzejmie powiedziane. Mówiono nam, że wy, ludzie, macie kiepskie maniery.  Może jesteście po prostu niedouczeni, ale macie dobre zamiary...  Podczas gdy Tom szybko przenosił swoje małe obozowisko, zwiadowca przedmuchał swoje szczeliny oddechowe z ziaren piasku. Thennanianin westchnął, patrząc w migotliwe płomienie.
– Właściwą jest rzeczą, iż unieruchomiony i umierający na tej prymitywnej planecie, będę się grzał przy ognisku roznieconym dzięki zręczności samozwańca. Poproszę cię, abyś opowiedział konającemu o waszym odkryciu. Nie o tajemnicy, tylko zwykłą historię...  historię Wielkiego Powrotu...
Tom sięgnął pamięcią wstecz, do wydarzeń, które nadal budziły w nim dreszcz.  – Wyobraź sobie statki – zaczął. – Gwiezdne statki, stare, poznaczone uderzeniami meteorytów i wielkie jak księżyce...
Kiedy zbudził się obok ciepłych węgli ogniska, świt dopiero wstawał, rzucając długie, mroczne cienie na plażę.
Tom czuł się znacznie lepiej. Jego żołądek pogodził się już z postem, a sen bardzo dobrze mu zrobił. Nadal był słaby, lecz czuł się na tyle dobrze, aby spróbować odnaleźć miejsce innej katastrofy.
Wstał, otrzepał się z wielobarwnego piasku i zerknął na północ. Tak, unoszące się na falach szczątki wciąż tam były. Nadzieja na horyzoncie.  Na lewo, przywalony masywną grodzią, ciężko oddychający umierał thennaniański zwiadowca. Zasnął słuchając opowiadanej przez Toma historii o Płytkiej Gromadzie, o lśniących gigantycznych statkach i tajemniczych symbolach na ich kadłubach. Tom wątpił, czy Thennanianin jeszcze odzyska przytomność.
Już miał się odwrócić i podnieść rakiety, które uplótł w nocy, gdy nagle 
zmarszczył brwi i 
osłaniając dłonią oczy spojrzał na wschód.
Gdyby tylko miał teraz lornetkę!
Zmrużył oczy i w końcu dostrzegł rząd cieni poruszających się wolno na tle jaśniejącego nieba – cienkonogie sylwetki i jedna mniejsza, kosmata. Kolumna drobnych postaci powoli przesuwała się na północ.
Tom zadrżał. Zmierzały do jajowatego wraku. Jeżeli zaraz czegoś nie zrobi, 
odetną go od 
jedynej szansy ocalenia.
I widział już, że byli to Tandu.





CZĘŚĆ SZÓSTA
ROZWIANE NADZIEJE
„Sporną jest zaś sprawą, czy Lewiatan długo jeszcze wytrzyma tak szeroko zakrojone łowy i tak bezlitosne prześladowanie... aż wreszcie ostatni z wielorybów, jak ostatni z ludzi, wydmuchnie po raz ostatni swoją chmurę dymu i wyparuje w tym ostatnim prychnięciu.”
Herman Melville
64. Creideiki/Sah’ot
Creideiki patrzył na ekran holo i koncentrował się. Łatwiej było mu mówić niż słuchać. 
Mógł przypomnieć sobie słowa, po jednym lub dwa na raz, i wypowiadać je powoli, nizając jak perły na nić.
–...neurołącze... naprawione... przez... Gillian i Makanee... ale... ale...  mowa... jeszcze...  jeszcze...
– Jeszcze nie powróciła – kiwnął głową obraz Sah’ota. – Jednak może pan już posługiwać się narzędziami?
Creideiki skupił się na prostym pytaniu Sah’ota. Może–pan–już–używać... Każde 
pojedyncze słowo było mu znajome, jego znaczenie oczywiste. Jednak razem nic mu 
nie 
mówiły. To było irytujące!
Sah’ot przeszedł na troisty.
·                Czy narzędziem Co porusza Piłki gwiazdolotów –
·                Nadal jest twa szczęka?
Uczestniku zabawy
Pilocie kosmolotów? *
Creideiki skinął głową. Tak było o wiele lepiej, chociaż nawet troisty przychodził mu z trudem, jak obcy język.
·      W pająkach kroczący, kroczący, kroczący
Z hologramów mówiący, mówiący, mówiący
·      Oto moje zabawki, oto... *
Creideiki odwrócił wzrok. Wiedział, że w tej prostej fazie były elementy primalu, na przykład powtórzenia i wysokie świsty. Upokarzające było to, że nadal miał aktywny, bystry umysł i wiedział, że na użytek świata zewnętrznego przemawia jak zapóźniony w rozwoju dzikus.
Jednocześnie zastanawiał się, czy Sah’ot zauważy ślad języka jego snów – głosy starych bogów.
Słuchając kapitana, Sah’ot poczuł ulgę. Ich pierwsza rozmowa zaczęła się dobrze, ale pod koniec uwaga Creideikiego zaczęła się rozpraszać, szczególnie kiedy Sah’ot niepostrzeżenie zaczął wprowadzać całą serię testów językowych.
Teraz, po ostatniej operacji Makanee, wydawał się znacznie bardziej skupiony.  Postanowił sprawdzić zdolność koncentracji Creideikiego, opowiadając mu o swoim odkryciu. Powoli i starannie przekładał na troisty historię „śpiewu”, jaki słyszał, gdy był podłączony do robota opuszczonego do szybu po świadrakowcu.  Słuchając opowiadania Sah’ota kapitan przez dłuższą chwilę wydawał się zagubiony, ale potem zdawał się wszystko rozumieć. W rzeczy samej, sądząc po wyrazie jego oblicza, wydawało się, że uważał za rzecz najzwyklejszą pod słońcem, iż planeta może śpiewać.
– Podłączcie... podłączcie mnie... proszę... będę... słuchał... słuchał...  Zadowolony Sah’ot kłapnął na zgodę. Wprawdzie nie sądził, aby Creideiki, mając wypalone centra mowy, był w stanie wychwycić coś prócz szumów. Przecież on sam dosłyszał refren jedynie dzięki swemu specjalistycznemu wyszkoleniu i doświadczeniu. 
Pomijając jeden jedyny raz, kiedy głosy z głębin zakrzyknęły z wyraźnym gniewem, 
dźwięki 
te niemal nie różniły się od zakłóceń.
Nadal drżał, gdy przypomniał sobie tę chwilę.
– Dobrze, Creideiki – rzekł, gdy dokonał odpowiednich połączeń. – Słuchaj uważnie!
Oczy kapitana cofnęły się w głąb czaszki, gdy po linii popłynęły trzaski i szumy.
65. Gillian
– Niech to szlag! No cóż, nie możemy czekać z przeprowadzką, aż ona tu dotrze.  Okrężna droga może zająć Hikahi nawet dwa dni. Do tej pory chcę mieć już „Streakera” we wraku.
Podobizna Suessiego wzruszyła ramionami.
– No cóż, możecie jej zostawić wiadomość.
Gillian potarła oczy.
Tak też zrobimy. Zostawimy jednoprzewodowe łącze na obecnej pozycji „Streakera”, 
tak 
aby utrzymać kontakt z grupą na wyspie. Do komunikatora przyczepię informacje, 
gdzie się 
udaliśmy.
– A co z Toshiem i Dennie?
Gillian wzruszyła ramionami.
– Miałam nadzieje, że wyślę szalupę po nich i Sah’ota... i może po Toma. Jednak w obecnej sytuacji lepiej niech Dennie i Sah’ot wyruszą w waszym kierunku na ślizgu. Robię to z największą niechęcią. To niebezpieczne, a ponadto potrzebuję tam Toshia, żeby miał oko na Takkatę–Jima, dopóki nie wystartujemy.
Nie wspomniała o innym powodzie, dla którego chciała, aby Toshio został tam tak długo, jak to możliwe. Oboje wiedzieli, że Tom Orley, jeśli będzie wracał gliderem, wyląduje na wyspie. Ktoś powinien tam na niego czekać.
– Czy naprawdę zostawimy tu Metza i Takkatę–Jima? – Suessi wyglądał na zatroskanego.
– A ponadto Charlesa Darta. Ukrył się na ich statku, jako pasażer na gapę. Tak, sami dokonali wyboru. Mają nadzieję, że dotrą do domu po tym, jak Galaktowie rozwalą nas w strzępy. Z tego, co wiem, mogą mieć rację. W każdym razie ostateczna decyzja należy do Hikahi, kiedy do nas dotrze i dowie się, że objęła dowodzenie. – Gillian potrząsnęła głową. – 
Wygląda na to, że Ifni przeszła samą siebie, żeby nam skomplikować życie, prawda, Hannes?
Starszawy inżynier uśmiechnął się.
– Szczęście zawsze było kapryśne. Dlatego boginią jest dama.  – Hmm! – Gillian nie miała dość siły, aby łypnąć na niego z udawaną groźbą. Na konsoli przy ekranie holo zamigotało światełko. – Oto i jest, Hannes. Maszynownia zgłasza gotowość. Muszę już iść. Ruszamy.
– Powodzenia, Gillian! – Suessi ułożył palce w znak „O” i wyłączył się.
Gillian przełączyła komunikator na linię łączącą „Streakera” z wyspą.  – Sah’ot, tu Gillian. Przepraszam, że wam przerywam, ale może zechce pan poinformować kapitana, że zaraz ruszamy.
Uprzejmość nakazywała powiadomić o tym Creideikiego. Kiedyś „Streaker” należał 
do 
niego.
– Tak jessst, Gillian.
Rozległa się seria wysokich, powtarzających się świstów w trois–tym, bardzo podobnym do primalu. Wielu z nich Gillian, która miała genetycznie poszerzony zakres słyszalnych dźwięków, nie była w stanie wychwycić.
– Kapitan chce wyjść na zewnątrz i obejrzeć manewr – rzekł Sah’ot. – Obiecuje, 
że nie 
będzie przeszkadzał.
Gillian nie widziała powodu, aby mu odmówić.
– W porządku. Powiedz mu jednak, żeby przedtem uzgodnił to z Wattacetim. Niech użyje ślizgu i zachowa ostrożność! Nie mamy nikogo, kogo moglibyśmy za nim posłać, jeśli się zgubi.
Nastąpiła kolejna seria wysokich gwizdów, które Gillian wychwyciła z najwyższym trudem. Creideiki dawał znać, że zrozumiał.
– A przy okazji, Sah’ot – dodała Gillian. – Proszę powiedzieć Toshiowi, żeby 
zawiadomił 
mnie, kiedy przybędzie szalupa.
– Tak jessst!
Gillian przerwała połączenie i wstała, żeby się ubrać. Musiała się zajmować tyloma sprawami na raz!
Zastawiam się, czy dobrze zrobiłam pozwalając wymknąć się Charlesowi Dartowi – rozmyślała. – Co zrobię, jeśli on lub Takkata–Jim zachowa się w sposób, jakiego nie przewidziałam?
W rogu konsoli zapaliło się małe światełko. Maszyna Nissa wciąż chciała z nią mówić. 
Lampka nie migotała ponaglająco. Gillian postanowiła je zignorować i pospieszyła dopilnować manewru.
66. Akki
Czując każdy mięsień, Akki powoli wypłynął ze szczeliny, w której wypoczywał przez noc.
Zrobił kilkanaście głębokich oddechów i zanurkował, płosząc ławicę podobnych do ryb, pokrytych jaskrawymi łuskami stworzeń, migoczących w smugach światła. Nie zastanawiając się wiele, wpadł między nie i złapał dużą rybę, napawając się jej szamotaniem w swoich szczękach. Metaliczny posmak był jednak gorzki. Akki plując wypuścił zdobycz.  Gdy znów wypłynął na powierzchnię, czerwone chmury na wschodzie słały różowy blask. Delfinowi z głodu zaburczało w brzuchu. Zastanawiał się, czy ten dźwięk był wystarczająco głośny, aby usłyszał go prześladowca.
To nieuczciwe. Kiedy znajdzie mnie K’tha–Jon, on będzie miał przynamniej co jeść!
Akki otrząsnął się. Co za dziwaczna myśl!
Załamujesz się, midszypmenie – pomyślał. – K’tha–Jon nie jest kanibalem. On jest...
Czym? Akki przypomniał sobie ostatni wyścig, wczoraj o zachodzie słońca, kiedy udało mu się jakoś dotrzeć do łańcucha metalowych kopców, wyprzedzając prześladowcę zaledwie o metry. Ucieczka między maleńkimi wysepkami była jednym wirem pęcherzyków powietrza, szumu przyboju i łowieckich okrzyków. Jeszcze przez kilka godzin po tym, jak wreszcie znalazł kryjówkę. Akki słyszał serie impulsów sonaru, świadczące, że K’tha–John jest gdzieś w pobliżu.
Na samą myśl o bosmanie dreszcz przebiegł mu po grzbiecie. Jakimż stworzeniem był ten K’tha–Jon? Ten śmiertelny pościg nie był z jego strony po prostu nieracjonalny; kryło się w tym coś jeszcze – coś, co tkwiło w sposobie, w jaki polował. Serie impulsów sonicznych olbrzyma miały w sobie coś złowrogiego, co sprawiało, że Akki miał ochotę zwinąć się w kłębek.
Oczywiście, rozmiary i gwałtowne napady wściekłości bosmana można było tłumaczyć domieszką genów pochodzących od Stenosów. Jednak w K’tha–Jonie było coś więcej.  Do genetycznego garnituru bosmana musiało trafić coś dziwnego. Coś okropnego. Coś, z czym wychowany na Calafii Akki nigdy się nie zetknął.
Midszypmen podpłynął do skraju koralowego kopca i wystawił szczękę za północną krawędź. Słyszał jedynie naturalne odgłosy kithrupiańskiego morza.  Uniósł się na ogonie i rozejrzał wokół. Ruszać na zachód czy na pomoc? Do Hikahi czy do Toshia?
Lepiej na północ. Ten łańcuch wysepek może ciągnąć się aż do tej, na której znajdował się obóz. Może zapewnią mu osłonę.
Przemknął przez kilometr otwartej przestrzeni dzielącej go od najbliższej wyspy i przez chwilę nasłuchiwał. Bez zmian. Oddychając trochę spokojniej, przepłynął następny kanał, potem jeszcze jeden – płynąc szybkimi zrywami, nasłuchując i znów ostrożnie podążając dalej.
W pewnej chwili usłyszał dziwny, skomplikowany terkot dobiegający z prawej.  Leżał nieruchomo, dopóki nie zrozumiał, że to nie mógł być K’tha–Jon. Zboczył nieco z kursu, aby rzucić okiem na źródło dźwięku.
Wydawały je balonowate stworzenia o nadętych pęcherzach pławnych i wyrazistych, niebieskich twarzach, płynące w łowieckim szyku. Miały prymitywne narzędzia i sieci, w których trzepotała się zdobycz. Jeśli nie liczyć kilku hologramów przysłanych na „Streakera” przez Dennie Sudman i Sah’ota, Akki po raz pierwszy widział kithrupiańskich tubylców – 
Kiqui. Patrzył, zafascynowany, a potem popłynął ku nim. Sądził, że znajduje się daleko na południe od Toshia, lecz jeśli ta grupa krajowców była tą samą...  Na jego widok myśliwi zaskrzeczeli z przerażenia. Porzucając sieci wdrapali się na pokryty pnączami brzeg pobliskiej wysepki. Akki zrozumiał, że natknął się na inne plemię, które jeszcze nigdy nie widziało delfina.
Mimo wszystko ich widok był nie lada przeżyciem. Patrzył, jak ostatni z nich znika mu z oczu. Potem ponownie skierował się na północ.
Lecz kiedy minął pomocny brzeg następnego kopca, omiótł go wąski strumień dźwięków.
Akki oniemiał. Jak to? Czyżby K’tha–Jon odtworzył tok jego rozumowania? A może jakiś demoniczny instynkt podszepnął mu, gdzie ma szukać ofiary?  Upiorny zew rozległ się ponownie. W ciągu minionej nocy zmienił się w przeszywający, opadający okrzyk, przejmujący Akkiego dreszczem.
Okrzyk znów dał się słyszeć, tym razem bliżej, i midszypmen wiedział, że nie zdoła się ukryć. Ten dźwięk dosięgnie go w każdej szczelinie czy jamie, aż Akki wpadnie w panikę. 
Musi przed nim uciec, dopóki jeszcze jest przy zdrowych zmysłach!
67. Keepiru
Walka rozpoczęła się w mrokach przedświtu.
Kilka godzin temu Keepiru uświadomił sobie, że ślizg jego prześladowcy nie miał zamiaru nawalić. Silnik wył, ale nie gasł. Keepiru zwiększył szybkość, aż strzałka prędkościomierza wychyliła się sporo za czerwoną linię, ale było już za późno.  Wkrótce potem usłyszał skowyt doganiającej go torpedy. Natychmiast odbił w lewo i w dół, przedmuchując zbiornik balastowy, aby zostawić za sobą chmurę hałaśliwych pęcherzyków.
Torpeda przemknęła obok i zniknęła w mroku. Wśród podmorskich wzgórz i wodospadów rozległ się wzmocniony przez głośniki wrzask wściekłości i rozczarowania. 
Keepiru przyzwyczaił się już do obelg w primalu, jakimi obrzucał go ścigający.  Dotarł już prawie do łańcucha metalowych kopców, wśród których kilka godzin wcześniej zniknęły dwa płynące delfiny. Podpływając bliżej, Keepiru słyszał odległe okrzyki łowieckie i zmroziło go niejasne podejrzenie, w które nie potrafił na razie uwierzyć. Ze zgrozą pomyślał o losie Akkiego.
Teraz Keepiru miał własne problemy. Życzył Akkiemu, aby szczęście nie opuściło go, dopóki sam nie pozbędzie się tego idioty, który siedział mu na ogonie.
W górze robiło się coraz jaśniej. Keepiru skierował ślizg w dół, za poszarpany 
górski 
grzbiet, po czym wyłączył silnik i czekał.
Mókł zaklął, gdy maleńka torpeda nie eksplodowała.
·                Zęby, zęby są, są
Lepsze, lepsze niż
·      Rzeczy! *
Przekręcił łbem w lewo i w prawo. Zapomniał już o czujnikach ślizgu i prowadził maszynę siłą przyzwyczajenia.
Gdzie jest ten spryciarz! Niech wyjdzie z ukrycia i skończmy z tym!  Moki był zmęczony, znużony i niewymownie znudzony. Nigdy nie pomyślałby, że być Wielkim Bykiem to taka nudna rzecz. Pragnął powrotu palącej, bliskiej orgazmu furii. 
Usiłował znów wykrzesać w sobie żądzę krwi, ale wciąż myślał o zabijaniu ryb, a nie delfinów.
Gdyby tylko zdołał wydusić z siebie wściekłość, jaką słyszał w łowieckim okrzyku K’tha–Jona! Moki nie czuł już poprzedniej nienawiści do przerażającego bosmana.  Zaczął myśleć o olbrzymie jak o nadistocie uosabiającej czyste zło. Zabije tego cwanego Tursiopsa i zaniesie jego głowę K’tha–Jonowi na dowód swojego oddania. Wtedy i on sam stanie się żywiołem, postrachem, któremu nikt nie ośmieli się stawić czoła.  Moki zatoczył krąg, trzymając ślizg blisko dna, kryjąc się w cieniu sonicznym rzucanym przez podmorskie nierówności. Tursiops z dużą szybkością skręcił w lewo. Łuk, jaki przy tym zatoczył, musiał być większy od tego, po którym poruszał się Moki, tak więc pozostało mu tylko dopędzić Keepiru po odpowiedniej krzywiźnie.
W chwili gdy ruszał w pościg, Moki pełnił służbę wartowniczą, tak więc jego ślizg był uzbrojony w torpedy. Był pewien, że tamten spryciarz ich nie ma. Pogwizdywał niecierpliwie, chcąc jak najprędzej zakończyć nużącą gonitwę.
Jakiś dźwięk! Odwrócił się tak szybko, że wyrżnął nosem w plastykową kopułę powietrzną. Jak pocisk pomknął naprzód, szykując się do odpalenia następnej torpedy. Ta na pewno wykończy wroga.
Stromy stok zmienił się w szeroki podmorski kanion. Moki napełnił zbiornik balastowy i opadł w dół, trzymając się blisko ściany. Wyłączył silnik i zatrzymał maszynę.  Mijały minuty i stłumiony szum silnika stał się głośniejszy. Zbliżający się z lewej ślizg poruszał się wzdłuż klifu, na większej głębokości.
Nagle znalazł się pod nim! Moki postanowił nie strzelać od razu. To było zbyt łatwe! 
Niech ten cwaniak usłyszy zbliżającą się z tyłu śmierć, zbyt blisko, by jej uniknąć. Niech wije się z przerażenia, nim torpeda Mokiego rozerwie jego ciało na strzępy!  Jego ślizg zawarczał i opadł w dół. Ofiara nie zdoła już skręcić na czas! Moki zawył z uciechy.
·      Przywódcą stada jest! Jest!
·      Wielki Byk...! *
Moki przerwał swą pieśń.
Dlaczego ten spryciarz nie ucieka? Dotychczas opierał się tylko na sygnałach dźwiękowych. Dopiero teraz spojrzał na swoją ofiarę.  Tamten ślizg był pusty! Płynął powoli przed siebie, bez pilota. Gdzież więc...?
·      Uszy przydatne w łowach
Są atrybutem byka –
·      Ale w kosmosie fin
Musi ufać myśli i oku * –
Ten głos dochodził z góry! Moki krzyknął, usiłując jednocześnie zawrócić ślizg i odpalić torpedę. Silnik pojazdu zawył przeraźliwie i zgasł. Neurołącze Mokiego zamarło w tej samej chwili, gdy ujrzał smukłego, szarego Tursiopsa unoszącego się dwa metry nad nim i szczerzącego białe kły, błyszczące w padającym z góry blasku.
·      A durnie zawsze
Kończą jako zwłoki...*
Moki wrzasnął przeraźliwie, gdy palnik przy skafandrze pilota trysnął ostrym jak 
laser, 
błękitnym światłem.
68. Tom Orley
Skąd oni wszyscy się tu wzięli?
Tom Orley skrył się za niewielkim, porośniętym pnączami pagórkiem i przyglądał się widocznym na horyzoncie różnym grupom nieziemców. Naliczył co najmniej trzy oddziały, zmierzające z różnych stron do pływającego jajowatego wraku.  Znajdujący się mniej więcej milę za Tomem wulkan wciąż pomrukiwał. Orley opuścił o świcie thenńaniańskiego zwiadowcę, zostawiając koło ust umierającego pilota naczynie z czystą wodą, tak aby mógł po nią sięgnąć, jeśli odzyska przytomność.  Wyruszył zaraz po tym, jak dostrzegł oddział Tandu, wypróbowując splecione w nocy „łapcie” na nierównej, mazistej powierzchni. Płaskie, podobne do rakiet śnieżnych buty pomogły mu w ostrożnym marszu po śliskim dywanie roślin.  Początkowo szedł znacznie szybciej od tamtych. Jednak niebawem Tandu wypracowali nową technikę poruszania się. Przestali brodzić w błocie i ruszyli żwawo naprzód. Tom pochylił się, zaniepokojony tym, że mogą go zauważyć.  A teraz pojawiły się jeszcze inne grupy – jedna zbliżała się z południowego zachodu, a druga z zachodu. Nie widział ich jeszcze zbyt dobrze; tylko jako punkciki przemieszczające się wolno i z widocznym trudem na tle niskich, poszarpanych skał. Skąd, do diabła, oni wszyscy się tu wzięli?
Tandu byli najbliżej. Było ich co najmniej ośmiu lub dziewięciu, idących rzędem.  Każdy stwór szeroko rozstawiał swoje sześć pająkowatych nóg, rozkładając ciężar ciała na większej powierzchni. W łapach trzymali długie lśniące przedmioty, mogące być jedynie bronią. 
Szybko poruszali się naprzód.
Tom zastanawiał się, na czym polegała ich nowa taktyka. Później zauważył, że 
idący na 
przedzie Tandu nie ma broni. Zamiast niej trzymał smycz, na której prowadził 
kudłate, 
powłóczące nogami stworzenie. Przewodnik właśnie pochylił się nad nim, jakby 
namawiając 
je do wykonania powierzonego zadania.
Tom zaryzykował i wystawił głowę zza kopczyka.
– No, niech mnie szlag!
Włochate stworzenie tworzyło ziemię – a przynajmniej twardy grunt – jako wąski pas przed idącymi! Tuż przed tym chodnikiem i po jego bokach widać było słabe migotanie w miejscach, gdzie rzeczywistość napierała na probabilistyczny wtręt.  Epizjarch! Tom na moment zapomniał o swoim kłopotliwym położeniu, wdzięczny losowi za ten rzadki widok.
Na jego oczach korytarz w jednym miejscu nie wytrzymał naporu. Świecące pasma na jego brzegach zwarły się z głośnym hukiem. Stojący tam wojownik Tandu młócąc odnóżami runął między pnącza. Jednak szamocząc się tylko przerwał roślinną pokrywę i poszerzał otwór, aż wreszcie jak kamień zapadł się w morze.
Żaden z pozostałych Tandu zdawał się nie zwracać na to uwagi. Dwaj następni przeskoczyli przez wyrwę na chwilowo solidny „grunt”. Oddział, zmniejszony o jednego osobnika, kontynuował marsz.
Tom potrząsnął głową. Musiał dotrzeć do wraka przed nimi! Nie może pozwolić na to, żeby Tandu go wyprzedzili.
Jednak jeśli zrobi cokolwiek, nawet jeśli tylko spróbuje ruszyć dalej, na pewno go spostrzegą. Nie wątpił, że sprawnie posługują się swoją bronią. Człowiek nie doceniający Tandu z reguły nie żył zbyt długo.
Uklęknął i niechętnie rozwiązał paski mocujące rakiety do nóg. Zostawiwszy je, ostrożnie podczołgał się do brzegu otworu w pokrywie roślin.
Liczył w myślach czekając, aż usłyszy zbliżających się Galaktów. W duchu powtórzył sobie kolejne posunięcia.
Zrobiwszy kilka wdechów nasunął na twarz maskę do nurkowania, upewniwszy się, że dobrze przylega do twarzy, a filtrujące tlen skrzela są czyste. Potem wyjął miotacz igieł z kabury i ujął go w obie ręce.
Oparł stopy na dwóch grubych korzeniach i sprawdził, czy może utrzymać równowagę. 
Sadzawka była tuż przed nim.
Zamknął oczy.
·      Nasłuchuj –
Tnącej fale płetwy
Rekina tygrysa * –
Empatycznie zlokalizował potężną emisję psi szalonego adepta nieziemców, oddalonego teraz zaledwie o osiemdziesiąt metrów. – Gillian... – westchnął.  A potem jednym płynnym ruchem wstał i uniósł broń. Otworzył oczy i zaczął strzelać.
69. Toshio
Mimo sprzeciwów Toshia wykorzystali resztki pozostałej szalupie energii, aby podnieść ją na lądowisko znajdujące się na najwyższym punkcie wyspy. Midszypmen zaproponował, że przy pomocy materiałów wybuchowych poszerzy wylot pieczary pod kopcem metalu, ale Takkata–Jim chłodno odrzucił tę propozycję.
Oznaczało to dwie godziny wytężonej pracy i układanie pociętych gałęzi nad małym stateczkiem, żeby go zamaskować. W dodatku Toshio nie był pewien, czy kamuflaż zda egzamin, jeśli Galaktowie zakończą walkę i całą swoją uwagę skierują na powierzchnię planety.
Metz i Dart mieli mu pomagać. Toshio posłał ich do ścinania gałęzi, ale stwierdził, że musi pokazywać im, jak wykorfywać każdą kolejną czynność. Dart był ponury i wściekły z powodu tego, że musi słuchać rozkazów midszypmena, któremu jeszcze kilka dni wcześniej sam wydawał polecenia. Najwyraźniej chciał dorwać się do swoich zapasów, które z zadowoleniem umieścił przy sadzawce po świdrakowcu, zanim przydzielono mu zajęcie. 
Metz wykazywał sporo dobrej woli, ale tak palił się do rozmowy z Dennie, że był 
zupełnie 
rozkojarzony i gorzej niż bezużyteczny.
W końcu Toshio odesłał obu i sam dokończył robotę.
Stateczek został zamaskowany. Midszypmen osunął się na ziemię i oparł plecami o pień orzechowca.
Niech szlag trafi Takkatę–Jima! Toshio i Dennie mieli zadbać o to, by obóz był bezpieczny, przekazać Metzowi wyniki prac nad Kiqui, a potem siąść na ślizgi i wynieść się stąd! Gillian spodziewała się, że wyruszą za kilka godzin, a tu jeszcze prawie nic nie zostało zrobione!
Na domiar wszystkiego ze „Streakera” ostrzeżono go zaledwie godzinę czy dwie wcześniej, że może się spodziewać pasażera na gapę. Gillian postanowił, że Charlie nie zostanie aresztowany za pogwałcenie rozkazów, mimo iż nakradł wyposażenia z co najmniej dwunastu laboratoriów na statku. Toshio był rad, że oszczędzono mu dodatkowego zajęcia. 
Zresztą i tak na wyspie niełatwo byłoby znaleźć coś, co mogłoby służyć jako więzienie.
Po lewej zaszeleściło listowie. Serii mechanicznych warkotów towarzyszył odgłos łamanych gałęzi. W następnej chwili cztery „pająki” przepchnęły się przez zarośla i wkroczyły na małą polankę. Na wygodnym łożu każdego opancerzonego mechana leżał Stenos, kontrolujący ruchy czterech nóg pojazdu rozkazami przekazywanymi przez neurołącze. Toshio podniósł się z ziemi.
Takkata–Jim minął go, rzucając mu chłodne spojrzenie i nie mówiąc słowa.  Pozostałe trzy pająki podążyły za nim przez polankę i z powrotem w las. Stenosy świstały do siebie w rynsztokowym troistym.
Toshio przez chwilę spoglądał za nimi. Stwierdził, że wstrzymuje oddech.  – Nie wiem, jak z Takkata–Jimem, ale te feny, które mu towarzyszą, są bardziej stuknięte od atlastańskich gniazdowców falochronowych – powiedział do siebie, potrząsając głową. Na Calafii spotkał niewiele tych tak zwanych Stenosów. Niektóre z nich miały swoje dziwactwa, miłe lub nie, tak jak Sah’ot. Jednak żaden z nich nie miał w oczach takiego błysku, jaki widział u zauszników byłego zastępcy kapitana.  Odgłosy kawalkady ucichły w dali. Toshio podniósł się.  Zastanawiał się, dlaczego Gillian w ogóle wypuściła Takkatę–Jima. Dlaczego po prostu nie zamknęła go razem z jego poplecznikami w karcerze, kładąc kres wszystkim kłopotom?
Zgoda, pozostawienie grupki z szalupą dalekiego zasięgu, która podjęłaby próbę przedostania się na Ziemię, jeśli „Streaker” zostanie zniszczony podczas próby ucieczki – było dobrym pomysłem. Gillian prawdopodobnie nie miała na pokładzie nikogo, bez kogo mogłaby się obejść i przydzielić mu to zadanie. Mimo to...  Toshio skierował się do wioski Kiqui, rozmyślając po drodze.  Oczywiście, szalupa została ogołocona z wielu rzeczy. Teoretycznie Takkata–Jim nie mógł się skontaktować z Galaktami, nawet gdyby chciał. A Toshio nie mógł sobie wyobrazić powodu, dla którego delfin mógłby tego pragnąć.
A jednak jeśli ma jakiś powód? I jeżeli znalazł na to sposób?  Głęboko zamyślony i zaniepokojony, Toshio prawie wpadł na drzewo. Podniósł głowę i wrócił na ścieżkę.
Muszę się upewnić – postanowił. – Dziś w nocy muszę się dowiedzieć, czy on może sprawić nam kłopoty.
Dziś w nocy.
Dorośli krajowcy przykucnęli kręgiem wokół polany pośrodku wioski. Z jednej strony przysiedli Ignacio Metz i Dennie Sudman. Naprzeciw nich przykucnęła Matka Gniazda, nadmuchawszy uprzednio do pełnej objętości swoje worki skrzelowe w jaskrawe, zielono–czerwone pasy. Po obu jej stronach siedziała starszyzna, nadęta i okrągła, jak szereg pomalowanych w wesołe kolory baloników lśniących w sączących się przez leśny dach promieniach słońca.
Toshio przystanął na skraju polany. Przenikający między drzewami słoneczny blask oświetlał naradę przedstawicieli różnych ras.
Matka Gniazda ćwierkała coś, wymachując łapami w górę i w dół, dziwnym gestem, który według Dennie oznaczał emfazę i zadowolenie. Gdyby najstarsza samica była zła, machałaby łapami na krzyż. To był cudownie prosty sposób wyrażania uczuć. Reszta plemienia powtarzała wydawane przez nią dźwięki, niekiedy wyprzedzając ją we wznoszącej się i opadającej pieśni powszechnej jednomyślności.
Podekscytowany Ignacio Metz kiwał głową, słuchając komputera translacyjnego i przytrzymując jedną ręką jego słuchawki. Kiedy pieśń ucichła, powiedział kilka słów do mikrofonu. Z głośnika maszyny wydobyła się długa seria wysokich, powtarzających się skrzeków.
Wyraz twarzy Dennie wyrażał głęboką ulgę. Obawiała się tego pierwszego spotkania specjalisty od wspomagania z Kiqui. Jednak Metz najwidoczniej nie zepsuł jej długotrwałych i ostrożnych negocjacji z prymitywnymi tubylcami. Spotkanie zdawało się przebiegać w spokojnej atmosferze.
Dennie zauważyła Toshia i uśmiechnęła się promiennie. Bezceremonialnie wstała i opuściwszy krąg pospieszyła na skraj polanki.
– Jak idzie? – zapytał.
– Cudownie! Okazuje się, że przeczytał każde słowo z meldunków, jakie wysłałam na statek! Rozumie ich zależności plemienne, ich fizyczne różnice wieku oraz płci i uważa, że moja analiza behawioralna jest „wzorowa”! Wzorowa!  Toshio uśmiechnął się, podzielając jej radość.
– Mówi, że zarekomenduje mnie jako asystentkę do Centrum Wspomagania! Czy możesz to sobie wyobrazić?
Dennie nie mogła się powstrzymać od podskakiwania w miejscu z wrażenia.
– A co z układem?
– Och, jest już prawie gotowy. Jeśli Hikahi dotrze tu w szalupie, zabierzemy tuzin Kiqui na pokład „Streakera”. W przeciwnym fazie kilku poleci na Ziemię z Metzem w szalupie dalekiego zasięgu. Wszystko już ustaliliśmy.
Toshio spojrzał na szczęśliwych mieszkańców wioski, próbując ukryć swoje obawy.  Oczywiście, to dobrze dla Kiqui jako całej rasy. Pod opieką ludzi będzie im lepiej, niż gdyby dostali się jakiejkolwiek innej z podróżujących w kosmosie ras. A ziemscy genetycy będą potrzebowali żywych osobników do badań, zanim wystąpią z roszczeniami o adopcję.
Zostaną podjęte wszelkie możliwe działania, aby utrzymać pierwszą grupę krajowców w dobrym zdrowiu. Połowa pracy Dennie polegała na analizie ich wymagań pokarmowych, ze szczególnym uwzględnieniem mikroelementów. Jednak i tak jest mało prawdopodobne, aby przeżył choć jeden z nich. A nawet gdyby tak się stało, Toshio wątpił, czy Kiqui mieli pojęcie o tym, jak dziwne podejmują przedsięwzięcie.
Oni nie są jeszcze w pełni rozumnymi istotami – przypomniał sobie. – Według galaktycznych praw są nadal zwierzętami. A my, w odróżnieniu od wszystkich pozostałych ras Pięciu Galaktyk, przynajmniej spróbujemy im wyjaśnić, jak niewiele jeszcze rozumieją, i poprosimy ich o zgodę.
Jednak pamiętał noc w czasie burzy, deszcz i błyskawice, gdy te małe ziemnowodne stworzenia cisnęły się wokół niego i jego rannego przyjaciela delfina, ogrzewając ich i samą swoją obecnością nie pozwalając poddać się rozpaczy.  Odwrócił się od zalanej słońcem planety.
– A więc nic cię tu już nie trzyma? – zapytał Dennie.
Potrząsnęła głową.
– Oczywiście, chciałabym tu zostać jeszcze przez jakiś czas. Dopiero teraz, kiedy skończyłam już z Kiqui, mogę naprawdę zająć się zagadką metalowego kopca.  Dlatego byłam taka rozdrażniona kilka dni temu. Oprócz tego, że byłam bardzo zmęczona, prowadząc dwa rodzaje badań jednocześnie, byłam też przygniębiona. Jednak teraz przybliżyliśmy się do rozwiązania tej tajemnicy. Czy wiesz, że rdzeń tego metalowego kopca nadal żyje?  To...
Toshio musiał przerwać potok jej słów.
– Dennie! Proszę, zaczekaj chwilę. Odpowiedz na moje pytanie. Czy jesteś gotowa zaraz odpłynąć?
Dennie zamrugała. Marszcząc brwi, usiłowała zrozumieć pytanie.
– Chodzi o „Streakera”, tak? Czy coś poszło nie tak?
– Kilka godzin temu zaczęli zmieniać pozycję. Chcę, żebyś zebrała wszystkie swoje notatki oraz próbki i załadowała je na swój ślizg. Ty i Sah’ot odpłyniecie jutro rano.
Spojrzała na niego. Powoli docierało do niej znaczenie tych słów.
– Chcesz powiedzieć, że ja i Sah’ot wracamy, a ty nie?
– Nie. Zostanę tu jeszcze dzień lub dwa. Muszę.
– Ale dlaczego?
– Słuchaj, Dennie, nie mogę teraz o tym mówić. Po prostu zrób, co mówię, proszę.  Gdy odwrócił się, aby ruszyć z powrotem do sadzawki, dziewczyna złapała go za ramię. 
Trzymając go mocno, szła za nim.
– Przecież mieliśmy wracać razem! Jeśli masz tu jeszcze coś do zrobienia, to zaczekam na ciebie!
Szedł dalej, nie odpowiadając. Nie przychodziło mu do głowy nic, co mógłby jej powiedzieć. Z żalem myślał o tym, że udało mu się zdobyć jej szacunek i uczucie tylko po to, aby za kilka godzin ją utracić.
Jeśli na tym polega dojrzałość – myślał – to możecie się nią wypchać.  Gdy dochodzili do sadzawki, usłyszeli odgłosy głośnej sprzeczki. Toshio przyspieszył kroku. Dennie truchtała obok niego, aż wypadli na otwartą przestrzeń.  Charles Dart skrzeczał i ściskał oburącz wąski cylinder przytrzymywany w kleszczach manipulatora pająka Takkaty–Jima. Charlie wytężał wszystkie siły, próbując odebrać przedmiot automatowi. Takkata–Jim szczerzył zęby w uśmiechu.  Zawody w przeciąganiu trwały kilka sekund. Potężne mięśnie neoszympansa napinały się jak postronki, lecz w końcu cylinder wyślizgnął mu się z rąk. Charles runął na ziemię i omal nie sturlał się do sadzawki. Zerwał się na nogi i zaczął wrzeszczeć z gniewu.  Toshio zauważył, że trzy pozostałe prowadzone przez Stenosy pająki zmierzają do stateczku. Każdy niósł identyczny smukły cylinder. Toshio stanął jak wryty i szeroko otworzył oczy, gdy przyjrzał się lepiej temu, który trzymał teraz Takkata–Jim.  – Nie ma już żadnego niebezpieczeństwa – powiedział mu Takkata–Jim beztroskim głosem. – Skonfissskowałem je. Na pokładzie mojej łodzi będą bezpieczne i nikomu nie stanie się krzywda.
– One są moje, ty złodzieju! – Dart podskakiwał z wściekłości wymachując rękami.  – Ty zbrodniarzu! Myślisz, że nie wiem, iż usiłowałeś zamordować Creideikiego?  Wszyscy wiemy, że to twoja sprawka! A t–teraz kradniesz m–moje narzędzia pracy!  – Które ty niewątpliwie ukradłeś ze zbrojowni „Streakera”. A może chcesz połączyć się z doktor Bassskin, żeby potwierdziła, że naprawdę należą do ciebie?  Dart warknął, ukazując imponujący garnitur kłów. Odwrócił się od neofina i usiadł na ziemi przed skomplikowanym robotem głębinowym, rozpakowanym przed chwilą na brzegu sadzawki.
Pająk Takkaty–Jima zaczął się obracać, ale fin zauważył spojrzenie Toshia. Na moment zimny spokój Takkaty–Jima pękł jak mydlana bańka pod wpływem przenikliwego spojrzenia midszypmena. Delfin odwrócił wzrok, a potem znów spojrzał na Toshia.  – Nie wierz we wszyssstko, co słyszysz, chłopcze – rzekł. – Wiele zrobiłem i jeszcze zrobię, i jestem przekonany, że postępuję sssłusznie. Jednak to nie ja zraniłem Creideikiego.
– Czy pan zniszczył boje? – Toshio czuł, że Dennie stoi tuż za nim, w milczeniu patrząc ponad jego ramieniem na wielkiego delfina.
– Tak. Lecz to nie ja zassstawiłem pułapkę. Podobnie jak król Henryk w sssprawie Becketta, dowiedziałem się o tym po fakcie. Powiedz to tam, na Ziemi, jeśli jakimś dziwnym przypadkiem to wam, a nie mnie uda się stąd uciec. Ktoś inny przejął inicjatywę.  – Kto? – Toshio zacisnął dłonie w pięści.
Z otworu oddechowego Takkaty–Jima wydobyło się przeciągłe westchnienie.  – Nasz doktor Metz wymusił na Radzie Naukowej koje dla osobników, którzy nie powinni być członkami tej wyprawy. Był niecierpliwy. Kilka jego Stenosów miało...  niezwykłe drzewa genealogiczne.
– Stenosy...
– Niektóre Stenosy! Ja nie jestem jednym z eksperymentów Metza! Jestem oficerem gwiazdolotu. Zapracowałem na swoją pozycję! – w głosie delfina brzmiał bunt. – 
Kiedy napięcie osiągnęło punkt krytyczny, niektórzy z nich zwrócili się do mnie.  Myślałem, że zdołam nad nimi zapanować. Jednak kontrola nad jednym z nich okazała się nawet ponad moje siły. Powiedz im, jeśli wrócisz do domu, Toshio Iwashika. Powiedz tym na Ziemi, że z delfina można zrobić potwora. Trzeba ich ossstrzec.
Takkata–Jim obrzucił Toshia przeciągłym, bacznym spojrzeniem, po czym jego pająk zawrócił i podążył za resztą załogi do stateczku.
– On kłamie! – szepnęła Dennie, gdy delfin odszedł. – Wydaje się mówić rozsądnie i logicznie, ale ciarki mnie przechodzą, kiedy go słucham!  Toshio spoglądał za znikającym w oddali pająkiem.
– Nie – rzekł. – On jest ambitny, a może także szalony. Zapewne jest zdrajcą.  Jednak z jakiegoś powodu wydaje mi się, że powiedział nam szczerą prawdę. Może duma nakazuje mu teraz utrzymywać pozory uczciwości. – Odwrócił się, potrząsając głową i dodał: – 
Co wcale 
nie czyni go mniej niebezpiecznym.
Podszedł do Charlesa Darta, który spojrzał na niego z przyjaznym uśmiechem. 
Toshio 
przykucnął obok planetologa.
– Doktorze Dart, jaką one miały moc?
– O co pytasz, Toshio? Wiesz co? Widziałeś tego nowego robota? Specjalnie go przerobiłem. Może zanurzyć się w tym szybie aż do dna, a potem wydrążyć boczny chodnik do tych wielkich korytarzy magmy, które odkryliśmy...  – Jaką miały moc, Charlie? – nie ustępował Toshio. Był spięty i gotowy udawać szympansa. – Mów!
Dart rzucił mu szybkie, pełne skruchy spojrzenie, a potem z żalem spojrzał na sadzawkę.
– Mniej więcej po kilotonie każda – westchnął. – Zaledwie wystarczające, żeby wywołać porządną falę sejsmiczną. – Podniósł na Toshia wielkie, niewinne, brązowe oczy.  – To były naprawdę tylko niewielkie bombki atomowe, daję słowo!
70. Hikahi
Konieczność zachowania ciszy sprawiła, że musiała poruszać się z szybkością nie większą od tej, jaką mogłaby wydusić ze ślizgu. To było irytujące.  Już ponad dzień nie mając z nikim kontaktu, Hikahi obserwowała podmorski krajobraz, aby uniknąć rozmyślań o możliwym losie Creideikiego i „Streakera”. I tak wcześniej czy później dowie się wszystkiego. Przedwczesne zamartwianie się może ją tylko zmęczyć.
Poranny blask przesączał się aż na dno wąwozu, gdy skręciła na wschód, a potem na północ. Nad jej głową dryfowały pasma wodorostów, a obok przemykały miedzianogrzbiete ryby, dopóki niknący statek nie zostawił ich w tyle.
Raz dostrzegła coś długiego i wijącego się, co na jej widok szybko skryło się w podwodnej pieczarze. Nie miała czasu, aby zatrzymać się i przyjrzeć się lepiej potworowi, ale przepływając obok zrobiła mu zdjęcie.
Co zrobię, jeśli okaże się, że „Streaker” został zniszczony? – naszła ją niechciana myśl. – 
Najpierw wrócę na thennaniański wrak. Będę tam potrzebna. Jednak wtedy obejmę dowodzenie. A ukrywanie się na dnie morza przestanie być jakimkolwiek rozwiązaniem. Nie na tej śmiertelnie niebezpiecznej planecie. Czy zdołam się zmusić do negocjowania warunków kapitulacji?
„Jeśli tak, nie pozwoli, aby Galaktowie wzięli ją żywcem. Była jednym z niewielu członków załogi mogących, korzystając z odpowiednich notatek, wyznaczyć dokładny kurs powrotny do opuszczonej floty.
Może postaram się, żeby załoga została bezpiecznie internowana, a potem spróbuję uciec w stateczku – myślała dalej. – Nie ma mowy, żeby ta szalupa zdołała dolecieć aż do domu, nawet gdyby udało mi się przedrzeć przez blokadę Galaktów. Jednak ktoś powinien spróbować przesłać wiadomość na Ziemię. Może znajdzie się jakiś sposób, żeby ukarać tych fanatyków... sprawić, żeby ten postępek kosztował ich tak drogo, aby w przyszłości dobrze się zastanowili, zanim znów zaczepią Ziemian.
Hikahi wiedziała, że to tylko marzenia. Może za kilka tysięcy lat ludzie i ich 
podopieczni 
będą mieli taką siłę.
Wytężyła słuch. Usłyszała jakiś dźwięk...
Podkręciła potencjometr hydrofonu. Filtry odcięły tło, na które składał się szum silników i fal. Słyszała miękkie, ciche odgłosy przemykających obok mieszkańców oceanu.  – Komputer! Odfiltrować wszystko prócz głosów waleni!
Dźwięki zmieniły charakter. Ocean umilkł. A mimo to na granicy słyszalności 
pozostał 
jakiś sygnał.
– Zwiększyć częstotliwość próbkowania!
Szumy wzrosły. Jednak oprócz syku zakłóceń słyszała słabe, lecz wyraźne okrzyki płynących delfinów! Odgłosy rozpaczliwej walki!
Czyżby słyszała dźwięki wydawane przez broniące się resztki załogi? Co robić?  Chciała pospieszyć z pomocą walczącym fenom. Ale kto ich ścigał?  – Odgłosssy maszyn! – rozkazała. Jednak detektor zamrugał czerwonym światełkiem, wskazując, że w jego zasięgu nie ma żadnego mechanizmu. A więc walczące delfiny nie używały ślizgów.
Jeśli spróbuje im pomóc, ryzykuje utratę ostatniej nadziei dla tych na pokładzie thennaniańskiego wraka. Czy powinna ominąć walczących i zgodnie z planem pospieszyć do „Streakera”? Wybór był boleśnie trudny.
Hikahi zmniejszyła szybkość, aby płynąć jeszcze ciszej, i skierowała stateczek na północ, ku stłumionym okrzykom.
71. Charles Dart
Zaczekał, aż wszyscy odeszli, a potem odkręcił tylną pokrywę nowego robota i 
sprawdził 
zawartość komory.
Tak, była tam. Bezpiecznie ukryta.
No dobrze – pomyślał. – Miałem nadzieję, że zdołam powtórzyć doświadczenie. Ale jedna bomba też powinna wystarczyć.
72. „Streaker”
Z DZIENNIKA GILLIAN BASKIN
Jesteśmy w drodze. Każdy z członków załogi zdaje się odczuwać ulgę, że wreszcie ruszyliśmy.
„Streaker” uniósł się wczoraj w nocy z dna, cicho tykając silnikami. Byłam na mostku, sprawdzając meldunki przekazywane przez finy obserwujące manewr z zewnątrz i pilnując wskaźników naprężeń, dopóki nie upewniliśmy się, że „Streakerowi” nic nie grozi.  Prawdę mówiąc, silniki pracowały tak, jakby statek był rad z tego, że wyruszamy.  Emerson i załoga maszynowni mogą być dumni ze swojego dzieła, chociaż, oczywiście, umożliwiły to cewki znalezione przez Toma i Tsh’t. „Streaker” znów szumi jak gwiazdolot.
Zgodnie z planem płyniemy na południe. Ciągniemy za sobą linię jednoprzewodową, aby nie tracić kontaktu z grupą na wyspie; zostawiliśmy też wiadomość dla Hikahi.  Mam nadzieję, że ona się pospieszy. Dowodzenie jest bardziej skomplikowaną sprawą, niż sądziłam. Stale muszę upewniać się, że wszystko zostało zrobione w porę i należycie, przez cały czas starając się zachowywać dyskretnie, żeby nie wywoływać u finów wrażenia, że „stara” wisi im nad głowami. Żałuję, że nie mam wojskowego przeszkolenia, jakie odebrał Tom, kiedy ja studiowałam na akademii medycznej.
Przed upływem trzydziestu godzin dotrzemy do tej thennaniańskiej skorupy. Suessi mówi, że czekają na nas. Na razie wysłaliśmy zwiadowców, a nad nami krąży Wattaceti w ślizgu rozpoznawczo–obserwacyjnym. Jego przyrządy wykazują jedynie nieznaczne przecieki, więc na razie powinniśmy być bezpieczni.
Oddałabym roczną pensję, żeby mieć tu teraz Hikahi albo Tsh’t, lub chociaż Keepiru. 
Nigdy przedtem nie rozumiałam, dlaczego kapitanowie tak sobie cenią dobrych zastępców.
Jeśli mowa o kapitanach – nasz jest fantastyczny.
Przez długi czas po opuszczeniu izby chorych Creideiki wydawał się oszołomiony.  Jednak długa rozmowa z Sah’otem najwidoczniej dodawała mu otuchy. Nie mam pojęcia, co zrobił Sah’ot, ale nigdy nie uwierzyłabym, że ktoś tak poważnie okaleczony jak Creideiki może być tak energiczny i użyteczny.
Kiedy unosiliśmy się z dna, poprosił, żeby pozwolono mu nadzorować szperaczy i skrzydłowych. Rozpaczliwie potrzebowałam odpowiedniego fina, któremu można by powierzyć to zadanie, i pomyślałam, iż jego widok może dodać ducha załodze.  Nawet Stenosy ucieszyły się, gdy go zobaczyły. Ich rozgoryczenie z powodu mojego „przewrotu” – 
i 
wygnania Takkaty–Jima – zdaje się powoli mijać.
Creideiki może teraz wypowiadać tylko proste zdania w troistym, ale i to wydaje się mu wystarczać. Jest teraz na zewnątrz, śmigając tu i tam w swoim ślizgu, utrzymując porządek, wskazując błędy, popędzając i świecąc przykładem. Już za kilka godzin płynący przodem zwiadowcy powinni napotkać Tsh’t i wtedy Creideiki będzie mógł powrócić na pokład.
Od kiedy wróciłam, na moim komunikatorze miga maleńkie światełko. To ta zwariowana maszyna Tymbrimijczyków. Niech to draństwo jeszcze poczeka.  Pewnie Tom by tego nie pochwalił. Kobieta jednak ma ograniczone zapasy sił i muszę się trochę przespać. Gdyby chodziło o coś ważnego, Niss przerwałby milczenie i odezwał się.
Och Tom, jakże przydałaby nam się twoja wytrzymałość. Czy już wracasz? Czy twój słoneczny glider leci już do wyspy Toshia?
Kogo chcę oszukać? Od wybuchu pierwszej bomby psi nie odebraliśmy żadnego sygnału, tylko szumy gwiezdnej bitwy, niektóre rozchodzące się z miejsca jego ostatniej znanej nam pozycji. Nie odpalił żadnej z bomb informacyjnych. Tak więc albo postanowił nie przesyłać żadnej wiadomości, albo zdarzyło się coś gorszego.
Nie mając wiadomości od Toma, jak możemy podjąć decyzję, kiedy już skryjemy się w „Koniu Morskim”? Czy mamy startować i próbować szczęścia, czy też ukrywać się we wraku tak długo, jak się da?
Gdy przyjdzie na to pora, decyzja będzie należała do Hikahi.  Gillian zamknęła dziennik i przyłożyła kciuk do czytnika uderzenia samoniszczącego. 
Potem wstała i zgasiła światło.
Wychodząc z laboratorium minęła zeroczasowy pojemnik z prastarym nieboszczykiem, którego tak ogromnym kosztem wywieźli z Płytkiej Gromady. Odwieczna tajemnica, Herbie, leżał w wąskim kręgu lampy, szczerząc zęby. Tajemnica.  Sprawca wszystkich kłopotów.
Pokiereszowany, postrzelony „Streaker” powoli przesuwał się nad dnem doliny, a jego silniki wibrowały łagodną, powstrzymywaną siłą. Ciemna, mętna mgła wznosiła się za statkiem, gdy siła odrzutu poruszała opadły z powierzchni muł.  Przysadzisty cylinder ślizgał się nad podmorskimi rzekami i rozpadlinami, omijając zbocza podwodnych gór i ściany dolin. Obok płynęły ślizgi, kierując ruchem statku przez sonarowe nadajniki.
Creideiki jeszcze raz obserwował, jak porusza się jego statek. Wsłuchiwał się w krótkie meldunki szperaczy i strażników, łapał odpowiedzi obsady mostka. Nie był w stanie wychwycić całego sensu tych meldunków; specjalistyczny żargon był teraz dla niego równie zagadkowy jak stare księgi. Jednak wyczuwał ich znaczenie; załoga w pełni panowała nad sytuacją.
W tej jasnej i błękitnej głębi właściwie nie widział płynącego pięćdziesiąt metrów niżej „Streakera”, ale jego własny sonar wysłał ciche impulsy wtórujące niskiemu pomrukowi silników statku i Creideiki wyobrażał sobie, że będzie mu towarzyszył, kiedy okręt znów poleci w gwiazdy.
Już Nigdy Creideiki: Już Nigdy Nie Polecisz Do Gwiazd:
Ta zjawa, K–K–Kph–kree, stopniowo wyłaniała się obok niego, widmowa sylwetka ze srebra i sonicznych cieni. Obecność boga nie zdziwiła ani nawet nie zaniepokoiła Creideikiego. Spodziewał się, że On się zjawi. Widmo płynęło leniwie, bez trudu dotrzymując tempa ślizgowi.
:Uciekłeś Nam: A Jednak Teraz Celowo Wyrzeźbiłeś Mnie Z Pieśni: Czy To Z Powodu Dawnych Głosów, Które Słyszałeś?: Głosów z Dołu?:
– Tak.
Creideiki nie myślał teraz w anglicu ani w troistym, lecz w nowym języku, którego się uczył:
:Wewnątrz tego świata drzemie odwieczny gniew: Słyszałem jego pieśń:
Szerokie czoło boga snów rozbłysło blaskiem gwiazd. Jego małe szczęki rozwarły się. 
Błysnęły zęby.
:I Co Chcesz Zrobić?:
Creideiki czuł, że On zna już odpowiedź.
:Spełnić obowiązek: – odparł w Jego własnym języku.:
– Cóż innego mógłbym zrobić?:
Z głębi Snu Wieloryba dobiegło ciche westchnienie aprobaty.
Creideiki wzmocnił odbiór hydrofonu. Usłyszał w oddali podniecone głosy – 
radosne 
okrzyki powitania.
Spojrzał na ekran sonaru w swoim ślizgu. Na samym skraju zobaczył małą grupkę powiększających się plamek. Połączyły się z tymi, które oznaczały zwiadowców „Streakera”. 
Te pierwsze musiały być grupą wysłaną przez Tsh’t.
Upewniwszy się, że w pobliżu nie ma nikogo, kto zwróciłby na niego uwagę, Creideiki skierował swój ślizg do małego kanionu. Wślizgnął się za cienie sterczących skał i wyłączył silnik. Czekał, patrząc jak „Streaker” przepływa obok jego kryjówki i znika razem z ostatnimi skrzydłowymi za zakrętem długiego wąwozu.
– Żegnajcie... – skupił się na słowach anglicu, wypowiadając je jedno po drugim. 
– 
Żegnajcie... i... powodzenia.
Kiedy uznał, że nie zostanie już wykryty, włączył napęd ślizgu i wysunął się ze szczeliny. 
Zawrócił i skierował się na północ, ku miejscu, które opuścili dwadzieścia godzin wcześniej.
:Jeśli chcesz, możesz iść ze mną: –powiedział do boga, będącego po części wytworem jego umysłu, a po części czymś innym. Widmowa postać odpowiedziała mu nie–słowami w języku jego własnych impulsów:
:Bedę Ci Towarzyszył: Nie Zamieniłbym Tego Na Pieśń Całego Świata:





CZĘŚĆ SIÓDMA
ŁAŃCUCH POKARMOWY
„– Panie, zastanawiam się, jak żyją ryby w morzu. – Cóż, podobnie jak ludzie na lądzie – wielkie zjadają małe”.
William Szekspir, Król Ryszard Drugi
73. Akki
Ten okrzyk zmroził go do szpiku kości. Tylko potwór mógł wydać taki odgłos.  Uciekał przed n i m równie rozpaczliwie jak przed stworzeniem, które wydawało ten dźwięk.
Jednak w południe zrozumiał, że jego ucieczka prawie dobiegła już końca.  Wyczerpanie dawało o sobie znać walącym sercem i ciężkim oddechem, a także bolesnymi pęknięciami zewnętrznych warstw skóry. Zmęczenie zdawało się potęgować alergiczną reakcję na tutejszą wodę. Pogorszyło mu się, gdy jak szalony umykał między małymi wysepkami. Jego niegdyś gładka, sprężysta skóra była teraz pokryta szorstkimi obrzmieniami. Umysł miał równie obolały jak ciało.
Kilkakrotnie unikał pułapek, z których nie powinien był ujść z życiem. Raz, uciekając przed odbiciem sonaru, omal nie wpakował się prosto w szczęki K’tha–Jona.  Olbrzym wyszczerzył zęby w uśmiechu, potrząsając laserowym karabinem za uciekającym Akkim. 
Midszypmen umknął nie dzięki szybkiej reakcji czy sprytowi. Zrozumiał, że wróg po prostu bawi się nim.
Liczył na to, że ucieknie na północ, do wyspy Toshia, ale musiał zawrócić i teraz miał już odciętą drogę. Może jeśli uda mu się doczekać do zachodu słońca...  Nie. To nie potrwa aż tak długo. Pora kończyć.
Znów rozległ się mrożący krew w żyłach, łowiecki okrzyk. To piekielne zadowolenie zdawało się ścinać wodę wokół Akkiego.
Spora część zmęczenia Akkiego była wywołana mimowolnym przerażeniem, jakie budził w nim ten okrzyk. Cóż to za diabeł go ściga?
Przed chwilą wydawało mu się, że w oddali słyszy inny krzyk. Brzmiał jak zew Tursiopsa. Pewnie był tylko wytworem jego wyobraźni. Cokolwiek działo się na „Streakerze”, z pewnością nie mieli nikogo, kogo mogliby za nim posłać. A nawet gdyby się to udało, jak zdołaliby go odnaleźć na otwartym morzu?  I tak przysłużył się „Streakerowi”, odwracając uwagę tego potwora K’tha–Jona i odciągając go od miejsca, gdzie mógłby wyrządzić większe szkody.  Mam nadzieję, że Gillian i Hikahi wróciły i zaprowadziły porządek – pomyślał. – 
Jestem 
pewien, że się tak stało.
Złapał oddech w cieniu skalnej szczeliny. K’tha–Jon oczywiście wie, gdzie on jest. To tylko kwestia czasu, aż znudzi się pościgiem i przyjdzie po swoją ofiarę.  Słabnę – myślał Akki. – Muszę położyć temu kres, dopóki mam jeszcze szansę cokolwiek osiągnąć. Nawet jeśli tym osiągnięciem będzie tylko przywilej wyboru chwili śmierci.
Sprawdził ładunek w bateriach kombinezonu. Pozostał mu zapas wystarczający zaledwie na dwa dobre strzały z palnika. Musi oddać je z bardzo małej odległości, a karabin K’tha–
Jona jest niewątpliwie naładowany do pełna.
Ramionami skafandra przytknął wylot oddychacza do otworu oddechowego. Zostało mu tlenu na dziesięć minut. To więcej niż trzeba.
Przenikliwy okrzyk znowu odbił się echem, przejmujący dreszczem, drwiący.
W porządku, potworze – zacisnął szczęki, by powstrzymać drżenie. – Strzeż się. 
Nadchodzę.
74. Keepiru
Keepiru spieszył na północny wschód, w stronę odgłosów potyczki, które słyszał w nocy. 
Płynął szybko i zdecydowanie po powierzchni, łukiem wyskakując nad fale i zanurzając się w nie. Klął ciężki kombinezon, ale zrzucenie go było wprost nie do pomyślenia.  Jeszcze raz przeklął prześladującego go pecha; zarówno jego ślizg, jak i maszyna Mokiego były zepsute, bezużyteczne, i musiał je zostawić.  Zagłębiając się w labirynt wysepek po raz pierwszy usłyszał wyraźnie ten łowiecki okrzyk.
Do tej pory mógł sobie mówić, że to tylko wytwór jego wyobraźni – że odległość lub dziwne odbicia w wodzie sprawiają, iż słyszy coś, co nie istnieje.  Skrzekliwy wrzask zabrzmiał jeszcze raz, odbijając się od kopców metalu. Keepiru okręcił się w miejscu i przez chwilę wydawało mu się, że otacza go cała sfora łowców.
Nagle usłyszał inny dźwięk, zuchwały, choć bardzo słaby okrzyk w troistym.  Poruszając szczęką Keepiru sprawdził kierunek i śmignął, ile sił w płetwach.  Jego mięśnie pracowały potężnie, gdy pędził przez labirynt wysp. Gdy chrapliwe brzęczenie oznajmiło mu, że jego oddychacz jest prawie pusty, zaklął, wypluł ustnik i kontynuował wyścig z czasem po powierzchni, wdychając i wydychając powietrze przy każdym skoku.
Dotarł do wąskiego zbiegu dwóch kanałów i zatrzymał się, skonsternowany.  Którędy? Przez chwilę kręcił się w kółko, aż łowiecki okrzyk rozległ się jeszcze raz. 
Potem dał się słyszeć straszliwy trzask. Keepiru usłyszał skrzek bólu i wściekłości i ciche zawodzenie silników kombinezonu. Kolejnemu słabemu wyzwaniu w troistym odpowiedział przeraźliwy wrzask i kolejne trzaśniecie.
Keepiru przyspieszył. To nie mogło być daleko! Gnał, nie żałując sił, gdy usłyszał ostatni, wyzywający okrzyk.
·      Za honor
Calafii... *
Głos utonął w dzikim wrzasku triumfu. Potem zapadła cisza.  Dotarcie do miejsca potyczki zajęło mu kolejne pięć minut, podczas których rzucał się jak szalony w wąskie cieśniny. Gdy wpadł jak strzała do cichej zatoczki, smak wody powiedział mu, że przybył za późno.
Wyczuł to i zatrzymał się tuż przed wypłynięciem do małej doliny między trzema metalowymi kopcami. W górze unosiły się miedziane warkocze wodorostów.  Unoszona zmiennymi prądami, z dolinki wypływała różowa mgiełka ze smugami gęstej czerwieni. Na środku, oplatane resztkami rozerwanego skafandra, pływało do góry brzuchem ciało młodego neofma, częściowo już rozszarpane, trącane i tarmoszone okrwawionymi szczękami ogromnego delfina.
Ogromnego delfina? Jak to możliwe, że przez cały czas od chwili opuszczenia Ziemi Keepiru tego nie zauważył? Dusząc się, podłączył nowy oddychacz i przez chwilę ciężko dyszał, przyglądając się i słuchając mordercy.
Spójrz na kontrastujące, czarno–białe zabarwienie skóry – powiedział do siebie.  – Patrz na krótką szczękę, wielkie zęby, krótką, ostrą płetwę grzbietową. Posłuchaj go!  K’tha–Jon chrząknął z zadowoleniem, wydzierając kawałek ciała z boku Akkiego.  Olbrzym zdawał się nie zwracać uwagi na długą oparzelinę na swoim lewym boku i wielki siniak w miejscu, gdzie midszypmen dosięgnął go podczas ostatniego rozpaczliwego ataku.
Keepiru zdawał sobie sprawę, iż potwór wie o jego obecności. K’tha–Jon przełknął 
leniwie i wynurzył się, żeby nabrać powietrza. Kiedy znów się zanurzył, spojrzał 
wprost na 
Keepiru.
– I co, pilocie? – mruknął z zadowoleniem.
Keepiru odpowiedział w anglicu, chociaż oddychacz tłumił nieco słowa.  – Właśnie załatwiłem jednego potwora, K’tha–Jonie, ale twoje zezwierzęcenie jest hańbą dla całej naszej rasy.
K’tha–Jon odpowiedział mu urągliwą serią wysokich prychnięć.  – Uważasz, że cofnąłem się w rozwoju, jak ten biedny Stenosss – Moki, prawda, pilocie?
Keepiru zdołał tylko potrząsnąć głową, nie będąc w stanie wypowiedzieć tego, co sądzi o przemianie, jakiej uległ bosman.
– Czy cofnięty w rozwoju delfin potrafiłby posssługiwać się anglicem tak dobrze jak ja? – szydził K’tha–Jon. – Albo myśleć logicznie? Czy zdegenerowany Tursssiops, a nawet czystej krwi Stenos, potrafiłby ścigać oddychającą powietrzem ofiarę z takim zdecydowaniem... i satysssfakcją? Pewnie, kryzysss ostatnich tygodni wyzwolił we mnie coś, co było głęboko ukryte. Czy jednak słuchając mnie naprawdę możesz mnie uznać za cofniętego w rozwoju delfina?
Keepiru spojrzał na różową mgiełkę wokół wielkich, mocarnych szczęk. Ciało Akkiego wolno odpływało z prądem.
– Wiem, czym jesteś, K’tha–Jonie – Keepiru przeszedł na troisty.
·      Zimna woda wrze
Gdy rozbrzmiewa twój krzyk
·      Czerwonoszczęki głód
Wypełnia twoje sny.
·      Wieloryby ofiarą
Harpunów padają,
·      A sieci Iki
Nas chwytają,
·      Lecz pośród nocy
Lękamy się
·      Tylko ciebie –
Orko.
K’tha–Jon rozdziawił szczęki, jakby pasowano go na rycerza. Uniósł się, by nabrać powietrza, i wracając przybliżył się kilka metrów do Keepiru, szczerząc zęby.  – Odkryłem prawdę jakiś czas temu. Jestem jednym z cennych eksssperymentów naszego ukochanego ludzkiego opiekuna – Ignacia Metza. Ten dureń, mimo całej ssswojej głupoty, dokonał jednej wielkiej rzeczy. Niektórzy spośród tych, których przemycił na pokład „Streakera”, oszaleli lub cofnęli się w rozwoju. Jednak ja jestem wssspaniałym osiągnięciem...
– Jesteś nieszczęściem! – wypluł Keepiru, któremu oddychacz nie pozwolił użyć celniejszych słów.
K’tha–Jon zbliżył się jeszcze o kilka metrów i Keepiru odruchowo cofnął się.  Olbrzym znów się zatrzymał; z jego czoła wydobyła się seria impulsów świadczących o zadowoleniu.
– Naprawdę, pilocie? Czy ty, zwykły zjadacz ryb, jesteś w stanie zrozumieć lepszych od siebie? Czy jesteś godzien osądzać tego, którego przodkowie byli z–zwieńczeniem oceanicznego łańcucha pokarmowego? I jak sssędziowie mórz wyrokowali o losach twojego rodzaju?
Keepiru prawie nie słuchał, świadomy niepokojąco malejącej odległości dzielącej go od potwora.
– Zbyt wysoko się c–cenisz. Masz tylko kilka genów pobranych od...  – Jestem ORKĄ! – wrzasnął K’tha–Jon. Ten okrzyk odbił się echem jak zew myśliwskiego rogu. – Ciało jest niczym! Liczy się mózg i krew. Posłuchaj mnie i spróbuj zaprzeczyć.
Kłapnięcie szczęk K’tha–Jona zabrzmiało jak wystrzał. Jeszcze raz rozległ się łowiecki okrzyk i Keepiru poczuł instynktowną chęć, aby zwinąć się w kłębek, ukryć się lub umrzeć.
Nie poddał się temu. Zdołał przybrać dominującą postawę i rzucić słowa wyzwania.  – Cofnąłeś się w rozwoju, K’tha–Jonie! Gorzej, jesteś mutantem, bez żadnego dziedzictwa. Wszczepy Metza były nieudane. Czy myślisz, że prawdziwa orka zrobiłaby t–to, co ty uczyniłeś? Na Ziemi orki polowały na delfiny, ale tylko wówczasss, gdy były głodne! 
Prawdziwy zabójca nie zabija dla przyjemności!
Keepiru wypróżnił się i machnięciem płetwy ogonowej posłał kał w kierunku olbrzyma.
– Jesteś nieudanym eksperymentem, K’tha–Jonie! Mówisz, że myślisz logicznie, ale teraz nie masz już domu. A kiedy mój raport dotrze na Ziemię, twoje geny wyleją do ścieku! 
Gatunek, który reprezentujesz, skończy tak, jak kończą wszystkie potwory.  K’tha–Jon wściekle błysnął ślepiami. Omiótł Keepiru wiązką sonaru, jakby chcąc zapamiętać każdą krzywiznę ciała przyszłej ofiary.
– Co daje ci powody przypuszczać, że w ogóle będziesz miał okazję złożyć raport–t–t! – syknął.
Keepiru uśmiechnął się szeroko.
– Cóż, po prostu fakt, że jesteś ułomnym, chorym psychicznie potworem, którego tępa morda nie potrafiłaby przebić tektury i którego męskość potrafiłaby zaspokoić jedynie kraty odpływu basenu, płodząc tylko śmierdzącą wodę...
Gigant znów wrzasnął, tym razem z wściekłości. Gdy K’tha–Jon runął do ataku, Keepiru zwinął się w miejscu i śmignął w boczny kanał, zaledwie zdążywszy umknąć przed potężnymi szczękami.
Przedzierając się przez gąszcz wodorostów Keepiru pogratulował sobie.  Rozdrażniając potwora sprawił, że ten, żądny zemsty, zapomniał o swoim kombinezonie... i laserowym karabinie. Oczywiście bosman chciał zabić Keepiru w taki sam sposób, jak wykończył Akkiego.
Keepiru wyprzedzał mutanta zaledwie o długość ciała.  Jak na razie dobrze mi idzie – pomyślał, gdy lśniące zbocza metalowych kopców szybko zostawały z tyłu.
Okazało się jednak, że nie tak łatwo zgubić prześladowcę. A złowrogie szczęki sprawiły, że Keepiru zaczął się zastanawiać, czy obrał właściwą taktykę. Pościg trwał, a popołudnie mijało. Zaszło słońce, a oni wciąż płynęli.
W ciemności pogoń zmieniła się w bitwę intelektów i dźwięków.  Nocni mieszkańcy archipelagu uciekali w popłochu, gdy dwa obce potwory śmigały kanałami łączącymi wysepki, skręcając i pędząc w chmurach pęcherzyków powietrza.  Przepływając, napełniali głębiny i mielizny skomplikowanymi i ogłuszającymi seriami dźwięków – obrazów sonicznych i żywych iluzji ech. Miejscowe ryby, nawet te wielkie, uciekły z tych wód, zostawiając je walczącym przybyszom.  Była to niesamowita gra obrazów i cieni, podstępów i nagłych zasadzek.  Keepiru wyślizgnął się z wąskiego, zamulonego kanału i nasłuchiwał. Ostatni okrzyk łowiecki słyszał godzinę temu, lecz to nie oznaczało, że K’tha–Jon milczał. Z docierających do niego odbić pilot stworzył sobie w głowie mapkę okolicy i wiedział, że niektóre z tych obrazów były zręcznie skonstruowanymi iluzjami. Olbrzym był gdzieś w pobliżu, używając swoich niezwykle rozwiniętych organów sonicznych do zagłuszania ech tego obszaru.
Keepiru żałował, że nie może teraz niczego zobaczyć. Jednak nocne chmury skryły wszystko w ciemnościach. Tylko słabo fosforyzujące rośliny rozświetlały podmorski krajobraz.
Wynurzył się na powierzchnię, żeby nabrać tchu, i spojrzał na ledwie widoczną, srebrzystą podstawę chmur. Roślinność na stromych kopcach metalu chwiała się i kołysała w monotonnej, ponurej mżawce.
Zrobił kilka oddechów i ponownie zanurkował. Tam, w dole, rozstrzygnie się walka.
W otwartych kanałach pływały fantomy. Fałszywe echo pozorowało wolną przestrzeń na północy, w kierunku, w którym Keepiru chciał umknąć, ale kiedy wsłuchał się dokładnie, stwierdził, że to złudzenie.
Wcześniej jeden z takich fałszywych korytarzy zwiódł go tak, że dopiero w ostatniej chwili skręcił w bok, za późno, by uniknąć zderzenia z pokrytym gęstymi pnączami metalowym kopcem. Oszołomiony, wyplątał się z gęstwiny w samą porę, by uniknąć staranowania. Potężny pysk K’tha–Jona chybił go o kilka cali. Uciekającego Keepiru musnął palący promień z laserowego karabinu bosmana. Ładunek oparzył mu lewy bok. 
Bolało jak 
diabli.
Jedynie zwinność pozwoliła mu wtedy umknąć, znaleźć kryjówkę i opanować fale bólu.
Gdyby miał dość czasu, prawdopodobnie zdołałby zgubić pseudo–orkę. Lecz czas nie był po jego stronie. K’tha–Jon oddał się rytuałowi łowów i poświęcił temu wszystkie swoje myśli. Nie zamierzał powrócić do cywilizacji. Musiał tylko powstrzymać Keepiru od złożenia raportu i ufać, że na Ziemi Ignacio Metz zatroszczy się o jego prawa do potomstwa.
Tymczasem Keepiru miał swoje zobowiązania. Zaś „Streaker” nie będzie na niego czekać, jeśli nadarzy się sposobność ucieczki.
Ale – pomyślał Keepiru – czy ja naprawdę próbuję mu uciec?
Zmarszczył brwi i potrząsnął głową. Dwie godziny temu był prawie pewien, że 
zgubił 
K’tha–Jona. Zamiast skorzystać z szansy ucieczki, w wyniku rozumowania, którego 
teraz nie 
potrafił sobie przypomnieć, zaczął krążyć w kółko, dopóki nie pochwycił znów 
dźwiękowego 
sygnału olbrzyma. Wróg również go poczuł. Po chwili znowu rozległ się łowiecki 
okrzyk i 
mutant wznowił pościg.
Dlaczego to zrobiłem?
Przez moment zaświtała mu pewna myśl... prawda... Jednak Keepiru odepchnął ją od siebie. Zbliżał się K’tha–Jon. Pilot ledwie zauważył, że nowa dawka adrenaliny pozwoliła mu zapomnieć o bólu skaleczeń i oparzeń.
Fantomy zniknęły jak rozwiewająca się ściana mgły, rozpuszczając się w szepty i trzaski. 
Pchany potężnymi uderzeniami płetwy ogonowej gigant wpłynął do kanału poniżej Keepiru. 
Czarno–biały brzuch potwora błysnął w mroku, gdy K’tha–Jon wynurzył się, aby nabrać powietrza, a potem przepłynął obok niszy Keepiru, śląc przed siebie pulsujące impulsy sonaru.
Pilot zaczekał, aż potwór go minie, po czym sam się wynurzył. Cicho odetchnął pięć razy i zanurkował nie poruszywszy płetwą.
Potwór był dziesięć metrów dalej. Gdy uniósł się w górę i znów nabrał powietrza, Keepiru nie wydał nawet najcichszego dźwięku. Jednak gdy Stenos zanurkował, pilot wysłał krótką serię impulsów, która rykoszetując od ścian dwóch metalowych kopców zogniskowała się po drugiej stronie kanału.
Mutant błyskawicznie skręcił i śmignął w lewo, przepływając tuż pod Keepiru w pogoni za złudzeniem.
Pilot jak pocisk, z opuszczonym łbem, runął na wroga.  K’tha–Jon miał nieprawdopodobnie wyostrzony słuch, bo mimo iż Keepiru nie wydał najcichszego dźwięku, mutant usłyszał za sobą jakiś szmer i skręcił się w wodzie jak wąż, prawie obracając się do pilota.
Nieoczekiwanie okazało się, że kąt ataku nie pozwala na uderzenie łbem czy szarpnięcie zębami. Wylot lufy lasera i potężne szczęki już kierowały się w stronę Keepiru.  Unik i ucieczka oznaczały niechybne wystawienie się na strzał z lasera!  W nagłym przebłysku pamięć podsunęła Keepiru pewne wspomnienie. Przypomniał sobie, jak wykładowca taktyki w akademii mówił o korzyściach wynikających z zaskoczenia.
– ...Jako rozumni mieszkańcy Ziemi, posiadamy pewną niezwykłą broń, z której inni nie mogą korzystać...
Keepiru przyspieszył i przypadł do K’tha–Jona, przywierając brzuchem do brzucha zdumionego potwora. Wyszczerzył zęby w uśmiechu.
·      Któż może odmówić
Grzecznemu konkurentowi –
·      Zatem w tan! *
Silniki kombinezonu Keepiru zawyły i trzy pomocnicze ramiona wystrzeliły do przodu, chwytając wysięgniki skafandra K’tha–Jona i unieruchamiając je.  Zaszokowany eks–bosman wrzasnął z wściekłości i kłapnął szczękami w stronę Keepiru, ale nie zdołał go dosięgnąć. Próbował uwolnić się potężnymi uderzeniami ogona, lecz ogon pilota poruszał się w przód i w tył idealnie powtarzając ruchy przeciwnika.  Keepiru poczuł erekcję i nie powstrzymywał jej. Podczas erotycznych młodzieńczych zabaw między dwoma samcami męską rolę przejmował zazwyczaj dominujący delfin. 
Dźgnął 
K’tha–Jona, wywołując ryk konsternacji.
Gigant wił się i szamotał. Wierzgał i rzucał się, i pędził na oślep we wszystkie strony, wypełniając okoliczne wody przeciągłym wyciem. Keepiru trzymał się mocno, wiedząc, jaką taktykę obierze teraz K’tha–Jon.
Pseudo–orka runął w kierunku ściany pobliskiego kopca metalu. Keepiru trzymał się K’tha–Jona aż do chwili, gdy już już miał trzasnąć ciałem o zbocze. Wtedy niespodziewanie wygiął się w łuk i całym ciężarem ciała rzucił się w bok.  K’tha–Jon mógł być olbrzymem, ale nie był prawdziwą orką. Keepiru był dostatecznie ciężki, aby tuż przed zderzeniem obrócić ich wokół osi ciała. Gigant wyrżnął prawym bokiem w szorstki metalowy koral pozostawiając na nim krwawe strzępy ciała.  K’tha–Jon płynął dalej, potrząsając łbem z oszołomieniem i zostawiając za sobą czerwoną chmurę krwi. Przez chwilę zdawało się, że potwór stracił zapał do wszystkiego; wynurzył się i dyszał ciężko.
Wkrótce będę potrzebował powietrza – uświadomił sobie Keepiru. – Jednak teraz 
jest 
odpowiednia pora, by zaatakować!
Usiłował oderwać się i użyć swojego palnika.
Nie zdołał! Palnik zaplątał się w uprzęży K’tha–Jona! Keepiru szarpnął, ale nie 
udało mu 
się go uwolnić.
K’tha–Jon zmierzył go wzrokiem.
– Teraz t–twoja kolej, morświnku – wyszczerzył zęby. – Złapałeś mnie. A teraz wyssstarczy, że zatrzymam cię pod wodą. Miło będzie sssłuchać, jak błagasz o haussst powietrza!
Keepiru miał ochotę zakląć, ale musiał oszczędzać siły. Usiłował odwrócić K’tha–
Jona na plecy i samemu wynurzyć się na odległą zaledwie o metr powierzchnię, lecz pseudo–orka był na to przygotowany i blokował każdy jego ruch.
Myśl! – rozkazał sobie pilot. – Musisz zacząć myśleć. Gdybym tylko lepiej znał Keneenk! Gdyby...
Płuca mu pękały. Niewiele brakowało, a zacząłby wzywać pomocy w primalu.
Przypomniał sobie ostatni raz, kiedy miał ochotę posłużyć się primalem. 
Wspomniał głos 
Toshia, opiekuńczo karcący, a potem opiekuńczo kojący. Przypomniał sobie, że w duchu poprzysiągł, że prędzej umrze, niż znów zniży się do poziomu zwierzęcia.  Oczywiście! Jestem głupią, przerośniętą rybą! Dlaczego o tym nie pomyślałem wcześniej?
Najpierw wysłał neuroimpuls odłączający palnik. I tak był bezużyteczny. A potem wprawił w ruch ramiona swojego skafandra.
·      Ci, którzy wolą
Zachowywać się jak kanibale
·      Narzędzi i kosmosu
Nie porzebują wcale *
Jedną parą kleszczy chwycił przewód neurołącza z boku głowy K’tha–Jona. Potwór wybałuszył oczy, lecz zanim zdołał cokolwiek uczynić, Keepiru wyszarpnął wtyczkę, starając się wyrządzić mu jak najwięcej bólu i szkody. Gdy wróg przeraźliwie wrzeszczał, pilot wyrwał przewód z gniazda w kombinezonie, czyniąc oprzyrządowanie całkowicie bezużytecznym.
Manipulatory skafandra K’tha–Jona, dotychczas pulsujące w uścisku, znieruchomiały. 
Umilkł cichy brzęk laserowego karabinu. Gigant wył i miotał się jak szalony.  Keepiru gwałtownie chwycił oddech, gdy szamoczący się mutant długim susem wyskoczył z wody. Gdy ponownie walili się w kipiel, pilot zmienił uchwyt na kombinezonie K’tha–Jona. Trzymał go teraz dwoma manipulatorami. „Kici–kici” – zanucił, zaczynając nową zabawę, gotów trzecim wysięgnikiem rozszarpać wroga na strzępy.  Jednak K’tha–Jon zdołał potężnym skrętem ciała uwolnić się z uścisku pilota.  Keepiru wyleciał w powietrze, aby z głośnym pluskiem wylądować po drugiej stronie wąskiej ławicy błota.
Sapiąc, przez chwilę spoglądali na siebie przez wąski pas lądu. Potem K’tha–Jon kłapnął zębami i ruszył na poszukiwanie wyrwy w koralowej barierze. Pogoń znów się zaczęła.
Z nadejściem świtu walka straciła wszelką finezję. Nie było już delikatnych podstępów sonicznych ani wyszukanych drwin. K’tha–Jon ścigał Keepiru z przerażającym skupieniem. 
Potwór zdawał się nie wiedzieć, co to zmęczenie. Utrata krwi wydawała się jedynie podsycać jego wściekłość.
Keepiru umykał wąskimi kanałami – niektóre z nich nie miały więcej niż dwanaście cali głębokości – usiłując jeszcze bardziej pokaleczyć rannego mutanta, zanim sam opadnie z sił. 
Nie myślał już o ucieczce. Ta walka mogła się zakończyć jedynie zwycięstwem lub śmiercią.
Wydawało się, że K’tha–Jon ma niewyczerpane zasoby wytrzymałości.  Łowiecki okrzyk odbijał się echem po płyciznach. Potwór kilka kanałów dalej rzucał wyzwanie.
– Pil–1–locie! Dlaczego w–walczysz? Wiesz, że łańcuch pokarmowy jest po mojej ssstronie!
Keepiru zamrugał ze zdziwienia. Jak K’tha–Jon mógł mieszać do ich walki religię?
Przed rozpoczęciem procesu wspomagania koncepcja łańcucha pokarmowego jako 
rodzaju mistycznej hierarchii była podstawą moralności waleni – stanowiąc 
element Snu 
Wieloryba.
Keepiru nadał nie ukierunkowany sygnał.
– Zwariowałeś, K’tha–Jonie. To, że Metz napchał do twojej zygoty kilka genów mini–
Orki, nie daje ci prawa do pożerania kogokolwiek!
W dawnych czasach ludzie często zastanawiali się, dlaczego delfiny i liczne wieloryby przyjaźnie odnoszą się do ludzi, mimo iż często bywały przez nich okrutnie mordowane. 
Ludzie zaczęli cokolwiek pojmować, kiedy po raz pierwszy próbowali umieszczać obok siebie orki i delfiny w parkach oceanicznych i ku swojemu zaskoczeniu odkryli, że delfiny przeskakiwały bariery, szukając towarzystwa wielorybów–zabójców... o ile orki nie były głodne.
Używający primalu waleń nie winił przedstawiciela innego gatunku za to, że ten go zabijał, nie wtedy, gdy ów gatunek stał wyżej w łańcuchu pokarmowym. Przez całe wieki walenie zakładały, że człowiek stoi na najwyższym szczeblu tej drabiny i miały mu za złe tylko jego najbardziej bezmyślne i niepotrzebne zabójstwa.  Był to rodzaj kodeksu honorowego, który, gdy w końcu został poznany przez ludzi, sprawił, że większość z nich jeszcze bardziej wstydziła się błędów przeszłości.  Keepiru wślizgnął się w otwarty kanał, by zmienić pozycję, był bowiem pewien, że K’tha–Jon namierzył go podczas tej wymiany zdań.
Ta okolica wydała mu się dziwnie znajoma. Nie wiedział dlaczego, ale smak wody coś mu przypominał. Niosła woń śmierci i rozkładu.
·      Jedzący–jedzony
Gryzący – zagryziony
·      Spłać dług morzu...
Chodź na żer! *
Za blisko. Głos wykrzykującego bluźnierstwa K’tha–Jona rozbrzmiewał zbyt blisko.  Szukając kryjówki Keepiru skierował się do pobliskiej rozpadliny i nagle zatrzymał się, gdy poczuł przemożny smak śmierci.
Wolno popłynął dalej i stanął, ujrzawszy zaplątany w wodorosty szkielet.
– Hist–t! – westchnął.
Delfin z załogi „Streakera”, która zaginęła tego pierwszego dnia, kiedy to fala wyrzuciła Hikahi na brzeg, a on zrobił z siebie takiego strasznego durnia. Szkielet został obrany do czysta przez ścierwojady. Nie można było stwierdzić przyczyny śmierci.  Już wiem, gdzie jestem... – pomyślał Keepiru. W tej samej chwili znów rozległ się łowiecki okrzyk. Blisko! Bardzo blisko!
Pilot zakręcił się w miejscu i ponownie śmignął przez kanał; dostrzegł nagłe poruszenie i zanurkował w tej samej chwili, gdy monstrualny kształt przeleciał tuż nad nim. 
Uderzenie 
płetwy ogonowej giganta rzuciło nim jak piłką.
Wygiął się w łuk i pomknął z powrotem, choć czuł ból w boku, jakby miał złamane żebro. Zawołał:
·      Za mną – zwyrodniały draniu
·      Wiem – nadszedł twój czas żerowania! *
K’tha–Jon ryknął coś w odpowiedzi i runął za pilotem.  Wyprzedzając bosmana raz o jedną, to znów o pół czy o dwie długości ciała, Keepiru wiedział, że pozostało mu tylko kilka chwil. Rozwarta paszcza była tuż za nim. 
To gdzieś 
blisko – pomyślał. – To musi być gdzieś w pobliżu!
Nagle zobaczył następną szczelinę i już wiedział.
K’tha–Jon ryknął triumfalnie, gdy ujrzał, że przyparł Keepiru do podwodnej ściany.
·      Powoli, powoli
Albo szybko, szybko –
·      Mój czas żeru – czas żeru! *
– Będzie żer – szepnął Keepiru, nurkując do kanionu o wąskich ścianach. Ze wszystkich stron zwieszały się w nim rozkołysane wodorosty, jakby poruszane falą.
·      Schwytany! Schwytany!
Mam cię...*
K’tha–Jon skrzeknął ze zdziwieniem. Keepiru pomknął jak strzała ku powierzchni, wytężając wszystkie siły, aby wydostać się z rozpadliny, zanim pochwycą go pnącza. 
Wynurzył się, odetchnął i ciężko dysząc przywarł do skalnej ściany.  Woda w pobliżu kotłowała się i kipała. Oniemiały Keepiru patrzył i słuchał, jak K’tha–
Jon sam, bez skafandra i niczyjej pomocy, walczy z grubymi pasmami wodorostu–zabójcy, rozdzierając je zębami i szamocząc się z wciąż nowymi, owijającymi go pędami.  Keepiru również miał co robić. Zmusił się do zachowania zimnej krwi i użycia skafandra. 
Silne szpony manipulatorów odcinały pętające go pasma. Aby utrzymać rytm myślenia w anglicu, pilot powtarzał w myśli tabliczkę mnożenia, jednocześnie przecinając jeden pęd po drugim.
Walczący pół–orka wzbijał wysokie gejzery morskiej wody i poszarpanych roślin. 
Wkrótce powierzchnia wody w tym miejscu pokryła się zielono–różową pianą. 
Łowiecki 
okrzyk wypełnił rozpadlinę dzikim wyzwaniem.
Mijały minuty. Z każdą chwilą mniej wici usiłowało pojmać Keepiru. Coraz więcej i więcej ich opadało na walczącego giganta. Ponownie, choć słabiej, rozległ się łowiecki okrzyk – wciąż wyzywający, lecz już przepojony rozpaczą.  Keepiru obserwował i słuchał walki, która szybko dobiegała końca. Odczuwał dziwny smutek – jakby prawie żałował takiego obrotu sprawy.
·      Mówiłem ci – będzie żer *
Śpiewał cicho ginącemu w dole stworzeniu.
·      Ale nie powiedziałem Kto będzie żarł...*
75. Hikahi
Od zmroku szukała ocalałych, najpierw powoli i ostrożnie, a później z rosnącą desperacją. Wreszcie przyszła chwila, gdy zrezygnowała z ostrożności i zaczęła słać naprowadzający strumień sonaru.
Nic! Były tam jakieś finy, ale zupełnie ją ignorowały!  Dopiero gdy dotarła do labiryntu wysepek, udało jej się uchwycić wyraźne dźwięki. 
Wtedy zrozumiała, że jeden z fenów zupełnie oszalał, i że obaj toczyli rytualny bój, zapominając o całym wszechświecie, dopóki go nie rozstrzygną.  Ze wszystkich możliwych wydarzeń to najbardziej zaskoczyło Hikahi. Rytualny bój? 
Tutaj? Jaki to miało związek z milczeniem „Streakera”?
Miała niejasne przeczucie, że to rytualne starcie musi zakończyć się śmiercią.  Ustawiła sonar na automatyczny odbiór i pozwoliła, aby szalupa pilotowała się sama. 
Zdrzemnęła się, pozwalając raz jednej, raz drugiej półkuli wejść w rytm alfa, podczas gdy stateczek przemykał po wąskich kanałach, cały czas kierując się na północny wschód.
Głośny brzęczyk wyrwał ją z drzemki. Szalupa zatrzymała się. Instrumenty pokazywały ślad ruchu jakiegoś walenia tuż za pionową barierą metalowej skały, lekko na zachód.
Hikahi włączyła hydrofony.
– Kimkolwiek jesteś – zahuczał w wodzie jej głos – wychodź natychmiast!
Odpowiedział jej cichy, pytający dźwięk – słaby, niewyraźny gwizd.
– Tutaj, idioto! Za moim głosem!
Coś wypłynęło z szerokiego kanału między wyspami. Włączyła reflektory szalupy. W ich ostrym świetle ujrzała mrużącego oczy, szarego delfina.  – Keepiru! – zachłysnęła się Hikahi.
Ciało pilota było pokryte ranami, na jednym boku miał paskudną oparzelinę, a jednak uśmiechał się.
·      Łagodnych deszczów –
Szlachetna pani, za to żeś przybyła
Aby mnie ocalić...*
Uśmiech zgasł jak płomień zdmuchniętej świecy i Keepiru wywrócił oczami.  Później, wiedzione wyłącznie instynktem, jego półprzytomne ciało wypłynęło na powierzchnię, aby dryfować tam, póki nie przybyła po nie Hikahi.





CZĘŚĆ ÓSMA
„TROJAŃSKI KOŃ MORSKI”
„Hebanowy półksiężyc wypływa
Z sadzawek, gdzie przedświtu narodziny.
Dokąd rusza? Jaki brzeg was wzywa?
Delfiny? Delfiny?”
Hamish Maclaren
76. Galaktowie
Beie Chohooan przeklinała skąpstwo swoich przełożonych.  Gdyby synthiańskie Najwyższe Dowództwo do obserwacji bitwy toczonej przez fanatyków przysłało statek–matkę, mogłaby zbliżyć się do strefy wojennej w skradaczu – stateczku zbyt małym, aby go wykryć. A tak była zmuszona posłużyć się gwiazdolotem, na tyle dużym, aby mógł podróżować przez punkty transferowe i nadprzestrzeń, zbyt małym, by mógł się skutecznie bronić, a za dużym, żeby niepostrzeżenie prześlizgnąć się między walczącymi.
Omal nie wystrzeliła do maleńkiej kapsuły kręcącej się wokół asteroidu skrywającego jej statek. W porę rozpoznała mały próbnik pilotowany przez wazoona. Wcisnęła przycisk otwierający dok, ale wazoon cofnął się, wysyłając szybką serię laserowych impulsów.
– Odkryto waszą pozycję – migotał. – Zbliżają się nieprzyjacielskie rakiety...  Beie wyrzuciła najpaskudniejsze ze znanych jej przekleństw. Za każdym razem gdy zbliżała się dostatecznie blisko, by wysłać Ziemianom wiadomość przez strefę zakłóceń, musiała uciekać przed jakimiś przypadkowo wyciągającymi się w jej stronę mackami toczonej przez paranoików bitwy.
Wracaj natychmiast i ląduj w doku! – wystukała rozkaz do wazoona. Zginęło już 
zbyt 
wielu wiernych, małych podopiecznych.
Przeczenie. Uciekaj, Beie. Wazoo dwa odciągnie...
Beie warknęła, rozzłoszczona nieposłuszeństwem. Trzy wazoony, które pozostały na 
półce 
z lewej, skuliły się, łypiąc na nią wielkimi oczami.
Kapsuła zwiadowcza pomknęła w mrok.
Beie zamknęła luk i uruchomiła silniki. Ostrożnie przemykała między złomami odwiecznych, krążących w przestrzeni głazów, oddalających się ze strefy zagrożenia.
Za późno – pomyślała zerknąwszy na ekran. – Pociski zbliżają się zbyt szybko.  Nagły błysk z tyłu powiedział jej, jaki los spotkał małego wazoona. Beie ściągnęła wąsatą górną wargę, rozważając odpowiedni sposób, w jaki wyrówna rachunki z fanatykami, o ile kiedykolwiek będzie miała okazję.
Potem pojawiły się rakiety i nagle była zbyt zajęta, by oddawać się tym miłym, złowrogim rozmyślaniom.
Działkiem cząsteczkowym rozpyliła na atomy dwie pierwsze rakiety. Dwie inne odpowiedziały ogniem; ekrany jej statku z trudem odbiły zabójcze promienie.  Ech, Ziemianie – pomyślała. – Nawet nie dowiecie się, że tu byłam. Pewnie sądzicie, że reszta wszechświata zupełnie o was zapomniała. Jednak niech was to nie powstrzymuje, samozwańcy. Walczcie! Warczcie na waszych wrogów! A kiedy zawiedzie wasza broń, rzućcie się na nich z pazurami!
Zniszczyła jeszcze cztery rakiety, zanim jedna dotarta wystarczająco blisko, by wybuchając wyrzucić jej rozbity, płonący statek w pylisty mrok Galaktyki.
77. Toshio
Noc buchała wilgocią nadlatujących raz po raz hałaśliwych, przelotnych deszczów.  Lśniące, szerokolistne rośliny chwiały się w podmuchach wiatru, który zdawał się niezdecydowany, w jakim kierunku ma wiać. Ociekające wodą listowie lśniło srebrzyście, gdy dwa pobliskie księżyce Kithrupa błyskały wśród chmur.  Na odległym południowym krańcu wysepki prymitywna osłona z liści pozwalała deszczom spływać leniwymi strumyczkami. Krople wody ściekały na poznaczony wgłębieniami po uderzeniach meteorytów kadłub małego kosmolotu. Woda tworzyła niewielkie, meniskowate stawki na łagodnie zakrzywionej powierzchni metalu, a potem spływała cienkimi strużkami. Bębnieniu ciężkich kropel deszczu o pokrywę luku towarzyszył monotonny bulgot strumyczków wpadających w błoto i gąszcz zgniecionych roślin pod cylindrycznym kosmolotem.
Języczki wilgoci omywały przysadziste kryzy emiterów pola zeroprzestrzennego.  Spływały krętymi szlakami po bulajach dziobowych, ciemnych i czystych w niepewnym świetle księżyców.
Strużki przenikały do wąskich szczelin wokół tylnej śluzy, korzystając z tych prostych kanałów, aby sączyć się i ściekać na błotnisty grunt.
Rozległ się cichy, mechaniczny syk, niewiele głośniejszy niż szmer deszczu.  Szczeliny śluzy niemal niedostrzegalnie poszerzyły się. Sąsiednie strumyczki niezwłocznie pospieszyły wypełnić nowe rozpadliny. W brudnym zagłębieniu pod pokrywą zaczęła się tworzyć mała kałuża.
Otwór wejściowy otworzył się jeszcze trochę. Podążyły ku niemu kolejne strużki, jakby chcąc wedrzeć się do statku. Z dołu szczeliny trysnął bulgoczący strumień wody, zmieniając się w obfity wodospad, który z pluskiem wpadł do kałuży pod statkiem. Nagle, równie nieoczekiwanie jak wytrysnął, strumień przestał płynąć.  Pancerna klapa otworzyła się ze stłumionym westchnieniem. Deszcz natychmiast zaczął siec ukośnymi kroplami w otwarty luk.
Nie zważając na to w przejściu pojawiła się jakaś czarna postać w hełmie.  Rozejrzała się na boki, po czym zeskoczyła z pluskiem w błotnistą kałużę. Pokrywa zamknęła się z cichym skowytem zakończonym lekkim trzaskiem.
Postać pochyliła się pod naporem wiatru, szukając w ciemnościach ścieżki.  Dennie gwałtownie usiadła, słysząc człapiące kroki. Przyciskając dłoń do piersi szepnęła:
– Toshio?
Klapa namiotu odchyliła się i syknął rozsuwany zamek błyskawiczny. Przez chwilę widziała tylko niewyraźną sylwetkę. Potem usłyszała spokojny szept.  – Tak, to ja.
Puls Dennie wrócił do normy.
– Bałam się, że to ktoś inny.
– A kogo się spodziewałaś? Charliego Darta? Wychodzącego ze swojego namiotu, żeby cię zniewolić? Albo jeszcze lepiej – jakiegoś Kiqui?
Pokpiwał z niej łagodnie, ale nie zdołał ukryć napięcia w głosie. Zrzucił 
nieprzemakalny 
kombinezon i hełm, wieszając je na wieszaku przy wejściu. W samej bieliźnie 
przeczołgał się 
do swojego śpiwora i wślizgnął się do niego.
– Gdzie byłeś?
– Nigdzie. Śpij już, Dennie.
Deszcz bębnił nierówne stacatto o klapę namiotu. Dennie nadal siedziała, patrząc na chłopca w słabym świetle padającym od wyjścia. Nie widziała wiele więcej niż błysk jego oczu, wpatrujących się w mrok.
– Proszę, Tosh, powiedz. Kiedy obudziłam się, a ciebie nie było w śpiworze...
Urwała, gdy odwrócił się i popatrzył na nią. Różnica między obecnym Toshiem a 
tym 
sprzed mniej więcej tygodnia uzewnętrzniała się jedynie w powściągliwym 
zachowaniu i 
uważnym spojrzeniu lekko skośnych oczu.
W końcu usłyszała jego westchnienie.
– Dobrze, Dennie. Byłem w szalupie. Wślizgnąłem się do środka i trochę poszperałem tu i tam...
Serce Dennie znów zaczęło bić mocniej. Zaczęła coś mówić, urwała i wreszcie powiedziała:
– Czy to nie było niebezpieczne? Chcę powiedzieć, że trudno przewidzieć, jak zareaguje Takkata–Jim! Szczególnie jeśli naprawdę jest zdrajcą.  Toshio wzruszył ramionami.
– Musiałem coś sprawdzić.
– Jak udało ci się wejść i wyjść nie dając się schwytać?  Toshio przetoczył się na bok i podparł na łokciu. Zobaczyła błysk zębów, gdy uśmiechnął się lekko.
– Dennie, midszypmeni czasami wiedzą o rzeczach, o jakich nawet oficerowie techniczni nie mają pojęcia. Szczególnie jeśli chodzi o możliwości ukrycia się na statku. 
Kiedy kończysz 
służbę, zawsze znajdzie się jakiś pilot lub porucznik, który wymyśli jakieś 
zadanie domowe... 
na przykład jeszcze trochę ćwiczeń z astrogacji albo wkuwanie regulaminów. Akki 
i ja 
zwykle spędzaliśmy wolny czas w ładowni szalupy. Nauczyliśmy się otwierać luki 
tak, żeby 
nie zapalała się lampka w sterówce.
Dennie potrząsnęła głową.
– Mimo wszystko cieszę się, że nie powiedziałeś mi, dokąd idziesz. Umarłabym ze strachu o ciebie.
Toshio zmarszczył brwi. Dennie znów zaczynała przemawiać jak jego matka. Wciąż była niezadowolona z tego, że musi odpłynąć, podczas gdy on tu zostanie. Miał nadzieję, że dziewczyna nie skorzysta z okazji, aby wrócić ponownie do tego tematu.  Położyła się na brzuchu, twarzą do chłopca, podkładając ramię pod brodę. 
Zastanawiała 
się przez chwilę, a potem szepnęła:
– I czego się dowiedziałeś?
Toshio zamknął oczy.
– Równie dobrze mogę ci powiedzieć – rzekł. – Jeśli nie uda mi się rano połączyć z Gillian, będę chciał, żebyś ty jej to przekazała. Dowiedziałem się, co Takkata–
Jim robi z tymi bombami, które zabrał Charliemu. Zamienia je na paliwo dla szalupy.  Dennie zamrugała zaskoczona.
– Ale... Ale co my możemy na to poradzić?
– Nie wiem! Nie wiem nawet, czy w ogóle powinniśmy coś robić. W końcu i tak za kilka tygodni naładuje akumulatory i będzie mógł wystartować. Może Gillian nic to nie obchodzi. Z drugiej strony to może być diabelnie ważne. Jeszcze sobie tego nie poukładałem w głowie. 
Może będę musiał podjąć jakieś drastyczne kroki.
Widział częściowo rozmontowane bomby przez grubą szybę pancernych drzwi prowadzących do laboratorium biologicznego szalupy. Dostać się tam byłoby znacznie trudniej niż tylko wślizgnąć się na pokład.
– Cokolwiek się stanie – próbował ją uspokoić – jestem pewien, że wszystko będzie dobrze. Ty masz tylko zatroszczyć się o to, żeby rano zapakować wszystkie swoje notatki. 
Dane na temat Kiqui są drugim z najważniejszych odkryć tej zwariowanej wyprawy i 
muszą 
być dostarczone do domu. Zgoda?
– Jasne, Tosh?
Opadł na plecy. Zamknął oczy i zaczął powoli, miarowo oddychać, udając, że zasypia.
– Toshio?
Westchnął.
– Tak, Denn...?
– Hmm, chodzi mi o Sah’ota. On płynie tylko dlatego, żeby mnie eskortować. Gdyby nie to, pewnie miałbyś tu bunt.
– Wiem. Chciałbym tu zostać i słuchać tych swoich „głosów” spod ziemi.
Toshio potarł oczy, zastanawiając się, dlaczego Dennie nie daje mu spać. 
Wysłuchiwał 
już natarczywych nagabywań Sah’ota.
– Nie lekceważ ich zbyt pochopnie, Toshio. On mówi, że Creideiki też ich słuchał i że musiał przerwać łączność, żeby wyrwać kapitana z transu, tak się wsłuchał w te fascynujące dźwięki.
– Kapitan jest kaleką z uszkodzeniami mózgu – rzekł z goryczą Toshio. – A Sah’ot to ekscentryczny, szurnięty...
– Ja też tak myślałam – przerwała mu Dennie. – Bałam się go, dopóki nie zrozumiałam, że w rzeczywistości jest całkiem miły i nieszkodliwy. Jednak nawet jeśli założymy, że obaj mają halucynacje, pozostaje jeszcze to, czego dowiedziałam się o kopcach metalu.  – Mmm – mruknął sennie Toshio. – Co znowu? Ty wciąż o tym, że te kopce są żywe?
Dennie skrzywiła się lekko słysząc w jego głosie nutę pobłażliwego lekceważenia.  – Tak, i o tych niesamowitych niszach ekologicznych świdra–kowców. Toshio, wykonałam pewne analizy na moim kieszonkowym komputerku i okazało się, że istnieje tylko jedno możliwe rozwiązanie! Sztolnie świdrakowców są częścią cyklu życiowego jednego organizmu – organizmu, który część tego cyklu przechodzi nad powierzchnią jako pozornie prosta kolonia koralowców, a potem zapada w przygotowaną w tym celu otchłań...
– I całą tę wspaniałą adaptację i energię wykorzystuje do wykopania sobie grobu? 
– 
wtrącił Toshio.
– Nie! Wcale nie grobu! Kanału! Ten metalowy kopiec jest tylko początkiem cyklu życiowego tego stworzenia... stadium larwalnym. Przeznaczenie dorosłej postaci kryje się w głębi, pod cienką skorupą planety, gdzie konwekcyjne żyły magmy mogą dostarczyć tyle energii, ile potrzeba metaloorganicznej formie życia!
Toshio starał się słuchać z należytą uwagą, lecz myślami wciąż uciekał ku innym sprawom – do bomb, zdrajców, niepokoju o zaginionego towarzysza Akkiego i do człowieka znajdującego się gdzieś daleko na północy, który zasługiwał na to, żeby ktoś na niego czekał, jeśli... nie, kiedy w końcu wróci do punktu startowego – na wyspę.
–...jedynym problemem jest to, że nie mam pojęcia, w jaki sposób mogła powstać 
taka 
forma życia! Nie ma żadnych śladów pośrednich stadiów, żadnych wzmianek w 
zapiskach 
Biblioteki dotyczących Kithrupa... a ta forma jest na tyle niezwykła, aby 
zasłużyć choć na 
krótką wzmiankę!
– Mmm.
Dennie spojrzała na Toshia. Zasłaniał oczy ramieniem i oddychał powoli, jakby zapadał w sen. Jednak widziała szybko pulsującą żyłkę na jego skroni i dłoń, w różnych odstępach czasu zaciskającą się w pięść.
Leżała przyglądając mu się w mroku. Miała ochotę potrząsnąć nim i sprawić, żeby wreszcie jej wysłuchał!
Dlaczego mu tak dokuczam? – zadała sobie nieoczekiwane pytanie. – Oczywiście, to wszystko jest ważne, ale bardzo skomplikowane, a Toshio dźwiga teraz na swoich barkach nasz mały świat. Jest taki młody, a spadło na niego brzemię wojownika.  A co ja czuję w związku z tym?
Odpowiedział jej mdlący ucisk w żołądku.
Dokuczam mu, ponieważ chcę, żeby ktoś się mną zajął.  Chcę, żeby on się mną zajął – poprawiła się w myśli. – Na swój niezręczny sposób próbuję dać mu okazję do...
Ze zdenerwowaniem uświadomiła sobie swoją głupotę.  Jeżeli ja sama, starsza od niego, nie potrafię rozeznać się we własnych uczuciach, to jak mogę oczekiwać, że on domyśli się, co czuję – pojęła w końcu.  Wyciągnęła rękę. Zatrzymała ją tuż nad błyszczącymi, czarnymi włosami, które leżały długimi mokrymi kosmykami na jego skroniach. Drżąc, znów sprawdziła swoje uczucia i stwierdziła, że powstrzymuje ją tylko obawa przed odepchnięciem.  Jakby obdarzona własną wolą, jej dłoń poruszyła się i dotknęła miękkiej szczeliny na policzku Toshio. Ten drgnął, odwrócił się i spojrzał na nią szeroko otwartymi oczami.
– Toshio – przełknęła ślinę. – Zimno mi.
78. Tom Orley
W chwili względnego spokoju Tom zanotował coś w pamięci. Następnym razem – powiedział sobie – przypomnij mi, że nie należy drażnić szerszeni.  Przyssał się do końca prowizorycznej rurki oddechowej. Drugi koniec wytknął nad powierzchnie maleńkiego oczka w dywanie zielska. Na szczęście tym razem nie musiał wciągać aż tyle powietrza, aby uzupełnić zapas dostarczany przez maskę. W tej wodzie było więcej rozpuszczonego tlenu.
W górze znów zasyczały wiązki promieni i rozległy się słabe okrzyki prowadzących tam miniaturową wojnę. Dwukrotnie woda zadrżała od pobliskich eksplozji.  Tym razem przynajmniej nie muszę się obawiać, że zostanę upieczony źle wymierzonym strzałem – pocieszał się Tom. – Ci mordercy mają tylko broń ręczną.  Uśmiechnął się z ukrytej w tych słowach ironii. Mają tylko broń ręczną.  Strzelając z zasadzki załatwił dwóch Tandu, zanim zdołali wycelować miotacze cząsteczek i odpowiedzieć ogniem. Co ważniejsze, zanim dał nura w dziurę między zielskiem, zdołał zranić włochatego Epizjarcha.
Zrobił to w ostatniej chwili. Jeden z celniejszych strzałów zostawił mu oparzenie drugiego stopnia na podeszwie bosej lewej nogi. Kątem oka zdążył dostrzec ryczącego z wściekłości Epizjarcha, z głową otoczoną świetlistym nimbem nierzeczywistości, niczym ognistą aureolą. Tomowi wydawało się, że przez moment w głębi tej drżącej światłości widzi gwiazdy.
Tandu wymachiwali odnóżami, starając się utrzymać na dziko rozchwianej ścieżce. 
Zapewne to wpłynęło na ich słynną celność strzałów i sprawiło, że nadal żył.  Tak jak oczekiwał, żądni zemsty Tandu pogonili za nim na zachód. Od czasu do czasu wynurzał się na powierzchnię, podtrzymując ich zainteresowanie krótkimi seriami igieł.
Później, gdy przepływał między kolejnymi oczkami w pokrywie roślin, bitwa zaczęła się toczyć bez jego udziału. Usłyszał odgłosy walki i wiedział, że ścigający go Tandu natknęli się na oddział innych nieziemców.
Wtedy odpłynął, pod wodą, aby poszukać innych możliwości zaszkodzenia wrogom.  Odgłosy potyczki oddalały się od jego obecnej kryjówki. Sądząc z tego, co dostrzegł ponad godzinę temu, w walce brało udział pół tuzina Gubru i trzy poharatane, poruszające się na balonowych oponach maszyny. Tom nie miał pojęcia, czy były to automaty, czy pojazdy załogowe, ale zdawało się, że mimo znacznej siły ognia nie są w stanie sprawnie poruszać się po śliskiej powierzchni.
Słuchał jeszcze przez minutę, a potem zwinął rurkę i schował ją za pas. Cicho uniósł się pod powierzchnię maleńkiej sadzawki i zaryzykował uniesienie oczu na wysokość specjalnych pędów zielska.
Podczas niespodziewanych wypadków kierował się w stronę jajowatego wraku statku obcych. Teraz dostrzegł, że do celu pozostało mu zaledwie kilkaset metrów. Dwie dymiące sterty metalu powiedziały mu, jaki los spotkał zaopatrzone w koła maszyny. Na jego oczach najpierw jedna z nich, a potem druga, powoli zapadły się w toń. Trzej umazani błotem Gubru, widocznie niedobitki oddziału, brnęli przez grzęzawiska w kierunku pływającego po powierzchni statku. Mokre pióra oblepiały ich smukłe, zaopatrzone w sokole dzioby, ciała. 
Wyglądali żałośnie.
Tom uniósł się wyżej i na południu zobaczył błyski innej potyczki.  Trzy godziny temu zanurkował tam mały zwiadowczy statek Soran, strzelając do wszystkiego, co się rusza, aż zza chmur wypadł deltoskrzydły atmosferyczny myśliwiec Tandu i przechwycił go. Wymieniali salwy, zasypywani z dołu ogniem lekkiej broni, aż wreszcie zderzyli się ze sobą w gwałtownej eksplozji i runęli w morze jako kupa splątanego żelastwa.
Mniej więcej godzinę później ta historia powtórzyła się. Tym razem uczestniczył w niej mający wyraźne trudności z manewrowaniem pomocniczy statek ratowniczy Pthaca i pokiereszowany statek bojowy Braci Nocy. Ich szczątki dołączyły do dymiących zgliszcz, porozrzucanych i wolno zapadających się na całej pływającej wyspie.  Nic do jedzenia, żadnej kryjówki – pomyślał Tom – a jedyna rasa fanatyków, którą naprawdę chciałbym tu widzieć, jest jedyną, która nie zjawia się w tej błotnistej kostnicy.
Za pasem czuł ucisk bomby informacyjnej. Po raz kolejny pomyślał, że chciałby wiedzieć, czy ma jej użyć, czy nie.
Gillian pewnie się już martwi – westchnął. – Dzięki Bogu, przynajmniej ona jest bezpieczna.
A bitwa nadal trwa. To oznacza, że jeszcze jest czas. Nadal mamy szansę.
Tak. A delfiny lubią drugie spacery wzdłuż plaży.
No, dobrze. Zobaczymy, czy mogę narobić jeszcze trochę zamieszania.
79. Galaktowie
Soranka Krat przeklinała schematyczną strategię swoich jednostek. Jej podopieczni przezornie pochowali się po kątach, gdy dawała upust furii, wydzierając wielkie strzępy z poduszki pokrytej skórą vletoora.
Cztery statki zniszczone! A Tandu stracili tylko jeden! Ostatnia potyczka to klęska!
A jednocześnie na powierzchni planety, na bocznym polu bitwy, wykrwawiały się jej odwody, tracąc to jeden, to dwa pomocnicze stateczki!  Wyglądało na to, że resztki wszystkich pobitych flot, maruderzy kryjący się na księżycach lub planetoidach – wszyscy doszli do wniosku, że Ziemianie ukrywają się gdzieś w pobliżu tego wulkanu w północnym rejonie Kithrupa. Dlaczego tak uważali?  Bo przecież nikt nie walczyłby chyba zupełnie bez powodu? Teraz bitwa toczyła się już własnym rozpędem. I kto by pomyślał, że pokonani sojusznicy zachowali jeszcze taką siłę ognia na ostatnią, rozpaczliwą próbę zdobycia trofeum?  Pazur rozrodczy Krat giął się z wściekłości. Nie mogła zignorować ewentualności, że tamci mieli rację. A jeśli to wołanie o pomoc istotnie zostało nadane przez statek Ziemian? 
Niewątpliwie był to jakiś obrzydliwy podstęp ze strony ludzi, ale nie mogła ryzykować i nie sprawdzić, czy uciekinierzy naprawdę tym byli.
– Czy Thennanianie już się komunikowali? – warknęła.
Pilanin z sekcji łączności skłonił się szybko i odparł:
– Jeszcze nie, matko floty, chociaż odstąpili swoich sojuszników Tandu. 
Oczekujemy, że 
Buoult niebawem odezwie się do nas.
Krat skinęła głową.
– Natychmiast mnie powiadomcie!
Pilanin pospiesznie przytaknął i mruknął.
Krat powróciła do poprzednich rozważań. Ostatecznie wszystko sprowadzało się do decyzji, z którego z uszkodzonych i niemal bezużytecznych statków może zrezygnować przed nadchodzącą bitwą, wysyłając go na jeszcze jeden rekonesans na powierzchni planety.
Przez chwilę igrała z myślą posłania tam statku Thannanian, kiedy zostanie już zawiązany ten przewidywany sojusz przeciwko zwycięskim jak dotąd Tandu. Jednak szybko doszła do wniosku, że byłoby to niemądre posunięcie. Lepiej trzymać tych obrażalskich, świętoszkowatych tutaj, gdzie może mieć ich na oku. Wyśle tam jeden ze swoich własnych, uszkodzonych statków.
Krat delektował się myślową wizją Ziemian – miękkoskórych, szczudłonogich, kudłatogrzywych ludzi, będących wcieleniem sprytu – i ich niesamowitych, skrzeczących, bezrękich podopiecznych – delfinów.
Kiedy wreszcie będą moi – pomyślała – sprawię, że pożałują kłopotów, jakie mi sprawili.
80. Z dziennika Gillian Baskin
Przybyliśmy.
Przez ostatnie cztery godziny byłam królową–matką w domu wariatów. Dzięki niebiosom za Hannesa, Tsh’t i Lucky Kaa, oraz za wszystkie wspaniale kompetentne feny, których tak nam brakowało. Dopóki tu nie dotarliśmy, nie zdawałam sobie sprawy z tego, jak wiele najlepszych delfinów wysłano, aby przygotowały nasz nowy dom.  Ponowne połączenie obu grup było fajerwerkiem radości. Finy śmigały wokół zderzając się ze sobą i robiąc tyle hałasu, że musiałam sama siebie przekonywać, że Galaktowie nie mogą tego usłyszeć... Jedynym cieniem na naszej radości była myśl o nieobecnych członkach załogi – sześciu brakujących finach, w tym o Hikahi, Akkim i Keepiru. I, oczywiście, o Tomie.
Dopiero później odkryliśmy, że brakuje również Creideikiego.  Po krótkiej uroczystości zabraliśmy się do roboty. Lucky Kaa przejął ster, prawie tak samo pewnie i spokojnie jak zrobiłby to Keepiru, i poprowadził „Streakera” wzdłuż prowadnic do pustej przestrzeni wewnątrz thennaniańskiego statku. Gigantyczne cęgi opadły i unieruchomiły „Streakera”, czyniąc go niemal częścią zewnętrznej pokrywy. Pasują do siebie doskonale. Technicy niezwłocznie zaczęli łączyć sensory i dostrajać oporność kryz pola zeroprzestrzennego. Silniki napędu głównego są już połączone w szereg. Otwarto starannie zamaskowane otwory strzelnicze, na wypadek gdybyśmy musieli walczyć.  Co za przedsięwzięcie! Nigdy nie pomyślałabym, że to jest możliwe. Nie wierzę, żeby Galaktowie spodziewali się czegoś takiego. Wyobraźnia Toma jest zdumiewająca.  Gdybyśmy tylko usłyszeli jego sygnał...
* * *
Poprosiłam Toshia, żeby przysłał tu ślizgiem Dennie i Sah’ota. Jeśli skierują się wprost na nas, to płynąc z maksymalną szybkością powinni dotrzeć do nas po mniej więcej jednym dniu podróży. Przynajmniej tyle czasu zajmą nam ostatnie przygotowania.  Zabranie notatek Dennie i próbek plazmy jest dla nas naprawdę niezwykle ważne.  Jeśli zgłosi się Hikahi, poproszę ją, żeby zatrzymała się na wyspie i zabrała wysłanników Kiqui. 
Konieczność pomocy temu małemu zimnowodnemu ludowi jest niemal równie ważna jak nasza ucieczka z danymi, ponieważ musimy ich uchronić przed terminowaniem u jakichś zwariowanych galaktycznych opiekunów.
Toshio postanowił zostać, żeby mieć oko na Takkatę–Jima oraz Metza, a także czekać na Toma, o ile ten się pokaże. Myślę, że tę ostatnią część zadania dodał, wiedząc, że gdy tak postawi sprawę, nie będę mogła mu odmówić... Oczywiście, wiedziałam, że to zaproponuje. 
Liczyłam na to.
Jednak czuję się podle, wykorzystując go do pilnowania Takkaty–Jima. Nawet jeśli nasz były zastępca rozczaruje mnie i zachowa się przyzwoicie, nie wiem, jak Toshio zdoła wrócić tu na czas, szczególnie jeśli będziemy musieli startować w pośpiechu.  Teraz dowiaduję się, co oznacza „brzemię dowodzenia”.  Musiałam udać zaskoczenie i zdumienie, gdy Toshio powiedział mi o minibombach, które Charles Dart ukradł ze zbrojowni. Toshio zaproponował, że odbierze je Takkacie–
Jimowi, ale zabroniłam mu tego. Powiedziałam mu, że zaryzykujemy.  Nie mogłam go wtajemniczyć. Toshio to bystry młody człowiek, ale nie ma pokerowej twarzy.
Myślę, że dobrze wszystko wyliczyłam. Gdybym tylko miała pewność...
Ten cholerny Niss znów mnie wzywa. Tym razem pójdę dowiedzieć się, czego chce.  Och, Tom! Czy ty – gdybyś tu był – dopuściłbyś do zgubienia kapitana statku? Jak zdołam sobie wybaczyć to, że pozwoliłam, by Creideiki płynął samotnie?  A przecież wydawało się, że świetnie sobie radzi. Co poszło nie tak, na podrabiane kości Ifni?
81. Charles Dart
Wczesnym rankiem był już przy konsoli na skraju sadzawki, z zadowoleniem rozmawiając ze swoim nowym robotem. Ten opuścił się już na głębokość kilometra, po drodze umieszczając w ścianach szybu maleńkie detektory.  Charles Dart pogodnie pomrukiwał sobie pod nosem. Za kilka godzin nowy próbnik znajdzie się na głębokości, do jakiej dotarł stary, niemal bezwartościowy, z którego już zrezygnował. Potem, po wykonaniu jeszcze paru testów mających potwierdzić teorię dotyczącą lokalnych formacji skorupy, sonda zacznie poszukiwać odpowiedzi na poważniejsze pytania, na przykład, czym jest planeta Kithrup.  Nikt, ale to nikt, nie zdoła go teraz powstrzymać!
Przypomniał sobie lata, które spędził w Kalifornii, w Chile i we Włoszech, badając trzęsienia ziemi, pracując z najwybitniejszymi umysłami w dziedzinie geofizyki.  To było fascynujące. Mimo to po kilku latach zdał sobie sprawę z tego, że coś jest nie tak.
Przyjęto go do wszystkich właściwych towarzystw naukowych, a jego publikacje spotykały się z uznaniem lub sporadycznymi gwałtownymi sprzeciwami – które to reakcje każdy przyzwoity naukowiec woli od znudzonego milczenia. Nie brakowało mu też propozycji objęcia prestiżowych stanowisk.
Jednak nadszedł czas, gdy nagle zaczął się zastanawiać, gdzie są jego studenci.  Dlaczego absolwenci nie wybierali go za promotora swoich prac? Widział kolegów obleganych przez natrętnych kandydatów poszukujących możliwości asystentury, a tymczasem, mimo drugiej listy opublikowanych artykułów, mimo powszechnie znanych i kontrowersyjnych teorii, przychodzili do niego tylko drugorzędni studenci, szukający raczej pomocy stypendialnej niż mentora. Żaden z błyskotliwych młodych naukowców nie szukał w nim akademickiego opiekuna.
Oczywiście, było kilka nieistotnych przypadków, kiedy nie zdołał zapanować nad swoim temperamentem i jeden czy drugi student opuścił go z rozgoryczeniem, ale to przecież nie mogło być przyczyną jego niepowodzeń w dziedzinie pedagogiki!  Stopniowo dochodził do wniosku, że kryło się za tym coś innego. Coś związanego z...  przesądami rasowymi.
Dart zawsze uważał, że nie obchodzą go związane ze wspomaganiem przesądy wielu szympansów – przejawiające się bądź w przesadnym szacunku, jaki większość z nich okazywała ludziom, bądź w posępnej pogardzie małej, lecz hałaśliwej grupki.  Jednak kilka lat temu zaczął dostrzegać ten problem. Wkrótce miał już pewną teorię. Studenci unikali go, ponieważ był szympansem!
To wprawiło go w niebotyczne zdumienie. Przez całe trzy miesiące nie zajmował się niczym innym, tylko badaniem tego problemu. Przeczytał protokoły określające zasady ludzkiego patronatu nad jego rasą i coraz bardziej denerwowała go absolutna władza Ludzkości nad szympansami – to jest, dopóki nie przeczytał o zasadach procesu wspomagania w reszcie galaktyki. Wtedy dowiedział się, że żadna inna rasa nie pozwoliła swoim czterystuletnim podopiecznym zasiadać w najwyższych organach władzy, jak to uczynił Człowiek.
Czytał o uprzedzeniach rasowych, które dręczyły ludzkość w dawnych wiekach. Czyż naprawdę minęło mniej niż pół tysiąclecia od czasu, gdy ludzie byli uwikłani w gigantyczne, idiotyczne kłamstwa dotyczące wyższości jednych nad drugimi tylko ze względu na inny barwnik skóry i zabijali się milionami, ponieważ wierzyli we własne łgarstwa?  Nauczył się nowego znaczenia słowa „symboliczny” i poczuł palący wstyd. Właśnie wtedy zgłosił swoją kandydaturę na członka ekspedycji wyruszającej w głęboki kosmos, zdecydowany nie wracać bez dowodu swoich akademickich umiejętności – świadczącego o tym, że jako naukowiec nie ustępuje żadnemu z ludzi!  Niestety, skierowano go na „Streakera”, statek pełen skrzeczących delfinów i wody. Na dodatek ten kołtun Ignacio Metz natychmiast zaczął go traktować jak jeszcze jednego ze swoich niedopracowanych mieszańców!
Nauczył się z tym żyć. Jakoś przyzwyczaił się do Metza. Zniósłby wszystko, dopóki nie zostaną ogłoszone wyniki badań Kithrupa.
Wtedy będą wstawać z miejsc, gdy do pokoju wkroczy Charles Dart! Błyskotliwi młodzi studenci zbiegną się do niego ze wszystkich stron. Wszyscy przekonają się wreszcie, że przynajmniej w jego przypadku nie było mowy o symbolicznej równości!  Głęboką zadumę Charliego przerwały dźwięki dobiegające z pobliskiego lasu.  Pospiesznie zatrzasnął pokrywę nad rzędem pokręteł w dolnym rogu konsoli. Nie miał zamiaru ryzykować, że ktoś dowie się czegoś o tajnej części jego eksperymentu.  Dennie Sudman i Toshio Iwashika pojawili się na ścieżce wiodącej do wioski.  Rozmawiali ściszonymi głosami, niosąc małe pakunki. Charlie zajął się wydawaniem szczególnych poleceń robotowi, ale obrzucał ludzi ukradkowymi spojrzeniami, zastanawiając się, czy coś podejrzewają.
Jednak nie. Zbyt byli zajęci sobą, dotykając się pieszczotliwie i poszeptując.  Charlie skwitował prychnięciem nadmierną fascynację ludzi sprawami seksu, lecz gdy spojrzeli w jego stronę, uśmiechnął się i pomachał im ręką.
Niczego nie podejrzewają – pogratulował sobie, gdy pomachali mu w odpowiedzi, po czym zajęli się swoimi sprawami. – Na szczęście dla mnie, są zakochani.
– Mimo to wolałabym zostać. A co, jeśli Gillian się myli? Jeśli Takkata–Jim 
wcześniej 
skończy przerabianie bomb?
Toshio wzruszył ramionami.
– Nadal mam coś, czego on potrzebuje.
Zerknął na drugi z dwóch ślizgów w sadzawce, ten, który należał do Toma Orleya.
– Takkata–Jim nie wystartuje bez tego.
– Właśnie! – powiedziała z naciskiem Dennie. – Będzie potrzebował tej radiostacji, inaczej nieziemcy rozwalą go na kawałki, zanim zacznie negocjować. A ty będziesz tu sam! 
Ten fin jest niebezpieczny!
– To jeden z powodów, dla których odsyłam cię już teraz.  – Czy to przemówił wielki opiekuńczy samiec? – Dennie próbowała być sarkastyczna, lecz niezbyt jej to wyszło.
– Nie – Toshio potrząsnął głową. – To mówi twój przełożony. I tyle. Teraz załadujemy te ostatnie próbki. Odprowadzę kawałek ciebie i Sah’ota, zanim się pożegnamy.  Schylił się, by podnieść jedną z paczek, ale zanim zdążył ją złapać, poczuł dłoń dziewczyny na swoich plecach. Silne pchnięcie pozbawiło go równowagi; gwałtownie zamachał rękami.
– Denniee! – Kątem oka dostrzegł, że dziewczyna szczerzy zęby w złośliwym uśmiechu. 
W ostatniej chwili jego lewa ręka wystrzeliła w tył i złapała dłoń Dennie. Jej śmiech zamienił się we wrzask, gdy pociągnął ją za sobą do wody.
Wypłynęli, parskając, między ślizgami. Dennie wrzasnęła triumfalnie, gdy zdołała 
oburącz złapać go za głowę i na chwilę wepchnąć pod wodę. A potem prawie 
wyskoczyła z 
wody, gdy coś połaskotało ją z tyłu.
– Toshio! – krzyknęła oskarżycielsko.
– To nie ja – odparł, łapiąc oddech i odsuwając się poza zasięg jej ramion. – To musi być ten twój drugi ukochany.
– Mój... Och, nie! Sah’ot! – Dennie okręciła się w miejscu, kopiąc i młócąc rękoma wodę, a potem wrzasnęła, gdy coś znowu dotknęło ją z tyłu. – Czy wy, jajomózgie, zawsze myślicie tylko o jednym?
Z wody wyłoniła się ozdobiona szarymi cętkami głowa delfina. Oddychacz owinięty wokół otworu oddechowego w znikomym stopniu tłumił jego świergotliwy śmiech.
·      Nim jeszcze ludzie
Żeglowali w dłubankach
·      Odkryliśmy pewną rzecz –
·      Czy nie zechcielibyście
Spróbować –
·      Zabawy we troje? *
Łypnął lubieżnie okiem i Toshio nie mógł powstrzymać śmiechu na widok rumieńca na twarzy Dennie. To z kolei spowodowało, że zaczęła chlapać na Toshia wodą, aż dopłynął do niej i unieruchomił jej ramiona przyciskając ją do jednego ze ślizgów. Pocałował ją, żeby przerwać jej pomstowania.
Gdy oddawała mu pocałunek, jej wargi miały gorzki smak Kithrupa. Sah’ot podpłynął do nich i delikatnie szczypał w nogi nierównymi, ostrymi zębami.  – Wiesz, że nie powinniśmy zanurzać się w tym bez wyraźnej potrzeby – powiedział Toshio nie wypuszczając jej z objęć. – Nie powinnaś tego robić.  Dennie potrząsnęła głową, a potem ukryła twarz na ramieniu chłopca.  – Kogo chcemy oszukać, Tosh? – zamruczała. – Czemu martwić się o przewlekłe zatrucie metalem? Będziemy martwi na długo przed tym, zanim nasze dziąsła zrobią się niebieskie.
– Ej, Dennie. Mówisz głupstwa...
Usiłował znaleźć jakieś słowa otuchy, lecz stwierdził, że jedyne co może zrobić, to przytulić ją mocno, podczas gdy delfin owijał się wokół nich.  Usłyszał brzęczyk komunikatora. Sah’ot odpłynął, aby włączyć aparat na ślizgu Orleya. 
To był ten, który łączył się jednożyłowym przewodem ze starą pozycją „Streakera”.
Przez chwilę przysłuchiwał się krótkiej serii prymitywnych impulsów, a potem szybko wyskrzeczał odpowiedź. Uniósł się wysoko w wodzie, wypluwając oddychacz.  – To do ciebie, Toshio!
Toshio nawet nie pytał, czy to ważna wiadomość. Na tej linii nie mogła być inna. 
Delikatnie uwolnił się z objęć Dennie.
– Dokończ pakowania. Zaraz wrócę i pomogę ci.
Skinęła głową, ocierając oczy.
– Zostań z nią chwilę, dobrze, Sah’ot? – poprosił, gdy podpłynął do komunikatora. Stenos potrząsnął głową.
– Chętnie zrobiłbym to, Toshio. Teraz moja kolej, by zabawić damę. Niessstety, potrzebujesz mnie tutaj jako tłumacza.
Toshio spoglądał na niego, niczego nie pojmując.
– To kapitan – poinformował go Sah’ot. – Creideiki chce porozmawiać z nami obydwoma. A potem chce, żebyśmy mu pomogli nawiązać kontakt z techno–cywilizacją tego świata.
– Creideiki? Tutaj? Przecież Gillian mówiła, że on zaginął.
Toshio zmarszczył brwi, gdy dotarło do niego znaczenie słów Sah’ota.
– Techno...? Chce pogadać z Kiqui? Delfin wyszczerzył zęby.  – Nie, sir; trudno byłoby ich tak nazwać, nieustraszony dowódco. Kapitan chce porozmawiać z moimi „głosami”. Chce mówić z tymi, którzy mieszkają tam, w dole.
82. Tom Orley
Brat Dwunastu Cieni zapiszczał cichutko. Jego przyjemność rozprzestrzeniała się w otaczających go wodach, pod dywanem roślinności. Odpłynął od miejsca zasadzki, zostawiając za sobą słabe odgłosy szamotaniny konających ofiar.  Mrok panujący pod wodorostami nie przeszkadzał mu. Brak światła nigdy nie był przykry dla Braci Nocy.
– Bracie Ponurego Mroku – syknął. – Czy radujesz się ze mną?  Gdzieś z lewej, spomiędzy zwisających wodorostów, nadeszła pełna uciechy odpowiedź.
– Raduję się, Stary Bracie. Ta grupka wojowników Paha już nigdy nie ugnie kolan przed zboczonymi sorańskimi samicami. Dzięki odwiecznym mistrzom wojny.  – Podziękujemy im osobiście – odparł Brat Dwunastu Cieni – kiedy od tych półinteligentnych Ziemiaków dowiemy się lokalizacji powracającej floty przodków. 
Na razie 
dziękujemy naszym od dawna nieżyjącym opiekunom, Nocnym łowcom, że uczynili nas 
tak 
wspaniałymi wojownikami.
– Dziękuję ich duchom, Starszy Bracie.
Płynęli w odległości trzech długości ciała, jak tego wymagały zasady walki pod wodą. 
Ten szyk był dość niewygodny ze względu na wszechobecne zielsko, a woda rozbrzmiewała niezwykłymi echami, ale zasady są zasadami, równie niepodważalnymi jak instynkt.  Starszy Brat nasłuchiwał, aż ucichły ostatnie słabe odgłosy szamotaniny tonących Paha. 
Potem razem ze swoim towarzyszem skierował się w stronę jednego z pływających wraków, gdzie z pewnością oczekiwały na nich następne ofiary.  Przypominało to zrywanie owoców z drzewa. Na tym dywanie obrzydliwego zielska nawet tak znakomici wojownicy jak Tandu zmieniali się w niezdarne kukły – ale nie Bracia Nocy! Oni dzięki swej zdolności do adaptacji pływali dołem, niosąc śmierć wszystkim wrogom.
Jego szczeliny skrzelowe pulsowały, zasysając wodę o metalicznym posmaku. Brat Dwunastu Cieni wykrył warstwę wody o nieco wyższej zawartości tlenu i skręcił lekko, aby przez nią przepłynąć. Trzymanie się zasad było rzeczą ważną, ale czy tu, pod wodą, mogło im coś grozić?
Nagle po lewej dały się słyszeć odgłosy gwałtownej szarpaniny, urywany krzyk – i znów zapadła cisza.
– Mniejszy Bracie, co to za hałasy? – zawołał w kierunku, w którym powinien być jego ocalały partner. Jednak mowa kiepsko rozchodzi się pod wodą. Czekał z rosnącym zaniepokojeniem.
– Bracie Ponurego Mroku!
Zanurkował pod girlandy zwisających macek, trzymając pistolet strzałkowy w każdej ze swoich czterech przeznaczonych do posługiwania się narzędziami łap.  Cóż to mogło być, tu na dole, co pokonało tak znakomitego wojownika jak jego młodszy brat? Na pewno nie mógł tego zrobić żaden ze znanych mu opiekunów czy podopiecznych. 
Robot zaś powinien włączyć jego czujniki metalu.
Nagle uświadomił sobie, że te półinteligentne „delfiny”, których szukali, mogą być niebezpieczne w wodzie.
Jednak nie. Delfiny oddychały powietrzem. I były duże. Omiótł otaczającą go przestrzeń, ale nie usłyszał żadnych odbić.
Najstarszy Brat – dowodzący resztkami swej flotylli z jaskiń na małym księżycu – doszedł do wniosku, że Ziemian nie ma tu, w północnym morzu, ale wysłał jednak mały statek, by siał zamieszanie i śledził bieg wydarzeń. Dwaj bracia w wodzie byli jedynymi ocalałymi członkami jego załogi. Wszystko, co widzieli, świadczyło o tym, że poszukiwanych tu nie było.
Brat Dwunastu Cieni szybko przepłynął wzdłuż skraju otwartej wody. Czyżby jego młodszy brat pokazał się na otwartej przestrzeni i został zastrzelony przez kogoś chodzącego po powierzchni?
Z bronią gotową do strzału popłynął w kierunku słabego dźwięku.  W ciemności wyczuł przed sobą krępe ciało. Zaćwierkał i wsłuchał się w skomplikowane echa.
Powracające dźwięki wskazywały na obecność w pobliżu tylko jednego dużego stworzenia, nieruchomego i milczącego.
Podpłynął, przyjrzał się ciału i zawył żałośnie. Woda tryskała mu przez otwory skrzelowe, gdy wrzeszczał:
·      Pomszczę cię, Bracie!
Zabiję wszystko co myśli w tym morzu!
Sprowadzę ciemność na tych, co mają nadzieję!





I...
Usłyszał głośny plusk. Brat wydał z siebie głośne „hrrr!”, gdy jakiś ciężar zwalił się na niego z góry oplatając go długimi rękami i nogami.
Szamoczący się Brat Dwunastu Cieni z najwyższym zdumieniem stwierdził, że jego przeciwnikiem jest człowiek! Półinteligentny, cienkoskóry uzurpator – człowiek!  – Zanim zrobisz to wszystko, jest coś, co uczynisz najpierw – zachrypiał jakiś głos w dziesiątym galaktycznym, tuż za jego organami słuchu.  Brat zaskomlił. Jakaś przeraźliwie ostra rzecz przecięła mu gardło przy grzbietowej strunie nerwowej.
Usłyszał jeszcze, jak jego wróg mówi, niemal ze współczuciem:
– Najpierw umrzesz.
83. Gillian
– Mogę pani tylko powiedzieć, Gillian Baskin, że wiedział, jak mnie znaleźć. 
Przyszedł tu 
w „wędrowniku” i przemówił do mnie z korytarza.
– Creideiki był tutaj? Tom i ja sądziliśmy, że odkryje, iż mamy własny komputer najwyższej klasy, ale zlokalizowanie go powinno być niemożliwe.  – Ja nie byłem specjalnie zaskoczony, doktor Baskin – przerwał jej Niss, maskując nieuprzejmość uspokajającym migotaniem abstrakcyjnych obrazów. – Kapitan najwidoczniej zna swój statek. Spodziewałem się, że odgadnie, gdzie się znajduję.  Gillian usiadła przy drzwiach i potrząsnęła głową.
– Powinnam była przyjść tu zaraz, gdy dałeś znać, że chcesz się ze mną widzieć. 
Może 
zdołałabym powstrzymać go przed odejściem.
– To nie pani wina – odparła maszyna z niezwykłą dla niej delikatnością. – 
Gdybym sądził, że sytuacja jest nagląca, podkreśliłbym pilność wezwania.
– No pewnie – odparła sarkastycznie Gillian. – Przecież to nic ważnego, gdy 
wartościowy 
oficer floty ulega atawistycznym ciągotom i w konsekwencji gubi się na 
śmiertelnie wrogiej 
planecie!
Wzory zatańczyły w powietrzu.
– Myli się pani. Kapitan Creideiki nie padł ofiarą atawistycznej schizofrenii.  – A skąd wiesz? – rzuciła z pasją Gillian. – Od czasu zasadzki pod Morgran takie objawy zdradza ponad jedna trzecia załogi tego statku, w tym niemal wszystkie feny z wszczepami genów Stenos. Jak możesz twierdzić, że Creideiki nie uległ regresji po tym, co przecierpiał? 
Jak może ćwiczyć Keneenk, skoro nawet nie może mówić!
Niss odparł spokojnie:
– Przyszedł tu szukając pewnej szczególnej informacji. Wiedział, że mam dostęp nie tyko do mikrofilii Biblioteki na „Streakerze”, ale również do tej znacznie bogatszej, zabranej z thennaniańskiego wraku. Oczywiście nie mógł mi powiedzieć, czego szuka, ale znaleźliśmy sposób, aby pokonać barierę mowy.
– Jak? – mimo gniewu i poczucia winy Gillian była szczerze zaciekawiona.
– Dzięki piktogramom, wizualnym i dźwiękowym obrazom wyborów alternatywnych, 
które wyświetlałem mu z dużą prędkością. Wydawał dźwięki oznaczające tak lub 
nie, 
podczas gdy ja – jak określilibyście to wy, ludzie – odgadywałem zimno czy 
ciepło. Szybko 
okazało się, że to on mnie prowadzi, czyniąc skojarzenia, o jakich sam nawet bym 
nie 
pomyślał.
– Na przykład?
Plamki światła rozbłysły jaśniej.
– Na przykład o tym, że wiele zagadek dotyczących tego dziwnego świata wydaje się łączyć ze sobą, o dziwnie długim czasie, na jaki planetę pozostawiono samą sobie, od chwili gdy ostatni jej użytkownicy zdegenerowali się i osiedli tu, by umrzeć, o nienaturalnej niszy ekologicznej tych tak zwanych kopców świdrakowców oraz o „głosach z głębin” Sah’ota...
– Delfiny o temperamencie Sah’ota zawsze słyszą „głosy” westchnęła Gillian. – I nie zapominaj, że on jest jednym z tych eksperymentalnych Stenosów. Jestem pewna, że niektóre z nich zostały włączone w skład załogi bez normalnych testów stresowych.
Po krótkiej przerwie maszyna odpowiedziała obojętnie:
– Są na to dowody, doktor Baskin. Najwidoczniej doktor Metz jest reprezentantem 
dość 
niecierpliwej frakcji w Centrum Wspomagania.
Gillian wstała.
– Wspomaganie! Niech to szlag! Wiem, co zrobił Metz! Myślisz, że jestem ślepa?  Przez jego zwariowane pomysły straciłam kilku najbliższych przyjaciół i niezastąpionych członków załogi. Och, przetestował swoich pupilków, pewnie! I niektóre z nowych modeli nie wytrzymały pod naporem! Jednak z tym już koniec! Co ma wspomaganie z tymi głosami z dołu, z kopcami świdrakowców, historią Kithrupa, albo nawet i naszym przyjaznym nieboszczykiem, Herbiem? I co to wszystko ma wspólnego z ratowaniem naszych zaginionych czy wydostaniem się stąd!
Serce biło jej szybko i stwierdziła, że zaciska pięści.
– Doktor Baskin – odparła gładko maszyna Nissa. – Dokładnie o to samo zapytałem waszego kapitana Creideikiego. Gdy jednak złożył mi wszystkie elementy łamigłówki, ja również zrozumiałem, że wspomaganie nie jest tu kwestią uboczną. Jest kwestią zasadniczą. 
Tu na Kithrupie reprezentowane są wszystkie dobre i złe strony tego liczącego 
kilka 
miliardów lat systemu. Wygląda to tak, jakby poddano tu próbie podstawowe 
zasady, na 
których opiera się galaktyczny system społeczny.
Gillian zamrugała, patrząc na abstrakcyjne obrazy.
– Co za ironia losu – mówił dalej bezcielesny głos – że rozwiązanie tego problemu zależy od was, pierwszej rozumnej rasy od eonów, która uważa, iż samoistnie stała się inteligentna. 
Wasze odkrycie w tak zwanej Płytkiej Gromadzie może rozpętać wojnę we wszystkich Pięciu Galaktykach, ale może też przeminąć bez echa, jak wiele innych podobnych kryzysów. To jednak, co stało się tu, na Kithrupie, przejdzie do legendy. Są tu wszystkie niezbędne po temu elementy. A legendy mają tendencję do wpływania na bieg wydarzeń na długo po tym, jak zostają zapomniane.
Gillian przez dłuższą chwilę spoglądała na hologram. Potem potrząsnęła głową.
– Czy byłbyś uprzejmy wyjaśnić mi o czym, do cholery, mówisz?
84. Hikahi/Keepiru
– Musimy się ssspieszyć! – nalegał pilot.
Keepiru leżał przywiązany do pokładowego automedu. Z pajęczyny przewodów przytrzymujących go nad powierzchnią wody wychodziły liczne katetery i rurki. 
Małą kabinę 
wypełniał szum silników szalupy.
– Musisz odpocząć – uspokajała go Hikahi. – Teraz i tak o wszystkim decyduje autopilot. 
Płyniemy najszybciej, jak to możliwe pod wodą. Już niedługo powinniśmy być na miejscu.
Hikahi nadal była lekko oszołomiona wiadomościami o Creideikim i wstrząśnięta zdradą Takkaty–Jima. Mimo to jednak nie potrafiła ulec nieustannym naleganiom Keepiru.  Wyraźnie kierowało nim uwielbienie dla Gillian Baskin i chciał możliwie najszybciej wrócić na „Streakera”, żeby jej pomóc. Hikahi spoglądała na wszystko z innego punktu widzenia. 
Wiedziała, że Gillian prawdopodobnie panuje nad sytuacją na statku. W porównaniu z nieszczęściami, jakie Hikahi wyobrażała sobie w ciągu ostatnich dni, nowiny były niemal wspaniałe. Nawet obrażenia Creideikiego nie zmniejszały jej ulgi z powodu tego, że „Streaker” pozostał nietknięty.
Jej skafander zabrzęczał. Jednym z manipulatorów dotknęła tablicy rozdzielczej, aby zaaplikować Keepiru łagodny środek uspokajający.
– Teraz chcę, żebyś się przessspał – powiedziała do niego. – Musisz odzyskać siły. 
Uważaj to za rozkaz, jeżeli, jak twierdzisz, jestem teraz kapitanem.  Oczy Keepiru zaczęły uciekać w głąb; powieki wolno opadały, – Przepraszam, sssir. Myślę, że... że nie rozumuję bardziej logicznie od Mokiego. Zawsze sssprawiam kłopoty...
Mówił coraz mniej wyraźnie, w miarę jak środek zaczynał działać. Hikahi podpłynęła prawie pod nieprzytomnego delfina i z westchnieniem zanuciła cichą kołysankę:
·      Śpij, obrońco –
Śnij o tych, którzy cię kochają
I błogosławią twoją odwagę * –
85. Gillian
– Mówisz, że ci... Karrank%... byli ostatnią z rozumnych ras, której sto milionów lat temu przyznano licencję na Kithrupa?
– Zgadza się – odparła maszyna Nissa. – Zostali okrutnie potraktowani przez swoich opiekunów, przekształceni znacznie bardziej, niż pozwalają na to ustawy. Zgodnie z wiadomościami, jakie zaczerpnąłem z Biblioteki thennaniańskiego wraka, w swoim czasie sprawa ta wywołała ogromny skandal. W ramach rekompensaty Karrank% zostali uwolnieni z terminu i otrzymali świat odpowiadający ich potrzebom, planetę o niewielkich możliwościach powstania własnych istot rozumnych. Pod tym względem wodne światy są doskonałymi domami starców. Na takich planetach rzadko powstają rasy obdarzone prymitywną inteligencją. Ci Kiqui zdają się być wyjątkiem.
Gillian chodziła tam i z powrotem po nachylonym suficie kabiny. Docierające tu przez metalowe ściany dudnienia świadczyły o tym, że załoga dokonuje ostatnich połączeń mających umocować „Streakera” we wnętrzu Trojańskiego Konia Morskiego.  – Chyba nie chcesz powiedzieć, że Kiqui mają coś wspólnego z tym prastarym...  – Nie. Wydaje się, że oni są autentycznym odkryciem i głównym powodem, dla którego powinniście wydostać się z pułapki i wrócić na Ziemię z tym, czego się dowiedzieliście.
Gillian uśmiechnęła się ironicznie.
– Dzięki. Zrobimy, co w naszej mocy. A więc, co uczyniono tym Karr... Karrank% – z trudem uporała się z gardłowymi dźwiękami – że chcieli się ukryć na Kithrupie i nigdy nie mieć nic wspólnego z kulturą Galaktów?
– W swojej prymitywnej postaci – wyjaśniał Niss – byli kretopodobnymi stworzeniami żyjącymi na obfitującym w metale świecie, podobnym do tego. Ich metabolizm, podobnie jak wasz, opierał się na węglu i tlenie, ale byli świetnymi kopaczami.  – Pozwól mi zgadnąć. Zostali wychowani na górników, do wydobywania rud na uboższych w metale planetach. Taniej było importować i hodować Karrank%, niż transportować wielkie ilości metali przez przestrzeń międzyplanetarną.
– Bardzo trafne przypuszczenie, doktor Baskin. Jako podopieczni, Karrank% 
istotnie 
zostali przekształceni w górników, a podczas tego procesu zmieniono im 
metabolizm na 
oparty na pierwiastkach radioaktywnych. Ich opiekunowie uważali, że to będzie 
dodatkowym 
bodźcem.
Gillian gwizdnęła.
– Taka drastyczna zmiana metabolizmu nie mogła się udać! Na Ifni, ależ oni musieli cierpieć!
– Tak, to było zboczenie – zgodził się Niss. – Kiedy to odkryto, Karrank% zostali wyzwoleni i otrzymali rekompensatę. Jednak po kilku tysiącleciach prób adaptacji do życia wśród gwiazd wybrali odosobnienie na Kithrupie. Przyznano im tę planetę na tak długo, jak długo będzie istniała ich rasa. Wygląda jednak na to, że zamiast wymrzeć, nadal przekształcali się, na swój własny sposób. Wydaje się, iż przystosowali się do trybu życia nie mającego odpowiednika w całym znanym kosmosie.
Gillian połączyła razem wątki z wcześniejszej części rozmowy i wyciągnęła z nich wnioski. Szeroko otworzyła oczy ze zdziwienia.
– Chcesz mi powiedzieć, że kopce metalu...?
Są larwalną formą życia istniejącego wewnątrz tej planety. Tak. Mogłem dojść do tego na podstawie ostatnich danych przysłanych przez doktor Dennie Sudman, lecz Creideiki wpadł na to, zanim jeszcze je nadesłała. Właśnie dlatego przyszedł do mnie, aby uzyskać potwierdzenie tej hipotezy.
– Te „głosy” Sah’ota – szepnęła Gillian. – To Karrank%!
– To wniosek możliwy do przyjęcia – zgodził się Niss. – Byłoby to znalezisko 
stulecia, 
gdyby nie inne rzeczy, które odkryliście podczas tej wyprawy. Zdaje się, że wy, 
ludzie, 
macie takie stare powiedzonko: „Nie pada, a leje!” Dość osobliwe, ale w tym 
wypadku 
odpowiednie.
Gillian nie słuchała.
– Bomby! – uderzyła się otwartą dłonią w czoło.
– Słucham?
– Pozwoliłam Charlesowi Dartowi ukraść z naszej zbrojowni kilka bomb małej mocy.  Wiedziałam, że Takkata–Jim odbierze mu je i zacznie wydobywać z nich paliwo dla szalupy. 
To było częścią mojego planu. Jednak...
– Zakładała pani, że Takkata–Jim skonfiskuje wszystkie bomby?  – Tak! Zamierzałam w rozmowie podsunąć mu wiadomość, gdyby je przegapił, ale okazał się pojętny i od razu je znalazł. Musiałam okłamać Toshia, ale nie mogłam inaczej.
– Jeśli wszystko poszło zgodnie z planem, to nie widzę problemu...  – Problem polega na tym, że Takkata–Jim mógł nie zabrać wszystkich bomb! Nigdy nie przyszło mi do głowy, że posiadając choćby jedną, Charlie może zagrozić inteligentnym istotom! Jednak teraz... Muszę natychmiast porozumieć się z Toshiem!  – Czy to może zaczekać kilka minut? Takkata–Jim prawdopodobnie był dokładny, a jest jeszcze jedna sprawa, którą chciałbym z panią przedyskutować.  – Nie! Nic nie rozumiesz. Toshio ma zaraz uszkodzić odbiornik Takkaty–Jima! To część mojego planu! Jeśli jest choć cień możliwości, że Charlie ma jakąś bombę, musimy natychmiast o tym wiedzieć!
Wzory hologramu wyraźnie się ożywiły.
– Natychmiast się z nim łączę – oznajmił Niss. – Przedarcie się przez system łączności „Streakera” tak, żeby nikt mnie nie wykrył, zajmie mi kilka minut. Proszę czekać.
Gillian niecierpliwie krążyła po pomieszczeniu, mając nadzieję, że zdążą na czas.
86. Toshio
Toshio skończył ponownie splatać przewody, zatrzasnął pokrywę transmitera w ślizgu Toma Orleya i rozsmarował na płycie cienką warstwę błota, tak by wyglądała na od dawna nie otwieraną.
Następnie odczepił jednożyłowy przewód, przywiązał do jego końca czerwoną wstążkę markera i pozwolił, by prawie niewidoczne włókno opadło w głębinę.  Teraz nie miał już łączności ze „Streakerem”. To sprawiało, że czuł się bardziej samotny niż kiedykolwiek – nawet bardziej niż wtedy, wczesnym rankiem, gdy odpłynęli Dennie i Sah’ot.
Miał nadzieję, że Takkata–Jim usłucha rozkazów i zaczeka tu do startu „Streakera”. Jeśli tak zrobi, Gillian połączy się z nim po ich odlocie i ostrzeże, że w szalupie i w nadajniku dokonano pewnych modyfikacji.
Jeśli jednak Takkata–Jim był naprawdę zdrajcą? Co się stanie, jeśli odleci wcześniej?
Prawdopodobnie na pokładzie stateczku będzie wtedy Charles Dart, a także Ignacio Metz, trzy Stenosy oraz trzech czy czterech Kiqui. Toshio żadnemu z nich nie życzył niczego złego. 
To był przerażająco trudny wybór.
Podniósł wzrok i ujrzał Charlesa Darta, bawiącego się swoim nowym robotem i z zadowoleniem pomrukującego do siebie.
Toshio potrząsnął głową, ciesząc się z tego, że przynajmniej szymp był szczęśliwy.
Zsunął się do wody i popłynął ku swojemu ślizgowi. Maleńką radiostację pojazdu uszkodził już godzinę temu. Zapiął pasy i uruchomił silniki.  Musiał wykonać jeszcze jedno połączenie pod wyspą. Stary robot, uszkodzona sonda, którą Charles Dart zostawił w pobliżu dna szybu świdrakowca, miała jeszcze jednego użytkownika. Pozostając w poprzednim miejscu pobytu „Streakera” Creideiki chciał jeszcze porozmawiać z „głosami” Sah’ota. Toshio uważał, że winien jest tę przysługę kapitanowi, nawet jeśli czuł się przy tym jak ktoś podsycający złudzenia.  Kiedy ślizg spływał w dół, Toshio myślał o innych zadaniach, jakie miał tu jeszcze do wykonania... o rzeczach, które może będzie musiał zrobić, zanim odpłynie.
Oby Tom Orley czekał na mnie, kiedy wrócę – modlił się w duchu. – To 
rozwiązałoby 
wszystkie problemy. Oby pan Orley skończył swoją robotę na północy i wylądował 
na 
wyspie, zanim wypłynę.
Toshio uśmiechnął się ironicznie.
– A gdybyś już miała się tym zająć, Ifni, to może podrzuciłabyś nam tu wielką flotę dobrych facetów, którzy oczyściliby niebiosa z czarnych charakterów, co?  Opuszczał się wąskim szybem, w mrok.
87. Gillian
– Psiakrew! Po trzykroć diabli! Linia odcięta. Toshio już przerwał łączność.  – Proszę się przedwcześnie nie denerwować – mówił uspokajająco Niss. – Całkiem możliwe, że Takkata–Jim zarekwirował wszystkie bomby. Czy midszypmen Iwashika nie meldował, że zgodnie z pani oczekiwaniami widział kilka rozmontowanych, w celu pobrania z nich paliwa?
– Tak, a ja powiedziałam mu, żeby się tym nie przejmował. Jednak nie przyszło mi 
do 
głowy kazać mu je policzyć. Byłam zajęta problemami związanymi z 
przemieszczaniem 
statku i nie przypuszczałam, że Charlie może narobić poważnych kłopotów, nawet 
jeśli 
przypadkiem udało mu się zatrzymać jedną bombę!
– Teraz, oczywiście, wiemy, że jest inaczej.
Gillian spojrzała na niego, zastanawiając się, czy maszyna Tymbri–mijczyków jest taktowna, czy przewrotnie sarkastyczna.
– No cóż – rzekła. – Co się stało, to się nie odstanie. Cokolwiek się wydarzy, nie może wpłynąć na nasze działania tutaj. Mam tylko nadzieję, że do naszych wątpliwych osiągnięć podczas tej podróży nie dojdzie jeszcze zbrodnia popełniona na rozumnych istotach.
Westchnęła.
– A teraz czy mógłbyś powiedzieć mi jeszcze raz, w jaki sposób to wszystko przejdzie do legendy?
88. Toshio
Połączenie zostało wykonane. Teraz Creideiki mógł do woli słuchać podziemnych dźwięków. Toshio pozwolił, aby przewód upadł w muł. Opróżnił zbiorniki balastowe i ślizg spiralnym ruchem uniósł się w kierunku sztolni po świdrakowcu.  Zaraz po wypłynięciu na powierzchnię zorientował się, że coś się zmieniło. Drugi ślizg, ten należący do Toma Orleya, został wyciągnięty na stromy brzeg i leżał na murawie na południe od sadzawki. Z otwartej części panelu kontrolnego zwisały przewody.  Charles Dart przykucnął nad wodą. Szymp pochylił się do przodu, przyciskając palec do ust.
Toshio wyłączył silniki i odpiął pasy. Usiadł i rozejrzał się po polanie, ale dostrzegł tylko chwiejące się liście.
Charlie rzekł gardłowym szeptem:
– Myślę, że Takkata–Jim i Metz zamierzają niebawem wystartować, ze mną czy beze mnie.
Dart wyglądał na zbitego z tropu, jakby oszołomił go idiotyzm tego pomysłu. 
Twarz 
Toshia nie zdradzała niczego.
– Dlaczego pan tak sądzi, doktorze Dart?
– Gdy tylko się zanurzyłeś, przyszły dwa ze Stenosów Takkaty–Jima i zabrały nadajnik ze ślizgu. A ponadto, kiedy byłeś pod wodą, wypróbowali silniki. Z początku nie brzmiały tak jak trzeba, ale teraz coś przy nich robią. Myślę, że już ich nie obchodzi, czy zameldujesz o tym „Streakerowi”.
Toshio usłyszał niski pomruk na południu – cichy skowyt, powoli rosnący i opadający.
Na pomocnym skraju polanki dostrzegł jakiś ruch. Zobaczył Ignacia Metza, pospiesznie podążającego leśną ścieżką na południe, niosącego pakunki z notatkami. Za nim kroczyli czterej krępi ochotnicy z wioski Kiqui. Dumnie nadęli pęcherze pławne, ale wyraźnie nie podobało im się to, że zbliżali się do źródła nieprzyjemnego dźwięku. Nieśli jakieś węzełki.
Z gęstwiny liści kilkanaście par niespokojnych oczu obserwowało tę procesję.
Toshio słuchał dźwięku silników i zastanawiał się, ile pozostało mu czasu.  Takkata–Jim skończył przetwarzanie bomb szybciej, niż oczekiwał. Może nie doceniali porucznika. Ile prowizorycznych podłączeń musiał wykonać, żeby przygotować stateczek do lotu przed przewidywanym terminem?
Czy powinienem próbować opóźnić ich odlot? – pomyślał. – Jeżeli zostanę tu dłużej, nie uda mi się na czas dotrzeć do „Streakera”.
– A co z panem, doktorze Dart? Gotów jest pan skończyć swoją pracę i wskoczyć na pokład, kiedy Takkata–Jim pana zawoła?
Dart zerknął na swoją konsolę. Potrząsnął głową.
– Potrzeba mi jeszcze sześciu godzin – mruknął. – Może opóźnienie odlotu szalupy leży w naszym wspólnym interesie. Masz jakieś pomysły?  Toshio zastanowił się.
No cóż, tak to jest – powiedział do siebie. – Teraz musisz podjąć decyzję.  Odpłyń teraz, jeśli w ogóle zamierzasz odpłynąć. – Odetchnął głęboko. – No, dobrze.
Zwrócił się do Darta:
– Jeżeli wymyślę jakiś sposób, żeby trochę opóźnić ich odlot, to czy pomoże mi 
pan, 
doktorze? To może być trochę ryzykowne.
Dart wzruszył ramionami.
– Nie mam teraz nic do roboty oprócz czekania, aż robot doko–pie się do skorupy i umieści w niej... pewien aparat. Do tego czasu jestem wolny. Co mam zrobić?  Toshio odczepił od swojego ślizgu szpulę jednożyłowego przewodu i odciął luźny koniec.
– No cóż, na początek myślę, że będziemy potrzebowali kogoś, kto umie się 
wspinać na 
drzewa.
Charlie skrzywił się.
– Stereotypy – mruknął do siebie. – Przez cały czas jestem więźniem stereotypów.
89. Gillian
Powoli potrząsnęła głową. Może spowodowało to zmęczenie, ale zdołała zrozumieć zaledwie część wyjaśnień Nissa. Za każdym razem gdy próbowała skłonić go, aby uprościł pewne subtelne aspekty tradycji Galaktów, Niss uporczywie przytaczał przykłady, które jeszcze bardziej zaciemniały obraz spraw.
Czuła się jak człowiek kromanioński, usiłujący pojąć intrygi na dworze Ludwika XIV. 
Wydawało się, że Niss twierdzi, iż odkrycia „Streakera” będą miały konsekwencje daleko wykraczające poza te, jakie wywoła kryzys wokół opuszczonej floty. Jednak nie była w stanie wychwycić subtelności jego rozumowania.
– Doktor Baskin – spróbowała ponownie maszyna. – Każda epoka ma swój punkt zwrotny. Czasami jest nim pole bitwy. Niekiedy przybiera on postać postępu technicznego. 
Bywa i tak, że wydarzenie będące osią tego zwrotu ma charakter filozoficzny i tak niejasny, że istniejące rasy nie uświadamiają sobie, iż coś się zmieniło, dopóki ich światopogląd nie wywróci się do góry nogami. Jednak często, bardzo często, takie przewroty są poprzedzane legendą. Nie znam innego słowa w anglicu, którym mógłbym to określić...  Historia, która pozostanie w pamięci niemal wszystkich istot rozumnych... prawdziwa historia, pełna fantastycznych czynów i potężnych symboli archetypowych, zapowiadająca nadchodzące zmiany.
– Chcesz powiedzieć, że m y możemy stać się taką legendą?
– Właśnie to chcę powiedzieć.
Gillian nie pamiętała, aby kiedykolwiek czuła się tak mała. Nie potrafiła udźwignąć ciężaru tego, co sugerował Niss. Obowiązek wobec Ziemi oraz życie stu pięćdziesięciu przyjaciół i towarzyszy były już wystarczającym brzemieniem.  – Symbole archetypowe, powiadasz...
– A czyż może być coś bardziej symbolicznego, doktor Baskin, niż „Streaker” i jego odkrycia? Tylko jedno z nich, opuszczona flota, wywróciło do góry nogami Pięć Galaktyk. 
Proszę dodać do tego fakt, iż odkrycia tego dokonała najmłodsza ze wszystkich podopiecznych ras, której opiekunami są uzurpatorzy, twierdzący, że oni sami nie mieli żadnych patronów. Tu, na Kithrupie, gdzie miało nie być żadnego życia rozumnego, znajdują dojrzałą do wspomagania rasę i podejmują wielkie ryzyko, aby ochronić te niewinne istoty przed skostniałą i zaskorupiałą cywilizacją Galaktów...  – Zaczekaj...
– Proszę dodać do tego Karrank%. W ostatnich epokach nie było rasy potraktowanej równie okrutnie, równie skrzywdzonej przez system, który z założenia miał ich chronić. Jakie były więc szansę, że ten statek przypadkowo umknie na planetę, która stała się ich ostatnim schronieniem? Czy nie dostrzega pani ukrytych podtekstów, doktor Baskin? 
Poczynając od 
Przodków aż po najmłodsze rasy wszyscy dostrzegą w tym potężne oskarżenie Systemu Wspomagania. Jakkolwiek zakończy się wasza próba ucieczki z Kithrupa, czy się powiedzie czy nie, gwiazdy i tak ułożą pieśń o waszej wyprawie. Ta pieśń, jak sądzę, zmieni więcej, niż potraficie sobie wyobrazić – zakończył Niss ściszonym, niemal pełnym szacunku głosem. 
Implikacje jego wypowiedzi zawisły w wypełniającym kabinę milczeniu.  Gillian stała na pochyłym suficie ciemnego, pochylonego pomieszczenia, mrużąc oczy w iskrzącym świetle rzucanym przez wirujące plamki. Cisza przedłużała się. W końcu potrząsnęła głową.
– To jeszcze jeden z tych cholernych tymbrimijskich kawałów – westchnęła. – 
Jeszcze 
jedna bajeczka. Nabierasz mnie.
Plamki światła przez dłuższą chwilę wirowały w milczeniu.
– Czy poczułaby się pani lepiej, gdybym przyznał, że tak, doktor Baskin? I czy w 
choć 
najmniejszym stopniu zmieniłoby to sytuację?
Wzruszyła ramionami.
– Sądzę, że nie. Przynajmniej na chwilę zapomniałam o swoich kłopotach. Od tych filozoficznych bzdur lekko kręci mi się w głowie i może nawet uda mi się na chwilę zasnąć.
– Zawsze do usług.
Gillian wzruszyła ramionami.
– Tak, wiem.
Wspięła się na skrzynię, aby dosięgnąć drzwi, lecz nim je otwarła, obejrzała się na maszynę.
– Powiedz mi jedno, Niss. Czy Creideikiemu również przekazałeś te bzdury, którymi przed chwilą mnie nakarmiłeś?
– Nie w anglicu. Jednak poruszyliśmy większość tych tematów.
– I on ci uwierzył?
– Tak, sądzę, że tak. Prawdę mówiąc, byłem trochę zdziwiony. Zachowywał się tak, jakby już to wszystko słyszał od kogoś innego.
Tak więc tajemnica zniknięcia kapitana częściowo się wyjaśniła. I nic nie można było na to poradzić.
– Zakładając, że ci uwierzył, co on spodziewa się tam osiągnąć?
Iskierki wirowały przez kilka sekund.
– Przypuszczam, doktor Baskin, że przede wszystkim szuka sprzymierzeńców. Z drugiej zaś strony sądzę, że próbuje dodać kilka linijek do waszej legendy.
90. Creideiki
Jęczeli. Cierpieli od zawsze. Od eonów życie sprawiało im ból.
: Słuchajcie:
Zawołał w języku starych bogów, próbując nakłonić Karrank%, aby mu odpowiedzieli.
: Słuchajcie: Wy ukryci w głębi – smutni i skrzywdzeni: Wzywam was z powierzchni: 
Błagam o posłuchanie:
Żałosny śpiew umilkł. Wyczuł cień irytacji. Przejawiła się ona zarówno w dźwięku, jak i w polu psi, jak wzruszenie ramion dla strząśnięcia natrętnej muchy.  Znów podjęli swój lament.
Creideiki nie rezygnował, próbując, nalegając. Oddychając z kapsuły powietrznej ślizgu, unosił się przy pozostawionej przez „Streakera” linii łączności, usiłując zwrócić uwagę starych mizantropów, używając elektrycznego brzęczenia odległego robota, aby wzmocnić swoje przesłanie.
: Wzywam Was Z Zewnątrz: Szukam Pomocy: Ci, Którzy Was Skrzywdzili Przed Wiekami, Są także Naszymi Wrogami:
Lekko naciągnął prawdę, chociaż w zasadzie nie mijał się z nią. Przyspieszył tempo, rzeźbiąc kolejne obrazy dźwiękowe, w miarę jak czuł, że powoli zwraca na siebie ich uwagę.
: Jesteśmy Waszymi Braćmi: Czy Nam Pomożecie?:
Nagle buchnęła hucząca, monotonna pieśń. Przesłanie na falach psi niosło obcość i gniew. Część dźwiękowa zgrzytała jak szum zakłóceń. Creideiki był przekonany, że gdyby nie doświadczenia w Morzu Snów, nie byłby w stanie jej zgłębić.
·      NIE PRZESZKADZAJ NAM –
– NIE ZOSTAWAJ TU! MY +
·      NIE MAMY BRACI –
– MY ODRZUCAMY +
·      WSZECHŚWIAT CAŁY –
– IDŹ PRECZ! +
Potężna odmowa zahuczała w głowie Creideikiego. Mimo to potencjał psi był zachęcający.
Załodze „Streakera” był potrzebny sprzymierzeniec, jakikolwiek sprzymierzeniec.  Musieli otrzymać jakąś pomoc, przynajmniej w postaci odwrócenia uwagi wrogów, jeśli przebiegły, oparty na podstępie i kamuflażu plan Toma Orleya miał się udać.  Jakkolwiek obce i zgorzkniałe były te podziemne stworzenia, niegdyś podróżowały wśród gwiazd.  Może udzielenie pomocy innym ofiarom Galaktów da im odrobinę satysfakcji.
Nalegał:
: Patrzcie!: Słuchajcie! Wasz Świat Jest Otoczony Przez Igrających z Genami: 
Szukają 
Nas: A Także Młodszych Braci, Którzy Dzielą Z Wami Planetę: Chcą Nas Zmienić: 
Tak Jak 
Zrobili Z Wami: Nie Uszanują Waszego Cierpienia”
Stworzył soniczny obraz flot wielkich statków, ozdabiając je rozwartymi paszczami. 
Obdarzył je złowrogim wrażeniem złych zamiarów.
Obraz rozpadł się na kawałki w grzmiącej odpowiedzi.
·      TO NIE NASZA SPRAWA! –
Creideiki potrząsnął głową i skupił się.
: Was Też Mogą Odszukać!:
·      MY ICH NIE INTERESUJEMY! –





TO WAS SZUKAJĄ! +
·      NIE NAS! –
Odpowiedź ogłuszyła go. Creideiki miał siłę tylko na jeszcze jedno pytanie.  Próbował dowiedzieć się, co zrobili Karrank%, jeśliby zostali zaatakowani.  Zanim zdążył skończyć, odpowiedział mu zgrzyt, którego nie były w stanie wyrazić nawet zmysłowe ideogramy starych bogów. Dźwięk przypominał raczej wyzywający ryk niż cokolwiek, co można odszyfrować. Później, w jednej chwili, dźwięk i myślowe echa ucichły. 
Został sam, unosząc się w wodzie, z głową huczącą ich furią.
Zrobił, co mógł. Co teraz?
Nie mając nic lepszego do roboty zamknął oczy i zaczął medytować. Seriami impulsów zbudował soniczne spirale i utkał echa otaczających go grzbietów górskich w zawiły wzór. 
Jego rozczarowanie zniknęło, gdy wyczuł, że obok pojawia się Nukapai; jej ciało 
powstające 
z jego własnych dźwięków i tych, które stworzyło morze. Wydawało się, że Nukapai 
ociera 
się o niego, i Creideiki pomyślał, że prawie czuje ten dotyk. Odczuł przelotny 
dreszcz 
seksualnego podniecenia.
: Niezbyt Miły Lud:
– skomentowała.
Creideiki uśmiechnął się smutno.
: Nie, Niezbyt Miły: Jednak Zostali Skrzywdzeni: Nie Niepokoiłbym Tych Eremitów, Gdyby Nie Pilna Potrzeba:
Westchnął.
: Pieśń Tego Świata Zdaje Się Mówić, Że Nie Pomogą Nam:
Nukapai uśmiechnęła się na jego pesymizm. Zmieniła rytm i zagwizdała cicho, z rozbawieniem.
·      Zejdź niżej
I wsłuchaj się w pogodę jutra
·      Zejdź niżej
Przewiduj, przewiduj... *
Creideiki starał się ją zrozumieć. Dlaczego mówiła w troistym, języku teraz niemal równie dla niego trudnym jak anglic? Przecież był inny sposób porozumiewania się, subtelny i pełen mocy, z którego mogli korzystać. Dlaczego przypominała mu o jego ułomności?
Potrząsnął głową, zmieszany. Nukapai była wytworem jego umysłu... a przynajmniej była ograniczona do wydawania takich dźwięków, jakie mógł tworzyć jego własny głos. 
Jakże 
więc mogła przemawiać w troistym?
Otaczały go tajemnice. Im bardziej się w nie zagłębiał, tym więcej się ich pojawiało.
·      Zejdź niżej
Nocny nurku głębin
·      Zejdź niżej
Przewiduj, przewiduj * –
Powtórzył sobie jej posłanie. Czy miała na myśli to, że można przewidzieć przyszłość? 
Że nieuchronnym zrządzeniem losu Karrank% mieli porzucić swoje osamotnienie?  Nadal usiłował rozgryźć tę zagadkę, kiedy usłyszał dźwięk silników. Creideiki nasłuchiwał przez chwilę. Jednak nie musiał włączać hydrofonu ślizgu, żeby rozpoznać ten rytm.
Powoli, ostrożnie do kanionu wpłynął mały stateczek. Sonar wolno omiótł wąwóz od końca do końca. Promień szperacza trafił na bruzdy w morskim dnie pozostawione przez odpływającego „Streakera”. Błądził wśród resztek pozostawionego wyposażenia i w końcu zatrzymał się na małym aparacie nadawczym i ślizgu Creideikiego.  Kapitan zmrużył oczy, oślepiony jasnym snopem światła. Rozchylił szczęki w szerokim uśmiechu. Jednak głos zamarł mu w gardle. Po raz pierwszy od kilku dni poczuł zakłopotanie i nie był w stanie wydobyć z siebie głosu w obawie, że zająknie się na najprostszym słowie i wyjdzie na głupca.
Głośniki statku wzmocniły długie, szczęśliwe westchnienie, eleganckie w swej prostocie.
·      Creideiki! *
Z przyjemnością rozpoznał ten głos. Włączył silniki ślizgu i uwolnił się od 
połączenia z 
przekaźnikiem. Spiesząc w kierunku otwierającego się luku zawołał, ostrożnie 
dobierając 
słowa w anglicu i wymawiając każde z osobna.
– Hikahi... miło... mi... znów... słyszeć... twój... głos.
91. Tom Orley
Nad morzem wodorostów kłębiła się mgła. Pod pewnym względem było to dobre. 
Ułatwiało ukradkowe podejście. Utrudniało jednak wykrycie pułapek.  Tom szukał ich ostrożnie, czołgając się przez ostatni odcinek porośniętej roślinami równiny do otwartej rufy rozbitego krążownika. Tej części drogi nie mógł przebyć pod wodą, a nie miał wątpliwości, że ci, którzy schronili się wewnątrz, oczekiwali ataku po powierzchni.
W końcu natrafił na to urządzenie – zaledwie kilka metrów od ziejącego mrokiem otworu. Od jednej kępki roślin do drugiej przeciągnięto cienkie druciki. Tom zbadał całość, a potem ostrożnie zaczął ryć pod drutem i w końcu prześlizgnął się pod nim. Kiedy znalazł się w bezpiecznej odległości, cicho wygramolił się na powierzchnię przy burcie pływającego wraka i oparł się o postrzelany kadłub.
W czasie walki żyjące wśród roślin zwierzęta pochowały się. Teraz, gdy prawie wszyscy walczący zginęli, znów się pojawiły. Ich żabie skrzeczenia rozchodziły się upiornym echem w gęstej mgle. W oddali słychać było pomruk wulkanu. Tomowi burczało w brzuchu.  Ten dźwięk wydał mu się tak głośny, że mógł zbudzić Przodków.  Sprawdził broń. W miotaczu igieł pozostało mu tylko kilka pocisków. Lepiej, żeby jego ocena liczby kryjących się wewnątrz statku nieziemców okazała się trafna.  Lepiej, żebym się nie mylił co do innych rzeczy – przypomniał sobie. – Wiele zależy od tego, czy znajdę tu żywność, a także potrzebną mi informację.  Zamknął oczy, pogrążając się w krótkiej medytacji, a potem obrócił się i przykucnął przed otworem. Zerknął za poszarpaną krawędź.
Trzej ptakokształtni Gubru kulili się wokół sterty różnego wyposażenia złożonego na osmalonym, przechylonym pokładzie. Dwaj z nich skupili uwagę na małym, skąpo wydzielającym ciepło ogrzewaczu, grzejąc nad nim drobnokościste ramiona. Trzeci siedział przy potrzaskanej konsoli przenośnego komunikatora i skrzeczał w czwartym galaktycznym, języku popularnym wśród wielu ptakopodobnych ras.  – Ani śladu ludzi i ich podopiecznych – piszczał. – Straciliśmy wyposażenie do poszukiwań głębinowych, więc nie mamy pewności. Jednak nie znaleźliśmy żadnego śladu Ziemian. Nic więcej nie możemy zrobić. Przylećcie po nas!  Nadajnik zatrzeszczał.
– Opuszczenie kryjówki niemożliwe. Marnowanie ostatnich zapasów niemożliwe. 
Musicie przetrwać. Musicie się ukryć. Musicie czekać.  – Czekać? Ukrywamy się w statku, którego zapasy żywności uległy skażeniu radioaktywnemu. Ukrywamy się w statku, którego wyposażenie jest zniszczone. A ten wrak jest w najlepszym stanie spośród wszystkich, które tu pływają! Musicie po nas przylecieć!
Tom zaklął w duchu, słysząc te słowa. Można się pożegnać z myślą o jedzeniu.  Radiooperator nadal protestował. Dwaj pozostali Gubru słuchali, niecierpliwie przestępując z nogi na nogę. Jeden z nich tupnął szponiastą łapą i gwałtownie się odwrócił, jakby chcąc przerwać operatorowi. Jego spojrzenie prześlizgnęło się po szczelinie w kadłubie. 
Nim Tom zdążył się ukryć, oczy Gubru rozszerzyły się ze zdumienia. Zaczął 
podnosić łapę 
wskazując kierunek.
– Człowiek! Szybko...
Tom strzelił mu w pierś. Nie patrząc, jak przeciwnik pada, rzucił się w otwór i przetoczył za przechyloną konsolę. Wychylił się zza niej i oddał dwa szybkie strzały w tej samej chwili, gdy drugi ze stojących Gubru usiłował otworzyć ogień. Z małego miotacza wytrysnął cienki płomień, osmalając i tak okopcony sufit pomieszczenia, gdy obcy wrzasnął i runął na plecy.
Galakt przy nadajniku gapił się na Toma. Potem zerknął na stojący obok nadajnik.  – Nawet o tym nie myśl – wyskrzeczał Tom w mocno akcentowanym czwartym galaktycznym. Obcy nastroszył grzebień ze zdziwienia. Opuścił ręce i stał nieruchomo.
Tom podniósł się ostrożnie, przez cały czas trzymając na muszce pozostałego przy życiu Gubru.
– Zrzuć pas z bronią i cofnij się od nadajnika. Powoli. Pamiętaj, że my, ludzie, jesteśmy dzikusami. Jesteśmy prymitywni, drapieżni i bardzo szybcy! Nie zmuszaj mnie, żebym cię pożarł! – Rozciągnął twarz w uśmiechu, starając się pokazać jak najwięcej zębów.  Stwór zadrżał i usłuchał. Tom poparł groźbę warknięciem. Czasem reputacja dzikusa ma swoje dobre strony.
– W porządku – rzekł, gdy obcy przeszedł na wskazane miejsce obok dziury w kadłubie. 
Nadal trzymając go na muszce, Tom usiadł przy nadajniku. Z aparatu wydobywał się ożywiony świergot.
Tom rozpoznał typ nadajnika, podziękował w duchu Ifni i wyłączył go.
– Czy nadawałeś w chwili, gdy dostrzegł mnie twój przyjaciel? – spytał jeńca. 
Zastanawiał się, czy dowódca ukrytych sił Gubru słyszał słowo „człowiek”.  Galakt niespokojnie zatrzepotał grzebieniem. Jego odpowiedź tak bardzo odbiegała od tematu, że Tom przez moment zastanawiał się, czy dobrze sformułował pytanie.
– Musicie porzucić dumę – zaintonował obcy, strosząc pióra. – Wszyscy młodzi 
muszą 
porzucić dumę. Duma prowadzi do błędu. Arogancja prowadzi do błędu. Tylko 
ortodoksja 
może ocalić. Możemy ocalić...
– Dość tego! – warknął Tom.
–...was przed heretykami. Poprowadźcie nas do powracających Przodków.  Poprowadźcie nas do starych mistrzów. Poprowadźcie nas do prawodawców. Poprowadźcie nas do nich. Oni spodziewają się wrócić do Raju, którego wizję nakreślili nam dawno temu, gdy odchodzili. 
Oni oczekuję, że wrócą do Raju i będą bezsilni wobec takich jak Soranie, Tandu, Thennanianie czy...
– Thennanianie! To właśnie chcę wiedzieć! Czy Thennanianie nadal walczą? Czy ich siły biorą udział w walce? – Tom aż zachwiał się na nogach od przemożnej potrzeby zdobycia tej informacji.
–...czy Czarni Bracia. Będą potrzebowali ochrony, dopóki nie pojmą, jak okropne czyny popełniono w ich imieniu, jak łamano podstawowe kanony wiary, jak oddawano się herezjom. 
Poprowadźcie nas do nich, pomóżcie nam oczyścić wszechświat. Wielka będzie wasza nagroda. Wasze modyfikacje nieznaczne. Wasz termin krótki...
– Przestań! – Tom poczuł, że napięcie i trudy ostatnich kilku dni wzbierają w 
nim falą 
kipiącej wściekłości. Po Soranach i Tandu, Gubru byli najzacieklejszymi 
prześladowcami 
ludzi. Miał dosyć wysłuchiwania tych bzdur.
– Przestań i odpowiadaj na moje pytania!
Strzelił w podłogę, pod nogi obcego. Ten podskoczył, szeroko otwierając oczy ze zdumienia. Tom strzelił jeszcze dwa razy. Za pierwszym Gubru odskoczył przed rykoszetem. 
Za drugim tylko zamrugał, gdy miotacz igieł nie wypalił i zaciął się.  Galakt zerknął na Toma, a potem zaskrzeczał radośnie. Rozłożył szeroko pierzaste ramiona i wysunął długie szpony. Po raz pierwszy powiedział coś zrozumiałego i sensownego.
– Teraz ty będziesz gadał, ty bezczelny, niedorobiony, bezpański mutancie!
Zaatakował z wrzaskiem.
Tom rzucił się w bok, gdy piszczący stwór przeleciał obok niego. Głód i wyczerpanie zwolniły reakcje człowieka i nie zdołał uchylić się przed ostrym jak brzytwa szponem, który przeciął mu kombinezon i rozdarł skórę na żebrach. Jęknął i zatoczył się na poplamioną krwią ścianę, a Gubru zawrócił, by ponowić atak.
Żaden z nich nawet nie pomyślał o leżących na podłodze miotaczach. Częściowo rozładowane i śliskie, nie były warte tego, by ryzykować próbę ich podniesienia z pokładu.
– Gdzie są delfiny? – zaskrzeczał Gubru, tańcząc w miejscu. – Powiedz albo 
nauczę cię 
szacunku dla starszych!
Tom kiwnął głową.
– Naucz się pływać, ptasi móżdżku, to zaprowadzę cię do nich.
Gubru znów wysunął pazury. Wrzasnął i zaatakował.
Tom zebrał resztki sił. Wyskoczył w powietrze i wściekłym kopnięciem trafił wroga w gardło. Wrzask urwał się jak ucięty nożem i Tom poczuł, jak kręgosłup Galakta pęka pod ciosem. Gubru runął i ześlizgnąwszy się po mokrym pokładzie znieruchomiał pod ścianą.
Tom ciężko wylądował obok nieziemca. Wszystko wirowało mu w oczach. Opierając dłonie na kolanach i ciężko dysząc, spojrzał na wroga.  – Mówiłem... Mówiłem ci, że jesteśmy... szybcy – wysapał. Kiedy mógł już się ruszać, niepewnie podszedł do poszarpanego otworu w kadłubie i oparłszy się o jego powyginaną, poczerniałą dolną krawędź, spojrzał na unoszącą się mgłę.  Wszystko, co mu zostało, to maska, destylator, ubranie i... no tak, prawie bezużyteczna ręczna broń Gubru.
I oczywiście bomba informacyjna. Czuł jej ciężar za pasem.  Dostatecznie długo zwlekałem z decyzją – pomyślał. Dopóki trwała potyczka mógł udawać, że szuka odpowiedzi. A może po prostu grał na czas.  Chciałem mieć pewność. Chciałem wiedzieć, że ten podstęp ma maksymalne szansę powodzenia. Aby tak było, musieli tam pozostać Thennanianie.  Spotkałem tego zwiadowcę. Gubru wspomniał o Thennanianach. Czy muszę zobaczyć ich flotę, żeby domyślić się, że nadal uczestniczą w bitwie?  Zdał sobie sprawę z tego, że był jeszcze inny powód, dla którego odwlekał decyzję.
Kiedy wyślę sygnał, Creideiki i Gillian odlecą. Nie ma mowy, aby mogli zatrzymać się i poczekać na mnie. Miałem wracać na statek na własną rękę, o ile zdołam.  Podczas walki wśród roślin miał jeszcze nadzieję znaleźć jakiś sprawny statek. 
Cokolwiek, czym mógłby dolecieć do domu. Jednak odnalazł tylko wraki.
Usiadł ciężko, ocierając plecy o chłodny metal i wyciągnął bombę informacyjną.
Czy mam ją odpalić?
Operacja Koń Morski była jego pomysłem. Po cóż tu był, daleko od Gillian i domu, jeśli nie po to, aby dopilnować, żeby plan się powiódł?
Jego spojrzenie padło na nadajnik Gubru, stojący na splamionym krwią pokładzie krążownika nieziemców.
Wiesz co – powiedział sobie – możesz zrobić coś jeszcze. Nawet jeśli to oznacza, 
że 
znajdziesz się pośrodku tarczy strzelniczej, przynajmniej przekażesz Jill i 
pozostałym 
wszystko, co wiesz.
A może dokonasz czegoś więcej...
Tom zebrał wszystkie siły, by jeszcze raz podnieść się na nogi.
No i dobrze – pomyślał, wstając chwiejnie. – I tak nie ma nic do jedzenia. 
Równie dobrze 
mogę odejść z fasonem.





CZĘŚĆ DZIEWIĄTA
WZLOT
„Daję ci gwiazdę i zmierzch, co jej bratem
I jedno wyraźne wołanie
I niech nie będzie żałoby u kraty
Gdy w morzu odnajdę posłanie.”
A. Tennyson
92. Dennie & Sah’ot
– To dłuższa droga, Dennie. Czy jesssteś pewna, że nie powinniśmy po prostu skręcić na południowy zachód?
Sah’ot płynął obok ślizgu, z łatwością utrzymując tempo. Co kilka uderzeń płetwą gładko unosił się na powierzchnię, by zaczerpnąć tchu, po czym nie wypadając z rytmu wracał do swojej towarzyszki.
– Wiem, że tak byłoby szybciej, Sah’ot – odparła Dennie, nie odrywając wzroku od ekranu sonaru. Starała się omijać z daleka kopce metalu. Gdzieś w okolicy żyły zabójcze wodorosty. Opowieść Toshia o spotkaniu ze straszliwą rośliną przeraziła ją i postanowiła szerokim łukiem omijać nieznane wysepki.
– A więc dlaczego wracamy na stare leże „Streakera”, zanim ruszymy na południe?  – Z kilku powodów – odrzekła. – Po pierwsze, znamy tę trasę, bo już raz ją przebyliśmy. 
A od poprzedniego miejsca pobytu „Streakera” droga prowadzi prosto na południe, 
zatem 
ryzyko zgubienia się jest znacznie mniejsze.
Sah’ot prychnął, niezupełnie przekonany o jej racji.
– A poza tym?
– A poza tym mamy większe szansę odnaleźć Hikahł. Podejrzewam, że ona może się teraz kręcić wokół starego leża.
– Czy Gillian prosiła cię, żebyś szukała Hikahi?
– Uhmm – skłamała Dennie. Prawdę mówiąc, miała własne powody, dla których chciała ją odnaleźć.
Dennie obawiała się tego, co zamierzał zrobić Toshio. Było możliwe, że zechce zwlekać z opuszczeniem wyspy, dopóki ci na „Streakerze” nie będą gotowi do drogi i Takkata–Jim nie będzie mógł im już w niczym zaszkodzić. Oczywiście, wtedy byłoby już za późno, aby zdołał dopłynąć na ślizgu do statku.
W takim wypadku szalupa będzie jego jedyną szansą. Musiała znaleźć Hikahi, zanim zrobi to Gillian. Gillian może posłać stateczek po Orleya zamiast po Toshia.  Wiedziała, że to nieprzemyślana decyzja, i czuła się odrobinę winna z tego powodu. 
Jednak jeśli mogła okłamać jednego delfina, równie dobrze mogła oszukać innego.
93. Takkata–Jim & Metz
Były zastępca kapitana podrzucał głową i zaciskał zęby, widząc skutki sabotażu.  – Rozwieszę ich wnętrzności na gałęziach! – syknął. Ciężkie łapy jego opancerzonego pająka groźnie zgrzytały.
Ignacio Metz popatrzył na cienkie, prawie niewidoczne przewody, które tworzyły gęstą siatkę nad szalupą, przytrzymując ją na ziemi. Zmrużył oczy, usiłując prześledzić bieg włókien między drzewami. Potrząsnął głową.
– Czy jest pan pewien, że to nie przesada, zastępco? Wydaje mi się, że chłopak chciał się tylko upewnić, że nie odlecimy przed umówionym terminem.  Takkata–Jim odwrócił się i zmierzył go palącym spojrzeniem.  – Czyżby nagle zmienił pan zdanie, doktorze Metz? Uważa pan, że powinniśmy pozwolić tej szalonej kobiecie, która siedzi teraz za sssterami „Streakera”, posłać naszych towarzyszy na pewną śmierć?
– Nie, oczywiście, że nie. – Metz cofnął się przed wściekłym oficerem. – 
Powinniśmy trwać przy swoim, oczywiście. Musimy spróbować przekazać naszą ofertę Galaktom, ale...
– Ale co?
Metz niepewnie wzruszył ramionami.
– Po prostu myślę, że nie powinniście mieć pretensji do Toshia że robi swoją robotę...
Szczęki Takkaty–Jima zatrzasnęły się z trzaskiem, a jego pająk ruszył w kierunku Metza, zatrzymując się o niecały metr od zdenerwowanego człowieka.  – Myślisz! MYŚLISZ! To najlepszy żart, jaki sssłyszałem! Ty, który miałeś czelność uważać się za mądrzejszego od rad nadzorczych Ziemi, który wkręciłeś swoje ukochane potworki w skład i tak niepewnej załogi, który sam się oszukiwałeś, sądząc, że wszystko dobrze idzie, i ignorowałeś oznaki nadchodzącego kryzysu, gdy twoi zrozpaczeni podopieczni potrzebowali twojej mądrości – tak, Ignacio Metz! Powiedz mi, co o tym myślisz!  Takkata–Jim prychnął wzgardliwie.
– P–przecież... Przecież ty i ja zgadzaliśmy się prawie we wszystkim! Moje stenosy były twoimi najwierniejszymi poplecznikami! Tylko one przy tobie zostały!  – Twoje Stenosy nie były Stenosami! Były zacofanymi, otępiałymi, narwanymi ssstworzeniami, które nie powinny wyruszać na tę wyprawę! Posłużyłem się nimi, tak jak posłużyłem się panem! Lecz niech mnie pan nie porównuje ze swoimi potworami, Metz!
Oszołomiony Metz bezsilnie oparł się o kadłub stateczku.  Opodal rozległ się warkot wracających maszyn. Takkata–Jim groźnym spojrzeniem nakazał człowiekowi milczenie. Przez zarośla przecisnął się pająk Sreekah–pola.  – Te w–włókna ciągną się do sssadzawki – oznajmił fin. Metz z trudem chwytał wypowiedziane w piskliwym anglicu słowa. – Biegną w głąb i znikają w sztolni świdrakowca.
– Przeciąłeś je?
– Tak! – odparł neofin podrzucając głową.
Takkata–Jim skinął potakująco.
– Doktorze Metz, proszę przygotować Kiqui. Oni sssą naszym drugim najważniejszym 
argumentem przetargowym i muszą być przygotowani do pokazania pierwszej r–rasie, 
na 
którą się natkniemy.
– Dokąd pan idzie? – spytał Metz.
– Lepiej, żeby pan nie wiedział.
Metz dostrzegł determinację w oczach delfina. Potem spojrzał na trzy Stenosy. W ich ślepiach zobaczył szaleństwo.
– Popychasz ich do primalu! – sapnął zdumiony. – Widzę to! Posunąłeś się za daleko! 
Zamierzasz z nich zrobić zabójców!
Takkata–Jim westchnął.
– Doktorze Metz, później będę się zmagał z wyrzutami sumienia. Na razie zrobię, co będę musiał, aby uratować statek i załogę. Ponieważ zdrowy na umyśle delfin nie może zabić człowieka, potrzebowałem szalonych delfinów.
Trzy Stenosy wyszczerzyły się do Metza. Słysząc ich dzikie okrzyki spojrzał na 
nie z 
przerażeniem.
– Jesteś szalony! – szepnął.
– Nie, doktorze Metz – Takkata–Jim z politowaniem potrząsnął głową. – To ty 
jesteś 
szalony. Te feny są szalone. Jednak ja zachowuję się tak, jak zrozpaczony i 
oddany sprawie 
człowiek. Patriota czy przestępca, to kwestia zapatrywań, ale na pewno jestem 
przy zdrowych 
zmysłach.
Metz szeroko otworzył oczy.
– Nie możesz zabrać na Ziemię nikogo, kto wie... – zbladł i rzucił się w stronę śluzy powietrznej.
Takkata–Jim nawet nie musiał wydawać rozkazu. Z pająka Sreekah–pola trysnęła cienka struga błękitnego, laserowego płomienia. Ignacio Metz westchnął i upadł na błotnisty grunt tuż przy pokrywie luku. Spojrzał na Sreekah–pola jak ojciec zdradzony przez rozpieszczonego syna.
Takkata–Jim obrócił się do swojej załogi starając się ukryć ogarniające go mdłości.
·      Znaleźć, znaleźć,
Znaleźć i zabić,
·      Zabić Miękkoskórego człowieka Włochatą małpę
·      Ja czekam, czekam
Tutaj
·      Czekam tutaj... *
Finy potwierdziły przyjęcie rozkazu wydając chóralny, wysoki okrzyk i odwróciwszy się ruszyły przez las, rozgarniając drzewka ciężkimi manipulatorami pająków.  Człowiek jęknął. Takkata–Jim spojrzał na niego, zastanawiając się, czy skrócić jego cierpienia. Miał na to ochotę. Jednak nie mógł się zmusić do bezpośredniego aktu przemocy wobec ludzkiej istoty.
No i dobrze – pomyślał. – Mam jeszcze trochę roboty na statku. Muszę być gotowy, kiedy wrócą moje potwory.
Takkata–Jim zręcznie przestąpił leżącego na wznak człowieka i wspiął się do luku.
– Doktorze Metz! – Toshio przetoczył leżącego na bok i uniósł mu głowę. 
Przykładając 
ampułkę środka przeciwbólowego do szyi genetyka szepnął pospiesznie: – Doktorze 
Metz, 
słyszy mnie pan?
Metz obrzucił go niewidzącym spojrzeniem.
– Toshio? Chłopcze, jak udało ci się uciec? Takkata–Jim wysłał...
– Wiem, doktorze Metz. Siedziałem ukryty w krzakach, kiedy pana postrzelili.
– Zatem słyszałeś – westchnął tamten.
– Tak, sir.
– I wiem, jakim byłem głupcem...
– Teraz nie czas na to, doktorze Metz. Musimy pana stąd zabrać. Charlie Dart ukrywa się niedaleko. Pójdę i sprowadzę go teraz, dopóki Stenosy przeszukują inną część wyspy.
Metz złapał go za ramię.
– Na niego też polują.
– Wiem. Nigdy nie widział pan bardziej zdziwionego szympansa. On naprawdę sądził, że oni nie domyśla się, że im pomagał. Zaraz go sprowadzę i zabierzemy pana stąd.  Metz zakaszlał, a na jego wargach pojawiła się różowa piana. Potrząsnął głową.  – Nic z tego. Wygląda na to, że jak Victor Frankenstein padłem ofiara własnego zaślepienia. Zostaw mnie. Musisz iść do swojego ślizgu i uciekać stąd.  Toshio skrzywił się.
– Sadzawką zajęli się w pierwszej kolejności. Poszedłem za nimi i widziałem, jak zatopili mój ślizg. Wtedy wyprzedziłem ich, by przegonić Kiqui z wyspy. Dennie nauczyła mnie ich sygnału alarmowego. Pryskali jak oszalałe lemingi, kiedy go użyłem, tak więc przynajmniej im nic nie grozi ze strony Stenosów...
– To nie są Stenosy – poprawił go Metz. – Raczej Demenso cetus metzii. „Szalone delfiny Metza”... Wiesz co, myślę, że jestem pierwszą ofiarą zabójstwa dokonanego przez delfina od...
Przycisnął pięść do ust i znów się rozkaszlał. Spojrzał na czerwoną ślinę na swej dłoni, a potem na Toshia.
– Chcieliśmy oddać Kiqui Galaktom, wiesz. Niezbyt mi się to podobało, ale 
Takkata–Jim 
mnie przekonał...
– Takkata–Jim?
– Tak. Nie spodziewał się, że przekazanie nieziemcom lokalizacji opuszczonej 
floty 
wystarczy...
– Ma taśmy? – zdumiał się Toshio. – W jaki...
Metz nie słuchał. Zdawał się szybko tracić siły.
–...myślał, że to nie wystarczy, aby uzyskać wolność dla „Streakera”, więc... 
zdecydował, 
że oddamy im jeszcze tubylców.
Gorączkowo złapał Toshia za rękę.
– Musisz ich uwolnić, chłopcze. Nie dopuść do tego, żeby dostali ich fanatycy.  Kiqui są tak obiecujący. Muszą mieć dobrych opiekunów. Może Lintenów albo Synthian... My nie nadajemy się do tego... zrobilibyśmy z nich nasze karykatury. My...  Głowa genetyka opadła w tył.
Toshio czekał razem z nim. Tylko tyle mógł dla niego zrobić. Skromny zestaw pierwszej pomocy mógł tylko uśmierzyć ból.
Minutę później Metz jeszcze raz odzyskał przytomność. Spojrzał niewidzącym wzrokiem.
– Takkata–Jim – wydyszał. – Nigdy przedtem nie przyszło mi to do głowy. No cóż, on jest dokładnie tym, czego szukaliśmy! Nie zdawałem sobie z tego sprawy, ale on nie jest delfinem. Jest człowiekiem... i kto by to pomyślał.
Jego głos przeszedł w niezrozumiały bełkot. Postawił oczy w ship.
Toshio daremnie szukał pulsu. Opuścił ciało na ziemię i wślizgnął się z powrotem 
w 
zarośla.
– Metz nie żyje – poinformował Charlesa Darta.
Szymp wyglądał z krzaków. Jego oczy błyszczały.
– P–przecież t–to...
– To zabójstwo, wiem – skinął głową Toshio, podzielając uczucia Darta. Jedyną standardową techniką wspomagania, którą ludzie w całości przejęli od Galaktów, było wszczepienie podopiecznym niemożności popełnienia zabójstwa na opiekunie. Biorąc pod uwagę dość liberalne podejście człowieka do innych spraw, niektórzy uważali to za dowód szczególnej hipokryzji. Mimo to...
– Zatem nie będą się zastanawiali nad z–zastrzeleniem ciebie i mnie!
Toshio wzruszył ramionami.
– I co zrobimy? – Charlie całkowicie zatracił swój mentorski styl. Patrzył na Toshia, szukając w nim oparcia.
On jest dorosły, a ja jestem chłopcem – pomyślał z rozgoryczeniem midszypmen. – 
Powinno być odwrotnie.
Nie, głupio myślę. Wiek czy stosunek opiekuna do podopiecznego nie mają z tym nic wspólnego. Jestem żołnierzem. Utrzymanie nas przy życiu to moja praca.  Starał się ukryć zdenerwowanie.
– Będziemy nadal robić to, co robiliśmy, doktorze Dart. Musimy ich niepokoić, 
aby 
opóźnić ich odlot o tyle, o ile będzie to możliwe.
Dart zamrugał, a potem zaprotestował.
– Ale wtedy nie będziemy mieli jak się stąd wydostać! Czy nie możesz wezwać „Streakera”, żeby nas zabrali?
Jeżeli okaże się to możliwe, jestem pewien, że Gillian spróbuje jakoś to zrobić.  Teraz jednak pan i ja jesteśmy spisani na straty. Niech pan spróbuje to zrozumieć, doktorze Dart. 
Jesteśmy żołnierzami. Mówią, że można czerpać satysfakcję z poświęcania się dla innych. 
Przypuszczam, że to prawda; inaczej nie byłoby legend.
Szympans spróbował w to uwierzyć. Niespokojnie poruszał rękami.  – Jeśli uda im się d–dotrzeć na Ziemię, opowiedzą o tym, czego dokonaliśmy, prawda?
Toshio uśmiechnął się.
– Może pan być tego pewien.
Charlie przez chwilę patrzył na ziemię. W oddali słychać było Stenosy 
przedzierające się 
przez las.
– Hmm, Toshio, muszę ci coś powiedzieć.
– Co takiego, doktorze Dart?
– Hmm, pamiętasz, jak chciałem, żeby zaczekali jeszcze kilka godzin z odlotem?
– Chodziło o pański eksperyment. Tak, pamiętam.
– No, instrumenty, które zostawiłem na „Streakerze”, zarejestrują dane, więc informacja dotrze na Ziemię, nawet jeśli mnie się to nie uda.
– Hej, to wspaniale, doktorze Dart! Cieszę się. – Toshio wiedział, jakie 
znaczenie miało 
to dla planetologa.
Charlie uśmiechnął się słabo.
– Teraz i tak już za późno, żeby to powstrzymać, więc myślę, że powinieneś wiedzieć, żeby cię to nie zaskoczyło.
Coś w tym głosie sprawiło, że Toshio poczuł się nieswojo.
– Niech pan mówi dalej – rzekł.
Charlie spojrzał na zegarek.
– Robot znajdzie się tam, gdzie chciałem, za osiemdziesiąt minut. – Spojrzał odrobinę nerwowo na Toshio. – Wtedy wybuchnie moja bomba.  Toshio oparł się o pień drzewa.
– No, to wspaniale! Tylko tego nam brakowało...
– Zamierzałem powiedzieć o tym Takkacie–Jimowi tuż przed wybuchem, żebyśmy zdążyli znaleźć się w powietrzu – wyjaśniał niepewnie Charlie. – Chyba jednak ma się czym przejmować. Oglądałem sporządzoną przez Dennie mapę jaskini. Powiedziałbym, że są duże szansę na to, że kopiec się nie zapadnie, ale wiesz... – rozłożył ręce.  Toshio westchnął. I tak czeka ich śmierć. Na całe szczęście ten ostatni kaprys losu nie będzie chyba miał żadnych następstw na kosmiczną skalę.
94. „Streaker”
– Jesteśmy gotowi – stwierdził rzeczowo.
Gillian podniosła wzrok znad ekranu holo. Stojący w drzwiach Hannes Suessi 
zasalutował jej dwoma palcami. Światło padające z jasno oświetlonego korytarza 
rzucało 
ostry trapezoid na podłogę ciemnego pomieszczenia.
– Oporność falowa...? – zapytała.
– Prawie, psiakrew, idealna. Kiedy wrócimy na Ziemię, mam zamiar zaproponować, żebyśmy kupili od Thennanian parę starych kadłubów i przezbroili wszystkie Snarki. 
Będziemy nieco powolni, głównie z powodu wody w centralnej części statku, ale 
„Streaker” 
uniesie się, poleci i przejdzie w nadprzestrzeń. I trzeba będzie piekielnej siły 
ognia, żeby 
przebić zewnętrzny pancerz.
Gillian położyła jedną nogę na biurku.
– Tam jest jeszcze piekielna siła ognia, Hannes.
– Statek poleci. Co do reszty... – inżynier wzruszył ramionami. – Chciałbym tylko zaproponować, żeby pozwoliła pani załodze maszynowni skorzystać z maszynek do snu przez godzinę lub dwie, jeśli nie chce pani, żebyśmy zataczali się w czasie startu. 
Poza tym 
wszystko zależy od pani, pani kapitan.
Przerwał jej, zanim zdążyła odpowiedzieć.
– I niech pani nie oczekuje od nas żadnej rady, Gillian. Jak do tej pory radzi pani sobie doskonale i ani ja, ani Tsh’t nie powiemy nic prócz „tak jest, sir” i zrobimy, co pani każe.
Gillian zamknęła oczy i skinęła głową.
– W porządku – powiedziała cicho.
Hannes spojrzał przez otwarte drzwi na laboratorium Gillian. Wiedział o wiekowym nieboszczyku. Był tu i pomagał Tomowi Orleyowi przemycić go na statek. Dostrzegł zarys postaci umieszczonej w szklanej gablocie. Wzdrygnął się i odwrócił wzrok.  Holoekran Gillian ukazywał obraz Kithrupa zmniejszony do wielkości piłeczki ping–pongowej i rozsiane wokół niego paciorki księżyców. Dwom grupkom niebieskich i czerwonych plamek towarzyszyły zawieszone w powietrzu małe literki komputerowego kodu.
– Wygląda na to, że nie zostało zbyt wiele tych parszywych drani – skomentował Suessi.
– To są tylko statki w najbliższej przestrzeni. Szerszy widok, ukazujący obszar wielkości mniej więcej jednej jednostki astronomicznej, ukazuje dwa potężne ugrupowania Galaktów. 
Oczywiście nie jesteśmy w stanie zidentyfikować tych flot, ale komputer bojowy oznaczył je kolorami na podstawie analizy ich manewrów. Oni tam wciąż zawierają nowe sojusze. 
Ponadto mamy całą plejadę niedobitków z poprzednich starć, którzy ukrywają się na księżycach.
Suessi zacisnął wargi. O mało nie zadał pytania, które cisnęło się na usta wszystkim, ale w porę ugryzł się w język. Gillian i tak na nie odpowiedziała.  – Nadal nie ma żadnych wiadomości od Toma.
Popatrzyła na swoje ręce.
– Do tej pory i tak nie potrzebowaliśmy tej informacji, lecz teraz... – urwała.  – Teraz musimy wiedzieć, czy start będzie samobójstwem – dokończył za nią Suessi. 
Zauważył, że Gillian znowu studiuje ekran holo.
– Próbuje pani domyślić się sama, prawda?
Gillian wzruszyła ramionami.
– Idź, prześpij się godzinę, trzy lub dziesięć, Hannes. Powiedz swoim fenom, żeby zdrzemnęli się na swoich stanowiskach, i przełącz te ich usypiające maszynki na mostek.
Zmarszczyła brwi spoglądając na wolno poruszające się plamki.  – Może się mylę. Możemy skończyć wybierając mniejsze zło i ukrywając się tutaj, aż nasze dziąsła zmienią barwę na niebieską albo dopóki nie poumieramy z głodu.  Jadnak czuję, mam przeczucie, że już wkrótce będziemy musieli ruszać.  Potrząsnęła głową.
– A co z Toshiem, Hikahi i innymi?
Gillian nie odpowiedziała. Żadna odpowiedź nie była potrzebna. Po chwili Suessi odwrócił się i odszedł. Zamknął za sobą drzwi.
Plamki. Pasywne czujniki „Streakera” nie rozróżniały nic więcej jak tylko dryfujące plamki, które niekiedy łączyły się w skrzące roje i znów rozpadały na dwie, mniejsze już grupki. Komputer bojowy zanalizował sposoby ich poruszania się i wyciągnął wnioski. Nie potrafił jednak odpowiedzieć na najbardziej istotne pytanie.  – Czy resztki walczących flot przyjmą obojętnie pojawienie się dawno zaginionego thennaniańskiego krążownika, czy też połączą siły, aby zmieść go z przestworzy?  Decyzja należała do niej. Gillian jeszcze nigdy nie czuła się tak samotna.  Gdzie jesteś, mój chłopcze? – pomyślała. – Wiem, że żyjesz. Wyczuwam twój daleki oddech. Co teraz robisz?
Na pulpicie po lewej zapaliło się zielone światełko.
– Słucham – powiedziała do komunikatora.
– Doktor Bassskin!– to był głos Wattacetiego, mówiącego z mostka. – Odezwała się Hikahi! Jessst przy przekaźniku! I z–zna–lazła Creideikiego!  – Przełącz ją tu!
Rozległ się syk szumów, gdy operator wzmacniał stłumiony sygnał.
– Gillian? To pani?
– Tak, Hikahi. Dzięki Bogu! Nic ci nie jest? Czy Creideiki nadal jest przy przekaźniku?
– Oboje czujemy się całkiem dobrze, Uzdrowicielko. Z tego, co powiedziały mi feny na mostku, wygląda na to, że na razie nie jesssteśmy wam potrzebni!  – To przeklęci łgarze, patronolizy! I za każdego z nich dałabym sobie uciąć rękę. 
Słuchajcie, brakuje nam pięciu członków załogi. Powinniście wiedzieć, że dwaj z nich są atawistyczni i bardzo niebezpieczni.
Przez chwilę słychać było tylko trzaski. W końcu przyszła odpowiedź.
– Wiemy, co się z nimi stało, Gillian. Czterech z nich nie żyje.
Gillian zakryła ręką oczy.
– Dobry Boże...
– Keepiru jessst z nami – odparła Hikahi na pytanie, którego Gillian nie 
odważyła się 
zadać.
– Biedny Akki – westchnęła Gillian.
– Przekaż na Calafię, że spełnił swój obowiązek. Keepiru mówi, że midszypmen do końca był zupełnie świadom tego, co robi, i pierwszy rzucił wyzwanie wrogowi.  Gillian nie spodobały się implikacje tej wiadomości.
– Hikahi, teraz ty tu dowodzisz. Potrzebujemy cię tu – i to zaraz. W tej chwili oficjalnie przekazuję ci...
– Nie, Gillian – przerwał jej śpiewny głos. – Proszę. Jeszcze nie. Ten stateczek powinien jeszcze załatwić kilka spraw. Trzeba ściągnąć tych z wyspy i odzyskać ochotników Kiqui.
– Nie wiem, czy będziemy mieli na to czas – powiedziała, czując gorzki smak tych słów. 
Pomyślała o zdolnej, zawsze usuwającej się w cień Dennie Sudman, o erudycie Sah’ocie i o Toshiu, tak młodym i dzielnym.
– Czy sssą wiadomości od Toma? Czy ogłosiliście alarm?
– Ani jedno, ani drugie. Jednak...
– A więc o c–co chodzi?
Nie potrafiła tego wyjaśnić. Spróbowała w troistym.
·      Jakiż przeszywający słyszę dźwięk –
·      Śpiew sygnałów, szum silników –
·      Łzy opuszczonej miłości –
·      Wkrótce, już tak niedługo... *
Na stateczku zapadło długie milczenie. Potem odpowiedział jej głos Creideikiego, nie Hikahi. W jego powtarzającym się, nieskomplikowanym troistym było coś, co Gillian zaledwie wyczuwała, coś głębszego i odrobinę niesamowitego.
·      Dźwięki, wszystkie dźwięki
Odpowiedzcie coś Odpowiedzcie coś:
·      Czyny, wszystkie czyny
Czyńcie dźwięk Czyńcie dźwięk:
·      Lecz obowiązek, tylko obowiązek
Wzywa w milczeniu Wzywa w milczeniu:
Gillian ledwie oddychała słuchając ostatnich słów Creideikiego. Dreszcz przebiegł jej po krzyżu.
– Na razie, Gillian – rzekła Hikahi. – Zrobisz to, co będziesz musiała. Wrócimy najszybciej, jak się da. Nie czekajcie na nasss.
– Hikahi! – Gillian sięgnęła po komunikator, lecz połączenie przerwano, zanim zdążyła powiedzieć choć słowo.
95. Toshio
– Obydwie śluzy są zaryglowane od wewnątrz – wysapał Toshio, wróciwszy do kryjówki. 
– Wygląda na to, że będziemy musieli wyślizgnąć się pańskim sposobem.  Charles Dart kiwnął głową i poprowadził go do silników impulsowych na rufie małego stateczku.
Dwukrotnie musieli szukać kryjówki na wysokich drzewach, gdy dołem przechodziły patrolujące wyspę Stenosy. Szalonym delfinom jakoś nie przychodziło do głowy, aby szukać uciekinierów wśród gałęzi. Jednak Toshio wiedział, że on i Charlie znajdą się w śmiertelnym niebezpieczeństwie, jeśli feny zauważą ich na otwartej przestrzeni.  Charlie zdjął pokrywę komory konserwacyjnej między silnikami.  – Wszedłem do środka czołgając się między przewodami zasilającymi, o tam, aż dotarłem do klapy w tamtej grodzi – wskazał palcem.
Toshio zajrzał w labirynt rur. Ze zdumieniem spojrzał na Darta.
– Nic dziwnego, że nikt nie spodziewał się pasażera na gapę. Czy w ten sam 
sposób 
dostał się pan do zbrojowni? Wspinając się kanałami, w których nie zmieściłby 
się żaden 
człowiek?
Planetolog kiwnął głową.
– Sądzę, że nie możesz tam iść ze mną. To oznacza, że będę musiał sam 
przyprowadzić te 
małe stworki, tak?
Toshio przytaknął.
– Myślę, że są zamknięci na rufie. Tu ma pan voder.
Podał szympansowi translator. Aparat wyglądał jak duży medalion z łańcuszkiem.  Wszystkie neoszympansy umiały się posługiwać voderami, ponieważ do osiągnięcia wieku trzech lat wszystkie miały kłopoty z mówieniem. Charlie zawiesił go sobie na szyi. Zaczął gramolić się do wnętrza statku, ale zatrzymał się i spojrzał z ukosa na midszypmena.
– Hej, Toshio! Wyobraź sobie, że stoisz przed jednym z tych dwudziestowiecznych 
statków „zoologicznych” i że w ładowni tego klipra – czy czego tam wtedy używano 
– 
znajduje się ładunek prymitywnych szympów w drodze z Afryki do jakiegoś 
laboratorium lub 
cyrku. Czy ty włamywałbyś się, żeby ich uratować?
Toshio wzruszył ramionami.
– Naprawdę nie wiem, Charlie. Wolę myśleć, że tak. Jednak naprawdę nie wiem, co zrobiłbym w takiej sytuacji.
Neoszympans przez długą chwilę spoglądał w oczy człowiekowi, a potem chrząknął:
– No dobra, pilnuj tyłów.
Odbił się od ramion Toshio i wcisnął w labirynt rur. Toshio przysiadł pod dyszami popychaczy i słuchał odgłosów dobiegających z lasu. Zdejmując klapę z wewnętrznej grodzi Charlie narobił hałasu, który wydawał się wręcz przeraźliwy. Potem wszystko ucichło.
Toshio wszedł w las, aby ostrożnie obejść teren.
Sądząc po trzaskach dobiegających od strony wioski Kiqui, Stenosy zabawiały się burząc zabudowania. Miał nadzieję, że żaden z małych tubylców nie wrócił jeszcze, by stać się świadkiem, lub jeszcze gorzej – ofiarą dzieła zniszczenia.  Powrócił do stateczku i spojrzał na zegarek. Siedemnaście minut do wybuchu bomby. 
Zostało im niewiele czasu.
Sięgnął do komory konserwacyjnej i poświęcił kilka minut na odkręcanie zaworów i przestawianie kurków. Oczywiście Takkata–Jim wcale nie potrzebował popychaczy.  Jeśli rzeczywiście miał zapas paliwa, mógł ruszyć antygrawitacyjnym. Obluzowana klapa komory konserwacyjnej zmniejszy aerodynamiczną stabilność stateczku, ale w niewielkim stopniu. 
Takie szalupy jak ta budowano z myślą o łatwości pilotażu.
Toshio nachylił się i słuchał. Odgłosy w głębi lasu znów zaczęły się zbliżać. 
Feny 
wracały.
– Pospiesz się, Charlie!
Pomacał tkwiący w kaburze miotacz igieł, nie mając pewności, czy zdoła wycelować 
tak 
dobrze, by trafić w jedyne wrażliwe miejsca, gdzie delfinów nie chroniły 
metalowe boki 
pająków.
– Szybciej!
W głębi otworu usłyszał szereg cichych, człapiących dźwięków. Z wąskiej rury dobiegały urywane skrzeczenia i niebawem zobaczył parę szerokopalczastych, zielonych, płetwiastych rąk.
Za nimi wychynęła głowa raczej nieszczęśliwie wyglądającego Kiqui. Tubylec przecisnął się jakoś przez klapę w grodzi i labirynt rur, aż wreszcie skoczył w ramiona Toshia.
Ten musiał uwolnić się z objęć przestraszonego stworka i postawić go a ziemi, aby sięgnąć po następnego. Mali Kiqui robili okropny hałas, skrzecząc żałośnie.
W końcu cała czwórka znalazła się na zewnątrz. Toshio zajrzał do środka i 
zobaczył, że 
Charles Dart usiłuje założyć klapę na miejsce.
– Daj spokój! – syknął midszypmen.
– Nie mogę! Takkata–Jim zauważy zmianę ciśnienia w tym przedziale! I tak mamy szczęście, że jeszcze na to nie wpadł!
– Wracaj! Są... – Toshio usłyszał skowyt serwomotorów i trzask łamanej roślinności. – Są już tutaj! Odciągnę ich od ciebie. Powodzenia, Charlie!  – Czekaj!
Toshio odczołgał się kilka metrów w bok, w gęste zarośla, żeby Stenosy nie domyśliły się, skąd przyszedł. Potem wystartował jak sprinter i zaczął biec.
·      Tam! Tam!
·      Łowca wielorybów!
·      Sieciarz Iki!
·      Tepiciel tuńczyków!
·      Tam! Zabić go! Tam! *
Wrzask Stenosów rozległ się bardzo blisko. Toshio dał nura za orzechowiec oli, gdy śmiercionośne, błękitne błyskawice zasyczały mu nad głową. Kiqui wrzasnęli i rozbiegli się po lesie.
Toshio przeturlał się, wstał i starał się biec tak, żeby drzewa zasłaniały go przed prześladowcami.
Słyszał dźwięki dobiegające z lewej i z prawej, świadczące o tym, że feny chciały go okrążyć. Podwodny kombinezon krępował mu ruchy, gdy usiłował dotrzeć do nadbrzeżnych skał, zanim dopadną go prześladowcy.
96. Tom Orley
Stracił trochę czasu słuchając nadajnika, ale choć rozpoznał głosy przedstawicieli kilku kosmicznych ras, większość transmisji odbywała się między komputerami i niewiele mógł się w ten sposób dowiedzieć.
No dobrze – powiedział sobie. – Wymyślmy odpowiednie sformułowanie. Musi być naprawdę dobre.
97. Szalupa
Dennie zacinała się przy słowach, które tak starannie sobie przygotowała.  Próbowała inaczej wyrazić swoje argumenty, lecz Hikahi powstrzymała ją.  – Doktor Sudman! Nie musi pani nalegać. I tak płyniemy na wyssspę. Zabierzemy Toshia, jeżeli jeszcze nie odpłynął. I może za jednym zamachem rozprawimy się z Takkatą–
Jimem. Wyruszymy, jak tylko Creideiki zrobi swoje.
Dennie odetchnęła z ulgą. A więc teraz nie zależało to już od niej. Wszystkim 
zajmą się 
zawodowcy. Może odpocząć.
– Jak długo...?
Hikahi uniosła głowę.
– Creideiki nie przypuszcza, aby tym razem poszło mu lepiej niż ossstatnio. To nie powinno potrwać długo. Dlaczego w tym czasie pani i Sah’ot nie mielibyście trochę odpocząć?
Dennie skinęła głową i odwróciła się, żeby w ciasnym wnętrzu znaleźć jakieś 
miejsce, w 
którym mogłaby się wyciągnąć.
Sah’ot podpłynął do niej.
– Hej, Dennie, ponieważ mamy trochę odpocząć, co powiesz na wzajemny masaż?
Dennie roześmiała się.
– Jasne, Sah’ot. Tylko niech cię zbytnio nie poniesie, dobrze?
Creideiki jeszcze raz próbował ich przekonać:
: Jesteśmy Zdesperowani: Tak Jak Wy Kiedyś: Ofiarowujemy Nadzieję Małemu Ludowi Na Tej Planecie: Nadzieje Na To, Że Dojrzeją W Spokoju : Przyjdzie Czas, Że Nasi Wrogowie Dopadną I Was : Pomóżcie Nam:
Zakłócenia pulsowały i dudniły w odpowiedzi. Niosły uczucie nie tylko psychicznego zaniknięcia, ciśnienia i potwornego gorąca. To była klaustrofobiczna pieśń sławiąca mocny, twardy kamień i płynny metal.
·      ZAMKNIĘCIE –
– POKÓJ +
·      UWOLNIENIE!! –
– IZOLACJA +
Nagle, ze zgrzytem torturowanego metalu, zapadła cisza. Stary robot, który tak długo wisiał na głębokości dwóch kilometrów w wąskim szybie świdrakowca, został zniszczony.
Creideiki wypowiedział znajome zdanie w troistym:
·      To jest... To jest...
Miał ochotę znów pogrążyć się we Śnie. Jednak tu, na tym poziomie rzeczywistości, nie było czasu na takie rzeczy.
Ten poziom rzeczywistości był tym, z którym wiązały go obowiązki – przynajmniej w tej chwili. Później znów odwiedzi Nukapai.
Może ona pokaże mu nieopisane rzeczy, o których słyszała w mrocznych zaułkach podświadomości.
Zawrócił do śluzy małego kosmolotu. Hikahi, widząc iż się zbliża, włączyła silniki.
98. Tom Orley
–...o kilkaset paktaarów na północ od tej pozycji zauważono małą grupkę delfinów! 
Przemieszczają się dość szybko! Może przybywają, aby zobaczyć, o co toczyła się walka. 
Pospieszcie się! Czas uderzać!
Tom włączył nadajnik. Tak usilnie starał się mówić płynnie dziesiątym galaktycznym, że rozbolała go głowa. Wcale nie oczekiwał, że Bracia Nocy uwierzą, iż mówił do nich jeden z ich zaginionych zwiadowców. To nie miało żadnego znaczenia. Chciał jedynie obudzić ich zainteresowanie przed zadaniem ostatniego ciosu.
Zmienił częstotliwość nadawania i wydął wargi, przygotowując się do przemowy w galaktycznym dwunastym.
Prawdę mówiąc, miał niezłą zabawę! Pozwalało mu to zapomnieć o głodzie i zmęczeniu, a także zaspokajało jego naturę estety, nawet jeśli oznaczało, iż niebawem zjawi się tu całe stado Galaktów ze swymi podopiecznymi, a wszyscy będą go szukać.  –...wojownicy Paha! Paha–ab–Kleppko – ab–puber ab–Soro ab–Hul! Poinformujcie panią floty Soro, że mamy wiadomości!
Tom zachichotał, gdy przyszedł mu na myśl wierszyk, który można wygłosić jedynie w dwunastym galaktycznym i którego, mimo to, Soranie na pewno nigdy by nie pojęli.
99. Gillian
Coś sprawiło, że nagle wszystkie floty zaczęły zmieniać szyki. Od przerzedzonych sił oddzielały się małe eskadry statków i przyłączały do grupek startujących z księżyców Kithrupa, a wszystkie zmierzały ku planecie. Gdy natrafiały na siebie, wybuchało zamieszanie i w miejscu niektórych światełek pojawiały się rozbłyski eksplozji.  Co tam się działo, do licha? Cokolwiek to było, Gillian uznała to za uśmiech losu.
– Doktor Bassskin! Gillian! – z głośnika komunikatora rozległ się głos Tsh’t. – 
Odbieramy transssmisję radiową z powierzchni planety. Nadaje jeden nadajnik, ale 
co chwila 
w innym galaktycznym języku! I przysięgam, że wszyssstkie brzmią tak, jakby 
wypowiadał je 
jeden głos!
Gillian nachyliła się i dotknęła przełącznika.
– Idę na górę, Tsh’t. Proszę, wezwij połowę wolnych od służby na stanowiska. 
Reszcie 
pozwolimy jeszcze trochę odpocząć.
Wyłączyła aparat.
Och, Tom! – pomyślała, spiesząc do drzwi. – Dlaczego tak? Czy nie mogłeś wymyślić czegoś bardziej eleganckiego? Czegoś mniej desperackiego?  Oczywiście, że nie! – beształa się w myślach, biegnąc korytarzem. – Daj spokój, Jill. 
Mogłabyś przynajmniej nie być taką jędzą.
Po chwili była już na mostku i słuchała.
100.           Toshio
Przyparty do muru Toshio nie mógł nawet wspiąć się na drzewo. Byli zbyt blisko i dopadliby go natychmiast, gdyby usłyszeli szmery.
Słyszał, jak krążą coraz bliżej, zmniejszając krąg. Toshio zacisnął dłoń na kolbie miotacza igieł i zdecydował, że lepiej będzie, jeśli zaatakuje pierwszy, zanim tamci znajdą się blisko siebie i będą mogli wzajemnie się osłaniać. Miał tylko ręczną broń przeciw opancerzonym maszynom i laserom dużej mocy, a nie był strzelcem wyborowym jak Tom Orley. Prawdę mówiąc, jeszcze nigdy nie strzelał do rozumnej istoty. Jednak lepsze to, niż siedzieć tu i czekać.
Pochylił się zaczął skradać się w prawo, w stronę wybrzeża. Starał się nie łamać małych gałązek, ale w minutę po opuszczeniu kryjówki spłoszył jakieś małe zwierzę, które zaczęło hałaśliwie umykać przez krzaki.
Natychmiast usłyszał odgłos zbliżającej się maszyny. Toshio wskoczył w gęste zarośla tylko po to, by wyskoczyć z nich wprost pod nogi pająka.
·      Mam cię! Mam! *
To był wrzask triumfu. Toshio spojrzał w górę i napotkał oszalały wzrok Sreekah–pola. 
Fin łypnął złośliwie, nakazując pająkowi podnieść stopę.  Toshio przetoczył się w bok, gdy stalowa łapa z trzaskiem opadła w miejsce, gdzie przed chwilą znajdowała się jego głowa. Natychmiast zmienił kierunek, unikając kopnięcia. 
Maszyna cofnęła się usiłując atakować przednimi nogami. Toshio nie miał jak się obrócić. 
Wystrzelił z pistoletu w opancerzony brzuch maszyny, ale małe igiełki 
zarykoszetowały 
nieszkodliwie i poleciały w las.
Triumfalny gwizd był w najczystszym primalu.
·                Mam cię! *
I wtedy wyspa zaczęła się trząść.
Ziemia dźwignęła się w górę i opadła. Toshio był rzucany w lewo i w prawo, a jego głowa rytmicznie klaskała o błotnisty grunt. Pająk zatoczył się i z trzaskiem zniknął wśród drzew.
Wstrząsy nasilały się. Toshio zdołał jakoś przetoczyć się na brzuch i pokonując drgania podniósł się na klęczki.
Z głośnym trzaskiem na polankę wypadły dwa potykające się pająki. Jeden przemknął obok Toshia. Drugi z jadących zobaczył midszypmena i zaskrzeczał wściekle.  Toshio próbował wycelować miotacz, ale wstrząsy wyspy zaczęły przechodzić w gwałtowne przechyły. Między chłopcem a szalonym delfinem trwał gorączkowy wyścig o to, kto pierwszy dobrze wymierzy i strzeli.
Nagle obaj zatoczyli się, ogłuszeni potwornym krzykiem, który odbił się echem w ich głowach.
·      ŹLI! –
– NIEDOBRZY! +
·      ZOSTAWCIE –
– NAS +
·      W SPOKOJU! –
Ten ryk protestu sprawił, że Toshio jęknął i przycisnął ręce do skroni. Miotacz wyślizgnął mu się z dłoni i upadł na szybko przechylający się grunt.  Delfin zaświstał przeraźliwie, gdy jego pająk w drgawkach runął na ziemię. 
Zaniósł się 
rozpaczliwym lamentem spanikowanego żołnierza.
·                Przepraszam! Przepraszam!
·                Wybacz opiekunie!
·                Wybacz mi! *
Toshio zataczając się pobiegł naprzód.
– Wybaczam – zdołał powiedzieć, przebiegając obok. Nie miał teraz czasu zajmować się schizoidalnym nawróceniem maniaka. Chodź tędy, jeśli możesz! – rzucił za siebie, próbując dobiec do brzegu.
Huk w jego głowie miał już siłę trzęsienia ziemi. Toshio zdołał jakoś utrzymać się na nogach i zataczając się pobiec przez las.
Kiedy dotarł na skraj kopca, morze w dole było pokryte pianą. Rozejrzał się na boki i nie dostrzegł miejsca, gdzie wody byłyby spokojniejsze.
W tym momencie rozległ się ryk silników. Toshio obejrzał się i zobaczył tornado roślinnych szczątków wzbijające się w niebo z miejsca odległego o zaledwie sto metrów. 
Metalicznie szara szalupa dalekiego zasięgu uniosła się nad szybko kładącą się puszczą. 
Stateczek otaczała lśniąca aureola zjonizowanego powietrza. Toshio poczuł, że włos jeży mu się na głosie, gdy pulsujące pole antygrawitacyjne omiotło wysepkę. Kosmolot obrócił się i na chwilę zawisł w powietrzu. Potem z gromowym hukiem pomknął jak strzała w niebo.  Toshio zgiął się, gdy dosięgła go fala uderzeniowa, szarpiąc na nim ubranie.  Nie było czasu do stracenia. Charles Dart zdołał się wymknąć lub nie. Toshio naciągnął maskę na twarz, przytrzymał ją jedną ręką i skoczył.
– Ifni, prowadź... – pomodlił się w duchu. I runął we wzburzone wody.
101.           Galaktowie
Wysoko nad planetą małe flotylle poszczerbionych statków wojennych przerwały rzeź, w której wszyscy byli przeciw wszystkim.
Opuścili kryjówki na małych księżycach Kithrupa, ryzykując wszystkim w nadziei, że dziwne transmisje radiowe z północnej półkuli planety były rzeczywiście emitowane przez ludzi. Podążając w kierunku Kithrupa maleńkie grupki sojuszników ostrzeliwały się wzajemnie z gasnącym zapałem, aż nagle całą tę zbieraninę uderzyła gwałtowna fala psychicznej wrzawy. Uniosła się z powierzchni planety z siłą, jakiej nikt się nie spodziewał, przełamując ekrany psi i uderzając w chwilowo unieruchomione załogi.  Kosmoloty nadal nurkowały ku planecie, ale ich otępiałe załogi mrugały tylko niewidzącymi oczyma, niezdolne do prowadzenia ognia i kierowania swoimi statkami.
Gdyby został użyty jako broń, ten psychiczny wrzask wykończyłby połowę załóg tych statków. Jednak nawet w tej formie ryk gniewu i totalnej negacji wibrował w ich mózgach, doprowadzając najmniej odpornych do szaleństwa.
Przez długie chwile niekontrolowane krążowniki wypadały z szyku i spadały w zewnętrzne warstwy atmosfery.
W końcu psioniczne wycie zaczęło cichnąć. Szarpiący zmysły zgrzyt zmienił się w pomruk i ucichł, pozostawiając palące zwidy, gdy otępiałe załogi powoli dochodziły do siebie.
Xatinni i ich podopieczni, znalazłszy się daleko od reszty walczących, rozejrzeli się i niespodziewanie stwierdzili, że stracili zainteresowanie dalszą walką.  Zdecydowali się przyjąć niedwuznaczne zaproszenie do odlotu. Ich cztery poharatane statki opuściły system Kthsemenee tak szybko, jak pozwalała na to moc silników.  J’8lek powoli dochodzili do siebie. Oszołomieni ogłuszającym umysły rykiem, znaleźli się w samym środku formacji Braci Nocy. Ci ocknęli się wcześniej i użyli J’8lek jako tarcz strzelniczych.
Zmyślne urządzenia autopilotujące sprowadziły dwa statki Jophuran na zbocze dymiącej góry, daleko na południe od pierwotnego celu. Automatyczne uzbrojenie wypatrywało wroga, podczas gdy Jophuranie z trudem odzyskiwali przytomność. W końcu, gdy ucichła psychiczna wrzawa, załogi zaczęły ponownie przejmować kontrolę nad osiadłymi na zboczu statkami.
Jophuranie byli już prawie gotowi, by ponownie wystartować i skierować się na północ, aby dołączyć do walczących, gdy cała góra, na której się znajdowali, wyleciała w powietrze zmieniając się w słup przegrzanej pary.
102.           „Streaker”
Gillian stała z rozdziawionymi ustami i szeroko otwartymi oczami, dopóki zgrzytliwe „dźwięki” nie zaczęły cichnąć. Przełknęła ślinę. Szumiało jej w uszach, więc potrząsnęła głową chcąc pozbyć się tego wrażenia. Wtedy zobaczyła, że wszystkie delfiny gapią się na nią.
– To było okropne! – stwierdziła. – Czy nikomu nic się nie stało? Wyglądało na to, że Tsh’t odetchnęła z ulgą.
– Nic nam nie jest, Gillian. Kilka chwil temu wykryliśmy niezwykle potężną eksplozję psi. Z łatwością przeniknęła przez nasze ekrany i chyba ogłuszyła cię na parę minut. Jednak my, oprócz chwilowego niepokoju, prawie jej nie poczuliśmy!  Gillian potarła skronie.
– Zapewne moja zwiększona wrażliwość na zjawiska pozazmysłowe sprawiła, że jestem bardziej podatna. Miejmy nadzieję, że następny atak nieziemców nie będzie celniejszy...
Urwała. Tsh’t potrząsała głową.
– Gillian, nie wydaje mi się, żeby to byli nieziemcy. A jeśli tak, to nie celowali w nas. 
Instrumenty wskazują, że ta eksplozja miała miejsce gdzieś blisko i została prawie idealnie dostrojona na zakres, jakiego nie odczuwają walenie! Wasz mózg jest podobny do naszego, tak że ludzie odebrali ją tylko częściowo. Suessi melduje, że prawie nic nie poczuł. Jednak wyobrażam sobie, że niektórzy Galaktowie nielicho oberwali w czasie t–tej burzy psi!
Gillian po raz drugi potrząsnęła głową.
– Nie rozumiem.
– Ja też. Jednak nie sssądzę, żebyśmy musieli rozumieć. Mogę pani powiedzieć tylko tyle, że niemal równocześnie z wybuchem psi, nie dalej jak dwieście jednostek ssstąd miało miejsce intensywne trzęsienie ziemi. Fale sejsmiczne dopiero zaczynają się rozchodzić.
Gillian podpłynęła do stanowiska Tsh’t w szklanej kopule mostka „Streakera”. 
Porucznik 
wskazała szczęką kulisty model planety.
Niedaleko punktu oznaczającego pozycję „Streakera” widać było zbiorowisko migających, czerwonych punkcików.
– Przecież to wyspa Toshia! – powiedziała Gillian. – A więc jednak Charlie miał jeszcze jakąś bombę!
– P–przepraszam? – Tsh’t wyglądała na zbitą z tropu. – Myślałam, że Takkata–Jim skonfiskował...
– Startuje statek! – oznajmił oficer rozpoznania. – Antygrawy i pole zeroprzestrzenne – z tego samego miejsca, gdzie zaczęły się wstrząsy sejsmiczne, sto pięćććdziesiąt jednostek stąd. 
Śledzimy go... śledzimy... Z szybkością dwóch Machów zmierza na wschód!
Gillian spojrzała na Tsh’t. Obie pomyślały to samo. Takkata–Jim.
Gillian dostrzegła pytanie w oczach porucznik.
– Może już wkrótce będziemy musieli podjąć decyzję. Śledźcie jego echo, żeby dowiedzieć się, dokąd zmierza. I lepiej zacznijmy budzić resztę załogi.
– Tak jest, sir. To znaczy tych, którzy jeszcze nie obudzili się w czasie kilku 
ostatnich 
minut.
Tsh’t odwróciła się i przekazała rozkaz.
Po kilku minutach komputer bojowy zaczął terkotać.
– Cóż to znowu? – zapytała Gillian.
Na globusie przedstawiającym Kithrupa rozjarzyły się długie, zygzakowate pasma, biorące początek w miejscu, gdzie znajdowała się wyspa Toshia.  – Jakieś detonacje – stwierdziła Tsh’t. – Komputer interpretuje to jako bombardowanie, ale nie wykryliśmy żadnych rakiet! I dlaczego ma taki chaotyczny przebieg?  Wybuchy mają miejsce tylko w tym wąssskim pasie wzdłuż południka!
– Dalsze zakłócenia psi! – ogłosił operator. – Bardzo silne! I to z różnych 
źródeł, jednak 
tylko z powierzchni planety!
Gillian zmarszczyła brwi.
– Te detonacje to nie bombardowanie. Widziałam już wcześniej taki wzór. To są granice płyty planetarnej. Te zakłócenia mogą być powodowane przez wulkany.  Powiedziałabym, że w ten sposób mieszkańcy planety okazują swoje niezadowolenie.  – Hmm? – Tsh’t była zaskoczona.
Gillian była zamyślona i zdawała się spoglądać na coś, co znajdowało się bardzo daleko.
– Myślę, że zaczynam pojmować, co się dzieje. Na przykład możemy podziękować Creideikiemu za to, że zaburzenia psi nie podziałały na delfiny.  Delfiny wybałuszyły oczy. Gillian uśmiechnęła się i poklepała bok Tsh’t.
– Nie martw się. To długa historia, ale wyjaśnię ci ją, kiedy będę miała czas.  Przypuszczam, że najgorsze, co może nas teraz spotkać, to fale sejsmiczne. Kilka z nich wkrótce do nas dotrze. Czy zdołamy je tu przetrzymać?  Porucznik zawahała się. Nigdy nie mogła pojąć, w jaki sposób ludzie potrafią tak nagle i nieoczekiwanie przeskakiwać z tematu na temat.
– Tak, Gillian, myślę, że tak. Chciałam powiedzieć, tak długo jak t–to wytrzyma 
– 
wskazała płetwą podmorską ścianę skalną wznoszącą się nad ich statkiem.  Gillian spojrzała na sterczący masyw, widoczny przez szczeliny w thennaniańskim pancerzu.
– Zapomniałam o tym. Lepiej miejmy na to oko.
Odwróciła się do holoekranu i patrzyła na nieustannie zmieniające się zakłócenia.
No już, Hikahi! – nalegała bezgłośnie. – Zabieraj Toshia i pozostałych i wracaj tu jak najszybciej! Wkrótce będę musiała podjąć decyzję i może się zdarzyć, że wrócisz za późno!
Mijały minuty. Otaczające ich wody zdawały się drżeć, gdy po morskim dnie przetaczał się głuchy pomruk.
Gillian patrzyła na błękitny globus Kithrupa. Łańcuch żółtych, migoczących punkcików powoli rozszerzał się na północ, niczym paskudna rana na boku planety. W końcu żółte plamki dotarły do małej grupki wysepek w północno–wschodnim sektorze.  Tam właśnie jest Tom – przypomniała sobie.
Nagle operator komunikatora podskoczył na swoim stanowisku.
– Dowódco! Złapałem transssmisję! W anglicu!
103.           Tom Orley
Niezgrabnie trzymał mikrofon. Skonstruowano go z myślą o dłoniach nieziemców.  Tom przesunął językiem po spękanych wargach. Nie miał czasu jeszcze raz powtarzać przemówienia. Komitet powitalny zjawi się lada chwila.  Nacisnął dźwignię nadajnika.
– Creideiki! – rzekł starannie dobierając słowa. – Słuchaj uważnie. Nagraj to i odtwórz Gillian! Ona ci wyjaśni!
Wiedział, że słucha go teraz każdy statek w pobliskiej przestrzeni.  Prawdopodobnie spora ich liczba już tu leci. Jeżeli uda mu się dobrze nałgać, może przyleci ich tu jeszcze więcej.
– Moje bezpośrednie połączenie ze statkiem zostało zerwane – powiedział. – A sto kilometrów to za daleko, aby płynąć z wiadomością, więc zaryzykuję i użyję tego nowoczesnego kodera w nadziei, że nie został uszkodzony w czasie walki.  To ostatnie było stekiem bzdur na użytek Galaktów. Teraz prawdziwa wiadomość.  Musiał przekazać na „Streakera” to, co wiedział, ukrywając informację w tekście.  – Jill? Nasze jajo wykluło się, kochanie. I wypluło z siebie całe zoo. Zoo okrutnych stworków. Jednak trafiłem na jeden uszkodzony okaz z gatunku, który nas interesuje. 
Słyszałem, że nadal jest na sprzedaż, na wyższych półkach, ale to mogą być tylko plotki. Ty, H i C musicie sami podjąć decyzję na tej podstawie. Pamiętasz, jak stary Jake Demwa zabrał nas ze sobą na wyprawę do centralnej Biblioteki na Tanith? Pamiętasz, co powiedział o przeczuciach? Powiedz to Creideikiemu. Decyzja należy do niego, ale jestem pewien, że należy posłuchać rady Jake’a!
Poczuł skurcz w gardle. Powinien już kończyć. Nie ma sensu pozwolić, aby nieziemcy zlokalizowali go zbyt dokładnie.
– Jill – odkaszlnął. – Kochana, wypadam już z gry. Zabierz Herbiego oraz resztę danych i przekaż ich Radzie. Tubylców też. Muszę przecież wierzyć, że to wszystko było tego warte.
Zamknął oczy i ścisnął mocniej mikrofon.
– Kiedy zobaczysz starego Jake’a, wychylcie za mnie kolejkę, dobrze?  Chciał powiedzieć coś jeszcze, ale zdawał sobie sprawę z tego, że zaczyna mówić zbyt wyraźnie. Nie mógł pozwolić, aby komputery językowe Galaktów rozszyfrowały, o czym mówi.
Zacisnął wargi. I przekazał słowa pożegnania w języku lepiej się do tego nadającym:
* Przepływające płatki kwiatu,
·      Muskajcie dłoń mojej pani,
·      Kiedy o mnie pomyśli... *
Przez chwilę słuchał szumu fali nośnej, a potem wyłączył nadajnik.  Wstał i wyniósł aparat na zewnątrz. Ostrożnie podszedł do skraju wodnego oczka i wrzucił w nie nadajnik. Jeśli jakiś sprytny nieziemiec namierzył rezonans kryształków, to będzie musiał teraz po nie nurkować.
Stał nad sadzawką i patrzył, jak po niebie przetaczają się niskie, czarne i brzemienne deszczem chmury.
Tamci pojawią się lada chwila. Za pasem miał broń, rurkę do oddychania i pełną manierkę. Był przygotowany.
Stał tak, patrząc i czekając, gdy dymiący na horyzoncie wulkan zaczął pomrukiwać, krztusić się i wreszcie wściekle trysnął w niebo jaskrawymi fajerwerkami.  Mostek był jedną rozmazaną plamą. Gillian miała załzawione oczy, lecz kiedy zamrugała, łzy nie chciały opaść. Przylgnęły do powiek jak szlachetne kamienie.  – Odpowiemy? – usłyszała z tyłu cichy głos Tsh’t.
Gillian potrząsnęła głową. Usiłowała powiedzieć „nie”. Jednak zdołała jedynie poruszyć wargami. Telempatycznie wyczuwała współczucie otaczających ją członków załogi.  Jak mogę go opłakiwać – pomyślała – skoro nadal, choć słabo, wyczuwam jego aurę? 
On 
jeszcze żyje, tam, daleko. Jak mogę go opłakiwać?
Poczuła wokół siebie ruch, gdy jakiś fin podpłynął ostrożnie, by złożyć raport Tsh’t.
Gillian zacisnęła piekące powieki. W końcu łzy wąskimi strumykami popłynęły jej po policzkach. Nie mogła sięgnąć pod maskę, żeby je otrzeć, więc pozwoliła im płynąć. Kiedy otworzyła oczy, widziała już wszystko wyraźnie.
– Słyszałam, Wattaceti. Dokąd zmierza Takkata–Jim?
– W kierunku flot Galaktów, dowódco. Chociaż te floty zdają się być w rozsypce!  W wyniku zamieszania wywołanego wybuchem psi rozprysnęły się na wszystkie strony. 
Szykuje 
się ogólna haratanina... nad pozycją pana Orleya.
Gillian skinęła głową.
– Zaczekamy jeszcze chwilę. Ogłoście żółty alarm i informujcie mnie o wszystkim.  Personel wolny od służby wezwano na stanowiska. Suessi i D’Anite zgłosili, że silniki są gotowe do startu.
To ostatnia szansa, Hikahi – pomyślała Gillian. – Wracasz czy nie?
– Gillian! – zawołał Lucky Kaa. Wskazał manipulatorem na jeden z iluminatorów. – 
Urwisko!
Gillian szybko znalazła się przy nim i spojrzała we wskazanym przez pilota kierunku. 
Cały skalny masyw drżał. W wielkiej ścianie wznoszącej się nad „Streakerem” zaczęły pojawiać się pęknięcia.
– Procedura wznoszenia! – rozkazała Gillian. – Tsh’t, zabierz nas stąd!
104.           Galaktowie
Cullcullabra skłonił się nisko przed Krat.
– Czy przetłumaczyliście wiadomość nadaną przez człowieka? – warknęła.
Krępy Pilanin znów się ukłonił, lekko się przy tym cofając.  – Nie, matko floty, nie całkiem. Człowiek mówił w swoich dwóch prymitywnych językach, zwanych „anglic” i „troisty”. Oczywiście, mamy programy tłumaczące obydwa, lecz są one tak chaotyczne i zależne od kontekstu – zupełnie niepodobne do jakiegokolwiek cywilizowanego języka...
Bibliotekarz wzdrygnął się, gdy Krat syknęła gniewnie:
– A więc nie macie nic?
– Pani, sądzimy, że ostatnia część jego wiadomości, ta w mowie delfinów, musi być najważniejsza. To może być jakiś rozkaz do jego podopiecznych albo...  Bibliotekarz pisnął rozpaczliwie i pomknął na swoje stanowisko, gdy twarda jagoda przeleciała o cal od jego głowy.
– Hipotezy! Domysły! – szalała Krat. – Nawet Tandu podskakują z podniecenia i 
wysyłają ekspedycję za kretyńską, bezsensowną ekspedycją w to miejsce na 
powierzchni 
planety, z którego nadano wiadomość. I my, zmuszeni przez okoliczności, czynimy 
to samo, 
tak?
Rozejrzała się wokół. Załoga unikała jej spojrzenia.
– Czy ktokolwiek z was ma choćby hipotezę wyjaśniającą ten atak psi, który miał miejsce niedawno i zdezorientował niemal każdą rozumną istotę w tym systemie? Czy to też było wymysłem Ziemian? Czy wulkany zakłócające pracę naszych urządzeń są też kolejną ich sztuczką?
Członkowie załogi usiłowali wyglądać na bardzo zajętych i uważnie słuchających. 
Nikt 
nie chciał ściągać na siebie gniewu matki floty.
Z sekcji wykrywania nadszedł wojownik Paha.
– Pani – oznajmił. – Z powodu wulkanów nie zauważyliśmy tego wcześniej, ale z powierzchni planety startuje jakiś statek.
Krat poczuła przypływ radości. Właśnie na to czekała! Chociaż posłała kilka swoich statków do miejsca, skąd nadawano przekazy radiowe, utrzymała swoją flotę w zwartym szyku.
– Dywersja! To wszystko było dywersją! Wezwania radiowe, ataki psi, nawet wulkany!
Ciekawiło ją, w jaki sposób Ziemianom udało się przeprowadzić te dwie ostatnie części planu. Jednak ta kwestia zostanie wyjaśniona, gdy ludzie oraz ich podopieczni zostaną schwytani i przesłucham.
– Ziemianie czekali, aż większość działań bitewnych przeniesie się w pobliże planety – mruczała. – A teraz próbują uciekać! Teraz musimy...  Cullcullabra podszedł do niej z boku i skłonił się.
– Pani, sprawdziłem dokładnie w Bibliotece i myślę, że znam już źródło psi...
Oczy Pilanina wyszły z orbit, gdy Krat dźgnęła go w brzuch pazurem rozrodczym. 
Wstała, unosząc Bibliotekarza w powietrze, a potem rzuciła trupem o ścianę.  Stała nad zwłokami, wdychając z lubością zapach śmierci. Przynajmniej z powodu tego zabójstwa nie będzie żadnych kłopotów. Ten idiota ośmielił się jej przerwać!  Nikt nie zaprzeczy, że tym razem postąpiła zgodnie z przysługującym jej prawem.  Schowała pazur. To było miłe uczucie. Nie aż tak, jak stosunek z samcem jej rasy, który mógłby stawić pewien opór, ale całkiem miłe.
– Powiedz mi o tym statku Ziemian – zamruczała do wojownika Paha.
Zauważyła, że czekał całą sekundę po tym, jak skończyła, zanim przemówił.
– Pani – rzekł. – To nie jest ich główna jednostka. Wydaje się, że to jakiś 
stateczek 
zwiadowczy.
Krat skinęła głową.
– Emisariusz. Zastanawiałam się, dlaczego wcześniej nie próbowali wynegocjować warunków kapitulacji. Skierujcie flotę na kurs przechwytujący. Musimy działać, zanim zauważą go Tandu! Niech nasi nowi sprzymierzeńcy Thennanianie zostaną z tyłu.  Chcę, żeby zrozumieli, że w tym przedsięwzięciu są młodszymi partnerami.  – Pani, Thennanianie już zaczęli przygotowania, aby nas opuścić. Wygląda na to, że chcą jak najszybciej przyłączyć się do zamieszania nad powierzchnią planety.  Krat chrząknęła.
– Pozwólmy im. Znów mamy równowagę sił między nami a Tandu. A Thennanianie i tak są już prawie wykończeni. Niech odejdą. Wtedy ruszymy za statkiem zwiadowczym!  Ponownie opadła na poduszki ze skóry vletoora i zaczęła nucić pod nosem.
Wkrótce. Wkrótce.
Panowie żądali zbyt wiele. Jak mogli oczekiwać, że Akceptor będzie im składał szczegółowe meldunki, skoro tyle działo się na raz!
To było piękne! I wszystko zdarzało się równocześnie! Iskrzenie potyczek nad powierzchnią planety... jaskrawe, gorące wulkany... i ten potężny psychiczny ryk gniewu, który wytrysnął z głębi planety zaledwie przed chwilą!  Ten gniew nadal kipiał i parował. Dlaczego panowie nie interesowali się czymś tak wyjątkowym? Emisja psi z głębi planety? Akceptor mógłby tyle powiedzieć Tandu o tym gniewnym głosie, ale ich interesowało jedynie wyciszenie go. Przeszkadzał im i sprawiał, że czuli, iż są narażeni na atak.
Akceptor doświadczał tego wszystkiego, pogrążony w ekstazie, aż znów nadeszła kara. 
Panowie zastosowali bicz neuronowy. Nogi adepta drgnęły spazmatycznie, gdy nieprzyjemne uczucie dotarło do mózgu.
Czy powinien pozwolić, aby tym razem „kara” zmieniła jego zachowanie? Akceptor zastanawiał się.
Postanowił zignorować „ból”. Niech się podlizują albo wrzeszczą. Akceptora oczarowały gniewne głosy kipiące w dole i słuchał ich ze wszystkich sił.
105.           Szalupa
Co u licha...?
Dennie stoczyła się z suchej koi i plasnęła w wodę. Sah’ot zaskrzeczał ze zdumienia, gdy mały stateczek zadrżał gwałtownie.
Potem, dopełniając fizycznych wstrząsów, ich głowy zalała fala psychicznego zamętu. 
Dennie zakrztusiła się wodą i chwyciła reling przy ścianie. Miała ochotę zakryć uszy.
– Nie, tylko nie to – jęknęła. Próbowała posłużyć się metodą, której nauczył ją Toshio...  skupiając się na uderzeniach własnego serca, aby zapomnieć o zgrzytliwym hałasie w swojej głowie. Ledwie słyszała okrzyk Sah’ota: – To oni!
Fin nacisnął dziobem przycisk otwierający luk i wypadł na korytarz. Wpadł do maleńkiej sterówki.
– Creideiki! – zaczął, zapominając na moment, że kapitan nie może go zrozumieć. 
– To 
on i! Głosy z dołu!
Kapitan spojrzał na niego i Sah’ot zrozumiał, że tamten już o tym wie. Właściwie wcale nie wyglądał na zdziwionego. Creideiki nucił cichą melodię akceptacji. Wydawało się, że jest zadowolony.
Ze stanowiska pilota odezwał się Keepiru:
– Odbieram neutrina i strumień anty–g! Tuż przed nami. Startuje mały statek.
Hikahi skinęła potwierdzająco.
– Zapewne Takkata–Jim. Mam nadzieję, że Gillian nie myliła się mówiąc, że to już załatwione.
Nadal płynęli pod wodą, na wschód. Około pół godziny później Keepiru znów krzyknął:
– Nowy strumień anty–g! Duży statek! Startuje gdzieś niedaleko, na południowym zachodzie!
Creideiki trzepnął płetwą ogonową o powierzchnie wody.
·      W górę, w górę!
W górę, patrzeć!
·      Patrzeć!:
Hikahi kiwnęła głową do Keepiru.
– W górę!
Szalupa wynurzyła się. Morska woda ściekała cienką taflą po iluminatorach.  Zebrali się przy południowym iluminatorze i patrzyli, jak klinowaty obiekt wystrzelił nad horyzont, po czym zawisł na niebie, nabierając szybkości. Patrzyli, jak skierował się na południe, przekroczył prędkość dźwięku i wreszcie zniknął wysoko w chmurach.  Patrzyli za nim jeszcze wtedy, gdy ciągnącą się za „Streakerem” smugę kondensacyjną zaczęły powoli rozwiewać zmienne wiatry Kithrupa.
CZĘŚĆ DZIESIĄTA
WNIEBOWSTĄPIENIE
„Są facetami, którzy zawsze
żyją na nawietrznej.”
Herman Melville
106.           Toshio
Toshio mocno pracował rękami, walcząc ze ściągającymi go w tył falami. Zmagał się z prądem zmierzając na otwarte morze. Wreszcie kiedy czuł już, że obolałe ramiona i nogi odmawiają mu posłuszeństwa, dotarł na spokojniejsze wody. Ciężko dysząc odwrócił się i patrzył, jak odległy teraz o dwa kilometry kopiec metalu powoli zapada się w głąb swojej jamy.
To zapadanie nie mogło trwać bez końca. Swidrakowiec nie zakończył jeszcze swoich jam, gdy Toshio i Dennie wysadzili go w powietrze. Prawdopodobnie wyspa będzie osiadać, dopóki nie zatka się szyb.
Ze wszystkich stron słychać było pomruki stłumionych detonacji. Toshio mielił nogami wodę i rozglądał się wokół. Na wszystkich okolicznych wyspach drzewa chwiały się, i to nie od wiatru. W oddali dostrzegł co najmniej trzy mętne chmury dymu i pary, wznoszące się z wrzącej kipieli. Słychać było głuche pomruki trzęsień podmorskiego dna.  I to wszystko z powodu jednej małej bomby? Mimo wszystkiego, przez co przeszedł, Toshio spokojnie zastanawiał się nad przyczyną kataklizmu. Oprócz rozważań nad tym, jaki wybrać rodzaj śmierci, nie miał nic innego do roboty. Poczuł się dziwnie wolny.  A co, jeśli bomba uwolniła jakąś żyłę magmy – zastanawiał się. – Jednak gdyby gdzieś miał wyłonić się wulkan, to stawiałbym na sztolnię po świdrakowcu. Chociaż pewnie zaczopowała ją wyspa.
Wyglądało na to, że kopiec metalu, który od dwóch tygodni był mu dowodem, powoli przestał osiadać. Nad wodą kołysały się wierzchołki kilku drzew.  Toshio zastanawiał się, jaki los spotkał Charlesa Darta. Nie wyobrażał sobie, żeby szympans odpłynął daleko. Może to i dobrze. Przynajmniej nie męczył się długo.  Po krótkim odpoczynku Toshio poczuł się trochę lepiej. Znów zaczął płynąć, kierując się na otwarte morze.
Po dwudziestu minutach usłyszał nowy pomruk. Odwrócił się w samą porę, by zobaczyć, jak odległy już kopiec metalu roznosi straszliwa eksplozja. Ziemia i roślinność rozleciały się na wszystkie strony. Sam kopiec uniósł się w górę, prawie nad poziom morza, a potem pękł i ponownie runął w chmurę pary.
107.           Takkata–Jim
– Wzywam flotę wojenną! Wzywam flotę wojenną! Mówi porucznik Takkata–Jim z Terrageńskiej Sssłużby Badawczej. Chcę negocjować! Odbiór!  Odbiornik milczał. Takkata–Jim zaklął wściekle. Ten nadajnik musi działać.  Przecież zabrał go ze ślizgu Thomasa Orleya, a ten człowiek zawsze miał sprawne wyposażenie. 
Dlaczego Galaktowie nie odpowiadają?
Szalupa była skonstruowana tak, że do sterowania nią potrzeba było więcej niż jednej osoby. Nagła i nieoczekiwana katastrofa na wyspie zmusiła go do pozostawienia tu Stenosów. 
Teraz nie miał nikogo do pomocy. Musiał robić dwie lub trzy rzeczy jednocześnie.  Patrzył na ekran taktyczny. Z galaktycznej północy w stronę jego statku kierowała się grupka żółtych plamek. To była mizerna flotylla w porównaniu z ogromnymi armadami, które przybyły do tego systemu przed kilkoma tygodniami. Jednak nadal dysponowali potworną siłą ognia. Kierowali się wprost na niego.
Gdzie indziej panowało straszliwe zamieszanie. Powierzchnię planety znaczyły plamki energetycznych wybuchów – kotłujących się huraganów pary wodnej w miejscach, gdzie wulkany wyrzucały swoją zawartość wprost do morza. A nad północną półkulą trwała bitwa wszystkich ze wszystkimi.
Takkata–Jim zwiększył skalę i zobaczył na ekranie drugą flotę. I ta też ruszyła w jego stronę.
Eter wypełnił się zgiełkiem głosów. Zakresy AM, fin i PCM – każde pasmo miało swój udział w tym zamęcie. Czy właśnie dlatego nikt go nie słyszał?  Nie. Galaktowie mieli wyspecjalizowane komputery. To musiała być wina aparatury, z której korzystał. Nie miał czasu, żeby sprawdzić ją przed startem!  Takkata–Jim nerwowo spojrzał na mapę.
Mając nadzieję wynegocjować bezpieczeństwo i ewentualne wypuszczenie „Streakera”, kierował się wprost do basenu pełnego rekinów – żarłaczy. Przypomniał sobie wyraz twarzy Gillian Baskin, gdy przed tygodniem proponował, aby dać nieziemcom wszystko, czego chcieli. Metz go poparł, ale teraz Takkata–Jim przypomniał sobie wyraz twarzy kobiety. 
Spojrzała na niego z politowaniem i powiedziała, że fanatycy nigdy nie idą na takie układy.
– Wezmą wszystko, co mamy, uprzejmie nam podziękują, a potem ugotują nas w oleju 
– 
powiedziała. Takkata–Jim pokręcił głową.
Nie wierzę w to – pomyślał. – A ponadto wszystko jest już lepsze od tego, co ona zaplanuje!
Obserwował holoekran taktyczny. Pierwsza flota znajdowała się już w odległości stu tysięcy jednostek. Komputer w końcu podał mu dane na temat tych statków. To były sorańskie krążowniki.
Soranie! Takkata–Jim poczuł falę żółci wznoszącą się z żołądka. Przypomniały mu się wszystkie zasłyszane o nich historie.
A jeśli od razu zaczną strzelać? Jeżeli nie mają zamiaru brać jeńców? Spojrzał na konsolę uzbrojenia. Było mizerne, ale...
Sięgnął szczypcami manipulatora i włączył przycisk aktywatora... tylko po to, żeby poprawić sobie samopoczucie.
108.           „Streaker”
– Teraz już obie wielkie floty skręcają w stronę Takkaty–Jima!
Gillian skinęła głową.
– Informuj mnie na bieżąco, Wattaceti. – Odwróciła się. – Tsh’t, jak długo możemy ukrywać się, korzystając z zakłóceń tektonicznych?
– Gillian, nasze antygrawy pracują na wykrywalnym poziomie już od pięciu minut.  Nie sądzę, abyśmy mogli ukryć się przed detektorami energii, lecąc nad wulkanami. 
Jeżeli mamy 
się stąd wyrwać, musimy nabrać wysokości.
– Odnalazł nas skaner dalekiego zasięgu! – rzucił sucho operator systemów wykrywania. 
– Kilka statków biorących udział w bitwie nad tym miejssscem, skąd nadawał Tom, zaczyna się nami interesować!
– A więc dobrze – skomentowała Tsh’t. – Teraz wiejmy!
Gillian potrząsnęła głową.
– Tsh’t, daj mi jeszcze pięć minut. Nic mnie nie obchodzą te niedobitki na północy. 
Jeszcze przez chwilę staraj się kryć przed głównymi flotami!
Tsh’t zakręciła się w tlenowodzie, zostawiając za sobą chmurę bąbelków.  – Lucky Kaa! Steruj na południe ku południowemu zachodowi, w kierunku nowego wulkanu!
Gillian w napięciu wpatrywała się w ekran. Maleńki niebieski punkcik ukazywał szalupę lecącą na spotkanie ponad trzydziestu o wiele większych plamek.  – No, jazda, Takkato–Jimie – mruknęła do siebie. – Sądziłam, że dobrze cię oceniłam. 
Udowodnij, że miałam rację!
Porucznik renegat nie wysyłał żadnych sygnałów radiowych. Widocznie Toshio wykonał zadanie i uszkodził nadajnik na wyspie.
Niebieski punkcik znalazł się o sto tysięcy kilometrów od wroga.
– Telemetria! Takkata–Jim aktywował swoje rakiety! – oznajmił Wattaceti.
Gillian skinęła głową.
Wiedziałam – pomyślała. – Ten typ jest prawie człowiekiem. Musiałby mieć o wiele 
silniejszą osobowość, niż się spodziewałam, żeby tego nie robić, choćby dla 
polepszenia 
swojego poczucia bezpieczeństwa. Wydaje się to bezcelowe, ale kto chciałby 
stanąć oko w 
oko z wrogiem, mając zabezpieczoną broń?
No, jeszcze trochę bliżej...
– Gillian! – wykrzyknął oficer wykrywania. – N–nie mogę w to uwierzyć! Takkata–
Jim...
Gillian uśmiechnęła się nieco smutno.
– Niech zgadnę. Nasz dzielny wicekapitan ostrzeliwuje całą flotę bojową.
Tsh’t i Wattaceti spojrzeli na nią ze zdumieniem. Wzruszyła ramionami.
– Dajcie spokój. Mimo wszystkich jego wad nikt nigdy nie twierdził, że Takkata–
Jim nie 
był odważny.
Uśmiechnęła się, ukrywając swoje zdenerwowanie.
– Przygotujcie się, wszyscy.
109.           Takkata–Jim
Takkata–Jim wrzasnął i chwycił za przełącznik. Nie działał! Panel uzbrojenia aktywował się samoczynnie!
Co kilka sekund małym stateczkiem wstrząsało drżenie, gdy jego jedyną wyrzutnię torped opuszczał kolejny samonaprowadzający się pocisk. Z dziobu szalupy tryskały krótkie serie antymaterii, automatycznie wycelowane w najbliższy statek obcych.  Celny, szczęśliwy strzał zmienił prowadzący statek Soran w ognisty, płomienny kwiat. 
Niespodziewany atak przełamał pola ochronne zdolne wytrzymać żar supernowej.  Takkata–Jim zaklął i próbował przejść na ręczną kontrolę nad bronią. To również okazało się bezskuteczne.
Gdy sorańska flota odpowiedziała ogniem, Takkata–Jim zawył i położył stateczek w gwałtowny skręt, rozpoczynając długą serię uników. Z wrodzonym delfinom wyczuciem trójwymiarowej przestrzeni zjawił się na najwyższym ciągu silników anty–g, unikając przechodzących niepokojąco blisko salw.
Pozostała mu tylko jedna jedyna szansa ratunku. Takkata–Jim pomknął na pełnej szybkości w kierunku drugiej floty. Musieli widzieć jego atak. Uznają go za sojusznika, jeśli pożyje na tyle długo, aby do nich dotrzeć.
Przemknął przez przestrzeń jak strzała, ścigany przez stado potworów, które zawróciły i pognały za nim.
110.           „Streaker” – Teraz, Gillian?  – Prawie, moja droga. Jeszcze minutę.
– Te ssstatki na północy chyba już zdecydowały. Kilka z nich kieruje się w tę ssstronę... 
Poprawka, cała potyczka przetacza się na południe, ku nam!  Gillian nie potrafiła mieć sobie za złe tego, że odciąga ogień znad pozycji Toma. 
Oddawali mu taką samą przysługę, jaką on oddał im wcześniej.
– W porządku. Wybierz trajektorię. Chcę ruszyć na wschód w płaszczyźnie 
ekliptyki, jak 
tylko ta druga flota skręci do szalupy.
Tsh’t wydała niecierpliwe westchnienie.
– Tak jest, sir.
Podpłynęła do stanowiska pilota i zaczęła naradzać się z Lucky Kaa.
111.           Tom
Wysunął głowę nad powierzchnię oczka, w którym się ukrył.
Gdzie podziały się te wszystkie statki?
Przed kilkoma minutami niebo jarzyło się fajerwerkami. Płonące statki waliły się 
w 
morze, na prawo i lewo. Teraz dostrzegł w oddali jedynie paru maruderów, wysoko 
w 
przestworzach, spieszących na południe.
Po chwili odgadł, co się stało.
Dzięki, Jill – pomyślał. – Teraz daj im za mnie do wiwatu.
112.           Takkata–Jim
Takkata–Jim splunął z wściekłości. Był tak zajęty, że nie miał czasu zrobić czegokolwiek z bezpiecznikami uzbrojenia. W przypływie rozpaczy wysyłał impulsy wyłączające całe bloki pamięci komputera. W końcu poskutkowało. System wyłączył się.  Gwałtownie skręcił w lewo i dał silnikom pełny ciąg, aby uciec przed salwą torped.
Dwie floty szybko zbliżały się do siebie, biorąc go w kleszcze.  Takkata–Jim zamierzał wpaść w szyk drugiej floty i zatrzymać się za nią, sygnalizując działaniem to, czego nie mógł przekazać drogą radiową – że szuka opieki.  Jednak stery nie reagowały! Nie mógł zmienić kursu po ostatnim uniku! Musiał wyłączyć zbyt dużą część pamięci!
Szalupa pomknęła dalej pod kątem prostym do nadlatujących flot, uciekając przed 
jedną i 
drugą.
Obie skręciły i ruszyły za nim.
113.           „Streaker”
– Teraz! – powiedziała.
Pilot nie potrzebował ponagleń. Już zwiększał prędkość. Teraz włączył pełny ciąg. Silniki „Streakera” ryknęły i statek wystrzelił z atmosfery, zostawiając za sobą trzeszczący ship jonizacji. Przyspieszenie było wyczuwalne mimo pola zerowego, nawet wewnątrz wypełnionej płynem kapsuły mostka.
Szare morze zniknęło pod białą kołdrą chmur. Horyzont zakrzywił się lekko, a 
potem 
zmienił w łuk. „Streaker” runął w ocean gwiazd.
– Ścigają nas. Uczestnicy potyczki na północy.
– Ilu?
– Około dwudziestu. – Tsh’t przez chwilę słuchała wiadomości napływających neurołączem. – Rozciągnęli się. Jeśli nie liczyć dość dużej grupki z tyłu, każdy z nich wydaje się należeć do innej rasy. Słyszę strzelaninę. Goniąc nas, walczą ze sobą.  – Ile jest w tej ostatniej grupie?
– Hmm... Chyba sześć ssstatków.
– No, zobaczymy, co będzie, kiedy naprawdę przyspieszymy.  Planeta zaczęła szybko znikać im z oczu, gdy Lucky Kaa skierował nieustannie przyspieszającego „Streakera” w kierunku wybranym przez Gillian.  Za horyzontem Kithrupa zaczęła się wielka bitwa. Masyw planety przez kilka minut skrywał jej przebieg. Potem ujrzeli pożogę.
Milion kilometrów dalej przestrzeń wypełniały jaskrawe eksplozje i jeżące włosy na głowie wrzaski, których słabe echa przenikały przez ekrany psi.  – Rekiny walczą o Takkatę–Jima – skomentowała Tsh’t. – Może uda nam się opuścić syssstem, zanim dopadną nas ich główne siły.
Gillian skinęła głową. Ofiara Toshia nie była daremna.  – A więc naszym problemem są te mniejsze rybki siedzące nam na ogonie. Musimy ich jednak jakoś zgubić. Może uda nam się schować za tym gazowym gigantem. Ile czasu zajmie nam dotarcie do niego?
– Trudno powiedzieć, Gillian. Może godzinę. Będąc w systemie nie możemy użyć napędu nadprzestrzennego, a mamy znaczną masę dodatkową.  Tsh’t w skupieniu słuchała neurołącza.
– Ci za nami w większości przestali się tłuc między sobą. Niektóre statki mogą być uszkodzone, ale myślę, że przynajmniej dwa pierwsze dogonią nasss mniej więcej wtedy, gdy dotrzemy do gazowego giganta.
Gillian spojrzała na holoekran. Kithrup zmieniła się już w małą piłeczkę w jednym jego rogu, z iskierkami toczącej się za nią bitwy. Między planetą a „Streakerem” widać było szereg małych plamek ukazujących ścigających statek prześladowców.  W przedniej części ekranu zaczął rosnąć lśniący, pastelowy glob. Ogromny świat zamrożonego gazu, bardzo podobny do Jowisza, powiększał się powoli, lecz dostrzegalnie.
Gillian wydęła usta i cicho gwizdnęła.
– No cóż, jeśli nie możemy im uciec, będziemy musieli spróbować zasadzki.
Tsh’t wytrzeszczyła oczy.
– Gillian, to są okręty wojenne! A my mamy tylko przeciążony statek badawczy 
klasy 
Snark!
Gillian uśmiechnęła się szeroko.
– Moja droga, ten żmirłacz stał się teraz bubołakiem! Ta thennaniańska skorupa, która hamuje naszą szybkość, może się przydać. I możemy spróbować zrobić coś, czego oni nie będą się spodziewali.
Nie powiedziała, że jeśli tylko okaże się to możliwe, chciałaby pozostać jeszcze trochę w tym systemie, czekając na cud.
– Czy wszystkie luźne przedmioty zostały umocowane? Jak zwykle. Już to zrobiono.  – Dobrze. Proszę wydać całej załodze rozkaz opuszczenia komory centralnej. Niech poprzypinają się pasami.
Tsh’t wydała rozkaz i odwróciła się z powrotem do Gillian, patrząc na nią pytająco.
Gillian wyjaśniła:
– Lecimy wolno, bo jesteśmy przeciążeni, prawda? Zaczną do nas strzelać, zanim zdążymy skryć się za gazowym gigantem, nie mówiąc już o znalezieniu się w odległości pozwalającej na użycie hipernapędu. Powiedz, Tsh’t, co sprawia, że jesteśmy przeciążeni?
– Thennaniański pancerz!
– I co jeszcze?
Tsh’t wyglądała na zaskoczoną.
Gillian podsunęła jej odpowiedź w postaci zagadki.
·      Żywy dotyk
I treść ruchu –
·      Jak powietrze zapomniana
Póki jej nie braknie! *
Przez chwilę Tsh’t patrzyła pustym wzrokiem. Potem zrozumiała. Jej oczy 
rozszerzyły się 
ze zdumienia.
– To bardzo sssprytne! I może się udać. Jednak dobrze, że mi pani powiedziała. 
Załoga 
musi przygotować odpowiedni ekwipunek.
Gillian usiłowała pstryknąć palcami w wodzie, ale nic z tego nie wyszło.
– Skafandry próżniowe! Masz rację! Co ja bym bez ciebie zrobiła, Ths’t!
114.           Galaktowie
– Ta drugorzędna bitwa między niedobitkami zdaje się oddalać od planety – zameldował wojownik Paha. – Opuszczają atmosferę Kithrupa, ścigając dość duży statek.  Soranka Krat skończyła obierać jagodę. Z trudem ukryła nerwowe drżenie lewego ramienia.
– Czy możesz zidentyfikować statek, który ścigają?
– Nie wygląda na ten, na który polujemy.
Paha taktownie zignorował widoczną ulgę, z jaką pani floty przyjęła tę wiadomość.
– Jest zbyt duży jak na statek Ziemian. Zidentyfikowaliśmy go jako uszkodzoną jednostkę thennaniańska, chociaż...
– Tak? – spytała niecierpliwie Krat. Paha zawahał się.  – Zachowuje się dziwnie. Ma zbyt dużą masę, a jego silniki zdają się dżwięczeć podobnie do tymbrimijskich. Jest już zbyt daleko, żeby dokonać dokładniejszych pomiarów.  Krat chrząknęła. – Jaka jest nasza sytuacja?
– Tandu posuwają się równolegle do nas, ostrzeliwując nasze flanki – tak samo jak my ich. Obie nasze floty ścigają ziemski statek zwiadowczy. Przestaliśmy do niego strzelać, chyba że zanadto zbliża się do przeciwników.
– Ten stateczek odciąga nas coraz dalej od planety i prawdziwej zdobyczy – 
warknęła 
Krat. – Czy wzięliście pod uwagę to, że by ć może właśnie na tym polega zadanie 
tej 
jednostki?
Paha zastanowił się i skinął głową.
– Tak, matko floty. To byłby podstęp w stylu tych Tymbrimijczyków i uzurpatorów. 
Co 
proponujesz, pani?
Krat była sfrustrowana. To musiał być podstęp! A jednak nie mogła zaniechać pościgu, inaczej Tandu przechwycą statek zwiadowczy. A im dłużej trwał pościg, tym większe były straty po obu stronach!
Cisnęła jagodę przez pomieszczenie. Trafiła w sam środek promienistej spirali – ideogramu Biblioteki. Przestraszony Pilanin podskoczył i pisnął ze strachu, a potem obrzucił ją zuchwałym spojrzeniem.
– Przekaż wezwanie do Standardowego Zawieszenia Broni Numer Trzy – poleciła z niesmakiem Krat. Połączcie się z Dumnie Kroczącym Tandu. Musimy skończyć z tą farsą i natychmiast wrócić na planetę!
Dumnie Kroczący Tandu po raz kolejny pytał Trenera:
– Czy możesz pobudzić Akceptora?
Trener klęczał przed Dumnie Kroczącym ofiarowując mu swoją głowę.  – Nie mogę. Osiągnął stan orgazmu. Doznał zbyt wielu wrażeń. Zastosowanie bodźców nie daje rezultatów.
– A zatem nie mamy żadnego sposobu, aby zbadać metafizycznie ten dziwny pościg w pobliżu planety?
– Nie mamy. Możemy użyć jedynie fizycznych metod. Nogi Dumnie Kroczącego zaskrzypiały w stawach.
– Idź i zetnij sobie głowę. Zgodnie z twoją ostatnią wolą, niech się znajdzie 
wśród moich 
trofeów.
Trener przytaknął zgrzytliwie.
– Niechaj nowa, którą wyhoduję, służy ci lepiej.
– Niech tak będzie. Jednak najpierw – zaproponował Dumnie Kroczący – zaaranżuj rozmowę z Soranami na otwartej linii. Oczywiście, później odetnę sobie nogę, za której pomocą z nimi rozmawiałem. Jednak muszę z nimi natychmiast pomówić.  Buoult niecierpliwie obgryzał swoje kolce łokciowe, a potem użył ich do przeczesania swojego grzebienia. Odgadł trafnie! Wycofał swoje sześć pozostałych statków z bitwy między Soranami a Tandu i przybył nad planetę w samą porę, aby wziąć udział w pościgu.  Przednim było dziesięć poharatanych statków, ścigających ledwie widoczny obiekt.  – Zwiększyć szybkość! – zażądał. – Tamci nie koordynują swoich działań. Podczas gdy Tandu i Soranie gonią za fałszywym tropem, my jesteśmy tu jedynie znaczącą siłą! 
Musimy 
ich dopaść!
Daleko przed Thennanianami dowódca statku Gubru nastroszy} pióra i zachichotał.  – Złapiemy ich! Złapiemy ten ślamazarny rupieć! I spójrzcie! Teraz, kiedy jesteśmy blisko, patrzcie, a zobaczycie, że emanuje człowiekiem! Lecą ukryci w skorupie, ale teraz jesteśmy blisko i możemy zajrzeć pod nią i zobaczyć, co skrywa! Teraz jesteśmy blisko i złapiemy ich!
Oczywiście, porażka była nadal możliwa. Jednak całkowita klęska byłaby niewybaczalna.
Jeśli nie zdołamy ich schwytać – przypomniał sobie – musimy ich zniszczyć.
115.           „Streaker”
Przed nimi majaczył gazowy gigant. Mocno przeciążony „Streaker” wolno zbliżał się do niego.
– Spodziewają się, że zanurkujemy po ciasnej hiperboli – stwierdziła Tsh’t. – 
Zazwyczaj nie jest to zła taktyka podczas ucieczki w systemie planetarnym. Szybkie pchnięcie pełną mocą w chwili mijania planety może doprowadzić do zasadniczej zmiany kierunku.  Gillian skinęła głową.
– Tego właśnie się spodziewają, ale my postąpimy inaczej.  Obserwowały ekrany, na których trzy duże plamki powiększały się, aby przybrać wyraźny kształt – statków z paskudnie postrzelanymi pancerzami i jeszcze paskudniejszym uzbrojeniem.
Potężny masyw planety zaczął zbliżać się coraz szybciej, w miarę jak jednostki 
rosły na 
ekranach.
– Czy wszystkie finy zapięły pasy?
– Tak jessst!
– A więc proszę wybrać odpowiedni moment, poruczniku. Masz lepsze wyczucie przestrzeni jak ja. Wiesz, o co nam chodzi.
Tsh’t kłapnęła szczękami.
– Tak, Gillian.
Zanurkowali ku planecie.
– Już wkrótce. Wkrótce nie będą mieli odwrotu...
Tsh’t lekko zmrużyła oczy. Skupiła się na obrazach dźwiękowych przekazywanych jej przez neurołącze. Na mostku panowała cisza, przerywana jedynie od czasu do czasu nerwowymi impulsami delfiniego sonaru. Gillian przypominało to pełne napięcia chwile na statkach obsadzonych przez ludzi, kiedy połowa załogi bezwiednie pogwizduje przez zęby.
– Przygotować się – przekazała Tsh’t przez interkom załodze maszynowni.
Ścigające ich statki na chwilę zniknęły za krawędzią dysku planety.
– Teraz! – krzyknęła tak, by usłyszał ją Suessi. – Otworzyć tylne luki!  Uruchomić wszystkie pompy! – Obróciła się do pilota. – Odpalić sondę maskującą! Pełne przyspieszenie boczne! Zastosować pole zerowe, aby skompensować wszystko prócz jednego g z tyłu! 
Powtarzam, tylko jedno g w tył!
Połowa lampek kontrolnych na pulpitach mostka rozbłysła czerwienią. Ostrzeżona załoga ominęła zabezpieczenia i pozwoliła zawartości centralnej kabiny „Streakera” wylecieć w próżnię otwartego kosmosu.
Kapitan Gubru myślał o idącym jego śladem statku Pthaca. Obmyślał manewry mające na celu zniszczenie Pthaca, gdy nagle zaskrzeczał główny komputer.  – To niemożliwe! – zapiał kapitan gapiąc się z niedowierzaniem na ekran. – Nie mogli zrobić czegoś takiego. Przecież nie mogli zastawić pułapki. Nie mogli...  Patrzył, jak statek Pthaca, pędząc z szybkością bliską szybkości światła zderzył się z przeszkodą, której nie było tam jeszcze kilka minut wcześniej.  Był nią tylko rzadki oblok rozproszonych cząsteczek gazu, unoszący się na ich kursie. 
Jednak nie spodziewający się go Pthaca rąbnęli weń jak w twardą ścianę. Przy tej szybkości każda przeszkoda niosła śmierć.
– Unik! – rozkazał Gubru. – I ognia ze wszystkich luf!  Błyski energii pomknęły w przestrzeń, lecz promienie natrafiły na niepotrzebny mur między statkiem Gubru a szybko zmieniającym kurs statkiem Ziemian.  – Woda! – wrzasnął dowódca czytając dane analizy spektralnej. – Obłok pary wodnej! 
Cywilizowana rasa nie znalazłaby takiej sztuczki w Bibliotece! Cywilizowana rasa nie...
Wrzeszczał jeszcze, gdy ich statek wyrżnął w chmurę śnieżnych piątków.  Lżejszy o całe megatony „Streaker” z wyciem pokonywał ciasny łuk, którego nie byłby w stanie wykręcić kilka minut wcześniej. Zamknięto luki i statek ponownie napełnił się powietrzem. Znów włączono wewnętrzne generatory antygrawitacji. Odziani w kosmiczne skafandry członkowie załogi pospieszyli na stanowiska, opuszczając kabiny, w których tymczasowo się schronili.
Z nadal napełnionej wodą kapsuły mostka Gillian obserwowała zagładę dwóch pierwszych jednostek. Załoga wiwatowała, gdy trzeci z poszczerbionych w poprzednich walkach krążowników gwałtownie skręcił w bok i na skutek nagłej awarii zderzył się jednak z dryfującą chmurą. Rozprysnął się w spłaszczoną kulę plazmy.
– Pozostali są jeszcze ukryci za gazowym gigantem – rzekła Gillian. – Obserwując 
naszą 
ucieczkę z Kithrupa są pewni, że znają nasze możliwości i nie spodziewają się, 
że możemy 
tak szybko zawrócić.
Tsh’t nie była tego taka pewna.
– Może. Wysłaliśmy sssondę podążającą naszym dawnym kursem i imitującą nasze promieniowanie. Mogą pogonić za nią. A przynajmniej założyłabym się, że zejdą tu po ciasnej i szybkiej hip–perboli!
– A my załatwimy ich, jednego po drugim, kiedy się tu pojawią! – Sukces uderzył trochę do głowy Gillian.
Jednak były szansa, że zdołają to zrobić czysto i cicho, że będą mogli potem zaczekać jeszcze trochę na Hikahi i Creideikiego. Na kolejny cud.  „Streaker” jęczał, zmuszany do zmiany kursu.
– Suessi powiada, że wsporniki kadłuba są przeciążone – zameldował Lucky Kaa. – 
Pyta, czy ma pani zamiar znów wyłączyć pole zerowe, czy wykonać kolejny, hmm... użył słów „dzikie, zwariowane, babskie manewry”. To jego słowa, sssir!  Gillian nie odpowiedziała. Zresztą Suessi na pewno tego nie oczekiwał.  „Streaker” zakończył ostry zwrot i pomknął z powrotem, drogą, którą dopiero co przebył, w tej samej chwili, gdy zza tarczy gazowego giganta wyłoniły się dwa kolejne krążowniki.
– Załatw je, Tsh’t – powiedziała do porucznik. W jej głosie brzmiała tłumiona tygodniami wściekłość. – Rób, co chcesz. Tylko załatw je!
– Tak jessst! – Tsh’t zauważyła, że Gillian zaciska pieści. Ona też się tak czuła. – Teraz!
Odwróciła się i zawołała do załogi:
·      Cierpliwie
Znosiliśmy obelgi
·      Cierpliwie
Cierpieliśmy złą wolę –
·      Teraz kończy się
Nasza cierpliwość –
·      Sny i logika
Złączą się w boju!! *
Załoga mostka odpowiedziała wiwatami. „Streaker” runął na zaskoczonego wroga.
116.           Galaktowie Przez sieć komunikacyjną przetoczył się warczący głos matriarchy Soran:
– A więc zgodziliśmy się przerwać ten pościg i połączyć nasze siły?  Dumnie Kroczący Tandu obiecał sobie, że za tę haniebną umowę oderwie sobie nie jedną, lecz dwie nogi.
– Tak – odparł. – Jeśli będziemy dalej tak postępowali, wybijemy się do ostatniego. Wy, Soranie, dobrze walczycie jak na robaki. Zjednoczmy się i skończmy z tym.  Krat wyraziła to dobitnie.
– Przysięgamy na Pakt Numer Jeden, najstarszy i najbardziej wiążący spośród tych, o których mówią zapiski Biblioteki, że wspólnie schwytamy Ziemian, że wspólnie wydusimy z nich informację i odszukamy emisariuszy naszych przodków, aby pozwolić im rozsądzić nasz spór.
– Zgoda! – przystał Tandu. – A teraz kończmy gadaninę i zewrzyjmy szyki, aby złapać zdobycz.
117.           Takkata–Jim
Teraz zrozumiał, co mieli na myśli ludzie, gdy mówili o „bilecie w jedną stronę”.
Takkata–Jim był zmęczony. Wydawało mu się, że ucieka już od wielu godzin. Za każdym razem, gdy usiłował skierować statek w lewo czy w prawo i poddać się jednej ze stron, druga odpalała salwy mierzone pomiędzy niego a cel, zmuszając go do odwrotu.  Potem, jakiś czas temu, wykrył długi sznur statków odlatujących z Kithrupa i zmierzających w innym kierunku. Bez trudu domyślił się, że „Streaker” wykonał swój ruch.
To koniec – pomyślał. – Próbowałem wypełnić swój obowiązek, tak jak go pojmowałem, a jednocześnie uratować życie. Teraz kości zostały rzucone. Mój plan się nie udał. Nie udało się i mnie. Nic nie mogę już zrobić, może najwyżej zapewnić „Streakerowi” jeszcze kilka minut.
Jakiś czas temu obie goniące go floty przestały się ostrzeliwać. Takkata–Jim zrozumiał, że zawarły jakiś układ.
Nieoczekiwanie jego głośnik zabrzęczał podstawowym kodem łączności w pierwszym galaktycznym. Wiadomość była prosta: zatrzymać się i poddać połączonym siłom Tandu i Soro.
Takkata–Jim kłapnął szczękami. Nie miał nadajnika, więc nie mógł odpowiedzieć.  Jednak jeśli zatrzyma się i zawiśnie nieruchomo w przestrzeni, zapewne uznają to za gest poddania się.
Zwlekał, aż wezwanie powtórzono po raz trzeci. Wtedy zaczął zmniejszać szybkość... ale powoli. Bardzo wolno, grając na zwłokę.
Kiedy Galaktowie zbliżyli się na dostateczną odległość i ich pogróżki stały się bardziej zdecydowane, Takkata–Jim westchnął i znów włączył komputery kontroli uzbrojenia.  Stateczkiem szarpnęło, gdy odpalił swoje małe pociski. Znów włączył pełny ciąg.  Gdy obie flotylle równocześnie wystrzeliły w niego salwę pocisków, próbował, oczywiście, wykonać unik. Byłoby niesportowo zrezygnować.  Jednak nie miał już serca do ucieczki. Zamiast tego, czekając, układał poemat.
·      Najsmutniejszą z rzeczy, Jakie mogą spotkać delfina – nawet mnie – *–Jest umierać samotnie... *
118.           „Streaker”
Zasadzka przy gazowym gigancie była zupełnie nieoczekiwana. Nieprzyjaciele zbliżali się, korzystając z grawitacji wielkiej planety. Nie byli przygotowani na atak z flanki.
W porównaniu z ich szalonym pędem „Streaker” był prawie nieruchomy. Zaatakował parę krążowników, gdy go mijały, tkając przed nimi pajęczynę z antymaterii.  Jeden ze statków wojennych zakwitł ognistą kulą, zanim jeszcze komputery „Streakera” zdołały go zidentyfikować. Prawdopodobnie miał ekrany uszkodzone po tygodniach walki.
Drugi krążownik był w lepszym stanie. Jego ekrany ochronne rozjarzyły się złowieszczym fioletem, a kadłub poznaczyły cienkie linie eksplodującego metalu.  Jednak przedarł się przez pułapkę i zaczął gwałtownie hamować.  – Przy odrobinie szczęścia mogą ominąć nasze miny – rzekła Tsh’t. – Zabrakło nam czasssu, aby je porządnie rozstawić.
– Nie można mieć wszystkiego – odparła Gillian. – I tak świetnie sobie 
poradziłaś. Straci 
trochę czasu, zanim zdoła do nas wrócić.
Tsh’t zerknęła na ekran i posłuchała neurołącza.
– Straci go naprawdę sporo, jeśli jego silniki nie włączą się. Grozi mu 
zderzenie z 
planetą!
– Świetnie. Zostawmy go i zajmijmy się innymi.
Kurs „Streakera” oddalał go od gigantycznej planety, w kierunku następnej grupy pięciu atakujących krążowników. Widząc los pierwszych statków, gwałtownie zmieniały one kurs.
– Teraz zobaczymy, jak skuteczny jest Trojański Koń Morski – powiedziała Gillian. – 
Poprzednia grupa była na tyle blisko, że mogła zarejestrować odgłos naszych silników i stwierdzić, że zostały wyprodukowane na Ziemi. Jednak ci faceci znajdowali się zbyt daleko. 
Czy Suessi zmienił zasilanie na thennaniańskie, tak jak planowaliśmy?
Wattaceti gwizdnął potwierdzająco.
– Tak zrobił. Jednak mówi, że to zmniejszy sssprawność napędu. Przypomina ci, że nasze silniki nie są thennaniańskie.
– Podziękuj mu w moim imieniu. A teraz idzie o nasze życie, a to, co się stanie, zależy od tego, czy oni są tak pozbawieni wyobraźni, jak uważał Tom. Cała moc na osłony psi!
– Tak jessst, sir!
Wykrywacze energii włączały się, w miarę jak nadlatujące statki omywały ich promieniami sondującymi. Zbieranina jednostek należących do różnych ras nieziemców zdawała się wahać przez chwilę, a potem poszła w rozsypkę.  – Numer jeden, cztery i pięć przyspieszają, żeby nas minąć! – oznajmiła Tsh’t. 
Na mostku 
rozległy się szybkie tryle uradowanych delfinów.
– A co z pozostałymi?
Manipulator Tsh’t wskazał na dwie plamki na holoekranie.  – Zwalniają i szykują się do walki! Odbieramy kierunkową emisję w dziesiątym galaktycznym! To rytualne wyzwanie!
Tsh’t potrząsnęła głową.
– Oni naprawdę uważają nas za Thennanian! Jednak mają zamiar zatrzymać się i wykończyć nas! Kim są?
– To Bracia Nocy!
Ekrany powiększające ukazywały dwa szybko zbliżające się okręty wojenne, czarne i śmiertelnie niebezpieczne.
Co robić? – Gillian zachowywała obojętny wyraz twarzy. Wiedziała, że feny bacznie ją obserwują.
Nie możemy im uciec, szczególnie teraz, kiedy udajemy, że mamy thennaniański napęd i w tym ciężkim pancerzu. Jednak tylko głupiec ryzykowałby pokonać ich w bezpośredniej walce. Waleczny głupiec, taki jak Tom – pomyślała z ironią. – Albo Creideiki. 
Gdyby któryś 
z nich dowodził teraz „Streakerem”, zaczęłabym już przygotowywać kondolencje dla 
Braci 
Nocy.
– Gillian? – zapytała nerwowo Tsh’t.
Gillian otrząsnęła się. Teraz. Musisz zdecydować teraz! Spojrzała na nadlatujące maszyny śmierci.
– Na nich – powiedziała. – Kierujemy się na Kithrupa.
119.           Galaktowie
– Zostawimy połowę naszych połączonych flot nad planetą. Teraz, kiedy skonsolidowaliśmy nasze siły, żaden z pozostałych nie ośmieli się wrócić.  Wyślemy też eskadry, aby oczyścić księżyce z ukrywających się tam wrogów i zbadać wydarzenia za gazowym gigantem.
Dumnie Kroczący Tandu miał teraz tylko cztery nogi zamiast poprzednich sześciu.  Soranka Krat zastanawiała się, jaki wypadek przytrafił się przywódcy jej niesympatycznych sojuszników.
Chociaż właściwie nie miało to żadnego znaczenia. Krat marzyła o dniu, kiedy osobiście pozbawi Dumnie Kroczącego pozostałych członków, a potem wszystkich pączków jego głowy.
– Czy jest możliwe, że cale to pozaplanetarne zamieszanie zostało wywołane przez naszą zwierzynę? – zapytała.
Widoczne na ekranie oblicze Tandu miało niezgłębiony wyraz.  – Wszystko jest możliwe, nawet niemożliwe. – To zabrzmiało jak jeden z typowych dla Tandu truizmów. – Jednak zwierzyna nie zdołałaby umknąć nawet tym pomniejszym maruderom. Jeśli zostali przez nich schwytani, zwycięzcy będą walczyć ze sobą o łup. Kiedy nadciągną nasze główne siły, przejmiemy zdobycz. To proste.  Krat skinęła głową. To brzmiało sensownie.
Wkrótce – mówiła sobie. – Wkrótce wydusimy prawdę z tych Ziemian albo odsiejemy ją z resztek ich statku. I wkrótce potem sami staniemy przed naszymi przodkami.  Muszę zadbać o to, aby kilku ludzi i delfinów zostało przy życiu, kiedy już powiedzą nam, gdzie jest Flota Przodków. Moi podopieczni nie lubią, jak się nimi zabawiam. 
Oszczędzę sobie 
kłopotów, jeśli poszukam rozrywki poza rodziną.
Gdy połączony oddział Tandu i Soran w sile trzynastu statków mknął pełną mocą silników ku gazowemu gigantowi, myślała tęsknie o czupurnym samcu swojego gatunku.
120.           „Streaker”
– Uszkodzenie kryz pola zeroprzessstrzennego na lewej burcie! – oznajmił Watteceti. – 
Wszystkie szczeliny strzelnicze w tym sssektorze są wyłączone z walki!
– Czy zewnętrzny kadłub został uszkodzony? – spytała niespokojnie Gillian.  Fin wysłuchał raportu komputera kontrolującego uszkodzenia i spojrzał ze zdziwieniem.
– Nie. Na razie ta thennaniańska ssskorupa wytrzymała wszystko. Jednak Suessi twierdzi, że obejmy słabną!
– Teraz, kiedy mamy uszkodzoną lewą burtę, będą starali się skoncentrować ogień 
na niej 
– powiedziała Tsh’t. – I będą oczekiwali, że wykonamy zwrot. Baterie prawej 
burty! Odpalić 
miny na południe, azymut czterdzieści na sto! Dajcie im niewielkie 
przyspieszenie i 
opóźniony zapłon!
– Przecież t–tam ich nie ma!
– Ale będą! Ognia! Sternik, skręt w lewo, dwa radiany na minutę, co minutę dodawać jeden!
„Streaker” jęczał i dygotał, powoli obracając się w przestrzeni. Jego ekrany ochronne migotały ostrzegawczo pod uderzeniami potężnych wiązek promieni, na które nie był w stanie odpowiedzieć z równą siłą. Przeciwnikom nie zrewanżowano się ani jednym ciosem.  Z łatwością powtarzali niezdarne manewry statku.
Z niewidocznej dla nich sekcji „Streakera” sześć małych pocisków wysunęło się leniwie i znieruchomiało. „Streaker” obracał się, próbując chronić swój osłabiony bok, nieco wolniej, niż naprawdę mógłby to uczynić.
Wyczuwając śmiertelne osłabienie ofiary, wrogie jednostki powtórzyły zwrot „Streakera”. Strugi promieni z sykiem uderzały w jego uszkodzony bok, w to, co Bracia Nocy mylnie uznali za prawdziwy kadłub statku nieprzyjaciela.  „Streaker” dygotał, gdy wiązki przenikały jego osłony i trafiały thennaniański pancerz. 
Pole zeroczasowe migotało, powodując u załogi intensywne wrażenie deja vu. Nawet na wypełnionym wodą mostku uderzenia niemal wyrzuciły załogę ze stanowisk. Czujniki uszkodzeń zanosiły się wyciem, zgłaszając dym, ogień, stopiony pancerz i wygięte ściany.
Dufne w swoją siłę krążowniki wpłynęły w zaminowany obszar przestrzeni i pociski „Streakera” eksplodowały.
Gillian zacisnęła dłonie na relingu, aż pobielały jej palce. Gęsta chmura kłębiących się gazów skryła nieprzyjaciela przed tymi sensorami, które jeszcze nie zostały rozpylone na atomy.
– Pełna moc, dwadzieścia ssstopni na dwa siedemdziesiąt! – zawołała Tsh’t. – 
Przerwać 
obrót i skręty!
Przeciążone silniki z trudem podołały zadaniu. Obejmy trzymające „Streakera” w pancernej skorupie jęczały, gdy statek przyspieszył w nowym kierunku.  – Dzięki Ifni za ten cholerny thennaniański pancerz! – westchnął jeden z finów. 
– Te 
wiązki pocięłyby „Streakera” na plasssterki!
Gillian zerknęła na jeden z jeszcze działających holoekranów, usiłując coś 
dostrzec przez 
kłęby dymu i odłamków. W końcu dostrzegła wroga.
– Trafienie! Bezpośrednie trafienie! – wykrzyknęła.
Jeden z pancerników miał w burcie potężną wyrwę; wokół otworu wciąż spływał płonący metal, a całym statkiem wstrząsały wtórne eksplozje.
Drugi wyglądał na nie uszkodzony, ale mniej skory do walki niż przedtem.
Tak, wahaj się – ponaglała go w myślach. – Dajcie nam odskoczyć!
– Czy są jacyś inni w pobliżu? – zwróciła się do Tsh’t.  Jeśli te dwa statki są ostatnimi, jakie pozostały, była gotowa zawrócić pełnym ciągiem i pokazać nawet samemu diabłu, że mają do czynienia z ziemskim statkiem!  Tsh’t zamrugała.
– Tak, Gillian. Sześć innych. Zbliżają się szybko. – Potrząsnęła głową. – Nie ma mowy, żeby udało nam się przed nimi umknąć. Nadlatują zbyt szybko. Przykro mi, Gillian.
– Bracia Nocy namyślili się – oznajmił Wattaceti. – Lecą za nami!
Tsh’t uniosła oczy w górę. Gillian w milczeniu zgodziła się z jej oceną 
sytuacji. Drugi raz 
ich nie nabierzemy.
– Mówi Suessi. Chce w–wiedzieć, czy...
Gillian westchnęła.
– Powiedz Hannesowi, że chyba nie będzie już żadnych „babskich sztuczek”. 
Właśnie 
skończyły mi się pomysły.
Oba pancerniki zbliżały się, dochodząc „Streakera” od rufy. Na razie wstrzymały ogień, oszczędzając energię na ostatni atak.
Gillian pomyślała o Tomie. Nie mogła się oprzeć uczuciu, że go zawiodła.  To był naprawdę dobry plan, kochanie. Szkoda, że nie potrafiłam go lepiej wykonać.
Nieprzyjaciel był tuż–tuż, złowrogo majacząc za rufą.
Nagle Lucky Kaa wrzasnął:
– Zmiana wektora! – Trzasnął ogonem o wodę. – Uciekają! Zmykają jak k–kiełbie!
Gillian zamrugała ze zdziwienia.
– Przecież nas mieli!
– To ci nowo przybyli, Gillian! Te sześć ssstatków! – wykrzyknęła radośnie Tsh’t.
– Co? Co z nimi?
Tsh’t uśmiechnęła się najszerzej, jak potrafi neofin.
– To Thennanianie! Walą ze wszyssstkich dział! I to nie do nas!
Ekrany pokazywały, że dwa ścigające ich pancerniki wiały teraz ile mocy w 
silnikach, 
ostrzeliwując się gęsto nadciągającej flotylli.
Gillian wybuchnęła śmiechem.
– Wattaceti! Powiedz Suessiemu, żeby wyłączył silniki! Wszystko powyłączać i niech zdrowo dymi. Będziemy udawali śmiertelnie rannego żołnierza!  Po chwili usłyszała odpowiedź inżyniera.
– Suessi mówi, że z tym nie będzie kłopotu. Żadnego.
121.           Galaktowie
Grzebień Buoulta zjeżył się od fal emocji. Przed nimi leżał „Krondorsfire”, postrzelony, lecz dumny. Od pierwszego dnia bitwy uważał ten stary pancernik za zaginiony, a jego dowódcę, barona Ebremseva, za nieboszczyka. Buoult bardzo pragnął znów ujrzeć starego towarzysza broni.
– Nadal nie ma odpowiedzi? – spytał przez komunikator.
– Nie, dowódco. Statek milczy. Możliwe, że właśnie teraz zadano im ostateczny 
cios, 
który... Proszę zaczekać! Coś jest! Sygnalizują błyskami światła, otwartym 
tekstem! Wysyłają 
sygnały przez jeden z otworów widokowych!
Buoult szybko pochylił się do przodu.
– Co mówią? Czy potrzebują pomocy?
Oficer łącznościowy skulił się przed swoim monitorem, obserwując migające światełka i pospiesznie notując.
– Wszystkie systemy uzbrojenia i łączności zniszczone – recytował. – Napęd pomocniczy i system podtrzymywania życia nadal sprawne. Ziemianie uciekają, ścigani przez kilku niedobitków. Wycofujemy się... pomyślnych łowów... „Krondorsfire”... Koniec.  Buoult pomyślał, że wiadomość jest nieco dziwna. Dlaczego Ebremsev chciał się wycofać, jeśli nadal mógł lecieć dalej i przynajmniej ściągnąć na siebie ogień przeciwnika?
Pewnie nadrabiał miną, nie chcąc ich zatrzymywać. Buoult już zamierzał nalegać na wysłanie pomocy, gdy znów odezwał się oficer komunikacyjny.  – Dowódco! Z wodnej planety nadlatuje grupa statków! Co najmniej dziesięć jednostek! 
Łapię sygnały zarówno Tandu, jak i Soran!
Grzebień Buoulta opadł na chwilę. Musiało do tego dojść, do tego ostatniego sojuszu heretyków.
– Mamy tylko jedną szansę! Natychmiast za uciekinierami! Możemy pokonać tych niedobitków, gdy oni pokonają Ziemian, i odlecieć, zanim przybędą Tandu i Soranie!
Gdy jego statek runął przed siebie, Buoult wysłał wiadomość na „Krondorsfire”:
– Niech Wielkie Duchy będą z wami...
122.           „Streaker”
– A więc przez cały czas ukrywałaś ten zmyślny komputerek – skomentowała Tsh’t.
Gillian uśmiechnęła się.
– Właściwie należy do Toma.
Finy ze zrozumieniem pokiwały głowami. To było wystarczające wyjaśnienie.
Gillian podziękowała maszynie Nissa za szybki przekład na thennaniański.  Bezcielesny głos szeptał z chmury iskierek, które unosiły się wokół niej, tańcząc i wirując w syczącej tlenowodzie.
– Niczego innego nie mogłem zrobić, Gillian Baskin – odparł. – Wasza maleńka grupka zagubionych w przestrzeni Ziemian zgromadziła, ściągając na siebie mnóstwo kłopotów, więcej informacji, niż moi panowie zdołali zebrać przez ostatnie tysiąc lat. Już same wnioski na temat wspomagania przydadzą się Tymbrimijczykom, którzy zawsze chętnie się uczą – nawet od dzikusów.
Głos zamarł, a iskierki zgasły, zanim Gillian zdołała odpowiedzieć.  – Sygnaliści wrócili od luku widokowego, Gillian – rzekła Tsh’t. – Thennanianie ścigają nasze cienie, ale powrócą. Co robimy t–teraz?
Gillian poczuła dreszcz wywołany reakcją adrenalinową. Jej plany nie sięgały tak daleko. 
Była tylko jedna rzecz, którą teraz rozpaczliwie pragnęła zrobić. Jedno miejsce 
w całym 
wszechświecie, dokąd chciała się udać.
– Kithrup – szepnęła i otrząsnęła się. – Kithrup?
Spojrzała na Tsh’t, wiedząc, jaka będzie odpowiedź, ale pragnąc, aby było inaczej.
Tsh’t potrząsnęła głową.
– Wokół Kithrupa krąży flotylla ssstatków, Gillian. Nie walczą. To muszą być zwycięzcy głównej bitwy. Zmierza tu kolejna essskadra. Duża. Lepiej, żeby nie znaleźli się przy nas na tyle blisko, żeby przejrzeć nasz kamuflaż.
Gillian skinęła głową. Głos odmawiał jej posłuszeństwa, ale jakoś wydobyła z siebie odpowiednie słowa.
– Na północ – powiedziała. – Ruszajmy na północ Galaktyki, Tsh’t... do punktu transferowego. Pełna szybkość. Kiedy podejdziemy wystarczająco blisko, odrzucimy pancerz Konia Morskiego i z pomocą cholernej Ifni wyniesiemy się stąd... razem z tym śmieciem, które zdobyliśmy.
Delfiny wróciły na swoje stanowiska. Dudnienie silników przybierało na sile.  Gillian podpłynęła do jednego ciemnego narożnika kryształowej kapsuły mostka, gdzie przez szczelinę w thennaniańskim pancerzu mogła zobaczyć gwiazdy.  „Streaker” nabierał szybkości.
123.           Galaktowie
Oddział połączonych sił Tandu i Soran dochodził już do rozciągniętych w długi sznur maruderów.
– Pani, uszkodzony statek thennaniański zbliża się do punktu transferowego na trajektorii ucieczki.
Krat poruszyła się niespokojnie na swojej poduszce i prychnęła.
– I co z tego? Niezdolne do walki statki już wcześniej opuszczały rejon bitwy.  Wszystkie strony starają się ewakuować swoich rannych. Dlaczego zawracasz mi głowę teraz, kiedy właśnie zbliżamy się do celu!
Pilański oficer rozpoznawczy pomknął z powrotem do swojego kąta. Krat pochyliła się nad przednimi ekranami.
Mały oddział Thennanian z trudem trzymał się przed nimi. Nieco dalej, na skraju zasięgu czujników, iskierki chaotycznej strzelaniny wskazywały na to, że liderzy pościgu nadal walczyli ze sobą, nawet dopadając łupu.
– A jeśli się mylą? – zastanawiała się Krat. – My gonimy Thennanian, którzy ścigają maruderów, którzy ścigają kogo? Ci durnie mogą przecież gonić jeden drugiego!  To nie miało znaczenia. Polowa flot Tandu i Soro krążyła wokół Kithrupa, tak więc Ziemianie tak czy inaczej znaleźli się w potrzasku.
W odpowiedniej chwili – rozmyślała – rozprawimy się z Tandu i sami staniemy przed przodkami.
– Pani!– wrzasnął przenikliwie Pilanin. – Odebraliśmy wiadomość z punktu transferowego!
– Jeśli jeszcze raz ośmielisz się zanudzać mnie nieistotnymi... – warknęła, groźnie wyginając swój pazur rozrodczy. Jednak podopieczny przerwał jej! Pilanin odważył się jej przerwać!
– Pani! To statek Ziemian! Szydzą z nas! Drwią! Oni...  – Pokaż mi to! – syknęła Krat. – To musi być jakaś sztuczka! Pokaż mi natychmiast!
Pilanin z powrotem skoczył do swojej sekcji. Na głównym ekranie Krat pojawił się hologram człowieka w otoczeniu kilku delfinów. Po wyglądzie Krat domyśliła się, że ma przed sobą samicę, prawdopodobnie przywódczynię tamtych.  –...głupie stworzenie, niegodne nazwy „rozumne”. Skretyniałe, niedorozwinięte popychla zwariowanych opiekunów. Wymknęliśmy się całej waszej zbrojnej potędze, śmiejąc się z waszej nieporadności! Wyślizgnęliśmy się i zawsze tak będzie, wy nędzne kreatury. A teraz, kiedy solidnie was wyprzedzamy, nigdy nas nie złapiecie! Czy może być lepszy dowód na to, że Przodkowie sprzyjają nie wam, lecz nam! Jakiego dowodu...  Szyderstwa sypały się, jedno za drugim. Krat słuchała, wściekła, choć jednocześnie doceniała mistrzostwo przeciwników. Ci ludzie są lepsi, niż myślałam. Te zniewagi są przegadane i trochę przesadne, ale mają talent. Zasługują na honorową, powolną śmierć.
– Pani! Towarzyszący nam Tandu zmieniają kurs! Ich pozostałe statki odlatują znad Kithrupa do punktu transferowego!
Krat syknęła z rozpaczą:
– Za nimi! Natychmiast za nimi! Podążaliśmy za nimi tak daleko! Ścigamy ich dalej!
Załoga z rezygnacją wróciła do swoich zadań. Statek Ziemian miał doskonałą pozycję do ucieczki. Nawet w najlepszym wypadku będzie to bardzo długi pościg.
Krat uświadomiła sobie, że nie uda jej się wrócić do domu na czas i połączyć się 
z 
samcem. Umrze tu, w przestrzeni.
Człowiek na ekranie nie przestawał szydzić.
– Bibliotekarz! – zawołała. – Nie rozumiem niektórych słów. Dowiedz się, co w ich paskudnym, zwierzęcym języku oznacza „Ha, ha, ha!”
124.           Tom Orley
Siedząc ze skrzyżowanymi nogami na macie splecionej z trzcin i rozłożonej w cieniu pływającego wraka, słuchał, jak pomrukujący wulkan powoli pogrążał się w milczeniu. 
Myśląc o głodowej śmierci wsłuchiwał się w ciche, mlaszczące dźwięki ciągnącej się bez końca roślinnej równiny i znalazł w nich spokojne piękno. Chlupoczące, nierytmiczne odgłosy tworzyły dźwiękowe tło dla jego rozmyślań.
Przed nim, na macie, leżała niczym ognisko mandali bomba informacyjna, której 
nigdy 
nie odpalił. Pojemnik lśnił w świetle pierwszego od kilku tygodni słonecznego 
dnia na 
północnej półkuli Kithrupa. Promienie słońca rozświetlały zmatowiałe miejsca, w 
których 
metal – tak samo jak człowiek – był poznaczony szramami i bliznami. Pogięta 
powierzchnia 
błyszczała jasnym blaskiem.
– Gdzie jesteś teraz?
Poruszając się pod dywanem roślinności fale sprawiały, że platforma, na której siedział, kołysała się łagodnie. Pogrążony w transie, przepływał przez różne poziomy świadomości, jak stary człowiek szperający leniwie na strychu lub hobo z dawnych czasów, spoglądający z dobrodusznym zainteresowaniem na przejeżdżające wagony towarowe.  – Gdzie teraz jesteś, kochana?
Przypomniał sobie osiemnastowieczne haiku wielkiego japońskiego poety, Yosa Busona.
W kroplach wiosennej ulewy,
Omywającej dachy, moknie
Dziecięca, szmaciana piłeczka.
Obserwując czarne wizje w pogiętej kapsule psi, wsłuchiwał się w odgłosy 
płaskiej 
dżungli – w skrzeczenie małych zwierzątek i szelest wiatru przelatującego wśród 
szerokich, 
mokrych liści.
Gdzie jest ta część mnie, która odeszła?
Słuchał wolnego pulsu oceanu, obserwował cienie na metalowej kuli i po pewnym czasie wśród odbić i rys ujrzał jakiś obraz.
Tępo zakończony, masywny, klinowaty kształt zbliżał się do miejsca, które było nie–miejscem, błyszczącą czernią w przestrzeni. Na jego oczach przysadzisty przedmiot rozpękł się. Gruba skorupa powoli otworzyła się jak pękające jajo. Pokrywa odpadła i pozostał tylko smukły, guzowaty cylinder, trochę przypominający gąsienicę. Wokół niego jarzyła się aureola, gęstniejąca okrywa prawdopodobieństwa, twardniejąca z każdą chwilą.
To nie złudzenie – pomyślał. – To nie może być złudzenie.  Otworzył się na tę wizję i zaakceptował ją. A z gąsienicy nadleciała uskrzydlona myśl.
Kwiecie na gruszy
i kobieta w świetle księżyca
czytająca tam list...
Wolno gojące się wargi zabolały go, kiedy się uśmiechnął. Jeszcze jedno haiku Busona. 
Jej wiadomość była tak wieloznaczna; w tych okolicznościach nie mogło być inaczej. Jakoś odebrała jego poemat z transu i przesłała mu swoją odpowiedź. – J i 11... – 
nadał najsilniej, 
jak potrafił.
Gąsienicowy kształt, otoczony kokonem pola zerowego, zbliżył się do wielkiej dziury w przestrzeni. Ruszył w kierunku nie–miejsca, stając się coraz bardziej przejrzysty, w miarę jak się zapadał, aż wreszcie zniknął.
Tom przez długi czas siedział nieruchomo, obserwując, jak błyski na metalowej kuli przesuwają się wolno wraz z upływem poranka.
W końcu doszedł do wniosku, że ani jemu, ani wszechświatowi nie zaszkodzi, jeśli zatroszczy się teraz o swoje przetrwanie.
125.           Szalupa
– Czy któryś z was dwóch, stukniętych sssamców, domyśla się choćby, co on mówi?
Keepiru i Sah’ot w odpowiedzi spojrzeli jedynie ze zdumieniem na Hikahi. Potem, 
nie 
odpowiedziawszy, powrócili do swojej dyskusji i nadal cisnęli się do 
Creideikiego, usiłując 
zinterpretować jego pokrętne wypowiedzi.
Hikahi uniosła oczy do góry i zwróciła się do Toshia.
– Można by oczekiwać, że włączą mnie w te swoje seanse. W końcu ja i Creideiki jesteśmy parą!
Toshio wzruszył ramionami.
– Creideiki potrzebuje zdolności językowych Sah’ota i umiejętności Keepiru jako pilota. 
Jednak widziała pani ich spojrzenia. Są bliscy pogrążenia się we Śnie Wieloryba.  Nie możemy pozwolić, aby i pani temu uległa, skoro dowodzi pani stateczkiem.  – Hmmm – prychnęła Hikahi, tylko częściowo ugłaskana. – Przypuszczam, że już skończyłeś inwentaryzację, Toshio.
– Tak, sir – skinął głową. – Mam już pisemną listę. Mamy wystarczającą ilość żywności, aby dotrzeć do pierwszego punktu transferowego i co najmniej do następnego. 
Oczywiście, 
znajdziemy się wtedy gdzieś w środku kosmosu i będziemy potrzebowali co najmniej 
jeszcze 
pięciu skoków, aby znaleźć się w pobliżu cywilizacji. Nasze mapy są żałośnie 
niedokładne, 
nasze silniki zapewne wysiądą w czasie tak długiej podróży, która powiodła się 
niewielu 
stateczkom tak małym jak nasz. Oprócz tego wszystkiego oraz ciasnych kabin nie 
ma się 
czym przejmować.
Hikahi westchnęła.
– Niczego nie ryzykujemy, próbując. Dobrze, iż przynajmniej nie ma tu Galaktów.  – Tak – przyznał Toshio. – Te szyderstwa z nieziemców nadane przez Gillian z punktu transferowego były świetnym posunięciem. W ten sposób dali nam znać, że udało im się uciec, a ponadto ściągnęli nam z karku nieziemców.
– Nie mów „nieziemcy”, Toshio. To nieuprzejme. Jeśli wejdzie ci to w nawyk, możesz pewnego dnia obrazić jakiegoś miłego Kantena lub Lintena.
Toshio przełknął ślinę i pochylił głowę. Obojętnie gdzie i kiedy, jeszcze żaden 
porucznik 
nie popuścił midszypmenowi.
– Tak jest, sir – rzekł.
Hikahi uśmiechnęła się szeroko i nieznacznym ruchem dolnej szczęki ochlapała go wodą.
·      Służba nie drużba
Dzielny pogromco rekinów
·      Jakaż nagroda Byłaby słodsza? * Toshio zarumienił się i skinął głową.
Szalupa ponownie ruszyła naprzód. Keepiru znów zasiadł w fotelu pilota. 
Creideiki i 
Sah’ot terkotali z ożywieniem w niby–primalu, od którego Hikahi nadal ciarki przechodziły po grzbiecie. A Sah’ot twierdził, że Creideiki celowo trochę to łagodzi!  Wciąż usiłowała przyzwyczaić się do myśli, że kalectwo Creideikiego nie zamykało, lecz raczej otwierało pewne drzwi.
Szalupa uniosła się nad wodę i pomknęła na wschód, zgodnie ze wskazówkami Creideikiego.
– A jak tam samopoczucie pasażerów? – zwróciła się Hikahi do Toshia.  – No, sądzę, że w porządku. Ci dwaj Kiqui są szczęśliwi, dopóki jest z nimi Dennie. A Dennie jest szczęśliwa... No cóż, jest szczęśliwa i tyle.  Rozbawił Hikahi. Dlaczego młodzik był zmieszany, gdy mówił o innych zainteresowaniach Dennie? Hikahi cieszyła się, że tych dwoje odnalazło się nawzajem, tak jak ona i Creideiki.
Mimo swoich nowych, niesamowitych umiejętności, Creideiki pozostał tym samym 
delfinem co przedtem. Te nowe zdolności były czymś, czego używał, czymś, co 
dopiero 
zaczynał badać. Prawie nie potrafił mówić, ale potrafił okazać swój znakomity 
intelekt – i 
swoje uczucia – innymi sposobami.
– A co z Charliem? – zapytała.
Toshio westchnął.
– Nadal jest zawstydzony.
Następnego dnia po wielkim trzęsieniu ziemi znaleźli szympansa trzymającego się pływającej kłody drewna, przemoczonego do cna. Przez dziesięć godzin nie był w stanie wydobyć z siebie głosu i nieustannie wspinał się na ściany maleńkiej kabiny, zanim w końcu się uspokoił.
W końcu przyznał, że zanim wyspa wyleciała w powietrze, wspiął się na wierzchołek najwyższego drzewa. Temu odruchowi zawdzięczał życie – ale to stereotypowe zachowanie napełniało go najgłębszym niesmakiem.
Toshio i Hikahi cisnęli się za stanowiskiem Keepiru, patrząc jak ocean szybko przesuwa się pod lecącym stateczkiem. Co kilka minut morze przybierało jasnozieloną barwę, gdy przelatywali nad wielkimi połaciami wodorostów. Szalupa mknęła na spotkanie słońca.
Ich poszukiwania trwały prawie tydzień od odlotu „Streakera”.  Najpierw odnaleźli Toshia, uparcie płynącego na zachód, nie poddającego się losowi. 
Później Dennie poprowadziła ich na inna wyspę, zamieszkaną przez Kiqui. W czasie gdy ustalała z nimi warunki nowego traktatu, Hikahi szukała dalej, aż znaleźli Charlesa Darta.
Wszystkie Stenosy Takkaty–Jima zginęły lub przepadły bez wieści.  Potem pozostało im już tylko jedno, najwidoczniej skazane na niepowodzenie, poszukiwanie. Prowadzili je już od kilku dni.
Hikahi była gotowa zrezygnować. Nie mogli dłużej tracić czasu i zapasów. Nie przed taką podróżą, jaka ich czekała.
Zresztą i tak mieli niewielkie szansę. Porywali się na niesłychane przedsięwzięcie. Podróż międzygalaktyczna w takim stateczku byłaby wyczynem, przy jakim epopeja kapitana statku „Bounty”, Bligha, który w szalupie przepłynął Pacyfik, wydawałaby się popołudniową wycieczką po parku.
Jednak Hikahi zatrzymała te myśli dla siebie. Creideiki i Keepiru prawdopodobnie 
dobrze 
wiedzieli, co ich czeka. Wyglądało na to, że Toshio również częściowo się 
domyślał. Nie było 
powodu, by informować o tym innych, zanim nie będą musieli po raz czwarty 
zmniejszyć 
racji żywnościowych.
Westchnęła.
·      Kimże są bohaterowie
·      Jak nie kobietami i mężczyznami,
·      Którzy, tak jak my,
·      Próbują... *
Śpiewny okrzyk triumfu wydany przez Keepiru zabrzmiał jak przeraźliwy dźwięk trąbki. 
Skrzeczał i miotał się na swoim leżu. Szalupa skręciła w lewo i w prawo, a potem ostro wystrzeliła w górę.
– Co do chol...! – Toshio urwał w pół słowa. – Na latającą żółwiorybę, Keepiru! 
Co się 
dzieje?
Hikahi użyła manipulatora skafandra, żeby chwycić za reling przy ścianie i spojrzała przez iluminator. Westchnęła po raz trzeci, przeciągle i głęboko.  Dym ogniska na chwilę skrył łódź przed jego wzrokiem. Pierwszym sygnałem oznajmiającym jej obecność był huk fali uderzeniowej, która przetoczyła się wokół niego, prawie przewracając rusztowania suszarni.
Człowiek stojący na splecionej z trzcin macie niemal dał nura w wodę, ale niejasne przeczucie kazało mu zatrzymać się i spojrzeć w górę.  Musiał mrużyć oczy przed słońcem. W ich kącikach widać było zmarszczki, których nie było tam przed paroma tygodniami. Ciemną brodę znaczyły siwe nitki. Urosła mu już sporo i prawie przestała swędzić. Niemal zasłoniła poszarpaną bliznę przecinającą policzek.
Osłaniając dłonią oczy rozpoznał szaleńcze manewry, zanim jeszcze dostrzegł kształty małego stateczku. Kosmolot wystrzelił wysoko w niebo i wykręcił pętlę, po czym znów zanurkował.
Człowiek wyciągnął rękę, aby podtrzymać chwiejące się od podmuchu rusztowanie.  Nie ma sensu marnować mięsa. Stracił sporo czasu, żeby je znaleźć, pociąć na paski i przygotować. Może im być potrzebne w czasie czekającej ich podróży.  Nie był pewien, czy feny przyzwyczają się do tego pożywienia, ale było pożywne...  jedyna żywność, jaką na tej planecie mógł znaleźć Ziemianin.  Oczywiście, paski Gubru, kawałki Tandu i obdarty ze skóry Epizjarch to niezbyt wykwintne pożywienie. Może trzeba się po prostu przyzwyczaić do tego smaku.  Uśmiechnął się szeroko i pomachał dłonią, gdy Keepiru w końcu ochłonął na tyle, by zatrzymać stateczek opodal.
Jakże mogłam kiedykolwiek wątpić w to, że on żyje? – zastanawiała się uradowana Hikahi. – Gillian powiedziała, że on musi żyć. Żaden z Galaktów ni zdołał go nawet tknąć. 
Bo i jak?
I jak, na rozległy wszechświat, mogłam w ogóle martwić się o powrót do domu?
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Postscriptum

Imiona delfinów często brzmią tak, jakby wzięto je z języka polinezyjskiego czy japońskiego. Jednak w zasadzie neofin wybiera imię ze względu na dźwięk, który mu się podoba, dobierając zazwyczaj dwu – lub więcej sylabowe słowo z wyraźnym następstwem spółgłosek i samogłosek.
W anglicu słowa „człowiek”, „ludzie” i „ludzkość” odnoszą się do ludzi, bez względu na płeć. W wypadkach, kiedy jest to istotne, kobietę określa się mianem „fem”, a mężczyznę „mel”.
Język delfinów został wymyślony przez autora, który wcale nie miał zamiaru przedstawiać obecnego stanu wiedzy na temat mowy delfinów i wielorybów.  Zaczynamy dopiero pojmować, jakie miejsce w hierarchii bytów na Ziemi zajmują walenie, tak jak dopiero zaczynamy rozumieć, jaką pozycję w tej hierarchii zajmujemy my sami.  Autor dziękuje wszystkim tym, którzy radami, krytycznymi uwagami i słowami otuchy przyczynili się do powstania tej książki, a szczególnie takim osobom, jak Mark Grygier, Anita Everson, Patrick Mäher, Rick i Pattie Harperowie, Ray Feist, Richard Spahl, Tim La Seile, Ethan Munson i – jak zawsze – Dan Brin. Lou Aronica i Tappan King z wydawnictwa Bantham Books byli najbardziej pomocni w dodawaniu otuchy, szczególnie wtedy, gdy samopoczucie było bardzo kiepskie.
Wiersze haiku, tłumaczone przez Yosę Busona, zaczerpnięte są z An Anthology of Japanese Literature, zebrane i opracowane przez Donaida Keene’a, opublikowane przez Grove Press.
Kręte ścieżki wielu światów splatają się ze sobą, zarówno w wyobraźni jak i w rzeczywistości. Wszyscy bohaterowie tej powieści są wytworami wyobraźni. Jednak jest możliwe, iż niektórzy z naszych braci ssaków pewnego dnia zostaną naszymi towarzyszami i współpracownikami. Dlatego powinniśmy pozwolić im przetrwać.  David Brin saser – (Sound Amplification by Stimulated Emmission of Radiation) broń oparta na wzmocnieniu fali akustycznej przez ukierunkowaną emisję promieniowania (przyp.  tłum.)
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